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^: J^ uszczamy niniejszem w świat księgQ, napisaną przez 
@^- męża, który przez całe życie służył ojczyźnie, służył jej 
'^ wszystkiemi zdolnościami swej duszy, liartem swej 
woli, całą pełnią swojej miłości. Służył tem, czem nam już 
służyć nie dano, mieczem i odw^agą na polu walki, a dalej 
tem, czem i nam walczyć należy w życia boju bezkrwawym 
a jednak krwawym, żelazną pracą, żelaznem pojmowaniem 
i wykonywaniem obowiązku. Nauczył on swem życiem kilka 
już pokoleń, a karmił je swemi czynami i swoim przykładem. 
Do tych czynów przychodzi teraz słÓAy wiązka, zwięzłe i tre- 
ściwe spraAyozdanie z orężnych za ojczyznę zapasów. 

Ktokolwiek w życiu spotkał jenerała ChłapoAyskiego, temu 
nigdy ta postać szlachetna nie wyjdzie z pamięci i ta t\yarz 
przepiękna, porzeźbiona wiekiem, pracą i nieszczęściem narodu. 
Zdobiła ją powaga sędzi \y ości i pełnego, górnego życia, a urok 
jej przywoływał na pamięć wiosnę napoleońską naszego stu- 
lecia i wiosnę naszych imdziei i marzeń. Te wszystkie marze- 
nia, ułudy i zawody z naj)ol(H)ńskiej epoki skreślił jenerał 
w^ ])ierwszej części sAyych zapisków. Choć jako ulubiony to- 
warzysz wielkiego cesai-za przypuszczanym bywał do ścisłego 



ri 

z nim obcowania, nie stracił on ani na chwilę inrśli przewo- 
dniej i drogOAvskazu, a ten drogow^skaz wskazywał zawsze 
w najodleglejszrcłi od ojczyzny zakątkach, ku Polsce, ku spra- 
wie, która wypełniała cale jego serce i kierowała wszystkienii 
jego myślami. Przychodziły ciężkie chwile często, zwątpienia 
i roz^^iania nadziei, ale młody oficer trwał na posterunku, bo 
uczył się i pracował, bo wspominał słowa wyrzeczone* doń 
przez Kościuszkę: Ucz się pod naj pierwszym wodzem naszych 
czasów. Kiedy jednak wśród kampanii saskiej z r. 1813 
przekonał się dowodnie, że cesarz gotów zupełnie Polskę po- 
święcić, podał się natychmiast do dymisyi i wystąpił ze służby. 

Zaczęła się niebawem inna, równie ciężka i równie 
wytrwała służba na polskim zagonie, walka z zaborcą 
czyhającym na ziemię, mowę i ducha narodu. Obwarował się 
żołnierz napoleoński na roli prącia, oszczędnością i miłością. 
A przy budowaniu tego dzieła, które się stało jednem z naj- 
piękniejszych czynów jego życia, na wzór Izraelitów, wzno- 
szących mury JcTOzolimy, jedną ręką imał się roli, a w dru- 
giej miecz dzierżył, zawsze gotów do apelu... iina nianu sua 
faciebał opus et altera tenehat gladmm. 

To też skoro wybuchło powstanie listopadowe, udał się 
Chłapowski na pierwsze zawołanie do Warszawy; przynosił 
tam ze sobą gorącą miłuść ojczyzny, a przytem wielkie wy- 
kształcenie wojskowe, którego nabrał pod największym wojny 
mistrzem i w jego szkole. 

W drugiej części pamiętnika przedstawił on nam cały 
przebieg tej walki świętej swym celem, uświęconej tyloma czy- 
nami odwagi, wdzięcznością imkoleń, którym ona ozłociła klęskę 
narodu. Je^nerał ocenia koleje wojny z nadzwyczajną sprawie- 



dliwościH, y^ taką miłością spraAw, że jej nawet starczyło dla 
ludzi, którzy pobłądzili; jeżeli dla kogo był niesprawiedliwym, 
to dla siebie. Bo o swojej osobie i dzielności tylko z naj- 
większą wspomina powścij\gliAvościH; gdybyśmy zkądinąd świa- 
dectwa nie mieli, to z tego prostego, pełnego miary opisu cza- 
sem odgadną(^* by trudno, ile ognia, odwagi, zasługi pokrywają 
te słowa. 

Pisała je prawda, prawda szczera, niezabarwiona żadnemi 
ubocznemi względami życzliwości lul) goryczy. Prostota opo- 
wiadania wypłynęła z tego wysokiego poczucia obowiązku, 
które nawet czvnv niezwykłej wiary i cnoty w świetle pro- 
stej powinności przedstawia. Bo u wysoko nastrojonych dusz 
granica obowiązku idzie przez w}v.yny, które przeciętne umysły 
za dziedzinę bohaterstwa uważają. Okazuje nam się tu jenerał 
w pełnem świetle rzymskiego hartu dla siebie i chrześciań- 
skiego dla innych wyrozumienia, a księga jego jest podręczni- 
kiem o powinnościach żołnierza i obywatela. Ile razy o tę 
nutę powinności autor potrąca, zawsze przemawia cieplej, wy- 
mowniej: wyraźnie było to rdzeniem tej duszy na wskroś żoł- 
nierskiej, karnej w obec ojczyzny i ludzi, kornej w obec Boga. 
Gdy wreszcie mówi o nieszczęsnym końcu litewskiej WN^prawy, 
kiedy to po ŚAyietnych początkach jego przedsięwzięcia innych 
wina i nieudolność rozluźniły ustrój i ład całego wojska i przy- 
prawiły oddział jego wyborowy o klęskę, boleje nad nieszczę- 
ściem ojczyzny, ale nie dopuszcza do głosu osobistej goryczy; 
a przecie była w tem holeśó i żałoba, któi^e na całe życie od- 
biły się smutkiem i cieniem na jego czole. Tu występuje 
w całym blasku jegu rzymska postać i cnota: potępia on nieu- 
dolne rady i niepowołanych radzców Ay obozie, jak Aemilius 
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Paullus przed zwycięstwem pod Pydiiii piętnował próżne na- 
dania, loąuacitaSy która si(,^ nai*zuca nie w porę. I do koiiea 
wykonywa obowiązki pod (iiełgudem, bo to jego przełożony, 
zupełnie znów jak ten rzymski konsul pod Kannami, który mimo 
czarnych przewidzeń, nie szemrał przeciw rozkazom towarzysza 
quia magis non prohare qua)n non. adituare consilmm po- 
terał, Niejednego planu jenerał nie chwalił, nie uznawał, ale 
uważał posłuszeństwo i karność za pierwszy oboAviązek w obo- 
zie, wyższy ponad wszystko, nawet ponad własne przeświad- 
czenie* i zdanie, za najwyższą ofiarę, któj-a. ojczyźnie, co przez 
niekarnośó zginęła, przynicśó należy. 

Wszystko spisane z ogromną ju^ostotą, mało ozdobnemi 
słowami, bez i^etoryki, której podniosłoś(' czynów i tragika fa- 
któw \w ])otrzebuje. Styl wojskowy znamy z [)amiętników 
Cezara i z zapisków innego wi(»l kiego Avodza naszych czasów; 
o])owiadanie jenerała Chłapowskiego równie jest zwięzłe, rze- 
cz()we, wstrzemięźliwe, ale znać, że natcdinione inn(»go nastroju 
sprawą i innej podniosłości uczuciem, jak pamiętniki tych, co 
byli ])ogromcami narodów. 

Stanie t(»ż ta księga godnie obok księgi jego żywota, 
która tyle nauk, ])rzykladu i zbutlowania ])rzyniosln tym, co 
w łiiej czytali i czytać w niej umieli. 

Kraków, 2(5 i)ażdziernika 1898. 



Kazimierz Morawski.* 
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fklyby młodzi wipdzipli, a star/.y moc mieli. 

Ta my:^l ranie powodujp do pisania pamiętników: może 
coś z tego młodym sif; przyda, i choć w małej części zastąpi 
im doświadrzenie. — Pla tpgo zamy:^lam opisai* więcej zda- 
rzenia, ktiirytih w- obfit\Tn w wypadki czasie byłem świadkiem, 
niż moje osobiste przygoda- ; a te o tyle tylko, o ile ogólne 
rzeczy wyjafiniają. 

I tak zaczynam, nie od mego urodzenia i wychowania, 
ale od okoliczności mających ogólną ważnośi.'' i znaczenie. 

W Listopadzie roku 1806-go przy maszerowały wojska 
franciizkie do Poznania.') — Pierwszy regiment strzelców 
konnych pod dowództwem pułkownika Exelmans wsławionego 
później generała, nasamprzód wszedł pod wieczór do miasta. 
— Szwadron pierwszy pospieszył kluKCm przez całe miasto, 
z dobytemi pałaszami, zaraz za AVarfą rozstawili placówki na 
dn>dze warszawHkiej i toruńskiej, drugie spokojnie stanęły na 
rynku, gdzie częśi^ ludności się zbiegła i wiwatami ich nitaia; 
dla tego miiwię, że częśi'- ludności, ponieważ i wtedy polowa 
była złożona z obcych. — Przodkowie nasi podczas prze.ślado- 
wań religijnych w Niemczech przi-jmowali ze zwykłą tolerancyą 
naszą przyljyszów z tarntąd, a po rozbiorze kraju napłynęło 
ich jeszcze daleko więcej. — Po utworzeniu księztwa warsza- 
wskiego wyniosło ich się zmiw dużo, zwłaszcza urzędników, 



M '/. Berlina wyjuchaj autor painicl 
koDsa do Poznania i przywió/l nHjswieższ' 
kBoai go i^awota'' do siebie i chciał go Ktrc>fowa<i 
wiadoino-<cl, a gdy mu powieil/,iiU. źe widział Frni 
tal: „Was? Wirklioho FraDzosen V" Na drugi lizi 
lOUBcy z Poznania znikli. 
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ale w roku 1806 stanowili oni wraz z żydami, jak i teraz 
prawie połowę ludności Poznania. 

Szwadrony francuzkie na rynku zsiadły z koni, i po 
rozmowach z mieszkańcami, cisnącymi się do nich, pomiarko- 
wały, że są w przyjaznym kraju, o czem już po kilkudniowym 
marszu po Wielkopolsce, przekonali się byli; rozkwaterowali 
się ted}^ spokojnie. — Jenerał Dąbrowski przybył w dwa dni 
potem, zastał w mieście już wielu obywateli przybyłych ze 
wsi, uformował zaraz gwardyą honorową dla przyjęcia cesarza 
Napoleona, złożoną ze stu koni, i oddał komendę nad nią Umiń- 
skiemu, którego znał z wojny Kościuszkowskiej, był on bo- 
wiem, mając 15-cie lat, adjutantem przy jenerale Madalińskim. 

Przed przybyciem cesarza gwardya honorowa mustrowała 
się codziennie na polu, od strony Buku za wiatrakami, ćwi- 
czyła się w obrotach plutonowych i szwadronowych. Umiński 
zrobił mnie adjutantem szwadronu i instruktorem, wiedział bo- 
wiem, że cztery lata służyłem był w dragonach, którz}^ na 
ó wczas pełnili służbę jazdy i piechoty. — Była to formacya 
pierwiastkowa dragonów, zkąd też ich nazwa, później zmie- 
niono ich w Prusach na lekką jazdę. 

Będąc w służbie pruskiej, tylko sześć tygodni na rok, 
podczas manewrów jesiennych, bywałem przy regimencie, resztę 
czasu odbywałem nauki w Berlinie w szkole wojennej^) udzie- 
lane wtedy przez oficerów artyleryi i inżynieryi, z których 
kilku później się wsławiło, jako to jenerał Schamhorst, wów- 
czas kapitan i nasz profesor, a później twórca obrony krajo- 
wej (Landwehr), moim zaś nauczycielem czyli raczej korepety- 
torem był porucznik Perlitz — z nim powtarzałem to, co na 
kursie było wykładanem. — Służyłem od roku 1801 do 
1805-go. W tym ostatnim roku, gdy ów regiment dostał roz- 
kaz marszu nad Een, ojciec mój, nie chcąc, żebym przerywał 
nauki, wyrobił u komenderującego nim jenerała Briisewitz, 
wymazanie moje z kontroli i pozostałem w Berlinie aż do 
wejścia tam Francuzów 1806 r. 

Ztąd to Umiński użył mnie najmłodszego może z gwardyi 
honorowej do uczenia mustry, której sam wtedy nie umiał, 
ponieważ chociaż był adjutantem przy Madalińskim, w linio- 



^) Nazywała si^ ArtUlerieacademie. 
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WTin pułku żadnym nie shiżyl, naaczi'ł jpj się dopiero pó- 
źniej. — I'ies/.a służba bardzo dobrze poszła z tak chĘtnymi 
obywatelami, z jakich była złożona fjwardya honorowa, ale 
konna była bardzo trudna, gdyż wszyscy mieli konie za iyvire 
do szf-regu, i równaniu sii; zawsze psuły. 

Do szeregu należy uiiika(* za żywych koni, zawsze une 
sit; dosyć ożywią połączone razem. — Przyjemne to wspo- 
mnienie, że w tej gwardyi służyli: Surhorzewski, Morawski, 
Tomicki, Ziemecki, późniejsi jenerałowie. Zjeżdżali się także je- 
den po drugim z Włoch, na,si legioniści. Jenerał Kosiński, 
Sokolnicki, Downarowicz, Sierawski, Mucliowski, Hauke. Ce- 
drowski etc., etc. Serdeczne były ich powitania z nami. 

Pierwsza dywizya piechoty francuzkiej z korpusu Da- 
Yousta, która przymaszerowała, dziwne na mnie zrobiła wTa- 
żcnie, Wyjecliało nas naprzeciw niej kilkunastu, spostrze- 
gliśmy o milę od miasta całe pola pokryte pojedynczymi żoł- 
nierzami, w surdutach różnej barwy, nieśli wszyscy broń kolbą 
do góry i szukali suchych przepraw po polacli, na drodze bo- 
wiem było Woto po kolana. 

Przed samem miastem, obok wiatraków, uderzano w bę- 
bny, zbiegli się wszyscy i stanęli w kolumnie szeregami, 
w mgnieniu oka pozwijali płas7x;ze. popoprawiali kapelusze na 
głowie (cała liniowe piechota jeszcze wtedy nosiła kapelusza 
trójrogate) wojsko jak najregularniejeze się zjawiło, maszerując 
■/. muzyką na czele, krolciem żywym podwójnym do miasta. — 
Stanęli około r\Tiku. broń w kozły złożyli, dobyli szczoteczek, 
trzewiki pwhędożyli z błota i żwawo bawić się pomiędzy sobą 
zaczęli, jak gdyby zamiast ITiO-ciu mil, jedną tylko milę 
marszu byli odbyli. 

PrzypatTYTPaiera się ze zdumieniem tej piechocie złożonej 
z tak ochoczych ludzi, dotąd niezwyciężonych, Wszyscy 
jakby do tańca gotowi. Nie taką kilka tygodni temu wi- 
działem wychodzącą piechoti; z garnizonu, w t«j każdy żołnierz 
wyższy o głowę od tamtych, barczysty, daleko .silniejszym być 
się wydawał, ale sztywny, nie ruchawy. uszedłszy pół mili, 
skoro kolumna stawała, pokładał się do spoczynku. — Z hi- 
storyi wojen wiedziałem, ż,e piechota bitwy wygrywa, a naj- 
częściej ona je rozstrzyga, a lubo niekiedy jazda je także 
decyduje, to zazwyczaj, po wygranej dopiero, korzyści odnosi. 
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— Przypatrując się tej dzielnej i tak lekkiej francuzkiej pie- 
chocie, zrozumiałem to lepiej, i utwierdziłem siQ w myśli za- 
częcia służby mojej na wojnie w piechocie. 

Przyszła nareszcie wiadomość, że cesarz Napoleon przy- 
bywa do Poznania. Wy maszerowała zaraz cała nasza gAvardya 
honorowa i miała stanąć za Międzyrzeczem, al)y przyjąć go 
na granicy polskiej, ale pod Bytyniom, gdzi(\śmy pod wieczór 
stanęli, cesarz nadjechał w nocy i kazano nam go eskortować, 
przed i za karetą; strzelcom konnym gwardyi, to jest pikiecie 
z 25 ludzi i jednego oficera złożonej, która go dotąd eskorto- 
wała, kazano maszerować za nami, zapewnie ażeby okazać nam 
zaufanie. 

Ciemna noc była i tylko turban biały na głowie mame- 
luka Rustana, który siedział na koźle karetty cesarskiej, widać 
było. — Z jenerałem Dąbrowskim rozmaAviał cesarz z karety 
podczas przeprzęgu i po kilka razy w drodze, ponii^waż po 
wielkiem błocie wolno tak ciężkim powozem jechać musiano. 

Stanąwszy w Poznaniu w gmachu pojezuickirn, kazano 
nam 2o-ciu gwardzistów zostawić na służbie, i pokój dobry 
na dole nam przeznaczono. 

Nazajutrz około 10 z rana, cesarz siadł na konia, cała 
gwardya nasza już czekała na podwórzu, kazano czterem ru- 
szyć naprzód przed cesarzem a reszcie za nim. — C^saiy. 
prosto przez most, drogą ku Warszawie, ])o największem błocie 
galopem dojechał do Swarzędza, za miasteczkiem skręcił 
w prawo w pole, wyszukiwał pagórków, na których zatrzymując 
się, przypatrywał się na około otwartym polom, jakby armią 
przed sobą i w około siebie widział. — Ponieważ byłem naj- 
częściej przy (v.terech naszych na przedzie, mogłem mu się 
dobrze przypatrzyć, kiedy się zatrzymywał i zdawało mi się, 
żem go już dawno l)ył widział, tak portrety jego były podobne, 
zwłaszcza te, które go wystawiały łia koniu. — Trudno 
było jednak kolor oczu rozpoznać, tak były ciągle w ruchu, że 
niepodobne było im się |)rzypatrzeć, zdawały mi się nłi(')wczas 
ciemne, a to zapewne dla tego, że hy\y głęboko osadzone. łW.niej 
będąc bliżej i często z nim rozmawiając widziałem, że były 
bardzo jasne. Mówiąc nie patrzał w oczy temu, z kim mówił 
ale na dół lub na bok, czasem tylko spojrzał prosto av twarz. 

Powróciliśmy do miasta około 5-tej wieczorem. 
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Drugiego dnia w^yjechał znów konno około południa, 
i kazał się iirowadzii'' tak, żeby zobaczyć pałar polski. — 
Euszył zaia?, za miastem droga ku Stęszewu galopem i nie 
staniał aż w Konarzewie. 

Trztfiego dnia 13 giudnia kazał jechaf w przwiwną 
stronę. — Najjirzód około \Viniar, tam stawał kilka razy 
i okolii-Ę przepatrywał, potem jiolami i jirzez bioto, w którem 
ledwo, że z koniem nie nwiiizł, a eskorta za nim przejechać 
już nie mogła, bo nasze konie, koń rpsarza i kilku jenerałów, 
którzy przejechać nie mogli, rozrobiły błoto do nieprzebycia.') 
Tak z nami i z dwoma szaserami francuzkimi, zajechał do 
Radojfwa, przewiózł siQ na promie do Owińsk i tani klasztor 
próżny oghidai. — Pytat się, jakim sposobem te dobra teraz 
tio Treskowa nali'żitV Mogłem zaspokoić jego ciekawońć, tro 
przypadkiem znałem tę rodzinę. Ciotka moja, pani Engestroe- 
mowa, Chłapowska z domu, w ich domu w Berlinie mieszkała, 
a ja zawsze w niedziele u niej na obiedzie bywałem. — 
Ciotka moja w ls(i4-tym roku bai^dzo grzecznie w Berlinie 
przyjęła marszałka Durue, który przybywszy tam w nadzwy- 
czajnein poselstwie, z oznajmieniem koronaeyi cesai'za, znalazł 
wszędzie, oprócz domu mojej ciotki, zimne przyjęcie, bo Fran- 
cuzów w Berlinie nie lubiono, a jeszcze ich się nie bano. — 
Marszałek Dwoc przypomniał sobie moją ciotkę i jej grzeczne 
przyjęcie, zapewne o tern cesarzowi powiedział i może być, że 
dla tego, jakeśmy pizybyU z Owińsk do Poznania, cesarz 
kazał nmie zawołai'- i sią^ć do obiadu ołwk sieltie.') — Oprócz 
mnie był tylko Berthier, szef sztabu całej armii, i zajmował 
miejsce naprzeciw cesarza, Stolik był tak raal;\', że tylko 
jeszcze jedna osoba mogłaby się była naprzeciw mnie zmie- 
ńcić; jeden tylko slużąi^y stawiał na stole potrawy i co po- 
tn»ba było. 



'i PrzytacKumy Łu zdarzenie które miajo wpływ dk służbę późniejaz^ 
autora. Gdy oficerom francuskim nie udało się przpjechat' przez błotnisty 
rów na. la.te. autor dopadł rowu k okrzykiem: _Un Pi>lonai» pnagr partout' 
a cesarz jego śladem przejechał. Po pokoju Tylżyckim cesan zaiądal, aby 
ma przy!i)ano tego młodego Polaka qui pasne partouti nominował go swoim 
oficerem ordonansu. 

-) „Gazeta Poznańalta" z 7go stycznia 1807 donosi, io 13-go grudnia 
cesarz Napoleon bazat w Poznaniu zaprosić na obiad ayna by WHzago (sic) 
"*""oaty Koiciańsltiego. 
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Obiad nie trwał dłużej, jak mi się wydało, jak pół go- 
dziny. — Przez te pot godziny, cesarz pytał mnie się jednak 
o bardzo wiele rzeczy. — Szybko rai najprzód zadawał py- 
tania, jak gdybym mu zdawał egzamin. Wiedział już, bo po 
drodze był mię się pytał, że służyłem w wojsku pruskiem, 
więc dowiadywał się o nauki, i o profesorów artyleryi, o jej 
składzie i ogółem o całą armią pruską, nareszcie zapytał 
się, ile może być Polaków w korpusie, stojącym jeszcze 
w Prusach Książęcych za Wisłą pod jenerałom iyEstoc(|. Na 
to zapytanie odpowiedzi dać nie moi^łem, alem mu wspomniał, 
że w tym korpusie musi byó Litwinów najwięcej, ponie- 
waż się w Litwie pruskiej rekrutował, a do I^rus należało 
wtedy ])0 ostatnim zaborze całe Augustowskie. — Również 
nadmieniłem, że na Litwie tylko dziedzice Pohicv a lud li- 
tewski. O Litwie nic nie wiedział, ani tego nawet, jakim spo- 
sobem się z Polską połączyła. MusiałiMu mu to opowiadać. — 
W ogóle naszą historyą mało znał, a pruską jak mi się wy- 
dawało, tylko od Fryderyka drugiego. — Więc go zdziwiło, 
kiedy mu ])Owiedziałem, że w korpusie pruskim, stojącym około 
Królewca, służą nie Polacy le(*z Litwini i Żmudzini, ale że ci 
choć po polsku mało mówią, jednak są, jak i caJa moskiewska 
LitAva, do Polski przywiązani. O stiiuie chłopów także się 
pytał. Wiedziałem od ojca mego, że za polskich czasów 
chłopi nie byli tak obciążeni pańszczyzną. Eólnictwo było 
prostsze, nie tyle, prócz żniw, rąk wymagało. Ale gdy rząd 
pruski kraj zabrał, rozdał wszystkie dobra duchowne, koronne 
i starostwa swoim Niemcom. Ci ludzie bardzo zaradni, po- 
większyli pańszczyznę, więcej dni roboczych i wiele różnych 
posług nowych żądając. — Nasi obywatele obai*czeni długami, 
po ostatnich wojnach, zapatrując się na nowoprzybyłych 
poczęli ich po części przynajmniej naśladować. 

Słuchał (cesarz bardzo cierpliwie tych wszystkich szcze- 
gółów, nareszcie się o żydów zapytał. — Myślał, że oni z Azyi 
do nas przybyli. Odrzekłem, że przeciwnie od zachodu, wtedy 
kiedy ich niemal z całej wypędzono Europy, bo przodkowie 
nasi zawsze największą mieli dla wszystkich wyznań tolerancyą. 

Opowiadłić sobie obszernie kazał, jak Prusy królewieckie 
czyli książęce Elektorom Brandenburskim się dostały. — Nie 
znałem jeszcze Francyi, więc nie wiedziałem, jak mało ich 

fi 
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^teresują rzeczy obce, i dla tego anegdoty dworów fraiicuzkich 
fiPBzystkie na pamięć wiedzą, a /. historyi obeycli krajów bardzo 
mało znają. 

Także łaskawie się zapytiił o rodziców moich, a dowie- 
dziawszy się, że matka moja była z krakowskiego, jiytał się o ten 
kraj i uniwersytet, o którego stanie ówczesnym mało co wie- 
działem, tylko o założeniu, o dawnym wpływie jego 1 o sporze 
I między Jezuitami u akademią Krakowską opowiedziałem. 
Wstał od stołu po kawie, pochwalił mnie, żem nie pił 
Sriua, pokazał na butelkę, że on zawsze pół butelki tego 
(Samego Charabertiri pije, ale dodał, że to zte przyzwyczajenie. 
k — Potem przecbadzaj ąc się po pokoju, jeszcze raz o organizacyi 
wojska pruskiego mówił, znał ją dobrze, tylko się jeszcze 
pytai o szkoły wojskowe, jak daleko w matematyce du- 
fchodzą, dziwił się, że na przecięciach krążkowych koiiczą. -— 
A o geometryi wykreślnej czy wiedzą? Ja sam naówczas nie 
sriedziałem, dopiero w Paryżu później ją przeszedłem. 
Tegoż samego wieczora, w sali obok pokoju gdzie był 
obiad, zebrało się wiele dam, które ze wsi byty po przyjeżdżały, 
dla przedstawienia się cesarzowi. — Dziwne im czasem zadawał 
zapytania i sposób mówienia miał urj'wkowy, znać, że w tej 
samej chwili, gdzie:^indziej myi^li jego wędrowały. — Do męż- 

Iczyzn, których zastał całą gromadę, wystrojonych w pończochach 
i trzewikach, powiedział, że należy im wziąść buty z ostrogami. 
Dano dla niego bal w teatrze, cała sala bjła tak prze- 
pełniona aż na galerye, że tylko małe miejsce do tańca po- 
zostało, chodził i rozmawiał z wielu obecnymi, jednak nic nie 
słyszałem, bom się tam nie cisnął i więcej byłem na ulicy, 
ażeby nasi gwardziści, nie wszyscy razem na salę wchodzili, 
a koni swym masztalerzom nie oddawali, aby byli gotowi do 
' eskorty, skoro cesarz bal opuści. — Bawił jednak kilka godzin, 
aż do północy. 
W parę dni przybył adjutant od księcia Murata z wia- 
domością, że Warszawa zajęta. Cesarz nazajutrz wyjechał; 
gwardya honorowa eskortowała go trzy mile. Tam ją po- 
żegnał i kazał jenerałowi Dąbrowskiemu wydać wszystkim 
patenta na podporuczników, Umińskiemu na podpułkownika, 
Suchorzewskiemu ua majora, Górzeńskiemu, porucznikowi z pru- 
skich kiraayerów i mnie na poruczników. 
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Jeiieraf Dąbrowski zaczął już był formować cztery regl- 
menta piechoty liniowej i dwa kawaleryi regularnej, a przy 
tern powstania wojewódzkie. Cesarz sam mianował księcia 
Sułkowskiego pułkownikiem, bo imiennik jego byt przy uim 
adjutaiitem w Egipcie i tamże zginął w bitwie pod piramidami. 
— Potem zostali pułkownikami majętni obywatele, którzy się 
przyłożyli swemi funduszami do ubrania regimentów, Miel- 
żyński. Łącki, Poniiiski, Garczyński. Ale do każdego regi- 
mentu przeznaczył jenerał Dąbrowski podpułkownika czyli 
grosmajora z pomiędzy legionistów, albo dawnych sztabsoficerów 
do organizacyi i rzecz>'wistego dowództwa. Dowiidzcy batalionów, 
kompanii, szwadronów nawet, byli prawie wszyscy starzy 
oficerowie, tylko porucznicy i podporucznicy młodzi. 

Za życzeniem ojca mego, wstąpiłem jako pornczuik do 
pułku księcia Sułkowskiego') i przeznaczony zostałem do kom- 
panii woltyżerów, którą dowodził kapitan Puchalski, dawny 
żołnierz Kościuszkowski. — Podporucznikiem w tej kompanii 
byt Gorzeński, bardzo gorliwy i dobry oficer, duszą żołnierz; 
w naukach wojskowych dobrze się był przygotnwal. 

Gniezno przeznaczone było na nasz garnizon, gdzie za- 
stałem już dwa tysiące rekrutów, najwięcej dobrowolnie przy- 
byłych, i wszystkich oficerów. Zaraz też do kompanii wstą- 
piłem i służbą się zająłem. — Organizacya, umundurowanie 
i mustra prędko bardzo postępowały. 

Regulamin mieliśmy przysłany przez jenerała Dąbrowskiego, 
przetłomaczony z franciizkiego. Znając pruski, tatwo mi było 
nowego, daleko prościej szego i o wiele lepiej do obrotów wo- 
jennych zastosowanego się nauczyi'^ — Karabiny dostaliśmy 
wkrótce, były uiedawao fabrykowane, leżały w arsenale 
w Berlinie, nie zdążono ich wywieść. — Miały wprawdzie 
bagnety ))ez proporcyi za długie, dla tego t«ż zmienione potem 
zostały na francuzkie. Mustrowalii^my się bez broni, ale skoro 
karabiny nam przyszl}-, zai^az rekruci się łatwiej nauczyli 
maszerować i równać, i myślę, że próżną jest rzeczą rekruta 
długo męczyć i czas tracić na mustrze bez broni, szkołą tak 



') Ksiąie Sulkowski rodirit się z Elżbiety Pnebcilownkiej, wojnwo- 
dzianki ualborsbiej, sióstr)' wojewoihiny inowroclmwskiej Mo^csedskiej , 
babki jenenlft Chl»pow8kiog«. Byl więc jego wujem. 
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"^itwaną Żołnierzu; z karabinem na ramieniu postawa mu sie 
caraz lepiej wyrabia, a nawet rówimuip tatwiej atrzyma.^: 

Wesołe było nasze życie w Giiie^.uie; niustra cale rann 
i po śniadaniu fiaiieuzkieiii. — Na wieczór, po apelu, dawat 
teoryĄ taktyki ofit-eroin podpułkownik nasz Majaczewski, a pod- 

[ oficerom major Rogaliński. 

Przemarazf fraiicuzkich oddziałów, prawie codzień trwały, 

I Ksią?* Sulkowski zawsze oficerów przyjmował u siebie z ujn^zej- 

\ mońciii. Także często dawano bale w kasynie i u poilpuł- 

. kownika, który miał z sobą żong i córki;. U kanoników by- 

k wały obiady i wieczory. 

Nadszedł wreszcie rozkaz pożsidany wymarszu. liima 
byia łagodna ale mokrn. — od piecliuty francuzkiej przyjc- 

I ]iśmy sposób lekkiego obuwia, to jest zamiast butów, trzewiki 
i krótkie kamasze, kt/n-e tak ściskają nogę, że krew w nią 
Jiie na])ł\'wa, i nie nabrzmiewa po zmęczeniu. W marszu po 
biocie lub ńnicgu, przemakają wprawdzie łatwo, ale wieczo- 
rem, czy na kwaterze, czy w obozie pr/y ogniu, prędzej da- 
leko się przesuszają jak buty, które także po całodniowym po- 
chodzie w błocie zupełnie przemakają, a daleko trudniej 
wjsycłiajii. — Podczas suszenia trzewików, szkai^petek i ka- 
maszy przy ogniu, biorą sitj ua nogi inne wilią tego dnia 
wysuszone, łatwiej Iwwieni mieó z sobą drugą parę trzewi- 
ków i kamaszy krótkicli, jak drugie buty, które kiedy prze- 
moczone, nie tak prędko dają się wysuszyó. — Zarzucają 
niektórzy ti7.ewikom, że w głęboldem błocie z nogi schodzą, 
ale to się tylko wtedy zdarzyó może, kiedy kamasze są źle 
zrobione, gdy zaś dobrze przystają, to trzewiki mocniej w bio- 
cie przytrzymują i mocniej mi huty siedzą. 

Główną rzeczą dla jiiechoty, jest utrzymać nogi zdrowe, 
dla tego wielce jest pomocnem smarowaó je wódką w wieczór 
przy o<lmienianiu obówia, bo to nie tylko od nabrzmienia, ale 
i skóri; ud obtarcia broni. — Nasi ludzie lubią nogi tłuszczem 
smarowaó, zwłaszcza kiedy je zamiast szkarpefek, płótnem 
obwijają; tego żołnierzom pozwalać nie ti-zoba, bo płótno, jeżeli 
bardzo starannie i równo nie leży na nodze, łatwo ją obetrze, 
— Żołnierze po trzy pary szkar|>etek mieć powinni, i te ile 
można prać regularnie. — lila ft-go olwzernie u nogach pie- 
choty piszę, bo od nóg zależy prędki matsz a doświadczony 
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jenerał mawiał, żp >w nogach zwjcięztwo.'; — "W marszu 
pobieraliśmy regularnie ra^yą chleba, iiiięHa, kaszy lub gro- 
chu i wódki. Staliśmy od Gniezna aż do Gniewu zawsze 
u ehiopńw. Gotx»wal natn woltyżer, który popi-zednio był ku- 
chcikiem przy jakimś dworze. Kapitan nasz zachorowaf i po- 
został w tyle, jużeimy go więcej nie widzieli. Był on zre- 
sztą w dośi': już podeszłym wieku — dowiidzileni więc odtąd 
kompauią i niiatem podporucznikiem bardzo dobifgo ofic«ra. — 
Jadało 7. nami zwykle, kiedy nie zadaleko stali, czterech pod- 
oficerów i kilku żołnierzy na warcie bcilticych, zwyczaj, którj' 
od Francuzów przyjęliśmy. 

Miałem z sobą służącego, kt('irego mi dał byt mój ojcioc, 
ten jechał na moim koniu i miał mój mantelzak. Ja nigdy 
na konia nie siadałem, zawsze piechotą z kompanią szedłem, 
tak samo podporucznik Górzeński. który nawet konia miel? nie 
chciał. Marsze były dość długie, zawsze około 4 mil na 
dzień, przez Gąsawę, Bydgoszcz, Świecie, Gniew. W Gnie- 
wie dojechał nas jenerał Dąbrowski, kitka batalionów z dy- 
wizyi na pole wyprowadził i obroty niektóre wykonać kazał. 
■ — Enchy kolumnami szły dobrze, ale rozwinięte bataliony 
w linii krokiem pttdwójnym z nadstawionemi bagnetami bar- 
dzo żle jeszcze równania utrzymywały, nie dosyć jeszcze byli 
żołnierze wprawieni, aby oczami tylko strzegli strony kierunku 
(dyrekcyi), a głów w stronę t? nie nakięcali. — Jak tylko 
głowę kilku skręci, tak i ciała prostego kierunku nie utrzy- 
mają, krok się robi nierówny, cała linia się psnje i roty albo 
się tłoczą, albo rozchodzą. 

Tego samego wieczora dano mi rozkaz maszerowania na- 
tychmiast do Ciepła, gdzie stały przednio na.sze straże, o pół 
mili od Gniewu ku Wiśle. — W nocy śnieg mocno pruszyl, 
dróżka i ścieżki były już nim pokryte, mai-sz był przykry. — 
Przybywszy do Ciepła, za meldowa lem się majorowi Suchu- 
rzewskiemu, który tam dowodził l'»0-ciu końmi i trzymał 
czaty. — Przeznaczył z trzech będących tam domów jeden, 
dla mojej kompanii, Dwa drugie, stajnie i stodoły, zajmował 
ułanami i ich końmi. — Mieszkańcy wszyscy Polacy, przyj- 
mowali nas bardzo ochoczo, ale :;anadto ciasno nam było, 
ażeby mieć wygodę; żołnierze prócz wykomenderowanych na 
placówki, zajęli izbę, a dla nati dwóch oficerów i sierżantów 
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rzęch, t\'llici Icoinórkę zatraymałeni. — Wyszedłem 7^raz posta- 

l"Wi(^ placówkę i czaty z majorem, który w dzień był rozpoznał 

położenie. — Piei-wszy raz stalii^my tak blisko nieprzyjaciela. 

Ponad Wisłą krętdli się huzarzy i strzelcy piesze, aleśmy 
icli nic widzieli, tylko major mi mówił o nich. — Zresztą 
noc cit'nuia. łiyła i śnieg wciąż jiruszyl. — Staliśmy tam 
dzień cały, nad wieczoi-eui przysłano mi rozkaz pomaszprowa- 
iiia do Młynowa, o dwie mile i pół na lewo, tara dopiero nad 
i'aneni stanąłem. poniewa:i nocą z praewodnikiera bardzośmy 
wolno tytko po głębokim śniegu maszerować mogli. — Spo- 
strzcątem na górkach, po lewej stronie wsi, ognie całej naszej 
dj-wizyi. Wkrijtce spotkał mnie oficer, który mi do jenerała 
Iląbrowskiego udai*' się kazał. Leżał w cha«ie na słomie 
ubrany, wysłał ze mną podpułkownika Hurtig, który popro- 
wadzi! mnie z kompanią zamiast do obozu, na prawo wsi 
w parów, i kazał tan) razstawi<^ placówkę i czaty; a ogień 
na dole rozniecić, przy którym żołnierze gotować sobie mieli. 

Czytałem różne regulaminy tak nazwanej małej wojny, 
i byłem zdania i dziś jeszcze tego samego jestem, że lekka 
jazda austryacka najlepszą ma do tego instrukcją, Austryacy 
też imjlepiej czaty dla strzeżenia armii stawiają. 

Kozstawiłem więc podług mego zdania straże po pagór- 
kach i powróciłem do kompanii, która tymcza.sem w dołach, 
gdzie ziemniaki zapewne przechowywują, ale już dawno wy- 
dobyte b\'ly, ])orobiła ognie i do gotowania się zabrała. — 
W jednym dole siadłem, by się od wiatru sclironić, i przy- 
krywszy głowę kołnierzem od płaszcza, — a raczej był to 
surdut z jielerynii, bo w płaszczu trudno byłoby maszerować 
— przespałem kilka godzin spokojnie, a podporucznik, na 
którego się spuścili mogłem i który byt pierwej spoczął, warty 
zmieniał. 

Nazajutrz przyniósł mi oficer od sztabu rozkaz połącze- 
nia się z wginientem. Dopiero od niego dowiedziałem się, że 
cała nasza dywizya ponmszerowała na lewo do Młynowa, dla 
tego że korpus pruski wyszedł byt z Odańska i chciał legią 
tak zwaną północną, którą dowodził książę Michał Radziwiłł, 
od nas oilciąó i jej połączeniu się z nami praeszkodzić, ale 
legia bez nas zbiła ten korpus i weszła do Śtarogrodu. 

Liczyła ona 3000 ludzi, samych żołnierzy pruskich wzic- 
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tych. pod Jena do niewoli. Oficerowie byli wszyscy z tych, 
co z Włoch |)i*zybyli. 

Myśmy znów powró-ili na drogę głownią do Gdańska, 
ale już nie do Gniewu, lecz do Avsi jny.ed to miasto, której 
nie pomnę nazwiska, ponieważ mnie zaraz z koni])anią wy- 
słano do przedniej straży. — Tą dow^odził Jan Dąbrowski 
syn jenerała, i stał w Sułkowie, o półtorej mili od Tczewa. 
— Kazano mi stanąć tuż za wsią. — Chłopi wszyscy Po- 
lacy nanosili nam jedzenia, aż nadto hojnie. — Nazajutrz 
cienuio jeszcze było, jak przybył jeneraJ Dąbrowski, a oficer 
będący przy nim, zawołał na mnie z drogi, żebym z kompanią 
maszerował przez całą wieś i pr/ed nią stanął. — Tam za- 
vStałem jenerała otoczonego samymi w;vższymi oficerami, star- 
szyzną, jak mÓAvią nasze wiarusy, którym dawał rozkazy 
ataku na Tczew. — Mnie, jako dowódzcy kompanii woltyże- 
rów, kazano także przystą])ić do koła, bym te rozporządzenia 
słyszał. Kazał mi jenerał nmszerować zaraz za pierwszym 
szwadronem, który przed samemi ogrodami pi-zedmieścia miał 
się usunąć na bok, a ja, pół kompanii z podporucznikiem, 
ro/.puściwszy w tyraliery po ogrodach, miałem sam z dinigą 
półkompanią żywo wpaść pomiędzy domy przedmieścia, aż do 
bramy zwanej nadwiślańską, do której batalion nasz z kom- 
panią grcnadierską na czele miał szturmem się dobyć. — 
Drugi batalion nasz przeznaczony był do zdobycia bramy 
zwanej młyńską. Jazda podczas szturmu miała oljejść miasto 
w lewo i stanąć w obserwacyi bramy gdańskiej, aby uderzyć 
na cofającego się z miasta nieprzyjaciela. 

Rozporządzenia te wydał jenerał Dąbrowski jak najja- 
śniej, tak że każdy mógł je zrozumieć. — Marsz zaraz się 
rozpoczął i trwał około dwóch godzin. Skorośmy miasto spo- 
strzegli i po pagórkach huzarów pruskich, poczęliśmy masze- 
rować tem spiesznej. Kilka wystrzałów karabinowych i pi- 
stoletowych pomiędzy sobą tyraliery jazdy wymienili, które 
nikogo, jak zwykle strzały jazdy, nie raniły. - Przybliżywszy 
się do przedmieścia, szwadron prz(»demną kłusem na lewo się 
usunął, a ja puszczaj^K* drugą sekcyą w ogrody, sam z pier- 
wszą frontem, spiesznym krokiem, drogą do ulicy przedmieścia 
dążyłem równocześnie z tyralierami na lewo i prawo, którzy 
się przez płoty przeprawiali. — Dopuślili nas Prusacy blizko 
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Iflomów, a z tynli oknami, drzwiami i dziurann w ścianach 
' porobionemi, dali razem ognia do mojej półkompanii, tak żo 
podoficer, który przy mnie na lewo biegł naprzód, padł śmier- 
telnie ugodzony. Padło i za mną kilku, więcej rannych 
f^ZOBtało. ~ Pierwszy ten ogień zrobił wrażenie na wszystkich, 
wprzcwracani, zabici i mocno ranni, zostali oczywiście na 
^lacu, a zdrowi poszli w rozsypkę. — Przyznaję się, żem 
|Jowę w tej chwili stracił. — Mój podoficer z nazwiska Mo- 
li roh, tak naglfi padł, że mnio potoczył. 

Spojrzawszy nań i obaczywszy twarz biała jak śnieg 
Ka całe ciało bez ruchu, straciłem głowę. .Jednem słowem 
iciekliśmy wszyscy z 150 kroków może w tył, aż kompania 
lasza grenadierów na czele batalioim nas doszła. "Wtedy ze- 
ilem ludzi i znów wyprzedzając batalion, wpadłem z nimi 
jomiędzy domy, ale Prusacy na atak całego batalionu nie 
CBekali. Riegnąc pomiędzy domami na przedmieściu, widzie- 
Iliśmy jak przed nami uciekali. — Z tyłu było kilku kon- 
'nych, goniliśmy za nimi, ale wpadli do miasta i bramę za- 
warli. - — Byliśmy wtedy może o sto kroków od bramy, kiedy 
grad kul padł na nas ze strzelnic w niej do ręcznej broni 
wyrobionych i z domów iia wale po prawej strome. 

Powywracało się kilkunastu naszych, — wtem nadje- 
i chał konno nasz podpułkownik Sicrawski i kazał nam się za 
[domy najbliższe schronić, mówiąc: "poczekajcie tu, przyjdzie 
' zaraz armata i bramę rozbije.^ — Sam pozostał jednak na 
I tllicy, uśmiechał się, jak kule szeroki płaszcz jego granatowy 
[ pnedziura wiały. Patrzałem z za domu z podziwieniem na 
tjego zimną krew. Po kilku minutach, najwolniejszym kro- 
tłiem, zwrócił si^; w tył i pojechał do batalionu, który także 
kompaniami był się za domy za nami .schronił. Tym sposo- 
bem ulica została próżna, ale wprzódy kule do batalionu tak 
dochodziły, że pB')cz wielu żołnierzy padł podpułkownik Ma- 
chowski, a adjntant major Józef liojanowski, mocno rannym 
został. — Rannych na.szych żołnieizy, mimo kul do domów 
odnosili, z mojej kompanii jedenastu. 

Przeszło jednak dobrze pół godziny nim armata z fran- 

luzkimi kanoniorami przyliyła i odprzodkowała. lV.ed nią 

?zyjechał konno stary jakiś oficer z adjutant^-m jenerała 

( Dąbrowskiego, Bergenzonim, któren zaraz ugodzony śmiertelnie 
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kulą, spadł /. konia obok domu, za którym staliśmy w masie. 
Francuz ani się ruszył, jak gdyby" nie wiedział, że ten sjjadt 
obok niego. Pierwszy strzat armatni tak przy nitu blisko 
dmuchnął, że mu się kapelusz galonowy na gtowle nakręcił. 

Za trzecim strzałem, runęła brama i tenże oficer rlo mnie 
powiedział po francuzku: «DaIej młodzieńcze zanlb na krzyż, 
ruszaj w miasto.« — Euszyliśiny pędem, wpadli do miasta, 
pomiędzy Prusaków, którzy się już nie bronili, a my za mie- 
kającymi dobiegliśmy aż na rynek, a za nami \wkrót^e ba- 
talion. — Mnie zaraz kazano maszerować na drugą stronę 
miasta, a jedne kompanią za Prusakami w ulicę na prawo 
posłano. — Później się dowiedziałem, że do kościoła z do- 
wódzcą swoim się sclironili, i tara się poddali, priicz cząstki, 
która przez słaby ló<l Wisły uciekała, ale z tych podobno 
wielu się potopiło. W koi^ciele zabrano jenerała Eoth i około 
800 ludzi głównie z regimentu strzelców uczonych, dla tego 
t«ż tak celnie z okien i z za bramy strzelali i nam stfl pięć- 
dziesiąt kilku ludzi w batalionie ubili. 

Skoro stanąłem za miastem, dano mi rozkaz pomaszero- 
wać o pół mili naprzód do Stamberga małej wioski, z 6-ciu 
biednych chałup złożonej, i ztamtąd aż pod Wi.'^łę placówki 
i czat}' porozstawiać. 

Ta pierwsza potyczka pod Tczewem, nastręcza mi uwagę, 
że młodych żołnierzy, którzy jeszcze w ogniu nie byli, nie 
należy rozpusz^-.zafi w tyraliery. Bezpieczniej jest trzymać ich 
razem w szeregach, w małych oddziałach, a przy każdym 
takim oddziale oficera. Można przez te oddziały z wielkimi 
odstępami zająć tyle przestrzeni ile wypada i ileby tyraliery 
po dwóch żx)tnierzy zajęli. 

Jenerał Dąbrowski podczas patyczki, był pm' naszym 
drugim batalionie i został rannym. — Po nim objął komendę 
jenerał Kosiński, a w kilka dni potem, przybył starszy od 
niego Giełgud garbaty. 

Batalion z księciem Sulkowskim wszedł był do miasta 
prawie równoczei^nie z nami, tak że z rynku widzieliśmy go 
już wchodzącego w ulicę. — Maszerując do Rtamberga, na 
prawo od drogi do Gdańska, usłyszelitimy działowy i ręczny 
mocny ogień około milę przed nami i dowietizieliśmy się 
w kilka godzin potem, że z (Jdańska maszerowała kolumna 



WOJNA W 1807 BOKU. 



15 



, pomoc Tczewii, ale ste jenerał Menard z północną legią od 
^tarogrodu idąc, zatrzymał ją i do cofnięcia się zmusił. 
Dgień nie trwał dłużej nad godzinę.') 

Przymaszerowawszy du Stamberga, i^ozpoznałein położenie, 

" postawiłem dwie placówki ponieważ były dwie groble. Na 

jednej z nicli droga prowadziła do drugiej wsi, kt<5r!i o pół 

mili widać było na Żuławach, diiiga szła nad samą Wisłą. 

l~- Kozcliodziły się od Statiiberga pod ostrym kątein, dalej 

Łbyły prawie równoległe. W tej porze roku tylko groblami 

f na Żuławach przeprawiać się można. — Pomiędzy niemi 

była woda po łąkach. Ponieważ zaraz wychodząc z Tczewa, 

oddano mi 2-gą kompanią woltyżerów, której kapitan byl 

rannym, miałem w obydwóch 200 ludzi i 50 strzelców celnych, 

po kapitanie Gołaszewskim, który b}'! zginął. — Miałem więc 

pod komendą 25-i ludzi. Na każdej grobli postawiłem po 40, 

I aby w przypadku, na groblach bronić siq mogli. — PlawSwki 

kłe stawiały po dwie czaty, na każdej grobli o 200 kroków 

ł"W dzień a o 100 w nocy. 

Nazajutrz, ponieważ się zanosiło, że tam kilka dni po- 
I stoimy, zaprowadziliśmy wozy i stare tarcice, któreśmy 
^■w wiosce znale^.li, i przed każdą placówką na grobli, zrobi- 
liśmy zaporę, a za nią budy dla żołnierzy i dla ochrony od 
słoty, i dla obrony od nagłego napadu. — T>-m sposobem, cho- 

Iciaż wioska o kilkaset kroków od placówki leżała, mogliśmy 
spokojnie po domach spocząć. 
Placówki zmiei]iałem co 12 godzin, po północy i po 
dwTjjiastej w dzień, ażeby wszyscy mieli dosyć czasu, w do- 
mach jeść nagotować. — Godzinę przededniem zawsześmy 
wszyscy pod bronią, aż do dnia stali. — Taki był rozkaz 
raz na zawsze. — W dzień za to nie było poti'zeby się oba- 
wiać, bo na Żuławach z jiowodu zupełnej płaszczyzny, daleko 
widać w około. 
b 
?! 
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Jenerał Kosiński, kilka razv w dzień i w nocy nasze 
posterunki rewidował, i zawsze porządek pochwalił. — Sta- 
liśmy tak cztery dni i należycie wypoczęli. — Nieprz^-jaciel 
siQ nie pokazał; dopiero piątego spostrzeżono z placówki krę- 
cących się jeźdźców, opodal od pierwszej wsi przed nami. — 
Ta wieś Zblewo o pół mili prawie od Stambergu (Stainberk) le- 
żała, kraj cały oprócz dwóch grobli, był zupełnie zalany i jazda 
wcale nie mogła się przeprawić inaczej, tylko po groblach. — 
Posunąłem się z placówki, przed czaty, wziąwszy z sobą G 
żołnierzy bez płaszczy i bez tornistrów, około tysiąc kroków. 
Tu rozpoznałem, że piechota w Zblewie się znajduje. — Za- 
raz powróciwszy do Stambergu, posłałem na chłopskim koniu 
sierżanta z raportem do Tczewa. 

Nazajutrz raniuteiiko, przysłano mi 80 saperów francu- 
zkich, dowodził nimi sierżant i przyniósł mi rozkaz, abym 
wziąwszy ich i obie nasze kompanie, nieprzyjaciela ze 
Zblewa wypłoszył. — Niechcąc się dzielić, gdyż czy z wielkiej 
czy małej operacyi wojennej, należy o ile być może, całą 
siłę mieć razem; zostawiłem na grobli na lewo przy zaporze 
30-tu ludzi, z podporucznikiem Górzeiiskim, na którego się 
spuścić mogłem, bom się był o nim w ogniu pod Tczewem 
przekonał. — Byłem t^ż dla tego spokojny, bo wiedziałem, że 
tylko jazda może się po tej lewej grol»li posunąć (piechota tak 
prędkoby nie zdążyła) do zabrania nam tyłu, skoro ujrzy. 
m się na drugiej do wsi posuwamy. — Pomaszerowałem 
więc ze wszystkiem, i uformowałem awantgardę, ale Francuzi 
zaraz prosili, żeby szli naprzód, bardzo ładnie się wyrażając, 
iż starsi żołnierze winni dać })rzykład. — Ja chciałem ich 
mieć w rezerwie, byłoby to nawet bardziej podług zasad, ale 
ponieważ prosili, dobrałem do nich 3()-tu z mojej kompanii, 
a reszcie kazałem o dwieście kroków postępować za nimi. — 
Sierżanta Francuza z 5-ciu saperami i r)-(Mu naszymi wysłałem 
o sto kroków naprzód. — Tak te P>aiicuzy ruszyli żwawo, że 
nasi z biedą zdążyć mogli. 

W mniej czasu jak godzinę przybliżyliśmy się do wsi, 
do sa])erów i o-ciu naszych dano kilka razy ognia. Jedno- 
cześnie spostrzegłem kilkadziesiąt huzarów, po za wsią puszcza- 
jących się na drugą lewą groblę, tak że wkrótce byli za nami, 
na naszej lewej stronie, ale pewnym będąc, że Górzeński z za- 
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iry tych jeźdźców wstrzyma, wpadłem żwawo z pierwszym 
oddziałem, przeszedteni całą długa '"ioA i stauąłem ua drugiej 
stronie. — Opodal pized nami, jeszcze padło kilka strzałów, 
ale wkrótce i sierżant saperów z 10-ciu ludźmi znikł mi 
z oczu, tak prł.niko biegli za nieprzyjacielem. — Huzarów 
także z daleka inną drogą hardziej w lewo uciekajijcych spo- 
strzegłem, później się dowiedziałem, że kilku mieli rannych, 
których z sobą zabrali. 

Nie widząc powracającego sierżanta francuza z ludźmi, 
izaJem wyprowadzić dwa chłopskie konie, siadłem oklep 
a na drugiego żcJnierzowi wsiąśó kazałem. Ruszyliśmy kłu- 
sem, jakim konie tłuste i dosyć rosłe mogły i dojechaliśmy 
francuza pra-nie już pod samą drugą wsią. zkąd go nawróci- 
Zblewo jest duża wieś, domy jak na chłopskie, pic- 
ie, zawKze mają połowę drugiego piętra, gospodarze niemcy, 
umieją po polsku, bo parobcy ich i dziewki wszystkie pol- 

— i te ostatnie bardzo nami się cieszyły, ale i gospo- 
'ze, może ze strachu, aż nadto żołnierzom jeść i pić wyno- 
sili. — Powróciłem do Zblewa z sierżantem, nie odstępowałem 
bo tak był zapalony i tak koniecznie chciał położyd lub 
dostać Prusaka, tak ubolewał, że z próżnemi, jak się wyrażał, 
wraca rękami, iżem się prawie obawiał, aby jeszcze nie 
wrócił. 

Zati'zymafem się w Zble"wie; podczas kiedy ludzie jedli, 
wziąłem się do pisania rapoitu do jenerała Kosińskiego, ale 
dano mi znać, że kilkuset ludzi naszej piechoty maszeruje ku 
nam ze Strambergu. — - Były to dwie kompanie z 12-go 
pułku (Ponińskiego), które miały rozkaz mnie podeprzeć, je- 
żeli będzie potrzeba. — Kapitan prowadzący je wręczył mi 
instrukcyą, abym jeżeli nieprzyjaciel się zrejterował z Zblewa, 
zaraz pomaszerował do Skarszewa (Schoeneck) — dokąd nasz 
regiment się udai, a saperów do Tczewa odesłał. 

Regiment nasz już z rana był do Skarszewa pomasze- 
rował, ja z obiema kompaniami woltyżerów dopiero w nocy 
tam stanąłem. Kwatery zastaliśmy już przygotowane; książę 
Sułkowski zrobił byt tam komendantem placu kapitana Sta- 
nisławskiego, który długo bawił był we Francyi i lubo mówił 
po niemiecku, ale wymową bardzo z francuzka. 
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Był on zawsze dla mnie bardzo uprzejmy, wygodne kwa- 
tery nam wybrał, i mówił mi, że go mieszkańcy (część tam 
Niemców) bardzo się boją, mają go za francuza, sądząc po 
jego mowie. 

Kraj ten cały, jak wiadomo, już lat kilkadziesiąt był 
w^ręku pruskim, to jest od pierwszego podziału w 1772 r. 
Napływ obcych znaczny, przecież nie tak wielki, jak sobie 
wyobrażałem. Znać jeszcze wszędzie, że się nie czują zupeł- 
nie w domu. — Zresztą Niemcy łatwo się przywięzują do 
ziemi, która ich żywi. Każdy naród ma usposobienie swoje 
odrębne. Inny jeśli przymuszony okolicznościami kraj swój 
opuszcza, to zawsze za nim wzdycha i w obcym niechętnie 
osiada. Germański wynosi się bez żalu, owszem gdzie tylko 
widok polepszenia bytu go nęci, tam się osiedla, bez myśli 
powrotu, swoją narodowość zatrzymuje, ale prawa miejscowe 
chętnie i skrupulatnie szanuje, byle sprawiedliwość wymie- 
rzoną mu była. Miałem w kompanii mojej kilku Niemców 
z okolicy Leszna, nawet jednego z nich podoficerem zrobiłem, 
i byłem z niego bardzo kontent Lubo słabsi są do znosze- 
nia trudów niż nasi, za to ostrożniejsi i bardziej się pilnują 
we wszystkiem tem, co im się nakazuje do zachowania zdro- 
wia. W Gnieźnie po polsku jeszcze nie umieli, ale wkrótce 
dobrze się nauczyli i wszędzie porówno z nami byli w ogniu. 

Pilnowałem tego, żeby Polacy z nich się nie naśmiewali 
i po koleżeńsku się z nimi obchodzili. Uważałem nieraz, że 
zmęczonym karabiny nawet nieśli, aby im ciężaru ulżyć. Tu 
po wsiach sam polski lud, a po miasteczkach jest wielu Niem- 
ców, lecz po polsku umieją, i radzi przyjmują parobków 
i dziewki polskie, dla tego, że silniejsi i do każdej roboty go- 
towi bez wymawiania się, jakoby do tego nie byli zgodzeni. 

Po dwóch dniach pomaszerowaliśmy o dwie mile bliżej 
Gdańska, do wsi Żuławek, gdzie przednia straż stała. Docho- 
dząc do wsi spostrzegliśmy pikiety, po pagórkach ułanów 
Dziewanowskiego. Strzegli się widać na około, gdyż te pi- 
kiety w tyle stały. Pułkownik Dziewanowski uformował był 
ten regiment w Bydgoszczy z tak zwanego pruskiego regi- 
mentu towarzyszów, którego większa część przeszła była pod 
Fordonem do nas, skoro tylko na drugiej stronie Wisły zo- 
baczyli nasze wojsko. Był to zatem żołnierz dobrze wyro- 
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lony. Znajdowało się jeszcze w tym regimencie kilku ofice- 
i podoficerów z polskiego dawnego wojska Kościuszkow- 
skiego, którzy zaraz po rozbiorze kraju weszli byli z całym 
oddziałem pułku »7,łota wolnoś*'" w służbę pruską, dla tego 
że byli z Augustowskiego, które się Prusom dostało. Do tycli 
600 ludzi, dobrano 300 rekrutów z Bydgoskiego i tym spo- 
sobem utworzył się wcale piękny regiment Mundury tego 
jedynego pułku ułanów w armii pruskiej były kroju polskiego, 
"urtki granatowe, z karmazynowemi wyłogami, a mówili mi, 
ie chorągiewki u lanc nawet były czerwone z biaiem. 

Wieś Żuławek porządna, ładnie położona, należąca do ja- 

[kiegoś pana, którego nazwiska nie powinienem był zapomnieć, 

lyż bardzo uprzejmie nas przyjął. Był to staruszek miano- 

ny jeszcze za Fryderyka II szanibelanem, ale w Berlinie nigdy 

.nie postał. 

Zaraz po pierwszym podziale kraju, mnóstwo obywateli 
wyprzedało swe majątki za bezcen — niektórzy nawet daro- 
wali je urzędnikom swoim, a sami przenieśli się do części Polski 
jeszcze niepodległych. Fryderyk U różnemi sposobami starai 
się szlachtę do wyprowadzenia się poduszczać, ażeby wsie swymi 
Brandeuburczykami obsadzać. Z Żuiawek pomaszerowaliśmy 
trzy mile pod Gdańsk. Uszedłszy dwie, ujrzeliśmy na prawo 
lewo wszystkiemi drogami posuwające się dywizye ku mia- 
Stanowiliśmy prawie środek, przed nami maszerowali 
ntany Dziewanowskiego, a za nami baterya francuska. Po 
nasMJ prawej szedł na czele jeden regiment lekkiej piechoty 
francuskiej nr. 2-gi, za nim dywizya saska. Na lewej zaiś 
posuwał się pułk 10-ty strzelców konnych francuskich, za 
nim baterya i brygada Badeńczyków — dalej na lewo jeszcze 
legia północna Radziwiłła, a przed nią jazda pod jenerałem 
Sokolnickim, zebrana z powstań Poznańskiego i Kaliski^o. 
ny hył to widok, jak wielka mustra. Przednie straże 
[azdy gdzieniegdzie z pistolet^)W strzelały. Kilkanaście 
Iko strzałów działowych z strony nieprzyjaciela padło — 
naszej nie widziałem nawet, żeby która baterya była eiĘ 
(Zwinęła, a tern mniej odprzodkowała. 

Dywizya nasza zatrzymała się pod Bomfeld, ale nasz re- 

leut wkrótce potem pomaszerował na lewo pod wieś Schoen- 

na noc rozłożyliśmy się obozem. Jak tylko 8iq 
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ściemiiiło, powstał ogromny ogień. Nieprzyjaciel zapalił wszy- 
stkie przedmieścia; paliły się mn" całą; w obozie naszym tak 
było jasno, że czytafi było można. 

Staliśmy dwa dni ])od Schoonfeldom, trzeciego zmienili- 
śmy obóz z 12-tym regimentem i stanęliśmy pod wsią Knwal. 
Co dwa dni tak zmienialiśmy się, nie wiem dla czego, Im tu 
i tam staliśmy w obozie, tylko sztab w cliałupach. Powietrze 
było dżdżyste, ale śnieg pokrywał ziemię. Mieliśmy słomy 
doSC na budy i na leże, żywnośń regularnie rozdawano — 
chorych nic. Łatwo przyzwyczai się człowiek do życia pod 
gołem niebem, tak że żadnej przykrości z tego nie doznaje, 
a z dobrymi kolegami wesoło czas płynie. Placówki stawia- 
liśmy przed obozami, i kilka razy kolej na mnie przypadła. 
Zanotowałem sobie l--go marca, noc na placówce bardzo przy- 
krą, bo już byliśmy się jako tako urziidzili i ogień rozłożyli, 
aż tu pr/.ybywa podpułkowoik Ccdrowski i przynosi mi roz- 
kaz posatiiijcia się pod spalone przedmieście SchoUand, gdzie 
zabroniono nam ogiiia pali<^., aby się nieprzyjacielowi nie ob- 
jawić. Tam, bez słomy, bez ognia, całą noc mokrą przepę- 
dziliśmy, drepcąc dla rozgrzania się po śniegu z błotem po- 
mieszanym. Blisko bardzo od placówki czaty popostawiałem, 
bo noc była ciemna. Cała kompania istotnie stała na czatach, 
bo się żaden z nas nie położył. Nie pamiętam przykrzejszej 
nocy w ciągu tej wojny. Nad ranem dopiero żołnierze z spa- 
lonego przedmieścia kilka tarcic przynieśli, na których kolejno 
z Gorzeńskim spoczęliśmy, bo na ziemi nie można było się 
położyć, wszędzie było na pół łokcia błota z śniegiem. Tej 
nocy nigdy nie zapomnę, bardzo długą mi się zdawała i dla 
tego ją obszernie opisuję, ażeby młodzi żołnierze Aviedzieli, co 
na wojnie ich czeka; nie tylko kula, ale niewygody, na które 
trzeba być przygotowanym. Koleżeństwo zresztą takie cier- 
pienia zmniejsza. Nasi żołnierze też nie narzekali, usłyszałem 
kilku śpiewających dawną piosnkę wojska naszego, z czasów 
Kościuszki, która się tak zaczyna: 

Czy to w boju, czy to w szańcu 

Żołnierz zawsze jakby w tańcu. 
Niektórzy jednak mówili : chłodno, głodno, do domu da- 
leko. Około 9-tej rano kiedyśmy się dziwili, że nas nie lu- 
zują, przymaszerował cały nasz regiment i my z nim dalej po- 
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lęliśmy bIę |>od samo przedmieście. Stanęliśmy w mzinlG. 
nas 12-ty regiment i pomaszerował naprzód. Nam 
)ń do nogi i stać kazaiio. 

się odezwał rzęsisty ogień ręcznej broni. Po 
ri2-fy regiment ju:'. byt panem Stolzeubergu. 
rzyjiłciel cofnJił się do Biskupiej Góry i z tej wa- 
i;i(ii\vy ogień rozpoczął. Dwunasty regiment stracił 
wiciu lud?,i, bo aieprzyjaciel zakrrty zwaliskami 
"■/.[tioczuiej strzelał. Odnoszono i prowadzono rannych 
, warczały kule, ale wyżej nas przechodziły. Była 
lla nas wprawa, bo wszyscy żołnierze przekonali się, 
AaiTzące ponad głowami, nie trafiały w nas, Im choć 
-fc liliwku, t« przecież o wiele niżej, tok, że wszystkie 
f^ n;iszHni głowami przelatywafj'. Byliśmy przeto 

; uważać dobrze mogliśmy, że wtedy dopiero słychać 
Tnii'. lub świstanie, kiedy mijają. Kuli zaś, która 
'■/.Idwicka, całkiem słyszeć nie można. 
v\ kompanie 12-go regimentu zostsiły na prawie cał- 
p;i|o)iitiL przedmieściu Stolzenberg, reszta się cofn^jła do 
Kowala, a nasz do Wtjnn en berga, gdzieśmy obozem stanęli, 
i Ul dopiero, po 24 godziniwh ruchu, gotować mogli Myślę, 
w przeciągu tych 24 godzin mało który z mojej kompanii 
iał kawałek chleba w ustach. Byliśmy młodymi żołnierzami 
nic nie mieliśmy przy sobie. Nadmieniam to także dla nauki 
rzyuających slużbt; wojskową, żeby zawsze przy sobie mieć 
kawahik clileba ua ostatnią biedę. Tę naukę każdy pojmie. 

rinia 17-go marca poczęto podkopy (Tranchees) do twier- 
dzy. Pod wieczór wysłano mnie z kompanią, dla asekuracji 
oficera inżynieryi, Francuza, z 40 saperami. Skoro się ście- 
mniło, saperzy zaczęli roboty. 

Nieprzyjaciel w nocy wysyłał z twierdz, Biskupiej i Gra- 
dowej Góry, patrole ku naszym czatom. Te usłyszawszy ko- 
panie, zaraz gęsto z ręcznej broni zaczęły strzelać. "Wkrótce 
puszczono dwie jasne kule dla oświecenia miejsca, zkąd sły- 
chać było kopanie i działa na ten punkt skierowano. Podkop 
zaczęty był między zwaliskami pogorzaiych domów; nim tak 
głęboko go wykopali, że się w nim schronić można było, zo- 
stał jeden z moich raniony, a jeden saper zabity. Ale prze- 
dedniem praca tak dalece posunięta była, że gdy zupełnie roz- 
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widniało i nieprzyjaciel gęściej strzelać zaczął, my już w rowie 
zakryci leżeć mogliśmy. Kule ryły w ziemi przedpiersia tak, 
że ją podrzucać ustawicznie trzeba było. W dzień postawiono 
kosze (gabians), napełniono je ziemią i tym sposobem wzmo- 
cniono szaniec. Powinni byli zacząć od postawienia koszów, 
ale dopiero nad ranem przyniósł je drugi oddział saperów. 

Za nami około tysiąc kroków stała pod bronią druga 
część naszej dywizyi w odległości pozadziałowej od twierdzy, 
żeby nieprzyjaciel nie śmiał wycieczki dla popsucia zaczętego 
podkopu robić. Dowiedziałem się później, że na dwóch innych 
miejscach także roboty podkopowe zaczęto. 

Nazajutrz druga kompania nasza przymaszerowała dla 
zluzowania mojej, ale że już był dzień, jak ku nam się 
zbliżała, przywitano ją po drodze granatami, równie, jak i nas, 
gdyśmy do obozu pod Wonneberg odchodzili, ale nikogo nie 
raniono. 

Dni następnych wysłano do podkopu wieczorem, jak się 
ściemniło, i przed świtem, ażeby z twierdzy tak dobrze na cel 
brać nie mogli. 

W obozie pod Wonnebergiem słyszeliśmy strzelanie dzień 
i noc, jeżeli nie przed nami, to na prawo u Sasów, lub w lewo 
u Badeńczyków. I ci podkopy robili, ale z Wonneberga wi- 
dzieć ich nie mogliśmy. Również nie widzieliśmy naszej kom- 
panii pracującej z saperami Pomiędzy naszym obozem a pod- 
kopem na pół drogi, stały na polu zawsze cztery kompanie, 
które się co 24 godzin luzowały, a kompanie u podkopu co 
12 godzin, dla tego, że saperom pomagały w roKn^ie i że tam 
spać nie było można. Prócz tego codzień cały regiment sta- 
wał pod bronią przed świtem i stał z godzinę aż dzień dobry 
się zrobił. Mimo tych ostrożności, zrobił nieprzyjaciel wy- 
cieczkę z Gradowej Góry na Badeńczyków, których z piKl- 
kopów spłoszył i rozwinął się na Cygańskiej G»*>rze, naprzeciw 
Gradowej twierdzy. Kilkuset kozaków wpadło na Badeńczy- 
ków z podkopu uciekających i nie wiem, ilu ioli zabrali. 
Pokazali się strzelcy konni francuzcy, ale sit,^ pomit^^szali, Ik) 
zapewne pierwszy raz kozaków widzieli. Zresztą inożi* tylko 
mały oddział ich się znajdował. Z Wonnelxn;ł]!:u, gdzieśmy pod 
bronią stali, tylko jedne stronę pagórka Cygańskiecco, alo tę 
dobrze widzieć można było i uważaliśmy, jak dw^a szwadi*ony 
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iskicli dragonńw poważnie się posunęły, a kozacy do twier- 
Sizy rejterowali. Szasery postąpili byli rozpuszczeni w tyra- 
liery i dla tego kozacy przed nimi nie cofnęli się, ale przed 
' iHgonami w liiiii zaraz uciekli. 

Dnia 22-go przybył do nas marszałek Lefebyre, prze- 
liistrowat i kilka obrotów wykonać kazał. Gdyśmy stanęli 
w linii, przyjechał ze sztabem swoim przed i pomiędzy roz- 
stawionemi szeregami. Poczem rozkazał ua środkowe kom- 
panie każdego batalionu zwinąiJ kolumny. Cztery kompanie 
przed nami .stojące byty poprzednio ściągnięte do swego bata- 
lionu, znów je rozwinąił kazał i ruszyć krokiem podwójnym, 
z nadstawionemi bagnetami. Dalej formowaliśmy czworolroki 
zwyczajne w trzy szeregi, a na koniec czworoboki pełne, od- 
stawiając w tył po tizy roty z każdej kompanii, na za- 
krycie odstępu pomiędzy kompaniami. Zgoła odbyli.4my rucby 
wszystkie, które się na wojnie używają, i jedynie są potrzebne. 
Dosyć dobrze mimo litota i śniegu obroty te wykonanemi 
został)'. 

Tegoż dnia przeniósł marszałek z Pruszcza główną kwa- 
terę do Pickendorf. Położenie to więcej środkowe, biorąc linią, 
która stanowi rzeczywiste oblężenie twierdzy. Forteca cała 
Cfdańsk, złożona z kilku warowni, łatwiejsza jest do oblężenia, 
niżby na pierwszy rzut oka się wydawało, ponieważ lubo ob- 
szerna Irardzo, to większa część jej obwodu od Wisły i zale- 
wów Żuławskich w tej porze roku przynajmniej nie jest do- 
stępną. Prócz tego od południa tylko ją zdobywać potrzeba, bo 
od tej strony leżą obie twierdze, kt^ire jej bronią, to jest Góra Bi- 
skupia i Gradowa. Choóby się udało dostać z innej strony do 
miasta, to te dwie twierdze samodzielnie ostać i bronićby się 
mogły, a w mieście W)'trzyma(^ nie byłoby podobnem, bo z nich 
je można w perzjTię obrócić. Nie jmtrzoba więc całego obwodu 
zajmować, tylko jego połowę, a podkopy równolegle jedynie 
od południa posuwać. Skoro Biskupia i Gradowa Góry zo- 
staną wzięte, miasto bronić się nie może. Z drugiej strony 
Wisły od wschodu, gdzie most komunikacyjny zawsze zbudo- 
wać potrzeba, pomiędzy Pruszczem a językiem piaskowym, 
ciągnącym sit; nad morzem ku Pilawie, wypada postawić kor- 
pus obserwacyjny. Jeżeli ten jest dość liczny, winien opano- 
wWać wyspę Holm, utworzoną między Wisłą i kanałem a tym 
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sposobem przetnie się komunikacją Gdańska z twierdzami nad 
ujściem Wisły, Weichselmunde i Fahrwasser i zarazem z mo- 
rzem. To zadanie polecono dywizyi Oudinota, która później 
przymaszerowała. 

Nasza dywizya stała zatem w samem środku linii oblę- 
żniczej. Na naszem praAvem saska dywizya, na lewem ba- 
deńska brygada, a legia północna na lewem zupełnie skrzydle. 
W Langfur br}'gada jazdy jenerała Sokolnickiego trzymała 
posterunki od zachodu aż do morza. Ta na początku, kiedy 
jeszcze miasto nie bardzo przez nas ściśnięte było, ścierała się 
z nieprzyjacielem, który z lewej strony miasta wj'cieczki robił. 

Założone jedna i druga równoległe (paraDeles) przed Bi- 
skupią i Gradową górami, postępowały tak szybko, że około 
bateryi do dział mocnego kalibru już zaczęto pracować. Sa- 
pery jednak najwięcej av nocy pracoAvali, ale i w nocy nie- 
przyjaciel pociski ustawicznie rzucał, zawsze świecącemi ku- 
lami oświecając. Także i strzelcy celni podsunęli się aż pod 
czaty nasze, które oczywiście w nocy niedaleko od nas stały; 
i skoro im świecąca kula roljotników stawiający cli kosze i na- 
sypujących ziemię oś^vieciła strzelali, lecz z małym skutkiem. 

Dnia 2G-go marca, znów na mnie z kompanią przypa- 
dła kolej do podkopu. O czwartej z rana już zluzowałem 
kompanią 12-go regimentu, i ledwieśmy się av rowie umie- 
ścili i składać tornistry zaczęli, padł na nas z lewej strony 
grad kul. Chociaż jeszcze ciemno było, ale od śniegu jaskrawo, 
spostrzegłem tyralierów bieżących, aby nam z tej strony tył 
zabrać. Badeóczycy musieli byli bez wystrzału się poddać, lub 
uciec, tego nie A\aem, bo tyralierzy nieprzyjaciels(\v już kilka 
set kroków dalej jak przekop badeiiski prawie już po za nas 
się posuwali. Porwaliśmy się, a ^\idząc, że za tyralierami 
kolumna piechoty niemal nas mija, a i wprost ku nam dążą 
także tyralierzy, cofnęliśmy się z przekopu w bok ku Stolzenbergowi 
— gdyż dostiić si<,^ wprost ku naszym kompaniom stojącym w re- 
zerwie, i do których rejterować w przypadku nagłego natar- 
cia mieliśmy rozkaz, już było niepodobnem. Z tyłu już była 
piechota pruska; — Stolzenberg przedmieście spalone, leżało 
wyżej nas, na prawo, i tam były w podkopach kompanie 10 
i 11 regimentu, do tych tedy przez ogrody rej terowaliśmy się 
pod kulami karabinowemi ścigających nas tyralierów. Nie 
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daszedłszy i na pół drogi, zobaczyliśmy, że Stolzenberg już był 
zajęty przez piechotę nieprzyjacielską, która nas przyjęła rzę- 
sistym ogniem. Kilku tylko nas ranionych zostało, a to 
z powodu ciemności. Nie można było inaczej tylko spiesznie 
przez ogrody pomiędzy dwoma ogniami się cofać. Wychodząc 
z ogrodów, zAvróciliśmy się znów w prawo: ciągnąc i podpie- 
rając kilku rannych żołnierzy, ruszyliśmy w pole ku naszym 
czterem kompaniom, które także na nasz ratunek się posunęły. 
Major Malczewski, który niemi dowodził, ku nam konno pod- 
jechał, a za nim kilkunastu tyralierów biegło, żeby nas wspo- 
módz. Wstrzymali t\'ch, co nam już tył zabierali. Dostaliśmy 
się z majorem do jogo czterech kompanii, ale major z konia 
lepiej widząc (już też widniało), że całe kolumny nieprzyja- 
ciela wycieczkę z miasta robią, rozkazał kompaniom prawo 
w tył i ku Wonnebergowi rejterować, mnie zaś, ponieważ jeszcze 
o 100 lub 150 kroków od tych czterech kompanii byłem, za 
niemi o ile możności tvralierować. 

Posunęliśmy się tak kilkaset kroków ku Wonnebergowi, 
cztery kompanie w kolumnie, a moja rozpuszczona w tyra- 
liery ze 150 kroków za nią, odsti'zeliwała się kozakom, któ- 
rych cala chmara wyleciała przed swoją piechotą. Za koza- 
kami spostrzegłem wkrótce rozwijającą się kawaleryą regu- 
larną. Wtedy tyralierów strąbić kazałem, a zatrzymawszy 
przy sobie dziesięciu ludzi, podporucznikowi kazałem z kom- 
panią cofać się razem, sam zaś z tymi kilkoma tyralierami 
może o 50 kroków za nią pospieszałem, jednak już było za 
późno. Dwa szwadrony dragonów puściły się w linii. Jeden 
z nich prosto w nas uderzył i przeleciał. Pomiędzy dwoma 
końmi przewróciłem się, uderzony w kark. 

Straciłem przytomność i nie wiem, jak długo leżałem, 
anim wiedział, kto ze mnie mundur ściągnął. Gdym przy- 
szedł do siebie, leżałem na ziemi, przedemną i koło nmie było 
na koniach kilku kozaków i jeden tylko z moich AVoltyżerów, 
także już obdarty z płaszcza, ale nie z munduru. Kozak 
oficer kazał mi wstawa/-, lecz nie mogłem się na ręku oprzeć, 
kark i ramiona były sztywne. Podał mi rękę i podniósł, 
a prostemu kozakowi kazał zesiąść z konia i wsadził mnie 
na niego. Poprowadził go, nie dając mi trędzli do ręki, przez 
przedmieście spalone, między Biskupią i Gradową Górą, przez 
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Stiglitz, aż do miasta. Zaraz za bramą pomógł mi znów 
kozak zsiąść z konia na ławkę, na której usiadłem i zgrzy- 
tałem zębami od zimna, bo byłem rozebrany. Nadjechał puł- 
kownik kozacki, zsiadł z konia, dał mi się napić wódki, ró- 
wnież czterem żołnierzom z tycli dziesięciu, którzy przy mnie 
byli, spytał, jaki miałem mundur na sobie, w kwadrans potem 
mi go oddał z nietkniętą wstążeczką legii honorowej, ale bez 
krzyża. Krzyż dostałem za potyczkę pod Tczewem; w kilka 
dni po niej przypiął mi go szef sztabu marszałka Lefebvre, 
który był pod bramą Tczewa w czasie szturmu, kie- 
dyśmy ją brali. Czapka przepadła, ale pułkownik poda- 
rował mi czapeczkę kozacką. Zawsze lepsze to było, jak 
nic. Już tam zastaliśmy w niewoli porucznika Sokołowskiego 
z jednej z owych czterech kompanii, który był się przewrócił, 
jak mi później opowiadał, jednego żołnierza Francuza, czterech 
z mojej kompanii, oficera od saperÓAv, od artyleryi, Francuzów, 
nareszcie oficera badeńskiego i kilkunastu żołnierzy. Żołnierza 
Francuza z 2-go regimentu lekkiej pieclioty oficerowie pruscy 
różnej broni otoczyli, i ci, co po francuzku umieli, rozmawiali 
z nim, bo był gadatliwy; dwaj oficerowie Francuzi nic odpo- 
wiadać nie raczyli. Ten to żołnierz z 2-go lekkiego regimentu 
dał im odpowiedź, która się później rozeszła w ŚAviecie. Jeden 
z oficerów mu mó^ił, że wy, Francuzi, tylko dla pieniędzy 
się bijecie. Francuz go się żwawo zapytał: »A wy za co?< 
— »My za sJawę.« — »Macie racyą, zawołał, każdy się bije 
za to, czego mu brakuje. v< 

Zaprowadzono nas w miasto do jakiegoś magazynu, a po 
dwóch dniach nocą do Farwasseru, gdzie nas na okręt szwedzki 
wsadzono i najprzód do Piławy, potem do Kłajpedy, a na- 
reszcie do Eygi przewieziono. 

Sześć tygodni byliśmy na morzu, bardzo licho żywieni. 
Chorowaliśmy na skorbut prawie wszyscy. Był tam i Umiński 
i Malet i z 200 żołnierzy. 

Chcieliśmy opanować statek, bo załoga była słaba, ale 
zaniechaliśmy zamiaru na Anadomość, że wojna się skończy 
wkrótce. 

W llyd/e dali nam kwatery na przedmieściu i połowę 
żołdu. Wszyscy żołnierze i oficerowie, jeden po drugim za- 
padli na nerwową febrę wskutek złej żywności na morzu. 
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jeden z ostatnich zachorowałem; kilka dni bez przytom- 
lOści leżaiem ; mocne rzucenie się krwi nosem i ustami mnie 
iTiratowało. 

Stanął pokój w Tylży i wypuszczono nas na wolność. Ko- 
rzystałem z niej i zaraz wyjechałem do Wilna, gdzie wiedziałem, 
że zastanę pana Michała Ogińskiego, kt^Srego znalem b}'! w Ber- 
linie. Ten mnie przyji^ bardzo serdecznie i tyle, ile mi po- 
trzeba było pieniędzy, na podróż do Warszawy pożyczył. Ba- 
wiłem u niego dni Icilka, okolicę całą zwiedziłem. Zaraz, przy- 
jechawszy, zameldowałem się u gubernatora jenerała Korsakowa, 
tego samego, którego Massena pod Zurychem pobił. Korsaków był 
bardzo przyjemny staruszek, kazał mnie zaprosić do siebie na 
obiad, sam zaczął o swojej kampanii w Szwajcaryi mówifl 

griy spostrzegł, że znam wszystkie szczegóły tej wojny, 
ihszerniej o niej tlómaczył. Uważałem, że panowie Litwini 
)yli z niego kontenci. Poznałem się z kilkoma z nich, 
osobliwie z panami i paniami Tyzenhauz. Wyjechałem już 
pocztą, mając pieniądze, i nie zatrzymałem sii; tylko dzień je- 

Iden w Grodnie dla zwiedzenia okolicy i gmachów, które dla 
nas takie przykre mają wspomnienie. 
W Białymstoku już znać było kllkoletni dobry zarząd 
pruski, wiele domów nowych, na pruski lekki sposób świeżo 
■wybudowanych. Okolica nie tak z natury piękna, jak wileńska 
i grodzieńska, ale dosyó przyjemna Od Tykocina i Ostrołęki 
znać było skutki wojny, to jest zniszczenie. Spotykałem też 
już nasze oddziały. 
W Warszawie zatrzymałem się t}'dzień dla zwiedzenia 
■wszystkiego i oporządzenia się na nowo. Po zameldowaniu 
się księciu Józefowi i naszym jenerałom, wyjecłiałem do domu; 
zastaiem ojca mego zdrowego. Tam doszła mnie uominacya 
na oficera ordonansu cesarza — wyjechałem więc ił'krótc« do 
Paryża. 

Pod nazwiskiem oficera ordonansu byUŚmy Istotnie ce- 
sarza adjutantami, ponieważ jenerałowie, którzy nazwy adju- 
tantów nosili, nigdy adjutanckiej służby nie pełnili, najczęściej 
korpusami dowodzili, jak Junot, Marmont, Rapp, Savary, Ber- 
trand, Mouton, Lauristou, Druot, Ijcbrun, LemaraLs, Durohnel, 
CafarellL fidy Marmont został marszałkiem, nastąpił po nim 
Narbonnc, a w roku 1813 Flaliout 
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Przy cesarzu było ich najczęściej dAvóch tylko, czasem 
jeden, niekiedy żadnego nie było. Ponieważ był Avtedy pokój, 
otrzymałem pozwolenie od cesarza słuchania kursów szkoły 
politechnicznej. Nająłem więc mieszkanie w pobliżu i cho- 
dziłem na kursą, a pomiędzy niemi i geometryi wykreślnej, 
o którą mnie się był pytał cesarz w Poznaniu, a że nie umia- 
łem wtedy mu odpowiedzieć, zostało mi to na sumieniu. Przy 
matematyce, wykładano tam inne kursą, których słuchałem, 
geologii, chemii, botaniki i mechaniki itd. 

Szkoła politechniczna w Paryżu była wówczas niezawo- 
dnie najlepszą wyższą szkolą wojskową i nauki przygoto- 
wawcze wojskowe najdalej posuwała. Duch młodszych i star- 
szych uczniów hyi tak dobry, że nigdy o innym przedmiocie, 
tylko o naukach pomiędzy sobą mówili. A do rozmów i tak 
bardzo mało zostawało czasu, gdyż korepetytorowie już o G-tej 
z rana do stancyi przychodzili i dwie godziny przed kursem 
pierwszym z uczniami powtarzali, a zatem przed szóstą każdy 
musiał już być gotów. Kursa trwały od 8-ej do 11 -tej, potem 
śniadanie bardzo krótkie, od 12-tej do 5-tej znów kursą, o 5-tej 
obiad, a od 7-ej do 10-tej korepetytorowie powtarzali z uczniami 
to, co na kursach wykładano. Czasem nawet do 11 -tej, nawet 
i do 12-tej siedzieli z mniej pojętnymi uczniami. Bardzo oni 
sumiennie sAvego obowiązku dopełniali. Podczas ŚJiiadania 
i obiadu najczęściej o wojnie roznmwiano, zastósowując do niej 
i do wojen dawniejszych wiadomości przygotowawcze, czyli 
teoretyTzne. Każdy był przekonanym, że doświadczenie jest 
potrzebne, ale że doświadczenie bez nauki przygotowawczej je- 
nerała nie wykształci. 

Powracałem zawsze na noc z kursów do stancyi mojej 
u doktora Markowskiego, który jeszcze w ostatnich latach życia 
politycznego kraju wysłanym był z uniwersytetu krakowskiego 
jako jeden z najlepszych uczni do Paryża dla wydoskonalenia 
się w naukach lekarskich. Kraj nasz rozebrano, roAvolucya 
francuzka przeszła, a Markowski lat 26 w Paryżu wciąż się 
uczył i był najlepszym korepetytorem. Namówiłem go prze- 
cież, żeby do kraju powrócił, bo każdego powinnością, być, je- 
żeli może, Av ojczyźnie użytecznym. Ale dopiero w roku 1809 
się zdecydował. Inny z naszych korepetytorów, Livet, za moją 
namową zdecydował się także jechać do nas i potem został 
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rofesorem w szkole aplikacjjne]' w Warszairie. Jemu to pe- 
nie winuo wielu 7. iiaszj^cli oficerów ar^lerji i iażjoierri 
wysokie w matematyce wykształcenie, pewnie też niejeden z nich 
jeszcze z przyjemnofeifi go sobie przypomina. 

Nadmienię tu jpszczc, że w szkole politechniczej paryz- 
kifj, dawali wówraas kursa ludzie, któiych imiona po całym 
sławne są świecie: Monge, Fourerot, Fauiceas de St Fond 
Thenard, .lussieu etc. etc. 

Łatwo pojąć, że młodzież tak zatrudniona, żadjiej rozrywki 
lekkomyślnej nie dopuszczając, bo jak już wspomniałem, nawet 
w godzinach rekreacyi o niczem innem mowy nie było, tylko 
o zastosowaniu nauk do wojny, postrtjpy wielkie czyniła i wła- 
dze umysłowe rozwijała, W niedziele tylko, i to nie co tydzień, 
kilku nas do teatru i to zawsze na trageilye chodziło, bo myśli 
były w poważnym zwrócone kierunku. Nie dziw więc. że 
uczniowie szkoły połitechiiiczej w póżniejszem życiu swojem 
znakomite odgrywali rola 

Podczas kilku dni feryi pojechałem do Berville za Fon- 
tainebleau do jenerała Ko.^iuszki. Mieszkał u przyjaciela swego 
pana Zetnfr, Szwajcara, który miał dom w Berviłle i przy 
nim folwarczek, na którym nasz zacny naczelnik rolnictwem 
sitj trudnił. Zastałem go w ubiorze wieśniaka francuzkiego, 
w słomianym kapeluszu, w półfraczku szaraczkowym, miał 
krótkie spodnie i mocne trzewiki. Zęby wierzchnie już był 
potracił, co mu wymowQ psuto. Był dla mnie łaskaw, opo- 
wiadał mi wojny, które odbył, i przypominam sobie, że gdy 
atak pod Racławicami na bateryą moskiewską mi opisywał, 
rzucił się, jak gdyby go coś naprzód porwało, gdy wymówił: 
naprzód wiara! i słomiany kapelusz na głowie tak mocno przy- 
cisnął, iż go zgniótł zupełnie. Niezawodnie przeniósłszy się 
pamięciii w t^n dzień, tak teraz kapelusz, jak wtedy czapeczkę 
krakowską na głowie przycisnął. 

Opisywał mi także klacz wilczatą, na której siedział, kiedy 
przy końcu bitwy pod Maciejowicami, uwiązł w błocie i kozacy 
rannego dostali. Powiedział mi następnie, te dla mnie pa- 
miętne słowa, tyczące się mego położenia przy cesarzu: 

'Dobrze, że służysz i że się uczysz. Ucz się pilnie i gdy 
będzie wojna, uważaj dobrze na wszystko, przy boku cesarza 
uzbierać sobie wiele wiadomości i doświadczenia. Na- 
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gromadzaj ich, ile będziesz mógł, by kiedyś stać się użyte- 
cznym naszej nieszczęśliwej ojczyźnie. W dobrej do tego je- 
steś szkole, ale nie myśl, nie podchlebiaj sobie, żeby on (ce- 
sarz) Polskę wskrzesił, — on tylko o sobie myśli, żadnej wiel- 
kiej narodowości, a tern więcej ducha niepodległości nie cierpi. 
To jest despota, zaspokojenie ambicyi osobistej, to jedyny cel jego. 
On nic trwałego nie utworzy, tego jestem pewien. Ale to 
wszystko tobie młodemu nie przeszkadza, żebyś przy nim na- 
brał doświadczenia, uczył się strategii. Znakomity on wódz, 
a chociaż on naszej ojczyzny nie wskrzesi, to oficerów nam 
może wykształcić wielu, a bez takowych żleby było, choćby 
Bóg zesłał nam później szczęśliwe okoliczności. Powtarzam, 
ucz się pilnie, ale on nic dla nas nie zrobi. « 

W maju 1808 r. odebrałem rozkaz stawienia się do ce- 
sarza w Bajonne. Egzamin ze szkoły politcchniczcj zdałem 
dopiero w powrocie w Niort przed jenerałem Bertrand, który 
naówczas był naczelnikiem całej inżynieryi. Łagodnie sobie 
ze mną przy egzaminie postąpił, nie tak ściśle egzaminując, 
jak rzeczywistych uczniów politechniki, którzy całą szkołę od 
początku przeszli. 
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Staiiiiiom w trzy dni w Bajomiie, właśnie, kiedy król 
iszpański, stary Karol YV z królową i księciem Pokoju (Godoy) 
'jeżdżali do Yaleucay, gdzie icli cesarz osadzał. Wyjcidiał 
1 z swego kraju ki-ńl Kaiol po rewolucyi ^' Aranjuez, która 
go tronu pozbawiła i koronQ ua głąwę jego syna Ferdynajida 
włożyła. CVsarz zaprosił także Ferdynanda do Bajonny, nie 
uznał go królem i do Yalencay również odesłał. Później króla 
"Tarola z królową i z tytułowaną królową Etrui'yi usunąi ztanitąd 
jiaiBioszkaiiiedo Wlock W Yalencay') sam Ferdynand pozostał. 
Cesarz z cesarzową mieszkali w zamku Marac^ o ćwierć 
iii od miasta na drodze do Pampeluny. Nie duży to był 
Sala da^ć obszerna w środJtu, do której się wprost 
'■« dworu, tez sieni i przedpokoju, wchaiziło, służyła za salon 
dla iia.s służbowych oficerów. Z jedjiej strony byty dwa po- 
koje, w piei-wszym mieszkał cesarz, w drugim jadał z cesa- 
rzową, ■/. drugiej strony także dwa przez cesarzową zajmowane. Na 
górze mieszkały damy honorowo, Lectrices, jedna Włoszka, dwie 
Jrlaudki, a naprzeciwko nich gai-derobiane. Mamzalok Bertbier, 
szef sztabu całej armii, marszałek Iłuroc, Arcybiskup Mechliński 
(Pradt, kapelan cesarski), minister sekretarz stanu Ślaret, mini- 
ster zagranicznych spraw Charapagny, adjutanci, jenerałowie 
"^'outou, Durohnel, później jenerał Berti-and i pan Senfft Pil- 



1) w Yalencay byl palao księcia Talleyranda. 
!, ie go atraymaaie króla liżącej kosztuje, t" 



Ten akaijył się ceaa- 
płacą. bo ma 



EBT dwór zei sobą. Gily resarz nie bardzo Fiłuchal, rzeki i 
lais que doi.4'Je lui dire alors.' — .Diteti lui la messę," odrzekł cesarz, 
ffudomo, £e Talieyruid byl księdzem i biskupem przed rewolucja 
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sach, poseł saski, którego cesarz bardzo lubił/) (była z nim żona, 
bardzo mila i rozumna osoba, cboi' trochę głucha), mieszkali 
w pobliżu po domkach, nahv.ącvcli do kupców z Uajouny. 

Przed samym zamkiem stał batalion grenadierów starej 
gw^ardyi pod namiotami, tak blizko, ż(* tylko powóz mógł prz(^- 
jechaó. Tuż obok stało także LM)f) Basków z gór Pirenejskich, 
którzy l)vli dla C(»sarza o;\vai-d\'ii boii(>rowji utworzyli. Ubiór 
ich sta.nowiły spencerki ])()nsow(\ czarnr^, krótkie spodnie, białe 
pończochy i trzewiki, jia głowie mała czaj^eczka wełniana, gra- 
natowa. Bardzo to ])iQkny, żwawy lud, ])odobno doskonjili 
strzelcy. O 500 kroków dalej na jłampeluńskiej drodze stał 
szwadron Chevauxlegerów naszych i)od dowództwem ka.j)ita.na 
Dziewanowskiego. Ile razy cesarz czy konno czy powozem 
wyjeżdżał, 2r)-ciu naszych i oficer stanowiło i^skortę. 

Furyer pałacu przeznaczył mi kwaterę u pana Taubin, 
starego kapitana oki^ętu, bardzo dobrego człowieka, którego dom 
stał zaraz na początku miasta przy bramie* zwanej hiszpańskii. 
iliarkując, że z Hiszpanami będziemy mieli do czynicMiia., 
wziąłem natychmiast nauczyciela języka hiszj)ański(\go, który 
codzień do mnie o 0-tej z rana j)i'zychodził, o 8-mej bowiem 
musiałem już byó na służbie. O tc^j godzinie, równie, jak 
wszyscy oficerowie, fidjutanci, wch(»dziliśmy do pierwszego po- 
koju cesarza. Uawał on wtedy rozkazy na ten dzień, co trwało 
5 lub 10 minut. Potem siedzieliśmy w salonie i każdv za- 
trudniał się, jak chciał, póki go cesarz wpuścić do siebie nie 

1) Fragment des Mńraoiros du Co 111 to de Senftt l^ilsaoli aiifien Ministre 
de Saxe. 

L'emporeur demeurait au cli^lt(^•\u de Marac a un demi quart dt^ Ueue 
de la porte d'Espaf;:ne et Mr. do Chfunpagn^' ocnipait uiie maison voisine. 
Mr. de Senftt en avaitł'ait arraiigor une attenante jK)ur son linbitation. IJn 
escadron de la gardę polonaise, etablie nu bivoiiac dans un bois voisin, łaisait 
le service du palais. La legion de la Vi«tule et le boau regiment des lan- 
ciers commande par le colonel Kou'>pska (sic) luront l»'s preuiieres troupes 
qu*on vit passer par PEspagne et les lanciers executrrent plusieurs fois leurs 
brillantes manoeuvres dt'vant la terasse do Marao. Dr^ leur arriNi-o jY Bayonnn on 
avait annonce k Mr. et Mme do Senfft les entreos })ar'iculiores au palais, 
ce qui portait rinvitation de pasvser la soiree <hez Timpónitrice, ou se reunis- 
saient de neut heurea er donii a nnnuit les ])ersonnos de la cnur, qui 
etnieut du voyage. CV'taient les dames du palais Mmo de Montmorency et 
Mme Maret, la belle Mme Oarana, Icct- i<e dr llmiłoratrico, le Grand 
marechal du palais le Genórel Ordener ]>remier ócuyer de Timpóratrice, les 
Generaux Bertrand et Lebrun Ols de rarcbitresorier, un jeune officier d'ordon- 
nance polonais, nomme Cbłapowski que TEmpereur avait pris en afteciion 
et qui jouissait alorsala cour d"uue layeur de CJi<''i'ubin. Les dóputes polonais 
(byli to wojewodowie Potocki Stanisław, Biliński i Działyński) furent admis 
au mdme privilóge pendant leur sejour. (Przypisek wydawców.) 
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Prawie wszyscy czytali lub rozmawiali. Ja gry- 
■iJem często w szachy z szambelanem Boiidy. O godz. 11 
Bzliśmy na Śniadanie do marszałka Duroc, który stal w domu 
najbliższym zamku, i powracaliśmy zaraz potem do salonu, 
gdzie wśród dnia przybywało bardzo wiele osób, Ministrowie 
z ogromuemi tekami czekali tam, aż cesarz jednego po drnjńm 
do siebie nie przyzwał. Arcybiskup Pradt czcśi5 dobrą dnia 
w salonie przebywał i zawsze wiele ciekawych anegdot miał 
opowiadania. Przybywało także codzicn wielu oficerów i ku- 
erów z rozmaitych sti-on. Tych cesarzowi meldował jenerał 
adjutant, a kiedy tego nie było w salonie, jeden z nas go za- 
stępował. 

O godz. 3-ciej luli 4-tpj przefl obiadem, który był regu- 
larnie o tt-tej, cesarz zwykle wyjeżdżał konno, lub powozem 
7. cesai'zową, najczęściej nad morze ku Biarritz. Bardzo tam 
piękne połozlenie. Jechał wtedy tylku koniuszy przy powozie, 
a za powozem naszych 25 cheyaulegeiYiw z oficerem. 

O godz. G-tej bywał obiad. Cesarz sam z cesarzową ja- 
dał, a często z niemi książę Neufchateln (Bertliier). "Wie- 
czorem schodzili się wszyscy do salonu cesarzowej. Cesarz 
w niektóre tylko dnie tani przychodził. Czasem chodząc, roz- 
mawiał i wtedy prócz dam wszyscy stali. Czasem znów usiadł 
i nam wszystkim sieś(^ kazał. Jednego dnia wszedł z ksią- 
żeczką w ręku i rzekł; ■■Bardzo to nudne, nawet poczciwego 
romansu napisało nic umieją, nie mam nic do czytania.'^ — 
rzucił książeczkę na ki'zesło. Dziwnem zdawai^ się może, 
jte ten człowiek miał czas czytać powieści. Najlepszy to dowód, 
machinę całą doskonale urządził. 

Na niektóiych wieczoracli grano w karty, w grę zwaną 
Krebs. Nikt zwykle nie wygrywał ani przegrywał, choć tylko 
złoto było na stole. Łatwo pojąć, że nikt tam nie grał dla 
pieniędzy i że wszyscy gi-ali z roztargnieniem. Jednego wie- 
czora jednak wygrałem kilkadziesiąt napoleonów i prawie nie- 
przyjemnem mi to było, choć niezawodnie więcej uwagi na 
grę nie zwracałem, jak wszyscy przytomni. Cesarzowa tylko 
zawsze wygi-ywała. Zapewnie wiedząc, że ją to bawi, wielu 
przez grzeczność przegi^ywało. Nigdy jednak pieniędzy wy- 
lydt nie ruszyła, gdy odchodziła zwykle przed 12 
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Nie wiem, co potem z niemi .się działo. Skoro cesarz i ce- 
sarzowa mszyli się, wszyscy takżp odchodzili. 

Wkrótce ') wysłał mnie cesarz z rozkazami do HiszpaDii. 
Wyjechałem i przed nocą stanąłem na koniach pot^ztarskieh 
uad małą rzecyią Bidassoą. Tu cala kraina inna i Judzie innL 
Nie ma podobno w Europie granicy, któraby tak odrębne dwa 
kraje oddzielała. Wszędzie zmiana stopniowa, tutaj nagła. 
Z jednej strony Bidassoi lud mały, wesoły, żwawy, z drugiej, 
rosły, poważny, posępny. Z tej strony domki porozrzucaue, 
ogródki wesołe, prawie na płaszczyźnie, — z tamtej miasto 
Irren z kamienia ciosowego zbudowane, przed niem i^idok wy- 
sokich gór, w które zaraz za miastem wjeżdża się wąwozami 
prowadzącemi z góry na górę aż pod Vittoryą, 33 leguas liisz- 
pańskich, około 24 mil naszych. 

Pocztylion, Hiszpan, w szerokim płaszczu, ruszał galopem 
przedemną. Koń jego miał pełno na łbie dzwonków, więc 
w nocy, chociażbym go i nie widział przed sobą, to zawsze go 
słyszałem. Eonie pocztowe lii.szpańskie doskonale noszą i ga- 
lopują czy pod górę, czy z góry, tak że się ujedzie dwie i pół 
raili na godzinę. Stanąłem w "\''ittoryi nad ranem, w Bui-gos 
z połuduia, a w Madrycie na drugi dzień, ale już nie czułem 
członków i prowadzió mnie musiano do marszałka, bora się na 
nogach utrzymaó nic mógł. 

Po opowiedzeniu mu rozkazów odprowadzono mnie do stancyi, 
w której dobre bardzo łóżko było, dano mi służącego, sami adju- 
tanci pomogli mi się rozebra(5, ale tak mi nogi nabrzmiały, 
Że butów nikt ściągnąó nie mógł, musiano je rozerznąć, cho- 
ciaż w Hajonnie wybrałem najszersze. Spaó pierwszej nocy 
nie mogłem, miałem gorączkę w całem ciele, lubo członków 
nie czułem. Ale myśl była wyra;',na i bardzo przytomna, 
a zdawało mi się, m .się głowa karku nie trzyma. Po drodze 
nic jeńó nie mogłem, tylko drugiego dnia pić mi .się chciało 
i piłem prawie na każ-dej poczcie wodę z cukrem, Di-ugiego 

') Rozkaz briiniinJ wedle oryginału ^-uchowanego : 

L'oflicier d'ordonani;e Chłapowski partira sur )e chainp. II s'arrangera 
de manierę 4 arTivBr ń. Yittoria av.uit 4 hiures du malin, ii Temetira la 
lettre ci-jointe au generał Yerdier en maina proprea, ii coiitinuera Ra route sur 
Bargoa san-i s'arri'ter, et remettera nu Maiv<'hal Bessitres sa lelt^e; ii reatera 
i Burgos ju ([u' K ce qiie le M»': l'expedie. 

A Bajonne le ti juin l&Oif. N. 

(Przyp. wyd.) 
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dnia pomagano mi wsiadat* na koń, ho już sam uie mogłem. 
Dopiero po dnigioj nocv, którą przespałem, pozwolono mi pójśó 
do kiipieli, pot-zcm zjadtoui dobre i^niadaiiie i byłem gotów je- 
chać na poTftTÓts ale mię kilka tygodni ?.atrz3'mano. 

Opisałem tutaj tQ podróż, ażeby młodzi, jeśli im zdarzy 
się jreiia)": wciąż na pocztowycli koniach kitka dni i nocy, 
wiedzieli, że trzeba mici'- buty bardzo szerokie, strze- 
miona jak trepki drewniane, kulbaki; długą z roweczkiem na 
wierzchu. Nie należy toż jeśi^' wiele jirzed wyjazdem. W drodze 
i tak się uie chce. Kiedy się jedzie w porze l)ardzn gorącej 
i w dzieli, sucho w gębie się czuje, trzeba mieć przy sobie 
małą buteleczkę wijdki francuzkiej, koniaku, i gębę nią po- 
płukiwa*', ale nie polyka(^. Każdy mocny trunek pomnożyłby 
gorączkę, która jest nieuchronną jio 48 godzinach jazdy. W upa2 
pil* wody także nie trzeba, żeby się nie pocić i uie osłabnąć. 
Tylko płucząc gębę wódką, odś-wieża się i pokrzepia człowiek. 

Dnia 2-go maja wybuchła rewolucya w Madrycie. Miała 
wybuchnąć dopiero 3-go i zacząć się na wielkiem widowisku, 
ulubionem w Hiszpanii, walki byków. Wszystkich oficerów 
zaprttszouo na ten teatr i miano ich tani pozabijali, poczem 
tati*'o spodziewano się skończyć z żołnierzami. Tych stało 
w Madrycie nie więcej nad 4000 piechot)-, gwardjń fizy- 
lierów. artyleryi, dział 12 i 200 mamcluków gwardyi obok 
pałacu kiólewskjogo. Jazda gTł-ardyi kantonowała po wioskach 
o milę i póltoi^ej od miasta, ponieważ w blizkośd wsi nie 
masz. Okolica fusta. zdaje się być płaszczyzną, ale jest wą- 
wozami poprzecinana. 

Spisek był dońć dobrze uknutym. Spiskowi zebrali kil- 
kanaście tysięcy ludncści raęzkiej z obydwóch Kastylii, które ro- 
żnem! wąwozami, odległemi od głównej, jedynie obsadzonej przez 
nasze wojsko drogi, nocami ku miastu się posuwali i w nocy 
2-go tuż pod miastem stanęli. Ale I-go maja dowiedziano 
się o spisku i tegoż dnia wyszedł rozkaz, ażeby wszyscy ofi- 
cerowie, po mieście kwatery mtŁJący. przenieśli się do koszar 
Bueu-Retiro. Spiskowi do^^iedziell się zapewnie o tym rozkazie 
i postanowili zamiast 3-go, natychmiast powstać. W nocy więc 
przyspieszyli przybycie wiejskiego ludiu Ze świtem 2-go kil- 
kanaście tysięcy chłopów wtargnęło do miasta i zabiwszy kilku 
rfnierz}- na warcie przy bramie, wpadło do arsenała. 
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Mieszczanie Rbierali sIę na głównych miejscach, zbrojni 
w dfugie -szpaiy, a osobliwie w dlugio noże. "Wielu miato fuzye. 
Zbiegło się ich najwięcej w śi-odku miasta, na placu zgranym 
Puerta del Sol, ale i po ulicach komunikacyjnych pełuo icli 
było hez żadnego i^jrządku. Strzelali do oficerów, którzy konlio 
z rozkazami jeździli. Adjutaut Murata, Gobert, pędząc przez 
Pueila del Sol, został kilka razy pchnięty nożami w uda, bo 
siedział na wysokim koniu. Pomimo tego zawiózł przez caie 
miasto rozkaz do fizylierów, a ci wprost na areenał ruszyli, 
bez wysti'Zatu go odebrali, rozpędzając całą zgraję, która wy- 
toczyła starych dział kilkadziesiąt, ale nie wiedziała, jak sobie 
postąpić'-. Około 2000 rlilopów i mieszczau schwytano, a że 
byt i-ozkaz każdego Hiszpana, który się porwie z bronią 
w ręku, natychmia-st rozstrzelał*;, przeto po uspokojeniu miasta, 
to jest |)o dwóch około, zdaje mi się nie więcej, godzinach 
(nawet jazda ze wsi dopiero ku ostatkowi do miasta wcho- 
dziła i już czynną, oprócz mameluków, nie była), wyprowa- 
dzono te dwa tysiące pojmanych ludzi za miasto, kazano im 
pod murem miasta klęknąó i w i^ciśniętym szyku batalion 
fizylierów postawiony w linii tuż przed nimi, dał ognia na 
komendę; padli wszyscy głowami o ziemię, ale żaden nawet 
rannym nie został, Żołnierze bowiem wystrzelili w górę, czy 
to z rozkazu, czy że stary żołnierz do bezbronnych strzela<' 
nie chce, nie wiem, ale niezawodnie jeneralowie pewni tego 
usposobienia w żołmerzach, a nie śmiejąc wbrew rozkazom ce- 
sarza postąpił"', musieli dać tylko rozkaz, jak był ogłoszony 
proklamacyą, a oficerowie i żołnierze postąpili po swemu. 

Batalion zaraz odmaszerował, a Hiszpanie, czując', że żywi, 
dalej każdy w nogi do domu. 

Dziwna rzecz, że kilkadziesiąt tysięcy ludzi, prawie wszyscy 
uzbrojeni, nie mogło nic dokazaó przeciw kilku tysięcom re- 
gularnego i doświadczonego żołuierza. Tłomaczy się tern, że 
Hiszpania już dawuo iiie miała wojny, a zatem brakło jej 
doświadczonych oficerów. 

Zapoznałem się z wielu panami hiszpańskimi i uważałem, 
że o ile lud śmiały i do poświęcenia gotowy, o tyle grandy (wy- 
soka szlachta) zuiewieścieli. Złoto amerykańskie i długi pokój, 
złe na nich w\'warły skutki. 
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Pomiędzy oficerami jeden tylko Palafox, naówczas kapi- 
tan w regimcncio gwardyi konnej CaJatraTa, zdawat się być 
człowiekiem 7. energią i czującym głęboko kraju swego poni- 
żenie przez narzucenie mu obcego rządu. 

Powróciwszy do Bajonny opowiedziałem cesarzowi, co 
tylko w Hiszpanii uważałem. Nie taiłem mu wcale przeko- 
nania, że skoro hidnośt'' cała w Hiszpanii dowie się, co się 
stało z rodziną panującą, i że cesarz zamia.st Ferdynanda ma 
nadesłał^ brata swego Józefa, ogólne -wybuchnie powstanie. 
Powstanie cząstkowe 2 maja w Madrycie było dziełem kilku 
ludzi, ale lud jeszcze nie wiedział, że Ferdynand już jest wy- 
słany do Valencay i że nie powróci, dla tego też się na mie- 
ście stołecznem ograniczyło. 

Cesarz miaJ sposób zapyti'wania się jasny i krótki — 
odpowiedzi nasuwały się wyraitnie. Kiedym mówił, żo wybu- 
chnie ogólne powstanie, zapytał się jeszcze raz o to żywo 
i z powątpiewaniem, powtórzyłem więc moje zdanie, "W cza- 
sie tego cesarzowa siedziała w pokoju na kanapie. Kiedym 
potem przyszedł do salonu cesarzowej wieczorem, zawołała 
mnie na bok i zrobiła uwagę, żebym byt ostrożniej szym 
w mych słowach do Cesarza, bo ou nie lubi, ażeby przeciw 
jego zdaniu coś twierdzi(^, dodała, iż powinienem byt spostrzedz, 
iż cesarz nie był kontent, kiedym o powstaniu mówił. Po- 
dziękowałem cesarzowej za radę, ale nie zmieniłem nic w przy- 
szłości z mego sposobu raportowania cesarzowi, i nie uważa- 
łem, ażeby kiedykolwiek się tem obraził, ale owszem, zawsze 
aż do końca służby mojej był na mnie łaskaw. 

Ta przestroga dowodzi jej dobrego serca, choć nie dowo- 
dzi pmenikliwości. Zjechali się wkrótce po moim powrocie do 
Bajonny prawie wszyscy członkowie Kortezów. Było ich coś 
blisko sta. Prezj-dentem Kortezów był książę Infantado. Da- 
wali co dzień dla nich obiady, pan llaret (Duc de Bassano] 
Champagny (Duc de Cadore) Duroc (Duc de Frioul) i minister 
saski pan Senff Pilsach, który z żoną trochę głuchą ale na- 
der dowcipną utrzymywał salon bardzo przyjemny, gdzieśmy 
często się schodzili, w letniem mieszkaniu jednego z kupców 
Bajońskich. Hiszpanie wszyscy w mieście mieszkali. 

Przybył nareszcie z Neapolu brat cesarza Józef, kbirego 
r tronu Neapolitańskiego przenosił cesarz na Hiszpański. -^ 
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Kortewirie jadąc do Bajonnj myśleli, że tam zastaną Ferdy- 
nanda. Kiedy z Hiszpanii wyjeżdżali mówiono im. że cesarz 
^0 wziął pod swoją protekcyą. Rz^zywikie zaś wysłał go 
do \'alencay. co było grzfrczn^m wif:zieniem. Zamiast Fer- 
dynanda zastali tedy -h^zf-feL którez*'* za kr'»la Hiszpanii ce- 
sarz im uznfić kazał i przysi^g^ mu złoży?. l'rządzono 
w tym ^:elu w ratuszu mioj^kim tron na wielkiej sali. do 
kt/>rej zebrali si<ł Kortezowie. ^'^-sarz przyjefhał kiedy już 
w.-izys^y na sali się znajdowali, a król J'''zef co tylko był go 
pr;przedził i właśnie na tronie zasiadł. Cesarz zatrzymał się 
w przedpokoju, a raczej była to sień, ale drzwi do sali kazał 
na wpńł otwarte zostawić, chciał bowiem słyszeć mowę, którą 
do J^^izefa miał prezydent Infantado. Ten mówił po francuztu, 
bez cudzoziemskiego akcentu i bardzo wyraźnie. Gdy już 
mowa jego miała się ku końcowi, a cesarz nic o przysiędze 
wiemoś^:i nie słyszał, tylko po porbwałach dla charakteru 
i przymiotów Jó7x*fa następujące słowa : AVtedy, gdy naród 
hiszpański się przekona o tych W. K. Mości przymiotach, 
zjednają one mu uczucia, ktÓR^ powodem się staną, że mu na 
wierność przysiądz będziem mogli, < — Cesarz się rozgniewał, 
otworzył raptem drzwi szeroko do sali, wkroczył żwawo na 
śn)dek między tron i Kortezów, i wymawiając brzydkie 
francuzkie słowo, wpadł na księcia Infantado: Po co tu 
przybyłeś? Należało się wprz(>d namyślić i tu nie przychodzić, 
ale kiedyś(!ie się tu zebrali dla uznania brata mego królem 
waszym, mów do niego jak do swego króla, przysięgę wier- 
ności złożyć mu winniście! 

Skoro tylko cesarz na salę wki-oc/ył i pierwsze w^Tzekł 
słowo, brat jego jakby spadł z tronu, tak prędko z niego ze- 
szedł, a grandowie wszyscy kapelusze, które według swego 
przywileju zachowują w przytomności króla na głowach, co 
żywo pozdejmowali. Przysięgę przygotowaną odczytał Infan- 
tado, a oni niby ją powtarzali podnosząc rękę do gó^3^ 

Nazajutrz tego dnia siedziałem na obiedzie u p. Cham- 
pagny, przy jednym z Kortozów, kt(')ry w swojej prowincyi 
późno zawiadomiony, dopiero co był stanął w Bajonne, i zaraz 
z hotelu zaproszony na obiad do niinistra przybył. Nic wie- 
dział nic co się dzień wprzód stało, a ponieważ drugi jego 
sąsiad przy stole (koniuszy cesarski Cavalotti) zapewnie przez 
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)}-tiuĄ ostrożność nie wiele mu odpowiadał, do mnie więc swe 

ipjiauia skierował. Nie sądziłem potrzeby tajenia mu co 
zaszło, boć i tak byłby się od swoich o wszystkiem dowie- 
dział. Na jego przeto zapytanie odpowiedziałem mu, że Fer- 
dynanda wywieziono do Yalencay, że cesarz go nie uznał za 
ifaóla a ojr-u Karolowi kazał dnigi raz abdykowafi w swoje 
Krew do tivarzy mu uderzyła, nic już nie mówił, nic 

ie jadł, ledwie co wstano od stołu, zai'az wyszedł, i jak pó- 

iej się dowiedziałem, wyjet-hał z Bajonny. Był to Alawa. 

'zj-jemnie mi było spotkać choć jednego szlachcica, Hiszpana 
7. uczuciem godności. 

Król Józef wyjechał z Bajonny do Madrytu ze wszyst- 
kicmi kortezami, ale i z dobrą, eskortą starej gwardyi. 

Przyjechała także do Bajonny siostra Napoleona Karo- 
lina naprzeciw mężowi iluratowi, ktOry w miejsce Józefa 
awansował, jak fraiicuzcy żołnierze się wyrażali, na króla 

japolu. Zabawiła ona kilka tygodni i rozweselała wieczory 

cesarzowej. Sliafa dwie damy przy sobie. 

Teraz przewidywał cesarz, że Hiszpanie nie tak łatwo 
zmianie dynastyi się poddadzą, bo już dał był rozkaz, kilku 
korpusom wojska maszerowali do Hiszpanii. Zaczęły regi- 
meuta przechodzić przez Bajonnę. Jeden z najpierwszych 
przy maszerował pułk ułanów polskich pod dowództwem Ko- 
nopki. Był to ów stary regiment legii włoskiej Dąbrowskiego, 
uformowany we Wloszecłi przez Eożnieckiego z samych nie- 
wolników i dezerterów galicyjskich z wojska austryackiego. 
Bardzo piękny i silny regiment, sami starzy oficerowie i żoł- 
nierze. Klicki był w nim Grosmajorem naówczas. Cesarz 
z rana przed śniadaniem, na placu obszernym za ogrodem 
przeszedł ich rewią i maszerował' kazał. Wszelkie ruchy 
wykonali z największą szybkością i akuratuością, tak, że 
wszyscy oficerowie francuzcy przyznali, że ich armia cała nie 
i^T^mując i gwardyi, nie posiada tak pięknego i dzielnego re- 
gimentu jazdy. Cesarz kazał oficerów zaprosić na obiad, który 
suto urządzono w obozie szwadronu gwardyi polskiej. Kapi- 
tan Dziewanowski i oficerowie, pomiędzy tymi Krzyżanowski 
i Andrzej Niegolewski "Wietkoiwlanie, robili honory. Żirfnierze 
z gwai-dyi naszej, przyjmuwali żohiierzy pod drzewami gdzie 
et^. Służba cesarska wszystko przygotowała. Bardzo we- 
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soło do nocy bawiliśmy się. Nazajutrz regiment pomaszero- 
wał do Hiszpanii, a do Bajoimy przybyły trzy re^menta 
piechoty polskie, legii dawniej włostóej a teraz nazwanej Nad- 
wiślańską. Pi(;kne bardzo regiinenta pod dowództwem Jenerała 
Grabińskiego, a pó^-niej Chłopic kiego. Cesarz także odbył ich 
przegląd, i gwardyi pieszej kazał dawai^ dla nich kolejno 
obiady. Oficerowie przyjmowali oficerów, żołnierze żołnierzy. 

W kilka dni potem przybyły dwa szwadrony ułanów 
bergskicli niemieckieb, których Murat, iia wzór polskieh iifor- 
mowai, ale wielka zachodziła różnica i w postawie i "«' poru- 
szeniacli, chociaż w muuduiach daleko wii^j było przepychu. 

W tymże samym cza.sie natleszło do Bajonny 12 regi- 
mentów Portugalczyków, które Junot, adjutant cesarza, komen- 
derujący korpusem w Lizbmie, do Francyi ztamtąd wysyłał, 
dla tego, że się na ich wierność nie spuszczał. Eegimenta te 
były słabe, bardzo wiele ludzi dezerterowało w marszu przez 
Hiszpanią. To co przyszło, było w dobrym stanie, lud mały, 
szczupły, ale bardzo zwinny. Codzień przychodził jeden regi- 
ment, maszerował przed cesarzem i wychodził do garnizonu 
w południową Francyą. Maszerowali bardzo szybko, jeszcze 
.szybciej jak Fi^ancuzi. Ubrani byli biało z wyłogami, każdy 
regiment innemi. Przy maszerowały także dwa szwadrony 
strzelców konnych portugalskich, burych, jeden z zielonemi, 
drugi z ponsowemi kołnierzami. Podobno wyszło ich z Portu- 
galii dwa pułki, ale do Bajonny kilkaset koni tylko doszło. 
Przemaszerowało przez Bajonnę jeszcze kilka regimentów francu- 
zkich piechoty i dragonów. Cesaiz zawsze odbywał ich przegląd. 

Dnia 6-go sierpnia wyjechał z cesarzowa do Paryża na 
Pau, Agen, Boi-deaux. Mnie kazał dwa dni po sobie wyje- 
chać i ■przywieś('' sobie raporta od dwóch jenerał('iw, którzy 
z brygadami w tych dniach przechodzić mieli. Dojechałem ce- 
sarza w Agen ponieważ z cesarzową nocował w Pau i w Tu- 
luzie, a ja wprost do Agen jechałem i stanąłem |iół godziny 
przed nim. Siedział w salonie stary pułkownik artyleryi. 
Gdy cesarz wysiadł z powozu i do salonu wstąpił, spostrzegł- 
szy, że ten go nie poznaje, rzekł do niego: 'Nie poznajesz 
mię, pułkowniku, a jednak do kozy mię wsadzaJeś.^ Był ten 
pułkownik kapitanem w regimencie artyleryi, w któreni Na- 
polen służył jako podporucznik. Cesarz więc oznajmił sta- 
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iszkowi teraz, że jeat podporacznik Bnnaparte, 
BodaJ, iż mu retreti; podwaja. 

Nazajutrz wyjechaliśmy do Byrd(;aux, potem na Koche- 
fort, La liochelle, Nantes, do Paryża, a raczej wprost do 
fet Cloud. Tak się zdarzyło, że z oficerów ordonaiisu byłem 
sam jeden, a zatem kilka tygodni wciąż na służbie. Dano 
mi pokój w St. Cloud. Zjeżdżało się tam codziennie a zwłaszcza 
wieczorem wielu gości. Mieszkała w pałacu także królowa 
Hortensja, córka cesarzowej, nie piękna, ale bardzo przyjemna. 
Przybyło wkrótce trzech moich kolegów. Tascher z Włoch, 
Talhouet z Petersburga i Eugeniusz Montescjuieu z Hiszpanii. 
Odbywaliśmy służbę wtedy tygodniowo. Królowa holenderska, 
Hortensya zaprosiła mię do St. Leu, swego pałacu letniego, 
xo kilka godzin od Paryża, na małą fetij z okazyi ślubu jene- 
Jrała Bertranda, adjutauta cesarza, z jej krewną. Pojechaliśmy 
*zem z Taschereni, który byt jej irujem. 

W kilka dni potem, Ift września wystał mnie cesarz 

naprzeciw Caulincourta, który x Peters burf^a jechał do Erfurtu 

Ex cesarzem nioskiew.skim Aleksandrem, Miałem mu o^fnajmii^ 

[dzień i godzinę, kiedy cesarz .stanie w Erfurcie dla spotkania 

Łsię z nimi. Na dwa dni przed Coulincurtem stanąłem w Er- 

f furcie. Cesarz Aleksander zatrzymał się u sio.stry swej w Waj- 

I marze. Dopiero, gdy Napoleon dn Elrfurtu przyjechał, przybył 

[ tam Aleksander z liczną świtą i bratem swym Konstantym. ') 

Przybyło także wielu książąt niemieckich i król saski. Bawili 

rszyscy razem dni dwanaście. Mieszkali w różnych domach 

I mieście, ale na obiadach zaw.sze bywali u cesarza w arcy- 

biskupstwie, a oficerowie z nami jadali. Tylko angielskich 

mundurów brakowało, zresztą było ich wiele z całej Europy, 

bo i austryackich kilku znajdowało się jenerałów. Wszyscy 

tjeżdzili na koniach i powozami cesarskiemi i cesarska służba 

usługiwała. Cesarz sprowadził z Paryża teatr francuzki 

1 co wiecziir były przedstawienia. Grano pomiędzy innemi 

wBrytannika. Gdy aktor Talnia wymówił wiersz: Przyjaźń 

wielkiego człowieka jest darem Bogów, cesarz Aleksander 

.(między którym a królem sa.skim siedział cesarz w loży na- 

) Tdn zobaczywszy, że z imiast łosiowych, jak mieliśmy no^ió, miałem 
|)a gorąca spodnie nankinowe, bardzo się dsiwil, przyszedł je pomacać i zą' 
EpyUu, czy nam to wolno. 
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przeciw sceny) wstał z krzesła z hałasem, atebr wsztscj na \ 
nich Kpojrwli i ukłonił się nizko wsarzowi. 

Po^^r6ciliśm}- po dwunastu dniach do Parvża. Kazano I 
nam konie wysłać do Rajonny. AIp że cesarz niebawem wy- , 
jechał i my za nim, musieliśmy w Bajonnie po dn-a konie 
wierzcliowe knpić i pościliśmy się zaraz do Hiszpanii, pier- 
wszy marsz do Jrun, fłogonili^my cesarza dopiero pod Bui^ps, 
gdzie się zatrzymał, ponieważ przed Burgos na płaszczyźnie 
rozłożony był główny korpas hi^/.pański. Skoro częśi^ wojska i 
naftzego nadeszła, to jest jeden korpus z trzech dywizyi ple- " 
choty, dywizya dragonów i polowa gwardyi, cesarz rozwinął 
tę siłę. ale nie w liniach, tylko w kolumnach batalionowych, 
wysyłając tyralierów. TjMko tyralierzy mieli do czynienia 
i dano mo^e ?. 500 razy ognia z dział. Widai^ było zamie- 
szanie w armii hiszpańskiej. Jedną tylko szai-źc spróbowali. 
Regiment jaki4, niby czarnych huzarów, którego nigdy nie wi- 
działem poprzednio, odważył się na nią. Nie udała się i ndai' 
Fłię nie mogła, bo ich linia galopowali zaczęła o tysiąc kroków, 
a zatem nic uszli pięciuset, a już się rozlecieli. Wystano re- 
giment dragon<5w przeciw nim, ale ten tylko stępą posunął i 
się naprzód, a widząc, że nie dojdą, stanął i wysiał flankierów, 
ktiirzy kilkuna.^tu huzarów na słabszych kouiach złapali j 
K&iAy 7. nich jednak, chociaż ranny lub z konia ściągnięty, 
bronił się pieszo do ostatniego zacięcie, co dowodzi, że Ind t» J 
waleczny, ale zupełnie brakło mu doświadczonych oficerów. 

Tego samego dnia wszedł cesarz z częścią gwardyi do j 
Burgos, Kilku z nas wy.słał w tył z różneini rozkazami ] 
Mnie do marszałka I.riiniies, który stał w Katalonii pod Tu- 
delą.') Przed sobą miał korpus hiszpański daleko liczniejszy, 
jak mówiono, ilo 4n,lli;i{) wynoszący, a l^annes miał może około \ 
18,000 ludzi. Korpus liiszpań.ski pod dowództwem jenerała 
Black, z familii angielskiej, ale urodzonego w Hiszpanii, stał 
w korzystnej pozycyi na wzgórkach, może za wyniosłych, bo 
artylerya z takich na dót nie może dobrze strzelai'^ Marszałek ; 
dziwił się nieco rozkazowi atakowania, ale odpowiedział zaraz: 
Usłucham, — i wydał rozkazy na 4-tą rano nazajutrz. Prze- 
dedniem ruszyły dwie dywizye piechoty w czterech kolumnach j 
pod góry, wysławszy naprzód t\Talierów. Na pół góry stały J 

1) Prijbylem 33 liatopada do niego. 
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chwili 1 
^^^ cholku. 

^^Bi korpus 
^^^B Brygadę 
^^^ dziewa] ą 



placówki hiszpańskie, wystrzeliły i zrejterowały na wierzchoiki, 
zkąd działa ich strzelać g(;sto na całej linii poczęły. Wszystkie 
kule przenosiły. Kolumny francuzkie przez dwie godziny ani 
chwili nie zatrzymały się i tyraliery wnet doszli do wierz- 
chołku. Oficer przypadł do marszałka z wiadomością, że cały 
korpus hiszpański się zrejterował i tylko rozsypkę widać. 
~ " kawaleryi zostawił był marezaJek na dole, nie spo- 
dziewając, się tak lekkiej sprawy. Posłał zaraz po nią, ale 
już było za późno. Prócz dwóch Hiszpanów, zabranycli przez 
tyralierów, nic niewolnika nie dostano. 

Bitwa pod Burgos i pod Tudelą, jeżli takie dwugodzinne 
ruchy wojska bitwami nazwai^ można, dały słuszny powód ce- 
Bai'ZOwi do wyrażenia w proklamacji do wojska: eŻołińerzf, 
Hiszpanie zwyciężeni, nie śmieli znieść waszego wejrzenia 
{ii'ont pu .soutenir vos regards). 

Powracając od marszałka Lanues, spotkałem w Tolozie 
Taiichera, któiy wracał od marszałka SouJt, i puściliśmy się 
z nim ku Mondragoii z eskortą 20 Imzarów. Wszędzie bo- 
wiem do pojedynczy cli oficerów Hiszpanie po drogach strzelali 
lub ich napadali. Niedaleko Moiidragonu, gdzie na poczcie 
mieliśmy konie zmienió, ruszyliśmy obydwaj prędzej, a oficerowi 
huzarów kazaliśmy wolno maszorowaó, bo konie mieli zmę- 
czone. Przejechawszy mostek, pod którym warczy strumień 
z gór spadający, pędziłem obok pocztylioiia, a Tascher za nami, 
wszyscy galopem. Wtem z krzaków krzyknęło kilka głosów: 
■para! para! (stój ! stój !) Zapewne były oni> skierowane do 
pocztyliona, a w tej samej cliwili padło z dziesięć strzałów 
-i Idlka kul kolo głowy mi świ.suęło. Ale właśnie z tej strony 
zasłaniał mię troszkę pocztylion, kt*'ry był 8taną,ł. Żadna więc 
mnie kula nie trafiła, bo pocztyliona zabić zapewnie nie chcieli, 
lecz pod Tascherem ranili konia i nawet kilka ziarn prochu 
w twarz go uderzyło, tak z blizka do nas wystrzelili. Nie 
wyszło jednak kilka sekund, gdy huzary, usłyszawszy sti7.ah', 
.a będąc może o dwieście kroków, cwałem nas dopędzili. Hisz- 
panów już widać nie było. tak spieszno w krzaki i giiry uciekli.^) 

') TRsr.her opowiada! lo /darKenie iiiero inai'Z''j. Juk mu k&ń m- 
liiiony jiHdl His^ipRuie go schwycili i clioieli uprowadzić. CMapowaki zwróci! 
fe.kouia. dopadł do It Kimającego go HiszpHnc, k pisttletu szlurmakowego 
"r tWAns mu Bttzeli! jego uwolni! i tym Bpi^sobtm żjcie uratowaJ. 
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W Mondragon dostaliśmy świeże konie i ruszyliśmy dalej 
na Vitton'ą, Miranda, Burgos, Lerma, Arandn i nareszcie dru- 
giego dnia po bitwie pod Somo-Sien-a, o któi-ej opowiadano 
nam po drodze, przybyliśmy na toż samo miejsce. Jeszcze 
kilkanaście trapów naszych chevaulegprów leżało na śniegu, 
bo góry Somo-Siprra, już śnieg pokrywał. 

Zatrzymaliśmy się z pól godziny we wsi Somo-Sierra, 
bo znalazłem tam Idlku mocno rannych, któr>'cłi jeszcze uie 
wywieziono. Opowiadali mi atak szwadronu Uziewanowskiego, 
twierdząc, że wszyscy oficerowie zginęli i większa połowa szwa- 
dronu, a reszta zabrała pozycyą i dział 16. Mniemano, że 
i porucznik Niegolewski do tego cza.su musiał umrzeć, gdyż 
bardzo był pokłuty. Wła-śuie ambulansy przyszły po reszta 
ranuych i wieźć ich miały do Madrytu. Od chirurga przj 
ambulansach dowiedziałem się, że cesarz za szarżę Somo-Sierry 
mianował całj' regiment gwardyi polskiej starą gwaixlyą. Prze- 
skoczył zatem średnią gwai-dyą, zwykle bowiem posuwał z młodej 
na średnią, a dopiero po czynie waleczności następnym, ze śre- 
dniej na starą, co dawało dwa stopnie wyżej, tak że każdy 
żołnierz starej gwardyi komenderował w danym przypadku 
żołnierza i brygadyera linii i tak dalej. Starą gwardyą były 
regimenta strzelców konnych, grenadyorów konnych, żandarmy 
gwardyi, grenadyery piesze i strzelcy piesze. Średnią gwardyą 
składali wtedy jeszcze dragoni i fizylieri-. Sllodą była do Somo- 
Sierry gwardya polska i tyraliery gwai-dyi. A więc cesarz, 
ktńry na szarżę Somo-Sierra patrzał, musiał uznać ją za bai-dzo 
świetną, kiedy z młodej mianował zaraz regiment starą gwardyą 
i kazał gwardyi broń przed przechodzącym szwadronem pre- 
zentować. 

Zatrzymawszy się pół godziny we wsi Somo-Sierra, ru- 
szyliśmy dalej, ale koni na pocztach brakowało. Na każdej 
poczcie było dwóch żandarmów gwardyi, którzy zastępowali 
pocztmistrzów, na kbfirych się nio spuszczano. Ci żandarmi 
gwardyi byli to żołnierze najdoświadczeńsi i bardzo zaradni, 
tak że nie tylko o konie wystarać się potrafili, ale i o żywność. 
Znali naturalnie każ/iego z nas i wiedzieli, że zawsze z wa- 
żnemi pnleceniami od cesarza wystani byliśmy, kiedy więc 
wieś lub miasteczko, opuszczone od mieszkańców, ze wszyst- 
kiego ogołocone było, oni umieli wystarać się o wszystko tak, 
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ij& i pożyw-ić się n nich można było. Było tych żandarmów, 
zwanych d'Elite, cztery szwadrony, 600 ludzi. Dowódzcą ich 
był jpuerał Savary, adjutant cesarza, później minister policyi 
po Fauchi'. 

Na Buitrago i St. Augustin stanęliśmy w Madrycie i zaraz 
udaliśmy się o ćwierć mili od miasta do San Martin, gdzie była 
główna kwatera cesarza. San Martin, zamek z zabudowaniami, 
należy do księcia Infantado. Ijeży w okolicy pustej tak, jak 
caty kraj w okolicy Madrjtu. Powróciliśmy do miasta, ale 
zaraz nazajutrz odebrałem rozkaz, abym, zatrzymawszy się 
trzy dni w Madrycie, podczas których miałem codzień bywai* 
u gubernatora Beillard, wyjechał, dogonił cesarza na drodze do 
Salamanki i przywiózł mu wiadomość o wszystkiem, coby no- 
wego w Madiycie zaszło. Przez te trzy dni, łubom całe miasto 
spacerami zwiedzał, dobrze odpocząłem. Wieczór i noc zawsze 
u gubernatora spędzałem. Spotkałem Niegolewskiego z obwią- 
zaną szyją chodzącego. Nomiuacyą do krzyża legii honorowej 
już był odebrał. 

Wyjechałem na pocztowym koniu trzeciego dnia wieczór. 
Nocą przebyłem Eskorial i Guadarame; góra była śniegiem 
pokryta, koń miał go czasem pod brzuch, ale pocztylion dobrze 
znał drogę. Nadedniem stanąłem w Mllacastin, potem prze- 
jechałem Arrevalo, Medina del Canipo. TordesUlas i nareszcie 
o 11 -tej wieczorem dojechałem główną kwaterę w Medina Rio 
Secco. Cesarz jeszcze nic spał, zastałem go w szlafroku 
białym pikowym, w zielonych pantoflach, ua głowie miał cza- 
peczkę nocną, płócienną białą, związaną zieloną wstążką. Eu- 
stan, mameluk, był w pokoju, ale wyszedł, skórom ja przybył. 
Wypytywał mi się cesarz o wszystkie szczegóły w Madrycie. 
Kiedy którego z nas na kilka dni w jednem miejscu zosta- 
wiał, było naszą iustrukcyą, ażeby wszystko widzieć, wojsko, 
które przybywa lub przechodzi, zrewidować szpitale wojskowe 
i wziąść raporta od doktorów. 

W głównej kwaterze zastałem moich ludzi i konie. Na- 
zajutrz ruszyliśmy do Valderas, opuszczając drogę do Sala- 
manki w lewo. Armia angielska pod dowództwem jenerała 
Moore pomaszerowała była z Salamanki ku Goranie, gdzie flota 
ti^anspoi^towa ua nią czekała. Chciał więc cesarz na Yalderas 
i Astorgę przeciąć jej drogę. Ale deszcz kilkodniowy ją ui'a- 
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towah Anglicy bowiem mi»-li dróg*: /-wiro^rą. a nir t^d Me- 
dinv do A>t«.rvi trlko •Iris^t -:l:niaii.i. [^>zt:z i -ni^ir, hvło 
GCTomr.ie zimrj\ mk z:eini«i rozrzelził, /.ł-śn\v zainiast jelcu 
dzień do \'aldera.> rrzr dni rra-zerj^rali. tt^nie i ludzie bardzo 
zif^hoh) w błocie iTZ':żl'. Srarzy :rr^r.adr»9rzv s^rardri przy- 
pominali Sobie Pułtu.-k. Zar+^wainr." iiip.:t^. że kilkri. nic moerac 
zdążyć z^ kolumną, /y.^'> -.. b:^^ oderrjłl: z Mnaw^y d-stania się 
w r(^:e powita ńrił^r liszpaii-^ki':!'. któiy.L '.^lidziałj po kraju 
krążvł7. 

Przeł '^esarzom ni>zvt bv| i^-nerał Lef^^rAn- Desnouettes 
z szaserami gwardyi raprzijd tą dv^'i:'.\. air j-^/j-ze przed desz- 
czem, więt:^ pomaszerował: prę^lzej i "ddalił ^i^ zar.adt ■ od armii. 
Przeszfhil' przez rzek»t Ł>la brodem a/ pud Benavenre. Kawa- 
leria anfnelska,caladywizya, napadła -jro na pła>z»:zyznic p<.m1 tern 
miastem, dowiedziawszy si^^ za{^.*wno przez '^zpie:>:«'»w, żo armia 
jeszcze daleko. M isiat su: spi'^szu:^^ przez rzek^ -.^otaL^ dostał się 
w niewolę z sze.v'dzie^ięi:iu kilk-nia s/asorarai, bo <am został 
na hrz' <ru, <:h^iic ostatni ^ię rrj terowa-'. Przyuiaszeniwaliśmy 
nad brzeir rz»-ki ŁnLi. kt.-ra • d ile<z.:zu bardzo wezl.irala. Za- 
staliśmy re^'iment sza>en'fw nitr-- w konfuz^ i, bo niirdy takie 
nieszrzę.4cie ni^ bvło mu sił;i zdarzvło. A^ wina cała hvła 
ich pułkownika, jenerała I>'febvTe. Inny ivi:inient byłby się 
niezawodnie całv do>tal w niewob^. TJui w 000 koni bili 
się przeciw 2400 jeźdz«om aniriel>kim. Xawrt z tycłi, co 
się uratowali przez rzekę, wielu był«.. rannych od kul ka- 
rabinowych i pLstolL-towych. AVielu pokazywało ramiona, plecy, 
nawet niektói'Zł* twarze p<^sini«»no i p«.łwiadali, że Anglicy za- 
wsze płaz-em, zamiast ostrzem uderzają, mają bowiem pałasze 
za szerokie, a źtrać tak, jak Fi-anruzi, nie umieją. 

Cesarz wysłał nas kilku w prawo i w lewo Uiid i"zekę 
z oddziałami trwardn, ażebv znaleźć łódki lub drzewo na tratwy. 
O tysiąc kroków około, w wiosce opuszczonej, pomiędzy krza- 
kami znalazJem łódki, siadłem na nie z trzema woltyżerami 
na każdej i puściliśmy się wodą ku eesarzowi. ^) Przewiozło 
się niemi po kilkunastu woltyżerów. Fixioas, oficer oi^donansu^ 



1) Autor nie wspomina, że lodzie były ni przeciwnym brzegu, ze się 
w pław po nie przeprawi! i pod ogniem nieprzyjacielskim je zabrała za co 
kizyi oficerski otrzymał. — Opowiadanie hr. Tascher. 
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imaszerowaJ z nimi i kilku szwadronaini, które się częścią 
pław, a c/.cścią konie jeszcze dostawały ziemi, przeprawiły. 
Nadeszła caJa dywizya kawaleryi i artyleiya. Cesarz kazał 
szwadronami bez odstępów, oficerowie w szeregacli, a zatem 
ściśnieteiiii, o ile tylko było można, przechodzić rzekę brodem, 
którj powyżej znaleziono tak, że ściśnięta kolumna tworzyła 
jakby śluzę. Woda niżej tej zapory opadła i cesarz kazał prze- 
.prawió się artyleryi, która tym sposobem araunicyi nie zamo- 
lyła- Za artyler>'ą sam z nami się przeprawił. Doszliśmy 
loczeni, zziębnięci tego wieczora do Bonavente. Było to 
ostatnich dniach g!'udina. 
Z Bouaventł} tej samej nocy wysłał mnie cesarz do mar- 
izałka Bessieres, który z całą dywizyą był przed kilku go- 
dzinami pomaszerował ku Astordze. Noc była ciemna, żwi- 
rowej drogi nie było, ani też drzew nad drogą. Puszczałem 
cugle koniowi, trzymając się tropu kawaleryi, która była prze- 
szła. Dojechałem marszałka o dwie mile w Banoza, około 
fS-giej po północy. W pół godziny dywizya siadła na koń. 
Pomaszerowali.'imy przez Astorgę i tegoż dnia złączyliśmy się 
z awangardą marszałka Soult, który przybywał od Leonu. Dowo- 
dził nią jenerał Colbert. Dywizya Bes.sieres stanęła przed Astorgą, 
a Cotbeit (Augustę) ruszył daloj aż do lianzonales. Nieco dalej 
Carcavellas spotkał w położeniu korzystuera za wsią strzelców 
izkockich. Przejechał przez wieś plutonem, bo czekając na 
liechotę, chciał się położeniu przypatrzeó. Padło kilka strzn- 
Iw, kula karabijiowa ugodziła go prosto w czoło, padł i skoó- 
lył na miejscu. W powrocie na ważkiej drodze zastąpił mi 
żołnierz angielski z szkockiego pułku; konia za cugle uchwycił 
i bagnetem się zamierzył, musiałem go przebić pałaszem. Je- 
d3'ny to raz byłem zmuszony zabić uieprzyjaciela; zawsze sta- 
rałem się tylko zasłaniał^ w boju. Przyjechawszy do cesarza, 
którym się zjechałem w Baneza, opowiedziałem mu o śmierci 
Colberta. Bardzo go żałował. 

Cesarz dojechał jeszcze do Astorgi, ale odebrawszy raport 

mars^.ałka Soult, który ścigał armią angielską, przekonał 

lę, że już jej nie dogoni przed Corunią. Anglicy wsadzili 

armią na statki, a nie mogąc koni zabrać i nie chcąc ich 

nieprzyjacielowi zostawić, kazali wszystkim żjly u przednich 

nóg popi-zecinać. 
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Z Astorgi poszliśmy do Va]ladolid,') zkąd umie cesarz wy- 
prawit do książąt niemieckicli, ażeby kontygensy swoje co 
prędzej iia stopie wojennej postawili, bo Austrya wchodziła do 
Bawaryi. Ruszyliśmy z oficerem ordonansu, Marboeuf, (oj- 
ciec jego byl gubernatorem Koreyki i on to nifodego Bonapar- 
tego wyslai do szkoły w Bricnne, cesarz więc syna bardzo 
lubił; byt to też bardzo dobry człowiek i oficer) ua południową 
FraDcyą, Strasburg i Carlsruhe. Marboeuf udał się do Stut- 
gardu i Monachium, ja zaś do Darmstadtu, Frankfurtu, Cassel, 
gdzie królował Hieronim, Drezna, gdziem nie zastał króla i po- 
jecliatem za nim do Warszawy, dokąd i tak miałem polecenia. 
Przybyłem do Warszawy nad ranem po 1!) dniach i tyluź 
nocach podróży, nie zatrzymawszy sig nigdzie nad kilka go- 
dzin u każdego panującego, bo musiałem im oprócz zleceń opo- 
wiadać^ wypadki liiszpariskie. Odbyłem tą podróż z Yalladolid 
do Bajonny na koniach pocztowycli, z Bajonny do AVai'szawy 
we własnym koczy ku. Za radą starego, doświadczonego 
podróżnika nie jadłem, tylko mleko grzane z chlebem dwa lab 
trzy razy na dzień na poczcie, kiedy mi się jeść zachciało. 
Czas był chłodny, a od Lipska mróz tak, że futerko musiałem 
fam kupić sobie. 

W AYarszawie zajechałem nad ranem do francuzkiego 
posła pana Bourgoing, który mieszkał w hotelu wiedeńskim. 
Kazał o 8-mej zaprządz do swej kai-ety, przebrałem się i za- 
wiózł mnie do króla saskiego, księcia warszawskiego. Król 
bardzo mię łaskawie przyjął. Po odebraniu zleceń cesarza, 
wyi)ytywał się o wypadki w Hiszpanii i nareszcie kazał przyjść 
na obiad. 

Tegoż samego wieczora był bal u dworu. Krtil zakoń- 
czył bal polonezem o 10-tej, książę Józef Poniatowski bawił trochę 
dłużej, ale także wkrótce wyszedł i ja też pojechałem spocząć. 

'; MoDsieur ChUpowski Be reudra 
ci-joiiiie BU Priiice Primat. Delft ii s 
ci-jointe bu Roi de West|iha]ie. Di 
lettre au Roi de Saie. si le Roi etait ń Dreade, ii pas^era p»r Dreade pour 
la tui remeitre et se readrft eusuite & Varf>civie. II y restera huit jours, 
verra tout ce i^ui b'y fait, l'i^sjjht qui anime ]e ducbe, ce qu'0D <Mt et fait 
eu Oal de, et yiendra me trouver dans le lieu ou je seroi. 

VaUadolid le 15 janvier 1809. 

P. G. Si le Pnnce Primat n'eit pas ii Francfort, 
Vou£ TBinettrez sa lettre au Oouv'' de Francfort pour qu'il 
la lui faase pa,S9er. Napoleon, 
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Przyjemnego bardzo doznałem uczucia w Warszawie. Po- 
lałem się zo wszystkimi jjrawie naszymi oficerami starszymi 
"Wprawdzie wojsko naszo byio jeszcze w formacyi, ale dzielny 
duch ożywiał wszystko. Znać"' jednak było we wszystkich re- 
gimentach brak oficerów doświadczonych i wielka zachodziła 
rń^iiica miQdzy łemi nowemi pułkami, a gwardyą polską i legią 
Nadwiślaiiską, które dopiero co w Hiszpanii widziałem i często 
2 niemi przebywałem, (iwardya miała prócz pułkownika łCra- 
Ińskiego cah' sztab złożony z staiych oficerów i na wzór 
ych regimentów gwardyi wkrótce się wykształciła. Legia 
"Nadwiślańska miała stfir\'cb oficerów jeszcze x legii wtoskiej 
Dąbrowskiego i nadreóskiej legii Kniaziewicza. Prawie wszy- 
scy podoficerowie jeszcze w niej byli starzy, więc służba szła 
spokojnie, poważnie i regularnie. Nie tak było w wojsku 
Ksic-stwa Warszawskiego. Piechota wprawdzie doskonalą. Jazda 
potrzebowała jeszcze wyrobienia. Ponieważ manewra dotych- 
czasowego i-egiilaminu nie (hU- szybkie, miał być nowy regu- 
lamin wydany. Artylerya miała mało oficerów wykształeu- 
nycli, alo żołnierz dobrze dosyt'- wyrobiony. Cała armia miała 
postawę (tenue) hai-dzo dobrą i duch dołory, żi^wośó, wesołość 
i zaufanie rokowały najlepszą nadzieję. Zresztą wojska pol- 
skiego w Księstwie stało niewiele, bo h-zymało garnizony 
w Gdańsku, Szczecinie, Kistrzynie. Pieniądze wysyłane do tych 
garnizonów nie wracały do kraju. To też stan finansowy 
niepokoił ludzi poważnych. Pieniądze na wszystkie potrzeby 
wychodziły z kraju, bo nie bj^ło w nim fabryk ani manufa- 
ktur. A jedyny dochód był za zboże, którego sprzeda*^ nie 
było można. 

Podatki były nad siły krajtL Urzędników zdolnych mało, 
bo Prusacy Polaków nie przypuszczali. A liczba zbyt ■wielka 
rbsorbowała dochody. 

Zabawiłem w Warszawie tydzień. Nie wyjechałem, aż po 
lebraniu donie,'iień z Galicyi o wojsku austryaekiem, do czego 
li dopomógł Boman Sołtyk, oficer z naszej konnej artyleryi, 
,ny mi ze szkoły politechnicznej, z któi-ej przed rokiem wy- 
li. Miał on ojca w Szydłowcu, należącym uaówczas jesz- 
do Austryi, więc wiedział, a raczej dowiedział się dobrze, 
ie i ile stoi austryackiego wojska, a między mojemi polece- 
,mi było także, abym zebrał w tym względzie jak naj- 
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dokładniejsze wiadomości. Niemcewicz, kturv miał krewną mojej 
matki, dostarczrł mi takż*.* wielu łiai-dzo dubnch Tiiadomości 
i porobił uwagi, z ktunch ce>arz >korzvstal. 

Marszałek Davoust natychmiast z korpusem do Szlązka 
wymaszerował, a ztamtąd do Bawarii. CMebrał on «>i cesarza 
polecenie oddania wojska puKkił-go p«:»d komendę jednemu z trzech 
jenerałiłw dywizyl któreg«3 sam wybii.TZł'. Wybrał i cildał 
komendę księciu Józefowi. "Wojsko saskie, także zaraz na stopę 
wojenną postawione, miało rozkaz na końcu kwietnia stanąć 
w Bawan'L 

Powróciwszy do Parvża, zastałem cesarza w Eiisee R»ur- 
ł)on. wybierającego się do Niemiec. I my też wszyscy za nim 
ruszyliśmy do Strasburora. Naszym ludziom i koniom kazano 
z Hiszpanii udać się do Strasburga z giiiardyą, ale ponieważ 
jeszcze byli daleko, dano nam każdemu po 10,00U franków 
i kazano konie kupić. Ja kupiłem sobie jednego na poczcie 
przed Stutgardem, a drugiego w Ingolstadt. Miałem z sol>ą 
mego kamerdynera, a masztalerza przyjąłem z poczty wyrtem- 
l)erskiej. Dopiero pod Wiedniem doszły nas konie z HLszpauiL 
Aż do tego czasu cesarz jeździł na koniach króla wyrtem- 
berskiego. 
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Cesai7. wyjrehat l.'i-go kwietnia o -i-tpj ?, niiia z Pa- 
i. Staiiiił 15-go w Doiiauwprtli. My za nim 16-go. Na- 
zajutrz glówiia kwatera była w Ingolstadt. Po drodze uwa- 
żałem, że linia nad rzeką Lech była świeżo ufortyfikowaną, 
a wiijc. ci-sarz, clioi! miał zapewnie nadzieję, że spiesznie po- 
stąpi naprzód, zabezpieczał sobie odwrót. 

Przybywszy do Ingolstadt, zaraz obszedł stare fortyfi- 
kacye miasta i rozpocząt!; nowe roboty około nicli nakazał. 
Mając w tej chwili słabszo siły od Austryi, niewątpliwie do 
odpornej się wojny przysposabiał. Tidyśmy chodzili \w wa- 
łach, usłyszeliśmy mocna kanonadę ku Rahzbonie. Nad wie- 
czorem samym przybył oficer od niarszatka Davousta z do- 
niesieniem, że się rejteruje przed całą armią arcyksięcia Karola, 
że zostawił w Ratyzbonie 3000 piechoty, które się podda<i mu- 
siały, ale przez to zyskał dzień mai-szu, gdyż owe 3000 przez 
cały dzień zatrzymały nieprzyjaciela, nareszcie, że armia ba- 
warska pobitą została i spiesznie się cofa, 

O 1-szGJ w nocy kazał mię cesarz przywołać, a gdym 
przyszedł, usie.^ć przy stole i odr}'sować sobie z jego szczegó- 
łowej karty na przezroczystym papierze drogę z Ingolstadt do 
Pfaffenhofen. Potem rozkazał mi wziąi^t? szwadron z regi- 
mentu strzelców konnych w\Ttembergsldeh, który przy nim peł- 
nił służbę w bi-akn gwardyi, która dopiero z Hiszpanii maszero- 
wała, i w^Tuszyi' zaraz na rekonesans ku Pfaffenhofen, ostrożnie 
się przybliżając, ho mówił, że dotychczas Austi-yaey tam stoją 
i zapewnie ku Ingolstadt patrole wysyłają, lecz dodał zai-azem, 

arszalek Masseua maszeruje z Augsbiirga na Pfaffen- 
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liofcMi i ma ro/.kaz atakowania lr\v<i:.. >ki7.v<lla austi'vacki(»<''«) 
])()(! (l(»\V('»(l/t\v('in aivvk^ir"*ia La iwika i.-u'-! >aiii«-i:') «iiiia n S-Hirj 
z rana. Z lim^nlstadt <1«» Pialfriilinfrii j»'<t c/tfiT mil ni<^- 
iiiierkich. 

O 4-tpj z rana. j('>Z'V.«' cimir.n lalo i kirdy już na ku- 
ni n ])rz('(l szwadi^onrni sirj/ialrni, przNprnwailzil mi j''r.rral 
adj u ta nt cesarza Mnutoii nficrra od kii"\ >M('r«t\v l»a\vai*ski<'li i sze- 
ściu kirvssv('r<Av, m<'»wii»c. żr t«'n zna dnl.rzc kraj. a zatrni 
m(»że mi l»v('* użvtrcznvm. W i>t'M-ir. 1uIm» l)ai*clzn mli)dv, stał 

t t • • 

mi się |)om(H-nvm. Ijo z tej \vla>.ni«' l»vł ok«dic\. (uiv ninii» 
zapewnił, że Av>zystki«* dn^żki zna, odf^-Ialcm pr/.rwoilnika, ktł'»rv 
już na kuniu siedział. Ma-zcrnwali-^mN d(»l)r«' dwir imdzinw 
nim rozwidniało, a wtrdy w pierwszej karczmie kupiłem w<'idki 
dla całei^u szwadronu i widziałam, /y za malt* pi<'niiidze. 1x1 
za dwa napole<my kupiłem s..l)ie (jak m«'»wi;i) przychyhiośr 
ż(dni('rzv. Pomaszorowaliśmv zaraz dalrj i doszliśnn- na nul 
droti:i do Pfaffenhofen, jak mi IJawar mówił, l^rzednia straż, 

OJ ^ 

złożona z 12 s(i*z«dców WYrtombrrirskicli, ofic^^ra i (lw«Vh lia- 
warów, tviko co Aveszła bvhi do lasku sosnowt^oo. c:dvśmv 
usłyszeli kilka strzałów, a l)vliśmv o ."iOO knd^ów za nia. 
Xaty(dimiast szwadron rozwiiuiłcm na ])(du, do plutonu w arier- 
f::ardzio posłal<'m, żehy staniil (•» ."iiMi krok<»w za nami nia- 
^zoi'ował), a sam <*wałem do przedniej straży ruszy lom. I)o- 
joidiawszy, spostrzoiclem kilku strzelców kimnyidi francuzkicdi, 
którzy rabia moich Wirtoml)eri::czyków. Ci krzyczą, ale Frań- 
cuzi i(di nic rozumioj^ i już dwóch z koni ściijirii(.li^ dw/ich 
ranili w przekonaniu, że t(» Au>tryacy. Widzieli bowiem na 
głowacdi szyszaki, któiTcdi nie znali w wojsku iranruzkiem, 
a nrzytem zmylił iidi biały mundur owych kiryssyerów ba- 
Avarskich, bo nifi:dy sol>ie inaczej .Vustryaki)W nie wystawiali, 
jak ^y białym mundurze, i ztijd też przezwali ieh żołnierzami 
śmietankowymi (soldats «le crenu^). F!*ancuzi jniznali mnie po 
mundurze, ale i ofic(M' ich był już [)rzy|)adł i zdarzyło si(,\ że 
to był mój dobry znajomy, młody Lauiiston, syn jenerała adju- 
tanta cesarza, który był paziem cesarskim podczas kampanii 
hiszpańskiej. Był on wyshmym na ndionensas z 80 strzel- 
cami konnymi z 2() ]młku z pod Piaffenhofen, zanim Mas- 
sena to miasto atakował. Kozporziidziłem się tedy w nastę- 
pujący sposób: trzy plutony odesłałem na zad Ay położenie, które 
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ffftżalem za dof;o(lnc, nakazujcie rotniisti7.owi, ałiy tam czatr 
lewo. ku (irmlze z I{alyzl)Oi]y dti Pfaffenhofcn rozstawiwszy, 
konie popasl, a dla niiiio konia żołnierskiego przygotował, 
abym inógl pospioszy('i w powrocie do rpsar7,a. Oficera i ])lu- 

(011 zostawiłem w łcin miejsnu, gdzieśmy spotkali strzolci^w 
fRiicuzkich, a io z daleka na prawo kilka chałup spostr/e- 
rtem, pozwoliłem mu udai> sii; do iiich po żywiio:4(' dla ludzi 
; koni, dajqc mu na to 4 napoleony, aby nic darmo nie bi-ał. 
[eiieli bowiem samowolne przez żołnici7.y zabieranie żywnośei 
i furażu wszi;dzip i zawsze jest bardzo szkodJiwem, to naj- 
iardziej na rekonesansaeli, bo mieszkańcy ueickaJĄ ze wsi, 
iiiolad w kraju następuje i wszystkie zasoby dla armii niwp- 
r/y. Nam zawsze, jakie tylko rachunki poilawaliśm_v, kasyer 
jsai"ski wypłacał. 

Piilecitcm temuż oficerowi, żeby czaty dwie postawił, któ- 
reby ilaleko widzieć'- mogły. Lauristmi dał mi fiwieżego konia 
i strzcli-a konnego, który z nim przymaszerował, a zatem znal 
już drngv ku IM^iffenliofcn. Stanąłem tam spiesznie, właśuie 

Iyr obwili, gdy marszałek Masscna dochodził do miasta z pie- 
jjiotii. Kawalerya już liyła z drugiej strony miasta. Austryacy 
ifcalo go nic bronili. Położenie też nie jest po temu. Cofnęli 
m na Landshut, gdzie była główna kwatera am-ksiccia 
Cadwika. 
p Wiedziałem, że wiadomońf <i przynmszerowiiuiu marszałka 
Masaeny dn Pfatfenhofen była pożJidaną cesarzowi i że na nią 
w Ingnlstadt czoka. Prosiłem więc marszałka u dobrego ko- 
nia, któi-egobym przynięczyi* milgl. Kazał mi dat: jednego ze 
swoich adjutanckich i ordonansa, alo ten nie mógł podiiży<*xa 
innfi, bo w mniej jak godzinę przdiiegłem do plutonu, gdzie 
na mnie knń dobry wvrteml)crgski czekał. Ztjimtąd riiczo 
przemknąłem do tych trzech pi iitnnńw, z któremi byt mtuiisti-z. Ten 
do tyla był grzeczny, że mi swego własnego, ze dwócli naj- 
lepszego, przygntdwał. Tym sposobem, gdy tam jadijc cztery 
gipdziny ■/. Ingolhtadt do Pfafenliofen stKitrzelrnwatcni, w powrocie 
.dwie mi wystarczył", i skoro stunałcni przed cesarzem, pier- 
wszo jego słowo było: »l'ó/.cś napotkał na driKize. żeś doje- 
chać nin mi')gtV Bardzo był kontent z wiadomości, że kor- 
pus Masseny jest już w Pfaffenhofen, Była l(l-ta z rana, 
~ izał mi spucz!|('. n\v po dw.Vh godzinach musiałem pospic- 
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szyć za cesarzem, bo po odebranej Aviadomości o Massenie za- 
raz wyruszył do armii bawai^skiej, której dowództwo oddał mar- 
szałkowi Lefebvre, gdyż pod komendą nastgpcy tronu bawar- 
skiego, księcia LudAvika, pobitą została przez Austr3'aków. 
Skoro przybył do iołi obozu, kazał oficerów zebrać, sam jeden 
z księciem i kilkoma ich jenerałami, między którymi byli 
Wrede i Koy, wszedł av koło uformowane i prosił księcia, aby 
im tłomaczył na niemieckie, co on po francuzku powie. Do- 
słyszeć nie mogliśmy po za obszernem stojąc kołem, tem mniej, 
że książę Ludwik dość mocno się jąkał. Potem dowiedzieli- 
śmy się, źe im mówił, iż dla nich przybył, aby uwolnić kraj 
ich od napaści austryackiej, że ich, Bawarów, zaprowadzi do 
"Wiednia, ale potrzeba, żeby się lepiej bili. Po tej mowie ka- 
zał całemu obozowi stanąć do broni, uformować kolumn}' i na- 
przód maszerować. Słychać bowiem było o pół mili lub milę 
na przedzie od Ratyzbony dość gęste sti'zelanie ręcznej broni 

a niekiedy strzały działowe, 
t. ł. 

Cesarz z nami wszystkimi ruszył galopem do kawalcryi 
baAyarskiej, którą w pół godziny dogoniliśmy. Było jej sześć 
regimentów z artyleryą konną, ale widać było po nich demo- 
ralizacyą. Artyleryą strzelała z bardzo daleka do jazdy au- 
stryackiej, która w dwóch kolumnach, popi*zedzona licznemi 
flankierami (najwięcej ułanów), śmiało naprzód postępowała 
ku Bawarom. Działo się to między Tanu i Abensberg. 
liCCZ niebawem z le^yoj strony od drogi z Ingolstadt ku Ra- 
tyzbonie dywizya ])iecli()ty francuzkiej i brygada kiryssye- 
rów francuzkich dały inny obrót rzeczy. Skoro kawalerya 
austryacka spostrzegła kiryssyerów francuzkich, zaraz zwinęła 
flankierów i za piechotę cofać się poczęła. Kiryssyei*skic rcgi- 
menta rozwinęły się kłusem. Pole nie było dhi nich korzystne, 
bo całe krzakami okryte. Kiedy przeto ku Austryakom ruszali, 
zdawało się, jak gdyby atakowali nie w linii, ale ])o tyraliersku. 
Wpadli jednak na piechotę austryacka tak gwałtownie, że ona 
ani się spodziała, bo zamiast uformować się, mając jazdę za 
sobą, pomieszała się i to do t(\go stopnia, że i jazda bawarska, 
patrząc na atak tak śmiały, nabrała otuchy i ścigać Austrya- 
kÓAy odAyażyła się. 

Kiry ssy ery i Bawary zaczęli niewolników prowadzić obok 
cesarza najwięcej z piechoty. Cesarz na otAvartem polu zsiadł 
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I konia i ogień kazał rozpalić, już laowiem dzień się kończył. 
Nadaszla druga dywizja Davousta i kolumnami przemaszero- 
wała toż przed cesarzem. Żołnierze, poznawszy go, a myśleli, 
byt jeszcze w Hiszpanii, takie poczęli wznosić wiwaty, ja- 
cli jeszcze nie słyszałem. W tejże samej chwili kilkunastu 
kiryssyerów przeprowadzało z drugiej strony cesai-za całą ko- 
lumnę niewolników, około 5000 ludzi, pomiędzy nimi wielu 
oficerów, którycii nad samym wieczorem zabrano. Dostał się 
także do niewoli pułkownik sztabu jeneralnego, którego przy- 
wiedziono przed cesarza. Cesarz kazał mu usiąść przy .sobie 
i zaczął go wypytywać o stanowisko i silę korpusów austrrac- 
kicb. Odpowiadał z początku, ale potem rzekł, że nie można 
żądać, aby oficer sztabu informował nieprzyjaciela. ^Nie oba- 
wiaj się Pan, rzecze cesarz, wiem i tak wszystko* i zaczął 
szybko z największą dokładnością wymieniać stanowiska kor- 
pusów i pułki, z któr}-ch się skladjjy. Zdziwiony Austryak, 
że oficer na forpocztacli tak informowany, rzekł: Z kim mam 
I Tionory Na to cesarz podniósł się ti"ocłię, uchylił kapelusza i od- 
f rzekł: ''Monsieur Bonaparte.^ W czasie tej i-ozmowy pie- 
l«hota Francuzka tak głośne oki-zyki wydawała. Piękny to 
|:byt obraz, z jednej strony piechota francuzka, pełna zaufania 
Li uniesienia na widok cesaiza, żwawo naprzód postępująca, 
mz drugiej — kolumna niewolników, z których część jedna, 
l,<jtak się nam przynajmniej zdawało, również huczne krzyczała 
BU wiwaty. 

O 1 I-tej dopiero, noc bai-dzo ciemna była, cesarz wsiadł 
P-ua konia i udał się do pierwszej pobliźszej wsi Rohr, w której 
mu kwaterę przygotowano. Obok chałupy dla niego prze- 
znaczonej, była i dla nas jedna o jednej izbie. Po krótkiej 
bardzo kolacyi, która zarazem i obiad zastąpiła, położyliśmy 
sig w około izby na dobrych słomianyidi posłaniach, kt^re fu- 
ryer pałacu był ]iam przygotował, ale przy kolacyi oświadczono 
nam, że tylko dwie godziny mamy do spoczynku. O 3-ciej 
Lz rana już cesarz i my wszyscy l)yliśmy na koniach i w mar- 
izu do Landshut. 

Arcyksiąże Karol dowodził głównie armią austiyacką, ale 
jak wiadomo, liada cesai-ska z Wiednia rozporządzenia przy- 
ftytata. Stała więc ta armia według wydanych w Wiedniu 
Kizporządzei'1, jakby nieprzyjaciel jeszcze nie miał jej atakowad. 
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Prswe jej itkizTdło pod marazftlkiein Bd^mide było na p^ane 
za DnnaJMii nagizy Balrzboną a Anbei^ieBi^ środek pod ar^ 
ejkagaem Kaiótem na potodoie I^anaja i Ralrzbonr, łcTc 
fAizjih pod atcrksicciem Ludwikiem pcd Landshut Trzv te 
korpnsa mogły Ywzji- do 160 000 ladzL Opr^iez tej armii, 
iniala Anstna CO.OłiO ire Wlc67^h, 4ń,000 v Galicri i od- 
dzi^^Ia.r korpus na granicj saskiej. 

Cesarz nie miat na Unii więcej jak I(i0,o0». aje po złą- 
czenia się z Mas.s«ną miał je nizem i trm sposobem, jak zo- 
baczymr, bv) mocatejiizrm na każdrm punkcie, gdzie atakował. 

Od 3-ci«'j z rana do S-mej ajerhaliśmr czterr mile po- 
miar kolumnami piccbotr i jazdr, które maszerowały całą 
DOC po obu stronach drogi, a artylerra śrudkieu. Właśnie 
z lasu na płas7;i:/.yznę przed Landshutem wTJeżdżal «.'sarz, 
kit-dy luanszałek Jła-ssena atakował olióz arcyksiccia Ludwika, 
Kolumna ce^^^ar^ka p<jkazala się zatem na prawem austrj-ac- 
kieni ukrzydle. Ce^rz zaraz rozwiną! dywizyc kiryssyeniw 
regimentami i pierwsu^mu oa piecłiot^, ktura ku nam front 
odwijafa, udpreyO kazał, a jednocześnie Itateryi officń rozpo- 
c.zą(: Aliiści jnż piechota, która również pn^ko, jak jazda całą 
noc ma.s7-erowala, z lasu wychudziła i zar;iz kolumną [KKiwójiiyni 
krokiem, w liębny szarże bijąc, za kiryssycrami dążyła. 

Cały olujz arcyk-siccia Ludwika przez i^nd-shut rejterowaiS 
począł. Widzielii^my ich dobrze, jak się cofali, kawalerra kłu- 
sem przez raijst na i7,ece Izar napiy/jd, a później zaraz pie- 
chota, Za mostem ulica środkowa miasta idzie pod górtj tak, 
te z daleka widai*- było całą nlicę napihaną tłumem różnej 
lironi. Przed mostem kiryssyery i lekka jazda ilassony za- 
brała kilka tysięcy niewolnika. Ale gdy przez most jazda 
się puszczała, wstrzymał ją kai-taczowy ogień z góry ulicy 
i gęnte sti'zajy z ręcznej broni z domów po za Tiiosteni. Ko- 
lumna piechoty, nic zważając na kule przebiegła most, wpadła 
do miasta i tam mnóstwo jeszcze zabrała Ausb^yaków. Ce- 
Barz łiył tu daleko mocniejszy, niż ;ircyksiążc Ludwik. Arcy- 
ksią?* wiclaiuł zapewnie z miasta wszystkie kolumny francuz- 
kie, z dwóch stron na jego obóz L-iągnąre. Każdy też żołnierz 
austryiicki mógł widziei' półkole, które w pól godziny lub trzy 
kwadranse cale ich stanowisko utoczyło. Widok ten wywarł 
niezawłxlnie wpływ moralny na wojsko :uiwtryackie, wpływ 
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7,ed samą bitwii nader zgubny i dla togo W. rozprawa ta 
,k krótko trwata, Eaczęla się o 8-nicj ?, rana, o 1 1-teJ 
lii^niy w mieście, a wpół do l-szej już tam Aniadaiiie je- 

O 1-szej kazał mnie cesarz zawołać i wyprawił do iiiar- 
;ałka Davou.sta, którego zostawił był z dwoma dywiy.yami 
^hoty naprzociw całej armii arcyksięein Karola, a ten miał 
,■ sobie najmniej 60,000 ludzi, AVjkonotowałom sobie 
ję z szczegółowej karty cesarskiej i puściłem sii; zamiast 
około gościńfeni, w prawo, wprost ku Ekmiilil, pmod 
iiyra, jak mi cesarz mńwil, miałem zasta(5 maiszałiia. Ka- 
,1 mu powiedziet^ że przed IS-stą w nocy będzie z cala 
armiłi na drodze ratyzbońskiej pod Ekmiiht. 
Cesarz, wy.syłaji!c mnie do I)avousta, powiedział mi: 
i-mej z rana wyekspedjow ateni z pola adjutanta mar- 
szałka Davousta, twego rodaka, ale zdawało mi się po jego 
minie (a wa minę), że on tak prędko nie dojedzie, ale cbo(?liy 
i dojecbał, to dobrze, że marszałkowi ojKiwiesz wzięcie Lands- 
hutu i rozsypkę arcyksięcia Ludwik;i.« W pierwszej wsi, 
o trzy (Wwiercić mili od Landshutu, zajecbalem do sołtysa, by 
mi diit przewodnika na bliższa drogę do Eknitilil. Sołtys, do 
którego przy oknie z konia mówiłem, pokazał n\i w izbie ofi- 
i'cra śpiącego na słomie i mówił, że i ten oficer obstalował 
przewodnika, ale dopiero na -l-tn godzinę. Wszedłem do izby, 
obudziłem śpiącego i poznałem w uim F. 1*., ktjjivgo to wła- 
śnie cesarz byl rano wystał do Davnusta. Wezwałem go, żeby 
ze mną jecliał, ałe on l)ył rozebi^auy i odpowiedział, że jośi^ 
■przód musi, bo cal.i noc jeździł. Gdy więc przewodnik sta- 
ł przed domem na konin, ruszyłem dalej, a jego zostawiłem, 
isarz dobrze z miny osądził. Myślę, żo F. P. nigdy nie 
miał preteusyi do żołnierki. Jodynie z poświęcenia, do5(* już 
późno w wieku, żonaty i ojciec dzieciom, przyłączył się był 
A^ai-szawie do sztabu l)avuusta. Uinieóciłem zaś tu po- 
wyższą anegdotę tylko dla tego, aby okazai?, jak cesarz jeduem 
jjrzeniem umiał ludzi sądzid, a przynajmniej obrachowaó 
zdolności wojskowe. AVzix)k taki jest jednym z przymio- 
iw naczelnego wodza. 

Przewodnik mój byl tm du!)ryin koniu. Stiuiąlem u nmr- 
;ałka o 5-fej wieczorerii, Xitgiil mnie do fem większego po- 
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spiechu morny ogień, któiy usłyszałem na p;odziiię przed koń- 
cem me] drogi, ale nim przjljyłein, ustał zupełnie. Zastałem 
marszałlta stojącego przed bateirami na wzgórltu, patrzał na 
Ekmiilil i całą armin austryackfi. która go od rana atakowała, 
a nie mogła spt^dzić jego dwóch dywizyi piet-lioty z konyst- 
nego położenia, jakie sobie obrał. Powiedział mi. że ilekroł*. 
spostrzegł, iż kolumny piechoty podcłiodzii pod pagórki, na któ- 
lych rozłożył swe siły, to odsyłał w tył konie od dział, żeby 
żoinierzy przekonać, iż rcjterować nie można. Po trzykroć 
kolumny nieprzyjacielskie podstcjwwały pod wzgórza, a za 
każdii raz: marszałek przypuściwszy je na pół wystrzału, 
ogniem ka; taczowi-m i ręcznej lironi zatrzymał nacieraj ącycli 
w pochodzie, ostatnisi zaś razĄ po danym ogniu ze wszyst- 
kich dział, sam puścił się z pierwszą linia piechoty na ba- 
gnety, Austryacy nie doti'zymali i dalszych już ataków za- 
niechali. O sto kroków od bateryi leżało aż do samego dołu 
mnóstwo zabitych .\ustrj"aków. Za ti; to piękną obronQ zo- 
stał Davoust mianowany księciem Ekmiihl. 

Skoro cesarz pod Landshut obaczył, że piechota już do 
miasta wchodzi, kazał kawaleryi, lekkiej dywizyi i dywizyi 
kiryssyerów ruszyć nie do miasta, ale na drogę do Katyz- 
bony. Za nią pomaszerowała większa część artyleryl i pie- 
choty. Ztąd też w godzinę po inojem przybyciu do Davousta, 
to jest około (i-tej wieczorem, spostrzegliśmy zdała ruch armii 
austryackiej ku Itatyzljonio i słychaó było niekiedy strzały 
działowe na drodze od Landshutu. Arcyksiążo Karol miał 
zapewnie oddziały między Ekmtilil i Liindshutem, które się 
spotkały z jazdą francuzką, od Landshut maszerująwi. Mu- 
siał też już się dowiedzieć o pobiciu brata Ludwika, a zatem 
mógł łatwo WłTachować, że to głi')\vna armia z cesarzom 
w lewą flankę mu wchmlzi. liozpoczął więc ruch na liatys- 
bonę, ażeby się połączyć z korpusem marszałka Bcłlegarde. 

Gdy się strzały przybliżyły tak. że nknto H-nn'] wieczo- 
rem już można było ogień z dział widzieć, puściłem się (ko- 
nia napaśli rai ludzie maiszałka) dn Ekmiihl i tam zastałem 
już kirj'8syerów, którzy byli o 11-fej z pod Landshut wyszli. 
Wciąż więc w marszu byli 24 godzin, również jak cała armia 
przy cesarzu, bo o 11-tej wieczorem dnia poprzedzającego ruszyli 
z pod Abcnslwrg, o 8-mcj z rana stanęli pod Liiudshut, a o 1 I-tej 
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■wieczorem posunęli się już za Ekintlhl o dwie mile od Ba- 
tyzboiiy. Niezawodnie wiele koni ustało, ale to, co przyszło, 
zrobiło takie wrażenie, iż jeueralowie austryacey prz}"tomność 
stracili. Piechota tuż. za jazdą zdążaJa i nawet nie tyle, ile 
jazda zincczoiifi się \iyć wydawała. 

Cesarz także przed 12-stą przybył do Ergolzbach, re- 
sztę nocy jirzespaliśniy, a o (i-tej z rana ruszyliśmy na Ea- 
hzlwnę. Cesarz je(.'bał zaraz za pierwszym regimentem strzel- 
ców konnycłi. O R-mej już nam się ukazały wieżo Ratyz- 
liony. Po wszystkich wsiach zostawiali Austryacy po trosze 
piechoty. Mając samą kawaleryą, nie mogliśmy więc przez 
wsie maszerował!', ale obchodziliśmy je po polach. Przed sobą 
■widzieliśmy tylko flaukierów, huzarów i ułanów arcyksięcia 
Karola z czei-woncrni czapkami. Oddziały te piechoty austryac- 
kiej, widząc, że wsie obt-hodzimy, rejtcrerowały się spiesznie 
za swą jazdą. Dopiero o pół mili od Ratyzhony położenie 
otwarte i wyższe, jak dolina, w której miasto leży, odkryło 
nam za ostatnią dośó długą wioską przed samem miastem 
masę jazdy nieprzyjacielskiej, a w pierwszej linii ułanów. 
Cesarz jechał po wzgórku, ale do^ść blizko wsi, z której ogro- 
dów padło Idlkana&ie ku naui strzałów. Za cesarzem ma- 
szerował szwadron sti-zelców konnych liniowych (tw gwar- 
dya była jeszcze daleko z tyłu). Cesarz kazał mi wziąść 
ten szwadron i wpaść do wsi. Str/elcy mimo strzałów 
piechoty wpadli cwałem, a pot<m zsiadając z koni, nacie- 
rali; kilkaset Austr\-ak(')w poJdalo się, a byli oni z pułku 
piechoty arcyksięcia Karola. Między jeńcami znajdował się 
oficer Ignary Ledochowski. Gdy strzelcy prowadzili niewol- 
ników ze wsi, cesarz spostrzegł Ledocliowskiego, kt/iry idąc na 
samym przedzie, uderzał nadobnii młodzieńczą postawą, miał 
piękny biały mundur z błękituyiii kołnierzem, a szyszak zło- 
cisty na głtiwie, wyższy od żołnierskich. C^srfi-z kazał go 
przed siebie ]jrzyprowftdzi(!^ i spytał, jak się naz3"wa. Zmiar- 
kowawszy po nazwisku, żs Polak z Galieyi, rzekł do niego: 
»I na cóż służysz zaborcom twego kraju?* "Wymówiwszy to, 
nderzył konia i ruszył galopem. Ijedochowski stal tak bljsko. 
że koniec ccsai^skiegu biczyka tiafil go w szyszak i myśląc, 
że cesarz rozmyślnie chciał go uderzyi^, tak się czuł obrażo- 
nym, iż mało z żalu się nic rozpłakał. Me byłby zważał 
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na to, gdy])y był wiedział tak, jak my, że cesarz nigdy ostrogą 
ani łydkłi konia av galop nie wprowadzał, ale bic/ykiein /.a- 
einal. Nie mogłem mu na razie wyj)erswa(lo\var, że cesarz 
nie miał i nie mógł miei^ zamiaru uderzenia go. 

Nadchodziła dv\vizva kirvssv(^ró\v, a na jej czele l)rv- 
gada karabinierów. Tę cesarz zaraz rozwinął, bo spostrzegł, 
ż(* jazda austryacka, w kolumnie ])rzed miastem stojjK-a, ])()- 
czynała naprzód ku nam się posuwaó. Wnet regiment ułan(')W 
w sześć szwadronów zbliżył sic kłusem na 200 kroków od 
karabinierów, cwałem atak ])rzypuścił i wpadł istotnie aż na 
icli linię, ale rozbić jej nie zdołał, bo drugi pułk tuż za pier- 
wszym postępował, a za nim cała dywizya l<iryssy(u*ów. AYielu 
karabinierów^ widziałem rannych lancami, ale i ułanów kil- 
kunastu spadło z koni. rrzyi)rowadzono między innymi pod- 
oficera, bardzo pięknego człowieka. Karabinici' ciął go tak, 
że pomiędzy uchem a okiem rana aż do szczęki się ciągnęła, 
krew po zielonym mundurze ciekła aż na ziemię, a pi-z(vież 
czapka mu nie spadla, siedziała na głowie i to na bakicT. 
Cesarz, widząc, że ułany austryackie są I^obuy, kazał mi go 
się za])ytać, czy nie wie, że on Polskę chce odel)rać tym, 
co ją rozszarpali i nam powrócić? Odpowiedział śmiało: 
AViem to i gdyby do naszego regiinentu i)olski oficer przy- 
jechał, cały ])oszedłby za nim, al(^ w chwili, kiedy każą iść 
do szarży, trzeba dobrze iść, żeby nie |)owiedziano, że się Po- 
lacy żle l)iją.« 

Po tej szarży cała kawalorya austryacka zrejterowata się 
do miasta i za miasto, nawet szarża ułanów miała niewątpli- 
wie na celu :.'akryć odwrót całej jazdy. Cesarz zbliżył się do 
miasta, stanął na Ayzgórku, zkąd dobrze widać było i patrzył 
lunetą. Po ogi'odacli na przedmieściu ti*zymaU się jeszcze 
strzelcy ])iesi austryaccy i strzelali. Kula trafiła w nogę e(^- 
sarza. Zsiadł z konia, zdjęto mu liut. Iwan, cliiinirg jego przy- 
boczny, przyłożył mu plaster na |)alec, który od uderzenia kuli 
był czarny, obwinął iro, a w bucie wyi-żn.ił dziurę, ż(^by i:;o 
nie cisnął. Puczem cesarz wsiadł zai'az na konia i galopcMU 
i-uszył do wojska, które kazał był roi;'imentami uformoAyać 
i każdemu oświadczyć, iż oficerowie nuiją mu wymienić naj- 
walcczniejszego z pomiędzy siebie w każdym ])ułku. Oficero- 
wie więc stali już na czele każdego i'eginuMitu i przedstawiali 
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,rzowi ti-ff>, na kti'iiv<!:o ])!i(!l icli wybór, a cesarz miaiioT\'ał 
linroHcm i pizrziiui-Zdł itołm vf. iJnii* i kilŁii ofici-rów or- 
doiiansii także Wronami na teni polu mianowat i po 4łHHl Fr. 
ilocliodu na dutncyi- |ir7.cziiac?.ył. 

iiatyzboim (Kcficiisburg) ma Kfiirc wały, na. kWrycU stała 
piti:hcttji austryacka, alo ledwo baterye nadeszły i kilkanaście 
nv/.y liały ognia, zaraz nasza piecliota rzuciła .siQ do miasta 
i kilka tysięcy Austiyalcńw zabraJa. Annia Ich cała już liyła 
r.u Dumijoni, ale tak spiesznie się rejterowala, że mostu nic 
zniszc/.yłit, niożł* tvf. arcyksiążc Kand niszczyć go nip kazał 
(Ua tego, źp Ilunaj tu nie jest szeroki i że łatwoby nam ł)ylo 
inny inast postawił"'. Tegoż samego wieczora korpus Davousta 
most przeszedł i za nnnift ansti-yackit pomaszerował. Cesarz 
wjocliał ilo miasta. Cały dzień staliśmy w uiem. Wojsko 
bowiem jioti-zeliowalu spoczynku po trzecli dniach i nocach 
gwałtownego pocliodu. JlusisUo wiele łudzi pozostać %v tyle 
Wskutek zmoczenia. 

Po dniówce ruszyliśmy nazad do Landshutu- Korpus 
marszałka Lannes już był dnia poprzedniego wyniaszerowat 
za Kzr/iitkiimiai-cyksic ia Ludwika i zabrał inu cały ekwipaź 
pontonów, który, jak niewolnicy powiadali, byl przeznaczony 
przeprawy przez Eon. PrzcSliśmy Izarg a In pod Brauuau 
iicli^my w Wels" 3-go maja. 

Pod AVels Austi-yacy di-ewniany most spaliJi. Byłem nad 
iwkii pi-zytoninym, gdy jenerał Bertrand sam budową nowego 
kierował i dziwiłem się, z jaką szybkością wystawił go, nie 
mając pontonów, których w tej wojnie armia franeuzka nie wo- 
ziła z snbą, a zabrane ai-eyks. Ludwikowi nie poszły były za nami. 
Rzucanie mostu na rzece w kraju, gdzie znajduje się wielo 
zabudowań drewnianych, jest bai-dzo łatn'e. Naprzwl na malej 
łódce przewiozło się kilku sapei-ów i rozciągnęło linę od brzegu 
dn lirzegu, poczem do tej liny przywiązywano lodki i różne 
drzewa. Lfjdki wyższa olK-iijźano cegłami, kamieniami, tak 
n>wu;i powierzchnią tworzyły i zaraz na to kładziono dyle 
i tarcice. Gdy nif znalazło się tyle łi>dek, aby wystarczyły 
sż do drugiego brzegu, pozbijano tratwy z drzewa wziętego 
z budynków za miastem i tak w przeciągu sześciu godzin sta- 
niił most, po którym jazda i artylerya a tem łatwiej piechota 
rzechodzii? poczęła. 
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atakował 4-go majn., wiedząc, ?,c wsarz z korpusem przyjdzie 
na wieczór z drugiej strony. Austn-acy byliliy się zrojtero- 
wali, albo byliby wzięci. Jlost pod Eniis zniósł nieprzyjaciel, 
ale 5-go już nowy postawiono. Znosić mosh' w własnym ki^aju, 
jest niedorzeczności ri, bo odbudowanie prawie nie zabiera czasu 
wojsku post<;pującemu naprzód, zwłaszcza francuzkieniu, gdyż 
sapery są tuk doldadni i wprawni, że podczas spoczynku, 
który i tak wojsku potrzebny, zdołają postawić nowy most z ła- 
twością, ale z niemała szkod.i dla mieszkańców, bo zawszo 
do tego kilka budynków rozbiorą. 

Cesarz, który jeszcze w drodze z Weis do Ebersberg 
o wzięciu tego miasta się dowiedział, zaraz posiał rozkaz 
w tyl do korpusu marszałka Lannes, ażeby już nie za nim, 
ale z Weis na Steyer maszerował. Korpus ten połączył się 
7. nami pod Amstetten, gdzie kilka szarży ka«'alerya nasza 
przeciw nicpi7,yjacielskiej wykonała. Byłem przy pułkowniku Al- 
dobi"andini, któi*ego dobrze znałem. Miał regiment kiryssye- 
rów, który się po szarży pomieszał z huzarami węgierskimi, 
i dziwno nii było, gdym po zejściu AVęgrów z placu ujrzał, 
jak daleko ich więcej zabitych leżało, niż Francuzów. Po- 
chodziło to jedynie ztąd, że WęgiT rąbią, a Francuzi żgają. 
Nie uważałem, żeby który kiryssyer był śmiertelnie rannym 
od szabli. Kilkunastu zginęło od strzałów działowych. AVc- 
gi'ów ze stu wzięto do niewoli. 

8-go główna kwatera była w Molk, w dużym klasztorze 
Benedyktynów, ślicznie położonym, — 9-go w St Polten, zkąd 
w nocy cesarz wystał mię z szwadronem strzelców konuycli 
z rozkazem, abym małenii dróżkami w prawo głównego go- 
ścińca przybliżył się do Wiednia i wynalazł kogo. coby był 
w mieście dnia togoż^ lub miał pewne z miastii wiadomości. 
Przemaszerowałem przez sześi!^ wiosek łiidnie zabudowanych. 
Wszędzie mieszkańcy spali. W jednej jasnośó w kilku do- 
mach sposti-zegłem i mundury białe austryackie, ale skoro 
tylko pierwsi strzelcy się ukazali, światło zjiikło i cicho się 
zrobiło. Zapewne byli to raarodery, którzy się pochowali. 
Przemaszerowałem spokojnie dalej, chociaż kapitan strzelców 
miał ochotę zabrać tych Austryaiów, lecz odmówiłem mu tej 
uciechy, bo to byłoby mnie wstrzjinało. a inne miałem zada- 
nie. Odpowiedziałem mu, że gdy będziem wracali, lepiej ich 
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rozpoznan.y. Kiizal^n^. ;* Jr.ak • fio- r*^\'i d-w.»dzrio:'mii przednią 
uu] straż.'!, z li*—*; ! : izi zl *'■ !.:|. a? v ^a* każd-j niemal wsi 
nhiidził i:.i— zl::»?'. ''A- w ''- imy:.. z • kri/nl-ZY.li ♦iMrió^r. tak iż 
inasznują- z -z*.v;: '.• i- :;. - .hvif -i? kr-k'w za przc-dnia >ti'a7.ą, 
nif j 'jtrz/l- 7 ;J»-:.. I-i:;, z-ka' i i!.'ir:':ri r-zir.awiać z owemi 
iiikszkaii -a!:.: 'd-y ■/ii-, iłż >7.Ava'.;r:r: vA' Yvyr>7x^\ i póki si<^' 
rvl]ia -'raź i.:- zi!:żvia. i"''Z(ir. z]:''w ^zwaJmi dniranialeDi 
z or-iyiiui;- :;i i tr-ia- z/- r. I'"]»: r: t\- ^z'-r-j w>i udało mi 
^':*: ziia]«ź: k->-;za. ]:*«''rv l.yl z ^Vi.^i;::ia jł.przł-tiniego wie- 
<Z'..r.i wr ■■••}. O.j -v.i-.izial mi •':^ ż*- w Wirdnhi komenderuje 
iny-yk-^iiiże Ma'>yi:ii!i:ti: i ż*- ina TJ Iat.\]i'«!i''\v pkrlioty. Nie 
wiedział, kt ']■•;'! V ar-yk-i^jż*? Luhvilc zronorował >iv. Wiadomem 
juź jł-diiak (••-ii!z»v.i iiy!-. żi- cii ]'rzi'SZ':-.:ił Ibnaj iv»d Kit^ms 
Ziqł«-wnH dla p"ią';Z''iiia >:■; z ari-vk^ivi''iii Karck-m. 

l'«-\vrVi!.'ii. •!., Sr. P^olton okn}.;. ;»-t»'i. a ^z\vadivu dwie 
L^«Nl/jnv iKŻni»-'j. 

W St. P-j^dten przv!ni"niłeni bvł ko!iia. Zdążyłem przeto 
za (•e>arzoin. kt.'«ry jailai* cztery mile prawie Awiąż galopem, 
dotarł aż pod SrluH-nbrunn. irdzie >iv nie zatrzymał, ale gnał 
dalej i pinljediał aż p«xl Zi*wn*rtrzne ok^py przedmieśeia zwa- 
nego Wiedeń. Tutaj ukazał mi >iQ widok trudny do uwierze- 
nia, i żebvm nie bvł Avidział memi oczvma i na własne słr- 
szał USZY, moż<*bvm i sam nie uwii-rzYł. Xa wałach nie bvło 
tłumów, ale jednak >tało bardzo wielu mieszkańcóiY jirzedmie- 
ś.-ia, porządnie ubranych. Cesarz podjtH^hał na sam glacis, 
tak, że tylko rów lil-cio prętowy przedzielał go od tych lu- 
dzi. Oni poznawszy cesarza, bo już l)ył w Wiedniu w 1805 
roku, poczęli wszyscy zdejmować ka|>elusze, co rzecz może na- 
turalna, ale nadto wiwaty wznosili co mi >ię mniej godnem 
i potrzebnem wydało. Nie mogłem sobie tego wytłomaezyć 
inaczej, tylko z jednej strony obojętnością ludno-ci wielkiego 
miasta, a szczególniej Wiedeńczykom właściwą, z drugiej zaś 
urokiem, którY człowiek taki jak cesarz, na wszYstkich wy- 
AYierać musiał. Gdy zadziwienie moje AYynurzałeni przed ofi- 
cerami francuzkimi, za])ewniali mię oni, iż w Berlinie w 180G 
roku to samo przy Brandenburgskiej bramie widzieli i słyszeli. 

Cesarz opuścił był gościniec i potem w lewo skręcił pod 
okop przedmieścia. Jechał stępo przez jakie pół gtnlziny aż 
do rogatek i niekiedy na odgłos AYiwatów zdejmował kapelusz, 
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tak jak gdyby objeżdżał Paryż w około. Szwadronowi, Irtóry 
7.a nim przy maszerował dwie mile od 8t. Poeltcn, kazał po- 
zostać w tyle i tylko pikieta Sfł-ciu szła za nim, i to w od- 
ległości 2(K)-stu kroki'iw. Dopiero przy rogatce zwroeił konia 
i ka Sclioenbniiin wolno jechał. Do mnie się obrócił i kazał 
mi pospieszyć do pałacu i położyć się, mówiąc: Już tam dla 
eiebie bijdzie łóżko gotowe, tyłeś nocy na konin przepędził, 
teraz u cesarza Franciszka rozłóż sig wygodnie, jutro znowu 
jeździć będziesz (mettez — vous a Taise, vous recommeucerez 
ii courir denmin). 

Jadąc do Solioenbrujin prostu na zamek, spotkałem czoło 
kolumny greuadyerów i woltyżerów połączonych Oudinnta, 
któr/.y już się byli ubrali en grandę teniie, z piói-ami ua kol- 
pakacti, do wnijścia do Wiednia. W pałacu zastałem furye- 
rćw cesarskich. Jeden z nich pokazał mi kilka pokoi na górze 
dla nas przeznaczonych, w każdjui byty po dwa łóżka. 

Lokaj cesarski przyniósł mi dużego ananasa, których 
mnóstwo w ogrodzie, jak mi mówił, znajdowało się, butelkę 
wina, clileb i szynkę. Eozebrałem się i zasnąłem smacznie. 

W tym samym ze mną pokoju stanął kolega mój Talbouet, 
o siódmej obudził mię do obiadu, ale spać potem nie przyszedł, 
bo go cesarz wysłał do Oudinota, który dał znać, że przeszedł 
przedmieście, ale z wałów samego miasta Austryacy dali 
z dział ognia, i że się zdaje jakoby mia.sta bronić chcieli. 
Cesarz więc kazał zacząć w nocy podkop pod koszarami 
gwardyi węgierskiej, i posłał bateryę pozycyjną z granatników 
złożoną. Zapalono w kilku miejscach mia.sto, ale że go obró- 
cić w perzynę nie chciał, posiał nazajutrz dywizyę Molitora, 
aby obeszła miasto w prawo i stanęła pod Ebersdorf, dokąd 
14-go z rana sam z nami przybył, i ua łódkach znalezionych 
przeprawił na lewo od tej wsi 200-stu woltyżerów z Talhoue- 
tem w narożnik Prateru. Pourtales, adjutant Bertliiera, prze- 
płynął najprzód z kilkoma woityżerami ty odnogę Dunaju, 
która miasto od Prateru przedziela. Działo się to nad wie^ 
czorem. Arcyksiążę Maksymilian rozumiejąc zapewne, że cala 
armia francuzka tam się przeprawia, opuścił Wiedeń raniu- 
tcńko z całą załogą. Wojsko nasze weszło do miasta liJ-go, 
Łcesarz powrócił już wprzód do Schoenbi-unn. 
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TeffA dnia odebrał c^saiz iriadomoś*^ źo jen. OuisteUer 
E AJwixJS^ rexenrovą i landirerą zbliża się od StriTi i Wę- 
gier. Wysłał więc szwadron gwardri pilskiej pcł dowództwem 
podpułkownika Łubieńskiego do Xeustadt z rozkazem, abr obrał 
sobie w okolicr tego niiasta stanowisko, z któregobf pnez 
emJsw^-asaSw i patrole mógł się dowiadi-wać o wszt-stkich po- 
ntózeniach Cba.ste!iera. Połecil mu zdawa<J solwe (wizień ra- 
porta przez rozstanione posYłki, mnie za4 kazał te raporta 
odbierać, czrtać i siebie uwiadamiać, jeślibr się Chasteller zUi- 
żal, lub zaszło co ważnego. 

18-go odebrałem raport, że Chasteller się aifnąl na po- 
iodnie i połączył z arcyksięoiem Janem, któri- się rejterował 
z Lombanlyi przed vicekrólem włoskim Eugeniuszem Beaubar- 
nais, postępującym od Udiny. 

Dziwnem może się WYdawai"-, że cesarz wysłał tylko 
szwadron jeden ku stronie, gdzie podiug odebranej wiadomońci 
cała dywizya aostryacka krążyła, ale ce.sarzowi chodziło tylko 
o pewne doniesienia o ruciiach Cłiastellera. 

Mógł się w tym względzie doskonale spuścić na podpuł- 
kownika Łubieńskiego, którego znal i cenił zdolności. 

Cesarz zawsze wszystkie siły lubił na jednym punkcie 
trzymać, wtedy osobliwie kiedy na walne zanosiło sii; rozprawj'. 
Wiedział dobra;, że jak się główna bitwa poszczęści, boczne 
sprawy upadają przez to samo. Nadto w tim przypadku bez- 
piecznie mógł przypuścić, że się Chasteller z jedną dywizyą 
nie przybliży, kiedy w okolicy Wiednia stało do 8(>,0(}0 Fraii- 
cuzów i właśnie część gwardyi już przybyłej z Hiszpanii roz- 
łożyła się olxtzem na południe miasta. Cała armia przecho- 
dziła liczbę 80,000, ale korpus Davousta był jeszcze w tyle 
nad Dunajem, obserwując marsz awyksięcia Karola. Sasi pod 
Bemadottem jeszcze ciągnęli przez północną Bawarią, a Ba- 
wary stały pod Lefeb\Tem w Tyrolu, gdzie powstanie wybuchło. 

Nie było więc jak 80,000 około Wiednia, a więcej jak 
drugie 80,(ł00 ri^żnych korpusów w innych stronach. Także cesans 
nie chciał Chastellera odstraszać posyłając większą siłę prze- 
ciw niemu, bo był rad, że się w tych stronach napróżno kręcił. 
Wolał, że się trzymał tu, gdzie nic dokazać nie mógł, jak 
gdyby szedł wzmocnić arcyksięcia Jana, któiy tak poparty, 
mógłby tem skuteczniej wstrzymj-wać postępy armii włoskiej. 
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Chodziło zaś cesarzowi zapewne o to, aby jak najprędzej 
z tą armią skomimikowat^- się, gdyż armia arcyksiccia Jana, 
choć się zbli7.ała, dalszą miała drogę przez Węgry do Moraw 
dla otworzenia związku z arcyksięcicm Karolem, niż vicekról 
włoski, który idąc z Udiny ku Węgrom zbliżał się tem samem 
do głównej armii cesarza. 

Tego samego dnia (18-go) wysłał mnie cesarz do Ebera- 
dorf olwjrzeć ekwipaż Pontonów, który fam w dobrym zastaJem 
stanie i stosowny /.rol)iłem raport. Cesarz przybywszy na 
wieczór, dwie kompanie woltyżorów przeprawił na wy^pę Lo- 
bau. 19-go cała dywizya Kolifor już most przechodziła. 
Wkrótce stanął most także na drugiej odnodze Dunajn; 20-go 
już trzy korpusa na wyspie Lobau były. 

Tegoż dnia z południa stanęły dwa mosty na ostatniej 
odnodze Dunaju pod osłoną baterii ciężkich dział, które nad 
brzegami usypano, Odnoga ta jest mniej szeroka Około 4-t«j 
przes7-ia ją cała dywtzya lekkiej jazdy jenerała Lasalle, z kt4S- 
rym cesarz mnie wysłał. Gdyśmy wychodzili z lasku, który 
przy samym leży Dunaju, austryackie działa zaczęły puszczać 
na nas gi-anaty, co jednak nie przeszkodziło d_rwizyi z 5-ciu 
regimentów złożonej do uformowania się we dwie linie na 
płaszczyźnie za Aspern i Ksliug. Około 7-mej wieczorem po 
mocnej kanonadzie puścili na nas Austryacy ostry atak ka- 
walerii. Hnzary zaatakowali z przodu pierwszą brygadę (Piret) 
składającą się z 8-go regimentu huzajów i 16-go sti-zelców 
konnych, banizo gwałtownie, a z lewej strony pędził na nas 
pułk ułanów. Dopiejt) gdy huzary były o 201) lub 250 kro- 
ków od nas i cwałem z wielkim krzykiem się puścili, ruszył 
jenerał Lasalle naprzód stępo, a wkrótce kłusem i galopem — 
tak, że w całym pędzie zderzył się z huzarami. Ulanów 
prz_yjąJ regiment drugiej linii zmieniając front na lewo. Po- 
mieszali się wszyscy jak groch z kapusta. Już też troszkę 
ciemniało. Mieszanina, hałas, krzyki trwały z godzinę. Działa 
już wprzód ustały. 

Nareszcie austryacka jazda z placu ustąpiła, a dywizya 
Lasalle w dwie linie znów się uformowała, ale w kilkaset 
kroków w tył położenia, które przed szarżą zajmowała. Stra- 
ciła zatem, jak mówią, »t#n'ain.e Z dziaJ potem jeszcze kil- 
I ianaście razy dali ognia Austryacy pc ciemku, nie wiem, do- 
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kąd kulo poszły, iiłu] głowami naszciiii iinwc-t nie zawarrzały. 
Noc była jasna. 

Jenci-at Lasalle i Piret wyjecliali naprzód podczas roz- 
stawieniu plaŁ-ńwek i i-zat. Na taką utai^/.kc ule wielo trii- 
ptiw leżało, zawwzL' jednak daleko wj(;cej nieprzyjacielskich, 
jak naszych, można śmiało powiedzieć!^ że dwa razy więcej 
— IuIk) ich nie rachowaliśmy. Nierówność ta pochodzi nieza- 
wodnie z tego, że Węgry bardzo pałaszami machają, a Francuzi 
żgają i lubo Węgier na lżejszym koniu łatwo francuzkiego 
konia obskoczy, Francuz siedząc na ciężkim koniu, właśnie 
dla tego, że koń niezwiuny i że mało może nim kierować, 
spokojnie uważa, z której strony Węgier się nu niego zamie- 
rza, ma czas zasłonić się od cięcia, a pi-a\\'ie prostym a do- 
brze zaosti'zoiiym końcem szabli niechybnie pchnie w pierś 
przeciwnika. Węgrzy nie płazem tak, jak angielska kawa- 
lerya, ale osti-zem rąbią, ale że zawsze czynią to w pędzie 
lub zwracając konia, więc tną jakby bez prz^-iiomuo.ści, gdzie 
się uda. 

Kilka razy w tern spotkaniu szarżowali na nas, Jedni 
się mięsziili, wielu za naw przelatywało, to znów wracało do 
swoich, a zawsze byli po szarży w zupełnej rozsypce; Fran- 
cuzi zaś lubo po szarży linią tracili, daleko bardziej trzymali 
się razem i w każdej chwili dążnośi^ do zi'ównania była u nich 
widoczna. Wprawdzie oprócz wyższości z lepszego użycia broni 
wypływającej, mieli oni oczywiście więcej, jak Austryacj do- 
świadczonych żołnierzy, :i o-jobliwie oficerów po tylu wojnach. 

Z tegom, cum powiedział o Francuzach na ciężkich, 
a Węgrach na lekkich koniach, nie należy wnosió, że dla lek- 
kiej jazdy konie ciężkie są właściwszemi, Bynajmniej. Jeżli 
bowiem można mieć na lekkich koniach żołnierzy doświad- 
czonych pod oficerami jeszcze doświadczeńszymi i przytem 
zręcznych w użyciu broni, przyuczonych do kłucia, nie do rą- 
bania, to będzie najlepiej. Doświadczony żołnierz wie, o co 
chodzi i kiedy potrzeba równania, poti-afi żywośó lekkiego ko- 
nia powstrzymać, na czeni tak wiele zależy — a użyje go 
zwinnie na tyralierce i w pojedynczych wypadkacK Opo- 
wiadam tylko stan rzeczy i skutki ouego w tej wojnie, to jest, 
że Węgrzy w ataku ostrzy, trHdniej.si są, gdy się rozlecą, do 
zebrania się i zrównania. Francuzi, widząc, że i konie tego 



WOJNA AUSTRYACKA W 1809 ROKU. 



69 



pędu nic mnją, z blizka tylko przypuszczali ataki i dla tego 
lepiej w szeregu równanie do końca uti-zymjTvali, a po szarży 
prędzej znów zbierali sig iia linii przeznaczonej — ■ Węgrzy 
rąbiąc w pędzie lub obskakując pojiidyńczj-ch jeźdźców, często 
wiatr tylko riibią — a w najlepszym przypadku tylko mniej 
lub więcej mocno ranią. Francuzi nie machają nigd}' do cię- 
cia pałaszem, tatwo się zasłaniając — a zasłoniwszy się od 
cięcia, jednocześnie jednem pchnięciem najczęściej śmier*^ prze- 
ciwnikom zadają. I mnio. przelatuje Węgier, ciął w nogę 
nad kolanom, ak mu się pałasz skręcił i rana była nie głę- 
boka, ale uderzenie silue i cjiułem je długie lata. 

Gdy wszystko ucichło, powróciłem do cesarza, którego za- 
stałem pod szałasem 7. gałęzi przy moście na ostatniej odnodze 
Dunaju i zdałem mu raport, że jenerał Lasalle zajął stano- 
wisko między Aspern i Rsling na płaszczyźnie. Cesarz jesz- 
cze w nocy wysłał piechotę i artylerj'ą, aby obie te wsie ob- 
sadziły. Całą więc noc na 21-go przechodziła piechota nasza 
i stawała na linii pomiędzy Asper i Esiiug. 2 I-go równo ze 
dniem cesarz objeżdżał położenie i rozporządzał stanowiska. Po- 
stawił lewe skrzydło w Aspcni. dwie linie piechoty od lasku 
w prawo tej wsi ku Ksling (jazda była około 1000 lo-oków 
postąpiła naprzód), a na lewo przy samej wsi Esiing kazał 
w murze na około cmentarza powybijać strzelnice. Nareszcie 
prawe skrzydło od Esiing prawie pod prostym kątem docho- 
dziło do Dunaju naprzeciw Enzei-sdorf, ktńregośmy zapewne 
dla tego nie zajęli, żeby zanadto Jinii nie rozciągać. Na pra- 
wem skrzydle stanęły grenadyery i fizyliery gwardyi, a w re- 
zerwie chaseri' konne i dwa szwadrony polskiej gwardyi. 
Dragony, grenadyery konne i żandarmy gwardyi, również jak 
i artylerya gwardyi byty jeszcze z tamtej strony Dunaju. Na 
tę stronę przeszło tylko GO dział, które należały do korpusu 
Masseiiy. Rozłożone one zostały batfryami pomiędzy Aspern 
i Esiing. Więcej, jak te 00 dział nif mieliSmy przez wszyst- 
kie trzy dni bitwy. 

Cesarz zrobił te rozporządzenia obronne, czekając na przyj- 
ście reszty armii, filieliśmy dopiero około 30,000, a na dru- , 
giej stronie był jeszcze cały korpus Davousta, trzy dywizye 
kiryssyei-ów, polowa gwardyi, większa częśt* artyleiyi i cały 
peiki" park, to jest około 60,000 ludzi. 
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Około południa rozpoczęli Austrracy bitii-Ę na całej linii 
ogniem z kilkuset dział. Jazda nasza, która stała przed pie- 
chotą, musiała siQ cofnąć i uszykowała się w !5ci.'^niętych sze- 
regach o Itilka set ki-ok6w za piechotą. Nasza artylerya od- 
powiadała, ale oczywiście jednym strzałem na trzy lab cztery 
nieprzyjacielskie. 

Linie piechoty austryackie widaC było opodal, ale tego 
dnia nie zbliżyły się ua nasz środek, tylko główny atak skie- 
rowały na Aspem, gdzie prócz działowego, kilka razy bardzo 
rzęsisty szedł ogień z ręcznej broni. 

Z położenia, gdzie stał cesarz, nie można było widzie*? 
tego ataku. Iw z tej strony lasek przeszkadzał, ale będąc kil- 
kakrotnie posyłanym do marszałka Masseny, który bronił 
Aspern, miałem ztamtąd sposobnoi^*^' przypatrzenia się kolum- 
nom austryackim, które były tak głębokie, iż jasnem było, że 
tam mieli najznaczniejsze swe siły. Kilka razy zbliżyli się 
Austryacy aż do same] wsi, ale zawsze odparci zostali cel- 
nemi strzałami z domów i ogi-odów. 

Raz zastałem Masscnę siedzącego- pod ścianą domu. gdzie 
spoczywał — oddałem mu rozkaz cesarza, on zaraz siadł na 
konia przyprowadzonego, ale spostrzegłszy, że prawe strzemię 
za krótkie, zawołał mawztalarza, by mu je przydłużyl. sam siadł 
po damsku, przełożwszy nogę przez kark konia. W tej chwili 
kula działowa zabiła masztalarza na miejscu i strzemię ur- 
wała, koń potoczył sie na bok, marszałek upadł mi na ręce, 
ale nawet kontuzyi nie otrzymał. Przypięto mu inne staTte- 
mię, siadł na konia i pojechał. 

Granaty zapaliły kilkanaście domów i niemal wszystkie 
dachy stały w ogniu, ale większa częśt? domów i stajen były 
murowane, piechota więc miała dobre stanowiska i zakrycie. 
Dekroó kolumny austr\'ackie tak się zbliżyły, że się zdawało, 
iż kule francuzkie już ich nie wstrzymają, to francuzkie re- 
zerwy szły do ataku na bagnety i ani razu Austnacy nie 
wytrzymali, lecz zaraz w rozsypkę poszli, mimo tego, że oni 
w kolumnach, a Francuzi w linii postępowali. Mogli bez- 
piecznie w kolumnach iść do ataku, ponieważ dawno musieli 
pomiarkować, że mamy mało ai-tyleryi; nasza zaś piechota 
linią puszczała się, prawie biegnąc na bagnety z powodu, że 
nieprzyjaciel na bokach kazldej kolumny miał wiele dział i kar- 
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tarzami każdy swój atak wspierał. Pierwszego duia ani raza 
się do samej wsi nie dostał. 

Obrona Aspern dowodzi niezawodnie wyższości piecłioty 
,francuzkiei ua wszystkiemi innemi. 

Około godziny r)-tej z południa odebrał cesarz wiadomość, 
Źe most na drugiej odnodze Dunaju zerwauy w rliwili, gdy 
dy wizya kiryss yerów przei'liodzita. Zerwały go statki nała- 
dowaie kamieaiaini, puszczone przez Aastryakiiw ze Stadeiau, 
a pędzone bystrym prądem rzeki, która bardzo nagle wskutek 
topniejących śniegów w górach wzbierała. Skończono jednak 
naprawę do nocy i reszta dywizyi Łiiyssyerów przeszła, a na- 
stępnie dwie dywizye piecłioty Oudinota i połowa gwardyi. 
Tym sposobem mieliśmy z rana około 60,000 ludzi, ale nie 
więcej jak tlO dział. Eówno z dniem cesarz wsiadł na konia, 

się na linią, dowództwo całej środkowej linii oddał mar- 
szałkowi Lannes, uformował w kolumny całą piechotę, prócz 
korpusu Masseny w Aspern i piechoty gwaixiyi, którą za- 
trzymał w rezerwie. Dział 60 stanęło w odstępach kolumn, 
a za kolumnami piechoty dwie dywizye lekkiej jazdy i dwie 
kiiTssyerów. Gdy atak miał się rozpocząi*, cesarz przejechał 
przed kolumnami, zdejmując przed każdą kapelusz i powie- 
wając nim w stronę nieprzyjaciela. Na ten znak kapeluszem 
kolumny odpowiadały wiwatami, zakładając kaszkiety na ba- 
gnety. "Wnet wszystkie ruszyły razem. 

O kroków około 1000 stały na całej płaszczyźnie au- 
itryackie posterunki kawaleryi, a za nimi piechota. Na widok 
loaszych kolumn wszystko to znikło. Nieprzyjaciel odsłonił 
Iczną artyleryą, która gi'zmieć zaczęła, ale wkrótce i cala jego 
mia ukazała się. Postępowała ku nam kolumnami, które tą 
.zą rozwinęły się i o kilka set kroków do kolumn francuz- 
ich dały ognia batalionami, ale tak, iż się zdawało, że ro- 
stowy szalt ogień. Działa wszystkie kartaczami sypały- Nic 
jednak kolumn francuzkich wstrzymać nie mogło. Biegły 
iZ nadstawionym bagnetami ua linie austryackie, które się po- 
zanim nawet Francuzi doszli. 

Działa cofały się spiesznie, ale co chwilę odwracając 
ię, gęsto kartaczami strzelały. Mnóstwo Francuzów padało, 
"i jednak naprzód, ale Austryary jeszcze się prędzej cofali. 
reszcie piechotę cj^ą zasłonili całą linią jazdy, którą po 
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kilka razT fcirassyerT nasi przełaniTwali, lecz zawsze Dowe 
pułki za przetamanymi ukazywak się, Tcspieraiw liczną ar- 
tjleryii, która kartaczami każde natarcie Francnzów przyjmo- 
wała. Cala Uiiia cofała sit: jednak coraz bardziej. Jazda 
austrjacka po kilka razy oftslaniając swoją piechoti; sfor- . 
mnwanii na nowo, lub z rezerw pmbylą — kiryssyery dwa- 
kro(; wpadli na uią i rozbili bataliony, ale zaraz świeże 
[)ulki jazdy austiTackiej pokazały się do ataku gotowe, a ki- 
ryssyeri- dla sformowania się po szarży musieli o kilkaset 
kroków się cofać. Ih-wizye lekkie I^asalle 1 Bruyore szarżo- 
wały także po kilka razy ua daleko liczniejszą kawaleryą. 
Do 11-tej kolumny nasze i jazda prawie milę postąpiły na- 
przód. Jazda to za kolumnami, to zmW- przed niemi pomy- 
kała się. Szyk nasz bojowy posunął się aż pod wieś Brei- 
tenlee. Tu, zdaje się, reszta annii austryackiej przybyła, bo 
widai"- było wojsko, ciągnące po za prawem skrzydłem aUBtryac- 
kiem. Już i tak nasza linia bojowa, postępując na płaszczy- 
-znie, kri^tszą była od nieprzyjacielskiej. SV<»ro więc jeszcze 
więcej ^\ustryaków przyb^^wało, łatwo oskrzydlonymi hyć mo- 
gliśmy. Gdym do cesarza wj-ócił z jod Breitenlee z wiado- 
mością od marszałka Lannes, że z lewego skrzydła spostrzega 
masy nieprzyjaciela, które go oskrzydli*^' mogą, cesarz postawił 
dwa bataliony starej gwardyi eszelonami przed Aspern, ale da- 
leko za lewem skrzydłem marszałka Lannes, które mu flankę 
zabezpiei.'zy(^ miały. Po naprawieniu mostów wciąż wojsko 
nasze nadciągało. Cesarz liczył, że przybędzie jeszcze cały 
korpus Davousta z 00 działami, z trzecią dywizyfi kirys- 
syerów i jedną lekkiej jazdy, potowa gwardyi i nareszcie 
cjilypułk artylorn. Koriius Darousta Ijyłby zrównał siły mar- 
szałka Lannes z nieprzyjaeielskiomi. Tymczasem około połu- 
dnia przychodzi z jednej strony wiadomośi5, że oba mosty znów 
zupełuie zerwane, a niedługo potem, że marszałek Lannes mo- 
cno ranny, bci jedua noga urwana, a druga zgrucliotana. Wkrótce 
nadjechał i Oudiiioł, kilka razy postrzelony i choć rany uie 
były niebezpieczue, z placu zjechać musiał. 

Cesarz z najzimniejszą krwią dał rozkaz cofnięcia się na 
położenie pierwotne między Aspern i Esiing. Ustępowanie to 
■milowe ua.stąpilo w największym porządku. Po kilka razy 
kawaleryą aastryacka przypuszczała atak ua kilku puuktaoh 
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ijącej się linii. Zawsze ze szkodą odpartą została przez 
jkką i&7Ac Lasalla, wspieraną kiryssy erami w dnigiej Unii. 
Nigdzie przedrzeć się nieprzyjaciel nie zdołał i ])iechcta nasza 
nie potrzebowałn się nawet ?,ah-zynia<5 dla o<lbicia atakn. Ani 
razu kii-yssyery za nią nie szukali schTOnienia. Około 3-cipj 
godziny cała armia nasza stanęła na pierwotnej pozycyi po- 
między Aspern i Esling. Artylerya już musiała ogromnie 
strzałów oszczędzać. Wtedy obie dywizye kir^ssyerów dla 
ochrony od dział, kbire wciąż za niemi ogień sypały, przeszły 
za piechotę i stanęły we dwie linie przed essarzem, ale i ta 
już kulo donosiły i przenosiły. Wkrótce nawet sięgały aż do 
Dunaju za nami i niejednego już rannego dobijały. Mnóstwo 
bowiem rannyfli naszycli leżało przy mostach na ostatniej od- 
nodze Dunaju. Przez dwa dni ich tara odnoszono i na wyspę 
limu przeprawiano. 

Skoro piechota zajęła znowu położenie pomiędzy Aspern 
i Esling, cesarz rozkazał gwardyi grenadyerów znów przejść 
na nasze prawe skrzydło naprzeciw Enzersdorf, dokąd spostrzegł 
kolumny austryackie dążące i w samej rzeczy korpus ich, jak 
mówiono pod Lichteusteinem, zajął Enzersdorf nad samym Du- 
najem. 

Teraz więc armia austriacka tworzyła około nas półkole. 
Marszałek Bellgarde stał od Dunaju za Aspern i przed Aspern, 
arcyksiąźG Karól zajmował środek z główną armią, a Lichten- 
stein formował ich ostateczne lewe skrzydło naprzeciw i pra- 
wie za naszeni prawem, które składały tylko cztery bataliony 
strzelców i dwa grenadyerów starej g\vaidyi, a w tyle dwa 
szwadrony polskich ułanów gWiirdyi i szasery konne gwardyi. 
To kilka batalionów i czter)' szwadrony tak zaimponował)' 
korpusowi księcia Lichtensteina, że nie atakował dostatecznie, 
zakryty nasz odwrót a postawa szwadronów polskich mimo, 
dość ludzi straciły, wzbudziła podziwienic. W takiem po- 
iżeniu kule z dział Bcllgardsi. przenosząc przez Aspern, do- 
lodziiy aż do naszego prawego skrzydła, a kule Lichtensteina, 
ire często szJy za wysoko, sięgały aż na nasze lewo skrzy- 
Cesarz zatem stojąc ze sztabem w miejscu środkowem, 
raiat je z trz^jch stion, ale najczęściej warczały nam tylko nad 
głowami. Jednak kartaczo dochodziły do kirissycrów za pie- 
chotą stojących o 500 kroków przeil cesarzem. 
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MyAmy wtody już nie mieli czem odpowiadać, bo 60 tylko 
dział było przeszło na tę stronę i już prawie wszystkie byiy 
zdemontowane, choć żadnego nam nie zabrano, a amunicri 
brakło zniwłuie. 

Cesarz stał jak wrrty, nie ruszając się z miejsca, cugle 
opUHZCZono, perspektywa w ręk"u, dając rozkazy i wysyłając 
nas na wszystkie strony, ale już mato kto z nas miał konia 
piKl sobą i mój ostatni był bardzo zmęczony. Wysłany do 
marszałka Masseny, który stal niedaleko, wolałem iść pieszo, 
konia za sobą prowadząc. Cesarz spostrzegł był, że mocna 
kolumna ze stanowiska arcyksiccia Karola, to jest z lirodko- 
wej armii, puszcza się na Aspern, kazał więc przestrzeilz o tern 
marszałka Massenij i polecić mu, żeby dla przyjęcia jej ufor- 
mował kolumnę rezerwową. 

Marszalek siedział pod drzewem przy murach spalonego 
domu, bo tylko kilka jeszcze domów pozostało całycli. Siadł 
zaraz na konia, w ogroda?h uformował kolumny w sam czas 
właSnie, kiedy Austryacy z przeważną silą dochodzili do wsi. 
Piochota francuzka z domiiw i z zaplotów dala bardzo z blizka 
do nich rzęsisty ogień, ale tą rażą obie kolumny austryaekie 
z chorągwiami żółtemi na przodzie nie zatrzymały się i opa- 
nowały domy i ogrody. Massena sam dobył szpady i popro- 
wadził na nich dopiero co uformowaną kolumnę, do której po 
bokach przyłączyli się Francuzi wyparci z domów. 

Kolunuia ta wpadhi ł)ez wystrzału na Austryaków, którzy 
byli wyszli z porządku między płotami i domami i bagnetem 
ogromną moc ich położyła. 

Ody powracałem do cesarza, takie mnóstwo trupów leżało 
na drodze we wsi, że koń mój co chwilę na nie nadeptywać 
musiał. Wprawdzie już poprzednio padło tam wiele Francu- 
zów od kul działowych i ręcznej broni. 

Przywiozłem tedy cesarzowi raport od marszałka Mas- 
seny, że Aspern uratowany i że spodziewa się tam do wie- 
czora utrzymać. Potem jeszcze jeździłem do Esling i znowu 
drugi raz na pozycyą naprzeciw Enzersdorf, dopiero więc pó- 
źniej dowiedziałem się, że do wieczora trzy razy jeszcze pie- 
chota austryacka dostała się do Aspern i za każdym nawro- 
tem dzielnie ztamtąd wypartą została. 
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Ale i środkowa armia austiTacka uformowała kolumny 
■do ataku na Es ling. Jenerał Durosnel, adjutant wsarza, który 
tam komenderował, wyjechał naprzeciw, aby ją zrekognoskować; 
mając zmęczonego konia, nie zdążył się cofnąć przed atakiem 
kiryssyerów austri'ackicli i zo«tal wzięta- do niewoli. Podwojony 
leń działowy, skierowany na Esling, o ataka nas uwiado- 
ł. Kolumny grenadyerów węgierskich z rozwiniętymi cho- 
wiarai, z oficerami konno na przodzie, maszerowały ostra 
Nie wstrzymał ich ogień z po za muru cmentarza i do- 
łów. Wpadli tam, Francuzi się cofać musieli. Cesarz roz- 
kazał jenerałowi Mouton, adjutantowi swemu, wziąi^ó z prawego 
skrzydła cztery bataliony strzelców gwanlyi i napowrót Esling 
odebrać. Stato się to bez wystrzału. Znów tu na cmentarzu 
leżało mnóstwo Węgrów zabitych tak, jak we wsi Aspern. Esling 
itał w naszem ręku do wieczora. 

Jeszcze raz nad samym wieczorem Austryacy przypuścili 
atak czterema kolumnami piechoty na nasz środek między 
Aspern i Esling. Nasza pitfchota zmęczona, zgłodniała, leżała 
w rowach nad drogą z Esling do Aspern -wiodącą. Gdy się 
kolumny austryackie zbliżyły, wstali wszyscy za uderzeniem 
w bębny do szeregu, nadstawili bagnety i podwójnym krokiem 
tak żwawo naprzód ku nieprzyjacielowi się rzucili, że jego 
kolumny się zmieszały, zaczęły rejterowaó, a kiryssyery nasze 
kłosem małym, bo konie już prawie iść nie mogły, przeszli 
naprzód pomiędzy batalionami i szarżować chcieli, lecz jazda 
austiyacka zaraz się przed swoją piechotę wysunęła, ale przy- 
bliżyła się tylko o r)00 kroków i stanęła i więcej nie atako- 
wała. Ciemnieć też zaczynało. Cesarz rozkazał naprzód ki- 
ryssyerom i lekkiej jażdzie przez most na wyspę Lobau rej- 
terować się. Eannych wciąż tam odnoszono. Po kawaleryi 
ata i jaszczyki, które jeszcze były na kołach, przeprowa- 
wiele z nich tylko parą końmi, zarachowałem 40 
liał, a zatem ze 20 zostać musiało, bo koni do nich nie było. 
larz stał przy moście. Około 1 0-tej przeszedł dopiero z gwar- 
ną na wyspę. Tam przed niego przynieśli marszałka Lannes 
ściskał go po kilka razy i ponieważ noc była jasna, wi- 
iałem, że płakał. ' 

O północy piechota Masseny, grenadyery i woltyżery 
idineta także przeszły most, który zai'az potem rozebrano. 
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Było w bitwie 60.000 ludzi z tjch na wyspie pod bronią zo- 
stało 30,000, a zatem potowĘ straciliśmy w zabitych i ran- 
nych. W dziejach wojen francuzkich jest ta bitwa najknra- 
ws7,a i 7.0 wszystkich niezawodnie czyniąca najwięcej zaszczytu 
wojsku francuzkiemu, pomimo tego, że };o,'jtała przegraną, bo 
musieliśmy się cofnąi'^ i nieprzyjaciel zajął pole bitwy. 

Około 2-giej godziny w nocy cesarz z wyspy Lobau prze- 
prawił się na łódce na druga stronę Dunaju. Iły za nira na 
dwóch innych przchyłiSmy rzekę, ale nurty mocno wezbrano 
i bardzo bystro płynące zapędziły nas aż o pół mili od Ebers- 
dorf, dokąd pieszo doszliśmy około n-tej z rana. 

Stał lani korpus marszałka Darousta. Cesarz kazał mu 
natychmiast stanąć pod bronią i maszerował'- ku Presburgowi, 
aby zają<? przedmieścia i niedopuści(^ arcyksicciu Karolowi 
przejścia Dunaju. Mająf tam liowiem most, mógł przejśt.^ 
z wszystkienii siłami, pobir- marszałka Davousta i wziąś<? i-e- 
sztę armii na wys|)ie Ijobau i wszystkich rannych do niewoli. 

Zaraz nazajutrz cesarz mię wysiał za marszałkiem Davou- 
stcm. Maszerował on trzy dni ku Presburgoi\'i, ale już trze- 
cia zaatakował przedmieście przy wsi Engerau i zdobył jp. 
Powróciłem zaraz z tą wiadomością do Ebersdorf. poczem ce- 
sarz przeniósł się natychmiast do Schoeubruun. Gwardya 
z wyspy Liobau na łódkach w kilku dniach się przeprawiła 
i około Schoenbrunn w obozie piechota, jazda po wsiach sta- 
nęła. Po przybyciu naszeni du Schoenbrunn 28-go maja przy- 
jechał adjutant ks. Kugeniusza Beuharuais z wiadomością, ż^e 
książę postępując w 40,000 za arcyksięciem Janem, który 
z Włoch po kilku pon)żkiK'li przymuszonym był się cofiir, jest 
już tylko o ]."> mil od Wiednia. Wysłał on z tym adjutan- 
tem, który się nazywał Batailie, oddział jazdy do Neustadt, 
ażeby cesarza o swcm przybliżaniu się uwiadomił'' i rozkazy 
odebrać. 

Adjutant ten niezwłocznie napownit wysłanym zoslfił do 
ksitjcia, który na Oedinburg i Stcinamangei-, po węgiersku 
Szombatliely, do Węgier za arcyksięciem Janem wkroczył. 
Arcyksiążę, połączywszy się z nowo uforraowanem wojskiem 
w Węgrzech, obrał soliie korzystne położenie pod Sabndeggi, 
o trzy godziny od liaab. Książę Tl^ugeniiisz natychmiast go 
tjłm atiikował i du opuszczenia tej pozycyi zmusił po ralo- 
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lennej bitwie. "Wieczorem wojsko włoskie doszło pod niiiisto 
b, kt<')re było otoczone starenii walami. Arcyksiążę Jau 
zostawi! w nicni .'JUUtł ludzi dla zata'uduicnia diii kilka armii 
naszGJ, a tymczasem on sam zrejterował się o 3 mile i Douaj 
pod Komora przeszodt. 

Je8?,cze praed bitwą, pod litiab cesarz wystał mię naprzód 
marszałka Davousta przed Pi-esburgiem stojsicego, ażeby mu 
douie:5)! o mai'szu księcia Eugeniusza przez Węgry ku Baab 
i poleciO, aby się starał prawem swem skrzydłem skomuoiko- 
wać z nim, a potem rozkazał mi z o<]działem jazdy dostać 
ńc do księcia Eugeniusza i prosta drogą napowrót wiadomośi!: 
nim przywiesi?. Przybyłem wózkiem pocztowym do mar- 
ka, dał mi konia, dojechałem do jego lekkiej kawaleryi, 
ira już na ziemi wiigiei^ikiej stała na drodze od Haimburga 
do Kaab, wziąłem tylko 15 liuzarów na lepszycli koniach 
i puściłem się od Kitsee w prawo drogi bitej, rozumiejąc, że 
książę Eugeniusz będzie jeszcze w okolicy około Papa, jak to 
cesarz myślał. Drogę z Kitsee do Papa odiysowalera sobie 
z cesarza karty. Przybywszi' nad wieczorom do pierwszej 
[Wfii, gdym szuka! przewodnika, jakież było me zdziwienie i ra- 
^ IŚĆ, gdy chłopów usłyszałem po słowacku mówiących, I oni 
Iwi-dzo się ucieszyli, gdy mię usly.'izeli odzywającego się po 
polsku, Zaraz mi przywołali jednego, który z pod Raab tego 
samego dnia był przyjechał, a sami już przed jego przyj- 
ściem mi opowiadali, że Francuzi pobili Austryaków pod Raab, 
i że tam stoją pul miastem. Zapytałem ich, czyby się który 
podjął przewieść mię do armii francazkiej pod RaabV Z naj- 
większą chęcią kilku się ofiarowało, nie pytając, co im za- 
płacę. Słowiańska natui-a wszędzie ta sama. Poczęstowali 
mię i liuzarów winem, chlebem i szynką. Baitlzo się cieszyli, 
że Austryacy pobici, mówili, w należeli dawniej do Polski, że 
wietlzą o tern od ojców i radzJby znów się połączyli ?. Polską, 
tem bardziej, że słyszą, iż cesarz fraiicuzki chce Polskę przy- 
wrócił!. Podania, ti-adycye u ludu długo bardzo trwają. Z ja- 
kich czasów ludność ta przechowała pamięć o połączeniu 
z Polską, żaden ze starjch wytlomaczyć mi tego nie umiał. 
Czy to 7. czasów króla Ludwika, czy z czasów jeszcze da- 
wniejszych? dość, że niezawodnie Słowacy tutejsi banlzo Polakom 
■przychylni, a pomiędzy nimi wcale tu Madziarów me ma. 
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Napisałem do niamzatka DavoQsta w formie raportu 
o tern, czegoin się dowiedział z prośbą, aby z tym raportem 
natychmiast oficera do Schoenbrnmi wysiał, upewniałem go. 
że cliłopskim wiadonioScioni ufać można, skoro one pochodzą 
od Słowaków, którzy niiiii są przycliyłni i że dla tego zawie- 
rzając im, odsyłam huzarów, któi7.y mu pr/.yjęcie nasze opo- 
wiedzą, a sam dla prędszego dostania się do armii włoskiej, 
puszczam się nocą wózkiem. 

Stanąłem w Raab rano około 10-tej, właśnie gdy książę 
wjeżdżał do miasta, które poddano się po dwóch dniach bom- 
bardowania. 

Książę Eugeniusz, ki-ótko w mieście zabawiwszy, wj-je- 
chat do pałacu za miastem, gdzie mu główną zrobiono kwa- 
terę i gdzie już stała gwardya wioska, dwa bataliony grena- 
dyerów i dwa strzelców pieszych, oraz około 100 konnej gwar- 
dyi honoiDwej lombard zkiej. Przy śniadaniu opowiedział mi 
książę i jenerał Maidonald, który pod nim dowodził, a jeszcze 
dokładniej szef sztabu ksii;cia jenerał Gifflongeii szczegóły o ba- 
talii pod Raab, które sobie pokonotowatem dhi cesarza. Do 
miasta udałem się zaraz po i^niadaniu, ale na poczcie nie było 
żadnego wózka. Już więc wybierałem się konno ruszyC-, kiedy 
gruby obywatel, w wołoszce ubiany, przystąpił do mnie i ofia- 
rował pożyczyć bryczkę aż do Wiednia. A jakże, rzekłem, 
panu ją odeślę? — Mniejsza u to, odpowiedział, kontent je- 
stem, że się panu przysłużę. Gdy mi to dość dobrze po pol- 
sku mówił, zapytałem: Czy pan Węgrzyn? — Nie, ja Sło- 
wianin, — dowiedziałem się, że pan Polak, więc nasz rodak, 
przyteni pan jest przy cesarzu Napoleonie, a my mamy na- 
dzieję, że za jego pomocą z pod ol^ego uwolnimy się rządu. 
— Dziękuję panu, ale mi pan wskaż kogo w Wiedniu, któ- 
remubym tiryczkę mógł oddać. — Nie znam tam nikogo i pan 
zrób z bryczką, co zechcesz, jak już jej nie będziesz mógł 
użyć. — Podczas rozmowy konie pocztyliou zakładał, poże- 
gnałem mego obywatela serdecznie, wsiadłem na dobrą bryczkę 
węgierską i ruszyłem. W nocy na pół drogi zastiiłem już 
posunięte posterunki jazdy marszałka I)avousta. Po południu 
stanąłem w Schoenbrunn i raport, o wszystkieni zdałem cesarzowi. 

Zaraz po bitwie pod Esling cesarz kazał był pcstawić most 
jeden na slupach na piei"wszej odnodze Dunaju, a dwa, także 



WOJNA AU8TRTACKA W 1809 ROKU. 



79 



na shipach, na drugiej, która oddzielała wjspę Lobaa. Trzecia 
odnoga mniej szeroka. Przygotowano na wyspie liObau roa- 
teryaly na O mostów na niej. 

Z Francyi pr/ycliodziły wciąż marszowe kolumny (colon- 
aes de mai-che), złożone z całych kompanii i batalionów, któ- 
rycli zakłady miał każdy regiment b(;dący w armii, z rannych 
i chorych, wyzdrowiałych po różnych szpitalach, urządzonych 
w miasteczkach oii Katyzbony do Wiednia i nai'eszcie z re- 
krutów ■/. Francyi. Największą część tych kolumn przepra- 
wiono łodziami na wyspę Lobau, ażeby skompletowat* korpu.sa 
tam stojące, które najwięcej były ludzi straciły. 

Budowano te trzy mosty przez cały miesiąc czerwiec; 
Przra ten czas cesara stal w Scboenbrunn, ale Wł-jeżdżał konno 
prawie codzień, najczęiteiej do Klersdorf dla przyspieszenia bu- 
dowy mostów. Objeżdżał też kolejno olwzy stojące w około 
Wiednia. Zjeżdżało się przez ten czas wielu oficerów z wtgsk 
sprzymierzonych, przybyło raz nawet dwóch rosyjskich, major 
Gorgoli, bai-dzo do rzeczy człowiek i podporucznik Czerniczeff. 
Był oficer jeden szwedzki, a najwięcej niemieckich. Od na- 
szej polskiej armii po kilkakrO(^- przybywali oficerowie wy- 
syłani przez k-sięcia Poniatowskiego. Pomiędzy nimi jednak 
zajął mnie najmocniej nie żaden oficer, ale pan Ignacy Potocki, 
którego nie wiem po co cesarz był do siebie sprowadził. Miał 
on z Cesarzem kilka rozmów bez świadków. Był to człowiek 
nadzwyczaj skromny, gładki, rozsądny, wszystko było w nim 
przeciwnie, jak w bracie jego Stanisławie, którego znałem 
w Warszawie i Paryżu. Pan Ignacy nie wydawał się zado- 
wolonym z rozmów z cesarzem i powrócił do kraju z małą 
bai-dzo otuchą. 

Bywaliśmy także często w Wiedniu, ale cesarz tylko 
przez miasto przejeżdżał, kiedy koniecznie droga najbliższa 
tamtędy wiodła. Aktiirowie opeiy wiedeńskiej grali kilka 
razy na tydzień w teatrze Schoenhrunn. Prócz oficerów, by- 
wały i osoby cywilne z Wiednia, które o biletj' prosiły. 
Ogółem dziwne jest usposobienie tej ludności. Byłem w Wie- 
dniu na teatrze, pełno zastałem tam kobiet, a w praterze wiele 
bardzo widać było eleganckich powozów, napełnionych stroj- 
nemi damami i mężczyznami, jak gdyby im zajęcie przez 
^^^^lancuzów obojętnem było. Nie tak się działo w Wai-szawie, 
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gdjr ją Anstryacy zajęli, żałoba bila opSfmi od najwrższrch 
do iiajniższjrdi. Tr7£ba jedoak pamięła*.-, w s/Jacbta austn-acka 
opuściła była Wiedeń jes/.(_7.e pracd wcj^^icm wujska {rancuz- 
ki(^, a zab.-iii lodiio^^, którą widziałem ua trnti'ze i po spa- 
eeracli, składała się po większej części z kupców, pewiiie ży- 
dów, i żon ich. Stjszsiłein pr?.ocież kilka imion szlaclieckicli 
pomiędzy damami, które |Hi/ostałv' w mic^c i 7. Fraacu7^mi 
w najlepsze bawiły riię. Wiedeń i okcilica wyghidaly. jak 
w pokoju zupełuym. Fraiica/i zatrudniali uielu rzemieśiników, 
osobliwie kareciancy, ci więc kontenci byli Ja także koczyk 
kupiłem. 

Pnwz praeciąg tego czasu jeszczeni raz był tt-isłany do 
Kaab. Miałem i do marszałka Darousta i do ks. EugeuioBza 
różne zlecenia, które \\\\ cesarz w krótkości dyktował. Jadąc 
od Davou8ta do Eaab, za-stawałem już po całej drodze naszą 
lekką jazdę, która wszędzie w najlepszej harmonii z mieszkań- 
cami przebywała, w kilku miejscach widziałem Francuzów tań- 
cujących pod cieuiem drzew z Slowiaukami, parobcy też miej- 
scowi, ubrani w mundury fi-ancuzkie, bawili się z nimi po- 
społu, a ż(^uierze chętnie pozwalali im brać te mundury, bo 
ich to bardzo cieszyło. Wszędzie po di-odze było huczno i we- 
soło, a pocztyliony, Słowaki, gd_\Tn przemawiał do nich po pol- 
sku, doskonale i prę^iko jechali. 

Dnia 1 lipca ukończono mo.sty, mocuo zbudowane na pa- 
luch. Cesarz 2-gy na wyspę Ijobau przybył i jiod uamiotem 
stanął. Książę Eugeniusz z koipusem caJym przy maszerował 
3-go. Trzy bataliony tylko z liaah ku £omorn wśród dnia roz- 
wlekłemi kolumnami pomasz-erowały, aby Austryacy ten nich 
widzieli. Takiż sam manewr zrobi) mai-szałek Davoust, wy- 
słał kilka bataliunów nad samym Dunajem ua w^schód, ale 
jedne i drugie dłuższą a odleglejszą drogą od Dunaju powró- 
ciły do korpusów swoich. 

Wyspa Lobau przedstawiała bardzo piękny widok. Jest 
oua okrytii drzewami, pomiędzy któremi rozciągają się obszerna 
murawy. Na całej przestrzeni wznosiły się ładno baraki, po- 
budowane przez żołnierzy fraucuzkich. Domu tam żadnego, 
ani micHzkańca nie h^io. 

3-go spadł ogrouiiiy deszcz tak, że cesarz cały dzień nie 
wyiizedt z namiotu. Namiot jego byl złożony z ti'zech po- 
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łączonych z sobą wzdłuż. Pierwszy był służbowy dla nas 
i tam też spaliSmy wszyscy. W środltowyui cesarz spał sam 
ua łóżku sktadanem, takiż był stolik i kilka krzesełek i słupek 
z kołkami, na którym mapy wisiały. Tylny namiot zajmował 
sekretarz i kilku ludzi cesarskicli zawsze tam było. 

C'ałą noc deszcz padał. Gdy nad ranem wyszedł cesarz, 
zbliżył sit; do stojącego na prawo gi^enadyera (a dwóch zawsze 
stało na wartie i prezentowało broń, gdy cesarz wychodził) 
i rzekł mu: Przyjacielu, brzydki czas (mon ami, fichu temps; 
— na co grenadyer odpowiedział: Ijepszy, jak żaden (vaut 
mieux que pas du tout). 

Dnia 4-go z południa wyjaśniało. Wieczorem na przy- 
gotowane łódki siadło 0000 grenadyerów i wolt)'żerów z bin- 
dami białemi na lewym rękawie, ażeby się w nocy poznać 
mogli i w prawo wyspy przeprawiło sii; przez ostatnią odnogę 
Dnnaja. Wysiedli oni na prawo miasteczka Euzersdorf bez 
żadnego oporu ze strony nieprzyjaciela, który się przygotował 
na nasze przejście w tern samem miejscu, w którem rzuciliśmy 
most, idąc na bitwę pud Aspern. Naprzeciw tego punktu, 
w odległości wystrzału usypali Austr\-acy bateryą, o czem ce- 
sarz wiedział i dla tego o pół lub o trzy ówiercie mili bardziej 
w prawo przejście ostatniej odnogi zadecydował. Po wylądo- 
waniu o 10-tej w nocy tych 6000 grenadyerów na drugą 
stronę, rzucono zaraz (i przygotowanych mostów i o 2-giej już 
wojsko nasze przechodzió zaczęło, razem po dwóch mostach 
piechota, jednocześnie jazda po tlwóch innych, a nareszcie ar- 
tylerya po ostatnich. CV.oła kolumn tak stanęły, że przechód 
w największym odbył się porządku i do 6-tej z rana 6 kor- 
pusów przeszło. Korpus marezalka Davoust, skrzydło prawe, 
Oudinot przy nim, Sasi pod Bernadottem, armia włoska (trzy 
korpusy, ale słabsze) i^rodck, a marszałek Massena lewe skrzydło 
stanowił. Gwardya, korpus bawarski i 10,000 z Illyryi pod 
Marmoutem tworzyły rezerwę bardzo liczną. Gwardya i te 
korpusy przeszły mosty na ostatlni i dopiero ft-go wieczorem 
za nami je zobaczyłem. W tym samym dniu Bara^ay d' Hil- 
liers, który był został naprzeciw Preaburga i trzy bataliony 
w Raab zostawione, ukazały się w marszu ku wschodowi, 
czem omylony arcyksiążę Jan, który- był do Presburga przy- 
iszerował, ruszył z Presburga ku Komornu, a zatem oddalił 
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»ią od gł('iwnej annii arcrksiccia Karola i t_vm to sposolieni 
50,000 jego wojska nie przyszło na czas na hatalią G-go pod 
Wagraiu. 

Po przejścia wszystkich korpusów, cesarz myśląc, ?/* Au- 
strjacy będą siłj trzymali w redutach, ktÓre poliudowali między 
Aapern i Eslig, rozwiuąl dwie Unio od Knzt-rsilorf w pj-awo, 
aby zaatakował^ ari-yksii^cia Karola z lewego lioku. Lecz ar- 
cyksiążę po naszeni przejściu na innem miejscu, jak sit; spo- 
dziewał, opuścił S7^ńce i obrał połużmije na wzgilrkuch za Wa- 
graui, opierając prawe swe skrzydło o Dunaj. 

O N-mej z rana wszystkie linie nasze zaczęły postępowaiJ 
naprzód. Tylko kawaleryą nieprzyjacielską widzieliśmy cofa- 
jącą się wolno przed nami. Cały dzień rozwinięci, postępo- 
waliśmy iMjwoli, nie wiełlząc, gdzie zastaniemy armią austryacką, 
aż dopiero o 'i-tcj z pułudnia spostrzegliśmy ich linie piechoty 
w lewo i prawo Wagrani na wzgórkach. Sasi pud Bema- 
dottem szli wprost na te wieś i właśnie wchodzili do niej, gdy 
poczynało się ściemnia/'. Tymczasem greuadyery i wolU^iery 
Oudiuota, postąpiwszy na prawo Sasów i zbliżywszy się do 
Wagraui, zmyleni białemi ich mundurami, poczęli do wsi strzelać 
tak, że nim dowi'idzcy omyłkę spostrzegli, nie tylko wielu Sa- 
sów, którzy poznawszy ^'rancuzów, nie odstrzeliwali, zginęło, 
ale reszta się pomieszała i ucickai? zaezęła. a ztąd cały t<m 
korpus saski tak się rozsypał, iż go w nocy już 7.ehra6 nie 
zdołano. 

Przed samym wieczorem niarezalek Davoust postąpi! 
z prawem skrzydłem aż naprzeciw lewego austryackiego i tam 
zaraz atak rozpoi7.ął. Cesarz, widząc teraz całą armią arey- 
księcia przed sobą, rozesłał oficei'ów do wszystkich korpusów, 
ażeby stanęły w miejscu i jeśó sobie gotowaiy. 

Na kilkunastu bębnach, po trzy jeden na drugim, rozcią- 
gnięto namiot cesarski, pod którym cesarz się położył, a my 
wszyscy w około pod golem niebem. 

0-go lipca o wpół do 4-tej z rana obudzono nas. Lokaje 
cesarscy przyszli do nas z zaproszeniem na obiad. O kilka kro- 
ków od namiotu cesai-skiego znaleźliśmy sute jedzenie zasta- 
wione na czapraka«.'h rozciągniętych na ziemi i był to obiad 
cały, jak w Paiyżu, zupa, kilkanaście i^óżuych potiaw, wszel- 
kie wina, a ponieważ w wilią uikt z nas nie jadł, tylko to, 
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■eo miał' przy sobie lub co któremu przypadkiem służba ce- 
sarska podała, ]edli:imy ■/. wielkim apetytem, żartując pomiędzy 
Hobą, że pewiiie już niu wszyscy błjdziem tak na drugi dzień 
biesiadowali. 

Jeszcze;^ray po izymsku pizy tym obiedzie leżeli, kiedy 

Austryacy rozpoczęli atak na l)avousta, a zatem swojem lewem 

'ita uasze jirawe skrzydło, motmym dzialowj-ni oguiem. "W" tejże 

samej cbwili cała armia nasza stawała do broni i muzyki na 

pobudkę na całej linii pięknie regimentami jedna po drugiej 

gi'ały. Wkrótce jednak grzmot dział je zagłuszył. Rozwi- 

djiiało, już byliśmy na koniach, ale nie ruszaliśmy z miejsca. 

Najpiękniejszy widok, jaki w życiu oglądać mi się zdarzyło, 

teraz się przed nami rciKwinJił- Całii armię austryacką, prawe 

skrzydło od Dunaju, lewe aż po zii Wagram, nasze lewe także 

o Dunaj oparte od Aspern, prawe aż po za Wagram, widać 

było mniej więcej na milę rozległości. Nasza armia w tym 

■mym była porządku, co w wilią, to jest Massena prowadził 

iwe skrzydło, ])o jego prawej stionie stała armia włoska, za 

brygada już tylko .saska, bo resztę w tyl odesłano, Oudi- 

trzymał położenie na prawo Wagram, Davoust stanowił 

,we skrzydło, dalej jeszcze stała dywizya lekkiej jazdy, 

zanira dywizya kirassyerów, gnardya cała za środkiem 

cesarzem, a na prawo opodal za Oudinotem dwie dywi- 

'e kii-assyeniw, za gwai^dyami zaś dwie dywizye Bawarów 

zecia była użytą w Tyrolu), korpus Marmonta i Sasi, któ- 

'ch po porażce w wilią porządkowano. Zapewnie cesarz na 

korpusy rachował, jeżliby arcyksiążę .lan się zbliżał i dla 

;o je opodal za armią zatrzymał. 

Atak austryacki na nasze prawe skrzydło pud Davoustem 
tylko udanym, bo prawdziwy i uajwiększemi siłami skie- 
rowano na nasze lewe pod Masseną, 

O 6-tej z rana na całej milowej przestrzeni z obu stron 
artylerya tak mocno grała, jak jeszcze nigdy nie słyszałem. 
Ogień dział wzdłuż obu linii było widać od lewego skrzydła 
nad Dunajem aż do Oudinota po prawej stilonie AVagram na 
zupełnej płaszczyźnie, a u marszałka Davousta na wzgórku. 
Cesai-z za środkiem, to jost za armią włoską, stał nieporu- 
szony na siwym koniu z jierspektywą w ręku, obok niego 
'Ijylko Bei-thier, a zaraz za nim dwóch z nas, za nami zaś 
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dwódi chanocrtw. jeden z niapanii iragi perspAtywą dożą. I 
ceurz jcdn^ z nas vystaj z rozkazem, zamz dn^ 
jefdźal w jego nueJKoe, wszrscr bowtera un<-eroKie itrdoDaiu 
i adJDtand Berthiego stali t trl^ około 150 kroków, dla t _ 
zebr tjrlu oficerów razem nie ściągnęło aa ten punkt strzale 
które doDosiłr i przenosilr. 

Obie linie ooraz >iię l>ardziej zbliżały do siebie. Oko] 
8-mej prawe nasze skrzydło [>od [)avoii.steiH znacznie było | 
stąpiło naprzód, a lewe austryackie pod Rosenhennem joż 
rejterowało. Przeciwnie prawe austn'ai'kie nad Dunajem 
stąpiło. Tam arcyksiążę Karol skierował c;t6wn_\ atak. 
najmocniejszej kanonadzie wysun»iły się na Mas.'<eac głębok 
kolumny piechotł- i tak ostro na jego korpus uderzyły, iż tea 
przed przewyższaj ąccnii ^^iłami cofać sii,- iimsiał w MerunT 
Enzersdorf. Aastryacy spiesznym krokiem za Mas-seną posaJ 
wali siĘ, a na icłi lewej stronie ku nam ukazała sii.' liczna ' 
kawaleria austryacku dla zabezpiii^^nia icli flanki. Czoło tej 
jazdy, o4m regimentów buzaniw. dragonów i kiiTŁssreniw (ułani 
rozwinęli się naprzeciw nas) uderzyło na dywizyą Lassala lekkiej|fl 
jazdy, która od rana widc ludzi straciwszy, musiała się rej- 
terować. Jenerał Lassale zginał w szarży. "Widoczuem byhiL 
że nieprzj-jaeiel większą czc^i'' sit swoich na nasze lewe skrzy 
dło skierował i nic mniej nie zamyślał, jak odciąf^ nas od na 
szych mostów i jednym zamachem zniszczył? lub zabratf caJ 
armią. Ale tym wielkini swego prawego skraydła nieb) 
zanadto roz!k:iągniił linią i środek osłabił. 

Cesarz widząc kurpus niai-szalka Masseny cofający ! 
i już w nieładzie, pu:^ił się galopem ku niemu. Spotkaliśnij 
marszałka Massenę przy ostatniej jego rejterującej się kolumni* 
siedział w koczyku, bo był zasłabł, ale pomimo tego w naj"! 
gęstszym był ogniu. Cesarz dał mu tylko taki rozkaz: CoftĘ 
Bh aż do mostów, je^.li Austryacy nie staną, za godzin- zło2% 
broń, jeźli dalej postąpią. Poczem skręcił konia i znów ga- 
lopem jKiwracał na miejsce. Ruszał wzdłuż linii kawaleryl 
Lassala, która co chwili; do frontu stuwala, jadąc pomiędzy li? 
nią a flaukiei'a[iu. 

Pomiędzy Ui jazdą a koq)usem włoskim stała brygad 
saska kawaleryi, która się rejterowala, bo traciła bardzo da" 
ludzi od kul i już od kartaczy. Cesarz ją zati'zymał, stau^tf 
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frontu kazał, dobył zefiarek i rzekł do dowódzcy: Proszę 
is hiko stuć pół godziny w tym ogniu, za pół godziny 
istanip. Potem ruszył na dawne miejscy. Ztąd dal nastepu- 
rozkazy: Gwardyi polskiej i za nią cliasseroni kazał 
)ójś(i kłusem naprzód przed lewe skrzydło armii wlosltiej, ar- 
^leryi konnej gwardyi kłusem się rozwiną*^ za niemi na Iowo 
i da^ ognia w flankę Austryakoni posuwającym si^; za Mas- 
Macdonaldowi poijłat rozkaz uformowa(^ kolumny i ru- 
b3'ć naprzód w lewo AYagram, za. nim posunsił dwie dywizye 
irassyerów, posławszy do Davouista po trzecią, aby i ta z niemi 
Bzia. Kiedy oddawał tę całą. kawaleryą pod rozkazy raar- 
izałka Bessieres, koń tegoż uderzony został kulą armatnią 
łopatkę; myślano, że marszałek na miejscu zabity, ale tylko 
' mocną kontuzyą odebrał. Gdy marszałek z koniem się po- 
walił, lesarz tylko odwnicit swego i kazawszy przywołać je- 
nerała Nausouty, powtiirzyi mu to samo polecenie, które był 
dat marszałkowi Bessieres. Skoro Macdonald środek linii au- 
stryackiej przełamie, dokończyć zwycicztwa dwoma dywizyami, 
a trzecią, która za niemi zaraz przybłędzie, uderzyó na lewo 
na kolumny posuwające się za Massoną. Dodał, że te ko- 
lumny wnet nad Dunajem rejterować się będą i że wesprze go 
kawaleryą gwardyi. 

Gdy artylerya gwardyi w przeciągu mniej niż pół go- 
dziny kilkanaście razy z HO-ciu dział dała ognia, coraz mniej 
gęste strzały artyleryi austrysickiej od tej strony słyszeliśmy. 
Widaó tak/> było, iż Macdonalda nic nie wstrzymało, bo joż 
daleko się posunął, a kira,ssyery za nim. 

Cesarz na mnie skinął i kazał mi zawieźć rozkaz chas- 
serom gwai-dyi, aby gwardyą polską wspierali, a tej, aby szar- 
żowała na wszystko, co ma przed sobą. Kiedy mi to zlecenie 
dawał i gdy prawą ręką unosiłem kapelusz nad głową, jak 
to był zwyczaj przy odbieraniu rozkazów od cesarza, kala dzia- 
łowa uderzyła mi w kapelusz i u kilkanaście kroków porwała. 
Cesarz się rozśmial, powiedział mi: Dobrze, żeś nie wyższy, — 
a potem dokończył rozkazu, ażebym od gwardyi polskiej jechał 
d(i Macdonalda i doniósł mu, że austryarkie prawe skrzydło 
nie tylko już stanęło, ale rejterować zaczęło, a zatem niech 
pędzi wszystko, co ma przed sobą. ^ Zostań z Macdonaldem, 
;4odał w końcu, i potrójnym galopem (był to wyraz jego za- 
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miast prędko) powracaj mi npowiedziei*, co będziesz widział.* 
Kapelusz mi podał mój kolejra, który zsiadł z konia, okurzyt 
go, nie było znaku kuli, musiała już liji'' słabą. Przytoczyłem 
tu to maie zdarzenie dla tego, że żart t-esaiy-a w chwili tak 
stanowczej najlepiej je^ zimną krew maluje. 

Dojechałem do chasserów i do gwardyi polskiej, oddaiem 
jenerałowi Krasili skiem u. rozkaz cesarza, poczem zaraz ona 
przypuściła szarżę na ułanów Schwarzem berga i dragonów la 
Tour. Nic byłem pr/y t<'j szarfy, bo dążyłem dalej naprzfid 
za Macdonaldem, ale p<5;4iiii>j się dowiedziałem, żo się powiodła. 
Przy tej szarży zdarzył sir wypailek, kt('m'n mógł pułk o klęskę 
przyprawił'', gdyby nie przytomność Kozietulskiego. Dwa pier- 
wszo szwadrony komenderował gi'osmajor Delaitre, Francuz, 
drugie dwa pcnipułkownik Kozietulski. Delaitre miał wzrok 
krótki, nosił okulary. Widząc austryackich ułanów gotujących 
się do ataku 1 przeceniając ich siłę, chciał się zbliżyć do sza- 
sarów, którzy byli w tyle, zakomenderował: Pemi tour ii droite, 
jako starszy dla całego pułku. Spostrzegł niebezpieczeństwo 
Kozietulski, iż Austryacy wpadną na nich z tyłu, dał 'więc- 
natychmiast tę samą komendę, a miał śliczny i donośny głas 
i ogromno zaufanie w pułku. Tak nasze utany zrobiwszy dwa 
razy zwrot, znaleźli się znów front«m do nieprzyjaciela, zró- 
wnali się i w tej chwili Kozietulski: Do ataku broń I i marsz, 
marsz! zakomenderował. Szai.sza się powiodła. Delaiti-e szla- 
chetnie Kozietulskiemu podziękował. 

Zabrano ze 150 ułanów, kilku oficerów, a między nimi 
pułkownika księcia Auersberg, ale toż oficerowie nasi przyzna- 
wali, że łatwo ich było braó, bo ułani poznaw.szy rodaków, 
brać się dawali; inaczej, w jednej szarszy na polu bitwy, po- 
między dwoma liniami, a zatem na krótkiej przestrzeni, jeden 
regiment nie jest wstanie wziąśO t.id kawalerzystńw do nie- 
woli, do tego pogoń musiałaby być dłuższa, albo nieprzyjaciel 
przyparty do jakiej zawady. 

Położenie obu armii było teraz zmienione: nasze lewe 
skrzydło zupełnie w tyle, nasz śroilek prawie trzy ćwierci mili 
naprzód, pomiędzy lewem skrzydłem i środkiem artylerya i ka- 
walerya gwardyi, prawe zać nasze skrzydło także znacznie 
naprzód wysunięte. 
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Arcyksiąże Karol, widząc za|)ewnp, ie- nhociaż się jego 

atak prawem skrzydłem na MassPiic udał, to skr/ydło to może 

hv<^ przez nasz i^rodek od armii rtdcii;tem, musiał dai* mzkaz 

odwrotu. Nie trzeba zapominać o tern, że kto rhce oskrzydlid 

nieprzyjaciela, sam oskrzydlonym hyć może, bo poddaje zawsze 

■ bok jeden, czyli cf\ odsłania. Miał Tcprawdzie an-yksiążę za 

■ĆFodkiem mocną rezerwę, kb^ra Macdoaaldowi dała wiele do 

aynicnia, ale czy arcyksiiiżę ją ochraniaj, czy też śmiałe po- 

tęiiowanie naprzód Młłcdonałda zaimponowało mu, dość, że 

jdym dojechał do Slacdonalda, ten powiedział mi. że ani razu 

i-Ostryucy nie wytrzymali ataku na bagnety i widziałem też, 

wiiiąż się rejtiTowali, fhociaż powinni byli koniecznie tam 

^a środku stanąt' i pozycyą utrzymać, dopóki prawe skrzydło, 

które już teraz ztanitąd widać było w odwrocie, nie wycofało 

się. Slacdonald wfiąż parł naprzt^. nieprzyjaciel zatrzjTnai! 

go usiłoAvał ogniem działowym. 

Pozostałem przeszło godzinę przy Macdonaldzir, spodzie- 
irająe się zawsze, że coś stanowczego cesarzowi przywiozę, ale 
riedząc. że czeka na wiadomość z tej strony, powróciłem, zda- 
rau raport, miannwicic o tem, że ztamtąd widać już było 
[olumny austryackie rt^jterujące .się nad Dunajem, czego z po- 
lia, na którcm stał cesarz, trudno było dostrzcdz, bo arty- 
ylerj-a nasza, kawaleria nasza i nieprzyjacielska za.słaniała 
ałą lewą stronę i tu jednak słychać było pomiędzy działo- 
wym i ogień ręcznej broni, posuwający się od Enzersdorf ku 
Staddau, co dowodziło, że Austryacy się cofali. "Wkrótce także 
powi-tjcił od Jlasseny kolega mój z raportem, że Austryacy 
, w rejteradzie zupełnej i że Massena za nimi postępuje. Było 
I około 6-tej wieczortłm. Myślę, iż cesarz nie spodziewał się, 
r*eby arcyksiąże Jan dał się był złudzić komedyą, którą kilka 
batalionów marszem niby na Komorn odegrało i mniemał, iż 
jirzybędzie na pomoc arcyksięciu Kai-olowi. Dla tępo to trzy- 
mał -łil,uOO wojska, to jest gwardyą, Bawarów i Marmonta 
' rezerwie. 

O 6-tej godzinie ogień na całej li n ii oddalił się i kule 
; nawet się do nas nie prziiiaczały, choć gr/miał równie 
icno, jak przed godziną. 

Około 7-mej kazał mi cesarz znów do J\lacdonalda poje- 
lać i dopiero, jak tenże już obozem stanie, jiowrócić. Nie było 
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więc pilno tam jecliać, wszystkie moje konifl były pomęczone, 
puścilom się więc khisem i widziałem, jakie mnóstwo zabitych 
leżało po polu i w życie, któro gdzieś niegdzie^ jeszcze stało nie- 
potratowane. Spotkałem także wielu rannych, którzy podnieśf": 
się nie mogli i na mnie przejeżdżającego o ratunek wołalL 
Tu i owdzie chirurgowie pomoc im nieiili, ale wszystkim dać 
rady nie mogli. Gdy przemieniałem konia, służący cesarski 
napełnił był mi winem butelkę oplataną, którą miałem w je- 
dnym olstrzu, sądząc, że w Niemczech dosyf!' jednego pistoletu. 
Zsiadałem więc kilka razy i dawałem z niej napić się kilku 
zgłodniałym, a przytpm rozdzieliłem między nich kawałek 
chleba i szynki, które mi włożył w kieszeń od czapraka. 

Zajechałem do Macdonalda, wymijając wszystkie trzy dy- 
wizye kirassyerów, khłre spokojnie za piechotą maszerowały. 

Macdonald zaraz mi oi^wiadczył, że bai"dzo niekont^nt 
z kawaleryi i polecił mi, żi'bym od niego powiedział cesarzowi, 
iż gdyby powinnoś*!' swą była wypełniła kawalerya, która za 
nim szła, mielibyśmy 30,000 niewolnika. 

Skoro się ściemniało, piei:hota stanęła obozem naprzeciw 
Stammersdorf. Powróciłem do cesarza dopiero n 10-tej. Zasta- 
łem go przy kolacyi z jenerałem Berthier, już pod namiotem 
porządnie postawionym, nie na bębnach, jak w wilią. Zdałem 
raport i powtórzyć musiałem to, co mi Macdonald o kawaleryi 
powiedział. Cesarz nic na to nie rzekł. 

Koledzy moi także byli przy kolatyi i mnie się jeszcze 
jeśi'' dostało. Porachowawszy się, jeden tylko z nas zginął, 
Alfred de Noailles, i jeden ranny. Koni połowa zabitych była. 

Pozbyliśmy się także nazajutrz jednego kolegi, księcia Salm- 
Kyrbourg. Ciotką jego była księżna Hohenzollern Sigmaringen,kt^ra 
wychowała kięcia Eugeniusza Beauharnais i ji^go siostrę, królową 
Hortensyą, wtedy, gdy matka ich opuściła. Księżna Hohenzol- 
lern oddawna bawiła w Paryżu, i za to wychowanie pasier- 
bów cesarza miała przystęp i wielką łaskę. Ona to podobno 
uprosiła cesarza, ażeby młodego Salm-Kyrbourg wziął na oficera 
ordonansu. Ten nie miał więcej jak lat 20, był bardzo próżny, 
nosił giviazdę, wielki order bawarski i wielką wstf^ę brał na 
siebie często przy najmniejszej okazyi, a jako książę.' udzielny 
Rzeszy niemieckiej rościł sobie prawo, aby każda warta przed 
nim pod broń występowała i oficerom na warcie, gdy koło niej 
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przejeżdżał, tłomaczTł swa godnośf*. Ci ofz.i-wiście z niego się 
i^niiali. A\' batalii pod Wagram cpsarz go raz wyełal z roz- 
kazem, a miał zwyczaj nowemu oficerowi ordnnansn zawsze 
liaza** powtórzył'' głośno daue sobie zlecenie, ażeby sii; przelfo- 
naf, ny go dobrze zrozumiał. Ot*Sż podobno Salm coś tak po- 
bałamucił, czy też źle któremuś marazałtowi rozkaz oddał, że 
nazajutrz musiał odjechaó, alo m nie wiadomo, czy go cesarz, 
oddalił, czy tPż jemu samemu ta służba się nie spodobała, Aohć 
żeśmy go już więcej nie widzieli. W jego miejsce wziął ce- 
sarz WatteTilla, który już byt doświadczonym oficerem. Tylko 
w tym jednjTn przypadku miał cesarz oficera ordonaiisu, który 
poprzednio nie ^itżył w żadnej z trzech broni. Najwięcej ich 
hrał z artylerii i inżynieryi. Adjutanci jenerałów także powinni 
byli dwa lata przynajmniej poprzednio służyć w regimencie, 
ażeby nabrali doświadczenia i byli zdoIntTui dobrze oddawał*. 
n)zkazy i raportowai' to, co spostrzegą. 

O 12-tej w nocy wielka powstała wrzawa i krzyki na 
,wo za marszałka Darousta korpusem i nas przebudziła. Ce- 
7. w.siadt na koń, toż i my wszyscy, i wysiał z nas kilku 
tę stronę. W pi'ii godziny lub trzy kwadranse jeden po 
idrugim wTacał i raportował, że z toj strony mnóstwo żołnie- 
rzy naszycli bez broni ucieka i wszyscy mówią, że ztamtąd 
idzio arcyksiąźę .Jan. Ale cesarz, którzy z rana zaraz po 
przejściu mostów wysłał był w tym kierunku dywizyą lekkiej 
jazdy ku rzece Maitili (Morawa) z tej strony Presburga wła- 
śnie dla obserwacyi, jeżeliby arcyksiążę Jmi się zbliżał dla 
połączeniu się z arcyksicciem Karolem i mając gwardyą całą 
tuż za sobą. był spokojnym i położył się 8pa(^ Pokazało się, że 
tę wrzawę wszczęli żołnierze, którzy rozbiegli się w nocy, szuka- 
jąc żywności dla siebie i dla koni, a napotkawszy żołnierzy ba- 
warskich, którzy tego samego szukali i posłyszawszy ich mó- 
wiących po niemiecku, zwrócili się i roznieśli popłoch, który 
aż do nas doszedł. Za godzinę w.szystko się usjwkoiio. Wy- 
■])ływa ztąd przestroga, że w nocy w pobliżu nieprzyjaciela nie 
można dozwjilaó żołnierzom rozchodzió się po żywność. Je- 
;4eli je.st koniecznośó, to jest, jeżeli żołnierz nic nie ma 
,\Z sobą, należy w tym celu potworzyó porządne oddziały pod 
'■dowództwem jednegotlstai-szego oficera. Pod tym względem 
zawsze był wielki nieporządek w armii cesarza. Jeden tylko 
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korpiiR PaTOiista stanowił wyj^tok i cwiznarzał sii; karnością 
i ładem. 

Po batalii wojsko potrzfhinralo spoczynku niezawodnie, ale 
nie mniej zdziwiłem się, *p mizajutrz rano 7-go crsarz nie 
ka?^i zaraz za nieprzyjacielem niaszerowat';, co zwykle bywało. 
Około 8-mcj z rana dopiero wsiadł na konia i kazał tylko nam 
dwom, Fodoasowi i mnie. jethaC za sobfi, prócz niccHlstijjmogo 
mameluka Eustiina i dwóch chasserów. Jechał wolno przł^z 
polx)jowiKkn. Mnóstwo naszycll trupów leżało, ale spotkaliśmy 
także jeszcze żyjsicycb, ci(;żko rannycli. cesarz kilka razy się 
przy nieb zatrzymał, wina czy Móilki i po kawałku cblelia 
dawaf im kazał Rustanowi, który ten prowiant dla cesarza 
zawsze miał przy sobie. Zajeżdżały po ranny{'li ambulanse 
i widai' było wieb- opatruj acydi chirurijów. Wkrótce Eustan 
na zapytanio cesarza odpowiedział, że już wszystko rozdał, co 
miał. Wtedy cesarz ruszył galopem i przejechał z pół mili 
odległości do Macdonalda. Ten, ze swego liiwaku zdaleka 
widząc go przyl)ywającogo, siadł na konia i podjechał na- 
przeciw niemu. Cesarz scliwycił go za rckv, przyłożył na 
serce i rzekł : Macdonald, tutaj powracasz, mianuj<; cię mar- 
szałkiem. Było liowiem r>d lat kilku nieporozumienie między 
nimi, poiiolmo od czasu pracesu jen. Moreau. Jecłiali razem 
przed front regimentu, jei^.Ii się nic niyic, nr. 10-ty piechoty 
liniowej. Macdouald opowiadał cesarzowi, że to ten pułk tiik 
dzielnie szedł w wilią na liaj^m^ty przeciw rezerwie austryac- 
kiej, że przez półtorej godziny wszystkie regimenta ausUyackie. 
które mu czoło stawić i zatrzyniaó go chciały, przewracał. Ce- 
sarz rozkazał, ażeby ten regiment nosił napis na swych goui- 
donach (małe chorągiewki na drążkach do i-ównania) jeden 
przeciw dziesięciu — un contrę di\. 

Od Macdonalda pojechał cesarz do Stainmersdorf, gdzie 
przedpoczty nasze stały. Jest to pierwsza stacya pocztowa od 
"Wiednia ua drodze do Brenna i Pragi, leży na wzgórku, zkąd 
rozległy w około widok. Cesarz zsiadł tam z konia i iwrspe- 
k^ywą patrzał na wszystkie strony. Po kilku minutach spo- 
strzegł mały oddział jazdy, a przy nim pieszycli żołnierzy, 
przybliżających się coraz bardziej do nas. Nan^szcie stanęli przed 
Lnami. Byi to oficor z plutonem od strzelców konnych, wy- 
' my na patrol przedediiiem, a ci kilkunastu pieszych byli 
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Polacy dezerterzy austryaccy, którzy, jak mówił oficer, przy- 
byli do niego z krzaków liez broni machając Małą cliustkĄ. 
Oficer od chasscnWy powiedział cesarzowi, że tn Polacy. Ce- 
sarz więc kazał mi ich wybadać, z jakiego sii regimentu, ja- 
kiego korpasu, gdzii> był ten roginiPnt. w wilią, dokąd poma- 
szerował? Na pierwsze pytania odpowiedzieli, ale nie wiedzieli, 
dokąd ich korpus pomaszomwat, ponieważ w nocy w pierwszym 
Inska się schowali. Mówili przytem, że jeszcze dużo być musi 
tak chowającyfih się, bo się czc«sto z innymi Galicyanami di*u- 
^teli regimcntłift' zmawiali, ażeby do Francuziiw uciec. Kazał 
ich się cesaiy. zapytać, czy chcą służyć? Natośmy (rzekli) 
przyszli do Francuzów, lio wiemy, że maja polskie rcgiraenta 
z solią. Nil) byle jednak żadnego, prócz gwardyi konnej. Ce- 
sarz mi sif; zapytał, który z oficerów polskicli, przybyłych od 
armii polskiej i znajdujących siij jeszcze w Wiedniu lub przy 
głównej kwaterze, jest najstai-szym. Odpowiedziałem, że jenerał 
Bronikowski, ale zarazem dfidałem, iż on tflraz nie zostaje 
w czynnej służbie, tylko jako przyjaciel towarzyszy księciu Jó- 
zefowi Poniatowskiemu, służył wprawdzie za Kościuszki, ale 
myi^lc, że teraźniejszej formacyi piechoty nie zna. Ezekłem 
nakoniec, żo jest w gwardyi polskiej podpułkownik Henryk 
Kamiński, uczony oficer i służył poprzednio w piechocie. Wie- 
działem, żrf! on był się poróżnił z jenerałem Krasińskim i źe 
chętniehy gwai'dyą opuścił. Wspomniałem cesarzowi, że prze- 
bywa w Wiedniu oficer z gwardyi szlacheckiej galicyjskiej, 
która służbę przy cesarzu austryackim pełniła i niedawno roz- 
puszczoną zo.stała dla tego zapewnie, iż jej nie ufanti, że znam 
tego oficera, że się nazywa Krasicki i że, jak mi się zdaje, 
stużlia nm nie jest obcą, Cesarz kazał chasserom wynieść 
stolik z domu pocztowego i kilka krzesełek. Papier, atrament 
i pióra każdy z nas miał w matelzaczku. W tern to miej.scu 
w Stammersdoi-f 7-go lipca 180!) podyktował mi cesarz dekret 
formacyi 4-go regimentu nadwii^lańskiego piechoty (były już 
bowiem trzy w Hiszpanii) i mianował w nim jen. Bronikowskiego 
szefem, podpułkownika Henryka Kamińskiego pułkownikiem 
dowódzcą, a porucznika Krasickiego do pierwszej kompanii. Na 
miejsce do fonnacyi przeznaczył Augsburg. Wkrótce potem za- 
brało się do 3000 dezerterów, oficerów do nicli przysłano z za- 
kładu, który Legia nadwiślańska miała w Sedan. 
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Zaraz potem cesarz wystał Fodoasa po sztab główny. 
Ody przybyły szn-adrony siużluiwc, ktiłrc zawsze opinlal za 
cpsajzpiii maszerowały, wsiadł tm kuiiia, i czasera galii^iem, 
czasom stępo, ażeby szwadrony słnżluiwe d(H'ho(lzi(' mo^ły, 
przybyliśmy do Wolkoi-sdorf, u dwie mile dalej na drotlzc do 
Brenna. Tam olwzerny jest zamek, i fjdy główny sztali przy- 
był około 2-giej godziny z jiotiidnia, główna kwatiTa założoną 
została. Naokoło stAiir;la cała gwardya, a korpus inar.szałka 
Davousta tegoż dnia przeszedł na drog<; ku Brennu i posunął się 
przed nas. I^ewe skrzydło marszałka Ma-sseny pomaszerowało 
na Stokerau. Jenerała Marmont mianował cesarz także mar- 
szałkiem. Pomaszerował on z Bawarami przed nami. Armią 
włoską wysłał eesarz nad Marchią naprzeciw Presliurga dla 
stawienia ezoła an-yksicfiu Janowi, ktury dopicio teraz posu- 
wał się dla pcJąezenia z areyksiocietii Karolem. Było to trzy 
dni za późno. Dowiedziawszy si^j zapewnie o batalii pod Wa- 
gram, zatrznnat on się nad Marcliią, 

W Woikersdoi-f dopiero cesarz się dowiedział z raportu 
przysłanego Masseny, że on ma główną armią austryaeką ar- 
eyksięcia Karola przed sobą, że tenże rejteruje się z iStokerau 
na Znaim, a zatem do Czech i że korpus Rosenberga tylko, 
kt<5ry w liitwie pod Wagram lewe austryaekie skrzydło two- 
rzył, cofa się na Brenno. Wysłał więc marszałka I)avousta 
za Rosenhergiem do Nie^lsburg. Marmonta zań małą drogą na 
lewo przez I^aa ku Znaimnwi. Sam poszetlł z całą gwardyą 
za nim. Z Laa wysłał mię do Marmonta, którego zastałem 
już naprzeciw Znaimowi w bardzo dobn'j ]iozycvi, w której 
właśnie był atakowanym przez całą armią a,rcyksiccia Karola^ 
Iw stanął na jej lioku i z położenia swego działami bił w ko- 
lumny austryaekie rejterujące się na Znaim. Areyksiąże Ka- 
rol musiał zatem w prawo częśi- wojska swego rozwinął* i sta- 
rał się spędzili Marmonta z tej pozycyi i byłby zapewne wgo 
dokazał, gdyby w czasie ataku nie była Marmontowi przybyła 
z I-«aa w pomoc djT^izya jngo francuzko, która zajęła miejsce już 
chwiejących się Bawar('tw. Od rana samego deszcz lat, a zatem 
ułatwiał atakującym wzięcie pozycyi, 1h) ogień karabinowy 
broniącej ją piechoty był niegęsty, ale dywizya francuzka, 
z Dlyr)-i pi-zybyła z Jlarmontem, mężnie wytrwała i niepr/y- 
jaciela uie dopuściła na górę. Marmont odosłal mię z rapor- 
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teiu do Laa, prosząc Cesarza o pomoc. Puściłem konia tyle 
ilr mógi wyskoczył'' i wkrótce stanąłem u cesarza, któregom 
zastał w ciepłej ksipieli Itardzo cierpiiicogo na kurcze. Kazał 
mi na kawałku papieru polożt-uie Marmonta skreślili; ale kiedy 
ołówkiem pizcd nim nad wodą oznac;:ałem pcłożonic Marmon- 
ta i Austryaków, scliwycit za ołówek i mówiąc, k zna uiiej- 
acowośó i że tylko stanowiska oliu wojsk mam mu wskazać 
szyliko na papierze, ktńry na książce byłem położył kifiślić 
zaczął, W3'dohywając wciąż rękę z wody, pomaizat papier i ry- 
suwai'' dalej nic mógł. Kazał mi więc i,4tf nafyctimiast do 
Bertliiera, aby Ih-z zwłoki ru-szył z całą gwanlyą pod Znaim, 
a mnie przemienić konia i na powrót utlaf się do Marmonta, 
by mu oznajmić, że gwaitlyc do niego maszerują. 

Przybywszy do Marmonta, zastałem %» w tej samej po- 
zycyi, franeuzka dywizya w pierwszej, a Bawary w drugiej 
linii, oprócz tego jetina icti l)r}'gada na lewem skrzydle, gdzie 
mniej liyło mclK>zpieczeń,stwa. .luż ogień Itył uciclił, Austryacy 
atakować przestali i widać było opodal kolumny ieli masze- 
rujące .ściSnictym szyldem ku Znaimowi i ogrom l)agażów na 
pola jeszcze dalej po lewej stronie tych kolumn. Deszcz wciąż 
padał, ale już nie tak mocno jak z rana, więc jeszcze lepiej 
wszystkie ruchy całej armii arcyksiccia Karola widać było. 
Miuszerowala na Znaim w kilku kolumnach bardzo ściśniętych. 
Część kawaleryi już była Znaim mitii,'ła i rozwinęła się przed 
nami, ale naprzeciw prawego naszego skrzydła, gdzie stała 
dywizya lekkiej jazdy francuzkiej. OMc kawalerye stały spo- 
kojnie naprzeciw sielue i nic nic przedsięlirały. Ziemię tak 
deszcz rozi'oiiił, iż tnidnfł i)yłoby oilliyć szarżę na niej. 

Około 4-tej z południa usłyszeliśmy ogień działowi* od 
strony drogi z Stokerau do Znaim. Była to tylna straż ar- 
cyksięcia Karola, kttira ucierała się z przednią strażą Masseny, 
postępującego ku Znaimowi. Marszałek Marniont kazai zaraz 
dać oguiit z bateryi najwyżej stojącej, co jednak nie miało 
zapewne skutku, bo Austryacy stali lanlzo daleko, ale uczynił 
to, ażeby przednia sti-aż Masseny dowiedziała się, że tu na 
hoku armii austryackiej stoimy. 

Około 6-tej godziny przybył Berthier i kawalerya lekka 
gwardyi. Cesarz także powozem nadjechał, wysiadł, perepek- 
w kilka minut rozpoznał położenie i zawołał : >En 
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avant<; Już się roziłocząt ruch illyrrjskiej dr^izyi, już 
zaczęhi zrhod/.ić ■/. górr na Jinaiiii, gd_v (ificer od jazdy przy- 
liiegł z wiudomoSiiin, lie ksitiżę Jan Jji(;lih'iist(.>in do niiszej ja- 
zdy pi7.yl))l i prosił, aby oznajmiono w-saizowi. iż jest ilo 
nifgo od cesarza austryackiego prayslany. W kwadrau-s potem 
przyjitł go Msai'z w svaiiii iiamiocJŁ', który ustawiono na imj- 
■wyż-szym paj^órku ■^hv(ń drzew wii^niowycli. Iiaitlzo pięknych. 
Po kwadransie rozmowy wyszeiU Bertliier z namiotu i wy- 
stał rozkaz zatrzymania wszystkiirli ruchów. 

Skoro książt; Lichtenstein wyszedł z Si-edniego namiotu, 
w którym l)yi z cesar/em i Bortiiien^m, do namiotu pirrwszegii 
\y którym ipy staliśmy Aciśni^,i'i, Ik) iiyło w nim zp szei^ciu 
jenerałów naszych, poi^ziił witai"- każdego z nkh po nazwisku, 
musiał l)owiem ich znać z poprzfidnicli wojen, a witał bardzo 
uprzejmie. Udał sii; naKtępuie z Herthicrera do jego namiotu, 
który stał ])izy cesai-skini o sto kroków. Po drugiej stronie 
stał tuki sani jak Bertbiego, oba mniejsze niż cesarski z ti-zech 
złożony jak już opisałem. Ten trzeei był przezn:«7.ony dla 
podszefa sztabu, jenerała Montliion, który tani stał z mnó- 
stwem oficerów do sztabu głównego należących. W namiocie 
Berthlego spisano artykuły zawieszenia liroui Podpisali je 
tylko Berthicr 1 Lichtenstein. Zarazem kilka kopii przepisano 
i opatrzono temiż podpisami, a wnet potem wysłano z niemi 
oficerów ordynansu do korpusów odległych. Mnie cesarz za- 
woławszy, oddal jeden egzemplarz zawieszania broni i kazał 
jechać liu Ighiu, głównej kwateiT ai^cyksit^-la Karola, ażeby 
tenże dal rozkaz do wojsk austryackich przepuszczenia mie 
przez Brenno, Ołomuniec, Kraków do Warszawy, o.st«tnie bo- 
wiem wiadomości ztamtąd liyiy, że Austrj'acy opuścili War- 
szawę i rejterowali się ua Sandomierz. 

Zawieszenie broni .st;in(;lo l'-i-go lipca. W ostatnim ar- 
tykule było powiedzianem : Co do armii w Polsce i Saksonii, 
wojska staną i zatrzymają się w tych samych położeniach, 
w jakich się znajdują-^ Nie było jednak wysłowionem wy- 
raźnie, czy mają zati'zyiiiaó położenia zajmowane w dniu za- 
wieszania broni, to jest 12-go lipca, czy też w dniu odebra- 
nia wiadomości o niem. Cł-sarz prócz tego kazał mi powie- 
dzieć księciu Poniatowskiemu, że jeśli tą razjj nie uczyni 
jeszcze dla Polski tego, czegoby życzył, to z przyczyny, iż nie 
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;OŻo zrażali Moskwy, ale że paniiętad będzie szczei-ą poinoc, 
irą mu Poliicy dali, a zwnicajiic uwagg na ostatni artykuł, 
kł: Jeżeli książę Juzef otl 12-go postąpił diiiej, U> uiech 
imac7-y iirtykuł, jak gdyliy w nim była mowa o pozycyi, 
tjmowaoej w iluiu oiieljraniii wiaduuiości, je^li zaś musiał się 
»fnąi', to niech żąda puwiotu na poltiżenie w dniu 12-tym 
ymaiie. 

Ruszyłem z Septeuilem, kt<iry miał zawiesi^' zawieszenie 
mi korpusowi saskiemu i westfalskiemu pod Drezno. Przy- 
i;4niy diJ wedct austxyackich. Przed laskiem stały we- 
[ety piesze. .Icdtia krzyknęła do nas: Wer day Ale Septeuil 
bardzo z teinpenimeutu żywy, spiął ostrogami i puścił cwałem 
konia, mówiiic: Nie trafi. Mój kui\ porwał się także. Wy- 
strzeliły do nas dwaj piocliury i cbyliiły, a my przele(^iieliśniy, 
ale na plae,ó\ł'ce powstali Aiistryacj', słysząc wystrzały i za- 
trzymać siy musieliśtny. Od placówlci odjeżdżał właśnie jakiś 
jenerał ze sztaljein. Zatrzymawszy się i poznawszy nas po 
munduraeli, kazał nas jii^zepuśrii'-. Itd jego sztabu przyjechało 
do na-i dwi'H'h oficeri!tw, jeden od huzarów, drugi od ułanów. 
Powitali nas dolirą fmncuzuzyzną I jeden z nich zaraz mi się 
zapyta! o jenerała Krasińskiego, Kozietulskiego i kilku ofice- 
i-uw z gwardyi pol.skiej. Zapytiiiein go. kto on jest, że go 
ilacy interesują, odpowiedział, że i on i brat jego też ułan 
ilab i że ich nazwisko Wojna. Byleni wówczas młody, tywj, 
rzyjenine mi wrażenie znaki austryackie na rodakach zro- 
i zamiast odrzec na zapytanie, zawołałem : Toście po- 
i być z nami, nie tutaj, lljrzalem łzy w oczach Wojny, 
A jednak nic złego nie zrobił, że służył w Austryi, kiedy tam 
ojciec jego był osiadłym. Młodzież powinna służyć, gdzie może, 
naprzód, ażeby nie była nieczynną, a powtóre, aby sitj cze- 
go:^ nauczyła. Może ti'go wówczas jeszcze tak dobrz* nie ro- 
zumiałem. 

Dojechaliśmy razem do głównej kwatery. Jenerałowi 
Wimpfen, szefowi sztabu księcia powiedziałem, z czem i gdzie 
jadę. Napisał mi natychmiast rozkaz do Itosenberga, alty mię 
pizez Bi-enuo i Ołomuniec do armii arcyksiccia Ferdynanda 
przepu-icit. Septeuil pojechał na Prag*;, a moja droga uazad 
do Żuaim na Bieuno wiodła. W Znaim wziąłem pocztarski 
wózek i uaizajutrz przed Pohobitz stanąłem. Niedaleko tego 
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miejsca spotkałem uasze, a później austryackie przedpoczbr. 
Huzar węgierski zjechał 7. górki na drogę i zatrzymał mię. 
przybył zaraz podoficer, który umiał po iiiemiecku i rozmó- 
wiwszy się zemną, ruszył zaraz do placówki, zkąd oficer przy- 
jechał i zabrał mnie z 8oł)ą. Rotmistrz dal mi podoficera, 
który towarzyszył rai aż do obozu Koseiilłerga pod Mcdryee, 
Na atacyi poprzedniej spostrzegłem z daleka mnóstwo kri?^'^- 
cych się oficerów, więc stanąr kazałem, dobyłem kilka sztuk 
austryackich pieniędzy i prosiłem podoficera , żeby był tak 
grzecznym zapłacił pocztę Jo stacy najbliższej a nmie obu- 
dził, skoro bryczka zajedzie, gdyż mi się bardzo spai' chce 
i pnigiiąłljym się zdrzeiimą(^ na dawnej bryczce, uim nową 
zaprzggą, niedi przeto postyiion zostawi jn ze mną przed 
poczta, a sam tymczahvm popasa. Udawałem, że śpii;, bo apaó 
nie było można, tak ta bryczka żelazna była krótką, a przytem 
słoma spodem z niej się wytrzęsła, ale chciałem uniknąć opo- 
wiadania o zawieszeniu broni tym wszystkim oficerom, gdyż 
już musiałem był to samo powtarzacz' i temu, który mii,' eskor- 
tował na plai.'uwkę i rotmistrzowi. Potem jednak jeszcze na 
obszerniejsze wystawiony byłem zapytania od jenerała Hosen- 
berga, czy też jego szefa sztabu, Imj nawet się nie spytałem, 
z kim miałem zaszczyt mówić. 

Nareszcie stanąłem w Breunie, zaprowadził mię ofiwr do 
guijernatora, fen zwał się Łazański ale na me zapytanie, od- 
powiedział, że nie umie po polsku. Właśnie byt obiad, prosił 
mię Kią.ść do stołu, przy którym wielu znajdowało się oficerów, 
musiałem więc znów opowiudai'' o bitwie pud Znaim i o za- 
wieszeniu broni. Zaraz po obiedzio zajecliala bryczka pocz- 
towa. Siadłem do niej z oficerem austryackim, bom pi-osit 
był guternatora, aby mi dat nfieera któryby mi ułatwił drogę, 
gdyż za wielP czasu trucitem na tlomaczenie się każdemu do- 
wódzcy pojedynczych oddziałów wojska. Dał mi oficera liar- 
dzo grzecznego, pana Bi-eilow, z którym się tak zaraz na pier- 
wszej atacyi po koleżeńsku poznałem, że mu mogłem bez urazy 
oddać pieniądze i prosić, aby się trudnił na pocztach zapłatą 
i napiwnem postylionów. 

Stanęliśmy pod Olonmócem około 12-tej w nocy, bramy 
były zamknięte. Pan Bredow poszedł do warty, ale nim po- 
WTÓeil, wyszły ze dwie godziny, które przed rzyiuałem. Powrócli 
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7. pocztą nową, która znów ze dwie godziny przez pola w około 
miasta nas obwoziła. Nie wiem, czy ten miai taką dyspo- 
zycją z Brenna, czy też komendant w OJoniuficu byl tak ogra- 
niczonym, iż się bał oficera francuzkiego przepuścić przez 
miasto, i to w nocy, kiedy niuzego dosti-zedz nie można. 

Nareszcie 15-go około ll-tej stanęliśmy w Wadowicacti, 
gdzie była główna kwatera arcyksięcia Ferd\Tianda, który też 
zaraz przybył, bo dopiero miał ją zająć i prosił mnie na górę, 
gdzie mu oficer kwaterę pokazał. ArcyksiążĘ przeczjiał za- 
wieszenie broni; skoro mu je oddałem, prosił mnie z sobą na 
śniadanie, zapytał zaraz o moje nazwisko i powiedział mi, że 
bardzo się czuł nieszczęśliwym, gdy go przeznaczono przeciw 
Polakom, Iw to naród, za którego sprawiedliwą sprawę raczej 
wolałby walczyć. sTak, jak chętniebym się liył bił przeciw 
Francuzom, którzy nas gnębią, tak niechętnie szedłem przeciw 
Polakom, których sprawę uważam za sprawiedliwą i też nic 
mi się w Polsce nie udało.' Przy śniadaniu był tylko z nim 
pułkownik Neuperg. Zastępował on szefa sztabu, który albo 
byl chorym, albo był zginął. Musiałem opowiadać arcyksięcin 
całą batalią pod Wagi^am, o której wiedział, ale bez szczegó- 
łów, a o Znaimskiej potyczce jeszcze wcale nie słyszał, więc 
jeszcze więcej o szczegóły się wyp^yti^wał. Ogółem więcej Neu- 
perg mówił, niż książę, i zdawał mi się fanfaronem. Arcy- 
książe skromny, prosty i dobrze wychowany. 

Po śniadaniu i po wszystkich objaśnieniacłi, o które mi 
się pytał, chciałem pożegnać arcjksięcia i prosiłem go, ażeby 
mi dat ordonansa, lub oficera, lub nareszcie rozkaz na piśmie, 
iżby mnie jego posteninki do Krakowa przepuściły. Sam mi 
był na początku oznajmił, że książę Poniatowski tegoż dnia 
jednocześnie z Moskalami, czy też nieco po nich zajął był 
Kraków. Teraz ociągał się i zatrzynij-wal mnie, aż nareszcie 
na moje naleganie i przedstawianie, iż cesarz Francuzów nie 
pozwala mitrężyć swym oficerom, cłioćby nawet dla przyjem- 
ności i zaszczytu, jakiemi mnio arcykiążę obdarza, otwarcie 
mi powiedział, że nie może mnie pu.ścić dalej, lubo widzi imhI- 
pis szefa sztabu arcyksięcia Karola, aż dopiero, gdy przybę- 
dzie oficer z głównego sztabu arcyksięcia i przywiezie mu 
także rozkaz zawieszenia broni. 



98 



WOJNA AUSTRYACKA W 1809 EOKU. 



W cztery godziny po innie przybył nareszcie oficer od 
arcyksięria Karola /, tomi samenii, co jii poleceniami, poczem 
uatyclimiast arcyksiąże Ferdynand mnie pożngnał; oficer, któ- 
rego mi miał przyda**, już Ijyl wykomeiiderowanym, wózek 
pocztowy także już (xi dwóch godzin stał w pogotowiu. Arcy- 
książe, żegnając mnie, dodał jeszcze: > Widzi Pan, żem nie 
wątpił, iż prawdę mi mówiłeś, bom wszystko Panu do dal- 
szej podróży przygotowali kazał, ale bez rozkazu oil mego 
przełożonego przepuścić nie mogłem, — proszę wstąpić do 
mnie, jak Pan będziesz wracaj.« 

Ruszyłem zaraz z przydamTn mi oficerem. Na polu 
w lewo za mia.stem wchodzity właśnie do obozu dwa pułki 
kirasyerów, wydały mi się w bardzo dobrym stanie. Za nimi 
szedł regiment huzarów. Uważałem, że regimenta Idrasyerów 
słabe, huzarzy liczniejsi.. Piechota stała obozem i ognie już 
paliła. W Izdebniku stał ostatni szwadron huzarów, tam mój 
oficer ^otnaist^'zo^v■i się zameldował i wkrótce minęliśmy ich 
ostatnie wedety. W pól godziny potem ku Mogilanom w prawo 
drogi głównej ujrzeliśmy chłopów ścieiką prowadzących kilku 
żołnierzy z piechoty austryackiej, kti')rych, odebrawszy im ka- 
rabiny, prowadzili ku Mogilanom, a zatem nie do austryac- 
kiej, lecz do polskiej kumendy, Już też widać było ułanów 
naszych ua wzgórku Mogilau. Sposti-zegłeni, że widok teu 
zmieszał nieco mego towarzysza. Wkrótc« też ułan z naszego 
Ggo regimentu stanął cwałem przy naszej bryczce; już był 
wieczór, spuściłem plitszcz z ramieuia, ażoljy pozual mundur 
francuzki. Chciałem mugct towarzysza pożogniić i zostawió na 
ostatnim posterunku aust^yackim, ale mnie prosił, czyby się 
ze mną nie mógł dostać do Krakowa i znów ze mną powi-ócitf, 
jeżli mi to zawadzać nie biedzie. Chętnie na jego żądanie 
przystałem, przypuszczając, że on ma na to <)d arcyksiącia 
pozwolenie. Ale przyjechawszy przed Podgórze, gdzie dowo- 
dził pułkownik Dziewanowski, nie chciał go tenże przepuścić 
do miasta. Musiałem go więf.- tam u niego pozostawić i po- 



Trudno byłoby opisać uczucia, kt^ire mną owładnęły, gdym 
się zbtiżai do Krakowa, uwolnionego z rąk obcych. Zaraz od 
przedmieścia Podgórze wszędzie było widać na ulicach żołnie- 
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Tzy prowadzących się pod ręce z mieszczanami i ściskających 
się ?, nimi. Cieszyłem siQ także, że zobaczę Wielopolskich, 
kre\s'nyfh mojej matki. 

Stanąwszy na rynku, rzęsisto ośnictlonj-m tak, jak całe 
miasto, dowiedziałem się, że książę Poniatowski jest na balu, 
który urządziło dla niego miasto na wielkiej sali w Sukien- 
nicach. Wolałem udać sii; do je^jo mieszkania pod Krzyszto- 
porami i przez oficera, któregom tam zastał, oznajmiłem mu, 
żem przybył od cesarza. 

Przyszedł niezwłocznie. Przez dwie godziny musiałem 
mu opowiałiać bitwy pod Wagram i pod Znaim, a on znowu 
był łaskaw opisai*' nu w szczegiUach marsze na Kraków, 
a wreszcie wejiicie jego tegoż samego rana do miasta. Arcy- 
ksiąźe Ferdynand jwsiał był do uie<;o parlamentarza, prosząc 
go o dwa dni spokojności, tfl jest jakby o 48 godzin zawie- 
szenia broni, ażeby mógł wszystkicJi cboryeb i bagaże wy- 
wieźć z Krakowa. Książe clii;tnie na tę propozycyą przystał, 
aby miasto przez gwałtowne zajęcie nie ucierpiało. Zatrzymał 
się więc dwa dni o pół miii przed Krakowem. Po upływie 
dwóch dni, to jest w dzień mego przybycia, wojska stanęło 
pod bronią w paradzie i książę z całym sztabem na czele, be?. 
żadnego oddziału przed sobą, wolnym krokiem do miasta ma- 
szerował. IjOcz przyliywszy naprzeciw Floryańskiej bramy, 
spostrzegł Kozaków w liramie i postawionych tak, jak gdyby 
wejścia bronić mu chcielL Arcyksiąże Ferdynand bowiem, 
przymuszony opu:^cić Kraków, dał o tern znać księciu Gali- 
cynowi, który z 3U,0lKJ wojska przy maszerował byt do Tar- 
nowa, niby w aliansie z Napoleonem, ale nie szczerze," ponie- 
waż nie tylko się nie bili z Austryakami, ale wyraźnie z nimi 
się znosili. Arcyksiąże tedy uwiadamiając GaUcjTia, że Kra- 
ków opuścić musi, proponował mu za]>ewnie, iżby go obsadził. 
Galicyn przystał z Tamowa forsownym marszem brygadę lek- 
kiej jazdy i pułk kozacki. Ponieważ poprzednio zrobił układ 
z księciem Poniatowskim, że wojsko polskie postępować będzie 
po lewym a moskiewskie po jjrawym brzegu Wisty, wskutek 
którego to układu książę cofnął byt oddział, który już był zajął 
Lwów, więc wchodząc; do Krakowa wódz moskiewski, zrywał 
przyjętą umowę. Dla tego też książę Józef, wezwawszy do- 
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wódzcę Kozaków w bramie do ustąpienia i otrzymawszy od 
niego odpowied?., iż togo uczyiiii!^ nie może, gdyż ma rozkaz 
tam staf'-, doliył pałasza i ze sztabem puścił się galopem w bramę 
pomiędzy Kiizakuw, a piechota nasza krokiem podwójnym ru- 
szyła za nim tak, że Kozacy do murów bramy zostali przy- 
ciśnięci. Na rynku stal maryampolski piilk huzarów, który 
żadnego oporu nie stawił i wojsko ua-sze weszło całe do miasta. 
Huzary moskiewskie do domów na jednej stronic rynku się 
ścisnęli i tak ki-wi rozlewu unikniono. 

Po rozmowie, około dwóch godzin trwającej, poszedł książę 
się poiożyó do drugiego pokoju, a ja w pioi-wszym za jego jw- 
zwoleuienina kanapie przes])ntem się kilka godzin. Kiiiiiuteńko 
poszedłem do jenerała Dąbrowskiego, który miał kwaterę w domu 
pani Michałowskiej, z domu Wielopolskiej. Tum zastałem jenerała 
Miclżyńskiego, który ml dal koszulę do przemiany, wsiadając 
bowiem w Żnaim na bryczkę, nie miałem czasu zabraó mych 
rzeczy. Zastałem tam także księcia Henryka Lubomirekiego, 
z którym później poszedłem do pani Wielopolskiej, starościny 
Ijanckorońskiej i do margrabiów Wielojwlskich. Tu przyszedł 
po mnie oficer od księcia Poniatowskiego z prośbą, abym się 
zaraz do niego udał. Zastałem u księcia jenerałów Fischera, 
Eożnieckiego i Sukolnickiegu, jako też sztabowych oficerów, 
Książe właśnie był z przedpocztów odebrał li.st od arcyksięeia 
Ferdynanda z wezwaniem, aby ustąpił z Krakowa, ponieważ 
artykuł zawieszenia broni opiewa, iż korpusa w Polsce mają 
stanąć w miejscacli, które zajmowały 12-go. Bardzo tern ci 
panowie byli pomieszani i niepewni, to czynić wypada. Książe 
raczył się do mnie odezwai:, prosząc o zdanie, ponieważ jako 
byłem biizko przy układach o zawieszenie broni, tak też może 
lepiej wiedzieć powinienem, jak przy cesarzu wspomniany ai-- 
tykuł tłomaczono. Odpowiedziałem: Mnie się wydaje, iż Kra- 
ków jest tak ważnem stanowiskiem, że książę nie moż-esz go 
opuszczać bez wyraźnego rozkazu od cesarza. Nie cliciatem 
wspominać, jaką rzeczywiście dał mi cesarz instrukeyą w tym 
względzie. Mogłem o niej przemilczeć, gdyż mi on nie naka- 
zał wyraźnie powtórzyć jej księciu. Wolałem przeto od siebie 
tylko tę uwagę uczynić, bom widział, że i tak książo mniej 
się waha, niż przytomni jenerałowie. Kazał zaraz książę iia^ 
pisać do cesarza z zapytaniom, ale gdy mu przyszło na myśl, 
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nż jego oficera nie przepuszczą Aiistvyacy prostą drogą na Oło- 
muniec i Brpnao, zapytał się ninio, czy mogę 7,ai'az wracai^ 
Ido cesarza. PrzystJŁtem ua to, prosząc go tylko, aby kopią za- 
ł-wicszeuia broni przy sobie zatrzymując, posłał oryginał prze- 
' zemnie przywieziony Galicynowi do Tarnowa. Nic miałem 
wprawdzie na to rozkazu od cesarza, lecz gdyby cesarz o przy- 
bliżeniu się Galicyna był wiedział, liylby niezawodnie jemu 
I także jeden egzemplarz wręczyć poleciŁ Książe kazał natych- 
|-iniać kopię napisać^ a z oryginałem adjufanta swego do Tar- 
ŁBOwa wysłał. 

Siadali właśnie do stołu, alera ja prosił księi-ia, aby mi 
jTcolno było pójść na obiad do mojej siostry ciotecznej p. Win- 
Icentowej Wielopolskiej. Tam za staraniem jednego z adjutan- 
Łtów księcia zaszła po mnie bryczka. Wyjecliałem około 3-ciej 
południa, a około 8-mej stanąłem u ai^yksięcia Ferdynanda 
[;v "Wadowicacli. 

Po drodze spotykałem korpusa austrrackie w obozacli 
między Izdebnikieni a AYadowicanii, a więc już się posuńmy 
były ku Krakowu. Powiedziałem arcyksięciu, że gdyby chciał 
wejść do Krakowa, ksinżę Poniatowski broniłby miasta i miałby 
pomoc całej ludności, a mieszkańcy, jeżli nie na polu, to z do- 
FBiów dobrze bronić sią będą. Przyjęli oni tak swoich, że nie- 
zawodnie wzięliby się baMzo szczerze do obrony. Zresztą mowa 
lylko być może o obronie Podgórza, ponieważ dalej nigdyby 
się arcyksiąże nie dostał, bo w najgorszym przypadku, po wy- 
parciu z Podgórza, }'olacy oczywiście znieśliby most na Wiśle. 
Dodałem, że i tak rai się wydaje, iż prawdopodobniej będzie 
rozprawa z tej tu strony Wisły, bo ksitiże Poniatowski uważa 
układ z księciem Galicynera za zerwany przez przybycie Mo- 
skali do Krakowa, a więc swój korpus na prawym brzegu 
rozłożył. Zresztą wiozę list do cesarza z zapytaniem od księcia, 
który oczywiście ł)ez wyraźnego rozkazu z Krakowa nie ustąpi, 
ryksiąże nie zdawał mi się z tego być uiokontent, ale wi- 
' ?m z daleka, że się Neuperg na to dąsał. 
W pół godziny zaszła z poczty inna bryczka i dalej 
izylem. Znów w Ołomuńcu czekałem dwie godziny przed 
gdzie stała warta. Przybył nareszcie oficer z pocztą 
i znów mię obwiózł w około miasta; — tą rażą był dzień. 
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więc gdyby kto mógł tek prędko powzisiśi^ o forh-fikacyach 
twierdzy zuiwhif wyobrażenie, to łatwiejby mu to przyszło, 
jadąc w koto miasta, jak prz(v. miasto. Jadący też ze mną 
oficer przyznał mi, żo ostrożnośi'' ta była ż\o wyrachowaną. 
Ołomuniec, tak dawna forteca, że zapewnie cesarz, któiy już 
byt w tych okolicach w roku 18U"i-tym, dokładny jej plan 
mieć musiał. 

Na ostatniej titacyi Stanimersdorf mc znala/.łem już wózka. 
Wygodnie mi przeto było, żem nie miał żadnych rzeczy z sobą. 

Wsiadłem na konia i tern prędzej przez mosty i Wiedeń 
zajechałem do Scłioenbrmin. — (idzii^ wojsko polskip"? — za- 
pytał mnie cesarz. — W Krakowie. — O, jak matka, ojczy- 
zna siij raduje! (comme la rnkw patrie se rejouit!) — te były 
słowa, którerai na to ozwał się do ranie. A pot^m wypyty- 
wał się o wszystkie szczegóły, ale gdym mu powiedział, że 
brygada moskiewska weszła była do Krakowa, zwrócił całą 
swą mowQ na korpus Galicyna. Musiałem mu wyzuaC^, że 
u Galicyna nie byłem, tylko przez oficera posłałem mu zawie- 
szenie broni, llozgniował się szczerze i kazał mi iić. do kozy, 
kilka razy powtarzając: Kiedy wysyłam oficera, to na to, 
aby wszystko widział, a osobliwie w tym przypadku mogłeś 
siłj domyśleć, jak interesującym dla mnie byłby raport o kor- 
pusie moskiewskim. 

Poszedłem skonfundowany na g(jrę. Tak byłem zmęczony, 
żem zaraz zasnął. Nazajutrz dopiero o lO-tfj, gdy jeden z moicli 
kolegów przyszedł zawoła(5 mnie na śniadanie, przypomniałem 
sobie, żem w kozie i prosiłem go, ażeby się zapytał jenerała 
Sayary, zastępującego Caulincourta, który przynajmniej co do 
administracyi był naszym przełożonym, czy jestem w areszcie 
prostym, czy forsownym. Zapytał się jen. Savary cesarza 
i wnet ów kolega, Talhoust, powrócił do mnie z uwiadomieniem, 
że c«sarz zniósł mój areszt. Areszt prosty był taki, że broni 
nie oddawało się i nie wychodziło się tylko na obiad Inb śnia- 
danie. Areszt zaś force zależał na tern, iż oddawało się pa- 
łasz i nie wolno było całkiem w;>xhodzi6. 

W drodze bardzo mało jadłem, ale i do SchoenBrunn 
przybywszy zupełnie jeś<) nie mogłem tak, jak gdyb}Tn przeł- 
knąć nie mógł. Zapewne^ życie przez kilka miesięcy nier^u- 
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larne, jodzenie iiajpzQściei zimne po drodze, osłabiły żółtek. 
Musiałfim poradzif'- sii; Iwana, zw;vczaiHOSO doktora cesarza. 
Znalazł on nictylko żotądck, ale i piersi osłabione. Kazał mi 
zawsze przed jedzeniem vypii filiżankę rumianku, a później, 
skoro żołądek się ustali, brać kuracyą oślego mleka, którą po 
zawartym pokoju odbytem w Paryżu. 

Bawiliśmy jeszcze w Schocnbrun cztery tygodnie podczas 
układów o pokój. Życie było zwyczajne. Naj znaczniejszym 
z tego czasu w;\padkipm był zamacłi na życie cesarza przez 
niemieckiego studenta, ale nie Austryaka. Przybył on z Pół- 
nocnych Niemiec do Scboenbrun w tym zamiarze. Wcisnął 
się pomiędzy widzów, którym nie broniono wchodzić na dzie- 
dziniec dla przypatrywania się panidom codzień przed pałacem 
odbywającym się. Żandarm gwai-dyi schwycił go w chwili, 
kiedy wysnwał się z pomiędzy tłumu ku cesarzowi, rękę prawą 
trzymając za surdutem na piersiach. Znaleziono przy nim i ode- 
brano nóż długi. Student przyznał się, że chciał cesarza za- 
bić jako t\Taua Niemiec. Kozstrzelano, czy też powieszono go 
po kilku dniach indagacyi. 

Powróciliśmy do Paryża. Po sześciu tygodniach odzy- 
skałem zdrowie zupełnie i odjechałem do Rambouillet do ce- 
Tam on bowiem przebywał po rozłączeniu się z cesa- 
■zową Józefiną i po postanowieniu wejścia w powtórne śluby 
nadziei, że Francyi da następcę tronu. 
Było nas w Rambouillet dwóch na służbie. Jednego dnia 
:azał cesarz zawołać nas obydwóch. Do mnie rzekł: Wy- 
'łam cię z misyą do Petersburga, a ciebie (dodał, obracając 
.C do Fodoasa) do Madrytu. Dziwnom mi się wydało, że mnie 
^cliee cesarz do Eosyi wysyłać i odważyłem się zrobić mu tę 
uwagę: Mnie, Najjaśniejszy Panie, Polaka do Petersburga? 
Masz racyą, — odpowiedział, — więc jedź do Madrytu, do 
mego brata. Zaczem dał mi całą iustrukcyą, którą sekretarz 
*" " był napisał, tylko nazwisko kiizat odmienić, a potem ce- 
z dał mi jeszcze ustnie dodatkową instnikcyą. 
Powróciłem do Paryża po rzeczy, bo tak pilnie nie było, 
;e jeszcze tejże samej nocy wyjechałem. Z Bajoany, Wikto- 
i, Burgos i Madrytu przesłałem rapoita sztafetami wojsko- 
f"wemi wprost adresowane do cesarza o siłach wojsk naszych. 
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Króla Józefa nwiadomiłem, że oesara już tPraz nie przybędzie, 
lecz życzy sobie, aby poruszenia naprzód i-ozpocząć kazał. Ar- 
mia hiszpańska zbliżała się bowiem ku Madrytowi. Ale po- 
bitą została pod Occana. Dywizya z ti'zech regimentów pol- 
skich Księstwa Warszawskiego złożona, z 2-go, 7-go i 9-go, 
zdecydowała tę bitwę. Pułkownikami tych ifgimentów byli : 
Potocki, Sobolewski, a 9-go, w którym służyłem 1805/7, książę 
Sułkowski. Regiment ułanów Konopki wpadi z boku na rej- 
terającą się piechotę hiszpańską. Nie wiem, czy sam ten re- 
giment zabrał tyle niewolnika, czy też wszystkich wziętych 
Hiszpanów razem prowadzono, dośó, że oddział tego regimentu 
przywiódł blisko 10,000 niewolników z Occaua pod Madr>-t 

Wróciwszy do Paryża, nie za.stałem tam cesarza, ale 
w Compiegne, gdzie czekał na przybycie arcyksiężnej Maryi 
Ludwiki, z którą w imieniu jego Beitliier wziął ślub na gra- 
nicy austryackiej i wraz z królową neapolitańską, Karoliną 
Murat przywiózł ją do Compiegne. Cały czas byłem tamże 
na służbie. 

W tydzień po jej przybyciu do Compiegne, ślub ceremo- 
nialny odbył się w Paryżu w galeryi Luwru z wielkim prze- 
pychem. Ogon sukni młodej cesarzowej trzymało sześó pań 
panujących: królowa hiszpaóska, królowa neapolitańską, kró- 
lowa westfalska, córka króla wirtcmbei-skiego, królowa holen- 
derska, wicekrólowa wioska, córka ki-óla bawarskiego, i Kliza 
Bacciochi, najstaiiiza siostra cesarza. 

Królowie i książęta niemieccy wszyscy także byli przy- 
tomni w Paryżu, również i król saski, a nasz książę war- 
szawski, najzacniejszy z wszystkich. Bale u dworu, u dygni- 
tarzy państwa następowały codzień, jedne po drugich. Amba- 
sador austryacki, książę Schwarzenberg, kazał salę wybudować 
w ogrodzie i przepysznie wystroió. Bal się zaczął o 1 I-tej 
a około 12-tej zapaliła się gaza, która przykrywała złocistą 
materyę obicia, i wkrótce cala sala stanęła w ogniu. Książe 
Schwarzenberg i całe poselstwo otocT.yli ("esarza i cesarzową 
i wyprowadzili ich szczęśliwie, ale goście, cisnąc się do drzwi, 
powywracali jedni drugich tak, że kilka dam i poseł moskie- 
wski, książę Kurakin, bardzo się poparzyli. Księżna Schwar- 
zenberg zaraz umarła, wiele innych osób w kilka dni i po 
tygodniu życie postradało. 
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Książe Kurakin hjl to bardzo majętny magnat moskie- 
"Wybranoa go tnbasadorem zapewne dla t^go, że miał 
lajątek do repi-ezentacyi. Interesa rzeczywisti' odrabiał Nps- 
ilrodo, którego prawie ro wieczór widywałem po towarzy- 
''stwafli, Z nim był przy poselstwie KrHdencr, syn stawnej pani 
Krtidener, i Boiitlakin, Ukrainiec, z którymi bardzo dobrze 
się zapoznałem. Byli oni wszyscy nieprawdziwi Moskale, 
spokojnie i zdrowo o rzeczach sądzili. Znałem się także z po- 
pem ambasady, nie wiem, (.'zy byt dobrym tcoloji:i('m, ale do- 
brym mi się wydawał człowiekiem, brałem od niego lekcye 
języka rosj^jskiego, przychitdził do mnif trzy razy na tydzień. 
Był to czas, w którym z Moskalami widywałem się więcej, 
jiiż kiedykolwiek, i tylko wtedy, a uczyłem się języka, sądząc, 
mi się przyda w wojnie, na którą już się zanosiło. 

W miesiąc (W ślubie cesiuz awansował nas wszystkicłi 
oficerów ordonansu na podpułkowników i do regimentów prze- 
znaczył, — mnie do gwardyi polskiej. Cesarz nam zostawił 
prawo, które mieliAmy Itędąc oficeiurai ordonansu, to jest, że 
nam wolno było, kiedyśmy chcieli, wchodzić do niego z rana, 
w czasie, gdy wydawał rozkazy na dzień bieżący. Otwż ode- 
brawszy nominacyą do gwardyi, poszedłem zaraz nazajutrz do 
cesarza i prosiłem go, aby mnie rozkazał umieścić w pułku 
ułanów Konopki. Cesarz zapytał ranie, dla czego. Odpowie- 
działem, iż dla tego, że ułani Konopki są na linii bojowej, 
a reginient gwai-dyi w ChantJlly. Ce.sarz mi na to: I gwar- 
dya bió się biedzie, a ciebie chcę mieć niedaleko. Nie było 
i-ady, musiałem jjodziękować i udałem się do ChantiUy. Przez 
cały czas mego tam pobrtu jenerał Krasiński był dla mnie 
bardzo uprzejmym. 

W Chantilly służbę także tygodniowo odbywaliśmy, ale 
f^lko nas dwóch było, Kozietulski i ja, bo w tymże cza-sie 
imasz Łubieński odkomenderowanym został do Sedan dla 
formowania nowego regimentu polskiego ułanów, który przy- 
brał ur. 8 w wojsku francuzkiem, a Stokowski dostał pułk 
Konopki, który awansował na jenerała. Sześć regimentów 
przeformował cesarz z dragonów na ułanów, ztąd pułk Ko- 
nopki przybrał nr. 7, a Łubieńskiego nr. 8. 

Zazwyczaj przepędzałem tydzień w Chantilly, a tydzień 
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W Paryżu, i rzęsto nawpt w zimie KoKictulaki w mniin 
świnili limit' wyri^zał tak, zcni mó^] w Paryżu tllużej ha 
Mieszhatem u przyjaciół mych Caramanów, tam miałem 
nic i rzeczy i kiedy regiment na paradf,- do 1'aryża przycl 
(ijiił, wyjeżdżałem tylko napr/,cciw niemu do baryeri'. aby 
razem maszerowało do miasta. Tak przeszła zima IH 
ftle y. początkiem wiosny, gtly mustra i manewry się 
czciy, bawiłem wciąż w Cłiantilly. 

We wrześniu 1811 roku wy komenderowany zostałf 
z 150 naszymi clieyanleżerami i 150 cliasserami gwardyi 
BouJogne, gdzie cesarz miał przybyć i wkrótce też przybył. 
Stała tam jedna dywizya w obozie tym samym, z którego 
w r. 1804 ruszyła cała armia, przygotowana niby na statki 
do Anglii, a ruszyła pod Ulm i Austerlitz, a w r. IHIlG pod 
Jena. Stało także w Boulogne kilka sot statków, któi-e do 
przewozu do AngJii były przeznaczone. 

Cesarz odbył manewra z dywizyą, a potem siadł na 
den statek, rozkazawszy mi wziąść z sobą 50 cłiasseró' 
a caiej flotyli wyjś(? z przystani na morze. Była cisza z rana 
zupełna, więc wiosłami bardzo dobrze można było kierować. Ale 
koło południa jiowstał wiatr zachodni i (wkazaly się trzy statki 
angielskie, jedna fregata i dwa brygi. Kozi^incty żagle i od 
zacliodu tak prędko się posunęły ku Boulogne, że wpadły po- 
między uasze ostatnie statki i dwa, po 411 ludzi na każdym, 
zabrały. Byliśmy z cesarzem już w przystani, ponieważ skoro 
fregata angielska z daleka się ukazała, wiceadmirał dał rozkaz 
całej flotyli cofnięcia się do portu. 

Z Boulogne po 25 koni eskoilłiwało cesai-za do Fli 
syngi. Tam stału 14 okrętów liniowych i 4 fregaty. Zosts^ 
liśmy na brzegu. Cesarz jednę noc przepędził na okrt,vie li- 
niowym: -"Miasto "Warszawa.* Nazajutrz oglądał wszystkie 
okręta, a po obiedzie ruszył do Antwei|)ii, dokąd przyraasze-^ 
rowaliśmy dwa dni po nim, a po u])ływio dwóch dni zno' 
wyszliśmy przed nim do Amsterdamu. 

Tj-mczasem Kozietulski przybył z swym oddziałem, złą- 
czyłem się z nim pod Uti-echt i jako etai-szemu, komendę 
oddaJem. 
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Z Amsterdamu cesarz z szwadronem naszym i drugim 
chasserów zwiedził zatokę aż do Texel i Helder, zkąd znowu 
wrócił do Amstei-damu. Myśmy ztamtąd pomaszerowali znów 
przed nim na Nimwegę do Dysseldorfu, gdzie kilka dni zaba- 
wiwszy, wrócił do PaiTża, a ray także drogą na Akwizgran 
i Liegę. Całą tę i)odróż, prócz wycieczki do Boulogne, odbył 
z cesarzową, która wprost z Paryża do Antwerpii przybyła. 

Zima 1811/12 przeszła mi tak, jak poprzednia i głó- 
wnie w Paryżu. Mówiono wiele o wojnie przeciw Kosyi, ale 
dopiero w maju się zdecydowała i myśmy wy maszerowali na 
Reims, Yerdun, Moguncyą, Drezno, Głogów do Poznania. 
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Zitnt; 7, IHl 1 na ISli bardzo wesoło przepędziliśmy w Pa- 
ryżu. Zdaje się, żp cesarz po powrocie z Holaiidyi cUciał da- 
leko młodszą od siebie matżoiikĘ bawić i dla tego dzień w dzień 
bywaJy bale, to w Tuileryacb, to u sióstr cesarza lub u kró- 
lowej Hortenzyi, która nosiła jeszcze tytuł królowej holender- 
skiej, chociaż Holandya już do Fraucyi przyliiczoną była, i kró- 
lestwo tn dziwną rachuba cesarza skasowane, — - dziwną, mó- 
wię, rachubą, bo jakżeż mógł on się spodziewali w Indziacii 
uszanowania dla monarchy, których dziś wznosił, jutit) strącał 
lub przemieniał na inne trony, jakby jakich urzędników. 

Prócz tych balów u rodziny cesarskiej, bywały także 
w wszi'8tkich ministi-ów francuzkich i posłów zagranicznych, 
nawet u posła moskiewskiego, księcia Kurakiua, chociaż już 
bardzo o wojnie z 5Ioskwą mówiono, dla tego, że cesarz Ale- 
ksander ijie chciał, czy nie mógł dotraymać układu w Erfur- 
cie z cesarzem Napoleonem zawartego, a którego głównym wa- 
runkifm było zamknięcie portów rosyjskich handlowi angiel- 
skiemu. Znałem się z kilkoma członkami tego poselstwa. Sam 
książę Kurakin, bardzo majętny bojar, był tylko dla reprc- 
7>entacyi. Głowę ambasady stanowił Nesselrode, którego prawic 
codzień widywałem w poufatem i z niewielu osób złożonem 
towarzystwie. Bardzo on trafnie rzeczy widział i dowodził, że 
Rosya nie może się obejśi5 bez handlu z Anglią i że zamknąć 
go zupełnie nie jest w mocy cesarza Aleksandra. Był także 
przy poselstwie młodszy od Nesselrodego Butiakin, bardzo się 
zawsze do mnie zbliżał i twierdził, żtł pochodzi z dawnej li- 
tewskiej rodziny, że jego rodzice mają dobra ua Ukrainie i więcej 
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za PoIabi'jw, jak za Moskali się uważają. Z mtodym Kr(l- 
dener z tegoż poselstwa dobrze BiQ poznałem. Bjl to syn 
sławnej pani Kriideiier, protestantki pietystki, która później 
tak wielki wpływ ua cesarzu Aleksandrze wywierała. Zapo- 
mnieć o Czeniiszcwio nie powinieuem, bo wtedy on wiele ha- 
łasu narobił, przekupiwszy dwócli bieduych sekretarzy z mi- 
nisteryum wojny, którzy inu stan wszystkich korpusów armii 
francuzkiej wydali. Z tymi Czerniszew tak prędko wyjecłiał, 
że rozkaz telegi"afem posłany, aby go na granicy aresztować, 
doszedł, gdy już granicę minął. Zręczuy do podobnych rzeczy, 
tenże Czerniszew, zostawił pomiędzy nami, którzyśmy go chwilkę 
jednił w ogniu w r. 1809 pod Aspern widzieli, smutną i nie- 
poclilebiiii dia oficera pamięć. 

Nareszcie, kiedy już wzmiankuję wszystkicli Moskali, 
którich podówczas widywałem, wspomnieć także muszę popa, 
który trzy razy na tydzień do mnie przychodził i dawał mi 
lekcye języka rosyjskiego. Musiano, wysyłając za granicę, wj'- 
brać popa z uaj porządniejszych, Miał on dowcip naturalny, 
ale żadnej nauki, zgoła był we wszystkieni człowiek ograniczony. 

Nareszcie w kwietniu wojna z Rosyą zdawała się pewną, 
wy maszerowaliśmy z naszego garnizonu w Chantilly pierw- 
.szych dni maja na Keims, Verdun, gdzie bawiący Anglicy tak 
sie zaprzyjaźnili z naszymi oficerami, iż mówili, że życzą 
zwycięstwa Francuzom, nie Moskalowi, aby naszą ojczyznę od- 
budowali. Poznałem tam lorda Blanczy, loMa Bogle i in- 
nych kilku. 

Ztanitąd poszliśmy na Longwy do Luksemburga. Jest 
to bardzo mocna twierdza i wymaga znacznej załogi. Przybył 
tam do nas jenerał IConopka. Odtąd kraj bardzo piękny, 
zwłaszcza koło Trewiru śliczne widoki. Z Moguncyi pojecha- 
łem pocztą. W Dreźnie zabrałem siostrę i przybyłem do Turwi, 
gdzie dziesięć dni zabawiłem. Powróciłem naprzeciw pułku 
do Głogowy i prznnaszerowałem do Wschowy, Ztamtąd cały 
sztab pułku i wszyscy oficerowie przybyli do mego ojca do 
Turwi, gdzie tańczyliśmy noc całą. 

Na początku czerwca przybyliśmy do Poznania. Zdaje 
się, że było już zapóźno, ażeby w tym samyni roku wojnę 
z Moskwą rozpocząć, tom bardziej, że korpusy zewsząd dopiero 
się zbierały. Nad Bałtykiem maszerował korpus pruski, a za- 
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tera tworzył lewe skrzydło armii, zaś prawe stauowił korpus 
austiyacki. Tak późne wybranie się na wojnę i cały rozkład 
wojsk widocznie wskazi-wał, że cesarz chciał tylko cesarza 
Aleksandra i Moskali zastraszyć, wystawiając czterykioć sto 
tysięcy na icli dwakroć. 1 dla lego też może Prusaków i Au- 
Btryaków pozostawił na skrzydłach, a przecież musiał wiedzieć. 
że na ich szczery współudział w wojnie rachować nie mógł. 
Żeby był pragnął i miał pewniość wojny, byłby ich pewnie 
trzymał w Si^odku między korpusami fraucuskicmi i polskiemi. 
Skorośmy przyszli do Wilna, jawniej się jeszcze okazało, 
że cesarz nie chciał wojny. Nie przestawał on negocyować 
z Aleksandrem. W Wilnie dwa tygodnie staliśmy nieczynnie. 
Dopiero, gdy się cesarz przekonał, że cesarz Aieksader nie za- 
wrze pokoju pod warunkami, jakie mu podawał, zmuszonym 
się zobaczy! do wojny i dał się w tak późnej porze roku 
wcitiguąć w głąb Kosyi. 

Po tym wstępie wracam do Poznania. 
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Gwardya cala kautoiiowaia w około Poznania, z naszej 
ady strzelcy koiuii sUiIi w Owińskach, my zaA w Muro- 
wanej Goślinie. Bywały bale w okolicy, jeden u mojej ciotki 
w Łopucliowii', Tam odcbmteni rozkaz w trzysta koni, 150 
strzelców i IJO naszych, w połiwójnych iiiarszacli rozstawif* 
j)ikiety od Torunia aż pod Gdańsk. Wy maszerowałem zaraz. 
Pierwszego dnia stan;i,teni pod Gnieznom, drugiego za Mogil- 
nem, trzeciego dwie mile za luowrocławiem. Tu inldział mój 
prawie cały po wsiacli pi'zy di-odze został rozkwaterowany. 
Mnie z kapitanem, dwoma oficerami i jednym plutimem prze- 
znaczono KiLczkowo, gdzie był pałac, ale tylko mała wieś. 
Pi'zybywszy przed bramę dziedzii^ca, zastałem furyera, który 
mi ońwiadfzył, że w pałacu stoi major w^Ttemberaki z 5-ciu 
oficerami, kompania zaś ich cała w stodołach i że major po- 
wiedział mu, iż nas nie puści tara na kwaterę. Wniaszei-o- 
waleni w pmiwórze mimo dwóch Wyrtemberczyków, którzy 
w bramie z bronią na warcie stali i niby wpuścili uas nie 
chcieli. Zsiadłem z konia, pluton uczynił też samo, wszedłem 
do pałacu i do pokoi na dole, gdzie stali ci oficerowie wyr- 
t«mberscy, Nosili oni szlify wyższej rangi, niż ta, którą w istocie 
posiadali, i tak naprzykład majorowsŁa szlifa znaczyła kapi- 
tana. Wiedząc, dobrze o tem, przomóii^iłem do tego, którego oni 
majorem dla dodania mu powagi tytułowali: kapitanie i wy- 
tłómaczyłem mu gi'zecznie, że foreownymi marszami idziemy 
dla rozstawienia pikiet dla cesarza, że jutro o 3-ciej z rana 
pójdziem dalej, że zatem konie nasze potrzebują wygody i pro- 
ip uprzejmie, żeby nam stajnią napełnioną ich końmi na 
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tą noc odstąpił, a zresztą niczego nie potrzebujemy i w tij- 
czem nie przeszkodzimy, Nie wstał nawet pizedemną i kwa- 
śnie odpowiedział, iż tego nie uczyni. A więc (rzeknę) kapi- 
tan poszli] ludzi, żeby konie łapali, ponieważ ja je wyprowa- 
dzić i j)opuszczat' każę. Wyszedłem i kilku żoluiet-zom zaraz 
to uczynić rozkazałem, a sam dowiedziawszy się od furyera, 
iż pani kasztelanowa Dąltska jest na górze, poszedłem do niej 
i zastałem ją z córką w ostatnim gabinecie. Bai-dzu mię nprzej- 
mnie powitała, mówiąc; Czemże ja panów przyjmę, kiedy Wyr- 
temtterczyki cała spiżarnią sobie przywłaszczyli, żołnierze ich 
tam na dole im gotują, a uam tu na górę ludzie nasi ukrad- 
kiem pi-awie chlol> przynoszą — mam jeszcze trochę kawy 
i hertiaty i tak od pięciu dni żyjemy, a w ciągłej oliawie 
pożaru, bo oni na dole ogień palą na podłoilze i gotują. Uspo- 
koiłem te panie, jak mogłem. Miałem z sobą kuchcika na 
koniu, który prowadził drugiego konia z jukami naladowanemi 
wszystkiem, co do jedzenia potizeba i w Inowrocławiu kupił 
był dla nas mięsa i chleba. A wicf (ozwalem się) ja panie 
proszę na wieczerzę. 

Wkrótce wszedł porucznik Lubailski i raportuje tui, że 
gdy konie wjTtemtwrskie z stajni wypuszczono i nasze wpro- 
wadzono, kilku Wyrtemberezyków wlazło na dach słomiany tej 
stajni i poszycie obdzierai^ zaczęło i że jeden z naszych che- 
Tauleżerów wszedłszy po dmbce za nimi, zrzucił jednego z da- 
chu, który się rozbił na bruku przed stajnią i tak zaczął krzy- 
cze{5, że kapitan wybiegł z pokoju i z dobytą szablą wpadł na na- 
szego chevauleżera, że wreszcie wachmistrz Sniólski, który wła- 
śnie w stajni furaż rozdzielał, wy.-izedł ku niemu, szpadę mu 
z rąk wyrwał, na kolanie swojeni złamał, mówiąc po niemiecku: 
Naucz się jej pan na co innego używać! — poczem kapitan 
wrócił ze wstydem do domu i więcej się już nie pokazai. 

Po tem zdarzeniu obawiałem aję, żeby Wyrtemberczyki, 
skoro nazajutrz wymaszeruję, nie zemścili się na pozostałych 
tam paniach, albo ż-eby folwarku nie spalili. Przechodząc 
przez InowrocJaw, widziałem, że tam stoją kirassyery francuz- 
kie, a wiadomem mi było, iż nimi komenderuje jenerał Seba- 
stiani. Do niego więc napisałem zaraz o postępowaniu Wyr- 
temberezyków i o naszem zajściu z nimi, prosząc go, iżby 
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przysłał tu przed S-eią z raua s/.wadiTin na kwaterę d!a ochro- 
nienia mieszkańców cd zenist;-. 

Pani Dąuibska od pięciu dni z córką nic opuszczała po- 
koju. Pozwoliła więc, żehy z nami córlta po ogrodzie się prze- 
szła. Wszędzie Wyrtemberczyki budy w ogi-odzie ])0(1 drze- 
wami porozstawiali, ognie palili i gotowali różue swoje przy- 
smaki tak, że smród wielki rozchodził się na około. Nie było 
lepiej w pokoju, w któniii oficerowie siedzieli. Poczułem tani 
podobnyż zaduch i smród, znań, że coń tłustego smajiyli. 

Znalazł się kucharz pani Dembskiej i wspólnie z moim 
kuclicikiem wieczerzę nam zgotował. Siedzieliśmy przy stole, 
była może 9-ta ■wieczoi-cni. gdy wszedł do pokoju LaYoistine, 
adjutEint jen. Sebastianiego. Zaledwie wyszło cztery godziny 
od wysłania mego listu do jenerała. Ijavoistine był to młody 
oficer, przyjemny i wosoly, znał mię z Paryża, tak się do 
nas teraz spieszył, że jak mi mówił, v godzinę przeleciał dwie 
mile z Inowrocławia. Oświadczył mi od jen. Sebastianiego, 
ie przed 'i-cią z rana stanie w Kaczkowio szwadron kiryssye- 
rów, aby W\Ttembei-czyki niczego zlcgo się nie dopuścili i że 
już posłał raport do marszałka Neya, w którego korpusie oni 
byli. Lavoistinc banlzo zmęezyw.szy konia, został z nami na 
noc. Bawiliśmy dolŁ-tej i pani Dąnibska zupełnie z stiachu 
się otrzęsła przy wesołości Lavoistina. 

Upewniony, że kiryssyery przyjdą, kazałem zwołać chło- 
pów, których kilkunastu z okolicy znajdowało się w Kacz- 
kowie, jedni nie chcieli odstąpić swoich wozów i koni w na- 
dziei, że je im nddadzsi, drudzy musieli Wyrteml)erczykom rą- 
bai'- drzewo na ogień i różne robić posługi. Kazałem im sie 
rozbiedz po wsiach, z których Wyrtemberczyki byli zabrali 
konie i bydło, ażeby właściciele tychże przybyli do Kaczkowa 
przed ;!-cią z rana, a wszystko, co im wzięto, będzie im zwró- 
coiiem. 

Pożegnawszy o Ti-tej te panie, położyliśmy się spać na 
dwie godziny, ale już przededniem trębacze z daleka zapowie- 
dzieli nam, że się nasze w tyle stojące oddziały i kiiyssyery 
zbliżali. Chłopi z okolicy jeszcze w nocy się zbiegli. Każdy 
już przy swojem stał i nim na koń trąbić kazałem, wszyscy 
w cztery strony z wozami i bydłem uciekali. Kapitan ki- 
ryssycrów naprzód przybył, zameldował się i rzekł do mnie: 
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potrzeby 



Bąd?. pułkownik pewien, żt' tu pic złpgo ni 
i dodał iia Wyrtembprczykńw epitoti", których 
powtarza''-. 

I'(»nias2(łr»wali!iiiiy do Torunia. Dopiero w Chełmży po- 
paśliSmy konie. Wieczorem w Grudziądzu stanęliśmy. Kraj 
to zupełnie pła.ski, inaszt-i-owaliAmy więc prawie wciąż kłusem. 
Jazda gwardyi najczc-śriej szła kłusem, kiedy tylko droga 
była równą, nawet kiedy troclic podnosiła się w górę. ale 
z góry zawsze szliśmy stępo, ezgsto nawet zsiadaliśmy i pro- 
wadziliśmy konie. Zazwyczaj z miejsca ma.szcrowaliśmy go- 
dzinę HtĘpo, potem stawali)5my na 10 minut, zsiadali z koni. 
dawali im się wymokr/yf' i popręgi u kulbak przyriągali, bo 
po godzinie marszu kort cokolwiek brzucha traei i popręgi się 
opuszczają, wypada je zatem przyciągną*^. Siadłszy na koń 
znowu i kilka.set kroków odbywszy stępo, pu.szczaiiśmy w kłos 
kiedy była droga po temu i dwie godziny wciąż kłusowaliśmy, 
T)'m Bposobem zdołaliśmy podwójni' odbywa**' marsze. Kiedy 
kilka szwadronów razem idzie, należy w niar-^^zii klu.sem za- 
chować mii^idzy szwadronami ustępy najmniej [:o l(MI kroków, 
ażeby każjly tak. jak gdyby był osobno, mógł równy kłus inaly 
utrzymać i nigdy nie stawaó. Przez pochód ktuseni nie tylko 
w Kię na czasie zyskuje, ale i tę osięga korzTS''^, że ŻAiłnierze 
nie zasypiajji tak, jak maszerując stępo, a kiedy jeździec drze- 
mie na koniu, to się kiwa i konia odparza, odsednia. 

Przed miejsci'm, gdzieśmy staną*'' mieli, furyery zawsze 
wychodzili naprzeciw nas i rozdawali już po drodze kar- 
teczki kwaterunkowe tak, 7A! żołnierze wprost na kwatery 
konie prowadzić mogli i żaden nigdy w tył nic szedł. Toż 
samo przy wyniai-szu — wszyscy zbiei-ali się zawsze na 
drodze przed miejscem, gdzieAniy stali, od strony, w którą pro- 
wadził marsz następny tak, żi' znowu żaden żołnierz w tył 
nie wracał. Z młodymi żołnierzami nie można tego robić, 
Należy z nimi przyniaszerowai'' na plac stosowny, tam im 
kartki itizdai'- i nazajutrz pized wymarszem na tern samem 
miejscu się zebra*^. W gwardyi wszystko doi^wiadczeui byli 
Żołnierze, można więc ich było pojedynczo puszezać ttcz dozoru 
i zawsze znaleźli się wszyscy tam, gdzie należało. Oczywi- 
ście, gdyśmy maszerowali sposobem, jaki opisałem, konie i lu- 
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zie jak najmniej się męczyli, każdy tylko ty\c drogi odbywał, 
■ileby sam jeden podniżując, odbyć musiał. 

Stanęli:5Tiiy w Grudziądzu z godzinę przed wieczoi-em. 
liRozebratem sie z munduru, wzitilem Burdut i furażerkę i po- 
i-awdteni ku twierdzy. Kapitan ntrzelców franruzkich miał kwa- 
terę obok mojej, napotkałem go i razem poszliśmy twierdzę obej- 
■.BĆ, która leży zaraz za bramą na lewo, nad Wisłą. Do- 
flzedłszy do glacis (stoku), ziiależIiSmy dwócli żołnierzy na 
■warcie, którz\' nie chcieli tias wpuńcit^. Jeden z nich zawołał 
ta połloficera, który zaraz przybył i oświadczył, że do wnij- 
ścia nieodzowneni jest pozwolenie komendanta. Powiedziałem 
mu, kto jestem, ażeby poszedł zaineldowa'.' i prosić o pozwole- 
nie wejścia dla mnie i dla kapitana. W pięć minut słyszymy 
uderzenie w bębny i nadchodzi koniendat pułkownik z drugim 
oficerem. Spostrzegłem, iż się zdziwił, ujrzawszy nas w sur- 
dutach i furażerkacli, bo on sam byl we fraku z szlifami 
przy broni, ale prosił nas wejść i obiecał pokazać wszystko, 
będziemy chcieli. Gdyśmy przechodzili lu'amą wałową, 
'aila stanęła do broni, a prócz tego spostrzegłem, że się na 
.acu cały garnizon zbiera. Na me zapytanie, po co to sta- 
■anie pod bronią, koinendat odpowiedział, iż jest rozkaz dany 
.7. na zawsze, aby pod broó występować, kiedy sztabsoficer 
■chodzi, a przeciwnego nie da znaku. Przeprosiłem go bar- 
llzo, żeśmy w surdutach, boz broni, bom nie miał zamiaru 
zrobić mu wizrty aż nazajutrz, a myśleliśmy, że w czasie po- 
koju ■wpuszczają do twieńizy bez pozwolenia. Nazajutrz ra- 
niuteńko ubrałem się w paradzie z je<3nym oficerem i poszedłem 
do komendanta; widocznie byt z tego bardzo kont«nt i nad- 
zwyczaj grzeczny. 

Forteca tworzy półkole nad Wisłą. Są trzy bastyony 
i dwa p('ilbastyony oparte o okopy, tworzą fort systemu Mon- 
taleniberta. Ku miastu jest także okop. Wszystkie okopy 
bardzo mocne — kazamaty doskonałe. Wszystko to robi 
z Grudziądza bardzo mocną twiei-dzę, która zupełnie panuje 
uad M'isłą. W Kwidzynie l>yłem 3-f;o ^ zastałem tam kilku 
znajomych Prusaków, (i-go eskoitowałein cesarza do Sztumu. 
Dogoniliśmy oddział pod Kwidzyniem. W Kwidzynie 
'Iko jeden pluton pozostał. Cztery inne, które miałem pod 
imendą, wyszły do Malborga, Tczewa, Pruszcza i Gdańska. 
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WszTi^ktp po przejMtdrie cesarza i od Torunia i orl (Martsłca 
miah' rozkaz zebrać >ic w KwTdzriue. 

Kf^ment nas/ z Toninia pnmaszerowal wpro>t na Heils- 
herg <\o 'fąmhioa. a mr^iny m <iogi)tiiU dopiero u łulka mil 
7, t*i stronr Kowna, wla-śnif, kiifiy cesaiy. przvbvł od Kril- 
l^wca i zaniz ku mcKtoni na yientnie sit; oilał. XazaJDtr/ 
przejecbat most i idt za tum. Kozietulski bvł n-go dnia na 
sla^hif, ceiarz kuzał tdii z jedDym szwadronem przeprawić się 
prziez Wilit;, ho si<; na dnijG^cj stronie pokazali Kozacy. Xasi 
rzucili się w-pław. kilka utonęło, a Kozacy znikli. Trzem 
-zwadmooni pod jen. Konopkii. który u na- był ^rosmajorem, 
[O jest tak. j:ik poilputkownikiem. kazał ce^r/ przeprawić się za 
Kozietulskim i zrohii- rekonesans aż do Czerwonego I>wt*ni aad 
Niewiaż^. Przyjął nas tani pan Zabiełło z otirkit i wiwzór 
z nami w biwaku przep^ilzil. Przeszliśmy przez bnVI. o kil- 
kaaa^ie tylko krokuw od miejsca, gdzie Kozietalski wpław 
się był puścił, i ledwo czapraki zamączyliśmy, konie miały 
tylko wodę pod br/ncliy. 

Wieczorem po«"nJcili.śniy do Kowna. Cesarz wyjechał był 
do przedniej straży ka Wilno. )Iy nazajutz raszyłii^my xa 
oim i we dwa marsze stanęliśmy w Wilnie. Byłem tam tydziert 
na słaźhie- Codzień cesarz wyjeżdżał i zwiedzał piękne okolice 
mia-sta, a korpusa naprzód ma.szerowaly ku fówinie. iliiwiono 
łiowiem, ie część armii moskiewskiej cofnęła się za l>źwinę, 
że pod Oryssą obiiz oszańcowala i że (am cesarz .Yleksander 
granic dawnych cesarstwa lironii^ zamyśla. Druga częśt' wojsk 
rosyjskich pod Bagrationem rejterowała się na Mińsk ku Dnie- 
prowi. Za nią ma.szen}H'ał knU westfalski, ale że się w po- 
chodzie /Atrzymywał wbrew rozkazowi, ce-arz wysłał go du 
Ca.sscI, a oddał dowództwo DaToustowi. 

W Wilnie dał lal dJa cesarza Pac w pałacu swym, w kti''- 
rym mieszkał szef Tyzenhauz. 

Choć w Wilnie było wesoło, dochodziły wiadomości o okrop- 
nościach wojny, przez niekarność i rozprzężenie armii spowo- 
dowanych i serce się krwawiło, widząc w tym etanie swój kraj. 

Bywałem często u księżnej Gedroić — spotkałem u niej 
dawnii znajomii pannę Zofię Tyzenliauz, u pani Kossakowskiej, 
I'otockiej z domu. Nie sądziłem, że tak długo w Wilnie żaba- 
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ManewTa tpj wojny byty dla mnie zagadk.T 
fcej, jak /, drugiej strony. 

Przybyła deputacya od sejuiu 7. Warszawy do cesarza 
yAĄ^ ażeby zaraz ogłosił przyłączenie Litwy do Księstwa 
Warszawskiego. C'«sarz dał odpowied;?, bardzo dwuznaczna, 
ira wielu z nas l>anlzo zasmuciła. Pozostawała nadzieja, że 
musi cesarza do tego dalszy ciĄg wojny. Cesarz oczywiście 
wczył sobie zna^lić liosyą do pokoju i do połiiczeuia się z nim 
^.eciw Anglii. Polskę wskrzeszaj sic, dopiąf^by tego nie mógł. 
■ Moskwa, straciwszy polskie prowincye, już t.ie mogła yi- 
a<la(^ nic więcej i przy pomocy Auglii nigdyby pokoju nip 
!obiła z cesarzem, ale biłaby się do ostatnich kraików oe- 
irstwa. Cesarz miałby wojnę na obu kraóeach Europy, 
Hiszpanii i w PoLsce. Tym sposobem do swego celu upo- 
korzenia Anglii nigdyby nie lioszedł. Bylińmy illa niego (ylko 
tlogoiliiem narzęd/.iem. l\zypouiniaty mi >iię wtedy słowa naszego 
toflciiplnika a zarazem i rada jego: Ucz się przy najpierw- 
izyin wojowniku tych czasów. 

7a Wilna wy maszerowaliśmy za cesarzem na (jfębokie 
ku Witebskowi. (1 kilka mil przed teni miastem zaszła krwawa 
potyczka pod Ostrowna pomiędzy przednią naszji strażą pod 
ilurateni a tylną moskiewską. Jeden na.sz szwadron, będący 
Muracie, stracił coś ludzi, bo wiadomo, że kroi neapoli- 
iski ani swej osoby, ani drugich nie ochraniał. Cesarz 
irzybyl z nami na polwjowisko już po uciszeniu się dział, 
tóreńmy kilka godzin wciąż słyszeli. Musiała hyt jazda Mu- 
[ata zmęczoną, bo cesarz kazał naszej brygadzie przejść na 
ffzód. Ale i moskiewska musiała wiele ucierpiet^, gdyż po- 
tępując ku Witelwkowi napotykaliśmy w tylnej straży Koza- 
Ifców i huzarów gwai-dyi moskiewskiej, którzy nie stanęli nam 
"nigdzie tlo szarży, tylko flankieniw rozpuszczali za solią, co- 
fając się. Kilku Kozaków czerwonych padło, bai-dzo to wysoki 
i silny lud. Gdyśmy wchodzili do Witebska, już żadnego 
niie.ście nie było. Zrejterowali siy przez Dżwinc na drogę 
I Wielkich Łuk, to jest na petersburską. Mostu na Ilźwinio 
^e znieśli. Zresztą tam brodem przejśe można liyło, a most 
lat«y do postawienia przy obfitości drzewa i chałup ilrownia- 
fcych. W pierwszej zaraz wsi dowiedziano się. że armia ro- 
pjjska nie ku l'etersbu]'gowi po-szła, ale się w prawo ku Smo- 
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leńskowi zwróciła. Korpus Ba^rationa rejterując się wciąż 
przed Darouafem, przeszedł Dniepr poil Eogliat-zeweni. Tam 
h'lko jego tylna straż bila się dobrze z Daroustera i zatrzy- 
mają jego straż przednią tak długo, aż cały korpus się prze- 
prawił. 

Cesarz, któri- żywym marszem z Kowim na "Wilno i znów 
■i Wilua na Witebsk, przeciiii był annin moskiewską na dwie 
części, z kti'irych jedna z cesarzem pod Barclay de Tolly co- 
faJa siĘ na ł^jiwinc do Drissy, druga zaś poil Bagrationem 
na Mińsk ku Dnieprowi, poniiarkowal, że tak rozdzielona, nie 
ńmie mu stawić czoła, Postanowił zatem dać czas tym dwom 
cząściom do połączenia się w jednę, Ik) wiedział oczywiście, że 
Barclay de Tolly, idąc z Witebska ku Smoleńskowi, a Bagra- 
tion z Hoghaczewa na MScisław. nie mieli innego celu, jak po- 
łączyć się 7. sobą. Dał im więc czaw ku temu. Armia nasza 
rozłożyła się koło Witelraka po wsiacii i obozach i odpoczęła. 

Wreszcie cesarz odebrał zapewnie wiadomość o połączeniu 
się Bagrafiona z główną armią moskicw.^ką, bo z Witebska po- 
maszerowaliśmy ku Dnieprowi dla zejścia się z Davoustem, który 
i wojsko polskie miał z soltą. Przebyliśmy Dniepr pod Dą- 
brówna. Ku Smoleńskowi Dniepr kilka mzy się zakręca. Naj- 
większy zakręt je.st ku Katanom. Do głównej kwatery w Dą- 
brównie przyszła wiadomość, że pod Katanami na. naszym le- 
wym boku stoi korpus moskiewski z tej sti'ony rzeki. Cesarz 
wystał cztłTy szwadrony nasze (liyło nas O szwadronów) poil 
dowództwem Kozietulskiego na ifkonesans w tę stronę. AVy- 
szliśmy po północy i przybyliśmy o pół mili od Katan, pro- 
wadzeni przez dwóch starych chło)>i'iw, którz\' jeszcze po pol- 
sku umieli. Dopiero o puł mili spotkaliśmy Kozaków. Sta- 
nęliśmy za ostatnią wsią i z jednym tylko szwadronem pu- 
ściliśmy się za Kozakami. Ci się cofnęli na lewo ku Dnie- 
prowi. Słońce wschodziło i dobrze się już na około widzieć 
wszystko dawało. Spostrzegliśmy więc na wzgórzu linią jazdy, 
a przed nią kilka set Kozaków. Cofnął Kozietulski pierwszy 
pluton, który już się ucierać z Kozakami poczynał, i stanęli- 
śmy na linii. Zapewnie Moskale spostrzegli także z górki na- 
sze trzy szwadrony i stali spokojnie, ale Kozacy rozpuszczeni 
przed nami, coraz bai-dziej się zbliżali i wystrzeliwali z jań- 
ezarek, a żeśmy nic tyralierowali z nimi, więc coraz Ijliżej 
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nas zaczepiali i narPS7.cip wrzywali, krzycząc: Lachy! — 
bo poznali, i^eśiny Polacy. Oficer kozacki na siwym koniu 
podjechał do nas o lllfl kroków, nio^e i miiiej i zapraszał, 
dobrze niówiiic po polsku, ażeby się z nim poprólwwai^. Ko- 
zietulski nie pozwolił nikomu się ruszyć. Kozak schodzi /, ko- 
nia i wota: Teraz mnie wziąśi! możecie! Nareszcie odpina 
popri.'g u kuUwki, ale przekonawszy sii;, że nas nie rozdrażni, 
wskakuje na konia i do swoich odjeżdża. Wystrzelili do nas 
więcej, niż sto razy. alf ani razu nic trafili. Na liuin choć je- 
dnego szwadronu Kozacy się nie rzucą, konieczne chcą z roz- 
pu.szrzonyrai ludźmi mieć do czynienia, umieją ich wabić 
i wtedy tyeb, co naprzód się za niini posunęli, wciągają w za- 
sadzkę i biorą do niewoli. Dla tego naszych ludzi żywych, 
ńmiatych a nieostrożnych nigdy nie trzeba na tyralierkę z Ko- 
zakami rozpuszczać. Wkrót(.'e, gdy zupełnie i-ozwidniato, uj- 
rzeliśmy z drugiej strony Dniepru całą kolumnę jazdy ciągnącą 
kn Smoleńskowi, a wnet t«ż Kozacy i buzary, którzy z tej 
strony stali, za tamtą udali się kolumną. Powróciliśmy do 
Dąhrowny. Cesarz, kt(iry się był spodziewał, że w ti.'ni miejscu 
połączenie wojsk moskiewskich nastąpi i że mu staną do bi- 
twy w okolicy Dąhrowny, I^ lub Krasnego, teraz się prze- 
konał, iż dopiero pod Smoleńskiem połączy się Bai-clay de 
Tnlly z Bagrationem. Był to 15-ty sierpnia, dzieft imienin 
cesarza i właśnie w t^u dzień życzył sobie bitwy. 

Poszliśmy więc dalej na I.ady. Krasne i stanęliśmy pod 
Smoleńskiem. O półtorej mili przed tem miastem od strony 
Mścislawia złączyła się z nami armia polska księcia Ponia- 
towskiego, która stanowiła jak gdyby przednią straż Davousta. 
Dywizya jazdy pod dowództwem księcia Sułkowskiego Imr- 
dzo przyjemne na mnie zrobiła wrażenie. Śliczny lud, 
żołnierska prawdziwie postawa, doskonałe konie. Widziałem 
tego dnia tylko pierwszą brygadę, którą składali huzaiT Tu- 
lińskiego, srebrne, jak je nazywano dla różnicy od pułku 
Umińskiego, który miał takie same mundury tylko ze złotem 
i 5-ty regiment strzelców konnych, bardzo piękny, jeszcze le- 
psze konie. 

Smoleńsk leży na lewym brzegu Dniepru. Od tej strony 
także rozłożyło się wojsko nasze. Prawe skrzydło stanowił 
5-ty korpus polski. Cesarza namiotj- ustawiono zupeinie na 
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linii. Za niemi obozem stała cała gwardya. Z przed namiotu 
rfisarskiego widać było i-ały Smoleńsk, otoczony nmranii i wie- 
żami, na kt('jrv'c]i dawała się rozpoznać piechota i działa rosyj- 
slde. Przed murami lirccilo sii; mnóstwo Kozaków, Pomiędzy 
linią fram^uzką i murami miasta byt wielki parów, do którego 
Kozacy się wpuszczali. Będijc tego dnia na służbie, odebrałem 
rozkaz od cesarza, ażebym z jednym szwadronem spędził Ko- 
zaków za parów, bo się chciał zliliżyć i rozpoznać mury. Ja- 
koż siadł na koń i jechał zaraz za nami. Gdyśmy się spu- 
ńcili w parów, Kozacy si(; cofnęli. WycliodzĄC z parodii na 
drugą stronę ku miastu rozwinąłem szwadron, bom przewi- 
dywał, że Moskale strzelą do nas z murów. W istocie, zaraz 
puścili na nas kilka granatów, z których jeden pękł w sa- 
mym środku szwadronu. Kilku rannych przewróciło się, kilka 
koni z szeregu wyleciało, więc Kozakom zdała się dobra pora 
uderzenia na nas i tak szybko podskoczyli, że dzidę jednego 
z nich będącego na przedzie, wprost na mnie wymierzoną, pa- 
łaszem z góry na dół ciąłem, ale nie przeciąłem, tylko zesu- 
nęła się po łbie mego konia i drasnęła go od uszów do chrapy. 
Kapitan Skarżyński pałaszem kilku Kozaków pociął. Lance 
Kozacy mają za długie, nie mogą więt^ niemi tak zręcznie, 
jak nasi żołnierze swojemi robić. Szwadron posunąJ się na- 
przód i zmusił Kozaków du schronienia się pod same mury. 
Cesarz za nami zrekognoskował. co chciał, odjectiat i zaraz 
rozporządzenia do ataku powydawał. 

Piechota polska z wielką walix:zn ością, mimo gęstego 
ognia, aż po<ł mury doszła, ale że nie było wyłomu, do miasta 
dostać się nie mogła i liardzo wiele ludzi straciła. Itannym 
w nogę został jen. Chłopicki. Na lewej stronie prz^-puszczała 
atak po kilka razy piechota (rancuzka i podobnież przez mury 
dostać się nie mogła. Nie rozumiem, dla czego cesarz nie ze- 
brał dział pozycyjnych i wyłomu nie zrobił przed temi ata- 
kami, które do samego trwały wieczora. Nazajutrz dodnia 
miały stanąć baterye do wyłomu, ale przededniem przyszedł 
rapoit, że piechota nasza już w mieście. Nie zastała ona już 
tani Jloskali. Zrejterawali się w nocy pr/cz mosty. 

Brygada ria-sza polska 15-go i 17-go pułków liniowych 
złożona, w tincy dostała się do miasta, znalazłszy kawał muru 
rozwalonego i belkami tylko założonego, więc tamtędy weszJa. 
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'euzly i dwa działa, któremi doM-odził porucznik Chrzano- 

kL W rozkazie dziennym, czyli Imletyuie stało, że Francuzi 

K korpusu Neja pierwsi /.dobyli mury i weszli do miasta. 

Nieprawdą to było; ale cesarz cliciai przeniai^iać do francuz- 

kiej miłości wJasriej. 

Korpus Davnusta przeszedł zaraz przez miasto, a potem 
'. mosty za Moskalami na drogę do Moskwy. Gwardya 
f. cesarzem weszła do miasta. Tu dwa dni staliśmy. Drugiej 
nocy doszła cesarza wiadomoś(!', że mnóstwo Kozaków, poprze- 
dzaj^lc cały korpus jazdy moskiewskiej, zjawiło się od Mf^ci- 
sławia w zamiarze napadu na częśi'' armii naszej, która na 
lewym brzegu Dniepru pozostała. Armia tylko polska zatrzy- 
mała się w miejscu, ponieważ najwięcej sti'aciła, wszystkie 
inne korpusa, pncz gwardyi w mieście, były już na prawym 
lirzegu. Cesarz kazał mnie zawołać i wysłał z jednym szwa- 
dronem na rekonesans w stronę ku Mścislawowi, aby się prze- 
konać, czy raport mu ucz>Tiiony. że korpus moskiewski z tej 
strony się zbliża, jest prawdziwym. 

AVy mas zero wałem z miasta, gdzieśmy na ulicy konie 
paśli żytem na pniu skoszonem. Ludzie na bruku Icżoli, bo 
brak był słomy. O pół mili stał książę Poniatowski w swym 
obozie. Spał w budzie, musiałem prosić adjutanta, żeby go 
obudził, raz żeby mu oznajmić, iż przejdę jego czaty, a po 
drugie, żeby się dowiedzieć, czy on nie ma jakiego raportu 
o nieprzyjacielu. Ijeżał ubrany, więc zaraz z budy wyszedł 
i dał mi oficei-a. który mnie przez placówki przeprowadził. 
Noc była ilość jasna. Przybyliśmy do obozu jazdy księcia Po- 
niatowskiego, do dywizyi księcia Sulkowskiego. Ten takż,e już 
spał w budzie, ale zaraz w.stal i gdy mu oznajmiłem, jaki 
mam rozkaz, zapewnił mnie, że niedawno powrócił patrol z drogi 
m.ścisławskiej, że oficer po wsiach rozmawiał z ludźmi, którzy 
ta jeszcze wszyscy z ruska po polsku mówią i którzy furażu 
i żywności do obozu nawieźli i że nic zgoła nie słychać o Mo- 
skalach w tej stronie. Zgłodniałe były nasze konie, korzy- 
stałem więc z ofiarowanego mi furażu i mogąc bezpiecznie 
się spuścić na wiadomości oficera naszego, ktć-ry bvł z pati'o- 
lem, popastem kunie, a nadedniem powrócileiTi do Smoleńska. 
Popieio około 8-mej z rana zrobiłem raport cesarzowi, nie są- 
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dziłem bowiem potrzeby budzenia go wiadomońrią, żi' nic nip 
ma i 9.C raport mu uczynionv był fatszy«vT)i. 

Wyszliśmy ze Smoleńska około 12-tfij. Przyszedł ra- 
port od marszałka Davousta, że o półtorej mili na drodze mo- 
skiewskiej Moskali- stojii w pozycyi i '/.e przednia jego straż, 
dywizya Gudiuti, już zaangażowana. Gdyśmy około 4-tej z po- 
łudnia przybyli na pobojowisko, już Moskale byli się cofnęli. 
mnóstwo trupów leżało, wielu oficerów moskiewskich. Jenerał 
Gudin stracił obie nogi i umarł, llówiono, że Moskalf dzit-lnie 
się bili pomiędzy krzakami sosuouyini. Tę bitwę nazwali 
Francuzi rozprawą 10-tej wersty, Iw taka jest odleglośi* od 
Smoleńska. Później zaczęta się zwai^' Walutyną. 

Trzeciego dnia po tej potyczce stanęliśmy pod Drohobużem. 
Kraj cały od Smoleńska dotąd pusty i smutny i krzakami, 
nie lasami sosnowemi przeplatany. Wielka różnica od Litwy. 
Tam wioski schludne i porządne rolnictwo, wszędzie widać 
ślady pługa i rąk ludzkich — tu od wsi do wsi dwie mile. 
Moskale eofająe się, najczęj^iej wsie palili, a wszystkich mi<'- 
szkańców przymuszali siada(^ na kibitki z rzeczami, których 
bardzo mało mają, z wolami i całym dobytkiem transporto- 
wali ich za Moskwę. Gdzie niegdzie chłop powracał. Aż do 
Mozajska byli tacy, co trochę z ruska, ale po polsku umieli. 
Kraj taki sam, pusty, rozciąga się aż do AV'iazniy. Wokoło 
tego miasta lepsza trochę ziemia i przed miastem cokolwiek 
drzewek w ogródkach takich, jak przy naszych najlichszych 
miasteczkach. Na rynku Wiazmy i przy ulicach kUkanaście 
murowanych domów o piętrze, to samo w (iniczu. 

o-go września przybyliśmy nareszcie naprzeciw pozycyi, 
którą Moskale okopami wzmocnili, a więc widocznem było. 
że tu bitwę przyjmą. Ti-go zaraz korpus piąty, to jest polski, 
wzi^ szturmem dużą redtitę, która przed ft-ontem całej pozycyi 
była zbudowaną, jakby wielka placi')wka. Piechota polska bar- 
dzo się przy tym szturmie wsławiła, ab' i wiele straciła ludzi. 

Namioty cesarskie rozstawiono przy tej reducie. Na lewo 
jej stanęła ołwzem w parowie jazda gwanJyi, piechota zań 
i artylerya za namiotami cesarskiemi. Już ciemniało, gdy żoł- 
nierze wbijali kotki do wiązania koni. Od Smoleńska paśli- 
śmy już tylko żytem świeżo koszonem. Na Litwie i Białej 
Kusi jeszcześmy owies znajdowali i chętnie po wsiach dawali 
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nam go chlopL Ale od Smoleńska nie tylko że Moskale 
■wszystko zabierali i mieszkaików przymuszali do uciekania, 
ale i kraj przez się pusty, dopiero na kilka mil od Moskwy 
się zmienia. Nie rozumiem, zkąd mo^li niektórzy pisarze 
twierdzi)?, jakoby stara Moskwa była krajem zaludnionym i lud 
miał się tam dobrze. To je.-;! nieprawdą. Cbłop moskiewski 
chodzi "W koszuli ]S]'ul)eji brudnej, przepasanej słomą lub po- 
stronkiem, czasem ma kapelusz słomiany, czasem chodzi z gołfi 
głową, bo dużo włos<)w i brodę nosi, a wszyscy boso i bez 
spodni, widai^ od razu, że to lud nędzny. Mówię to z prze- 
konania osobistego, gdyż robiliśmy kilka razy rekonesanse 
w bok o mil kilka i po wsiach zastawaliśmy mieszkańców, 
bo tylko z drogi głównej i około dwóch mil szeroko.ści obok 
niej Moskale ludnośt!- wypędzali przed nami. 

Stanąwszy już w nocy obozem, położyliśmy się z Kozie- 
fulskim Da dwóch czapiakach, płaszczami się przykn^wając 
i zasnęliśmy. W nocy zaczął deszczyk padai^. a ponieważ le- 
żeliśmy pod górką, przeliudził nas strumyk, który znalazł so- 
bie drogę pomiędzy nami i przemoczył mnie od lewego lioku, 
co bardzo nieprzyjemne uczucie, kiedy człowiek potrzełiuje spo- 
czynku. Trzeba było wstaó i jużeSmy do rana nie spali, tyl- 
kośmy się grzali przy ogniu, który nasi ludzie zapalili i przy 
nim .sobie gotowali. 

Staliśmy tam cały dzień 6-go. Cesarz siadł na konia 
i przejechał całą linią wedet, reko^oskując położenie nieprzy- 
jaciela. 

Przededniem 7-go zaczęły od prawego skrzydła muzyki 
piechoty grai^' na pobudkę, jeden regiment po drugim. Wy- 
bierano najpiękniejsze kawałki. Wiele się przyczynia muzyka 
do dobrego usposobienia do bitwy. Ze przyjdzie do walki, już 
teraz nikt nie wątpił. 

Skoro rozedniało, przeczytano każdemu batalionowi krótką 
pi-oklamacyą cesarza i zaraz działa zaczęły grzmieć na na- 
szem lewem skrzydle, Był to atak księcia Eugeniusza Beau- 
harnais. 

Batalii tej. którą my nazywamy Moskwij. dla tego, że 
nad tą rzeczką się odbyła, a Moskale Borodino, nie będę szcze- 
gółowo opisywał, naprzód, że tak dobrze była tyle razy od- 
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daną, przez Segura troszkę romansowo, przrz Clianibraya har- 
dziej wojskowo, przez Buturlina (InM- sprawiedliwie, jak na 
oficera przegrywającej strony. — powhire, że sam nie niogłenj 
całej Unii widzie^' tak dobrze, jak w innycb bitwach, gdy by- 
łem przy cesarzu, który zawsze stal na miejscu, zkąd naj- 
lepszy byt widok. Jlyśniy tu stali cały ezas w nizinie i tylko 
dym na catej linii od ognia działowego widzieliśmy. Kaz tylko 
przez jednę godzinę posunęliśmy się na w/górzc. a to wtedy, 
gdy kiryssyerzy nasi przypuszczali fezai-żę na piechotę, bro- 
niącą śi-odkowej moskiewskiej reduty. Cesarz kazał naszemu 
pułkowi pomknąć się naprzód i pu^ii'' zaraz szarżę, jeźii kirys- 
syerom się nie powiedzie i zastaną odparci. Rozkaz ten do- 
wodzi, że miał do nas zaufanie. Reduta przez kule już tak 
była poryta, że cesarz dol)rze osądził, iż jazda ją "odebrać może. 
Patrzeliśmy tfdy na piękny obraz ataku kiry-^^syerów. który 
wykonały ztery regimenta fi^ancuzkie, polski jedyny i-egiment ki- 
ryssyerńw Małac^howskiego i saski Leizera. Kirys.syerzy wpa/lli 
do riijduty i rąbiąc piecliotę, jeszcze dalej polecieli. Małacho- 
wski i Leizer kilka razy ranni, spadli z koni. Po zdobyciu 
reduty cofnęliśmy się na nasze dawne położenie, gdzie kule 
nie dochodziły. Tylku przez tę godzinę, w czasie której sta- 
liśmy wy.sunicci ku i-educie, kilka kul nad głowami naszeini 
zawarczało. Cesarza wiiizieliśmy eały czas przechadzającego 
się przed swym aamioTetn na wzgórku z perspektywą w ręku, 
ale z tej górki nie mógł pewnie całej linii widzieć, bo piawe 
skrzydło (Davoust i ks. Poniatowski) było w lesie i za lasem 
na staifj di^odze do iloskwy, a znów lewe pod ks. Kugeniu- 
szem za pagórkami, mógł tylko widzieó korpus Ncya i jazdę 
prawie całą pod do\vi'idztwem króla Murata. 

Co chwila do cesarza przybywali jenerałowie z linii lio- 
jowpj i jak nam powiadano, zaklinali go, żeby część gwardji 
wysłał dla zdecydowania bitwy i odniesienia z niej korzyści, ^ 
ale ci'sarz wciąż odmawiał i prócz GO dział artylcryi, nic 
z gwardyi nie było w ogniu. Zapewnie cesarz, będąc o 400 
mil od Francyi, chciał zatrhować gwardyę nietkniętą, a jronie- 
waż główn.\m jego eelem było nastraszyć .Ueksandra i pokój 
z nim zawi'zeó, pragną) więc, iżby tenże wiedział, że bitwę 
wygra), a gwardyi nie naruszył, i w istocie umieścił tfiż po 
bitwie w buletynie, że gwardya nic była czynną. 
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Okoto 4-t<'j Z południa }irzyhvi oficer ordonanau z ra- 
poi-tcni, że Miwkiile sil.' rpjtprują. Cofnęli się oni w najlepszym 
porziidku za Możajsk i miasto to całą nw jeszcze utrzymali 
w swein ręku. Pizeciw swomu zwyczajowi cesarz nie kazał 
ii-li Srigai*. Po ruchacli cesarza, iia któregośmy zdaleka pa- 
trzeli, wiilać byto. że byi cierpiącym. Raz się przeclioilził, tu 
znów siadał na połowem krzesełku. Na konia cały dzieii 
nie siadł. 

Nazajutrz po bitwie iia.sz pułk i pułk Holendrów gwar- 
ilyi pod dowidztwem jen. Colberta (Edwarda) wy maszerował 
w prawo drogi ilo Moskwy z rozkazem przecięcia drogi z Mo- 
skwy do Kaługi. Uszeiitszy milę od obozu, [)oczęli,4my napo- 
tykać ludzi po waiacli. W naszym regimencie było wiehi 
^ołuierzy i kilku oficerów rodem z Podola, Wołynia i Tkrainy. 
Ci wszyscy umieli dobrze po moskiewsku. a przynajmniej po 
ru.sku. Nasza przednia straż zawsze miała jednego z takich 
oficerów i kilku z takich żołnierzy przy sobie, więc gdy ludzi 
napotykali. pi'zemawiali do nicli po moskiewsku, a ci z razu 
nas za jazdę moskiewski! brali. Niektórzy wiedzieli, że w ich 
armii są ułani z zabranych prowincyi, łatwo więc nas za nich 
poczytywali. W miasteczkach, pod kturemi staiii^my, byli ró- 
żni mieszkańcy, l)yii i tiwhę światlejsi, jak chłopi. Na po- 
C7,ątku. jak wspomniałem, brali nas za wojsko moskiewskie, 
ale pi'tżniej, gdy usłyszeli nas mówiiicycli pomiędzy sobą nie 
tylko po polsku, ale z Holendrami po fi-ancuzku, domySlali 
się i my też im nie przeczyliśmy, jakimi żołnierzami byliśmy, 
a że tam wszystkiego byto pod ostatkiem, więc żołnierze w naj- 
większym porzjidkn byli utrzymani i mieszkańcy nic tylko 
nie uciekali, ale przychylnie nam się okazywali. Wielu z nich 
nawet na swój rząd wyrzekało. Donosili nam także, kiedy się 
Kozacy pokazali w publiżu. Stawialijśmy jednak placówki i czaty 
na około, a prawie zawsze z naszego pułku na przedzie a z ho- 
lenderskiego z tyłu, dodając bolendei-skiej placówce jednego lub 
dwóch naszych żołnierzy dla języka. Koło dużej wsi Famin- 
skoi, gdzieśmy ilwa dni stali, Kozacy cichaczem krzakami 
podchodząc, zabrali całą placówkę holenderską, tylko jeden 
z dwóch naszych żołnierzy przypadł do obozu z tą wiadomo- 
ścią. Jenerał Colbert sam wsiadł na konia i z dwoma szwa- 
dronami poszedł w pogoń, ale tak prędko Kozacy Holendrów, 
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których musieli na własnych koniach zostawiło, uprowadzili, 
że tylko ich trop po lasku i dalej po polach widziano. Pti- 
gotl pędząc półtorej mili. dogonili irh nie zdołała i powróciła 
do obozu. Od tpgo czasu kazał jcniTtit wszystkie placówki po 
połowie z naszych żołnierzy składać i na czatach zawsze je- 
dnego naszego przv jednym Holendrze stawia)*'. 

Jenerał Colbcrt zawsze nocował [wd namiotem, który ua 
koniu wożono, a był tak obszerny i wysoki, że około 12 osób 
w nim stać mogło. Miał dwóch adjutantów Bro i Bra^ues, 
którzy ftliczoic śpiewali i umieli wszystkie sceny Martina i El- 
seviou z teatrn Yaudeyllle paryskiego. Co wieczór kilku z nas 
schodziło sii; pod jego namiot. 

Z Faminskoj do Werci maszerując, napotkał i (iniy znowu 
zabudowania, między innemi rafineryą cukru, gdzie wiele cukru 
w głowach znajdowało się, Wszyscy żołnierze ciikiTni się 
oł)ładow!ili i wiele go przez kilka dni jedli. Panowała w całem 
naszeni wojsku mocna dyssentcrya z przyczyny złego jadła 
i zapewne złej wody. W naszym pułku wielu także oddawna 
na tę slabośó cierpiało. Po dwóch dniach tej cukTOwej kura- 
cyi całkiem sit; choroby pozbyli. 

Tam także jeden patrol nasz schwycił koczyk pocztą ja- 
dący na wielkim trakcie z Kijowa do Moskwy. Znajdował 
się w nim minister Guriew z swym Kekretai7^m. Jenerał 
Colbert odesłał ich do cesarza pod eskorta. 

Przybyli^iuiy nareszcie do l*odol, wsi na drodze z Moskwy 
do Kaługi. Ztamtąd udałem sie na służbę do Moskwy, aby 
zluzować podpułkownika .1 erzmanow.sk iego, który był na służ- 
bie od Mozajska. W czasie tego osolinego mar!«zu naszego 
wieleśmy z mieszkańcami oltcowali i przekonaliśmy się, że nic 
nic byłoby łatwiejszego, jak ten lud, który czuje swą niewolę, 
przeciwko własnemu rządowi zbuntować, ale pewnie tego środka 
cesarz użyć nie chciał. W ciągu tego całego marszu przekonałem 
się, że lud wiejski, chłopi staromoskiewscy nie są tak bogaci, 
jak o nich Moskale lubią za granicą opowiadać. Mają wpra- 
wdzie wiele bydła, a to z przyczyny, że pastwiska tam są 
bez granic, ale tylko około wsi znać orkę. Może być, że są 
inne okolice szczęśliwsza ale wła.4iiie najwięcej słyszałem o tern 
bogactwie chłopów w okolicy Moskwy, a nigdzie go tam nie 
znalazłem. Wszelako w kilku wsiach bliżej Moskwy napotka- 
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tóniy domy ładnie pobudowane i malowane dla clitopim'. Były 
I domy, które bogaci panowie kazali dla chłop<5w pobudować 
siach, gdzie sami w palacacli mieszkali. Tn prawda, że 
ffidzieliśmy pii drodze wiele pałaeów i ogrodów, a bai-dzo pic- 
"aiyt^h i guntownycii i to budowy w ro/.maityeh architekturacli 
wszystkie bardzo dobrze utrzymane. Tam więe, gdzie znaj- 
[ował się pałac, to i domy chłoi^kie byty dobre i ładne, ale 
I najczęściej zaraz obok we wsi przyległej chat\' nędzne, po- 
dwórko nie obszerne, otoczone szopkami dla bydła, a nic stodół. 
Kominów w domach nie mają. zamiast okien dziury, którenii 
^jównież, jak drzwiami dym wychodzi t<ik, że stać w izbie nie 
bożua, tylko siedzie(5 iub leżet^-. Pościeli nic, sypiają na (a- 
pach, dzifx!i na piecu. Myśmy do tych domów wchodzili, ale 
cz rzeczywista na takiej ekspedycyi zawsze w obozie obok 
sypiali. 

Byliśmy o 7 mil od Moskwy, kiedy to miasto się paliło. 
nocy, mimo tej odległości, szeroka łuna ognia była wido- 
sjzną. Ogień trwał przez kilka nocy. Cliłopi z nami patrzeli 
* zaraz od pierwszego razu mówili, że to Moskwa się pali. 
Stauiiwszy w Moskwie, zluzowałem szwadron służbowy. 
iKazaoo nti w Kremlinie, gdzie cesarz stal, zostawić tylko 25 
rfnierzy z oficerem, a z resztą udau się przez BialognW i Ki- 
tajgród Twerską ulicą. Dostałem kwateri; w pajacu księcia 
Łabanowa. Naprzeciwko stał jenerał Krasiński w domu ban- 
kiera Baryszników. Oba te domy były bardzo dobrze urzą- 
wne, wszystko znajdowało się w porządku, na dole i ua gó- 
rze w pokojach byjy wszędzie bardzo wygodne, szerokie łóżka 
aiateracami safianoft^mi. Z tyłu piiłacu znajdowały się ofi- 
yny. sypanie, ogród z oranżeryą, na koniec i kawał pola 
E ogrodem. Front pałacu był w mieście, za pałacem zdało się, żeś 
, wsi. W dwóch ubocznych oficynach mieściło się ok(do stu 
Moskali, służących, rzemieślników i chłopów, w których zna- 
JŹliśmy pomoc we wszystkiem. Byli między nimi szewcy 
ki-awcy, którzy nam się bardzo przydali. Żołnierze dawali 
robotę, jakiej potrze Iw wal i. Lud ten bardzo się spokojnie 
usłużnie dla nas zachowywał. Nti sypaniu liyto wiele zboża, 
które dla koni niezmiernie nam się przydało. Mówiono, że się 
trzy części Moskwy spaliły i tylko czwarta pozostała. Mnie 
_^ę jednak tyle spalonego nie wydawaJo, bo cały Kremlin z Bia- 
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fogrodrni i KitajgrcKiptii. prawie pała Twcrslia ulira, znaczna 
fz(;ś(5 przedmieścia od Alitzajska i iiipiiial i-aio przetiniieńcie Ka- 
łuickie niptkuii,'t:p pozostały. 

Tam oilwiodzit nas (iiiłkownik Morawski i kilka tini zaliawił, 
bił byt fierpiąpy. Caminan wówczas dowodził hateiyii konnq 
w korpusie I)avousta, często bywał u mnie, eliocia:^ stał ua 
końcu przedmie-ścia Kału/.kiego, prawie o milę odeuinie. Mia- 
łem na onioiiiinsie przy sobie żołnierza Marcina, który dobrze 
m('iwił po moskiewsku i ?,a pieniądze wszystkiegn umiał dostaC^ 

Odym przybył do Moskwy, już się nigilzJe nie paliło. 
Wojska nasze stał? w domach całych i nigdzie nie było bi- 
waków. Opowiadani) mi, po się działo podczas pozani. który 
trwał (i dni. Wielki panował nie]>orządek. Wszyscy ofice- 
rowie się zgadzali, że gdyby byli Sloskale poil tę pon; cho(''by 
z mniejszfi hiIą uderzyli, to łatwe odnieśliby zwycięztwo. Teraz 
już wszystko było w porządku. W domach nlespalonych 
i w sklepach spalonyeh domów znaleziono tyle zboża i ró- 
żnych wiktuabiw, ?.e całe wojsko, jak mówiono, miałoby ży- 
wności i obroku na calji zimę podostatkiem. Nieprzyjemne 
wrażenie >.|irawiło to, że żołnierze sprzetlawali n')żne rzeczy. 
w sklepach pobrane. ^Wi ludzie kujiowali od nich wino i ró- 
żne artykuły do jedzenia. Jarzyn było dośó po ogrodach w mie- 
k:\e i blizko miasta. Futer i kożuchów były ogromne składy. 
Przed wymarszem zaopatrzyliśmy pułk na.sz cały w kożuszki. 
Po siano i słomę wystano oddziały na wsie okoliczne, nnprzitd 
na bliższe, a potem coraz dalej. Założono magazyny dla ka- 
waleryi gwardyi, które miały na zimę starczy*^. 

Jazda, dowmizoua przez Murata, stała o cztery mile od 
miasta pod Woronowem. Tam także stał korpus r)-ty księcia 
Poniatowskiego, 

Po upływie kilku tygodni zaczęli Kozacy napa*lać na na- 
sze furażujące oddziały, Bazy kilka byłem wykomenderowany 
z rekonesansem, lecz skoro kilka szwadronów w3'szło w pole, 
Kozacy się nie pokazywali. 

Oficerowie francuscy wynaleźli aktorów fraucuskieli i da- 
wano codzień reprezentacyą. Sami oczywiście tylko wojskowi 
na tym teatrze bywali. 

Byłem w kilku cerkwiaeli. Na jednem nabożeństwie sły- 
szałem kazanie. Pop nu rząd swój gadał. Myślę, że i to 
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li_vlo urządzonem przez oficeniw fraucuskich i bez wiedzy ce- 
sarza, bo bylbv nn sii; tfinu sprzeciTłii, gdyż projiozycye bu- 
rzenia clijopijw wrnfz iidrzudl. 

Do Moskwy wpszta armia 14-go września i bawiJa do 
t^(J-go iia;*dzieriiika. W tym to dniu rozpoczął się iiiarsz iia 
Kaliigi;, a od Małego Jarastawia w prawo i odwrót znowu na 
Możajsk. Kozpoc/.','iiśiiiy wojik; dopiero na początku czerwca. 
Gdybyśmy byli wojnę zaczęli dwa miesiące rychlej, bylibyśmy 
mogli się cofnąi^ na granicę Litwy jeszcze za najpiękniejszego 
czasu. Nawet i tak, jak się stało, wszedłszy do Moskwy 
14-go wrzc^Lia, gdybyi^my pn dwóch tygodniach odpoczynku 
byli z tego miasta wyszli I-go października, bylibyśmy do- 
tarli do Dniepru za pięknej pogody. Ale cesarz dal się złu- 
dzi(* Moskalom nadzieją pokoju, którego, jak wyżej nadmieni- 
łem, usilnie pragnął. Pomiędzy Kutuzoweiii a Muratem sta- 
nęło było zawieszenie broni, ponieważ cesarz wystał jenerała 
Lauriston w niisyi traktowania o pokój. To zawieszenie brom 
nioglo zostać wypowiedziaueni w jednej chwili, bo na trzy go- 
dziny przed rozpoczęciem kroków nieprzyjacielskich. 

Podczas naszego 5-ciotygodniowego pobytu w Moskwie, 
Kutiizów p(i.';ciągal co tylko mógi rezerw i mustrował rekru- 
t<jiv z głębi przybywającycli. Mówiono takżA że 12 tysięcy 
starych Kozaków z Donu, któray już byli czas swój rjdslużyli, 
przyliyło do armii moskiewskiej, która wzrosła na r_'U,łl(lU, 
a nasza w Moskwie po stratach pod Możajskiem i w mar- 
szach zaledwie 80,000 liczyła. 

IH-go października odebrał cesarz wiadomnśt*, że Murat 
zniecierpliwiony t^m, iż mimo zawieszenia broni Kozacy na- 
padali po bokach naszych furażerów, wypowiedział zawieszenie 
i że Kutuzów w trzy godziny potem natarł na niego tak sil- 
nie, że byłby zupełnie pobitym, gdyby go książę Poniatowski 
Ti-tym korpusem, to jest polskim nie był wyratował. Znów 
J)-ty korpus okrył się sławą. 

li)-go wydane zostały rozkazy do marsza. 20-go wy.szła 
cała armia, oprócz młodej gwardyi, która pozostała z marszał- 
kiem Mortier. Teu odebrał rozkaz wysadzif!' w powietrze Krem- 
Un i arsenał, w którym Moskale zostawili by.i karabinów na 
(iO,OnM ludzi, '.(puszczając Moskwę, wiedzieli oni, że my ich 
nie potrzebujemy, ale to dowodzi, że nie śmieli tej broni roz- 
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togrodera i Kitajp;rofieiii, prawie rahi Twnrska tillca, " 
cKęść przedmieścia od llozajska i nipmal caif przpdrai'^ 
tuzkie iiirtkuitite pozostały. 

Tam odwiodzit nas piiikowuik Morawski i kilka dni • 
bo byt pierpiiicy. Caramaii wówczas dowodzi! hateiy(p_^ 
w korjHisie Davousta, często bywał u mnie, chocia 
koricu przedmici^cia Kafuzkiego, prawie o milt; oieta 
łera na onlonansie przy sobie żołnierza Marcina, kl^ 
muttil po moskiewsku i za pieniądze wszystkiego QQ 

Gdym przybył do Moskwy, jnż się nigdzi 
AVojska nasze stały w domach całycti i niccizie 
waków. Opowiadano mi, co się działo po(k'zas pożaru.. - 
trwał ti dni. Wielki panował nieporządek. Wszysc>-^ 
rowie się zgadzali, że gdyby byli itoskale pinl tę j 
z mnicjszii siłą uderzyli, tn łatwe odnieśliby zwycicrf 
już wszystko było w porządku. W domach 
i w sklepach spalonych domów znaleziono tyle zbożi 
żnych wiktualiiw, że całe wojsko, jak niówiotm, miało. 
wuości i obroku na catsi zimę podostatkiem. Niepn. _ 
wrażenie sprawiło to, że żołnierze sprzedawali f^żn^^^ 
w sklepach pobrane. Moi ludzie kupowali od nich '^^^ 
żne artykuły do jedzenia. Jarzyn było ilońó po ogrodaca ^ ***• I 
ścio i blizko miasta. Futer i kożuchów były ogromne " "■** ł 
Pi7,ed wymarszem zaopatrzyliAray pułk nasz cały w kc 
Fo siano i słomę wysiano oddziały na wsie okoliczne, l "■ " ^ 4| 
na blizlsze, a potem eoraz dalej. Założono magazyny J** ^ m 
waleryi gwardyi, któit- miały na zimę staifzyO. 

Jazda, dowodzona przez ilurata, stalą o czterj 
miasta, poil Woronowem. Tam także stał korpus 5-4 
Poniatowskiego. 

Po ujilywie kilku tygodni zaczęli Kozacy napi 
sze furażujące mldziaiy. Razy kilka byłem wykomendep 
z rekonesansem, lecz skoro kilka szwadronów wyszło v 
Kozacy się nie pokaz^Ti-ali. 

Oficerowie francuscy wynaleźli aktorów francuskich 
wano codzień reprezentacją. Sami oczywiście tylko woj 
ua tym teati'ze bywali. 

Byłem w kilku cerkwiach. Na jedncni nabożeństffi- 
szalem kazanie. Pop na rząd swój gadał. Myilę, tr 
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Keczeńshrie, bez rozwagi szarżował wszystkiem tern co 
(aiiU. P.yłby straty uniknął, gdyhy był szarżował tylko kil- 
szwadrjiiaiiii, a tlrugie ti-zjmal sfiokojnic i stępo postc- 
lował. Nigdy um należy wszystkiego augażowaL\ a reguła ta 
lowinna być jeszcze .ściślej zachowana przeciw Kozakom. 
'Sy ciągu fałej wojny. idiiP do Moskwy i w odwrocie, nigdyśmy 
takipgo uie87.cz(;śi-ia uie doznali. Bylibyśmy nawet stracili da- 
leko więcej, gdyby nie tak doświadczeni żołnierze jak nasi, 
, którycli każdy pojedyikzo doskonale się bronił. 

Holendrzy nie dośł'- zwinni i nie umieli bronić sit; od 
Kozaków. Ile razy w odwrocie szti w ariergardzie, zawsze 
Łilku ludzi stracili i Kozacy śmiało iia nich nacierali - jene- 
Colbert kazał więc raz szwadronowi polskiemu przemie- 
nić płaszcze, odda*'' białe Holendrom, a wziąść icłi granatowe 
tak mno, jeszcze szaro było, nieco w tyle pozostać. Czeka- 
[^iśmy co będzie. Kozacy skoro się ukazali, śmiaJo i z wiel- 
' "klnt animuszem iia nicii się puścili. — Ale ledwo nasi ku 
iiiui z miejsca ruszyli, poznali zasadzkę zaczijU krzyczeć 
Ijachy ! Lichy ! i uciekli. 

Z pod Matojaroaławca, cesarz przekonawszy się, że armia 

iCutuzowa wzrosła w dwójnasób podczas zawieszenia broni, 

l-adeiiydowai siy do odwwtu. lecz zamiast wybijać najprostszą 

lifspustoszoną di'ogę na Medym, Mścisław do Orezy, poszedł 

Boriiw.sk, Woi-eje, do Możsijska gościńcem, którym szliśmy 

Moskwy, a więc już spustoszonym do szczętu. Wyttoma- 

I^Bzyć Robie to tmdno, bo droga na Medyn, nie tylko była nie- 

niszczoną, ale i krótszą. Ż tej też przyczyny Kutuzów, nią 

wmaszerował, stjinął pod Wiazmą, kiedy cesarz z główną ar- 

i gwardyami przeszedł. Pozostałe w tyle korpusa, włoski. 

KJfleya i Darousta, musiały przez Wiazmę się przerzynać i wiele 

straciły. Doszły jednak do nas pod Smoleńskiem, gdzie cesarz 

dwa dni zubawil, i znów tym samym porządkiem ruszyliśmy 

ku Or^zy. Marszałek Ne\- w ariergardzie szedł o jeden dzień 

pó^.uiej. We dwa dni stanęliśmy w Kraśnem. Tam. od Smo- 

I ieńska zkiid (jrzyśliśmy, zaatfikowali Moskale naszą młodą 

fc:£wardyą, a więc przecięli od nas korpus włoski, Tlavousta 

' Neyu. Cesarz kazał swemu adjutantowi jenerałowi Duros- 

1 wziąść batalion gwardyi i moje dwa szwadrony, i otwo- 

czyć drogę do I)avousta. Noc była jatina, Kozacy się przed 
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dać swojej milieyl, która tylko mah-mi dzidami była uzbrojoną, 
rżywali tej milic.yi, Drużyaą zwanej, do strzcżpiiia niiigazy- 
nów, a |)odi"zas bitwy, do odnoszonia rannych. Po upływie 
ozfPTOch dni marszałek Moiłier wymaszerowal. zasłaniając konwój 
rannych, prowadzony do Możajska, ale nie prost4 drog.|, tylko 
na Wen'!?. 

Od Moskwy aż pod ilaJojaroslawier szła nasza brygada 
w ariergardzie, aleśmy pierwszych trzech dni nie widzieli za 
nami nieprzyjaciela. Nawet kiedy araiia włoska zaczęła się 
bi(!' pod Matojarosławtiem, Kozacy nie z tyln nas się pokazali, 
ale od prawego boku napadli na gtównu kwati^n; cesarza po- 
niii^zj Borowskieni i Mafoj;i rosła wcem. Nie było przy cesa- 
rzu tylko jeden nasz szwadron pod podpułkownikiem KozietuU 
skini, który sit; rzucił przefl cesarza na calu i^gfaj'; Kozaków. 
Mówiono, że tych było kilka tysięcy star\eh, świeżo przyby- 
tycli z Donu, i że sam Płatów nimi dowodził. Kozietulski 
zjjstal pchnięty dzidą, khira przez ramie przeszła aż do piersi. 
Jechał więc za nami bryczką, a potem na saneczkach. Po- 
kazały się w rozwiniętej linii grenadyery konne liwaitlyi. 
Ta czarna, wysoka linia w niedźwiedzich kołpakac.Ii tak Ko- 
zakom zaimponowała, że znikli w lasy, ale wpadli wkrótce 
o pół mili z hoku na naszą brygadę. -leneral folbert wy- 
słai mię z dwoma szwadronami na przeciw nim. Posunąłem 
się z óllU kroków naprzód, a że od ich strony wielu żołnie- 
rzy z piechoty francuskiej, pojedynczo za swemi pułkami dą- 
ż;vcych uciekało ku nam. Zfbrałcm ich do stu i w kilku cha- 
łupach na niej lewej stronie umieściłem. Flaukiery nioji; zrę- 
cznie tak Kozaków pod ogień tej piechoty ściągnęły, że się 
zmieszali i cofnęli, i cała iiasza brygada miała czas siąśt^ na koii. 

Jenerał Colbert przysłał mi rozkaz cofnięcia się do 
brygady, a zostawił tylko szwadron holenderski pod kapitanem. 
Pomiarkowali zaraz Kozacy, że to Holendry, ."śmiało do nich 
atak przypuścili i z trzech stron otoczyli, co widząc jenerał 
Uolbert całą brygadą na nich szarżę wykonał. Zrejterowali 
się aż na brzeg lasu, ale ztamtąd wi-padło ich dziesięć razy 
więcej. Nasze konie zmęczyły się długą szarżą. Kozacy 
z przodu i z obu boków na nas nacierali. Straciliśmy ze 
2l)-stu ludzi, a Holendrzy przeszło stu. Stało się tu z winy 
jenerała Colbert, który widząc na pi'zedzie szwadron w nicbez- 
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izeństwie, bez rozwagi szarżował wszystkiem tein oo 
ial. Bylbj sti-atv unikimt, gdyhy był szarżował tylŁo kil- 
;oma szwadrmaiiii, a drugie trzymał spokojnie i stępo postę- 
pował. Nigdy iiie iiaieży wszystkiego augnżowat'', a reguła ta 
Iiowiniia byi^ jeszcze feiślej zachowanii j-rzeciw Kozakom. 
" fiągu całej wojny. i(l;ic do Moskwy i w odwrocie, nigdyśmy 
liego uiesztzcŚL-ia nie doznali. Bylibyśmy nawet stracili da- 
:o więcej, gdyby nie tak doświaficzeni żołnierze jak nasi, 
których ka:'.dy |iojedyiU"zo doskonale .się branił. 

łłolendrzy nie do.śi'' zwinni i iiie umieli bronić sit; od 
^ozaktSw, Ile razy w odwrotie szli w ariergardzie, zawsze 
kilku ludzi sti'arili i Kozacy śmiało na nich nacierali - - jene- 
rał Colbeil kazał więc raz szwadronowi pokkiemu przemie- 
nić plaKzczp. oddal"- biate Holendrom, a wziąść icli granatowe 
i tak rano, jeszcze szaro było, nieco w tyle pozostać. Czeka- 
liśmy co błidzie. Kozacy skoro się ukazali, i^miaio i z wiel- 
kim animuKzem na uicli się puścili. — Ale ledwo nasi ku 
ni z miejsca ruszyli, poznali zasadzkę zaczęli krzyczeć 
ichy! Lachy! i uciekli. 

Z pod Małojaroslawca, ce.sarz przekonawszy się, że armia 
rUtuzowa wzrosła w dwujnasóli podczas zawicwenia broiii, 
[euydowai się do odwrotu, lecz zamiast wybrać najprostszą 
nicspustoszonft drogę nu Medyni, Mścisław do Orszy, poszedł 
Roruwfik, Wfrejp, do Możajska gaścińcem, którym szliśmy 
Moskwy, a więc już spustoszonym du szczętu. Wytloma- 
ć sobie to trudno, ho droga na Jledyn, nie tylko była nie- 
'zon^ ale i krótszą. Z tej t«ż przyczyny Kutuzów, nią 
aszerowiił, stitnął pod Wiaznią, kiedy cesarz z główną ar- 
Liil i gwardyami przeszedł. Pozostałe w tyle korpusii, wiaski, 
!eya i riavou.sta, musiały przez M^isizmę się przerzynać i wiele 
■aciły. Doszły jednak do nas pod Smoleńskiem, gdzie cesarz 
a dni zabawił, i znów tym samym porządkiem ruszyliśmy 
Or^zy. Maj'szalok Ney w ariergardzie szedł o jedeu dzień 
później. We dwa dni stanęliśmy w Kraśnem. Tam, ud Smo- 
leńska zkitd przyśliśuiy, zaatakowali Moskale naszą młodą 
ardyą, a więc przecięli od nas korpus włoski, T)avouBta 
Neya. Cesarz kazał swemu lidjulantowi jenerałowi Duros- 
(1 wziąść batalion gwardyi i moje dwu szwadrony, i otwo- 
lyć dj*ogę do Uavousta. Noc była jasna, Kozacy się przed 
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naini zaruz cofali, alf iLszedłsz,y mili; drogi, sposfrzegliftm_v 
ognie obozu moskiewskiego. .Innerał Diirosnel osadził nieprzy- 
jaciela za nadto moi^nym, ażeby n;i jego o1m'>z uderzyi'. Kazał 
mi wybnii' zręcznego piiiIoficfTa z dwomii /.(iłnipr/iimi, któryby 
się bokiem dostał do dwiWi naszych odcictycli korpusów i po- 
wiedział ich dowi'idzc«m. że cos:irz nii' ruszy się z Kra:^negu, 
■u. puki oni nie przyninszerujn. Fo wpoiliśmy ukoło S-ciej po 
pijlnoey do Kniśnego. Nazajutrz skoro 4wit cesiirz wyszedł 
z gwardyą na powrót ku Smoleńskowi, ale o piil mili stanął 
niui parowem gti;boko śniegiem napełnionym, Iw usłyszeli- 
śmy mocny og.eń działowy i ręczny, który coritz bardziej zbli- 
żał siq do naa. Dobrze wii^c cesurz osadził, że niisze korpusu 
się przerzynają. Jakoż wkrótce ukazały się naprzód oddziały 
jazdy nieliczne, a zaraz potem msirszałek Davoust z korpasem, 
itle nader uszczuplonym. Około 12-stej przybył i korpns wio- 
ski, który stracił rnią artyleryii, Cesarz kazał korpu.sowi pol- 
skiemu, któiT ani jednego działu nie postradał, aUni 30, to 
jest połowę dział korpusowi włoskiemu. Korpus polski, z któ- 
rego wiele ludzi poległo pod Woronowem. miał istotnie lio- 
sy/' tych :iO-stu armat, i doprowadził je szczęftliwie aż do 
kiitcn chociaż, jak później zobaczymy, dzielnie się liii znowu 
uad Berezyuii. 

Czekał cesarz nu Neya jeszcze dzień jeden i znów wy- 
szedł na ten sum parów, ale zamiast Neya spostrzegliśmy od 
Sniolcóska głębokie kolumny Mo.skali, którzy nas zaczynali 
oskrzydlał^ od południa, już się nawet ich jazdn pokazywała 
Z boku za nami. Liczne tyralier}' posunęły się nad parów, 
który ich od naszych przedzielał. Cipanowali nawet na naszym 
]irawym boku z tej strony parowu wioskę z kilkunastu cha- 
łup złożona. Stałem za cesarzem także na prawo z cztiTcnia 
szwadronami. Król Murat przypadł do mnie. kazał mi wzin^ć 
jeden szwadron i ktuseni za sobą maszerować, co truduem było, 
gflyż śnieg był głęboki. Stamił z nami przed samq tą wio- 
skii, w której znajdowali się Moskale, i kaziił iniwniąwma- 
szerować (entrez dedans). Sz,czególny to rozkiiz dla jazdy, ale 
trzebił było usłuchać Tłomaczy to, że król Murat straci! w tej 
wojnie całą jazdę, którą miał pod swii koniendii. Puściłem 
się więc Środkiem wsi. Strzelcy moskiewscy z pod worków 
wszyscy do naa zbliska wystrzelili. Spadło mi z koni czta- 
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rli lud/.i, kt/irv(.'h Murat 



ma na sumie 



, a rannych bvln 



jak sii; puteni pokazało. Moskjilf ani uciekali, ani t^ż 
Ticiec tak prijdko nio^li, tylko za ptotv po wchodzi I i. Ito/umio 
się samu przez się, żem nie maszerował wolno przez wiuski;, 
ali' śnieg aż. pod brzuchy nie p'izw:ila( galopowaC:. Wyszedłem 
dnign stroną tuż iind parów, i sformowałem szwadron pomii;- 
dzy wioską a eesarzem. W^ry stal może o 6011 kroków. Wteily 
ajr/aleni kompanin grenadyeri^w gwardyi, których cesarz, spo- 
straegłszy zapewnie szalony rozktiz dany mi przez Miiratn. 
wystał ku wiosce, 'iremulyery opanowali bez wystrzału wio- 
skę, a Moskale ledwo raz wystrzeliwszy zrejtcrowali sic przed 
nimi przez parów, częścią wzii^i do niewoli. Twolnili tez 
kitku iiaszycli, kfiryni konie we wsi zabito. 

Cesarz stał pieszo nii czele gwanJyi. Powróciłem na nnije 
ianowisko przy nim, bvł bardzo rozgniewany uii Murata. Po- 
siedział mi żywo -jak mogłeś tego warynta iisłudiin'.' Ura- 
naty poczynsly coraz gęściej wai-czy(? i ludzi nam pokładać. 
fiwardy.! stała jak mur. DwaJa nasze nad parowem nawet nie 
odpowiadały, cesarz nie kazał strzelał^ mówiąe, że Moskale za 
nadto z daleka strzelają, Itonosity jednak ich jt^dnorożi-e. Je- 
den granat paiil blisko cesarza, który go szpicrózgn poc-zijł 
trzepaó mówiąc; Już dnwno ich nie mijilem pomiędzy no- 
gami, (iranat p(;k!. śnieg trochę ubsypiił cesarza, ale nikt 
nie był ranny. 

Widząc cesarz coraz więcej przyl)ywnjącego wojska nie- 
przyjacielskiego, wniósł, że mai-szałck Xey albo się dostał do 
niewoli, albo okrąża armią moskiewską, i mlwrót nakazał. Ma- 
szerowaliśmy ścisłą kolumną, szwadrony służbowe na czele, 
piechotii gwardyi w dwóch kolumnach, artylerya drogą, cflła 
jazda gwardyi w tyle, ale tuż za piechotki i arłi-leri'ą. Do- 
szliśmy o zmroku do miasteczka Lad, wciąż od południa eskor- 
towali nas Kozacy, za nimi wida** było jazdę regularną. Z ma- 
łych dział kozackich l)cz ustanku do nas strzelimu. Kule do- 
chodziły do cesarza, któren szedł pieszo wśn'id grenadye- 
rów gwardyi. Musiały nasze szwadrony kilka razy Koza- 
ków odpędzać^. 

Niizajutjz pomaszerowaliśmy tyni samym porządkiem do 
Dąbrowuy. Kozacy w nocy nas alaiTOowali, czaty nas/^ stały 
aa około, ale baiiizo bli:^ko ostatuicli, zewnętrznych chałup 
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miasteczka, które już zupełnie jest polskie. ^Nfieszkańcy hyli 
po domach i dawali nam co mieli. AVirlka bieda ustała. 
Z Dąbrowny do Orszy marsz już mieliśmy spokojniejszy, nie 
wiilnf' było nieprzyjaciela. 

Z Orszy wieczorem wysłał mię cesarz z jednym szwa- 
dronem na (irogQ ku Witebskowi, jak f2:(lyby p?'zewidywaK że 
z tej strony przyjdzie marszafek Xey, Wróciłem w \ii stronę. 
— Pokazali się jeźdźcy, których przy ^świetle księżyca pozna- 
liśmy że Kozacy. Na nasz widok uciekli. Uszedłszy dwie 
mile usłyszeliśmy strzały karabinowe. Jakoż und ranem spo- 
strzegliśmy naprzód kilku jeźdźców, później {)iechotc, i wkiV)- 
tce poznaliśmy naszych. Marszałek Xey nie mogąc się przebić 
wielkim gościiicem, rzucił się był na północ prowadzony przez 
chłopa Białorusina, który umiał po polsku. Przeszedł Dniepr 
poświęcajiic działa i konie, kt(U'c nie można było przeprowa- 
dzić po słabym lodzie, i wcifiż po prawym brzegu maszerujcie, 
spotkał się z nami. Sam na nędznym koniu miał tylko kilka 
set ludzi z bronią i drugie tyle bez broni, którzy ją ze zmęczenia 
poporzucali. — Ucieszył mi się bardzo i z wiadomości, że ce- 
sarz o H mile w Orszy czeka — oficerowie opowiadali nam 
swe przygody w tych kilku dniach przcł)yte. Znajdowało się 
y>rzy marszałku kilku oficerów jmlskich, którym ł)ył winien, jak 
sam mówił, swoje ocalenie. 

Odym do Orszy powrł')cił, jeden z naszycli żołnierzy, który 
był z oddziałem w nocy na ])atrolu z drugiej strony miasta, 
poznał siedzącego z kilku kanonierami przy ogniu mego przy- 
jaciela Caramana w bardzo nędznym stanie. Znali go wszy- 
scy nasi żołnierze, hn często, gdy stał niedaleko, przyjeżdżał 
do nas. Skórom się tylko o tem dowiedział, ruszyłem zaraz 
do niego, zastałem go już l)ar(lzo osłabionego, ale że nie mo- 
głem długo bye oddalonym, wróeiłem do Orszy, i zaraz wy- 
słałem do niego ordynansa, który go d(»brze znał, z jednym 
z moich koni. Przybył z nim do mnie w chwili, £;dvśmy 
Z Orszy ruszali, i już odtąd całą rejteradę aż. do Poznania i'a- 
zem odbvliśmv. Caraman komenderował bvł bateryą konną 
w korpusie I)avousta, którą już w Wiazmie stracił, konia pod 
nim ubito, służącego z drngiemi końmi zabrano, i już od 
W^iazmy szedł pi^^szo. 
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W OrszT także napotkałem mego dawnego koirgę Tr- 
, KclitTD, kuzyna cesarzowej Józefiny, który konia straciwszy, 
• musiał \M piecliotą. I jemu dałem konia z ''atym jirzyhorem. 
tcgn samego, który pcid Smoieńskicm oberwał liył dzidti. Mialein 
1 koni dziewi(;(^\ zostało mi jeszcze siedem, a wszystkie w do- 
I brym stanie, bo żołuierzp nasi zawsze w nocy na małycli 
I chłopskicli konikacłi, o które postaraliśmy się w marszu i pro- 
, wadziliśmy z sobą, wyjeżdżali, aby swoich nie moczyć z ofi- 
I rerom do tego wykomenderowanym po furaż do okolicznych 
wiosek i rzudko kiedy próżno wracali. Kazii jednego przypro- 
wadzili nawet kibitki moskiewskie, naładowane owsem i żyw- 
noteiii. Wpadli bowiem do wsi. w której kawalerya moskiew- 
ska .stała, .1 nie obawiając się od nas napadu, postawiwszy 
konie w stajniach, spała spokojnie po chahipach, tylko przy 
kibitkach zostały konie. Tak mało się nas obawiała, że ża- 
dnycli czat nie postawiła. Żołnierze przed zimnem schronili 
się pod dacłi bez żadnej ostrożności. 

Z Drszy poszliśmy na Borysów drogą prowadzącą przez 
wielkie boiy i w wii'lu miejscach zrobioną z okrągłych kne-. 
blakńw sosnowyrii, które mimo jiniegu znaó było. Biedy tu 
jitó nie mieliśmy. Mieszkańcy, Łotysze, bai-dzo nam przyja- 
źni. Cesarz chciał maszerował? przez Borysów wielkim go- 
śi-iiiceni na Mińsk, gdzie liyty znaczne magazyny, ale zaraz 
pierwszego dnia po wyjściu z Urszy odebrał smutne raporta, 
że jeueruł Dąbrowski musiał opuścić okolice Bobrujska. party 
przez armię Cziczakowa, rejterował do Bory--owa, mężnie się 
bronił, ażeby most na Berezynie ocalit*, ale przewyższaj ącemj 
siłami naciskany, musiał go przejść i spalić, — że nowo 
uformowana brygada litewska pod jen. Kosseckim została roz- 
bitą i Jliiisk przez Moskali zajęty, - - dalej, że Szwai-ceml)erg 
I Eegnier przed Tormaiisowem się cofnęli ku Warszawie, — 
że pod Slonimem jen. Konopka nieostrożnie ^i-dai się w bój 
r jednym regimentem gwardyi konnej litewskiej i z połową tego 
k regimentu został wzięty do niewoli przez dywizyą jazdy Cza- 
plica, — a na dobitek, że marszałek Victor i Oudinot, pobici 
' przez korpus Witgensteina, z Płocka się cofali, i że jenerał 
[ Wrede ustępował przed Steiudelem, który z korpusem finlaudz- 
- kim był nadszedł. Zdawało się więc. że odwrót przez Bero- 
zyaę niepodobnym się stanie, bo oczywiście planem moskiew- 
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skim było polączenip korpusów z południa i północr, aioby 
nam to przejście zamknąć. I byłoby im się to powiodło, gtiyby 
Kutuzów z armią /.a nami idąca był wprost na nas natarł, a kor- 
pus polski połączony z Dąbrowskim nie zdołał był cudami 
waleczności pobić Cziczakowa. 

Cesarz przybywszy do Borysowa, przekonał sic, że tam- 
tędy przejecie je.st niepodobne. Wystał ofit-erów inżynieryi 
o dwie mile powyżej Berezyny i mosty rzuci*; kazał [wd Zem- 
linem. ósmy pułk ułanów pod Tomaszem I^ubieńskim pier- 
wszy si(j brodem przeprawił i spłoszył kozakńw Cziczakowa. 
7a nim Dąbrowski, dywizya Kuiaziewicza, Zajączka, Legia 
Nadwiślańska i iirygada kirysyerów Berkem przez most co 
tylko zbudowany przeszli i ruszyli na Cziczakowa w l(!wo, który 
z naprzeciw Borysowa, dowiedziawszy się, iż most Imdujemy, 
spiesznie maszerował. O pół mili od mostu /ostał on przez 
nasze wojsko pobity tak, że reszta armii i gwardye spokojnie 
mosty, już bowiem tymczasem drugi zbudowano, przeszły. Przy- 
łączył się tam jen. Turno do naszego pułku. Bitwa ta, osta- 
tnia w tej kampanii, wygi-aną została przez samych Polakńw. 
Była przy nich tylko jedna brygada francuzka kirysyerów. 
Jenoratowio Dąbrowski. Kniaziewicz. Zajączek byli ranni, osta- 
tniemu nogę odjąć musiano. Ponieważ książę Poniatowski 
nogę zwichnął, cesarz oddał marszałkowi Ney komendę nad 
temi wojskami. 

Ostatki wojska z mnóstwem rannych i chorych przecho- 
dziły rzekę, kiedy marszałek Vlctor przed WitgestJ^inein ustę- 
pując, do mostów doszedł. Kule moskiewskie już i za mo- 
sty pomiędzy rannych donosiły. Cesarz z gwai^dyą poma- 
szerował wazką drogą |irzez bagna nie zupełnie zamarznięte, 
po ciasnej grobli, na której kilkanaście mostów było do prze- 
bycia, do Małodeczny. Za nami szły korpusa polskie, któi-e 
Cziczakowa pobity, a nareszcie marszałek Yictor w tylnej 
.straży. Trzeciego dnia przybyliśmy do Małodeczny spokojnie. 
Tam cesarz zdecydował się pospieszyf^ sam do Francyi, aby 
formacye nowej armii przynaglić, ale dopiero nazajutrz z Smor- 
goni, oddawszy komendę całego wojska Muratowi, wyjechał 
dwoma powozami, w jednym on i Caulienconrt, w drugim Du- 
roc i adjutant Mouton, a na matycli saneczkach przodem Wą- 
sowicz i Rustan, mameluk. 
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jri-ftiiir poszli do Wilna, ale tam Ulkf fhła diii zaba- 
nwszy, dostaliśmy się w trze';h diiiai.-h iruir^zu f)i> Kownn. 
Ficliodziic /. Wilua, a widząc straszuy iiietad i zamieszanie 
irgonów i powózek, które nie mogły po ślizgawicy na górę 
Bnarską pwljecliai^, a znając dobrze okolicę, skri^ciJcm z naszą 
^zdą na prawo i po lodzie na Wilii minęlif^iny to niebezpie- 
me- przejScio. Za nami i na moje zaręczenie, że tamtędy się 
fzedostaniemy, pomaszerował i pułk jazdy sabaudzkiej, ko- 
menderowany przez księcia Carygnan. 

W pocliwlzic do Moskwy nasz pułk przebył Niemen w sile 
koni. Daliśmy kadry dla armii litewskiej, kadry na 
wadron, który się uforniat z ochotników w Gdańsku, a pnicz 
wysłanych byto trzech naszycli kapitanów z Moskwy z ka- 
ami do formowania trzech pułków jazdy, na co nie stało już 
Pomimo tych umniejszeń, pułk nasz napowrót Niemen 
:ekraczajivc, miał jeszcze 422 ludzi i mot^nifjszyni był, niż 
wszystkie trzy inne konne regimenta gwardyi razem wzięte. 
Nie rachujt; holenderskiego. Iw oprócz kapitana Cohjuhoun i jego 
^rata podoficera, którzy do nas się przyczepili, już od Smoleńska 
; tego regimentu nie widziałem, a przecież nas nie ochra- 
aiano. Jak tylko od głównej kwatery przychodziły raporta, 
' tt się Kozacy pokazują gdzieś na boku, przychodził rozkaz: 
*Polonais ailez Yoir.'; Więc przepędzenie nocy spokojnej było 
dla nas rzadkim wypa^lkiem. 

Jaka była dezorganizacya pomiędzy wojskiem Hzeszy nie- 
ruieckiej, to najlepiej okaże moje spotkanie się z jen. Wrede, 
dowódzcą Bawarów Było to nazajutrz po przybyciu do Wilna. 
Mróz docliodzil dwudziestu kilku stopni. — Byty to najzim- 
niejsze dnie w tej zimie. Z rana szedłem d> głównej kwa- 
tery Murata na zamku, spostrzegam na ulicy człowieka w płasz- 
czu niewojskowym, z zawojem na głowie, ze szpadą golą w ręką 
biegnącego szybko, a za nim około V2 lub 15 żołnierzy z ka- 
rabinami, a bagnety .spuszczone jakby do ataku. Spostrzegł- 
szy mnie i poznawszy po mundurze i po czapce, żywym 
głosem zawołał: Gdzie główna kwatera? Kozacy w mieście, 
łapią naszych po ulicacli, a gwardye nie ruszają się z kwa- 
ter! — Przypatrzywszy się dubrze twarzy obwiniętej w chustki, 
również jak po glosie poznałem jenerała Wrede, któregom często 
widywał w 18(19 r. i spokojnie mu odrzekłem: Idę właśnie 
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do głównej kwatery króla Murata i jftżeii jonorat pozwoli, 
liędę mu przewodniczył, ale niożpniy Jiś*^ spokojnie, biamy nh~ 
sadzone piechotą, a placówki jazdy w około miasta stojti, Ko- 
zaków w miefeie jeszcze nie ma, zaręczam. Jenerał bjid?. ła- 
skaw, włóż szpada; w pochwę, ażeliyśmy króla Murata nie wy- 
straszyli. 

Ogółem francuscy oficerowie wyżsi daleko U-piej zimno 
i niewygody do koląca znosili, jak sprzymierzeńcy i przeko- 
nany jestem, że gdyby był fesarz sani kazał swój namiot roz- 
bija<^ wśród wyznaczonego obozu, nic byliby jeneratowie mogli 
sili i^dalat'- do domów, a za nimi niżsi i.ific4>rowie i żołnierze, 
i porządek mógłby się był utrzyma(?. Magazyny po etapach 
przygotowane byłyby porządnie rozdawanenii. zaniia^^t co sta- 
wały sit' pastwą jakby ogólnego rabunku. Co zaś do bitw 
kilku, które w odwrocie stoczono, za każdą rażą Fnimuzi, chof 
w mniejszej liczbie, zwycięzko sii^ oparli. 

Nasz pułk trzymał sie dobrze. Oficerowie spali zawsze 
przy ognisku wśród żołnierzy. Jeńć tak bardzo nie brakło, 
bo jednak bylińmy blisko głównej kwatt-ry i spotykaliśmy tranti- 
porta wotów, które były szły za armią. Przyszedłszy na noc 
ułany, zajmowali jakie domostwo, strzegli, żeby je Fran- 
cuzi dla ogrzania się nie zapalili. W nicm zajmował się mój 
kuchcik Garolióski z kilkunastu ludźmi przygotowaniem, co 
można było. O mięso i mąkę postarali sii^' żołnierze. Piekł 
kawałki mięsa i robił z mąki duże kluski, które przypiekał. 
Brak iśoli dokuczał nam mocno, 

łtano przy wymarszu doslawa^ każdy taką kluskę ciepłą 
i kawał wołowiny, który się na dzień cały miało. Garoliń- 
skiego stizegły ulany, jak oka w głowie. 

Jednego dnta siedlińmj kilku oficerów w izbic, żcl»y się 
rozgrzać i czekali na upieczenie kawała wołowiny. — a jak 
się izba rozgrzała, brzydki smród się rozszedł. IVi kupą 
słomy leżał zmarzły zu)teJiiie jeueiat holenderski. 

Brygada cała Neapolitaficzykiiw jeszcze przed Wilnem w je- 
dne noc zmarzła. Wołali o ratunek króla Joachima, pokazywali 
zmarznięte ręce — wśród nocy nikt się o nich nie troszczył. 

Przeszedłszy Niemen pod Kownem, jużeśmy nigdzie nie 
ołwzowali, staliśmy zawsze po wsiach, dni kilka spoczęliśmy 
w Elblągu, a wreszcie na Toruń przybyliśmy do Poznania, 



WOJNA 1812 BOBU. 



139 



I Tu tnSl Murat zdał komendę księcia Eugeniuszowi, który 
1 wszystki zaraz ii porządkował i co tylko niezdatne było do 
IbojiL, w tył ołlesłat. Pokazało się, żr> tylko zostało 10,000, 
Ipo najwiĘkszej ozcńci stara gwardya, kilka kompanii włoskicłi 
60 Bawarńw konnych, których mi przydano, a kt<:'irzy mi 
[ przez miijkkośi'' swoją zawadzali. 

WiceliRil Engeniusz otrzymawszy wiadomość, że armia 
I moskiewska z Płocka pomaszerowała na Kalisz, musiał opu- 
I ńci(5 Poznali. Przykro mi liyło wycliodzió z Poznania, z myślą, 
I Że już nip tak prr^ko i-odzinue strony zobaczę. O 4 tej z rana 
ttBtatuie ntisze placówki zrejterowaly siQ przed nieprzyjacielem 
F do miasta, z kt(>rego wlceknil wyszedł był z korpusem wilią. Jesz* 
[ cze przededniem wysłałem szwadrony tilnej straży za nim, 
I sam zostak-m z kilku naszymi ludźmi i trębaczem na rynku, 
12 Bawarów umyślnie zostawiłem był za mostem, ażeby 
I Kozacy śmielej i nie w wielkiej liczbie nacierali. Gdym spo- 
I strzegł tych o.statnicłi cofających się przez most, a za nimi 
r Kozaków i zaraz potem regularną kawaleryą na Szerokiej 
) ulicy, wtedy dopiero z ciężkieni sercem wolno koło trybu- 
[ nału wyjechałem, bo Moskale ujrzawszy kilka polskich cho- 
rągiewek na rynku, stanęli. Z 12 tymi Hawarami i 6 na- 
I szymi pomaszerowałem za szwadronami. Była 8 ma godzina 
[ z rana l:-*-go lutego 1H13 r, 

Juźeśmy nieprzyjaciela nie widzili aż do Magdeburga, 
Klzie odwTut z Moskwy się zakończył. 

Mai-szaJek Bessićres. ktjjry kawaleryą gwardyi dowodził. 
I wysłał mnie do Frankfurtu nad Menem dla odebrania dwóch 
t tysięcy koni, któn* książęta niemieccy na umontowanie gwar- 
I iyi cesarzowi ofiarowali. Przydał mi do tego oficera i po 
I kilku starych waclimistrzów z każdego regimentu. Czynność 
I ta zatrudniła mnie kilka tygodni, ale przy niej odpocząłem, 
ł bom mieszkał u mego dawnego kolegi i przyjaciela Taschera. 
rltórego cesarz z powodu słabego zilrowia gubernatorem Frank- 
I furtu był mianował. 

Książe Dominik Kadziwilł, który ósmym pułkiem ułanów 
[Księstwa AVarszawskirgo jako pułkownik przez całą rosyjską 
^kainpaniii komenderował, został grosmajorem w nnszym regi- 
I mencie, n;id którym później pod Lipskiem dow(')dztwo objął. 
Bano mu mi kantoncment miasto (Jrimma, alt wki^ótce przy- 
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maszerował łakżo pod Frankfurt do Friedł>ergu, gdzie z dywi- 
zyi jenerała Dąbrowskiego wybrano TiOO najlepszej konduity 
ludzi dla naszego pułku, do którego przyłączono także rcs/.t^* 
gwardyi litewskiej, która tak wiele pod Słonimem straciła, 
wraz ze swoim dow(Klzcą jen. Konopką. Tym sposobem za- 
miast 5 szwadronów mieliśmy 10. ale z tych ti pozostało 
w Friedbergu, a 4, te właśnie, co z Moskwy powró<iły, już 
w kwietniu pomaszerowały na Fuldę, Wejman na linią bo- 
jową pod dowództwem Dominika Ka<lziwilła. I)ow<xlziłem pier- 
wszymi dwoma szwadronami, a Jerzmanowski drua:imi. 

Cesarz dojechał nas w Naumburgu. Nazajutrz 1 maja 
mieliśmy małą potyczky za Weissenfels. Pokazały się na 
wzgórkach linie jazdy nieprzyjacielskiej z artyleryą. Cesarz 
wysłał marszałka Bessi^res dla rozpoznania z pierwszym moim 
szwadronem. Kilka tylko razy Moskale ognia z dział dali. 
Kula trafiła marszałka w głowę i ta sama mego wachmistrza 
z prawego skrzydła. Jordana zabiła. 
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Wojna saska zaczęta się I-go maja ISIH roku. Pod 
niiastŁ'm Wciss^enfels padh- pierwsze strzały, z których jeden 
działowy, jak wy,iej powiedziałem, zabił marszałka Bessii res, 

, który stał 80 kroków przed moim szwadronem, i waclimistrza 

I mego Jordana. 

Cesarz oddal dowództwo gwardyi marszałkowi Soult. Te- 
goż samego dnia pomaszerowaliśmy z cesarzem dalej. Kawa- 
lerya i artylerya nieprzyjacielska cofały się prz*Hl nami aż za 
Llitzeu, gdzie stanęła główna kwatera, ity rozłożyliśmy się 
oliozeui pod samem miasteui. 2-go maja ruszyliśmy kii Lip- 
skowi. Książe Eugeniusz szedł z korpusem przed nami, zu 
nim gwardya, po naszej prawpj stronie maszerował korpus 
marszałka N'eya i zajął wieś Kaja, za gwardyą korpus mar- 
szałka Marmout. a w końcu korpus jcu. Berti-aud, adjutanta 
cesarza. Wszystkie korpusa postępowały w ści.'iniętycli ko- 
lumnacli, dla tego, że nie mieliśmy więcej kawaleryi, jak tiUll 
koni z księciem Eugeniuszem, 160(1 kawaleryi gwardyi i 600 
dziesiątego pułku huzarów w korpusie jen. Bertrand. 

Około lO-tej godziny z rana usłyszeliśmy mocny ogień 

I działowy i ręczny za wsią Kaja. Cala armia pruska i mo- 
skiewska uderzyły niespodzianie na korpus Neya, złożony z sa- 

I mych młodych żołnierzy (premier bon); nie wytrzymali ataku 
i ognia licznej artyleryi i wieś Kaja opuścili. Cały korpus 
poszedł w rozsypkę, broń rzucając i okrył pola, na które wma- 

■ szerowaliśmy. 
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Chwila była kryt}Tzna. Cesarz jechał na czele gwardyi, 
posłał rozkaz księciu Eugeniuszowi, aby rozwinął się w prawo, 
przez co się do niego zbliżał, a sam zwróciwszy konia, roz- 
kazał nam za sobą kłusem maszerować, za nami za^^ piecho- 
cie gwardyi (była tylko młoda) i artyleryi. W pól godziny 
stanęliśmy pomiędzy szusa i wsią Kaja i na przeińwko tej 
rozwinęliśmy się w jednej linii na polu, po którom jeszcze ostatki 
młodych żołnierzy Neya uciekały. W jednej golzinie armia cała, 
120-tysicczna, maszerując w ko umnach ku Lipskowi, gdzie ce- 
sarz spodziewał się zastać ni(»przyjaciela, a zatem gotował się 
ją rozwinąć naprzód przed sobą, została łatwiejszym jeszcze 
manewrem rozwiniętą w prawo. Ws/ystkie korpusa prostym 
zachodem w prawo przeszły, gwardya tylko uskuteczniła obrót 
prawo w tył półgodzinnym marszem, by stanąć w miejscu naj- 
bardziej zagrożonom, to jest naprzeciw wsi Kaja, którą nie- 
przyjaciel obsadził. Skorośmy naprzeciw tej wsi w linii sta- 
nęli, przywitano nas nie tylko ogniem działowym, ale i z ogro- 
dów ręczną bronią. 

Uciekających żołnierzy marszałka Xeya kazał cesarz ni(»- 
przepuszczać pomiędzy szwadronami. Musieli się cofać za nasze 
lewe skrzydło, to jest między nami i nadchodzącą młodą 
gwardyą. Tym sposobem zamiast rozpierzchać' się po całej 
płaszczyźnie, skupiali się, ażeby tą przei'wą uji^ć przed sti'za- 
łami nieprzyjaciela. Byli to już ostatni, którzy najdłużej wy- 
trzymali we wsi, najwięct'j oficerów i podoficerów, wszystko 
starsi żołnierze, łatwiej więc ich było zebi^ać za nami, bo 
broni nie poporzucali, jak młodsi, ale ich było nie wielu. 

Nadeszła artvlerva. Cesarz kazał zaraz dwie baterre na 
naszem skrzydle odprzodkować, a młodą gwardyę w dwie ko- 
lumny za nami uformować. Nieprzyjaciel nie wyszedł ze wsi, 
obsadzał wszystkie domy, a czarna kolumna jego jazdy sta- 
nęła na lewo wsi Kaja tak blizko nas, że łatwo było roze- 
znać, że w pierwszej linii szerokiej kolumny znajdował się pułk 
kirysyerów, a obok niego huzarów czarnych. Słyszeliśmy na- 
wet ich komendy, w chwili krótkich przerw w odgłosie strza- 
łów działowych. Widać także l)vło różne ruchy w kolumnie 

%■ • ■ 

po za temi dwoma regimentami. Pewniśmy byli, że na nas 
uderzą i tak liczną jazdą od prawego oskrzydlić spróbują. 
Gotowaliśmy się ich dobrze przyjąć, ale stracili wiele czasu 
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na prz3'gotowaiiiach i korzrstua dla nich inmęla chwila. Na 
wojnie dowódzca prędko decydować się musi. Co w tej chwili 
jest podobueiii, za piQr minut staje się uie do wykonania. Ite- 
cvzya i bystrt' oko sei nieodzowiienii warunkami. 

Baterye nasze coraz liczniej na linią przychudziły. Ce- 
sarz ealy ogień na wieś skierować kazał. Moje dwa szwa- 
drony plutonami w prawo posuną.t. Jerzmanowskiego dwa 
drugie w lewo, a zrobiwszy miejsce pomiędzy nami, sam do- 
był szpady, stanął między dwoma kolumnami miody gwardyi, 
ruszyt z niemi na wieś Kaja i bez wystrzału wszedł do niej. 
Młoda gwardya położyła bagnetami wszystko, co we wsi było. 
Ogień na nas z ogrodów ustał. Jazda nieprzyjacielska się nie 
ruszyła. Zmieniło się położenie. Z odpornegn przeszło w je- 
dnej chwili w zaczepne. Na naszem prawem skrzydle poka- 
zał się w odległości korpus Marmonta. Być może. iż ten widok 
ł\'strzymat hyi tę liczną jazdę nieprzyjacielską od działania, 
ii zdaje się, iż atak na okrążeniu prawego skrzydła frau- 
cuzkiego, miałby więcej szansy, gdyby go byli spróbowali, za- 
miast wszystkienii siłami bronić' wsi Rahna, Kaja i Giii^schen, 
kfcSre się stal\ ich grobem. 

Wkrótce potem przysłał cesarz po nas i przeszliśmy przez 
wieś zasianą ti'upami i rannymi W niektórych miejscach le- 
żało kilku jeden na drugim, nieprzyjaciół i Francuzów zara- 
zem. W jednem spostrzegliśmy zabitego gwai-dzistę pruskiego, 
bardzo dużego, a obok jak gdy w jego objęciach małego mło- 
dego Francuza, Jenerał LefObyre JJesuouettes, który na na- 
szeni jechał czele, rzekł patrząc na to, że się wydają jakby 
ojciec z synem. Byt to ten sam jen. ljefebvre, którego w Hi- 
szpanii wzięli Anglicj' do niewoli. Powiadał mi, iż osadzony 
w luałem miasteczku w środku kraju, znalazł tam kupca, który mu 
za lun gwineów ucieczkę ułatwił i nad morze odstawił, a kou- 
trabaadzista przewiózł go spokojną nocą na brzeg franeuzki. 

Przeszedłszy wieś Kaja, ufoi^mowalismy się za młodą 
gwardyą, która postępowała za nieprzyjacielem, ze wszystkich 
stron się cofającym. 

Na naszem lewem skrzidte miał książę Kugeniusz tiu- 
dniejszf zadanii-. miał korpus moskiewski pod Witgensteiuem 
przed sobą. który dopiero wti.'d\ njterować się zaczął, gdy młoda 
gwardya za korpusem pruskim szybko się posunęła i art/le- 
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rya z Iwikii mu za.s/.ta. -luż się więc rofata cala linia iiie- 
przi-jaciolMka, cofała się i jazda na iiaszom prawem skrzydle, 
bo za nią fjfisfcpował korpus niannai/r pod Jlarniontoni, a ila- 
Icj w prawn knrpus jen. Bertrand, adjutanła cesarza. Nie inie- 
liśmr. jak wspomniałem, tylko 24f"i koni w całej armii, cesarz 
wi(>c nie i'liciał jej ay.yć, >\f.ehy jej nie zriiniejszai^, alr- rzecz 
dziwna, że liczna jazda nieprzyjacielska nic nie przedsięwzięła. 

O zmroku cesarz kazał wszystkim korpusom stanąi*, ale 
pozostać pod bronią. Nim zapełnię ociemniało, widziclitimy, że 
sii; jazda nieprzyjacielska zatrzymała, a piccliota cofała sie dalej. 

Skora noc zapadła, a była ciemna, działa ucichły. Je- 
nerał Ijeff)bvrc Hesnoupttes przyjeeliał do mnie i ka?:ał mi z je- 
dnym szwadronem pomaszerował^ z solia. Posunąwszy się 
przed naszą piecłiotij, któni stałii około lOdO ki-oków cd ilio- 
prayjaciela, jatląc z jenerałem o kilka krokńw przt-t! szwadro- 
nem spostrzegł iiimy po prawej naszej stronie jakby linią woj- 
ska stojącego. Troszeczkę jaSniej było nu samym brzegu Iio- 
ryzonta. mimo wiQe tak ciemnej nocy, widzieliśmy tę linią. 
Kazał jenerał staną*', a ja z porucznikiem pierwszego plu- 
tonu, Łęskim, pojeclm]ii5my w lę stronę, aliy więwj pew- 
ności nabrać. I 'odjechawszy może 300 lub 250 la-oków 
bliżej, nie tylko ujrzidiśmy linię, ale i szelest stojącej 
jazdy usłyszeliśmy. Wolno du szwadronu wracając, a bio- 
rąc się nieco na lewo. napotkaliśmy jeźdźca, stojącego przy 
koniu. Ponieważ tuż koło niego przejeżdżałorn, poznałem 
BZj^^zak rosyjski lub pruski, były bowiem jednakowe. Schwy- 
ciłem za jego cugle, a on tioszkę napiły, ozwał się po nie- 
miecku: jKto to? {Wer da?) Po tycli słowach poznawszy 
jego narodowość, kazałem mu wsią-ść na konia, ł^ęski jecliał 
z drugiej strony, a ja za cugle naszeeo jeńca pi-o wadź iłem, 
nie szarpał się wcale, tylko sii; chciał tłumaczyć, da czego 
z szeregu wyjechał i zsiadł z konia, ale zaraz go uciszyłem 
i mimo, że był napiły, zdawał się rozumieć, /^ musi byd ci- 
cho. Przyliywszy do jen. ljefebvit!, ktury z adjutantr-ui o 10 
lub lo kroków stał przed szwadronem, zapytałem się tego ki- 
rysyera, z ktłji-ego jest regimentu. Odpowiedział: Z I-go 
brandenburskiego kirysyerów, — (idzie wasz regiment stoiV 
— - Nic może być dalej, jak /c sto kroków, dopiero com sze- 
reg opuścił. Skoro te odpowiedzi pi^zetiómaczyłem jenerałowi 
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jcfóbA-i-e, doI)vI pałasza i dośd i;lośiio powiedwal: Ha! ha! 
[chcą niespodziaiiio wpaś**' na nas, szarżujmy na uicli, w nocy 
Isas nio porachują! — Wtem cesarz, który z kilkoma ofice" 
■aini ordonansu jechał za szwadronem, o czeni nie wiedzie- 
^ liśmy, wychylił się z ciemności, usłyszał, co mi Lefebvre roz- 
kazuje i zbliżając się, zawołał: Lefebvre! zawsześ ten sam, 
nieroztropny (toiijours fou), niech szwadron stoi. Potem kazai 
mi jeszcze raz pytać się kiryssyera pruskiego; tfU czy nas 
nareszcie poznał i uląkł się. czy też dla tego, że byl podpiły, 
dość gładko odpowiedział, że o północy ma na obóz francuzki 
iiienyć 20 regimentów jazdy (zapewnie tak żołnierzom było 
powiedziane). Cesarz rozkazał nam cofnąć: się i powróciliśmy 
nim za linią piechoty, która wciąż stała pod bronią. Nie- 
aweni na całą linią wysiał rozkaz, ażeby przed każdą dy- 
I wizyą cicho jeden batalion o sto kroków się wysunął, ufor- 
Imowal w czworobok i ażeby tak wszystkie spokojnie stały. 

Przed północą jeszcze usłyszeliśmy łoskot jazdy nieprzy- 
Ijacielskiej przed nami. Nie trwało to i dziesięciu minut, gdy 
Ina prawej od nas stronie jeden czworobtk piechoty dał ognia. 
I "Wprost przed nami także hałas jazdy słychać było, ale czwo- 
I robok stojący przed piechotą, znajdującą się tuż przed nami, 
I wcale nie wystrzelił. Od ognia czworolwku na pi-awo konie 
I nasze tak się postrachały, że trzelia było szwadrony równać 
f na nowo. Atak jazdy wśród nocy udać się nie może, naj- 
mniejsza linia piechoty wstrzyma go i jazda będzie się mu- 
siała cofać w nieporządku. Tak też si<; zapewne z tą mo- 
skiewsko-pruską stało. Napady podobne ptminny się wyko- 
I nywać na godzinę przededniem, ażeby potem korzystać z nie- 
I porządku nieprzyjaciela, jeżeli się napad udał. 

Tą rażą cesarz nie mając jazdy poddostatkiem, nie mógł 
[ kazać rozstawić placówek przed całą linią i wysłać patroli, 
[ dla tego całą pierwszą Unię piechoty pozostawił pod bronią, 
la może też był przez szpiega uwiadomionym o zamiarze uie- 
ftjirzyjaciela. 

O 2-giej kazał cesai'z zmienić pierwszą linię piechoty, 
I bo druga linia i rezerwa były już kilka godzin spoczęły. Druga 
l.ta linia stała od 2-giej da i-ana pod bronią. 

My pomaszerowaliśmy dopiero o 2-giej po północy za 
I cesarzem napowrót do Ltitzen i stanęliśmy obozem pod mia- 

10 
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stem, iia tein siinioni miejscu, 
przeszłą. 

Nie lUugońmj odpucz.ywiili, Iki zaraz. 7. rana ruszył re- 
siirz z Liitzen i my za nim. Poszliśmy znowu przez wieś 
Kaja i połiKzyliśmy się z piechotą, która już bjia w mai-szu 
ku Pegau, prostszym gościńcem do Drezna, krótszym, jak na 
Lipsk. 

W mai-szu na Drezno codzień wydarzały się małe po- 
tyczki pomiędzy naszą przednią a tylną nieprzyjacielską strażij. 
Kilka razy staliśmy w takiem położeniu na wzgórzach, żeśmy 
z daleka na te utarezkl jiatrzeli. Miały one eoś szczególnego. 
Iw z naszej strony tylko sama piechota działała, z nieprzyja- 
cielskiej zań liczna kawalciya. Piwhota fraucuzka w kolum- 
nach postł,>powała naprzód z tyralierami pr/etl aolią, których 
jednak nigdy daleko nie wysyłała, bo tego oczywiście czynić 
nie mogła wobec licznej jazdy i zawsze cbmarami ucierają- 
cych się Kozaków. Postępowała ona tak naprzód liez ustanku 
i tylko wtedy, gdy nieprzyjaciel liczną artyleryą pokazywał, 
kulomna się rozwijała, idąc naprzód niemniej spiesznie. Po- 
między batalionami szły działa, które, kiedy położenie sprzy- 
jało, od przodkowy wały i dawały ognia, ilekroó nieprzyja- 
ciel z odwrotu zdawał się do ataku jirzechndzió. Zapewnie 
daleko lepiej jest mieć*- i jazdę w przedniej straży, ale ten marsz 
nasz od LUtzeii do Drezna i potem aż do Budyszyna (Bautzen) 
dowodzi, że nie potrzeba w przedniej straży tyle jazdy, ile jej 
zwykle używają i zużywają. Ponieważ musi być zawsze 
ua baczno^ici, a zatem konie ciągle mieć okulbaczone, bardzo 
się niszczy, jak to dowiodła dostatecznie wojna w Moskwie. 
Król Murat miał zawsze liczną jazdę w przedniej straży, a często 
aby przejść jjrzez lasek, przed którym cala kawalerya kilka 
godzin zati-zymaną bywała przez kilkaset strzelców pieszych 
moskiewskich, na jeden batalion piechoty czekać musiał. — 
W ciągu tego marszu z Liitzen aż pod Budyszyn piechota na- 
sza, ile mogłem się dowiedzieć, chociaż bez jazdy w przedniej 
straży, ani razu znacznie nie ucierpiała i traciła tylko ludzi 
od kul, ale nigdzie napady kawaJeryi na nią sit; nie powiodły. 
Dopiero, że tu wyprzedzę wypadki, aby wszystko razem o pie- 
chocie w przedniej straży powiedzieć, po bitwie pod Budyszynem. 
pud Ilaynan, bardzo niewłaściwie użyto piechoty w przedniej 
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straży. Dywiz^-a Maison stanęła przed teni miastem, a nie 
za miastem, i wystawiwszy w blizkości przed solią kilka sła- 
bych placówek z czatami, zło^.yła hroń w kozłj i rozeszła się 
cała p« żywność do miasta. Jazda nieprzyjacielska, poblizkini 
laskiem zakryta, napadła i por^ibała placówki, dostała się do broni 
w kozły /iożoiifj. straż poliila i po kilku minirtach cofnęła sii;. 
Nie wielka była strata w ludziacli, ale znaczny zły wpływ 
moralny. Nie byłoby się to stało, gdyby dywizya była stanęła 
za miiistero, a przeznaczyła jeden tiatałiou do zajęcia ostatnicti 
domów w mieście przed sobii i wystawienia czat i placówek. 
Kiedy przedniej straży nie wypada stanąć pod mia.stera lub 
wsią i położenie zmusza ją przejśr przed miasto i stat; na 
polu, trzeba &ię sta-zedz dobrze i po żywność, drzewo, słomę 
r(>zpu.szcza(^ częściami. Ale annia cesarza nigdy się dosyć nic 
strzegła. Powtaizam, że to nie może być regułą, iż przednia 
straż jazdy nie potrzebuje, ale tu tak było z konieczności... 
Lepiej daleko, i tak być powinno, mieć jej tyle tylko, ile po- 
trzeba na placówki, czaty, a zwłaszcza na patrole i rozpoznania. 
Do tego nie tak licznej potrzeba kawaleryl Według mego 
pr/^konaiiia, większa jej część powinna być w rezerwie, ażeby- 
jej można użyć ^" bitwie i do ńcigania po wygranej. Nie 
pragnę jazdy ochraniać, owszem radzę używać jej sowicie, ale 
we właściwym czasie i miejscu. Nie chcę, żeby ona podczas 
bitwy z daleka w tyle stała, niech owszem stoi w pobliżu za 
piechotą, a czasem i obok piechoty, jeżeli otwarta jest pole, 
ażel)y była gotową lozbić nie])rzyjaciela w każdej chwili, skoro 
się korzystna poru dla jej ataku nadarzy. Prawda, że więcej 
od ognia straci na linii, niż jcźli stoi daleko z tyłu, ale do- 
świadczenie uczy, że jazda, która ogień kilka godzin wytrzy- 
mała, tem silniej i śmielej idzie do ataku, chociażby dużo już 
straciła. Nie od kul zatem chcę jazdę ochraniać, ale od szar- 
żowania na próżno. Francuzi oszczędzać jazdy nie umieli. Z wy- 
jątkiem wojny saskiej, zawsze jej zanadto w |)rzedniej używali 
straży, za mocne rozpoznania i patrole wysyłali, przez co nisz- 
czyli wiele koni i dużo ludzi ti-acili, zwłaszcza przeciw Koza- 
kom, którzy wciąż robią zasadzki i w takiej wojnie są bar- 
dzo przebiegli. 

Wmaszerowaliśmy bez oporu 8-go maja do Drezna, do 
starego miasta; most na Elbie był nawpót wysadzonym, a w no- 
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iiowein mieście stali MoskaU' z działami iiat] rzi-kii i strzelali 
do każdego, co się na drugim Ijrzrgu pokazał. Cesarz dal 
rozkaz swemu oficerawi ordnuaiisu Caraiiian zaprowadzić ba- 
teryą gwardyi nad brzeg Klby; przyjemnie Ijyło wiilzief, jak 
tpnże umiitł w rozpurzĄdzauiu swojein rozweselir oficeri5w i ka- 
nonierów. Nie wystrzeliła baterya z sześciu dział jak po trzy 
lub cztery razy, a ujrzeliśmy wielki nieporządek na przeciw- 
nej stronie. W pól godziny znikły działa moskiewskie, a wojsko 
za uiemi. 

Na lewo Drezna była inżynierya francuzka: rzuciła także 
most i)od zasłoną 60 dział, któro jen. Drout na wzgórlcacli 
koło PniRuitz ustawił. Zaciągni<;to teguż samego ilnia liale na 
most, z którego jeden tylku luk był wysadzonym. I 0-go prze- 
szedł korpus wicekróla ■^leskiego i pomaszerował ku Budyszy- 
nowi. Za nim paspieszyt marszałek Jlarmont. Cesarz z gwardyą 
dopiero w kilka dui, t. j. 18-go po powrocie króla saskiego, 
który przed Moskalami do Pragi byt się schronił. 

W jednym dniu odbyliśmy marsz z Drezna aż pod Budy- 
szyu. Tego samego dnia, 18-go maja, cesarz prawie całą noc 
jeździł po linii czat naszych, ażeby rozpoznai'' położenie nie- 
przyjaciela przez ognie jego biwaków. Myślał cesarz, że on bę- 
dzie bronił korzystnego stanowiska około Budyszyna, na bo miasto 
łatwo było do obrony przysposobió, Na lewo są znaczne wy- 
niosłości,' a na prawo zaczyna &\ą pasmo pagórków oddziela- 
jącycli Czechy od Saksonii. Cesarz rozporządził wszystko do 
bitwy nazajuti'z i wszystkie razem korpusa postąpiły naprzód, 
Oudiuot na prawo, Marmont w środku na sam Budyszyn, zaś 
mai'szatek Ney, który był pomaszerował na lewo do Hoyer.s- 
werdit, otrzymał tamże rozkaz przybycia na nasze lewe skrzy- 
dło pod Budyszyn. 

Maszerowały wszystkie korpusa, gwardye w środliu, ale 
nieprzyjaciela, prócz małych oddziałów ułanów i mnóstwa co- 
fających się Kozaków, nigdzie piechoty, ani artyleryi wida(5 
nie było. 

Minęliśmy Budyszyn, przemaszerowaliśmy ua lewo, prze- 
szliśmy rzeczkę Spreę, prawie suchą, i dopiero o pół mili za Bu- 
dyszynem ukazały nam się linie nieprzyjacielskie pod Hocbkii^ch. 

Już wieczór nadchodził. 2 zachodem słońca cesarz wrócił 
do Bndyszyna, gdzie mu na luskupstwie kwaterę przygotowano. 
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Nam zaraz, skoro5my do miasta za cesai'zem weszli, rozdano 
bilety kwateruntowe. Stanęliśmy spokojnie po Btajiiiach, roz- 
kulbaczyliśmy konie, prócz szwadronu służbowego tak, jak 
wśród pokoju. Mieszkańcy wszędzie byli po domach i wie- 
czerzę nam przygotowali. Kaz tylko jeden nam się takii 
uciecha zdaizyla. tak bli/.ko nieprzyjaciela, ale piechota na po- 
zycji o pól mili (id miasta nas strzegła, a wtedy ochraniano 
i pielęgnowano tę troszkę jazdy, która pozostała po kampanii 



Zapowiedziano nam w wieczór, ażeby o 4-tcj z rana były 
konie pokulbaczone, ale nie ruszyliśmy dopiero o 7-mej za ce- 
sarzem i stanęliśmy, cała kawalerya gwardyi, to jest cztery 
regimenta, w jednej linii na do^<^ wyniosłem położeniu tak, 
że 7. Hochkirch nieprzyjaciel mógł dobrze nas widzieó. Sta- 
nowiliśmy środek i koinunikacyą pomiędzy lewem a prawom 
skraydlem, ponieważ cesai-z posunął koi^tus Marmunta i kawa- 
lerya jen. Uitour-Maurburg ze śi-odka na lewo z powodu, że 
marszałek Xey z Hoyerswerda doniósł, że zastał bardzo zło 
drogi i dopiero w południe stauąó zdoła na linii. Cesarz ode- 
brawszy tę wiadouio4(^, wstrzymał atak piec^hoty, ale działa 
grały bezustannie i nawet na naszem prawem skrzydle w gó- 
rach pomiędzy zaroślami szetit z obu stron rzęsisty ogień ty- 
ralierski. 

Cesarz przy tej muzyce położył się na płaszczu rozpo- 
startym i rozkazawszy się obudzi('' za dwie godziny, zasnął 
jak najspokojniej przed nami. 

Przez przeciąg f^-ch dwóch godzin na naszem prawem 
skrzydle po górach grał ogień tyralierski i z dział kilkuna- 
stu, które Francuzi wciągnęli na góry. Nieprzyjaciel miał 
tam więcej armat, bo też mu nie brakło czasu do przygotowa- 
nia. Na środku przed nami szedł tylko ogień działowy, w doli- 
nie rzadki tyralierski. Dochodziły do nas niekiedy kule z dział 
pozycyjnych, ale te kilkanaście, które w odskokach do nas 
słalw się przytoczyły, żadnej nam nie zrządziły szkody. Jeden 
granat padł niedaleko cesarza. 

Około godz. 1 przybył pułk 7-my ułanów, baritzo piękny. 
Bylto regiment stary polski, kt/)ry wszystkie wojny włoskie 
odbył, a teraz ściągnięty z Hiszpanii, został skompletowanym 
W Sedan z zakładu ludzi tam wysłanych z korpusu polskiego 
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nad Renem. Piiikowiiikien] jego byl Stokoski. nasz dawny 
podpołkownik. z rangą jeneralską. 

Pozostał on w Sedan dla formowania jeszcze dwóch szwa- 
dronów, a Ijmczasein pułkiem dowodził potkownik Tański. 
Stanął ten regiment na na^zem lewem skrzydle i przedłużył 
linią jazdy gwardyi. 

.leszcze cesarz spał, kiedy od marszałka Neya przybył 
oficer ordonansu cesarski Berenger z doniesieniem, że korpus 
marszałka po przebyciu dr(>g piasczystyoli debuszujc naprze- 
ciw prawemu skrzydła nieprzyjacielskiemu, rozłożonemu na 
wzgórku, na którym, jak widać było z daleka, przygotował 
się polnemi okopami do mocnego oporu. Marszałek Durne, 
który chodził obok śpiącego cesarza, nie .sądził potrzeby obu- 
dzenia go przed upływem dwóch godzin, tak byli wszyscy 
przyzwyczajeni do ścisłego trzymania się do danych przez ce- 
sarza rozkazów. Dobywszy więc zegarek, rzekł: »Za dwa- 
dzieścia minut.* 

Nie wyszło jeszcze te 20 minut, gdy usłyszeliśmy mocny 
ogień działowi- z pozycyi moskiewskiej na naszem lewem 
skrzydle. Widać także było nie tylko dym, ale i błyskawice 
tych dział. Ogień tak od razu szedł ostro, że cesarz się obu- 
dził i zawołał: Ney musi atakować! Siadł iia konia, po- 
rozsyłał oficerów swoich ordonansu do wszystkich marszałków 
z rozkazem ruchu naprzód, dodając: Za godzinę nasze zwy- 
cięstwo! Omylił się jednak w rachubie czasu, bo wy.szła go- 
dzina, a prawe skrzydło nieprzyjaciela trzymało się w miejscu 
i ogień nie tylko nie ustawał, lecz zdawał .się gęstszym i mie- 
szał się z rotowym piechoty. Wysyłał ccsai-z prawic co 10 
minut jednego po drugim oficera, a żaden /, nich nie wracał. 
Stał na koniu cesarz o jakie 50 kroków przed nami. Byłem 
podjechał blisko, ponieważ z tego miejsca lepiej było całe po- 
łożenie przed nami widać. Cesarz się obrócił, szukał oczami, 
a nie widząc już żadnego oficera ordonansu i spostrzegłszy 
mnie, zawołał: Klaposki (tak on i wszyscy Francuzi wy- 
mawiali moje nazwisko) i powiedział bai-dzo żywo: ruszaj do 
Neya i powiedz mu, niech się spieszy i niech uderzy razem 
wszystkiemi siłami, Marmont już dochodzi do jego prawego 
skrzydła i wesprze go zaraz. 
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Zastałem marszałka waród najiiiocoiejszego ognia, po- 
między kolumnami piechoty, odpartemi i formującemi się na 
nowo. Pierwsze, które napotkałem, były ■wii-temberskie, w naj- 
większym nieładzie cofające się, i>otem francuskie w lepszym 
porządku, ale również rejtemjące. Powtirrzjłem marezalkowi 
słowa cesarza. Ney zaklął i odpowiedział: Jedź nazad, po- 
wiedz cesarzowi, że nie Prusaków, lecz Moskali mam przed 
sobą (Dites donc a lEmpereur que j'ai des Russes devant 
moi. Si j'avais eu des Prussiens ii y a longteinps (|ui j"au- 
raia enleve la position.) Teraz wezmę do ataku samych na- 
szych (tj. Francuzów), sprzyniierzeńców odeślę w tyl, nie na 
Uoskali oni. 

Jakoż cztery kolumny z rezerwy, sami Francuzi, posu- 
wały się już napi-zód i mijały te, ktdre były odparte. I)o 
każdej marszałek Ney nadjechał i powiewając kapeluszem, kilku 
słowami zachęcił. Z nadstawionymi bagnetami czołowe kom- 
panie gi-eiiadyerskie iiez wjstrzału. krokiem jak tylko mogły 
najspieszniejszyni, maszerowały pod g«lrc. Padało wielu, ale 
niedługo. Byij już może o 200 kroków od wierzchołka i od 
baterji moskiewskich, gdy ogień ustał. Doszedłszy na sam 
wierzch, znalazły okopy na prędce wyrzucone, próżnemi. Wje- 
chaliśmy zaraz pomiędzy ^i-odkowemi kolumnami na sam 
wierzchołek, -skąd piękny nam się widok przedstawił, — już 
tylko końce kolumn piechota- moskiewskiej za wsią "Weisseu- 
berg szarzały. Musiały one już więcej jak od pół godziny 
zejść z pozycyi. Za niemi działa uchodziły kłusem, a na 
płaszczy?,nie między nami a Weissenberg staia w dwóch li- 
niach jazda nieprzyjacielska, jakie 0000 koni, zasłaniając rej- 

' teradę artyleryi. 

Cofnęli się więc Moskale na czas. ażeby mniej ludzi 
straci(ł. Dowodził nimi Wittgenstein i musiał zawczasu nsą- 
dzifS, allw że Francuzi szturmem wezmą pozycyą albo że koi- 

\ pus Marmontii, który się posuwał kii wsi Boschwitz, wpadnie 
mu w lewą flankę. 

W ataku na pozycyą są dwa akta. W" pierw-szym ata- 
kujący wiele ludzi traci oil ognia, na który żleby ziobit, gdyby 
odpowiadał. W drugim, nieprzyjaciel ti-zymający pozycyą, jeśli 

1 przy niej .się upiera, traci więcej, ponieważ nacierający żol- 

kjłierz zdobywszy pozycyą, mimo strat poniesionych, nabiera ta- 
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kiej moralnej przewagi, że bagnetem przewiaca wsz3'stko, co 
tylko przed sobą zastaje. Moskale odegrali tu dokładnie pier- 
wszy akt, uniknęli roztropnie drugiego. Cofnęli się zawczasu 
w największym porządku i rozwinęli za sobą liczną jazdę, 
której my nie mieliśmy czem zatzepii^. 

Powróciłem do regimentu, który zastałem w marszu za 
cesarzem ku Hochkirch. Nie sądziłem potrzeby zdawania mu 
raportu, gdyż wiedziałem, że z miejsca, na którem go zosta- 
wiłem, widział doskonale wszystko, co u marszałka Neya zaszło. 

Już ciemniało, kiedyśmy do Hochkirch przy maszerowali. 
Okopów więc, kióre był tam nieprzyjaciel przedcwsią porobił, 
nie można było dojrzei^. Opuścił je, skoro jego prawe skrzy- 
dło się zrejterowalo. Stanęliśmy obozem w lewo Hochkirch 
przy wsi, w której przygotowano cesarzowi kwaterę. 

Nazajutrz 22-go maja ruszyliśmy zaraz z rana za ce- 
sarzem do Zgorzelic. Uszedłszy dwie godziny marszu, usłysze- 
liśmy ogień i ręczny i działowy przed nami. Wkrótce przy- 
był do nas marszałek Soult, który po marszałku Bessieres objął 
dowództwo niid gwardyą t dał rozkaz jenerałowi "Walter, do- 
wodzącemu jazdą gwardyi, ażeby z całą pomaszerował w prawo 
i postąpił na wysokość pagórka, na którym tylna straż mo- 
skiewska stała i przejścia przez miasteczko Iteichenbach bro- 
niła i ażebyprzyszedłszynii tę wysokość, zwrócił na lewo i w lewy 
Iwk nieprzyjaciela atakując, zmusił go do cofniĘcia się. Ru- 
szyliśmy zaraz plutonami w prawo przez pola i kłusem, kiedy 
tylko można było, uszliśmy z pól mili aż nad rów głęboki, 
obsadzony drzewami. Tam musieliśmy się zatrzymać i woluo 
po dwóch się przeprawiać. Skoro moje dwa szwadrony prze- 
prawiły się, jenerał Lefebvre Itesnouettcs, który maszerował 
na naszem czele, kazał mi ruszyli dalej i spędzić Kozaków, 
których cały tabun widać było przed nami. Hozwinątem oba 
szwadrony i pomaszerowałem stępo kn nim. Kozacy i^jteru- 
jąc się, strzelali z janczarek. Postąpiliśmy tak z 300 kro- 
ków, podczas kiedy dwa nasze drugie szwadrony pod Jerzma- 
nowskim przez rów się przeprawiały. Przymaszerowaliśmy 
nad drugi t6v. ale mniej głęboki. Kozacy si(; za nim zatrzy- 
mali, gęściej strzelać zaczi;Ii z poza drzewek i bliżej nas do- 
puszczali, ale jednak, jak w dwóch miejscach j)oczęUśmy prze- 
chodzić, znowu się cofali. Przebywszy ten rów, ujrzeliśmy za 
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Kozakami Unią kawaleryi. Afriei-hawszy z 50 ki-oków na- 
przód, rozpozDaJem czterr szwadrony, dwa dragonów w ii-odku. 
' na skrzydtacli za^ po szwadronie ułanów. 

Skoro oba moje szwadrony przeszły i stanęły w linii, 
ruszyłem wolno naprzrd. Jenerał Iiefebvre przypadł do mnie 
i mówił, ż*'by już puścić szarżę. Jlówił to jednak nie na- 
kazując, bo dodał, że się spuszcza na ranie. Inaczej, na ja- 
sny rozkaz byłbym oczywiście zakomenderował kłusem a jm- 
tem galopem. Kiedy się komenderuje galopem, to już nie po- 
trzeba raarsz-raarsz, doświadczenie łwwiem uczy. że w boju 
I nikt tego nie dokaże, ażeby tak, jak na mu.strze, można było 
dopiero po galopie linią w marsz-marsz wprowadziło. 
Byliśmy jesz<'ze okołn ńOO kroków od nieprzyjaciela, po- 
wiedziałem więc jenerałowi obok mnie jadącemu: Pozwół je- 
nerał, podjadę stępo o 15(( kroków i ze stępa zakomenderuję 
mai*sz-marsz, a ręczę, żj' środek rozbiję. Przyzwolił i zwn'xit 
do szwadronów pi^-epiuwiających się przez rów za nami. 
Maszerowałem stępo pewnie jeszcze ze 300 kroków, zapo- 
wiedziawszy obu sznadronum. że na komendę marsz-raarsz ni- 
szą cwałem z kopyta, ale lanc nie spuszczą, dopiero po twa- 
izach dragonów. l>o.szliśmy stępo tak blisko do linii, że słyclia(? 
było głosy nieprzyjacielskie, zapewnie oficerowie do żotnicrz.v 
mówili: Szutka (to żart). Byliśmy może o 200 kToków, 
gdym zakomenderował: marsz i mgnieniu oka byliśmy na icli 
linii. Kapitiin Jankowski ') był przy mnie na prawo, porn- 
cznik (iietgud^) na lewo. tego koń spiął się na dragonów i tej 
samej cliwili ugodził go oficer dragoóski pałaszem w brzuch 
^^^ tak, że spadł z kouta (umarł jednak dopiem w Idlka tygodni 
^^^Motem). 

^^^B Stai-cie się z linią nie trwało i kilku sekund. Lubo 
^^^""w pierwszej chwili dotrzymali, zaraz się pomieszali i nciekar 
zaczęli nawet i ulani, którzy nie mieli nikogo przed sobą. Nie 
widziałem, czy wielu leżał" na ziemi, tiom prędko przeleciał, 
ale olia szwadrony nie goniły w porządku, żołnierze prześci- 
gali tych, którzy mieli słalisze konie i kazali im z koni zsia- 
da*'- Spostrzegłem wkrótce, że druga linia postępuje ku nam 
i że wszystko ułani, /zatrzymałem się i ledwie równni' zdą- 



I Póż niej sjy jenerał w roku 1830. 
] Brat BMrazy jenerała z roku 18!X), 
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żyleni, kied_v ta linia ułanów szarżę na mnie przypuściła, za- 
nim jeszcze moje szwadrony zupełnie zrównane były. Musia- 
łem zrównać szybko i zakomenderować: naprzód i marsz, ina- 
pzej byliby na nas stojących uderzyli, czego nigdy nieprzyja- 
cielowi dopuścić nie należy i dopiero co na dragouacli i ula- 
nacłi okazało się jak źle zitjbili, że — clmć w podwójnej 
liczbie — przyj(;li naszą szarżę stojąc. Nawet wystrzelili do 
n!is bardzo blisko z karabinów, czego.^my nawet nie uważali, 
1k) taki ogień z konia osobliwie w linii nie nie znaczy przeciw 
starjni żołnierzom. Ruszyłem tedy naprzód stępo, ale zaraz 
znów zakomenderowałem; marsz-marsz. 

Ułani moskiewscy, w galop puszczając, nieco sig rozle- 
cieli, jednak tym razem natai-cie ich pomieszało nas z nimi, 
a ponieważ byhi ich więcej, zapewnie bylibyśmy źle wyszli, 
gdyby Jerzmanowski nie był nadszedł z drugimi dwoma szwa- 
dronami. Byl U> 1) aj przezorniejszy sztabsoficer ?. regimentu, 
najdoświadczeńszy i zimną, piękną miał odwagę. W samą 
porę uderzył na naszej lewej stronie, podsunąwszy się także 
stępo l)anlzo blisko, a?.ehy teni mocniej udeizyć. Uiani ucie- 
knij prawie pri;dzej, jak byli szarżowali. Zostało kilkuna.stu 
"■ nassem ręku. Niekt<5rzy mocno ranni jęczeli i mówili po 
polsku. Przykra mię to raziło, Jeden się bronił pałaszem, 
nie chciaf się dać wziąść do nitwidi. ale gdy mu nasz che- 
vauleżer powiedział: Bracie, my Polacy, jak i ty — zaraz 
rzucił pałasz. Pewnie im powiedziano, ż.e my, choć ułani, je- 
steśmy Francuzami. 

W chwili, gdyśmy pomieszani byli z nieprzyjacielem, 
nie wiem, zkąd się wziął w tem zamieszaniu Kozak stai-y 
z brodą, znalazł się pieszo obok mnie, schwycił mi za cugle 
konia z lewej strony, a prawą ręką jańczarkę kolbą do góry 
na mnie zamierzył. Podczas tego przypadł oficer ułański 
i chciał mnie pałaszem ugodzić. Zasłoniłem się moim na prawo. 
Ale zaledwie Kozak podniósł jańczarkę, padł na ziemię, pchnięty 
lancH przez cbevao]eżeia Jaworskiego, który krzyż otrzymał za 
wyratowanie mnie. Spotkałem go później w Maluszynie. 

Znikli ulani, wszystkie cztery nasze szwadrony zrównały 
się. Byliśmy dość daleko od strzelców konnych gwanlyi. którzy 
się przez rowy za nami posuwali, więc jen. Lefćbvre kazał nam 
!staó. Wtem zjawia si'; inny pułk ułanów moskiewskich 
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w miejsce rozbitego, maszeruje ku nam w linii, ale u ÓOO 
kroków puszcza się już galop. Jenerał Lot'ćbvro znów chciał, 
żebyśmy zaraz szarżowali. Stał bowiem z Jerzmanowskim 
i ze mną przed frontem. Jerzmanowski znal się z Lefpbvreni 
bardzo dawno, powiedział nm więc, że nie warto na nich szar- 
żować, Ih) ruszyli galopem Itardzo z daleka, zatem się rozsypią 
i nie dojdą do nas. Jako też wki-ótcc linia ich się rozwiolła, 
kilkudziesiąt wypadło przed diugimi, a większa część wido- 
cznie się zatrzymywała. Może tylko kilkuiia-stu o 100 kroków 
do nas dotarło. 

Lefcbvre kazał dwa plutony w tyraliery na nich puścić*. 
Przyprowadziły one sześciu, nie wiem, czy z tych kilkunastu, 
czy z ow*ych, co słabsze mieli konie. Zobaczyliśmy, że to nic 
ułani, ale Kozacy regularni ukraińscy. Jeden z nich z ruska 
prawie dobrze po polsku nam powiedział, że ich jest cztery 
pułki takie, że nimi dowodzi jenerał Witt, ale -m go nie ma 
w batalii. 

Kozaki się rozpierzchły i bardzo daleko od nas się zbie- 
rały, znać, że to byli młodzi i-ekruci i pewnie takichże mieli 
oficerów, a do tego dodać muszę, że niechętnie się z nami bili, 
gdyż — jak się później dowiedziałem — byli to ludzie, kt*'i- 
rych poprzedniego roku, kiedyśmy szli do Moskwy, oliywatele 
ukraińscy dla nas przygotowali, a skoro się szala przewróciła, 
ażeby pokryć te przygotowania, ofiarowali z nich cztery pułki 
cesarzowi Aleksandrowi. 

Bądź co liądź, znikły te Ukraince przed nami i tylko 
Doóców potem widzieliśmy, ale bai-dzo zdaleka. Teraz kazał 
nam jen. Waither, po powinszowaniu mi wykonanych szarży 
zajść plutonami w lewo i maszerować pod górę uapi'zeciw po- 
zycyi, z której tylna straż moskiewska broniła przej.^cia pie- 
chocie przez Reichenbach. Dowodził nią jen, Miłoradowicz. 
Miał on około 40 dział, kture prosto w jedyną ulicę tego mia- 
sta biły tak, że piechota francuska po za domami tylko się 
skradała. Jerzmanowski lewem skrzydłem naszem pierwszy 
wszedł na górę i zaraz się formował do frontu, a my rozwi- 
jaliśmy się po jego prawej. 

Skoro się Jerzmanowski pokazał na górze, obrócili Mo- 
skale część dział na niego i na moje szwadrony, nim jeszcze 
się uformowałem . 



1 50 



WOJNA SASKA 1813 ROKU, 



Jednocześnie pułk huzarów pokazał się na naszem pra- 
wem może o kilka set kroków; zarax więc musiatem odniic- 
iiić front i maszerować obydwoma szwadronami naprzeciw 
nim. Alp odmieniając front na prawo, podaliSmy bok tak, iż 
>;tr7.aty 7. pozjTyi moskiewskiej nas enffiowafy i w 10 minut 
więcej nam ludzi padło, jak we wszystkich szarżach. 

Szwadrony Jerzmanowskiego, przyszedłszy na linią, i bę- 
dąc na lewo bliżej jeszcze dział, więcej traciły, ale.^my zaraz. 
poszli do szarży na huzarów, którzy o jakie 60 kroków od 
nas zwrócili prawo w tył i poszli w rozsypkę. Oparli się 
dopiero o linią kiryssyeiów, ozyli przeszli za nią się sformo- 
wać. Na nasze miejsca, na jwzycyą naprzeciw dział weszli 
strzelcy konni gwardyi. Dragony i grenadyery konne gwar- 
dyi zostali za górką w liniach i jak się później dowiedziałem 
za górką, za nami więcej stracili ludzi, niż iny, co się tłu- 
maczy tern, że Moskale najwięcej odskokami strzelali, kule 
i granaty uderzały w ziemię przed nami, przeskakiwały przez 
nas i szły najwięcej za górkę. My przed tzirżą staliśmy 
przez pewien czas, 4 szwadrony rozwinięte w linii, nie na 
samym wierzchołku, ale troszkę posunięci ku di łowi, była bo- 
wiem pomiędzy nami a Moskalami nizina. Dojechałem do 
Jerzmanowskiego. Ledwiem moje miejsce opuścił, kiedy jedna, 
druga i trzecia kula na nie padły i odskokiem po nad szwa- 
dronem przeszły. Strzelcy konne, które nasze zajęły miejsce, 
gdyśmy poszli na huzarów, także mniej ludzi stracili, jak 
dragony i grenadyery. 

Wkrótce jednak przyszły i strzelcy nam w pomoc'. Za- 
pewnie jen. Walther spostrzegł linię kiryssyerów. Przyszły na- 
przód mameluki, którzy tworzyli pierwszy szwadron strzelców 
konnych; posunęli się na nasze lewe skrzydło i prosto stępo 
poszli ku kiryssyei-om. Dowódzca tychże nie mógł myśleć, żo 
jeden szwadron uderzy na bryg;tdę, widać bowiem hylo, że ki- 
ryssyeiy stoją w d«"óch liniach. Mamelucy podeszli stępo i o 50 
kroków, a może i mniej, dali ognia ze swych szturmaków. 
Prawe skrzydło kiryssyerów poszłb w nogi i pociągnęło cały 
pułk za sohą. Prawda, że nasze czf*ry szwadrony posunęły 
się także kai kiryssyerom, ale nie szai^żowali^my na Jiich, po- 
nieważ oni prawo w tył poszli dość nieporządnie ku swojej 
drugiej linii. 



WOJNA SASKA 1813 ROKU. 



157 



Nam kazano zaraz pt)ti'iii cofiiiii^ się na pierwsze położe- 
nie, to jest naprzeciw pozycji Mitoradowicza Nasze nnejsce 
zajął bvt |iulk kiryssyPTOw sasbioii w żółtych koletacli, które- 
gom jeszcze nie znal. Musiał on hyć z rekrutów nowo ufor- 
mowany, bo oficerowie nie zdołali go utrzymać na tern poło- 
żeniu i musieliśmy znów ich zastąpić. Teraz działa Miłora- 
dowicza podwoiły ogień dla zasłotiięcia jego rejterady. Co tylko 
stanęliśmy w miejscu Sasów, zaświstał nam grad kul i gra- 
natów, lecz mało z nieli w nasze uderzyło szeregi. Jeden gra- 
nat pękł pomiędzy mną i kapitanem .laukowsklm, odłamek je- 
den lekko kapitana w ndo, a mnie mocniej w prawe uderzył 
ramię, ale z konia nie zsiadłem zaraz, dopiero, jak wszystko 
ucichło. 

Dor^yć daleko za nami, między nami a piechotą fran- 
cuską i saską, które przez Eeicheubacb debuszowałi^, stała ka 
walerya jen. Latour-Maubourg. Straciła co.'5 ludzi od dziai, 
ale się do nieprzyjaciela nie zbliżyła. 

Miłoradowicz się zrejterował. Działa jego cofnęły się kłu- 
sem wśród piechoty. Za nią piechota francuska z Eeicheu- 
bach debuszowała, tyraliery francuskie już się po górkach uwijali. 
"Wkrótce znikła i piechota moskiewska, kilka dział pod za- 
słoną jazdy z obu stron odstrzeliwało, kiedy cesarz i my za 
niin ku Zgorzelicom pomaszerowaliśmy. Jeden z ostatnich strza- 
łów blisko cesarza ranił na śraieró ni&r,szaika Duiw, który 
umarł w uocy. Cesarz miał zamiar wnijść tegoż dnia do 
/,goi7,elic, ale gdy marszałek Duroc został tak mocno ranny, 
rozkazał namioty na tem samem rozłożyć miejscu i tu całą 
iioc prawie przy umierającym Hurocn przepędził. 

Nam kazano zaraz niedaleko namiotów cesai'za stanąć 
pod laskiem. Rozłożyła się tam cała kawalerya. Gdym chciał 
zsiąść z konia i gdym prawą ręką za kulę kulbaki schwy- 
cił, dopiero wtedy poczułem ból mocny. Nazajutrz nie mo- 
głem się golić, pierwszy raz obcej do tego musiałem użyć ręki, 
a moją obandażować. . 

Ale miałem pociechę wieczorem, gdyśmy obozem już stali, 
że do mnie przyszli jenerałowie francuscy gwardyt, Walther, 
IjefC'bvre, Le Fort winszować mi szczęśliwych szarży. Naj- 
bardziej mię rozradowało, gdy się temi ozwali słowy: s? Jeżeli 
kto waleczniejszy od nas, jeśli kto od nas lepiej się bije, to 
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wv! Trzelia iniei'; wysokie ucziicii" własnej walctznońci. ażeh_v 
drugim pionvsxeriNtwo przYznai"-. 

Potyczka t!i pod Reichenbacb odbyła się 22-go maja, pa- 
miętna ■/. tego, że jazda tak nie liczna przy armii francuskiej, 
sama prawie w uiej była czynną. 

Nazajutrz przemaszerowaliśmy tylko przez Zgorzelice i po- 
szliśmy ku Uoleslawowi. Obozowaliśmy pod Waldau. 25-go 
posunęliśmy się naprzód prze<l Boleslawńw, a 26-go przeszliśmy 
przez Hayuau, bo w tym dniu napadła jazda pruska dywizyą 
piechoty Maison, który ją baitizo niestrategicznie postawił cfją 
przed samiL wsią Haynau i pozwoliwszy złożj<5 w kozły broń, 
rozpuścił żołnierzy w tył do miasta po żywnośt? i słomę. Zo- 
stali tylko żołnierze na placówce i czatach, około dwóchset 
i warta pod bronią. 

Kawalerya pruska zrobiła zasadzkę, korzystając z lasku, 
który leży na lewo drogi idącej z Haynau. Ujrzeli zapewnie 
ztaratąd, że Francuzi w kozły broń złożyli i do miasta roze- 
szli się. Vderzyli więc, porąbali czaty, placówkę i wartę, broń 
rozrzucili i znikli. 

Nie byłby ten napad mógł mieć niiej.sca, gdyby był je- 
nerał Maison zamiast przed, za wsią obóz umieścił, a jednym 
batalionem obsadzi! domy ostatnie z drugiej strony od nieprzy- 
jaciela, a nie mając nic kawaleryi, placówki i czaty kazał nie 
tak daleko od wsi rozstawiać. 

Pi-zy maszerowaliśmy w kilka godzin potem i już nic znać 
nie byJo, dywizya stała w obozie, brakowało około IfjO ludzi 
rannych i zabitych, broni było niewiele połamanej, armat wcale 
nie u])rowadzono, bo właśnie w czasie napadu żołnierze po- 
prowadzili byli konie do pojenia. Obozowaliśmy tego dnia 
przed Haynau, a cesaj-z 2S-go fam przybył. Uformował całą 
piechotę w dwie kolumny batalionowe, to jest na długość 
frontu jednego batalionu. Jazda i artylerya szły z cesarzem 
w śi-odku i tak z Hayuau aż pod Ugnicę maszorowaliśmy 
przez dwie mile płaszczyzny. Bai-dzo piękny by! widok tych 
100,000 ludzi w dwóch kolumnach na płaszczyźnie tak roz- 
leglej, że całe dwie kolumny razem można było widziei?. Przy- 
maszerowawszy pod Lignicę, kazał cesarz mai-szałkowi Soult 
wziąś(' kawalerya gwardyi i obejść miasto z prawej strony, 
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ażeby zabrać, jeżeli i-oś uieprzyjaciela jeszcze się ztaratąd rej- 
terować bętlzie. 

Ruszyliśmy w prawo ktuseiii. WUń dhiga na południc 
od Ugiiicy się ciągnie. Prze?, nią w poprzek przechodził! mu- 
sieliśmy. Środkiem wsi płynie strumyk, przejście przez mo- 
stek nie szeroki tak nat^izą kolumnę rozciągnęło, że pi-zeszedl- 
Bzy dwoma szwadrouanii i zaraz kłusem za wieś, oddaliłem 
się cokolwiek od kolumn}-, bom władnie spostrzegł pojedyn- 
czych jeźdźców uciekający cli. Wyszedłszy na pole. ujrzałem 
cztery szwadrony stojące w linii. I'formowałom się więc do 
frontu i ledwie co stanąłem, już cztery te szwadrony były 
kłusie i na iszarżę trąbity. Ruszyłem stępo ku nim. Ich 
dowódzca musiał brć niedoświadczony oficer, bo ledwo co szarżę 
ti-ąbić kazał, zaiaz potem ti-ąby jego dały sygnał: Stój!'. 
zakomenderował prawo w tyi i zaczął się kłusem rejteiować 
a niy właśnie wpadaliśmy na nich. Kzecz oczywista, że po- 
szli w rozsypkę. Ludzie na słabszych koniach dostali się nam 
w ręce i bylibyśmy zabrali ich więcej, ale ich piechota w ko- 
lumnie stalą niedaleko, jednak nie zatrzymała się na miejscu, 
owszem nigdy nie widziałem piechoty niemieckiej tak prędko 
maszerującej. Rejterowali się z Ligni(\v ku Jaworzu. Może 
byłoby się udało zabrat"' całą tę dywizyą piechoty (tak jeńcy 
utrzymywali), gdyby prędzej reszta naszego pułku i cliassery 
hyli się mogli przez most we wsi przeprawić. 

Obozowaliśmy tej nocy na miejscu, gdzieśmy pobrali tych 
żołnierzy z kawalei-yi gwardyi pruskiej. Byli w niej huzaiy. 
dragoni i kilku t>erlińskich K'ozaków z dluższemi, jak Ilońce 
brodami, razem ze 150 ludzi. 

30-go maja posi*liśmy na rekonesans z jen. Flahaut. ad- 
jutantem cesarza, ku .Iawoi'zu, dokąd maszerował marszałek 
Marmont inną drogą po naszej prawej stronie. O milę od Li- 
gniey spostrzegliśmy Kozaków przed nami. Jenerał Flahaut, 
wszedłszy na wiatrak, rozpoznał kilka pułków kozackicii, a za 
nimi wiele jazdy. Miał, jak powiadał, rozkaz od cesarza sko- 
munikowaó się z Marnioutem, ale że widział niepodobieństwo 
przerżnięcia się z dwoma niemi szwadronami praez tę całą 
jazdę, zaproponowałem mu, aby napisał ołówkiem to, co ma 
powiedzieó Marmontowi od cesarza, a ja wyślę z tern dwóch 
pewnych żołnierzy, mówiących po niemiecku, którzy w nocy 
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ustrożiiii' bokiem się do Marmoutn dostaną, -leiioml pi-zyjął 
prupozyiTą i wjskłem braci Bialkowskirli, roilom /. Czacza 
[)od Śmiglem, jeden /. nich był podufirerem. Dostali się azczc- 
ńliwie do Marmont;; i na trzeci dzień powrócili /. recepisaą. 
kiedyśmy stali o dwie mile od Wrocławia, dokąd byta weszła 
Hiisza przednia straż pod marszałkiem Xey. Cesarz i my zo- 
staliśmy pod Neimiark, 

Z Neumark rozkazano rai eskortowali wielkiego koniu- 
szego (.'aulincourt do zamku naprzód Ijputlieu, a potem Pleswitz, 
gdzie traktował o pokój z jenerałem Szuwułow. Staliśmy na 
podwórzu i zsiedliśmy z kuni. Z jen. Szuwatow przyszło kil- 
kaset Kozaków, którzy także zsiedli z koni. rozmawialiśmy 
więc z oficerami, opowiadali nam, gdzie stali w Polsce i zda- 
rzyło sit, że wKimmnieli o kilku domach mi znajomych. Za- 
pytałem .się pułkownika kuzackiego, czyby nie był łaskaw od- 
dać na pocztc głównej kwatery moskiewskiej Ust do mego 
ojca, który napiszę i zostawię niezapieczętowany. Przyobiecał 
mi to uczynić, ale prosił, żeby zapieczętować, tylko on adi-es 
napisze, a nikt Jiie otworzy. Wszedłem ilo pałacu uprosiwszy 
sekretarza cesarskiego/) któiy był z Caulincourtem, o papier, 
napisałem Ust dii ojca. Znajdując się sam na sam z sekie- 
tarzcm w pokoju (Cauliucourt był w drugim z Szuwałowem 
i Kleistem), pokazał mi un propozycje do układu cesarza z ce- 
sarzem Aleksandrem. Zaraz na wstępie ofiarował cesarz Ale- 
ksandrowi całe księstwo Warszawskie i pozwalał, albo żeby 
przyjął tytuł króla polskiego, albo żeby księstwo Warszaw- 
skie wcielił do swego cesarstwa. 

Sekretarz cesai-ski, który miał mnie tak, jak za Fran- 
cuza, widywał mnie bowiem kilka lat pr/y cesarzu, ani do- 
myślić się mógł, jaką we mnie straszną rewolucyą spra- 
wił, pokazując Uli ten projekt pokoju. Aby nie zdradzić po- 
mieszania mego, wyszedłem i tak byłem zamyślony, że do- 
pierom się ocucił, gdy mnie pułkowik kozacki ]łrz\'trzymał 
i o list zapytał. Oddałem mu go z konotatką, jaki adres 
ma na(»isać. List ten doszedł mego njca. Kozacy dla nas 
zawsze byli grzeczni, jakby pamiętali, że niegdyś byli z nami. 

Stanęło zawieszenie broni, nie jwkój, jak eesai7. propo- 
nował. Pomaszerowaliśmy napowrót do Drezna. Tam napi- 
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saiem prośbę o dymisvą i oddałem marszałkowi Snalt. Bardzo 
hy\ zdziwiony i próbowai mię nakłoni*? do pozostania w służ- 
bie. Nie mogłem sekretarza Fain kompromitować i mówić 
wszystkim o owych propozycjach pokoju, bo mi je pokazał 
był pod sekretem. Przecież powiedziałem o tem kapitanowi 
Jordanowi, z którym byłem w przyjaźni, i jenerałowi Chto- 
pickiemu. Ten zakl^ po swojemu i powiedział, że wolałby 
tłuc kamienie, niż dłużej służyć temu człowiekowi. Obaj się 
podali do dymisyi. '} 

Skoro mi marszałek Soult nadesłał dymisyą, wybrałem 
się do Paryża, gdzie stanąłem w domu przyjaciół mej mło- 
dości, Cararaanów, Tam dopiero, wytrzymawszy dwie tak cięż- 
kie wojny, zafhorowałem i leżałem kilka miesięcy. Pewnie 
mato kto z tych, którzy odbyli wojnę moskiewską, uszedł zgni- 
łej febry, która często w rok jeszcze później napadała. 

Stanął pokój w Paryżu. Poznańskie dostało się Prusom, 
ale w niem Moskale jeszcze stali. Wyjechałem z Paryża do 
Anglii, zamierzając sobie tam zaczekatJ, aż póki Moskale nie 
Wyjdą z Poznańskiego. Dowiedziałem się bowiem, że guber- 
nator moskiewski przymusza wszystkich Polaków do przy- 
sięgi, wołałem uniknąć tej ceremonii. 

Bawiłem w Londynie całą zimę ISl-i na 1815-sty. Cho- 
dziłem na wszystkie posiedzenia parlamentu. Właśnie obra- 
dowano nad prawem zbożowem, które było korzystne, a wtedy 
konieczne dla wla:5cicieli ziemskich, ale mieszkańcy miast, oso- 
bliwie fabrykanci, mocno mu się opierali. Ci spowodowali 
kilka razy lud stolicy do demonstracyi gwałtownych, po kil- 
kanaście tysięcy ludzi zbierało się, tłukli okna w domach de- 
putowanych, którzy za prawem głosowali, również i w pała- 
cach ministrów. Całe miasto wydawało się w rewolucyi. -Je- 
dnego razu, chcąc się z bliska temu zgiełkowi przypatrzeć, 
musiałem się schronić na schodki i wcisnąć w framugę drzwi 
zamkniętych, aby nie być porwanyni przez natłok pospólstwa, 
które napełniało ulicę, niosąc najprzód różne chorągwie z na- 
pisami : Precz z prawem I precz z ministrami ! Nieśli potem 



') Teodor Morawski, który w swej historyi odmawiB jenerałowi Chlo- 
pickiemu uczucia polskiego i B&mykowski — objdns) do^ć skłoimi szukać 
mniej aiUchetoych pobudek u iudzi — piszą, że Clitopicki il^ dymisji siq 
podki, ponieważ w awansie pominięty zo>>tal, Pon^-isze opowiadanie rzecz 
~F isDem świetle przedstawia. (Przypisek wyd.) 
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Bardetta, ulubieńca ludu, który przeciw prawu glosował. Ka- 
walerra gwardyi i lU-ty pułk huzarów otwzowali po ulicach 
i po jednym szwadronie maszerowali na miejsca, gdzie Ind 
okna tłukł i do domów deputowanych się wdzierał. Zawsze 
przed szwadronem szedł urzędnik (Constable) z białą laseczką 
i gdy lud zabierał się do burzenia i czynienia szkody w domu 
którego ministra lub deputowanego, odczytywał on prawo ban- 
towe (Biot act). Czytał raz i drugi, lad krzyczał tak, że nikt 
nie .słyszeć nie mógł. ale gdy kończył trzeci raz czytanie, już 
nikogo na ulicy nie było, wszyscy znikali Wiedzieli łwwiem, 
że po trzeciem przeczytaniu kawalerya uderzyłaby na zbiego- 
wisko, gdyby według prawnego wezwania nie rozeszło się. 
Wieczorem przed parlamentem kułakował lud deputowanych za 
prawem głosujących, gdy wcbodzili do budynku. Musiali 
najczęściej się wkradać tylnemi drzwiami. Szczególne wra- 
żenie ta wolność na mnie robiła. Idącego do parlamentu na 
posiedzenie lud każdego niedeputowauego spokojnie przepusz- 
czał. Zapoznałem się z kilkoma członkami i najczęściej obiad 
z nimi jadałem wieczorem około godz. 7 podczas posiedzenia. 
Restauracya była dla członków w tymże samym gmachu. Przy- 
padła jednego dnia dyskusya o Polsc^'. Wiadomo, że Anglia, 
Francya i AiLstrya chciały pozostawić oddzielny hrt Księstwu 
Warszawskiemu, a nie oddawać tej części Polski pod pano- 
wanie rosyjskie. Więc na dzień, kiedy być miała mowa 
o Polsce, odebrałem formalne zaproszenie, abym byl przytom- 
nym obradom. W izbie niższej jest trybuna przeznaczona dla 
obcych i cudzoziemców, których Speaker imienneni zaproszeniem 
do wejścia upoważnił. Tą rażą nic szczególnego nie powiedziano, 
tylko stan rzeczy, czyli negocyacye w Wiedniu, były dyskutowane. 
Byłem w Batli u sióstr}' Caramana, margrabiny Som- 
mery, kiedy przyszła wiadomość o wylądowaniu cesarza z Elby 
w Frejus. Znając armią francuską, nie wątpiłem, że prawie 
cała przejdzie do niego, a że. miałem mój powóz i wszystkie 
rzeczy, jako też trzech ludzi, Polaków, w Paryżu, wróciłem tam, 
ale wyjechałem 20-go marca z rana a cesarz tego samego 
dnia przybył do Paryża o 8-mej wieczorem. Widziałem siĘ 
był z kilku oficerami znajomymi, którzy przed nim w wilią przy- 
byli. Opowiadali mi, jak wszystkie wojska po drodze do niego 
przechodziły. 
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W Metf. (lowiedziatem się. że marszałek Oadinot dopiero 
co z Nancy pownkrit. Poszedłem go odwiedził'', bo zawsze bvł 
łaskaw dla raiiie. Zastałem go w łóżku. Opowiedział mi ze 
smutkiem, że prowadził starii gwardyc, której dowództwo oddał 
mu bjl Ludwik X^^I[, naznaczając iletz na garnizon, bo do- 
stał rozkaz maszerowania do Troyes dla pohtczenia się z mar- 
szałkiem Ney. który był uprosił Ludwika KYTłl dla siebie do- 
wództwo nad armią, obiecując święcie zwyciężyło Napoleona. Po 
drodze usłyszał marszałek Oudinot, że grenadyery cieszą się, że 
się zląez.i z swym cesarzem. Pewien więc, że na cesarza nie 
pójdą, rozkazał kontrmarsz i chciał ich odprowadził? napowrót 
do Metz. Ale czoło kolumny nie usłuchało jego komendy, 
grenadyery go otoczyły, zaklinając go, aby ich prowadził do 
ce8ar/.a. I)n im przypomniał przysięgę złożoną Ludwikowi 
XVIII. Nic nie pomogły wszystkie jego uwagi co do wia- 
rołonistwa, grenadyery widząc, że on się nie zdecyduje, po- 
maszerowali dalej, a on smutny powracał do Metz. (idy 
jechał koło kolumny, żołnierze go otaczali i upraszali, 
ażeby z nimi szedł, lecz on został przy swojem. otlpowiadając, 
że przysięgi łamał; nie umie, ż^ cesarz od danej sobie uwol- 
nił i że teraz pozostał* musi wiernym mouaraze Francyi. Mi- 
nąwszy kolumnę gwai-dyi, napotkał regiment 1-szy huzarów, 
którego pułkownikiem był jego syn. Kazał mu strąbiłi ofice- 
rów, przeilstawił im położenie, przypomniał, 'że przysięga dla 
człowieka honoru jest świętą. Oficerowie, pomiędzy którymi 
wielu było z dawnej szlachty, usłuchali go i spowoilowali żoł- 
nierzy, że poszli za komendą pułkownika i nawrócili ku Metz. 
Ale niedługo spotkali 2-gi regiment huzarów, z którym .się 
tak nie udało, owszem oficerowie tego ostatniego 'żądali od ko- 
legów pierwszego, żeby z nimi maszerowali i połączyli się 
7, cesarzem. Przyszło do szabli, kilkunastu z tej i z drugiej 
strony oficeiw było rannych i skończyło się na tern, że ten 
drugi regiment pomaszerował za gwardyą a pierwszy powi-ócił 
z marszałkiem do Metz. 

Przrtoczyłem to zdarzenie, aby wi'tłomaczyć po czę.'4ci 
późniejsze niepowodzenia pod Waterloo. Wojsko, w którem 
zdania są podzielone, slabem jest. pomimo największej odwagi. 
"Wiadomo, że pod "Waterloo, prócz całej brygaily dragonów pod 
jen. Bourmont, kilka bateryi zostało zaraz opuszczonych przy 
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samym początku. Rzecz dziwna, że właśnie artyleria, broń 
cesarza, była mu na j przeciwnie] szą w tej kampanii. Nigdy 
pochwalić nie można opuszczającego stanowisko w czasie boju. 
Lepiej mój przyjaciel Caraman zrobił. Jeszcze przed abdykacją 
cesarza roku 1814 w Fontainebleau, którego już opuszczali ci, 
którzy mu wszystko winni byli, Caraman przyszedł jeszcze 
na służbę. Cesarz zdziwiony, Ik) rodzina Caramanów była 
zawsze monarchiczną, rzekł do niego: Czemuż nie poszedłeś 
się nowym panom polecić? Nie, odrzekł, póki mnie wasza 
cesarska Mość nie zwolni. Chcę Jej dowieść, ż^śmy (stara 
szlachta) warci tych, których wasza cesarska ^lość zrobiłeś. 
Je Youlais prouver a votre ]\Iajeste que nous ralons ceux 
qu' Elle a fait. Cesarzowi się to podobało i dał mu osobne 
polecenie do Ludwika XVIU. W czasie ])owrotu cesarza 
z Elby dowodził artyleryu gardes du cor))s i wymaszerował 
z nią 19-go wieczorem za Ludwikiem XVin do (rand. Lu- 
dwik odesłał od granicy działa, ale Caraman z nim do (rand 
pojechał i dopiero z nim do Paryża powrócił. Cesarz, jak 
wiadomo, tylko 100 dni utrzymał się we Fi-ancyi od wylą- 
dowania z Elby do wyjazdu do św. Heleny. 

Zatrzymałem się w przejeździe w Berlinie, nie widując 
nikogo. Gdy Moskale z Poznania wyszli, pojechałem do domu 
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Przed powstaniem 1830 r. nie należałem do'żadnego taj- 
nego związku, owszem byłem zawsze im przeciwnym i tym, 
którzy we mnie zaufanie pokładali, zawsze tłomaczylem, że cala 
Polska stanoiłi tylko jeden związek, ponieważ wszyscy chcą 
i uie mogą jak tylko chcieć tego, czego nie mamy. 
L Bezpośredniej drogi do tego nikt nie odgadnie, ponieważ 
Izależy ona od nieprzewidzianych okoliczności. Związki tajne 
, robią tylko przypuszczenia, które rozdzielają umysły, osoby po- 
jedyncze kompromitują. Nie mogąc ani pory, ani wypadków 
przewidzieć, nie można także środków przysposobić przez tajne 
związki. Nadto ti^wonią oue czas i odbierają śmiałość w dzia- 
I łaniu i wpływ, jaki każdy w swoim zakresie mieć może. 
I Poślednia droga jawną być powinna. Drogą tą, praca 

w pokoju, każdy w swym zawodzie nad porządkiem i ładem, 
który w potrzebie daje siły, i nad oświatą ludu, który im bę- 
dzie oświeceńszy, tem lepiej pojmie, czem teraz jest, a czem 
być powinien. 

Tą drogą każdy iść może i powinien, to jest dla nas 
środkiem prowadzącym do celu. Rządy obce z rozmaitych na- 
rodowości złożone, oceniając tylko stronę materyalną, biorą u nas 
łatwo .śiodek ten za cel. Dążność ta ich uie niepokoi, a nas 
kiedy Opatrzność pole otwiera do działania, sibiejszymi 1 go- 
ntowymi okoliczności zastają. 

Jak historyi zatrzeć uie można, tak żadua siła ludzka 
ue może ua zawsze oddalić przyszłości, tak mocnej narodo- 
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wości, coraz więcej wewnętrznego życia nabierającej, mimo 
braku bytu polityczuego. Można tę przyszłość gwałtowną silą 
tylko opóźnić. Widzimy teraz ^) wszędzie nieroztropną sprę- 
żystość w staraniu o zastarcie naszej narodowości i baczność 
na wszystkich Polaków rozproszonych, ale jedną myślą zaję- 
tych, zbierania środków prowadzących choć wolno, ale prosto 
do celu. Tem rozważniej czekać musimy i pracując możemy. 
Czasu nikt przewidzieć nie może, ale sądząc z historyi, tej 
wielkiej człowieka mistrzyni, możemy sobie obliczyć, że czas 
trwania naszej narodowości jest dłuższy, niżeli spokoju w Europie. 

Skoro się o udaniu powstania 29-go listopada 1830 roku 
dowiedziałem i o tem, że jenerał Chłopicki stanął na jego czele, 
wyjechałem do Warszawy 8-go grudnia. 

Wyjazd mój, opuszczenie kochanej żony i dzieci, nie było 
spowodowane żadną namową, żadnym przykładem, ale było 
sltutkiem surowej rozwagi. Slialem już lat 43, przeszedłem 
różne koleje. Wiadomości moje wojskowe, całe życie zbierane, 
i doświadczenie, wskazywał)- mi możliwość walki i zwycię- 
stwa. Ambicya osobista żadnego wpływu w trv-m kroku nie 
miała. Jeśli kiedyś w młodości mojej ambicya i chęć wy- 
wyższenia się mną czas jakiś powodowała, uprzątniętą już 
dawno była. Miejsce jej zajęła chęć W}-pełnienia moich po- 
winności. Za najświętszą miałem, być użytecznym moim ro- 
dakom. Użyteczniej szym być nie można, jak przyczynić się 
do odrodzenia naszej ojczyzny. 

U człowieka dojrzałego miłość ojczyzny nie jest to burz- 
liwe uczucie i sposobność dobijania się o znaczenie, ale po- 
czucie, że ojczyzna jest największem dobrem na tej ziemi. 
Każdemu jest potrzebną, daje położenie i wskazuje drogę do 
zatrudnienia. Bez ojczyzny każdy jest jak błędny, że tak 
powiem bez domu. Jlłodzieniec osobliwie nie widzi celu przed 
sobą. Umysł jego zamiast wzmacniać się przez pracę i dzia- 
łanie, rzuca się na bezdroża w próżniactwie i do nich przy- 
wyka. Nie można od młodzieńca, kiedy nim namiętności mio- 
tają, żądać, aby pojął, że człowiek nie dla siebie, ale dla wyż- 
szych i dalszych celów i późniejszych pokoleń pracować winien. 
Człowiek w pracy potrzebuje podpory, tę daje byt polityi'zny kraju. 
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Czysta więc miłość ojczyzny wyprawiła mnie do War- 
[szawy. Znalem siły, jakie mogliśmy zebrać, znałem taliże siły 
': zasoby nieprzyjaciół, 

Itosya przez dwie kampanie tureckie straciła była połowę 
' armii, cholera nie dozwalała jej rekompletowania. Randy nie- 
raieckie przez wpływ rewolucyi francuskiej na ich ludy, byty 
u siebie sparaliżowane. 

Można było obliczyć, że mieliśmy dosyi^ czasu przed sobą 
do skupienia sił, uorganizowania się i zwyciężenia armii ro- 
syjskiej, zanim ta dostateczne siły naprzeciw nam zebrać 
zdoła i nim rządy niemieckie Rosyi na pomoc przyjść po- 
trafią, co było bardzo przeciwnem duchowi panującemu wów- 
czas w Niemczech. 

A gdyby zamiast klęski grochowskiej, armia nasza była 
I zwycięsko postąpiła naprzód, byłby się ten duch nam przy- 
I jazny wzmocnił z naszem szczęściem. Tylko mocni mają przy- 
[ jaciół ! ') 

Wyjechałem do Warszawy 8go grudnia 1830. 

Przybywszy do komory na granicy Księstwa, na której 
I znano mię, gdyż tamtędy niedawno kilka razy przejeżdżałem, 
I nie zastałem żadnego urzędnika. Wszyscy wraz z żandar- 
mami się wynieśli, skoro ujrzeli na granicy chłopów z kosami 
poprostowanemi. Prz^-jecbałem tedy granicę, niezameldowawszy 
się, bo nie było komu. 

Zaraz na granicy Kougresówki chłopi na straży, w kosy 
uzbrojeni, radośnie mnie powitali i mówili, że wilią już kilka- 
set chłopów i żołnierzy z Poznańskiego tędy ku Warszawie 
pociągnie. Straż ta miaia na czapkach kokardy białe, któ- 
rych także znaczną ilość posiadała w zapasie. Zaraz też mi 
jedne z wstążki uszytą ofiarowano. Kolor ten biały, również 
jak orzeł polski, liył czystości zamiarów znamieniem. Podpis 
pod Białym Orłem za dawnego Królestwa Polskiego, był : Dum 
candida est, canltiem Regui monsrat. Nikomu też kraju nie 
zabrało nigdy Królestwo Polskie. Litwa, Ruś Biała i Czer- 
woua, dobrowolnie za Jagiełły, później za Kazimierza Prusy 
z własnej woli, ratując się od ucisku krzyżackiego, przyłączone 
[ do Korony zostały. 



EonycŁ. 



') Cały ten ost^p osobisty wyj^y i puni^tników dla dzieci praeino- 
Prayp. Wydawców. 



WOJNA 1680-1831 SOKtT. 



Xa caiej di^odze do "War&zawy panowaia wszędzie radość 
i porządek. Wszędzie się obywatele do wojny sposobilL Po- 
wstanie to fałszywie nazwano rewoiucyą. Była to raczej re- 
Btauracya. Celem większości było p-jwróceuie do niepodległości, 
a jako rząd do ustawy 7. ;j-go Maja 17111 roku. Na owym 
to pamiętnym sejmie, posłowie narodu złożyli dowody wielkiej 
cnoty i mądrości, wszystkie swe poświęcili przywileje, boć prawa 
stanowili właśnie ci, którzy byli w posiadaniu prz%'wileićw 
i poświęcili je wszystkie z wła.snego natchnienia, bez ża- 
dnego przymusu. Zrzekli się prawa obierania królów, stano- 
wiąc tron dziedziczny, oswobadzając miasta, przyznali im re- 
prezentantów na sejmie, ogłosili wreszcie układy między wła- 
.^icielami a poddanymi, zobowięzując© wszystkie następne po- 
kolenia. Wówczas, to jest 1791 roku, poddaństwo jeszcze po 
większej części Europy istniało, a we Francyi właśnie przy wiel- 
kim rozlewie krwi zniesioneni zostało. Szlachta polska wy- 
płaciła 3-go maja dług, który przez tyle lat niepohamowaną 
hardością przeciw władzy królewskiej naciągnęła 

Już od Konina zacząłem spotykać posłów, którzy dążyli 
do Warszawy, gdyż sejnn został zwołanym przez rząd tym- 
czasowy i razem z nimi jechałem. Eilku z nich twierdziło, 
iź należy wydać manifest do Europy, dowodzący prawności 
powstania niedotrzymaniem przez cesarza Mikołaja konstj^tucyi, 
którą cesarz Aleksander nadał. 

Na stacyach pocztowych było wszędzie mnóstwo obywa- 
teli. Ci z posłami i-ozprawiali, ale prawie wszyscy zaprze- 
czali potrzeby takiego manifestu, twierdząc, że ani Aleksander 
ani Mikołaj nie byli prawowitymi naszymi królami i ')& mo- 
narchowie, na kongresie wiedeńskim zebrani, mieli prawo sta- 
nowił'' o swoich narodach, ale nie o narodzie obcym. Każdy 
naród ma od Boga nadane sobie prawo, które nigdy żadnemu 
przedawnieniu nie podlega, istnieć i stanowić urządzenia we- 
wnętrzne podług swojej potrzeby, tidyby monarchowie, ze- 
brani w Wiedniu, byli skojarzyli na tej zasadzie swój alians 
nazwany świętym, byliby zamiast dopuszczenia się grabieży, 
urządzili Europę jako ojcowie narodów tak, aby każdy naród 
był u siebie rządzony snemi prawami i ludźmi. Ta mała 
część Polski, której traktatem tylżyckim nadano nazwę Księ- 
stwa Warszawskiego, złożyła dowody, że się Polacy sami rzą- 
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Idzili umieją. Litwa i Kuś byłjby niezaTrodnie tego samego 
"dowiodły. A i moskiewski naród, gdybj pozostał sam, byłby 
szczęśliwszym, ponieważ jednolity w swoich granicach, mógłby 
zaprowadzić urządzenia prawne u siebie, których mieć nie może 
olbrzymio cesarstwo, złożone z tylu różnych ludów. Dopóki bo- 
wiem panuje nad tylu zagrabionymi krajami, musi być uorganizo- 
wane li — wojskowo i ustawicznie grabieżyć dalej. Niemcy 
I powinny zrozumieć, że jeżeli Polska zgniecioną zostanie zu- 
I pełnie, rychlej czy później przyjdzie na nich kolej. Zatem 
I przywrócenie całej Polski winno im być pożądane, choćby nawet 
^ cząstki Polski, które posiadają, oddali, toby natomiast zyskali 
jednolitość i bezpieczeństwo naprzeciw olbrzyma sąsiada. Pań- 
stwo jest silne tylko stosunkowo do sąsiadów, a któreż z nicli 
sprosta Rosyi"? 

Takie słyszałem tam rozumowania. Wszyscy zbijali po- 
słów, powstawali przeciw manifestowi, a jednak wkrótce pot«m 
na sejmie kilku tych posłów przemogło i sejm wjTzekł: De- 
tronizacyą Mikołaja! Zapisali to w dzienniku sejmowym, jakby 
tego piórem dokazać było można! 

Wjeżdżając do Warszawy 10-go grudnia, spotykałem co 
chwila dawnych znajomych, którzy mit; w powozie poznając, 
serdecznie witali, jedni już w mundurach, drudzy przynajmniej 
p czapki wojskowe mieli i broń, a wszyscy bez wyjątku kokardy 
I białe. Największy porządek panował, chociaż policyantów i żan- 
darmów, których za wielkiego księcia pełao się snuło, teraz 
nigdzie nie ujrzałeś 

Wiedziałem już, że jenerał Chlopicki, powołany życze- 
niem ogólnem, stanął był na czele powstania. Wprost do 
niego poszedłem, bom go dobrze znał z wojen hiszpańskiej, 
moskiewskiej i saskiej. Bardzo mię serdecznie przyjął i stanąć 
u siebie w domu Petyskusa kazał. Kont«nt był, że może 
otwarcie z dawnym pomówić znajomym, któremu (jak się wy- 
rażał) tutaj jeszcze nie zawi-óciło się w głowie. I zaraz za- 
czął od tego: Nie możemy się bić, Moskwie nie poradzimy, 
ale otrzymamy od Cfsarza warunki, które nam dadzą na przy- 
szłość możebność korzystania z pienvszej podanej sposobności, 
— cesarz jest w takiem położeniu, że przystać musi na moje 
propozycye: zaprowadzenie organizacyi rezerw na wzór obrony 
krajowej pruskiej, ale na obszerniejszej podstawie, — będziemy 
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mieli, prócz wojsŁa, sto trsięcr z górą na zawołanie, — broń 
dla nich możemy mie<5 w przeciągu trzech lat S4 na to pie- 
niądze i obrachunek zrobiony, — będzie można naiJiwczas do- 
konać, co dziś jest niepodobieństwem. Lnbecki i Jezierski po- 
jechali z memi propozycyami do Petersburga. 

Jakby mię wodą zimną oblał, i zaraz mo na to odpo- 
wiedziałem : 

— Osarz układać się nie może, a w żadnym razie przy- 
stać na takie wamnii. Ale kiedy jenerał myślisz, że sto ty- 
siccy wojska byłoby dostatecznem do rozpoczęcia wojny, wkrótce 
je mieć możesz. Jest pod bronią 30,000, d^Tniayonowanych 
wraca 20,000, rekrut^iw można wziąść 50,000, a już ze wszech 
stron gamą się ochotnicy, będzie najszczęśliwszy stosunek, na 
jednego młodego, jeden stari- żołnierz i stanie sto tysięcy. Mo- 
skali więcej przyjść nie może. Po dwóch wojnach tureckicli 
i oholerze, więcej zebrać aie zdołają. 

— Co ty mówisz? — przerwał mi, — przymaszemje ich, 
trzykroć sto tysięcy, a wiesz co, gdybyśmy mieli trzykroć 
a Moskale tylko sto, jeszcze oni zwyciężą, wiesz dla czego? 
oto dla tego, że oni mają cesarza, a my nie. 

Uderzyły mię bardzo te jego słowa, pełne znaczenia. Zro- 
ZttmiiJem jego myśl, a tą było, że monarcha jest rękojmią ładu 
i posłuszeństwa, którego on się u nas nie spodziewał. 

Kozmowy podobne powtarzały się często diti następnych. 
Słuchał mnie niekiedy z cierpliwością i miałem nadzieję, że 
go przekonam o szczerem poświęceniu się narodu i o słabości 
ówc7.esnej Hosyi. Ale Chłopicki obcował całe życie tylko 
z żołnierzami, a później z ludźmi, którzy o poświęceniu się 
wyobrażenia mu dać nie mogli. O ludzkości wogóle źle my- 
śleć był nawykł. Znajomo-ści statystycznych o Hosyi wcale nie 
uzbierał. Byłem jednak przy nim pięć tygodni. Widziałem go 
czasom się wahającym. Sądziłem, że się przekona, że go wszy- 
scy słuchać chcą i będą a za zwj-cięstwem znajdzie się i król. 
W jednym z tych momentów nakazał formacyą szesnastu puł- 
ków piechoty. 

■ Miałem nadzieję, że lubo układów niepodobnych z cesa- 
rzem sobie życzy, popchną go okoliczności. Wiedziałem także 
dobrze, że żaden człowiek zalet wszystkich razem nieposiada, 
ale Chłopicki miał ich dostatecznie, żeby okolicznościom podołać. 



I 
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Naj uczciwszego charakteru, posiadał dostateczne wiadomości woj- 
skowe, a nadewszyatko pełen energii, byłby niezawodnie po- 
rządek w naszej armii utrzymał i łloskali pobił, gdyby był 
zrozumiał położenie Roayi i Europy, i zaraz z początku uur- 
ganinowat siły, które mu narud kładł w ręce. 

Że tego nie zrozumiał, nie jego wina, ale wina naszej 
nieszczęśliwej gwiazdy. 

Nie mam daru tłómaczenia się, ani przekonywania, kiedy 
przez pięć tygodni będąc przy nim, nie potrafiłem go przeko- 
nać, mimo mej prawdziwej wiary, że położenie nasze jest jasne, 
że tylko jedne drogę mieliśmy po powstaniu, że niepodobną 
jest rzeczą je wstrzymać albo z cesarzem w układy wchodzić, 
że chociażby nie miał nadziei zwycięstwa, do wojny zawsze 
przyjść musi. Więc im dłużej ją potrafi utrzymać, tern ko- 
rzystniejsze widoki przy układach by nam się otworzyły. 

Co do zwycięstwa mogliśmy go mieć słuszną nadzieję. 
Kiedy armia ta, która była, i kilka nowych pułków, tak mo- 
cny odpór stawiła, cóżby było, gdyby Chłopicki był z pułków 
starych wybrał kadry i uformował trzy razy mocniejszą armią. 

Co dzień patrzałem na czas stracony, widziałem, jak umysły 
się niepokoiły, podejrzenia wzrastały wtedy, biedy największej 
jednońci trzeba było. Walka ta wewnętrzna, kiedy przez 5 tygo- 
dni usiłowałem Chłopickiego przekonać, prawie bez snu przebyte, 
podkopały mi zdrowie, któro mi dopiero w kampanii powróciło. 

Podałem na piśmie myśli moje Chłopickiemu. ') 

le 15 Pecembre 1830. 

Mon Gf^nera! ! 

Comme je vous apporte ce t|ue chaiiue Polonais sent le 
besoin d"apporter u son chef, une soumission sans bornes - — et 
que je voi3 dans la marchc de Torganisation une alliire vacil- 
lante — vous permettez (|ue je vous presente mes idees, 
comme profession de foi. Je vous promets toutefois, si elles 
ne coincident pas avec les YÓtres, de ne deroger en rien a la 
soumission nócesssaire dans un sulwrdouue. 

Toute negociation avec TEmpereur de Russie est impos- 
sible. I/impossibilitć git dans lui — dans son orgueil, et 

') Dajemy ten list autgra do Clilopickiego w oryginale francuskitn, 
I pDiltug brulionu, ttóry autor 2onie do zKchowania z Warszawy postał i r<5- 
I wniei " polakiem tlomaczeaiu. tl*r*yp- wyd.) 
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lilait j»ar les narches. Mais ii faut tout pi^parer pour passer 

*le Bug et le Niemen sur la glace encore, ausitót (jue les 
grands froids cesseront a peu pres vers le 1 Fe\Tier. Le so- 
leil est dejft plus eleve a cette epoąue. L'arniee russe guet- 
tera aussi silrement ce nioiiient. Si elle ne passe pas, et contiiiue 

■ k rassembler les eolonnes aur le Niemen et le Bug, ii faudra 
les premiers jours des fevrier laacer nos 8 corps francs entre 
leurs eolonnes a raventure, operer des soul^vemeuts en Yoihynie 

I et en Lithuanie et desorganiser les derrieres de Tarniee russe. 
Uans ce cas notre airaee marcherait en uue seule co- 

( lonne sur Brześć, elle tńcherait de s'emparei' des magasins de 
Br/,eś(5 et se placerait entre Brześć et les marais de Prypeć, 
pour couper la communication entre Łuck et Słonini, proteger 
nos coi"ps fraucs, et tomber sur Tarmee nisse au moment oii 

I elle youdrait se reunir. Si rarmće russe passe la frontiere 
saiis attendre le 1 FeYner, elle le fera du point le plus rap- 
proche de Varsovie; elle mareliera par Stanisławów et gaguera 
la chaussee pour assurer sa communication avix; son magasin 
de Brześć. Loi'squ'on est fort, on mai-che droit au biit par le 
plus coui-t cliemin et Diebitsch marchera droit snr Yai-so^ie 
pour passer la Yistule apres uue bataille, encore sur la glace. 
Teł sera sou plan. II faudra alors, au moment oii ii passera 
la frontiere, lancer nos huit corps fi'ancs de Tautre cote du 
Niemen et du Bug, ce ijui obligera Diebitsch de s'affaiblir en 
dćtachant ąueląues troupes de son armee. Avec notre amiee 11 
faudiuit se placer obliquement a la cliaussee, aprf^s aroir ma- 
noeuvre de face, fondre sur lui lelong du Liwiec pour le rejeter 
sur Białystok. Nos corps francs entreront en Lituanie et dans 
la Yoihynie ou notre ca\'alerie legei-e doit se doubler. 

Jenerftie '. 

Petynoatą Ci, co kaidy Polak nii-ić czuje potraebq awemu przełożo- 
nemu, uleglośti bes K^^nic, ale poDie'WBi w przebiegu organiiacyi wid£q 
chwiejaość, pozwól, M Ci przełoł^ myśli moje jako wyznania wiary. Przy- 
rzekam Ci jednak. Jenerale, jpżeli siq x Twojemi nia tgndiają, w uiciem nie 
uchybid uległości tkk konieczupj w kaidjm podwladcym. 

Wszelkie rokowanie z cesariem rosyjskim jest niemoiebne: ":-""" 



Łaoić ta leiy w nim samym, w jego dtimie i w jego stanowisku wzglądem 
Hwego narodu. Może on tylko przjją': całkowite poddanie siq i przyrzec ewą 
łft^kawoiii, jakiej naród nasz przyjąć nie moie. IŁokowania mogt) bv6 przeto 
chyba uważane jako podstąp wojenny, a przygotować -iią naleiy oo wojny 
na zabój, nie tracąc chwili. 

Organizacya winna post^ować szybko i rozpocząó ją traeba od usu- 
nięcia wszystkich zbyt wiekowych oficerów wyższych annii. Mogliby oni 
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Eozmowy czasem brały taki obrót, że można było wnosit*, 
że się przekona, że go wszyscy shchać chcą i będą, jeśli ar- 
mią (Jo boju poprowadzi. 

Jednego razu mi powiedział ; Jeżeli cesarz nie przyjmie 
moich propozycyi i orężem nas poskromi*!' postanowi, broni mu 
nie złożę, ale umrzemy z honorem. Czekać będę jego wojsk 



tylko dział*'^ bez energii. Nnstępai6 tneba Dakazft<i wszystkim dowódicom 
pulkdw, ftby «i(j udali z kadrami wybmnemi Z swych pułków do miast pro- 
n-ineyonaluych. Każdy pulkonnik uorganizuje tam dow% brygadę, żioioTi^ 
7. swych kadr z iotnierzy, którzy wrÓJili do sluiby i z rekrutów, ubywając 
do tego przyborów nagromadzouyrh w utagazyuach. Djwćdiitwa starycD 
pulhó>v wiuny byc powioKona olii^erora posiadającym zautanie w swoich kor- 
pusach. Moinauźyr do tworzenia reiftw tych, ktdrych się bądKiocbciaJo usunąć. 

Trzeba natychmiast utworzyli euergicaoa miuisteryum wojny i umie- 
rció ja przy boku samego dyklalori, jako lei zamianować szefa sztaW Z szta- 
bem głównym, jak tego potrzeba do zorganizowania armii na stopie wojennej. 

Niezwłocznie wyzi aczyć komisy^ do ogłoszenia regulamiiiu prostego 
i krótkiego, nie lEoicniając dannych, Itcz wyrzucając z nich wszyiitko, cx> 
jest niepttrzbbnpm w czasie wcinj. 

Pr<icz armii regularnej, wożonej z dawnyh pułków i tylui nowych 
b^gad, co uczyni od dziŚ za sześó tygodni lOd szwadronów, 78 bat&lioaów 
i 24 baterye, trzeba^ kazać sformować z Jataym do tego olioerom H oddziaJów 
partyzanckich, z Ltóryih każdy obejmować ma 60) do £00 koni, 200 do SC.O 
strzelców pie^zyiih i 2 do 6 dział. — Ochotnicze te kcrpusy winny bjć jak 
najspieazniej posunięte naprzód dla strzeżenia granii'y i lebrania do siebie 
przyDywającyih Lilwków, Wolyninków itd. Foultwai dopuszizano siq 
iiłądu puszczenia z bronią dywizyi w. księcia i nie wkroczono natychmiast w 
dawne piowincye, aby rozbroić armię litewską, znpóżuo już czynić to teraz. 
Z powodu, że armie ttozenn i Piihleiia są już prnwie zebrane, trzebaby wal- 
czyć, w ostrej porze roku ronla nasza armia emniejszyłaby się je-szczo w mar- 
szAch. Lecz ualtiy wszystko przygotować' do przejścia Bugu i Niamnajesz- 
cze po lod«ie i jsk tylko wielkie mrozy sljlgiyą, mniej więcej I lutego. 
W tej epoce słońce jest już nyżej, armia rosyjska czekać będzie równiei na 
tę chwilę. Jeżeli nie przejdzie i będzie dalej zbierać kolumny nad Hiemnem 
i Bugiem, trzeba rzucK^ nasze 8 korpusów ochotniczych pomiędzy ich ko- 
lumnami, zrobił* powstanie na Wołyniu i Litwie i wprawić w nieład tyły 
armii rosyjskiej. Wtedy maszerowałaby armia nasza jedną kolumną na 
Brześć i stanęłaby między Brzeic'em i bagnami Prypeci, aby przeciąć komu- 
Dłbacyą miedzy 'Łuckiem i Slonimem. wspierać nasze korpusy ochotniMe 
i wpaid na armią rosyjską w chwili, jjdy będzie chciała się połączyć. 

Jeżpli zaś armia rusvjskit pr^ejdiie granicę przed 1 lutego, uczyni to 
w punkcie najbliższym Warszeny. Masnrować będzie przez Stanisławów 
i wejdzie na szcsę, hby sobie eapewnić komunikacyą z swoim magazy- 
nem w Brześciu. Będąc silnym, dąży się prosto do celu najkrótszą drogą, 
i Dybioz pójdzie prosto na Warszawę, aby po bitwie Wisłę jeszcze po lo- 



ebjć. Taki powno będzie i-lan jego. W 



nafze 8 korpusów ocLotni- 

c^^ch na tamtą stronę Niemna i ffugu, aby go zmusić do oddzielenia kiłkn 

' ' " ' ' I się osłabić. 'Ł ntmią zaś główną trzeba stanąć 



irili, gdy przechodzić bidzie granicę, 

B»e ■ 



; frontu, potem wpalć na Dybicza wzdłuż 



oddziałów i tym spoaoben 
ukojnie do gościńca, mant 
Liwca i odeprzeć ku Bialvstokoi 

Tymczasem nasze korpusy paityzanokia, oswobodzone od nieprzyja- 
ciela, będą mogły wkroczyć na Litwę i do prowincyi południowych, ydzie 
kawalerya nasza musi się w dwójnasób pomnoźjć. 
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tutaj; gdy przymaszorują pod Pragę, połowa będzie się mu- 
siała przeprawić przez Wisłę dla zdobycia Warszawy, tiędę 
więc z piłową tylko miał do czynienia. Wyjedz z Kołacz- 
kowskim, obejrzyjcie położenie; chcę mieć cztery, pięć lub sześć 
twierdz polowych (forts detaches) iia pół wystrzału działowego 
od walów miasta. Stać będę między wałem a temi twier- 
dzami. Skoro się Moskale zmordują dobywaniem twierdz, wy- 
padnę z całym wojskiem na jeden punkt i dam im dobrego 
kułaka. — Takiego w istocie użył wyrażenia. 

Kiedy przychodził do uiego jenerał Klicki, w którjin je- 
dnym tylko ze wszystkich jenerałów miał zaufanie, siadywali 
czasem długo nad mapą, rozumowali nad możebnemi działa- 
niami. Niekiedy jen. Chłopicki przypuszczał możność działa- 
nia zaczepnego i można było mieć coraz większą nadzieję, że 
się i na ten krok zdecyduje, widząc z jakim zapałem lud się 
zewsząd do wojska zaciąga do regimentów, które się po wszyst- 
kich województwach tworzyły. 

Jeszcze bowiem przed dyktaturą, zaraz w pierwszych 
dniach powstania rząd tymczasowy zamianował dwóch regi- 
mentarzy, Małachowskiego i Sołtyka, oddając każdemu po cztery 
województwa. Ci niezwłocznie tam do broni lud wezwali, na- 
kazali rekruta, który zaraz z ochotą na miejsca oznaczone 
przybywać. — W Krakowskiem formowano dwa regimenty 
jazdy i dwa piechoty; — w Sandormirskiem to samo; — 
w Kaliskiem nawet trzy mocne pułki jazdy, dwa piechoty; 
na Mazowszu cztery jazdy, bo dwa Mazurów i te, kt^re 
■stanowiły 5-ty i 6-ty pułki ułanów, piechoty zaś trzy. W Lu- 
belskiem pułkownik Jaraczewski zatrzymał za pozwoleniem 
rządu tymczasowego wszystkich znajdujących się w jego oko- 
licy dawnych oficerów jazdy dymisyowanych i uformował re- 
giment, który mając wielu doświadczonych oficerów, oddał na 
wojnie tyle, a może i więcej usług, jak staro regularne pułki, 
— w Płockiem dwa regimcnta jazdy tyleż piechoty; w Augu- 
stowskiem przybyto do Łomży w kilku dniach przeszło 2000 
ludzi na dzielnych komach, ale nikogo nie było do przyjmo- 
wania ich, nie wj'znaczono ku t«mu oficerów; pułkownik Jan- 
kowski, który tam stał z swoimi strzelcami konnymi, przybył 
do Warszawy i ledwo od Chłopickiego otrzymał pozwolenie 
dania oficerów i podoficerów ze swego regimentu do uformcr- 
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wania z tych ochoczych ludzi nowego, porządnego pułku. Je- 
nerał Chlopicki długo się opierał i nie ustąpił, aż mu przed- 
stawiono, że jeżeli się nikt nic zajmie uporządkowaniem tych 
ochotników, łatwo między nimi może nastąpić nieład, bo oni 
do domów ttTa<^a<5 nie myślą. Jankowski wystawił z nich pod 
dowództwem majora Kostki i swoich oficerów bardzo piękny 
regiment. Następnie uformowano z pozostałych jeszcze drugi 
i bardzo liczny regiment; — nakoniec w Podlaskiem prócz 
Krakusów Kuszla, formowała się piechota i mnogie oddziały 
wobiych Bti7.elców. 

Zbierano także po województwach trzecie i czwarte ba- 
taliony do starach pułków piechoty, które miały tylko po dwa 
pod bronie. 

Jenerał Dwernicki utworzył w krótkim czasie 18 szwa- 
dronów jazdy rezerwowej z ludzi dymisyonowanych, którzy 
powracali do slużhy. Koni dostarczyli im ob^Tcatele. Żan- 
darmów ściągnięto z całego Królestwa i utworzono z nich dwa 
szwadrony samego starego żołnierza. 

Przybywało tudzież z Poznańskiego i z Oalicyi wielu 
i dawnych oficerów i żołnierzy i młodych ochotników. 

Z Poznańczyków pozwolił nareszcie jen. Chłopicki uformo- 
wać dwa szwadrony, ale |)od warunkiem, że nie będą się na- 
zywały poznańskienii, ale że będą należały do 2-go pułku 
strzelców kunnyfli, który stal pod ten czas w AYarszawie. 
Przedstawiłem jen. Chłopickicni u doświadczonego oficera na do- 
wódzcę, a Kazimierz Skarżyński dat mi oficerów z swego 
pułku do nauki mustiy. 

Przybyło oraz z kilku regimentów pruskich, stojących 
w Pnisach Zachodnich i Wschodnich i w Szlązku, niejaka 
liczba żołnierzy i kilku podoficerów Polaków z zapytaniem, 
czy do wojska tacy przyjmowanymi będą, oświadczając, że 
wielu, aby przejśó do szeregów polskich, czeka tylko na ich 
powrót z odpowiedzią. Chłopicki ich zburczał i wracaf' czem 
prędzej kazał, tonem, któmmu rzadko kto mógł się oprzeó. 

Nawet z koi-pusu litewskiego i od huzarów rosyjskich 
kilkunastu oficeiów przyjechało do Warszaw^'. Jednych i dru- 
gich jen. Chłojdcki chciał aresztował!' i odstawą im gioził. Oni 
naprzód się pokryli, a później wstiipili do naszego wojska, 
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Z regimentów, które z w. księciem Konstantym w War- 
szawie stały, około 1200 Litwinów i Rusinów, żołnierzy i pod- 
oficerów, pochowało sie w Waiszawie i nie cliciało pójść z w. 
księciem. Tych jen. CLłopicki kazał w dwóch kolumnach od- 
prowadzili pod strażą za Bug, tlomacząc im, że muszą wracafi 
do swoich pułków, bo wojny nie będzie, ale zgoda, a zatem 
później spotkałaby ich kara. O przjjeciu podanych przez sie- 
bie warunków cesarzowi Mikołajowi Chłopicki zawsze jeszcze 
marzył. 

Inaczejby przygotowania do wojny były się uskuteczniły, 
gdyby jen. Cliłopicki wziął się byt od riizu do organizacyi po- 
rządnej tego wszystkiego, co, te tak powii-ni, samo się formowało. 
Jedne pułki miały zanadto oficerów dawnycli, di-ugie wcale 
ich nie miały, skutkiem czego zdarzały się ostatnim podczas 
wojny tak zwane nieszczęścia. Nie była w tem wina nieszczę- 
ścia, ale złego prowadzenia. 

Żeby był Cliłopicki puścił samego w. księcia, a wojsko 
jego i działa zatrzymał, byłoby pomnożyło nasze szeregi 7,000 
wyćwiczonych żołnierzy, którzy prawie wszyscy byli Litwini, 
Małorusini, Wołyiiianie i Podołanie. Byliby oni doskonale 
z nami służyli, tak, jak ci z tych prowincyi, którzy później 
w niewolę przez uas zabrani, wstępowali do naszego woj- 
ska. Oficerów zaś, nierodaków, trzeba było puścić z w. księ- 
ciem, lub im w kraju przeznaczyć mieszkania. 

Każdy pułk w Kongresówce miał trzy mundury w za- 
pasie. Do garnizonów można liyło z każdego pułku wysłać 
kadry dostateczne do uformowania brygady. Każdy pułk mógł 
mieć porówno starych oficerów i podoficerów. W dwóch mie- 
siącach, któreśmy mieli przed sobą, byłaby stanęła armia, li- 
cząca więcej jak sto tysięcy. Kilku kupców warszawskich 
ofiarowało dostawić Chłopickiemu 40,001) karabinów z Oalicyi, 
bo przed dwoma laty rząd austryacki, zmieniwszy broń pie- 
choty, starą rozsprzedał, a ta była w ręku żydów, W arse- 
nale warszawskim było 30,000 karabinów, które lud rozebrał 
w dzień powstania, ale na wezwanie potem cddał. Piochu, 
jak wiadomo, znajdował się wielki zapas w Modlinie, łatwo 
też go robić, mieliśmy do tego zdatnych bardzo oficerów w ar- 
tyleryi. Dział ulano później kilkadziesiąt, a można było ry- 
chlej i więcej. 
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Zgoła nic nie brako"waIo, tylko zrozumienia i woli je- 
dnego człowieka. Innyby może wojna bjia obrót wzięła, gdyby 
ten był, formacye kadrami w kraju rozporządziwszy, sam ze 
starem wojskiem posunął się ko Prypeci i Moskalom przecie 
na niej komunikacyi;. W takim razio ich wojska nie zdoła- 
łyby się połączyć, tylko na Mozyr, co opóźniłoby o dwa mie- 
siące ich przybycie nad Bug i jeżeliby korpus litewski nie był 
cały do nas przeszedł, jak to wielu myślało, to byłby się 
dezercyą zdezorganizował. Oddziały lekkie, puszczone na Li- 
twę, Żmudź, Wołyń, Podole, byłyby sprowadziły mnóstwo ocho- 
tników, którzy i tak mimo trudności przedzierania się przez 
straże rosyjskie nad Bugiem i Niemnem, przjbjTpali pojedyn- 
czo do Warszawy. 

Ale Chlopicki zawsze o układach niepodobnych myślał ; 
aż tu powraca z Petersburga Jezierski, który był do cesarza 
z księciem Lubeckim wysłany. Przywiózł długi memoryai 
i list do Chłopickiego. ijcnioryal był bardzo obszerny i za- 
wierał wszystko, co zwykle przeciw samodzielnemu bytowi 
Polski wyrokują. Na końcu dodano rozkaz, czyli wezwanie 
do wojska, ażeby całe pomaszerowało i stanęło pod Płockiem, 
skąd łatwo się dorozumieć, miano je posłać przeciw Francyi, 
jako przednią straż rosyjskiego, które przed powstaniem war- 
szawskiero już się na to zbierało. Na boku tego memo- 
ryału, w btórem także przebaczenie obiecanem było, dopisał 
cesarz własną ręką po francusku: » Cesarzowi, który ma ho- 
nor, można wierzyt?.* 

W liście do Chłopickiego, pisanym ręką Woikońskiego 
za dyktowaniem cesarza, tenże mu dziękował za porządek, 
który w jego (cesarza) Królestwie Polskiera utrzymywał i utrzy- 
muje, dodając, iż się .spodziewa, że tak go utrzyma do chwili, 
kiedy wojsko stanie pod Płockiem. 

Na ten list tak się Chłopicki rozgniewał, że go ze zło- 
ścią rzucił na ziemię, mówiąc: 'Co on sobie myśli? że ja 
dla niego, nie dla mego kraju porządek uti'zymuję, Kpię ja 
z cesarza! I jakby ten wyraz nie dość jeszcze mocnym mu 
się wydawał, dodał: -1 z cesarzowej!* Podniósł list i rzucił 
w piec otwarty. 

Widząc go tak rozgniewanym, powzięli wszyscy przy- 
tomni nadzieję, że zaraz się weźmie ostro do organizowania 
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wojnę, przekonawszy się, że uiłady niepodobne. Niedługo 

I jednak pozostał w tem usposobieniu. Nie wiadomo mi, czy 

sam z siebie, czy też za radą kilku ludzi, z którymi miał 

w Warszawie zażyłość, zdecydował się powtórnie zwołać sejm 

l^i dyktaturę złożył. 

Do mnie tylko powiedział: ^Nie poprowadzę ja mego 
narodu na rze;^, ale jako żołnierz wezmę karabin w rękę, bić 
się będę, jak każą. Inny odpowiedzialność dowództwa niecli 
bierze na siebie.- 

Sejm obrał księcia Michała Radziwiłła na wodza naczel- 
nego, a rząd złożył z pięciu członków, prezesem tegoż księ- 
cia Adama Czartoryskiego mianując. "W tych nominacyach 
trudno dojrzeć dążnoScJ Jakóbinizmu, o który znowu tak, 
jak przy rozbiorach kraju, zaczęto Polaków obwiniać. 

Eadzi^^iłł zaraz do boku swego powołał Prądzyńskiego 
i Ctirzanowgkiego, oficerów bardzo zdatnych, każdy w swoim 
rodzaju, ale trudno już byle organizacyą jednostajną zaprowa- 
dzić pomiędzy nowemi formacyami, kt«5re z wielką gorliwością 
same się już urządzały. Czas także już był za krótlri.' Do- 
chodziły wiadomości, że wojska moskiewskie do granic Kongre- 
sówki się zbliżają. Jako też I-go lufego granicę przekroczyły. 

Wtedy dopiero urządzić wojsko do boju (former en ba- 
taille) przedsięwzięto. Dotychczas stały regimenta tak, jak po 
powstaniu były się do Warszawy zbliżyły. Dywlzye i bry- 
gady nie były rozdane, bo z nowo formoi\'anemi pułkami było 
ich trzy razy tyle, co za w. księcia 

Po odebraniu wiadomo.4ci, że IMoskale do Ivongi'esówki 
weszli, oficer ze sztabu głównego przyszedł do mnie o 1-szej 
w nocy, obudził mnie i lio księcia l?adziwiłła powołał. Za- 
stałem u księcia jenerałów Skrzyneckiego, Szembeka, Bou- 
temps, pułkownika Karola Turnę i innych. Skoro wszedłem 
do pokoju, jen. Slirzynecki posuwając się kilka kroków ku 
mnie, rzekł: » Daliśmy ci brj-gadę, złożoną z 4-go regimentu 
ułanów, w którym jest najwięwj twoich Napołeoóczyków 
z gwardyi, i l-szy pułk Krakusów krakowslrich, boś pół ICra- 
kowiaka i musisz mieć między nimi wielu znajomych. Do- 
wiesz się w kwatermistrzowstwie," gdzie te regimenty obecnie 
się znajdują. Ale wprzód usiądź, masz tu kontrolę Poznań- 
^ozyków, znasz ich wszystkich, znasz i wszystkich naszych je- 
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neralów, ci nie mają jeszcze wszystkich adjutantiiw, 'wybieraj 
więc z PoznańczykiSw tycli, którycli do tej stażby zdatnych 
będziesz sądził.* 

ZająJem się zaraz tem Tozporządzeniein i popisałem na- 
zwiska tych, których usposobienia wydawały mi się do tej 
shiżby najstosowniejsze, i tak żeby charaktery tych przyszłych 
adjutantij\v zgadzały się, o ile można, z usposobieniami jene- 
rałów, do których byli przeznaczeni. 

Wychodząc z głómiej kwatery, wstąpiłem do jen. Chio- 
pickiego, ażeby się z nim pożegna- Powiedziałem mu, że wy- 
jeżdżam do przedniej straży, do Siedlec. tBywajże zdrów 
(rzekł mi), tyś szczęśliwy, zginiesz z ręki nieprzyjacielskiej, 
a mnie tu na bruku lud ukamienuje, ale darmo, sumienie mi 
nie pozwala prowadzić moich na rzeź.'. 

Takie byio jego przekonanie i to jest dowodem jego nie- 
ugiętego a prawego charakteru, wiedział, że wszyscy są na 
niego oburzeni, wystawia! sobie śmierć okropną, bo z rąk ro- 
daków, a jednak jedynie tylko swego sumienia słuchał. 

Powróciwszy do kwatery, ubrałem się w mundur,') który 
miałem przygotowany, wsiadłem na konia i z dwoma adju- 
tantami stanąłem nazajuhz w Siedlcach, gdzie stała dywizya 
ułanów pod dowództwem jen, Suchorzewskiego, mego dawnego 
i dobrego przyjaciela. Objąłem dowództwo nad 4-tym puł- 
kiem ułanów. Wszyscy wyżsi oficerowie tak, jak mi powie- 
dział jen. Skrzynecki, byli moi znajomi z gwardyi. Filibom 
i Zajączkowski dowodzili dywizyonami. Dowódzcy szwadronów, 
wszyscy z dawnej napoleoii-skiej gwardyi, równie jak kilku 
jeszcze oficerów i wachmistrzów, przyjęli mnie z radością. Pod- 
pułkownik Trzebuchowski dowodził regimentem. Dawny to 
także mój znajomy z Hiszpanii, z 7-go pułku ułanów w służ- 
bie francuskiej. A tak, jak to mówią, byłem w domu. 

Do pułku Krakusów, który, jak mi w kwatermistrzow- 
stwie powiedziano, l)yt jeszcze w mai'szu, a w tym dniu koło 
Kozienic się znajdował, wysiałem oficera, aby go do Siedlec 
najbliższą drogą sprowadził. Tenże oficer powrócił do mnie 
drugiego dnia, bo przy regimencie napotkał był jen. Dwernic- 



') Jenerał Chłopicki nie pozwoli! do t»ga czi 
praskiemu poddftoemu, co i opinią żle uprze dzUo i 
młodszych oficerów nyprzediUo go w kWfiDsie. 



su vzi^ munduru, jako 
bjto powodem, te wiela 
Pwjf, Wyd. 
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kiego, który iiń kazał powiedzieC;, że zaszła zmiana po moim 
'yjeździe ■/. Warszaw;^' z przyczyny, iż doszedł rapoi-t do gló- 
TPnej kwatery o zbliżeniu sie jen. Geismara z dywizyą jazdy 
■od \vtodaw-y iia Łuków, zaczem kazano jeu. Dwernickiemu 
przywitać go z tem, vo na drodze napotka, musi więc- ua te- 
raz wziąść z sobą ów regimeut Krakusów. Dwernicki, jak 
wiadomo, w istocie przywitał wtedy Geismara, bo go pobił na 
głowę pod Stoczkiem, a Ki'almsy zabrały mu dział jedenaście. 

Natomiast oddano mi do brygady pułk Krakusów lubel- 
Bkich. Dowodził nim pułkownik Jaraczewski, także mój da- 
wny znajomy z gwardyi i miał samych dawnycli oficerów, 
lub takich, którzy lat kilka pod w. księciem słażyli. Pomię- 
dzy nimi znajdował się oficer, który był dopiero co od hu2a- 
niw rosyjskich do nas przeszedł. DowitMlł on postępowaniem 
swojem w całej wojnie, że tylko miłość ojczyzny go do tego 
skłoniła. Tak dobrze znał służbę i tak był walecznym, że 
wkrótce mu Jaraczewski szwadron powierzył. 

O ile pułk lubel-iki był dobry i służbę cicho a porządnie 
odbywał, o tyle pułk sandomirskich Krakusów, który także do 
mej brygady przyłączono, trudnym był do uporządkowania, 
Miał on Iiardzo piękny lud i lepsze konie, jak lubelski, ale 
dowodził nim oficer, który lubo służył dawniej, cokolwiek już 
byl zapomniał służby i tylko z patryotyzmu wszedł do niej, 
a prz^tem wzrok miał tak krótki, że nosił okulary z zielonemi 
szkłami. Nie było tam aui jednego oficera z dawnej służby, 
tjiko sami panicze, z najlepszenii clięcianii. z poświęceniem, 
na dzielnych koniach, pięknie ubrani, — nie ich wina, że 
shiżby nie znali. Napisałem zaiaz do Warszawy, żeby mi 
przysłano oficera znajomego z dawnego 7-go regimentu, Irtó- 
rego w Hiszpanii nazywali koledzy człowiekiem z żelaza 
(hombre de ferro). 

Skoro mi jen. Suchorzewski oddał tfiu pułk pod komendę, 
pojechałem go obejrzyć. Stał w lasku, konie do drzew po- 
wiązane mając. Kzeklcm pułkownikowi, aby kazał na koń 
zatrąbić. Nie miał trębaczy. Mój więc z 4-go pułku, na 
ordonansic przy mnie łiędący, zati'ąbił. Pułkownik im powie- 
dział, co to znaczy, poczęli się więc powolnie na koń zwoły- 
"Waó, ale minęło dobre pół godziny, zanim konie okiełznali 
i przed laskiem linią stanęli. Przejechałem wolno przed fron- 
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tern, było ich 912 koni, wszystko śliczny lud, doskonale ko- 
nie, kolbaki i wszystkie rzemienie dobre, wszyscy uzbrojeni 
w palasZe, pistolety i lance. Kazałem otworzyć szeregi na- 
przód, domyślając się, ■/.& drugi trudnoby się cofnął. Drugi 
szereg wstrzymać koni nie luógł, przejechałem wiijc z tylu 
■iSk linią. 

Przybył jenerał Tomicld, który dowodził dywizyą. 
Kazał mi, żeby pułk defilował przed nim. Libiszewski zako- 
menderował dobrze, ale zaraz się pomieszali, jeden oficer za- 
komenderował w prawo, drugi w lewo, oficerowie a nawet 
i żołnierze zaczęli rozmawiać, radzić się wzajemnie, jak się 
obrócić. Prosiłem jen. Tomickiego o kwadrans czasu, Kazałem 
zatrąbić apel na oficerów, nie rozumieli, adjutant mój przeje- 
chał przed frontem i zawotal ich przedemnie. Gdy "wszyscy 
stanęli, rzekłem: Koledzy, skoro ja zakomenderuję: Baci- 
ność! nikt już z was słowa nie wymówi, a gdy powrócicie 
przed wasze plutony, każdy z was powie żołnierzom, aby ża- 
den z nich gęby nie otworzył. Potem zakomenderuję: Plu- 
tony w prawo — Marss — Na prost. Wtedy pierwszy 
pluton nie zajdzie, ale na komendi; Marsz ruszy naprzód. 
Każdy dowódzca plutonu zakomenderuje dopiero: W Inoo za.- 
ifiódś na miejscu, na którem mój adjutant postawi podofieera, 
potem Na prost i drugi raz to samo. A teraz na miej.^ca 
galopem, — Zakomenderowałem, defilowali cicho, jak stary 
regiment. Rzecz jednak oczywista, że przed każdym ruchem 
potrzebowaliby podobnego nauczania. Komenderowałem podług 
komendy za Księstwa "Wai-szawskiego przyjętej, bo pułk. Li- 
biszewski powiedział mi, że takiej używał. Za Kongresówki 
zamiast plutony w prano, komenderowano lewe ramię na- 
przód, co na jedno wypada. Pułkownik I^ewiński i Karol 
Turno ułożyli już byli dla pułków nowo formujących się krótki 
regulamin, według regulaminu przyjętego za Kongresówki, ale 
jeszcze nie byl doszedł Libiszewskiego. Zboczyłem nieco od 
regulaminu, nie każąc dowódzcom plutonów po odłamaniu po- 
wtarzać mojej komendy, — raz ażeby ich tem bardziej prze- 
konać o dobrym skutku, gdy się daje najmniej komend, — 
powtóre dla tego, że się obawiałem pobaiamuc«nia, wszyscy 
bowiem oficerowie byli uowi w służbie, ale dowiedli dobrej 
chęci, bo Bkoro zrozumieli, to doskonale wykonali. 
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Położyłem ten ustęp o tym pułku, ponieważ mam prze- 
konanie, że gdyby miał b}'t dowódzeę Regulskiego, o którego 
prosiłem, lub innego doi^wiadczonego a niezużytego oficera, sze- 
ściu dobrycli oficerów za dowiWzców szwadronowy cti i tyluż 
w każdym szwadronie waclimistrzów, byłby się stał w kilka 
tygodni doskonałym pułkiem. 

Ale w stanie, w jakim był, zaraz pierwszej nocy poury- 
wały się konie od sznurów, biegały pomiędzy ułaóskiemi, co 
uaui wszystkim przeszkadzało w spoczynku. Zniósłszy się 
z jenerałem Tomickim, odesłałem ten pułk do Wai^szawy, ra- 
portując o stanie jego. 

I w 4-tym i-egimencie ułanów musiałem zrobić pomiędzy 
oficerami mał^ reformę. Zauważywszy, że przy rozdziale fu- 
rażu i żywno.';ci żaden oficer przytomnym nie bywał, ale tylko 
wacbmistize, zapowiedziałem, że żądam, ażeby przy każdej dy- 
strybucyi był zawsze oficer na służbie szwadronowej. Pułko- 
wnik i starzy oficerowie z radością ten rozkaz usłyszeli, bo 
im się przypomniała dawna służba. 

Trzyna-stego lutego odebrał jen. Sucborzewski od jen. 2y- 
mirskiego, który stał w Opolu z dyiiizyą pieclioty i artyleryi, 
rozkaz cofania się do Opola z pozostawieniem mnie w tylnej 
straży, aż do nocy, po której nadejściu miałem się także cofafi. 
Dodano mi bataliou piecboty lekkiej pod dowództwem majora 
Boguckiego i pół hateryi konnej Naremskiego. O północy 
stanąłem przed Opolem, skąd jen. Żymirski już się byt cofnął 
a mnie rozkaz zostawił stać tam dzień całj' i znowu nocą się 
cofać do Kałuszyna. Nie rozumiałem, dla czego zawsze nocą 
rejterować mieliśmy, kiedy nigdzie, prócz kilkunastu z daleka 
kozaków, nieprzyjaciela nie było widać. Nocne marsze po- 
dwójnie ludzi i konie męczą. Nie podobało .się to osobliwie 
młodym oficerom. Gdym usłyszał skargi, powiedziałem im, iż 
do tego jest najważniejsza przyczyna — - rozkaz. 

O 2-giej po północy stanęliśmy pod Kałuszynem nad la- 
skiem. Śnieg dość grubo leżał i rąbiąc gałęzie przyciśnięte 
śniegiem ułani bardzo klęli, ale nareszcie ognie się tlić zaczęły, 
tak, że około rana gotować zaczęto. 

Znów nocą cofaliśmy się do Mińska. Tam nad ranem 
pierwsze kule działowe moskiewskie nas przywitały, ale z bar- 
dzo daleka i tylko przez odskok aż do olwzu dokuliwały się. 



20 Wojna isso-ieei hoktj. 

Perspektywą zfpkognoskowałem d_vwixjiv lekkiej jazdy, trudno 
było rozróżnili, fzy huzary, czy strzelce koime, bo wszyscy byli 
w płaszczach. Jeden pułk był rozwinięty, sześć szwadronów, 
za tym tizy zdawały mi się stać w kolumnie. Baterye usta- 
wione ua przedzie dawały wciąż ognia, ale tylko część jedaa 
kul dotaczała się przed nas. Ani jednego żołnierza, ani konia 
nam nie zraniono. 

Znów oficer przywiózł mi rozkaz cofać się do Dębego wiel- 
kiego. Zaraz za Mińskiem przymaszerował do nas z boku 
pułk kaliski pod dowództwom pułkownika Szczunieckiego, który 
mię spostrzegłszy, przyljyl do mnie i zapytał, jaki mu daję 
rozkaz. Cofaj się (rzekłem) w kolumnie, w jakiej stoisz, obok 
nas, a gdy staniesz przedewsią, przejść ją plutonami kłusem 
przed nami. Moskale, którzy spostrzegli, że się cofamy, po- 
sunęli się spieszniej, baterye się przybliżyły i nie wiem, dla 
czego daty pierwszeństwo Kaliszanom, bo nad ich głowami 
najwięcej kul przewarczalo, ale woale się nie zmieszali, tylko 
wolnym krokiem i porzsidnie maszerowali, a Szczaoieckiego 
muzyka ta rozweselała. 

Po kilka razy odbieitUem w tym dniu przez oficerów 
rozkazy unikać bójki i cofać się w miarę postępu Moskali, 
ażeby ludzi próżno nie tiacić. Cofałem się, ale wolno, w na- 
dziei, że Moskale przypuszczą atak, a w takim razie, rzecz 
oczywiata, nie myślałem się dać wyprzedzić, ale uderzyć z bliska 
4-tym ułanów, którego byłem najpewniejszy. 

Gdym dochodził do Dębego, przyjechał do mnie jenerał 
Tomasz Łubieński, który jednjiTn korpusem jazdy, to jest dwoma 
dywizyami, dowodził. Te dotąd były w tyle, a ponieważ od 
Siedlec nocą zawsze maszeiowałem i konie dość pomęczone 
miałem, rozkazał mi pójńć do obozu pod Pragę i stanąć po- 
między kolumną żelazuą a Smulewczyzną, później jednak koło 
WawTu zatrzymał jeden dywizyon na tylnej straży, który do- 
piero w nocy do mnie do obozu pod Pragę [irzymaszerowai, 
a Filebora, który tym dywizyonem dowodził, i-aportował mi, 
że 18-stu ludzi stiacił w szai-ży, zrobionej z konieczności, dla 
w^Tatowania 4-go pułku strzelców konnych, który nieroztrop- 
nie z daleka w galop poiirowadzonym został na Moskali. Opo- 
wiadał mi przytem, jak miody Józef Mycielski, adjutant jeu. 
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Łubieńskiego, bardzo odważnie przj nim szarżował 
pod oko lekką otrzymał ranę. 

Pod Pragą stała obozem niemal cała jazda. Na mojem 
prawem stał drugi pułk strzelców koun}'ch i przy nim Po- 
znaiiczycy, na lewem stal pułk kaliski, tak zwany obywati-lski, 
pod dowództwem Lłłuskiego, dawnejco dobrego oficera, - — dalej 
ku Smulewczyżnie cały kor])US jazdy pod jen. Umińskim. Mo- 
gło być całej jazdy blizko 15,000, oprócz około 3,000 z jen, 
Dwernickim i brygady Jankowskiego, który stał pod Białołęką 
z jen. lónikowieckim. 

"Wesoło nam było w obozie w tak licznej kompanii. Przy- 
jeżdżali też do nas oficerowie od sztabu. Książe Radziwiłł 
stal bowiem na Pradze, ale nieda\mo odebrawszy dowództwo, 
miał zapewne tyle do rolwty, że się nam w obozie wcale nie 
pokazał. 

Wtedy to dopiero dowiedziałem się od oficerów sztabowych, 
że już było kilka potyczek, mianowicie pod Stanisławowem 
i potem pod Okuniewem. Moskale główną armią przeszli Bug 
pod Nurem. Na Liw pomaszerował jeden korpus Rozena, drugi 
korpus (Palilena) droga żwirową na Siedlec. Byty zatem te 
korpusy odlegle od siebie naprzód o 6 mil, później zapewne 
o 4. Powinno było by**^ dokładnie -wiadomem w głównej kwa- 
terze naszej, którędy i ile gdzie maszeruje nieprzyjaciel. Za- 
miast męc dzielić się, jak Diebitscli, należało tylko brygadą 
jazdy maskować sif; na jednej drodze, a na drugą wpaść ca- 
łemi siłami. To się nazywa strategia, która się udaje, kiedy 
kto umie korzystać z błędu nieprzyjaciela. Oprócz tych dwóch 
dróg, przeszedł był rieisniar Bug pod AVłodawą. Maszerując 
na Łuków, miał zakrywać lewe skrzydło rosyjskie, ale 
Stoczek połamał mu szyki. Jednak korpus Tiemana id Lu- 
blina, a Kreutza od Puław, przymusiły Dwernickiego do cof- 
nięcia się za Wisłę, alo tam zaraz pod Nową Wsią pobił 
znów tyeb, co się za Wisłę przeprawili (Wisła łiowiem trzy- 
mała), działa zabrał i za rzekę przepędził. 

Prawe skrzydło miał Diebitsch zakryte grenadyeranii 
pod Szachowskim, który kowieńską żwirową drogą aż jiod 
Białołąkę się jiodsunął. Tam brygada Kazimierza Małachow- 
skiego i druga Giełguda stawiły mu czoło. Dowodził jen. Kra- 
ków ieck i. 
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Rzecz oczywista, że Diebitsch zanadto się rozciągnął, 
i byfby drogo ten błąd przypłacił, gdj'by Chtopicki byl dowo- 
dził. Ale Chłopicki, który jirzyrzekł, że jako żołnierz hi.6 się 
będzie, lecz dowodzić nie chce. stał przy dywizyi Szembeka na 
szosie do Miłosny. Wezwano do niego wszystkich dowódzców 
dywizyi i brygad. Powiedział nam: Kiedy się mamy konie- 
cznie bić, to będziemy w tem tu potożeniu. Objechał z nami 
całą przestrzeń od Saskiej Kę}iy aż do Ząbków. Tutaj (inó- 
wił) ściemniona pozycya, raniej nas, ale nas nie oskrzydlą, 
— laski do bronienia łatwe przed nami, — tutaj niech się 
rzecz decyduje. Stanęła tedy dywizya Szemlieka na prawem 
sltrzydle od Saskiej Kępy. Środek zajmowała dywizya Ży- 
mirskiego. Lewe najważniejsze, jen. Skrzynecki. W rezerwie 
były grenadyery i cała jazda, Dział mieliśmy 9G. Moskale 
przwzą, iżby tyle mieli tam sił, ile wówczas mówiono, dział 
wprawdzie mieli trzy razy tyle. jak my, ale jazdy mniej, lubo 
na.sza dzialaC- nie mogła, bo Moskale zajmowali brzegi lasów. 

Gdy gR'nadyery zostały odparte od Białołęki, Diebitscb 
chciał zapewne otworzyć z nimi komunikacyą i wysłał z pra- 
wego skrzydła swego nie wiadomo mi ile pułków ułanów. Ci 
obeszli nam lewe skrzydło i od Kawęczyna pokazali się w t>ie 
za naszem lewem skrzydłem. Przyszalł więc rozkaz do regi- 
mentu jazdy kaliskiej, ażeby szła przeciw nim. "Właśnie przy- 
jechali byli do niej członkowie rządu, Kaliszanie Niemojewscy, 
Morawski, Biernacki i inni ich znajomi, przywiedli z sobą 
kosze wina z Warszawy, i rozumiejąc, iż tego dnia nic już 
nie będzie, było to bowiem z południa, ochoczo się zabawiali. 
Jeszcze pewnie wszystkiego nie wypróżnili, kiedy nadszedł ten 
rozkaz. Siedli żołnierze ua koń i czoło kłusem mocnym ru- 
szyło, a za tem ogon galopem. Podpułkownik Trzebuchowski, 
doświadczony oficer, widząc ten prędki ruch z kopyta, rzekł: 
Idą trochę za prędko naprzód, powrócą jeszcze prędzej. Le- 
żałem przy ogniu z oficerami moimi Znikli wnet Kaliszanie 
z ócz naszych, ale nie wyszła godzina, spostrzegliśmy opodal 
przed nami chmurę jeźdźców w nieładzie prosto ku nam cwa- 
łem umykających. Gdy się troszkę zbliżyli, pozualiśmy między 
nimi i Kozaków i ułanów moskiewskich. Kazałem na koń, 
Skarżyński to samo. Pewnie nas Moskale spostrzegli, bo po- 
woli nasi Kaliszanie sami się nam zmęczeni, z końmi spie- 
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nionemi, przedstawili, ale nie wszyscy, którzy byli tak odwa- 
żnie ruszyli uaprzód. Nie ich to jednak wina, tylko dowódzcy, 
a i tego nie, bo panowie Kaliszanie przytomnośił mu ode- 
brali. Nie zdarzyło mu się to nigdy, ale rządowym osobom nie 
śmiał odmówit!. Nie wiadomo mi, ile ten iTgiment stracił 
w tej potrzebie, ale to pewna, że go w obozie jnż potem nie 
widziałem przez kOka miesięcy. Zresztą mafo był na wojnie 
kawalerzysta, który czasem nie uciekał. 

Nie dostali się jednak Moskale do swoich grenadyerów, 
bo ci po porażce pod Białołęką cofnęli się ku Hadzyminowi. 

W obozie byl zawsze jeden pułk jazdy i brygadier na 
Błużbie, który trzymał na całej linii placówki przed piecliotą, 
oprócz olsz^Tiki, gdzie piechota stała na czatach. 

24-go wypadła na mnie kolej z 4-tym pułkiem ułanów. 
Następowałem po pułkowniku Jagminie, który był na służbie. 
Więc ulani zluzowali tylko na całej linii posterunki sti-zelców 
konnych, na co jeden wystarczył szwadron. Z trzema staną- 
łem na samym ńrodku pozycyi, gdzie obozowała dywizya Ży- 
mirskiego. Sam jenerał miał kwaterę w Grochowie. Ja prze- 
pędziłem noc na polu, mając i tak obowiązek całą noc objeż- 
dżać wszystkie posterunki. Po tej nocy rozwidniał dzień pa- 
miętny 25-go lutego. 

Skoro rozwidniało, 200 dział moskiewskich rozpoczęło 
ogień na nasze linie. Pościągałem, rzecz oczywista, poste- 
runki przed piechota f*tojące, Iw już nie było dla nich tam ro- 
boty, ale z regimentem pozostałem w linii za dywizyą 2y- 
mirskiego. Kule działowe i nad nami przechodziły. Dziwnie, 
jak wysoko lloskale strzelali. Widziałem, jak rzadko kule 
trafiały piechotę przedcmną stojącą. Wydawało mi się, że 
więcej cierpieli grenadyerzy, którzy obok szosy stali w kolum- 
nach w rezerwie. 

Przysłał do mnie jen, Łubieński swego adjutanta, Edwarda 
Fredro, ażebym mu doniósł, co nowego zaszło. Chcąc za^ 
o położeniu jenerałowi raportowa(^, zsiadłem z konia i dobyłem 
perspektywę, Oparłem ją na ramieniu Fredry, który zsiadł- 
szy z konia, stanął przedemną. Kula uderzyła o kilka kroków 
przed nim, obsypała go śniegiem i ziemią, i nio tylko po nad 
- nami, ale i po nad głowami ułanów przewarczała. Pierwsza 
to była kula, którą Fredro widział i słyszał. Musiałem więc 
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perepekh-wc przez chwilę sam potrzj^maiJ, ale zaledwie wi-sało 
kilka sekund, znów mi ramię z największą spokojnością podał. 
Dwóch jego braci służyło ze mną w gwardji, trzeci robił kam- 
panią przy Umińskim, wszyscy czterej bardzo odważni. Naj- 
fitarszj' był adjutantcm wówczas w Petersburgu. 

Po dwugodzinnej kanonadzie piechota rosyjska kolu- 
mnami na nasze stanowiska do ataku i'uszyła i wszędzie, jak 
wiadomo, odpartą została, Powtai'Zano atak po kilka razy 
i dopiero po p(rfudiiiu przewyższaj ącemi silami udało ini się 
opanował? lasek olszowy, gdy dywizya Żymirskiego i Skrzy- 
neckiego znaczną liczbę ludzi straciły. Jenerał Chlopicki, 
który z Żymirskim kilka ataków odparł, był już raz rannym, 
gdy prowadząc rezerwy ua pierzchających Moskali, tak mocno 
ugodzony w nogę został, że spadł z konia i musiano go na 
Pragę odnieść. Jenerałowi ?,ymir8kiemu kula urwana rękę, 
poczem wkrótce umarł. Jenerał Skrzynecki cofał się z lasku, 
a mocno ścigany przez chmarę flankierów, ujrzawszy moich 
ułanów o dwa tysiące kroków na prawo od siebie, żadnej zaS 
jazdy za sobą nie widząc, przysłał oficera z żądaniem, aby te 
ułany przyszły mu w pomoc. Oficer naturalnie udał się do mnie. 
Natychmiast ruszyłem, pułkownikowi Trzehuchowskiemu kaza- 
łem kłusem W: za mną, a sam galopem pospieszyłem do Skrzy- 
neckiego po rozkaz. Po drodze, granat pękł pod koniem mego 
adjutanta, Stanisława Chłapowskiego, przewrócił mu konia i jego 
samego rzucił n kilka kroków. Chłapowski zdrowo się pod- 
niósł i po innego konia pobiegł. Jenerał Skrzynecki, poznając 
mnie zdaleka, ruszył naprzeciw mnie i zapytał, ile mam szwa- 
dronów? Dwa tylko — odrzekłem — (dwa drugie musiałem 
zostawić, bo były w asekuracyi bateryi pozycyjnej za szosą, 
przy piechocie Szemheka). Mnie (rzekł) sześi^ szwadronów po- 
trzeba, ale co masz, to tern odpędź tę chmarę tyralierów jsa 
mną, ażehym bataliony mógł sformować. Mnie się, zdawaio 
że rejterowały się w porządku, ale Skrzynecki chciał i miał 
racyą się zatrzymać i front do nieprzyjaciela znów obrócić. 
Nadszedł też w kilka minut Trzebuchowski. Przez prawo do 
frontu szwadrony stanęły i poprowadziłem je na tyralierów 
moskiewskich, którzy, skoro chorągiewki nasze spostrzegli, jakby 
przepadli w lesie. Jednak z brzegu po za drzewami nas ra- 
zili. Posunąłem się znów o 500 kroków przed Skrzyneckim, 
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f który tymczasem się sformował i front zrobił. Baterye mo- 
skie^wskie, które stały na pozycyach iia prawo i \evro lasku 
i strzelały dotychczas na naszą rejterującą się piechotę, teraz 
obróciły cały swój ogień na moje dwa szwadrony. Nie wy- 
szło 10 minut, pad) mi śmiertelnie w bok ranny pułkownik 
I Trzebuehowski, kapitanowie Oodurowski i Ijewicki, kilku ofi- 
[■ ctrów i jak pó^.niej porachowano, przeszło 100 ułanów. Mu- 
[t sialem co chwila komenderować naprzód i posuwać się kilka 
( kroków, ażeby się z koni zabitych wydobyć i ścisnąć szeregi. 
r Spostrzegł to położenie moje Skrzynecki i przysłał adjutanta 
z rozkazem, ażebym się za piechotę rejterowat. Prawie wszy- 
scy ułani jeszcze zdrowi, zajęci byli odprowadzaniem rannych. 
' Ledwie około 100 ludzi tylko zostało w szeregu. Kilka jraz- 
czc minut zatrzymałem siii przed laskiem, aby ułani mieli 
czas odprowadzić rannych ludzi i konie, bo i tych było ran- 
nych wiele w jedne nogę, a ułani niechętnie konia porzucają. 
Ziemia, na której stałem, była po większej części przykryta 
śniegiem, ale ponieważ fo miejsce jest niskie, były i lody, które 
jednak załamywały się pod końmi i zdradzały bagna i trzę- 
sawiska. Stojąc tam jeszcze na dole, spostrzegłem, że kiry-- 
sycry moskiewskie przechodzą przez mostek na rowie przeci- 
luającym dróżkę z Ząbków do Pragi. Ciągnęli oni ku nam, 
ale przechodząc rotami przez szczupły mostek, dali nam dosyć 
czasu do cofnięcia się za piechotę, co też uskuteczniliśmy po- 
woli. Zaraz wszystkich ranu^Th wyprawiłem z ludźmi po- 
I trzebuymi do niesienia icli, lub przynajmniej do podpierania, 
tak, że mi tylko dwa plutony pozostały, z któremi po^wTacałeni 
wolno na moje stanowisko przy szosie. I^spieszyłem tedy do 
Filiborna, do drugich moich szwadronów, dla dowiedzenia się, 
czy tam co nowego nie zaszło. Pomówiłem z nim chwilę 
widząc kolumny jazdy nieprzyjacielskiej postępujące i wy- 
przedzające swą piechotę, chciałem powrócić do szwatlronów, 
kttóre tyle dopiero co ucierpiały, a dla których nieszczęścia się 
obawiałem. Niedojcchawszy jeszcze do szosy, usłyszałem wrzawę 
za sobą. Ułani z 2-go pułku pomieszani z kirysyerami ro- 
syjskimi, wpadli za mną na szosę. Chcąc tę jazdę prze- 
puścić, wstrzymałem konia, lecz porwał się za nią, zerwał 
łańcuszek u muiiaztulta, uniósł mnie między kirysyerów tak. 
Że z nimi się do kolumny żelaznej dostałem i z pomiędzy 
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nich się wjdobTlera, Iriedr olani dwóch drugich szwadroodw 
2-go naszego palka pod MjcieUkim na nich wpadli i zabie- 
rali ich do niewoli. 

Filibum rcjctrował z drwizr^ Szembeka / pozoetająoemi 
tam dwoma szradirmamt 4-gD pułko. 

Folk ten kirysTcróir, nazwany księcia Alberta, z zielo- 
npmi kołnierzami, miat sześć szwadronów. Pułkownik jego 
chciał pewnif otoczyć crworobok. który uformował Skrzynecki 
z 8-go pułku piechot!' na -wojem prawem skrzydle, Z trzech 
bowiem ^%froD. z każdej po dwa szwadrony, zajechały i tak 
z trzech etron szarżę przypn.'>cily. Gdy więc ze wszystkich 
stron zostały odparte, szwadrony te, które były zaszły z tylu, 
drapały kn Pradze, te zaś, co z boku, uciekały ku szosie, do- 
kądżeśmy maszerowali, to jest wszystkie prawo w ti-l zrobiły. 
Ci tylko, co szarżowali od lasku, zwrócili na pozycyą mo- 
skiewską i musieli tam nieporządku narobić, bo widać było 
masy kawalenH. ktr^ra jednak się nie wysunęła 

Ze ci wszyscY kiiysyerzy byli pijani, na to w tem do- 
wód, iź ich blisko Pragi kilkuset wzięto do niewcli, a z tymi 
kilkuset tylko pięciu młodziutkich oficerków, którzy się pewnie 
zabłąkali, zgnbili mapę. jak Francuz mówi. Oficerów przy 
tych kilku szwadronach musiało naturalnie być więcej, jak 
pięciu, ale że nic bvli tak pijani, jak żołnierze, znaleźli pew- 
niejszą drogę do domu. 

Przeleciały te kirasyery przez naszą bateryą, która już 
się szosą cofała. Wprawiły także w nieporządek jakiś nowy 
batalion piechoty. Ale że nikogo oni ani razu nic cięli, mogę 
zaręczyć, bo i pomiędzy nimi jechałem, nawet nas wyminęli, 
a na tak wysokich siedzieli koniach, że zdawało mi się, iż 
który z przelatujących obok mnie, butem mnie w głowę 
potrąci. 

Po wojnie Moskale tę szarżę bardzo świetnie opisywali 
po dziennikach zagranicznych. Tymczasem była to szarża, 
która się zupełnie nie udała, bo i źle ją poprowadzono i nadto 
wódki rozdano tym olbrzymom. Że się nie udała, dowodzi 
fakt, iż 8-my regiment w czworoboku dotrzymał i pewnie ani 
jednego człowieka wtedy nie stracił. 

Naszą stronę obwiniono, że kawalerya cala została nie- 
czynną pod Pragą i że nie usłuchała rozkazów jej danych. 
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tl^iowiem, czy odebrała jaki rozkaz, ale tego pewien jestem, że 
cala kawalerja nicby nie była dokazała, bo naprzód stan 
ziemi, śnieg, lody, błoto, bai'dzo niekorzystne przedstawiały 
pole, a powtóre, daleko jeszcze ważniejsza przeszkoda dla jazdy 
znajdowała si(; w tem, że gdyby piechota rosyjska przy- 
muszoną została sit; cofai^, to zaraz za sob:) miała las, gdzie 
i najwięcej kawaleryi uicby jej zrobii^ nie zdołało. Tani, 
tylko piechota piechotą mogła być zwyciężoną. 

Po południu obie dywizye grenadyerskie Szacbowskiego, 
[. obszedłszy w koło, pomaszerowały na prawe skrzydło rosyj- 
I akie. Krukowiecki ani poszedł trop w trop za niemi, ani, 
' co mu jeszcze Iattt*iejszem było, nie przybył po odejściu gre- 
nadyerów z Białołęki wzmocnić* nasze skrzydło lewe. Tym 
sposobem było piechoty rosyjskiej 60,000 na nasze 20,000, 
boSmy z południa bez Ki'ukowieckiego więcej pewno nie mieli. 
Dział także było już wiele zdemontowanych. Moskale zaś. 
skoro które z ich '2i)U na linii było zdemontowane, zastępo- 
wali je z 100 innych, które stały w rezerwie, dla których 
już na ich pozycyi miejsca nie było, co sprawdzało słowa 
Chłopickiego, że w ściśniętej pozycyi mniejszą liczbą przeciw 
daleko większym siłom biiJ się będziem mogli. 

Po szarży kirysyerów nast^pita przerwa. Nasza pie- 
chota rojterowala się już spokojnie za dawne okopy pragskie. 
Hoże w godzinę potem, gdy już ćciemniać się poczynało, wy- 
sunęły się trzy kolumny jazdy moskiewskiej, w środku głę- 
boka kolunuia kirysycrów, na ich prawem takaż ułanów, a na 
lewem przy szosie huzan)w, które się posuwały za naszą co- 
fającą się piechotą. 

Cała nasza jazda stała jeszcze w tem samem miejscu, 
ttóre zajmowała podczas całej bitwy. Rozumiałem, że jej da- 
dzą rozkaz pomknięcia naprzód, ale zamiast tego, wysunęła się 
przed naszą jazdę Ijaterya rakietników, która na kolumny mo- 
skiewskie puszczać race zaczęła i zdaje się, że się po- 
między niemi mu.slat /.roblii nieporządek, gdyż slychai* liyłn 
wielką wrzawę, wiele komend i krzyków, poczem znikli. Tu 
była chwila stosowna puścić za nimi kilka tysięcy naszej 
jazdy, pole było po temu, dzieliło uas od pozycyi piei^wotnej 
naszej kilka tysięcy kroków, — tam ich pognawszy, byliby- 
śmy ich wpędzili na błota pod borem i olszynką. Rozkazu 
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jnloak takiego nikt nie dał. Jędrna to pewnie w dziejach 
wojennych bitwa, w której nikt z ji-dnej strony nie dowodził. 
Szczęściem, z drugiej strony bardzo źle rzecz prowadzona 
Po dSż Ijowiem. mając za cel wzięcie "Warszawy, rozdzielać 8ię 
było Moskalom oH Puław do BialofęldV Dla czego nie ma- 
szerowa*^ jedną najlepszą drogą? Dla czego nazajutrz po 
łtitwic grochowskiej nie przejś('- przez Wisłę? z Saskiej Sępy 
na Sznlec, gdy jeszc/i- Iwly trzymały? 

Sie opisałem tu wcale wszystkich szczegółów bitwy pod 
Grochowem, bo tych opisów już dosyt Opowiedziałem tylko 
to, na co sam patrzałem. Z relacłi, które znam, przekonałem 
się, ile nrnsi być pomyłek w opisach kreślonych przez histo- 
ryków, uienaocznycb świadków. Coby było to wojsko polskie 
dokazało, gdyby nieni był ktośkolniek komenderował, łatwo 
sobie wystawił', kiedy bez ogólnego dowództwa każdy od- 
dział tak dzielnie przewyższającym siłom czoło stawił. Hzecz 
pewna, naprzykfad, że dywizya Skrzyneckiego, broniąc olszo- 
wego laskn, odparła 27 batalionów moskiewskich, wdzierają- 
cych się na to stanowisko, to jest 8000 odegnało 20,000. 
Podobny też stosunek był jiod Białołęką br\'gady Jfałocho- 
wskiego i (iiełgoda naprzeciw dwom ilywizyom grcnadyerów, 
które odpai-te zostały. 

Około ó-tej godziny już cicho wszędzie było, już nigdzie 
niepmjaciela nie ujrzale:^. Piechota nasza stała cala za sta- 
remi okopami Pragi, pi-ócz jednej brygady z dywizyi Szcni- 
beka, która przez Saską Kępę przeszła z działami na Szulce, 
a zatem i Diebitsch mógłby był tam Wisłę przeji^c^, ale za- 
pewne z swoją piechotą porafhowai' się nie był w stanie. 

Ale jeżeli u nas był nieporządek i rejteradą nikt nie 
komendei-ował — to i w armii rosyjskiej była dcorganizacya 
i nieład. 

O tym stanie trochę u nas wiedziano i Szembck propo- 
nował udemC' na nich. 

Przy pruskim komisarzu panu Kanitz byt major Seydlitz, 
ten potem powiadał, że w ai-niii rosyjskiej był największy 
nieład. Kilka dni strawinno na porządkowaniu sii;, potem lody 
pui^ciły i cofano się w błocie, do armat woły musiano za- 
praągaiJ. Kanitz, jak zobaczył był polskie bataliony pod Bia- 
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[joleką idące do ataku, odezwał się da Ost^n-Sacketia, że nie 
tatwo iiu pójdzie przeciw takiemu wojsku. 

Staliśmy kilka godziu jeszcze przed Pragą. Około 9-tej 
iprzybyl do mnie jen. Eutie z rozkazem przejęcia AVish' jio 
Imoście, ale że odjecliał, nie powiedziawszy, gdzie po przejściu 
miałem stanąt^, wysłałem adjutauta mego Potworowskiego do 
Ijeueraia Klickiego, który miał komendę na lewym brzegu Wi- 
Łrfy, po rozkaz w tym względzie. Potworowski ])owrócit do 
mnie, gdy już stałem w mieście i przyniósł rozkaz, że mam 
Księ uda(^' do Łazienek. Pomaszerowaliśmy tam, ale że wszyst- 
kie stajnie były zajęte nowo formującemi się pułkami jazdy, 
Łstanęliśmy pod drzewami. 

Gdy się moje regimeuta roztasowały i |io fm-aż do ma- 
gazynu wykomendei^jwano ludzi, pojecbałem o 1-szej w nocy 
z oi-douaiisem do Chlopickiego na Krakowskie Pi'zedmieście. 
Zastałem go łóżku bai-dzo cierpiącego na rany, które w obie 
otr/.ymał nogi. na którycłi było starycb już dosyć. Jeszcze 
trwał w wyobrażeniu o wielkich siłach moskiewskich i miał prze- 
konanie, że nazajutrz przejdą Wisłę na Szulec i wezmą War- 
łSzawę. Ale jiowtarzał mi kilka razy: Nie miałem dość zau- 
Ifauia do wojska naszego — tak szło na bagnety, że można 
I było wszystko pobii^, gdyby był Krukowiecki przybył z sta- 
|rym moim Małachowskim. Nie miałem wyobrażenia, że żot- 
I nierze, którzy jeszcze na wojnie nie byli, tak pójdą, — a wi- 
I działeś ty pułk 20-sty, chłopi z kosami, a stali w ogniu, jak 
[stara gwardya francu.ska. ^) Szkoda, że już nie mogę, gdy- 
' bym się na nogach trzymać mógł, jutro rano z całą piechotą, 
kt^ra teraz musi byi^- zebraną na Pradze, wpadłbym na Mo- 
skali, jak się będą przeprawiali. — Tu się podniósł trochę, 
na łóżku, ale zaraz opadł. — Darmo {mówił dalej), trzel)a 
. mi umykać, nie chcę, żeby i ciało moje w ich ręce się do- 
[ stało. Czy masz pieniądze'? — Mogę mieć, jenerale, ale je- 
I neral poszlij którego oficera z asygnacyą, ile chcesz, j}ewnie 
będziesz mógł podpisać, a jeżeli rano tych pieniędzy mieć nie 
będziesz, to przyślij do mnie do Łazienek, gdzie 4-ty ułanów 
stoi. — Zaraz mu przysłano 10 razy tyle, ile chciał, Iw ty- 
siąc dukatów i wyjechał drugiego dnia dn Krakowa. 

') Trzeba powiedzieti, ia pułkiem tym dowodził ikielny dKwny olicer 
Podczaabi, & polowa w nim oticerów była z dawnej sluźbj. 
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Pfiwróciwszy do Łazienek nad ranem ołcoło Ti-tej, prze- 
spałem kilka gtidzin pod drzewem, lecz równo ze dniem obu- 
dzono innie, bo przybył oficer od Klickiego, żebym pomaszero- 
wał nad Wisłę za miasto, rozstawił posterunki nad rzeką od 
Czeruiakowa do Obór, sam Btanąl w Wilanowie i ztamtąd ra- 
portował jak najczęściej. Dodano mi regiment Mazurów, puł- 
kownika przy nim nie było, dowodził nim podpułkownik Bie- 
siekiei^ski, z którym bai-dzo przyjemnie mi liyło się spotkaC., 
Iło znaliśmy się w różnych okolicznościach. 

Cztery dni stałem w Wilanowie, jeżdżąr nad Wisłę aż 
za Obory. Wista puszczała i już o przejściu Moskali myśleń 
nie było można. Odebrałem rozkaz oddania brygady jenera- 
łowi Rutie i udania się do korpusu jen. Umińskiego. Wzią- 
łem tam dowództwo innej lirygady, złożonej z 3-go strzelców 
konnych i pułku augustow.skiego. 

Trzeci pułk strzelców konnych zostawił byt wilia ua re- 
konsensie za Pragą swego pułkownika Błędowskiego, któremu 
kula nogę urwała, na pobojowisku, nie będąc wcale .ściganym 
przez nieprzyjaciela. Była to wina podpułkownika, który 
w tej chwili, gdy pułkownik spadł z konia, zakomenderował 
prawo w tył, a nmjor kłusom, tak że opuścili Błędowskiego, 
rozumiejiic., że zabity. Zostawionego na placu Moskale za- 
brali. Kazano mi wyciągnąó (śledztwo i sądzió ciły pułk za 
to. Pokazało się, jak opowiedziałem wyżej, Podpułkownika, 
majora i oficera plutonu, przed którym spadł Błędowski are- 
sztowano i do Kielc odesłano. 

Prosiłem o pułkownika llussiaiia na dowódzcę a majora 
liegulskiego na podpułkownika. Skoro tylko ci wzięli pułk 
pod komendę, duch w nim się zaraz naprawił. Pułk ten na- 
stępnie bai-dzo dobrze służył i tęgo bił się. 

Wkrótce też wy ma.szerowaliśmy z jen. Umińskim nocą 
przez Warszawę i przez most. Całą noc trwała ulewa. Mo- 
skale więc pewno się naszego ruchu niespod ziewali. I*rze- 
śliśmy szczeliwie nad ranem do Modlina, ztamtąd do Na- 
sielska. Miał Iwwiera Umiński rozkaz wypędzenia jenerała 
Sacken, który się rozłożył z dywizyą za Nasielskiem. Do- 
wiedziawszy się zapewne o naszym marszu, cofnął się Sacken 
za Narew do Osti"ołęki. Byt jednak silniejszy od nas, bo 
miał trzy pułki greuadyerskie, trzy kozackie, jeden ułański 
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dwie baterye, my zaś cztery regiiiienta jazdy, jpileii piechoty 
jedną, bateryą konną. 

Z Nasielska pomaszerowaliśmy ua Gumbiiiie do Put- 
iska, a ztamtitd do Sie-łkowa. Tu przy aresztowano dozorca 
drogowego, który służył był podenmą w gwai-dyi Napoleona. 
Był to człowiek 60-letni z bieluteókiemi włosami. Oddany 
został przez jen. Umińskiego pod sąd wojenny, bo dwóch świad- 
ków zeznało, źe był w Ostrołęce i doniósł jen. Sacken, ile nas 
izosą pod Siełkowcm przemaszerowało. Przyznał się, Ae za 
dostał 30 dukatów. Skoro mu wyrak śmierci przeczytano, 
irosił, żeby się mógł z żoną i dwojgiem dzieci pożegnał^ i do- 
dał : Dobrze bardzo robicie, — zdrajców karaó! Gdyby Po- 
lacy tak byli dawniej robili, nie byłaby Polska upadła! — 
"Wyrok wykonano. 

Z Sielkowa poszliśmy do Różan, zkąd mnie jen. Umiński, 
dawszy mi 1-szy pułk ułanów, Krakusów podlaskich, pod do- 
wództwem K uszła z Żelechowa, batalion strzelców pieszych 
bateiyą konną, wysiał ua rekonesans aż do Osti-ołęki, pole- 
cając mi, abym dotarł aż do mostu i przekonał się o stanie 
iinostów na Omulewie, a osobliwie na Narwi pod Miastem. 

Wysłałem Krakusów naprzód. Gdyśmy dwie mile uszli 
■i zbliżyli się do miejsca, gdzie sit; las zaczyna, wysłałem za 
pierwszym szwadrouem Krakusów kompanią strzelców pie- 
!ych. Wki-ótce Krakusy napotkały kozaków w lesie. Skoro 
strzelcy ukazali się po bokach, zaraz kozacy znikli. Przy- 
szliśmy nad Oniulew. Most stał cały. Nad Omulewem roz- 
stawiłem batalion i bateryę. Pierwszemu pułkowi ułanów ka- 
załem się zatrzymali w tyle, również trzem szwadronom Kra- 
kusów, a z jednym przcma.szerowałem Oinalew. Kozacy wy- 
stizelili do nas kilkanaście razy z poza domków nad szosą 
i zemknęli do Ostroł<jki. Pospieszyłem ze szwadronem kłusem 
za nimi, ale sposti-zeglszy, że nad rzeką z tamtej strony stoi 
mnóstwo piechoty, zatrzymałem szwadron a z plutonem pu- 
ściłem się w prawo, ażeby most zobaczyó. Konie w tłustej 
ziemi pogrzęzły. Nie można było daJej postąpió. Pluton 
więc odesłałem na szosę, sam zsiadłem z konia i pieszo po- 
szedłem ze sto kroków, zkąd się przekonałem, że stupy mo- 
stowe obwinięto w słomę maczaną w smole, a zatem do spa- 
lenia przygotowania zrobione. Rzecz dziwna, że żaden strzał 
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karaMawr nifr {jadl. a IrjrłaB ok* daleki jak o 1 
miń. za kt/fią słała liois piecbotr. IkrjpiFTD cdrm wneai 4* 
kMua nego i plutonu na sm^ie, daoo osnia do ieęa fl*- 
tonn i do lawiulrtma, ktńtj stał takż/- na szode o 300 kio- 
kÓY z trio. Rłlkan&^ie razj działa wystrzeUlT. ale 
wmzrstku za vrw>ko ptwzlr, nikogo hił- trafiono. Maj%e j 
*'botc nad rr-trzką. bTlUrar spokojni, więc jazda patila 
Nad wieczorem przybił ofioer wl 1'miński^ z 
abrm się cofnął na p^ dm^ od Ro^ait PrzyniŁ^^zerowalifinir 
tam juf: w noi-y i iitanęliŃmy obozem pod wfuą, ale nie od 
)łhvoy rzeki, oad rTeky rozłoJiyła się piechota, ^zie stał joż 
dn^n i tr/j»'i batalion. 

Około 12-tcj w tifcy Miiskale przypn>wadziwszy działa 
zajKwnt* z Ostrołęki, zaczęli z drugiej strony Narwi w obiSz 
piechoty strzela*}. Ognit- się jeszcz« paliły, więc dobrze wi- 
dzieć mogli, w co celować. Wyszedłem z domku, w którrai 
HpocKyraleiii, ale przekonawszy się po blasku dział, że z dro- 
giej Ktrony nwjki sfrzelają, wróciłem i zasnąłem. Nazajutrz 
iiowiedi:iałem sio. ^s ani jt^lnego nie zabito żołnierza, ani ra- 
niono. Cały jednak regiment wyniósł się z obozu nad rzekę 
na drugit stronę wioski, gdzie jazila stała. 

Ogień w nory bardzo jest niepewny, Moskale dziwnie 
wyMoko titrzclali, kule le^.ały niezmiernie daleko /a wsią. Mo- 
gli byli kartaczanii strzelali, bo Narew w tern miejscu nie 
ma Htu sążni, a kiedy już chcieli kulami, to należało tylko 
|]i'ił huliinków używać. 

Olówiia kwatera korpusu już tu stała. Brygada moja 
rozłożyła się opodal od rzeki, więc spać mi było wolno. By- 
łem też poprzeilniej tiocy na i-ekonesausie z Sewer>'nem Ostro- 
wskim, atljutantem Umińskiego, w Glinkach, o milę od Ostro- 
łęki w lewo. JoueraJ Umiński chciał się tam dowiedzieć 
o siłach Sackona. X. Woroniet^ki, właściciel Glinek, dał mi 
szczegółowe informacye, ponieważ tego samego dnia był w Ostro- 
łęce, dokłiii go \}a\ fskoitą Kozacy zaprosili i dopiero wieczo- 
n'in lM)W^l'K^ił, Nail ranem wła-śnie byłem ■/. tym rekonesan- 
sem wrócił, kiedym otrzymał rozkaz maszerowania po<i Ostrołękę. 

Nazajutrz po taj nwnej kanonadzie rosyjskiej, główna kwa- 
tero Umińskiego stanęła znowu w Siełkowie. I ja tiiui przy- 
byłem z brygiulu, do której dodano mi Krakusów Podlaskich 
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z którjnii już byłem robił rekonesans na Osti-ołęky. Dowo- 
dził tym pułkiem Zuszel, który służył był dawniej w regi- 
mencie huzarów UiniósŁiego i żył z nim w przyjaźni. Był 
to oficer doświadczony, bardzo surowy dla swych podwładnych. 
Stał teraz na forpoeztach. Objeżdżając te w nocy, zdziwiłem 
się, widząc, że cały pułk siedział na koniach. Wracam po 
dwóch godzinach i znów widzę, że stoją. Zajechałem do 
pułkownika, który pobliski zajmował domek. Nie -spał i wi- 
dać było, że wcale się nie kładł. Rzekł mi, iż mocno cierpi 
na dawne rany. Na zapytanie, dla czego i-egiment ciiigle na 
koniach, odpowiedział mi, że każdą noc tak go ti"zyma, inaczej 
nic utrzymałby tych młodych żołnierzy. Skarżył się także 
na oficerów. Mówił, iż teraz, a właśnie dniało, każe konie 
chędożyó i poii*. Dał mi doskonałe śniadanie i gdy dzień się 
zrobił, spostrzegłem za domem karetę i brykę. Powiedziałem 
mu zaraz, że jeżeli będę miał zaszczyt posiadać go w bryga- 
dzie, proszę go, aby się pozbył tych ekwipaży, lub odesłał je 
do parku. Tłomaczyl się cierpieniem, mówił, że bić się umie 
i ręczy, że ilekroć będzie miał przednią straż, nikt nas nie 
najdzie, ale dodawał, że kucharza i dobrze jeńć pob-zebuje. 
I ja zawsze mam ro jeić, odrzekłem, a żadnej bryczki. Ku- 
charz powinien mieć w.szystko na koniach, zkąd i ta korzyść, 
że zawsze wszystko jest na zawołanie, a powozy spóźnić się 
mogą. W odpowiedzi prosił mię raz na zawsze ua dobrą ku- 
chnią, a ja mu na to: Ja ciij proszę raz na zawsze do sie- 
bie i będziesz miał zdrowe jedzenie, clioć nie wykwintne, jak 
twoje, ale żądam, abyś ekwipaże odesłał. Gdy zastawiał się 
pozwoleniem Umińskiego, powiedziałem mu, że musi mi wy- 
raźny na to rozkaz od niego okazać. Nie śmiał jednak Umiń- 
ski takiego wydać. Rozkazem dziennym tylko dowódzcom bry- 
gad jeden powóz był dozwolonym. Trzeba oddać sprawiedli- 
wość Umińskiemu, że porządku w swoim korpusie surowo 
przestrzegał. Na drugi dzień przybył do mnie Kuszel na 
śniadanie, ale ma się niezawodnie tak jak u siebie nie podo- 
bało i nic nie wskórawszy u Umińskiego, postarał się przez 
swoich zapewne przyjaciół w głównej kwaterze o rozkaz do 
jen. Umińskiego, aby odesłał Ki-akusów podlaskich do głó- 
wnej kwatery. 

Wyszło jednak 4 czy 5 dni, zanim ten rozkaz przybył, 
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a tymczasem jeszrae jcdiic nuUą wypniwę zrobiłem z tł^mi 
Krakusami. 

Jednego duia nad wieczorem przyjechał do mego obozu 
jen. Umiński i powlciizial mi: Mam przez moich szpiegów 
doniesienie, iż w prawo Różan pizeprawiają sit; Moskale 
przez Narew, weż więc tyle, ile sądzisz potrzebnem i po- 
maszeruj dla rekognofikowania, ile ich przeszło, bo że przeszli, 
to nie ma wątpliwości. 

Wziąłem dwa szwadi-oiiy Krakusów i dwa z 3-go strzel- 
ców konnych, przytem 60 strzelców pieszych. "Wysyłałem był 
co wieczór jeden pluton z oficerem na patrol, a drugi po i)ót- 
nocy aż pod Eożany. Pierwszy powracał przed północą, 
a drugi nad ranem. Więc gdym się teraz w pochód mszył, 
pierwszy jeszcze nie był powrócił, ale po godzinnym marszu 
spotkałem go i jego oficer potwierdził mi wiadomość daną 
przez Umińskiego, że moskiewska piechota się przeprawia nie- 
daleko miasta. Pluton odesłałem do obozu, ja y.aA dalej po- 
maszerowałem. Było półtorej mili do Kożan. Wychodząc 
7. lasu, postawiłem na brzegu ^itrzelców pieszych, dalej o ty- 
siąc kroków trzy szwadrony, a z jednym 3-go i-egimentu po- 
sun^em się jeszcze o pięćset kroków. Tu zostawiłem trzy 
plutony i na prawo i na lewo kilka czat rozstawić kazałem, 
a jednemu plutonowi wjechać do miasta. Za tym ruszyłem 
sam z adjutanteni. Na ulicy wszystko cicho było, chociaż 
już dnieć cokolwiek poczynało. Na rynku znajdowało się kilku 
ładzi Do tych się zbliżyłem i dowiedziałem się, że ze eraeu- 
tarza nad rzeką widać, jak moskiewska piechota przeprawia 
się na łódkach. Prawdę mówiąc, widać było bagnety, alo 
rzeka taki w tern miejscu zakręt tworzyła, że nie można było 
dostrzedz brzegu z tej strony, tylko wiele żołnierzy w lasku 
po drugiej stronie pokazj-wało się. 

Wyjechałem z miasta z plutonem i do szwadronu zbli- 
żałem się, gdy na prawo od Eożan kilka strzałów padło, na 
które moje czaty odstrzeliły. Spo.strzegłem kilktuiastu huza- 
rów czerwonych ku nam się posuwających, a że mieli białe 
konie, więc ich dobrze widać było, bo też już dzień coraz się 
rozjaśniał. Strzelali oni z karabinków. Wtem jeden z moich 
strzelców konnych na flankierach przylatuje z jednym hu- 
zarem ol)ok siebie i powiada, że to Polak i sam do nas prze- 
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I szedł. ZkiniżGŚ rodem? Z Kijowa. Hu was na tej stronie':' 

■ 80 huzarów gwarJyi i 80 dragonów, którzy zostawili konie 
na tamtym brzegu. Zagadka bagnetów była więc wytłoina- 
czouą. Ton huzar tak mi się wydawał szczcUiwy, że się do 
nas dostał, żem mu zupełnie uwierzył. 

Posiałem po drugi szwadron, a tym jednym, com miał 
[ z sobą, na huzarów ruszyłem formując go w front. Gdym 
SIĘ zbliżał kłusem, pokazali mi się pomiędzy wiatrakami dra- 
goni w jednej linii pieszo z bagnetami, a na ich prawem bu- 
I żary na koniaclL O sto kroków dali do nas ognia i zai'az 
rzekę uciekli i dragoni i huzary, ci zsiedli z koni i po- 
zczali je. Brzegi bowiem tam bardzo spadziste, nie tylko 
zjechać, ale nawet sprowadzić koni po nich uie moźua szybko. 
, Nadchodził di-ugi szwadron. Kazałem połowie ludzi zsiąść 

■ 7. koni i spuścić się nad rzekę. Zabrali tam prawie wszyst- 
kich. Oficerowie na łódce umykali na drugą stronę, ale nasi 
strzelcy dając za nimi ognia, kilku jeszcze powalili. Przy- 
prowadzono rai 70 dragonów i 74 huzarów. Wszystkie 80 
koni nasi pochwytali, Trębacz i jeden huzar chcieli konno 

I uciec tą stroną rzeki, ale Stanisław Chłapowski natarł na nich 
i do poddania się przymusił. 

Gdy z drugiej strony stojące pomiędzy drzewami dwa 
pułki gwardyjskie obaczyly, że:^my ich towarzyszów zabrali 
i odprowadzili, poczęli dragoni z karabinków przez rzekę do 
nas strzelać. Jeden z nich zaczął nad brzegiem chustką 
białą wywijać na znak, że chce z nami mówić. Wiatr był 
od nas, więc dobrze uie mogłem słyszeć, co krzyczy. Przy- 
bliżyłem się na pół spadzistości, ż^by się zasłonić od wiatru, 
ale źe jeszcze strzelali, wołałem, że je^.li czego chcą odemnie, 
to niech zakażą sti-zelania, bo uie rayślę tu stać długo. Oficer 
ten mówił po polsku, ale źle. Krzyknięto, żeby zaprzestać 
ognia, lecz jeszcze kilka razy w czasie rozmowy naszej strze- 
lano. Pyta on mi się tedy: ileśmy wzięli oficerów? Żadnego, 
odpowiedziałem, tylko junkra Brevcrn. Każ jenerał, rzecze, 
poszutać nad brzegiem, musi tam być inny, albo ranny albo 
zabity. Jeżeli nie będziecie strzelali, zuijdę aż na dół i szu- 
kać każę. Jakoż kilku żołnierzy zualazlo już nieżywego ka- 
pitana od dragonów, którego zapewne ich własna ugodziła kula, 
bo nasi wcale nie sti'zelali, gdy się spuszczali i brali do nie- 
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woli, Tjjąwszj tjriko do hldki, a tern mniej szarzejąc ] 
doio. Skoro im krzyknąłem, źe zdaje się. iż znaleziono 1 
pitaoa, o którrm mówią, zeszło się nad hrz^ wida oficerdw 
i joź po fraDcazka prosiło mię, żeb,vm im oddał ciaio kapi- 
tana. Chętnie, odpowiedziałem, ale przyślijcie łódk^. Wypra- 
wili na łódce Kozaka. Ten wiosłem robi4c, dosyć blisko przy- 
płjttął, ale o 20 kroków od nas przestał robii! wiórem i pa- 
trzał się z nieufnością na mnie i na Potworowskiego, którr 
obok mnie stał. KJlka razy ma powtarzałem: paidy siuda^ 
lecz on .się nie przybliżał. Krzyknąłem wreszcie po fran- 
cozku do oficerów, aby ma kazali po swemu przybitf do bnwga, 
bo inaczej ciała nie włożą. Wrzasnął jakiś starszy na Ko- 
zaka, przybił do brzegu, nasi żołnierze położyli w łódkę ciało, 
jeden z nich poczęstował Kozaka tabaką, poczem poszliśmy 
na górę pod wiatrak. 

Junker Brerern opowiedział mi wtedy, że oni byli wy- 
słani na tę stronę, ażoby się zasadzić i złapać patrol Kra- 
kusów, który, jak się dowiedzieli, chodził co wieczór do Ho- 
żau i że w, książę ilicliał przyjechał z Łomży do ich dywizj-i 
lekkiej jazdy i objawił życzenie, że byłby bardzo rad widzieć 
Krakosów. Wiedziałem, że jen. Nostitz dowodził tą dywizyą, 
więc się pytałem o niego, bom go dobrze znal z pruskiej 
słu?,by, był on w regimencie ciijżkiej jazdy w Berlinie, kiedy 
ja u dragonów, I BreTem mi powiedział, że jen. Nostitz 
pięć minut przed mojem wpadnięciem na nich pod temi wia- 
trakami przeprawił się tą samą łódką z tej na tamtą stronę. 
Więc pytałem się o niego oficera po drugiej stronie, ale już 
jenerał był odjechał do Gaworowa, do swojej kwatery. Poże- 
gnałem oficerów na tamtym brzegu stojących. Dziękowali mi 
bardzo. Jeden z nicli krzyknął; Do zoliaczenia w Wai-szawie! Nad 
Dżwiną, każdy u siebie, będzie wszystkim lepiej ! — odpowiedziałem. 

Krakusom oddałem huzarów i dragonów do odprowadzenia. 
Kuszel czerwone mundury huzarów kazał im zmienić na kra- 
kuskic, a w huzarskie nowe, pąsowe, ubrał swoich tręlaczy 
i tak nazajutrz pomaszerował ku Warszawie. 

Mieszczanie z Eożau nanieśli nam żywności i furażu. 
Najadłszy się sami i popasłszy konie, ruszyliśmy napowrót 

R^.ąd płacił żołnierzom za konia zdobytego po sto złotych. 
Z tych kilkudziesięciu zabranych siwych huzarskich kazałem 
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lołnierzom przejeżdżać prawie wszjfitkie, bom chciał dobrać 
'■^ednpgo dla mego adjutanta Potworowskiego. Bjły oiio tłuste, 
okazałe, ale ani wyciągniętego kłusa, ani czwałem chodzić nie 
chciały. Wyuczone były do krótkiego galopu, którym zwykle 
na paradach defilowali, ażeby bowiem w galopie równanie 
utrzymać, trzeba, aby galop był bai-dzo skróconym. Ładnie 
to się wydaje na paradzie, ale szkodliwe na wojnie, bo w szarży 
z blizka, a zatem krótkiej, konie powinny dochodząc być roz- 
puszczone, ażeby mocno udeizyć. Kupił wjcc Potworowski od 
"Wincentego Kalksteina konia za 100 dukatów, zamiast bia- 
łego za 100 złotych. 

G-dyśmy powrórili pod Sielkowo, jen. Umiński odebrał 
na wieczór bilecik od jen. Skrzyneckiego, który, jak wiadomo, 
otrzymał był po bitwie grochowskiej naczelne dowództwo. Bilet 
był następującej osnowy: Dziś w nocy przechodzę most. Je- 
żeli Bóg pobłogosławi naszej broni, następstwa będą ważne. 
Eorpus jenerała ma być w pogotowiu, by mógł puścić się w marsz 
w chwili, gdy jenerał na to rozkaz odbierzesz. 

Po tem krótkiem uwiadomieniu czekaliśmy z natężeniem 
wiadomości dalszych. Nazajutrz przyszła wiadomość z głów- 
nej kwatery pod Dębem, że pod Wawrem całą brygadę mo- 
akiew.ską, a tegoż samego dnia pod Dębem 0000 wzięto do 
niewoli, że ze świtem postąpi jen. Skrzynecki szosą na Siedlce 
a zarazem przysłano nam rozkaz maszerowania przez Mo- 
dlin dla tego, że w Zegrzu most zniesiony, potem na JaWonnę, 
Okuniew, Stanisławów, pod Liw, gdzie mieliśmy tworzyć lewe 
skrzydło armii. 

Natychmiast ruszyliśmy i trzeciego dnia stanęliśmy pod 
Liweui, gdzieśmy zastali jen. Andrychowicza, który tara z 20 
pułkiem piechoty, uzbrojony tylko w pierwszym szeregu ka- 
rabinami, a w drugich dwóch jeszcze kosami, oddziałem jazdy 
płockiej i czterema działkami czt«rofuutowemi natarł był wilią 
na brygadę piechoty moskiewskiej pod jen. Pinnbel i przy- 
musił do cofnięcia się za rzeczkę. 

Skoro z drugiej strony zobaczył Pinabel czoło kolumny 
naszej, znikł z sw™ oddziałem. Józef Breza, podpułkownik 
kwatcrmistrzowstwa, postawił most bardzo szybko. Moja hry- 
gada prowadząc konie, przeszła po nim nad wieczorem. Sta- 
nęliśmy obozem o ćwierć milki. Rozstawiłem placówki ku 
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Sotuftown i MofcobnAHD, a po ftiaoey wT^lrira malr prtnfe 
na wywiadj ko oba tjra nuasteczkom. 

Jenira} UmiAsH jak Yładoom, aóał nw^ze rido scpie- 
g^ na ^ff^n rTzkazT, bo zapewne dołme im płacił. G zwy- 
kle Kzlt z j(^ karterzką pr/ex mÓj oWz tafa knmo <dc pnv>- 
praviali. Eazal on mi t^ karteczki odbicrai'. Zł traj mriraK 
tylkn znaraki, które ofioer starszy na slożbie, reiridHJi|CT w nocy 
placuvki, miulał znać, ażeby tych ]adń z placówki zaiaz do 
jenerałs ekspedyowa^. 

Otdź zaledwie minęło z pół godziny, jak jeden z tjdt 
Sitpteg6w, najcz^.^*^ jaki rfatop lob mieszczaniD z okolicT, 
powrócił byl od Sokołon-a. alit^i Umiński przybył do nmieL 
Było to po południu, kazał kiełzna^^ konie rałej brygadzie, 
a mnie dał następający rozkaz: Pomaszerujesz do Sok(dowa, 
tam postawiwszy w około czaty, każesz popaś<? konie, po pół- 
nocy ruszysz do Rogowa o półtorej mili dalej. Mam pewną 
wiadomoj^i^, źe w. ksiąźe Michał przeprawił się przez Bog pod 
Kurem ■/. brygadą jazdy gwardyi i że ma się xjechai: z mar- 
szałkiem Diebitsrhem niedaleko Siedlec, zapewne w Mordacli. 
Staraj się więc napaść tę brygadę i .schwycić w. księcia. 
KoKzyłem natychmiast. 

Było zapewue w tej wiadomości co.'^ wzbudzającego wiarę. 
Naturalną rzeczą wydawało się, źe w. książę będzie chciał 
iść z gwardyą w pomoe Diebitschowi, który wtenczas był w krj'- 
tycznem położeniu i dobywał się z biota na Łuków do Siedlec. 

liozkaz odebrałem, a zatem wypełnić go było moim oljo- 
wiązkicm, ale nie widzę, coby nam pomogło było wzięcie do 
niewoli w. księcia. Tylko by to ambarasu narobiło. Jabym 
tak, jak król Fryderyk Wielki, gdy ma doniesionn ]iodezas 
bitwy, że książę Soubise, dowódzca armii pod Rosbach, wzięty, 
powiedział : Tern gorzej, puiicić go natychmiast W. książę 
Michał byt jenerałem dowodząicym, ale żadnego doświadczenia 
nic miał; dla nas lepiej, że taki dowodzi, nie trzeba go brać 
do niewoli. 

Przy maszerowa wszy pod Sokołów, kazałem poparć konie, 
a przez ten czas dowiedziałem się, że kupiec jeden w mieście 
powrócił tego dnia z ponad Bugu. Ten mię zapewnił, że ża- 
dne wojsko przez Bug nio przcchod-cito. O północy wziąwszy 
dwóch przewodników na konisich, wy maszerowałem ku Rogowu. 
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Tam się z pewnością dowiedziałem zaraz w pierwszej wsi od 
obywatela, że w Rogowie ule ma ani jednego Moskala. Zo- 
Btawiwszy więc w tej wsi brygadę, z jednym tylko szwadro- 
nem puściłem się do Rogowa. W Rogowie zebrałem niewąt- 
pliwe wiadomoSci, że nie tylko żaden Moskal pod Nurem nie 
przci,'hodzi{, ale że nawet Kozacy gwardyi, z tamtej strony 
Bugu stojący, nikogo z tejtu strony nie przepuszczają i że 
jeżdżą oficerowie z kilkunasto żołnierzami od Mordów aż do 
Bugu, naprzeciw Nuru, ale zostają na tej stronie i łódką 
tylko jeden siQ puszcza i spotkawszy na połowie rzeki łódkę, 
któia z Nuru na połowę rzeki przypływa, oddaje i odbiera li- 
sty, które zaraz ua łódce przekadzają, ażeby zaraza cholery, 
panującej w wojsku Diebitsctia, nie dostała się do gwardyi. 
Wypełniłem tedy rozkaz dotarłszy do Rogowa i powziąwszy 
tam pewną wiadomoW, że w. książę ani myśli się tamtędy 
przebierać do Diebitsclia, powróciłem do brygady a nad ranem 
do Sokołowa, gdzie zastałem już jen. Umińskiego, ktdry tam 
po w. księcia przybył. 

Powróciliśmy pod Liw. Stanąłem znów w tym samym 
olrozie. Po północy wysyłałem zawsze dwa patrole, każdy po 
trzecli ludzi, jeden ku Sokołowu, drugi ku Mokobudom. 

Od patrolu wysianego ku Sokołowu raz przybył raniu- 
tcńko żołnierz z 3-go strzelców konnych i zameldował mi od 
podoficera, że im się w lesie poddało 80 saperów z jednym 
oficerem i że oni idą i już są niedaleko obozu. Wstałem od 
ognia i poszedłem naprzeciwko tym gościom. Wkretce za- 
świeciły bagnety. Na czele szedł młody oficor, za nim ea- 
pery z bronią. Gdy się ku lunic zbliżyli, oficer zaprezento- 
wał mi szpadę z pochwą, oddając mi ją tak, jak według 
przepisu czyni oficer, kiedy idzie do aresztu. Pytam go o na- 
zwisko. Hahn — odpowiada. To pan Kurlandczyk? — mó- 
wię do niego po niemiecku. Tak jest — odrzekł i zdawał 
się konteut, że usłyszał swój jczj'k. Jakżeż Pan z tylu 
ludźmi mogłeś się poddać trzem je?,dzcom? Ja kazałem sa- 
perom do nich strzelać, a oni mówili, żo to uasi, kilku wy- 
szło z la-sku na drogę, wołało icli, żeby się zbliżyli i potem 
I przymusili mnie iśó z nimi aż tutaj. 

Pi7.yhliżam się do saperów w przekonaniu, że to Polacy 
pytam kilku, jednego po drugim, z jakiej ty gubernii? I je- 
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den po diugiin odpoiricdKiał: Z petersburskiej, z nMtekkwBlcif^ 
i tak dalf^, same czjrsto Wielkomoskale. 

Idąc obok oficera praed nimi do obozu, dowi«daaIein ^ic 
od niego, źe poprzedniego wieczora byi inrstanr z Sedlcc do 
Ia«a dla robienia faszyn i że. dziś chciał robotę rozpocząć. 

Wmaszerowali do obozu. Kazałem im v kozły postawić 
broń. którą później oddałem 20-mu regimentowi. Strzelcy 
konne potraktowały ich. z czego byli bardzo kontenci i nigdy 
nie usłyszałem tyle ztego na cesarza i sinżbc moskiewską, 
ile ci saperzy naszym opowiadali Mieli z sobą różne narzę- 
dzia, jakoto: piły, topory etc. Odesłałem ich z temi narzę- 
dziami po dwóch godzinach spoczynku na drugą stronę do 
jen. Umińskiego, któri^ ich memu adjutantowi Potworowskiemu 
do głównej kwatery odprowadzić kazał. 

Było to kilka dni po rozprawie pod Iganiami, kbSra spra- 
wiedliwie tyle zaszczytu zrobiła Prądzyńskiemu i Myciel- 
skicmu Michałowi, który pod iJomaiiicami jednym regimentem 
2-gim ułanów rozpędził kilka pułków ułanów jazdy moskiew- 
fikiej i ósmemu regimentowi naszej piechoty, który bagnetem 
bez wystrzału wszedt do wsi łganie, bronionej przez brygadę 
jegrów, nazwanych w wojnie tureckiej lwami warneńskimi 
i zabrał do 2000 niewolnika. Nie opisuję tej rozprawy 
szczegółowo, bo znana z raportów, zkąd i ja też tylko wiem 
o niej. 

Jenerał Umiński znów przez szpiegów swoich dowiedział 
się tą rażą zgodnie z rzeczywistością, że pod Sokołów przy- 
maszerowalo od Siedlec 300 koni i stanęło przy mieście obozem. 
Rozkazał mi wysłać dwa szwadrony strzelców konnych. Prze- 
wodnik na koniu, którogo mi daf, chłop z okolicy, przeprowa- 
dził nas tak krótką a małą drożyną przez bór, że zaraz po 
Iiótnocy napadliśmy ol)óz moskiewski tak nagle, że jeden fylko 
])adl strzał pistoletowy i to z budy, w której oficerowie przy 
latarni w karty grali. Nie mieli czasu wsiąść na koń, wszy- 
scy trzystu zabrani, jedenastu oficerów z majorem, znów Kur- 
landczykiem. Dopiero po wzięciu do niewoli kiełznaó konie 
musieli i pomiędzy naszymi strzelcami maszerować do obozu. 
Hyli nni z terespolskiego pułku, ubrani zupełnie, jak nasi, 
tylko mieli buro rajtuzy a nasi szaraczkowe, jedyna różnica, 
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bo kołnierze żulte i konie jak u naszych kasztanowate. 
8zło 7. obozu dwa szwadrony a powi-ócito cztery. 

Następnej uocy znów jen. Umiński wysłał prze/, bród 
pod Wyszkowem dwa szwadrony Krakusów lulrelskicli, które 
zabrały caty szwadron ułanów z pułku nazwanego tatarskim, 
który stał na posterunku przed Mokobudami. Mikołaj Ka- 
miński odpowiadając po moskiewski! Kozakowi na czacie, do- 
jechał do niego, ściągnął z konia i tym sposobem uprzedził 
zaalarmowanie szwadronu, który jednak bardzo czujnie stał 
w linii na koniach. Cały został wziętym. Byli to sami 
Ukraińcy z białemi czapkami i kołnierzami jak nasz 2-gi re- 
giment ułanów. Zaraz t*ż wszyscy do ostatniego wstąpili 
i jak później się dowiedziałem, bardzo dobrze się bili. 

Podczas tej wycieczki stałem w obozie pod Liwem. Na- 
zajutrz raniuteńko oficer na placówce przysyła mi podoficera 
meldować, że chmara Kozaków pokazuje się od Mokobud i że 
mu się wydaje, iż za nimi maszeruje kolumna jazdy. Roz- 
kazawszy kiełznać konie, ruszyłem do placówki na pagórek, 
na którym stała nasza czata. Prawie też całkiem się roz- 
widniało i przekonałem się, że nie tylko jazda w kolunmach 
po obu stronach drogi, ale że i drogą maszeruje artj-lerya 
i piechota. "Wysłałem tedy uwiadomić Umińskiego o tem. 
Szybko powrócił mój oficer od niego z rozkazem przejścia 
z brygadą przez most napowrót. Gdym wrócił do obozu, już 
jeden mój regiment, któremu Umiński dal rozkaz wprost, koń- 
czył przechodzić most, a 3-ci strzelców zaczynał. Skoro i teii 
przeszedł, zostawiłem za sobą pluton, ażeby dobrze zrekogno- 
skować, ile Moskali na nas idzie. Myślę, żem się nie mylił, 
gdym osądził, że było ich około 2000 jazdy w dwóch kolum- 
nach, ze (i do 7 tysięcy pieclioty i dział ze 20. Pospieszyłem 
7. t^ wiadumo:5ciii do jenerała na druga stronę. Stał on już 
na koniu na pagórku wprost mostu. Tam powiedziałem mu, 
że zdaje mi się, że 10 tysięcy Moskali idzie. Nie zu|)<^nie 
zdawał .się temu wierzyć i zostawił z tamtej strony mastu 
w małym okopie, który był kazał jaku przedmościo wysypać, 
600 łudzi z 20-go pieclioty. 

Wnet potem ujrzeliśmy, jak pagórki z dnigiej strony 
kłkrywały się najprzód Kozakami, za nimi jazda formowała 
flię regularnie do frontu, za nią natijeżdżały działa. Stawają 
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iiaprz^K-iwk** nam trzy baterre. które zaraz cdprzodkowały 
i ^a<^* zar:z^;ły na na.s, ale że>m\r troi-h^ op<>ial rzeczki stali, 
obróciły ca-y prawie ogień na 1-szy regiment strzelców pie- 
szych, który stał nad samym brzegiem. Wkrótce pokazała 
sif» i piechota, trzy rzola kolumn, jedna przeszła przed środ- 
k(;WH bateryą i -puszczała sitt wpn^^^t ku mostowi, druga jk)- 
maszerowała dalej ku Wngrowu na naszem lewem, a trzecia 
się sjiuszczała ku laskowi na naszem prawem. Za bateryami 
stanf^ła w linii zn'Av piechota, a po jt-j skrzydłach jazda, 

Pi<^^kny bardzo widok nam się przedstawiał. Pomiędzy 
nami wiła się błotnista rzeczka w dolinie, z obu stron wzno- 
siły się pag«)rki: na tamtej stroni** jak mówiłem, trzy ko- 
lumny po dwa, jak się zdawało bataliony posuwały się wolno 
ku rzeczce, za nimi na wzgórku i po nad ich głowami do 
nas strzelające widać było trzy baterye, pozycyjne, jako się 
pokazało po kulach, za temi linia piechoty, na jej skrzydłach 
po jednej brygadzie jazdy, a chmara Kozaków uwijających 
się wszędzie pomiędzy niemi. 

Z naszej zaś strony było naprz(Hl w małym przedmoście 
GOO piechoty, która bardzo skupiona, wiele cierpiała i bez po- 
trzf.'by tam zostawioną była. Xad samą rzeką z tej strony 
stał 2-gi batalion 20-go regimentu i 1-szy strzelców pieszych, 
za.4 obok nich 4 działa płockie. Zaraz za niemi już na 
wzgórku ciągnęła się moja lu-ygada, oba regimenta w jednej 
linii, a w drugiej o 500 kroków 1-szy pułk ułanów i 1-szy 
nugustowski. Konna baterya Jaszewskiego stała na prawem 
skrzydle tej brygady. 

liateryc moskiewskie strzelały naprzód kulami do nas, 
ale niezadługo potem zaczęły strzelać karta^zami do piechoty 
w przedmoście. Ta wiele ludzi straciła, zanim jeszcze ko- 
lumna moskiewska do niej doszła. Wszyscy ci 000 ludzi 
mieli już karabiny, ule zanadto l)yli na kupie i nie wszyscy 
odstrzeliwać mogli na kolumnę postępującą na okop. Kolumna 
ta i)i*zecież bardzo wolno postępowała i kilka razy się zatrzy- 
mała. Widzieliśmy sztabs-oficcra na białym koniu krzyczą- 
cego na żołnierzy: Napirot rabiata! Mały walik przedmo- 
stowy świeżo wyrzucony, już był })oryty kulami i granatami 
i pni\vi(» rozsypany, gdy kolumna się przybliżała. Wnet więc 
dostała się w środek. Z 000 naszych ludzi, ledwie kilku- 
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iflziesi<it znużyło przez most nciec do nns. Ale i Moskale 
przcdmoiiciu utrzymać się długo nie mogli, bo rażeni ogniem 
piechoty naszej i czterech dział płockich, wkrótce, odpro- 
■wadziwszT z 400 niewolnika, cofnęli się w lasek, gdzie stała 
.druga ich kolumna. Nie śmieli się przez most do nas pu- 
;ścić, ciioć kilka tylko dylów nasi cofając się zrzucili. Może 
też było icb zamiarem tylko nam przejście popsurt, gdyż mu- 
sieli być zniecierpliwieni naszcmi wyprawami na ich poste- 
runki w Sokołowie i Mokobudach. Jenerał Umiński błąd po- 
pełnił, zostawiając 600 ludzi z dnjgiej strony, nic wpro- 
wadzając do boju bateryi Jaszewskiego. Cidyby ją był nad 
rzekę, tam, zkąd strzelały małe działa płockie, posunął, byłby 
może jej ogień kartaczowy wstrzymał kolumnę, która na 
pi^zedmoście maszerowała. 

Jak tylko się Jtoskale z przedmościa cofnęli. Umiński, 
rozgniewany, że straci! 500 ludzi, dojechał nad rzekę do I-go 
pułku strzelców pieszych i zawołał na ochotników, żeby szli 
na most polożyt^ znów dyle zrzucone, gdyż chciał przejść 
i Moskali na drugiej stronie atakować, Wyszło ochotników 
więcej, jak było potrzeba, ale nieprzyjaciel skierował wszystkie 
strzały artylcrri i piechoty na ludzi kłndacych dyle na most 
tak, że .się wielu z nich w rzekę przewróciło, a reszta, wy- 
jąwszy dwóih, zi-ej terowała. Ci dwaj, mimo rzęsistego ognia 
piechoty i gradu kul dziatowyfh, wciąż dyle kładli, aż jen. 
Umiński, sam widząc niepodobieństwo ^v^■koIlalua swego za- 
miaru, zawołał na nich, żeby się cofnęli. Ryli ia Bi-eański 
i Alojzy Radoński, naówczas podoficerowie tego pułku, Cudem 
wysz i nii-tknięci. Zaraz na oficerów awan.sowani zostali. 

Żeby był Umiński z początku dobrze osądził, źc Mo-kale tylko 
uam przejścia rzeki chcii zabronić, mógł był cofnąć tych 000 
ludzi, kazać zrzucić most i cały korpus o tysiąc kroków od rzeki 
ustawić. Moskale byliby tylko na nas patraeli i ani jednego 
nie bylibyśmy stracili człowieka. Ale on byt ziiiwierpliwioiiy, 
że się główua armia tak była w kilku bitwach odznaczyła, 
a uasz korpus jeszcze nic wielkiego nie zrobił. Chciał więc 
bić się koniecznie. 

Dla togo też po wzięciu przez Moskali przedmo.ścia, gdy 

po małej przeiwie ujrzał, że jazda icli z lowt-go ski^zydła nia- 

P"8zfirujo z lasku nad rzekę, wysłał brygadę (Millerl 1-szy ula- 
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nów i piiłk augustowski pod dowództwem pułkownika Millera 
z rozkazem, aby przeszedł przez bnSd o pół mili ku Wtsz- 
kowu i atakował tę jazdę. 

MUler przeszedł bród i zostawiwszy przy nim pułk au- 
gustowski na przypadek, gd,vbv od Mokoljud nieprzyjaeiei chciał 
mu tył zabrar, sam z 1-szym pułkiem ułanów tylko ruszył 
naprzeciw pięciu szwadronom moskiewskim, które nad rzeką 
ku niemu się zbliżały. 2 tej strony rzeki mogliśmy wi- 
dzieli każdego naszego i iiieprzvjacielsluego żołnierza. Było icli 
trzy szwadrony strzelców konnycb z niebieskiemi wyłogami, 
a na ski-zydłacli po jednym szwadronie ułanów białych. Skoro 
Miller tat się do nich zbliżył, że już kłusem w linii szli ku 
niemu, tak ostro na nicłi uderzył, że zaraz ich złamał, po- 
mieszał się z nimi i w lasek aż za piechotę zapędził. Przed 
piechotą, rzecz oczywista, kazaf zatrubió na zebranie i rejte- 
radę. Cofniił się, przeszedł bród i pownicił do na.s, przywo- 
dząc ze 150 niewolników. W tej szarży odznaczył się Sta- 
nisław Blociszewski, który był adjutantem przy pułkowniku 
Bukowskim. Tylko dwóch ułanów było rannych od piechoty. 

Nazajutrz po tej potyczce, skoro rozedniało, widać było 
na drugiej stronie rzeki tylko kilku kręcących się ułanów po 
pagórku. Kazałem pokłaść dyle na most i przeszedłem z je- 
dnym plutonem, aby zobaczyi?, co się dzieje. Postawiłem czat 
kilka na tych samych pagórkach, na których poprzednio je 
stawiałem. Kilku ułanów rejterowało się przed moim pluto- 
nem ku llokobudom, ale ich oficer zatrzymał się, chustką 
białą wywijać [HJCzął, posiałem więc do niego oficera mego 
plutonu z zapytaniem, czego chce'-' ddpowiedział mu, że jen. 
Ugi-iumów życzy sobie widziei^ się z jen. Umińskim. Posłałem 
7. tem podoficera do Umiiiskiego. W pół godziny wrócił z od- 
powiedzią, że jen. UgriumOw może z interesem, jaki ma, przy- 
słać.'' do niego oficera, którego mnie polecał j)rzepi'owadzić z za- 
wiązanemi oczami, lub też do niego napisać. We dwie go- 
dziny potem, gdy już byłem nai)owrót przeszedł i stałem 
niedaleko mostu, przyprowadzono mi tegoż samego oficera mo- 
skiewskiego. Ten zaraz podał mi przyniesiony z sobą worek, 
mówiąc, żo w nim jest tj'siąc dukatów złotem, które prosi, 
aby jen. Umiński użył na poti-zeby rannych i chorych jeń- 
ców w Węgrowie, ilatrzymalem oficera a posiałem uwiadomić 
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TTiiiińskiego, o co rzecz idzie. W odpowiedzi jenerał dał -ini 
rozkaz, aby pi'zeprowadzouo tego ofice-ra dn Węgrowa, żoby oii 
sum mógt wrtjczyć te pieniądze lekaraoiii inoskifwskim. Nie- 
poti-zehną była ta pomoc, gdyż jen. Umiński, ustanowiwszy 
koitieudanfem plar-u w Węgrowie swego adjutanta, W. Kalk- 
ł^teina, nakazał mu, aby Moskalom na niczem iiie brakowało. 
Oficer przecież tam pojecbał i lekarzom pieniądze oddał. 

Gdym powracał do obozu i zbliżał się do mostu, usłysza- 
łem niedaleko drogi jęk, Zwróciłem więc konia w stronę, 
z której mnie doi-hodził. ale dojechać nie mogłem, bo było 
trzęsawisko. Zsiadt.^izy z kouia, doszedłem Jo miejsca i zna- 
lazłem gi-enadyera nio.skiewskiegu. hcż&l na wznak. Nie mo- 
głem dojrzei"', gdzie ranny. Skoro mnie ujrzał, słabym głosem 
wyjękuąl: Polak, Polak! Zawołałem na mego orJonausa i trę- 
bacza, dawszy innemu konie potrzymat^', sami do mnie przyśLi, 
Pytam się: Skądże jesteś? — Z daleka oczeń (bai^dzo), z nad 
Syberyi, — rzekł po moskiewsku, — ojciec mój powiadai mi, 
że jego ojciec był Polak i katidik i mnie nauczył też, jestem 
katolik, oto, — i ledwo ręką ruszając pn piersiach, wydobył 
szkaplerz, dodając : W naszem Sielo (wiek z ko-^iciołem) pop, 
ale my wszyscy katolicy, bo dziadowie byli żołnierze Ko- 
ściuszki. — Coraz potem słabszym mówił głosem. Nadeszli 
urdonans i ti'ębacz. Kazałem im go wzią.śif\ ale skoro go 
z miejsca podnieśli, skonał. 

Jen. Umiński, clicąc sobie wyuagrodzit'' stratę pod Liwem, 
a zachęcony powodzeniem wypraw nocnych pod Sokołowom 
i llokohudami, jiroponował mi następującą nową wycieczkę 
nocną. Dowiedział się przez swoich szpiegów, że pod Mor- 
dami, a milę od Siedlec, stoją trzy pułki kirysyerów, żo tam 
w oŁH)zie mają zawsze rozkulbaezone konie i wcale się nio 
strzegą, stojąc prawie w tyle swojej armii. Proponował mi 
więc, al)ym wybrał z mojej brygatly najmocniejsze konie, zo- 
stawił dla lekkości mantelzaki, ludzi i oficerów, ktj3rychb}'m 
przeznaczył na tę wyprawę, a wziął z sobą tylko owsa w tor- 
bach i ruszył przez bród pod Wyszkowem, maszerując na Su- 
chożebry tak, żeby przededniem wpaść na obóz pod Mordami, 
zabratf, co można, poużynawszy od powrozów konie kirysyer- 
skie, rozpędzili je i wracać inną zupełnie drogą, nii. na Pa- 
pi-otni^, lub którędy najbezpieczniej osą<lzę. Od Móni miałem 
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ruszać kłusem. Za nami ptileciałjln' zajłowne kuiiie kiry- 
,s;i'erskle, więc cboCby nas gonili zara?. Moskale, to te konie 
stanowiljb}' iiaszi] ariei-gardę, n przy naj umiej przcszkwJc 
w borach. Gdyby zaś nikt uie gonił, miałem stanąć i po- 
paść moje konie, bo usztyby już ośm mil, i powrOcić na 
Jarostawy do boru pr/ed Wcgi'oweni i do Liwia. Jenerał 
obiecywał, żq wyślo z Liwia tą drogą aż do spotkania mnie, 
choćby aż do Paprotni, całą drugą brygadę pod dowództwem 
Millera, który, jak mu było wiadomem wzniecał we nmio zau- 
fanie, ażeby mię obronić, jeślibym byt mocno ścigany. 

Już sie przygotowywałem do wymarszu, kiedy nad wie- 
czorem przyszedł rozkaz od jen. Skrzyneckiego, ażebyśmy na- 
tychmiast się cofali na Stiinislawów aż pod Okuiiiow. Oficer, 
ktiiry z tym rozkazem przybył, powiedział nam, że Dicbitsch 
z całą a.-mią zaszedł prawe skrzydło naszej głównej armii, 
ale że pod Kuflewem pułkownik Gawroński, który tam stał 
w pi7.ednioj .straż.y w Ijrygadzie Dembińskiego z 4-tym i 5-tyni 
pułkiem nłauów, wstrzymywał dziehiie jego straż przednią 
i ruch ton dobrze osądziwszy, ostrzegł na czas Skrzyneckiego, 
który się zaraz cofnął, ażeby nio być oskrzydlonym i posta- 
nowił wziąść pozycyą pod Dębom Wielkicm i tiim oczekiwać 
Diebitscha. Dodał, że armia we wstecznym marszu już hyla 
bliską Mińska. 

"Wy maszerowaliśmy zaraz i przed nocą jeszcze stanęli 
pod Stanisławowem, gdzieśmy popaSIi konie. Jaraczewi-ki miał 
tylną straż i był tak ścigany przez Kozaków, że dla zyskania 
odpoczynku kazał zostawić na drodze kilka wozów naładowa- 
nych beczkami wódki, ażeby jo Kozacy zabrali i zabawili się 
piciem. Jak przewidywał, tiik się stało. Kozacy popili się 
i dali nam całą noc pokój- Jeszcze uie był dzień zupełny, a joż 
stanęliśmy pod Okuniewem, gdzieśmy dobę całą się zatrzymali. 

Nazajutrz, skoro świt. Kozacy zaczęli się uwijać i strze- 
lać z jańczarek do czat naszych. 

Około 8-mej z rana przybył oficer z Dębego z wiado- 
mością, że Dicbitsch nie doszedł do Dębogo, ale się cofnął. 
Oficer t«n przywiózł nam rozkaz pochodu naprzód, ale nie do 
Liwia, tylko od Stanisławowa, bardziej w prawo na Pustelnik 
do Zimnejwody. Główną kwaterą atanąl Skrzyneczki w Jc- 
drzejewie, zajął więc pozycyą bardziej skupioną. 
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Ruszyliśmy tedy naprzód, Krakusy lubelskie na czdo, 
lędzili Kozaków i Kamiński, dowódzca I-go szwadi'onu, szedł 
itro za iiiiui. Droga tak była szeraka, że szwadi'oii frontem 
istępowat. Gdy uszedł z milę drogi borem od Okuuiewn, 
!ozacy poczęli się zati7ymywać i gęściej strzelać z jańcza- 
rok. Trzeba było uderzyć na nieb, ale jak tylko szwadron 
kłusem puścił się, znikli na prawo i lewo w lesie, a odkryli 
kolumnę jazdy regularnej, która zajmowaJa całą drogę. Nie 
lożua się było namyślać. Szarżuj! ■ — daję mzkaz Kamiń- 
iemu i móglem to uczynić bezpiecznie, bo za jego szwadro- 
tm o 200 kroków maszerowała cala dywizya jazdy naszej, 
■akusj' wpadły na kolumnę, która ich, stoJ!VC w miejscu, 
-przyjęła, co jest wielkim błędem w jeździe. Pierwszy jej 
szwadron wystrzelił z Karabinków do Krakusów. Nie zatrzy- 
mało to ich wcale. Wpadli i pomięszali się z Moskalami, 
którzy zaraz pierzchucli, ale już Krakusy byli pomiędzy nimi 
i gonili ich półtorej mili aż za Stanisławów. Wzięto do nie- 
■iwoli 85 huzarów (z pułku pawłogrodzkiego) a po tej półtora- 
milowej drodze leżało kilkimastu zabitych. 

Wzięli także Krakusy jednego oficera z obciętem u^liera, 
którego zaiuz opatiy.ył nasz chirurg. Reszta oficerów napraód 
uciekła. Zapewne lepsze mieli konie. 

Popaśliśmy konie pod Stanisławowem. Zapytałem się 
tego oficera o nazwisko. Odpowiedział mi po francusku, że 
się zowie Turkil i że jest Finlandczyk. Przy śniadaniu roz- 
gadał się z nami i tak przychylnie nam o różnych stosun- 
kach mówił, żeśmy poznali, iż on Polak. Zapewne raz powie- 
dziawszy inaczej, wstydził siij odwoływać, my też jego po- 
wody szanowaliśmy i nie nalegaliśmy, aby się do prawdy 
przyznawał, choć z całej jego mowj' niewątpliwie znać było, 
ŻB nasz rodak. 

Przed wieczorem doszliśmy pod Zimnąwodę. We wsi 
stanął Umiński kwaterą, a moja brygada rozłożyła się na pa- 
górku przed wioską. Rozstawiłem czaty i wystałem patrole 
na Grabków Icu Suctiy. Oficer z augustowskiego regimentu, 
Patek, który nad raaem był na rekonesansie, dat znać do 
obozu, że za nim maszeruje kolumna jazdy, za nią artylerya 
a na końcu długa kolumna piechoty. Siedliśray na koń. Je- 
nerał Umiński zaraz przybył i kazał mi wysłać szwadron 
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Z 3-go strzelców w pomoc Patkowi, który się wolno cofał. 
Za laskiem przed nami słychać było ogień między jego flau- 
kierami a nieprzyjacielskimi. Sz\radrou 3-go pułku pomasze- 
i-ow^ nio drogą, ale w lewo, ażeby ten lasek okrążyć. Wła- 
śnie już na tej strouie lasku było mnóstwo Kozaków, którzy 
zapewne chcieli na Patka uderzyi?, gdy ten drogą przez lasek 
cofać się będzie. Widząc się odkrytymi, wpadło ich kilkaset 
z przudn i z boków ua szwadron y-go sti'zelcó\v. Gdym to 
ujrzał, wysłałem drugi szwadron za pierwszym. Lecz ten 
pierwszy pod dowództwem rotmistrza Zawadzkiego tak poważnie 
się stawił Kozakom i cofając się, istawal do frontu, ilekroć 
zbliżali się Kozacy, że ci nie Ńmieli nań uderzy^-. Tak nie 
straciwszy ani jednego człowieka, połączył się on z 2-giin 
szwadi-onem, a tymczasem Patek przeszedł lasek bez szwanku. 
2a nim zaraz kilka szwadronów Moskali wyszło z lasku, za 
temi baterya konna, która na ich prawem się rozwin<;ła, od- 
przodkowała i dała do nas kilkanaście razy ognia, ale z tak 
daleka, źe kule ledwie do nas dolatywały. Za bateryą sta- 
nęły na samym brzegu lasku cztery bataliony piechoty 
i wkrótce ujrzeliśmy wyjeżdżający z pomiędzy Kozaków liczny 
sztab na pagórek. Perspektywą dostrzegłem, że kilku ofice- 
rów z tego grona także perspektywami na nas się patrzą. 
Z i)ót godziny robili swoje spostrzeżenia, a potem naprzó<l ich 
piechota, następnie artylerya, za tą konnica przez laiek po- 
czijły się cofać, imreszcie pozostali tylko Kozacy z tej stiHinj' 
lasku. Umiński kazał pułkomiikowi Kostko spędzić ich, co 
w mgnieniu oka się uskuteczniło. Tylko z augustowskiego 
pułku major Tysko został od Kozaka dzidą w twarz dra- 
śnięty i był to jedyny w tym dniu ranny. 

Wzięto do niewoli kilku Kozaków, kt^irzy powiadali, że 
sam Diebitsch rekognoskował. 

Na odwet wysłał nazajutrz jen. Umiński jen, Tomickiego 
z moją brygadą na rekonesans pod Suche, gdzie mówiono, że 
Moskale okopy sypią. Tam pokazała nam się cala d\'wizya 
piechoty a za nią obóz jazdy. Widzieliśmy, jak siadali na 
koń, wyleciało z tysiąc Kozaków, ale się skończyło na kilku- 
dziesiąt wysti'zalach karabinkowych. Cofnęliśmy się pod Zi- 
mnąwodę, nie sU-actwszy ani jednego człowieka. Kozacy nas 
eskortowali aż do Grabkowa. Mieliśmy jednak dość czasu 
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zjeś(!' tam śniadanie z Tomickim, które ogrodnik miejscowy byl 
nam przygotował. Potwierdził on iiam to, co wzięci wilią 
Kozacy byli nam powiedzieli, że sam Diebitach był na wczo- 
rajszym rekonesansie. Przyjechał w kuczyku do GrĘbkowa, 
tu wsiadł na koń i udał siQ w lasek za Bvojł piecliotą. 

Po tym rekonesansie na Suche jen. Umiński przeniósł 
swoją kwaterę do Kamionki, o ćwieri^ mili w lewo Zimnowody. 
Przed tą wioską i my stanęliśmy obozem. 

Tam pod Kamionkę przyjechał do mnie z głównej kwa- 
tery z Jędrzejowa Maciej Mieiżyóski i powiedział mi, że mnie 
przeznaczono na Litwę, a on mnie prosi, ażebym jego, Mar- 
cinkowskiego, Logę i Szmytkowskiego, którzy także o to pro- 
szą, wziął z .sobą. Jenerał Umiński kazał mnie zawotaó do 
siebie i oznajmił mi, że otizyiiiał rozkaz, ażeby mnie zaraz 
wysłał"; do głównej kwatery Skrzyneckiego dla odebrania tain 
insti-ukcyi. Zaraz też ruszyłem do Jędrzejowa. 

Skoro wszedłem do jen. Skrzyneckiego, zapytał mi się, 
czy się podejmę z 1-szym pułkiem ułanów i bateryą konną 
przeprowadzić w Ti-ockie pod Wilno 200 oficerów i podofi- 
cerów, przeznaczonych na instruktorów dla powstania lite- 
wskiego, które podług ostatnich wiadomości było około Ti-ok 
zebrane. 

sNigdy, służąc od dzieciństwa, nie wybierałem sobie uic 
każdy rozkaz będę sie starał wypełnili — była moja odpo- 
wiedź. — Ale (dodałem), znając Litwę, kraj wszędzie lasami 
przeplatany, zamiast całej bater>'i, pi-oszę tylko o jedno działo 
i jeden granatnik, ale za to o batalion piechoty.'- 

»Całegn batalionu dać ci nie mogę, — odpowiedział 
Skrzynecki, — bo zdeorganizowałbym cały regiment, lecz 
z I-go pułku strzelców wybierz sobie stu żołnierzy i oficerów, 
jakicłi chcesz.". 

Do plutonu konnego artyleryi sam mi wyznaczył Janusza 
Czetwertyńskiego, a Jakóba Grotkowskiego do pełnienia służby 
szefa sztabu. 

Mówił mi dalej Skrzynecki: ^Nie taję ci, że niebezpie- 
. czną ci powierzani wyprawę, ale nie mogę nie posłać po- 
wstaniu litewskiemu iustrulrtorów, o któiych proszą.« 

łWszędzie (rzeknę) równe uiebezpieczeństn^o na wojnie 
i przy takiej wyprawie nic ^rięcej spotkatf człowieka nie może. 
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jak śmieri^, uu co pewnie wszjscy jesteśiny przygotowani. 
Ale kiedy mnie jenerał wysyłasz taJc daleko od siebie i mó- 
wisz, że to jest niebezpieczna wyprawa, pozwól jeneraJ, iiiecli 
ci zrobię jedno zapytanie.* 

»Mów,* — odpowiedział. 

»Dla czego jenerał (ciągnąłem dalej) po zwycięstwach 
pod Wawrem i Wielkim Dębem nie uderzyłeś w prawo na 
Diebitscha?! 

»Braia niię (odpowiedział) wielka chętka, ale tylu 
emisaryauszów z Francyi przybyło do mnie, zaklinając 
mnie, ażebym głównej bitwy nie wydawał i żebym się starał 
przedłużyć walkę kilka miesięcy, a negocyacye są już tak 
IKtstmięte, iż bylel)ym tylko utrzymał armią naszą bez zna- 
cznej straty, to byt Polski już dyplomatycznie zapewniony. 
MiLsiałem i muszę się jeszcze do tego stósowai?.-' 

Na to odrzekłem: ^'Jeneralel żebyśmy główną armią 
pobili, co było niezawodne, jak ona w Wotach od Ryk do Łu- 
kowa się rozwlekła, toby negocyacye o nas były łatwiejsze. 
Nie wierzę ja w żadne negocyacye, tylko w zwycięstwo.- 

Uczciwy jen. Skrz^-necki uwierzył i spuścił się na te 
negocyacye, a stosując się dg tego, co mu radzono z Francyi, 
opierał się zapałowi powszechneinu i planom Chrzanowskiego 
i Prądzyńskiego. Ze zwycięstwem byliby się znaleźli sprzy- 
mierzeńcy. Zwycięstwo było podobne. Korpus główny Die- 
bitscha był tak po złych drogach rozdzielony, że lekkie nasze 
wojsko z mniejszą artyleryą, bez bagażów, jazda, konie wypo- 
częte za Warszawą i wogóle więcej nowej jazdy na mniej- 
szych, lecz wytrwalszych koniach, byłol)y go pobiło niezawo- 
dnie i za Bug na Wołyń przepędziło. Gwardye wtedy, które 
bai-dzo w. książę Michał ochraniał, już się cofamy do Kowna. 
Wtedy to więc była pora na Litwę, w kwietniu, kiedy jeszcze 
tam powstania nic były rozproszone, a na Wołyń i Podole. 
Urweniicki i Chrzanowski razem, nie zaś jeden po drugim, 
byliby dalej zaszli, bo powstania ukraińskie zamiast się czę- 
ćciowo przerzynać do nas, byłyby się z niemi połączyły w całej 
masie. 

Powi-óciłem do mego obozu. Z I-go pułku ułanów, który 
był 640 koni mocny, wyrzuciłem 120 najsłabszych, usunąłem 
tyleż żołnierzy wiekiem za starych. Z sobą więc wziąłem 
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520. Z I-go pułku strzelców pieszych wybraJem kapitana 
Macewicza, Aleksandra Strjjeńskiego i Szymona Konarskiego, 
a oui znowu wybrali z pułku tych żołnierzy, w których mieli 
zaufanie. Dla tych stu pieszych postarałem się o konie. Ofi- 
cerów i podoficerów instruktorów z piechoty zobowiązałem, 
aby dostali sobie koników chłopsidch, żeby mogli z jazdą po- 
równo maszerować. Do jen. Ledochow.skiego posłałem po 6 
saperów i podoficwra. Doskonałych dał mi ludzi I tych na 
koniki wsadziłem. 

Jen. Skrzynecki wtedy wiaśnie dla zatrudnienia zniecier- 
pliwionego nieczymioi^cią wojska i dla zaspokojenia opinii pu- 
blicznej w Warszawie, która także na tę uieczynność bai^zo 
się skarżyć poczynała, postanowił wyprawę na gwardye, któ- 
rych główna kwatera była w Łomży. 

Byt to wielki błąd strategiczny, ponieważ kiedy nieprzy- 
jaciel rozdziela swoje siły na dwie części tak odległe, jak 
Siedlce od Łomży, wtedy należy całą swoją moc obi-ócić na częj^ó 
silniejszą nieprzyjaciela, nie zaś na słabszą. Jakiż Iwwiem 
skutek z pobicia nawet zupełnego słabszej części wynika? Nie 
niożiia mieć nadziei pokonania jej bez stń-at ze swojej stilony, 
a zatem potem wypadnie zawsze z maiejszonemi siłami bić się 
z większenii, które oczywiście nie będą spokojnie staiy w chwili, 
gdy część ich ai'mii znajdować się będzie w niebezpieczeń- 
stwie. Można było dobrze obraehować, że skora Diebitsch 
dowie się w Siedlcach o naszym napadzie na gwardye, po- 
maszeruje im na pomoc, przejdzie Bug i pospieszy na ich 
jatunek. 

Byłby ruch Skrzyneckiego ku gwardyom uspiawiedliwiouy, 
gdyby był podjęty nie w celu atakowania gwardyi, które przed 
przewyższającymi siłami rejterować się musiały, ale w celu 
przymuszenia Diebitscha do opuszczenia pozycyi nad Kostrzy- 
niem, która siłj Skrzyneckiemu i Prądzyóskiemu zapewne za 
mocną do atakowania wydawała. 

Wtedy, gdy Diebitsch opuścił tę pozycyą i przechodził 

Bug pod Grannem, należało za gwardyami wysłafi oddział 

I jazdy z bateryą, ażeby je pędzić coraz dalej ku Tykocinowi, 

la z całą armią obrócić się na Diebitscha. Mówię z całą ar- 

■ jmią, bo należało ściągnąć i korpus Umińskiego, zostawiony 
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naprzeciw Biebitscha dla obserwacyi. Umiński, maszerając 
rtiwnolegle z Diebitscheiii, miał łatwą przeprawę pod Nurem. 
Tu Skrzynecki |)owiriien byt si«; z nim połączyć i wtedy ma- 
jąc całą naszą armią w kupitt, uapaśt^ na Diohitsclia z tx>kn 
podczas jego marszu z Uranna do Wysokiego Mazowieckiego, 
zamiast posuwać!- się aż do 'IS-korina za gwardyami, które 
oczywiście dostać mu nie mogły i usuwać musiały. 

Kuszylo się w pociiód wojsko przeznaczone na gwardye. 
Moja mata kolumna, razem wynosząca 820 ludzi, wymasze- 
i-owała do Sierocka, a ja tpnczasem pospieszyłem do War- 
szawy po instrukcye od rządu. Oddano mi wszystkie ucliwaly 
sejmowe, i odezwy do Litwy. Powróciłem do mojej kolumny 
w Sierocku, gdzieśmy przeszli Narew i iminaszerowałem z prze- 
dnią strażą pod dowództwem jen. Jankowskiego, który służył 
był podemną lat kilka w gwardyi. Był ou naówezas kapita- 
nem a ja podpułkownikiem. W tych stopniach odbywaliśmy 
razem wojnę w Moskwie i Saksonii. Teraz znalazłszy się 
pod komendą mego niegdyś podwładnego, nip tylko nie przy- 
krego nie czułem, ale owszem zawsze wolałbym mieć daw- 
nych moich podkomendnych nad sobą, jak nieznajomych. Znal 
mnie dobi7.e, wiedział, że przekonany o potrzebie subordynacyi, 
będę mu posłusznym i nie było pomiędzy nami draźHwości, tak 
szkodliwej między stopniami. "W wojsku są tylko istotnie dwie 
kategorje: ci, co rozkazy dają, i ci, co ich słuchają, a rady 
i plany ^'Iko wtedy, gdy dowodzący ich żąda, dawać można. 

Wyszedłszy z Sierocka, dopiero pod Długosiodłem natra- 
filiśmy na Moskali. Nieco tylko wsi bronili i cofnęli się 
z niej przed tyralierami jen. Rybińskiego, który także byl pod 
rozkazami Jankowskiego. Skoro tyiidiery nasze do wsi we- 
szły, kazał mi Jankowski przejść ją kłusem i formować się 
po drugiej stronie, Ale skoro czoło I-go i-egimentu ułanów 
dochodziło końca wsi, przypadł Prądzyński do mnie i od na- 
czelnego wodza kazał mi szarżować na batalion gwardyi mo- 
skiewskiej, cofający się przez groblę między oiłłotkami. 

Maszerowaliśmy szóstkami i tak weszliśmy na gi'oblc, 
która też nie była szerszą, a zatem formować im niej pluto- 
nów nie można było. Gdyśmy u.szli kilkanaście kroków, pie- 
rhota moskiewska z poza mostka, który o sto może kroków 
był' przed nami, rzęsistym nas przywitała ogniem i spostrze- 



WOJNA 1830-1631 ROKTJ. 



53 



I 



.gkni, że dvle z mostu zaczęła zbierać. Nie było czego cze- 
Łać, zakomenderowałem: Marsz, marsz! Koń mój potknął 
się przeskakując przez lukę w moście, z którego dopiero dwa 
dyle zdążyli zebrać, ale sig nie przewrócit. Kilkunastu uła- 
nów także przez tg lukę przesadziło i wpadło między piechotę. 
Byt to jegerski leib-regiment Wtedy te jegiy, które na grobli 
były, rzucały broń i poddawały się. JMnak wielu z nich 
przesado było przez rów i plotek i tam bezpiecznie z poza 
płota ognia do nas w buk o sześć kroków dawało, tak. że 
adjutant mój, Chłapowski Stanisław, dostał strzał w bok i cho- 
ciaż kula go minęła, przecież pi"zybitka przeszyła mundur 
i raniła dosyć mocno. Pomiędzy jegraroi na grobli tylko je- 
dnego widziałem oficera. Miał biała twarz, jak śoieg. Wci- 
snął się pomiędzy swoich uciekających i uszedł. Kilku ułanów 
spadło zabitych i rannych. 

Na prawo na łące poza plotom przjpadł do nas adjutant 
jen. Skrzyneckiego, Tomasz Potocki, z plutonem Krakusów bia- 
łych ki'akowskich i w chwili, gdy gębę otwierał do powie- 
dzenia czegoś, kula karabijiowa wpadła mu w nią i tyłem 
wyszła. Padł na miejscu. Sądziłem, że na śmierć ugodzony. 

Jankowski za mną zatrzymał zaraz drugi szwadron 
i wszystkiemi trzema zamiast na groblę pomaszerował w lewo 
praez łąkę w zamiarze wpadnięcia z tyłu na batalion, ale za- 
trzymać się musiał nad rowem, który szedł środkiem łąki, bo 
był za szeroki i głęboki. 

Większa część batalionu wycofała się z grobli i zaraz 
weszła do lasu, o 200 kroków za groblą leżącego. My za 
niemi uformowaliśmy się tuż za groblą na prawo. Pod lasem 
bowiem stały dwa szwadrony Kozaków czerwonych gwardyi, 
które kilka kroków posunęły się naprzód, jakby do szarży na 
nas, ale wnet kłusem zwróciły i w las wypadły. Byłem już 
zakomenderował: Naprżiid, mai-sz! aby stojąc, nic dać na sie- 
bie uderzyć. Teraz musiałem krzykuąó: Stój! Przeszedł także 
groblę. Iw na nią zwrócić musiał, Jankowski z trzema szwa- 
dronami. Za nimi zaraz posunęła się piechota Rybińskiego 
i weszła na prawo i w lewo w las. My zaś w środku drogą 
wolno za Moskalami postępowaliśmy, którzy na drodze mioli 
kilka dział i cofając się, dawali ognia. W lesie po obu stro- 
nach szedł ogień rzęsisty między tyralierami. Postępowaliśmy 
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wciąż naprzód w miarę, jak się tyraliery posuwały. Nigdzie 
oni nie zatrzynij^wali się i z drogi widzieliśmy, jaką wyż- 
szość mają w tyralierce nasi nad Eosyanami. 

O pół mili dopiero pod Potyczą zatrzymai! się musiały 
nasze tyraliery, bo tam stała brygada ros^-jska piechoty, a praed 
nią finlandzki jegierski pułk. Finlandczyki t^ kładąc się na 
ziemię za wyniosłościami, bardzo celnie strzelali i wielu nam 
żołnierzy ranili i ubili. Ale skoro jen. Rybiński uformował 
batalion kompaniami i poszedł do ataku, cofac; się poczęli i je- 
gry i bn-gada. Postępując wtedy za piechotą, widziałem nie 
tylko je^w między poległymi, ale i kilka trupów z Siemia- 
nowskiego g^ard Jaskiego pułku. Gdyśmy dalej lasem szli za 
piechotą, przys^o do nas z boku lasu kilku, co:5 siedmiu de- 
zerterów z tegoż Biemiauowskiego pułku. Byli Podołanie. 

Pod Sokołowem zatrzymaliśmy się z godzinę, bo napra- 
wiano most, któri- Moskale popsuli. Konie popasały, zanim 
most sporządzili naperzy. Przeszli.4my w lewo przez bród. 
Naprzeciw nas stal pułk Icib-ulański, a za nim huzarski. Oba 
się spiesznie cofnęły, skoro bród praechodzitf zaczęliśmy. Po- 
gnaliśmy za nimi, ale ich nie doszli aż pod groblą Jakacką. 
Ta jest dość długą. Spostrzegłszy więc ją, wzdłuż całą okrytą 
przez cofającycłi się ułanów i huzarów, dwa Aiiaia. konne, 
które za pierwszym moim szwadronem maszerowały, stanęły 
wprost grobli i tak żwawo w nich strzelały, że wszystek za- 
pas kul i gianatów przez godzinę porucznik Żabiński wj-po- 
trzebowal. Ułani i huzary zwieszali raz po raz głowy na 
końskie karki, tłoczyli się kłusem, wielu ich tam paść mu- 
siało. Już się zciemniało, gdy ogień ucichł. Odebrałem rozkaz 
cofnięcia się do Nadł)ór, gdzie była główna kwatera. Tu mi 
jenerał Skrzynecki powiedział: Teraz pora dla ciebie, gwardyc 
się cofają, masz woliifl przejście na Litwę. Innych nie daję 
ci instrnkcyi, tylko zaprowadź Litwinom instruktorów i formuj 
z nich wojsko regularne. Zapytałem go się, czy mam nad 
niemi objąć dowództwo, bo powiadano mi, żo tam są starsi 
odemnie, n. p. jen. Tyszkiewicz. Za jenenJem zapewne tam 
W}'ślemy całą dywizyą, — odpowiedział na to nie Skrzynecki, 
ale Prądzyński, — więc i starszego jenerała. 

Wymaszerowałem dopiero nad ranom, bo konie były zmę- 
czone. Pierwszej nocy stanąłem na wysokości Andrzejewa, 
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drugiego dnia w Czyżewie, trzeciego pod "Wiszeń kami, przede- 
dniem 21-go maja przeszedłem Nurzec pod Mieniem i poma- 
szerowałem na Bielsk. Podczas całego marszu wyobrażałem 
sobie, że jen. Skrzynecki, ponieważ nie przeszedł grobli Ja- 
kackiej ku Śniadowu, widząc, że gwardye mu nie dostoją, 
wyszle za niemi oddział, a sam z całym korpusem, trzema 
dywizyami piechoty i tyloma?, jazdy zwróci w prawo na An- 
drzejów do Nuru lub Ciechanowca i połączywszy się z jen. 
Łubieńskim a ściągnąwszy do Nuru jen. Umiiiskiego, całą ar- 
mią wpadnie na Diebitscha. Dla tego w maiszu moim do- 
wiadywałem się osobliwie w Czyżewie o rucłiu wojsk oby- 
dwóch i dowiedziałem się też pod Mieniem od wła!»eiciela, daw- 
nego wojskowego z czasów Księstwa Wai-szawskiego, który 
przj-jechał konno do mego obozu, że z pewnością Diebitscli prze- 
chodzi Bug na dwóch mostach, dopiero co zbudowanych pod 
(rraunem, oczywiście dla niesienia pomocy gwardyom. Posłałem 
tę wiadomość niezwłocznie do Prądzyńskiego, a że ją odebrał, 
to wiem od wysłanego z nią przezemnie oficera, któregom po 
wojnie widział. Musiał także łiubieóski, którj stał pod Nu- 
rem z dywizyą i brygadą jazdy, zajmował Ciechanowiec, oraz 
do Brańska wysyłał patrole, donieść o tern do kwateiy głów- 
nej. Gdyby był Skrzynecki te wszystkie oddziały skupił, 
byłby miał wtetly do 60,000 razem. Myślę, że Diebitsch tyle 
ze sobą nie luiał, a jedliby i miał, to Skrzyneckiemu zostawał 
wybór, gdzie i jak go atakować. Diebitsch musiał maszero- 
wać i flankę mu poddawał. 

Nie stało «ic tak. Bóg inaczej rozrządził. "Wracam do 
Bielska. Jak zwykle w swoim kraju, mieliśmy od każdego 
właściciela, od każdego chłopa potrzebne i ri^łe wiadomości 
o nieprzyjacielu. Dowiiniziałem się przeto, że w Bielsku stoi 
800 żołnierzy z różnych pułków piechoty. Złączeni w bata- 
lion marszowy z tych, co po szpitelach byli pozostawali, od- 
bywali oni teraz dniówk*; w Bielsku. Doszedłem pod miasto 
podczas mocnego deszczu. Musieli Moskale się dowiedzieć o mo- 
jem zbliżaniu się, bo zabarykadowali ulicę pomiędzy pierw- 
szemi chałupami przedmieścia. Zatrzymałem straż przednią, 
a natomiast wysłałem trębaczy, aby Moskalom przy baryka- 
dzie stojącym zatrąbili. Zsiadło jednocześnie 30 strzelców 
pieszych z koni i odebrawszy zaledwie kilka strzałów, na które 
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■HI odpOTiedzielL rozrzncUo berrkadc. a mr weszliśmy kłu- 
sm na przedmieście. SUrzelcr pksze bi«gU przed naszemi 
końmi i po bokach olicr, na którfj blifiko samc^ miasta 
wpadliśmy na stojącą glółną wartę Moskali wraz z wsKjrst- 
kimi doboszami. Stanęła ona pod bronią, a dobosze wzięli za. 
bcboy. Kazałem strzelcom wziąS^^ treb ostatnich przed sielij 
i pilnowało, aby bębnili Tak weszliśmy za nimi na rynef 
Jeden szwadron zaraz przeszedł miasto naprzód, aby pn 
Diem porozstawiał' czaty, a arj-ei^arda rozstawiła je w tyU 
Tu już trzeba było straedz się do ktda. 

"W pół goflziny pozbierano wszystkich Moskalt któryd 
było przeszło 600 z oficerami i wziąwszy karabiny i amii- 
nicyą na dwa wozy, wi-szUśmy kn Bialowiejskiej paszŁ-zy. 
gdzie, jak miałem wiadomość od mieszkańców, dwa bataliony 
rosyjskiej piechoty, dwa szwadrony ułanów i kilka sotni Ko- 
zaków obijały kilkuset powstańców litewskich. 

Stanąłpm obozem o pół mili za Bielskiem nad wieczorem, 
raz, aby się dobrze o położeniu rzeczy wywiedzieć, a po dru- 
gie, że coraz gęstsze dochodziły ranie od mieszkańców wieści, 
że Diebitsch, przeszedłszy Bug z całą armią [lod Grannem, 
właśnie ciągnie w tę stronę. Pomyślałem sobie, że w takim 
razie albo jemu. albo ^aidyom, jeśliby się ku niemu, jak 
byty powinny, zbliżały, będę mógł zadać jaką szkodę cziist- 
kowo, a przez to w głównej rzeczy stat"' się naszej armii po- 
mocnym. Nie mogło bowiem wyjść mi z głowy przekonanie, 
że Skrzynecki na Diebitscha w marszu uderzy i dla tego też 
zatrzłTnałem się między Bielskiem a Berezoweni. 

Tutaj z placówki od południowej strony prz_i"prowadzono 
mi pułkownika Scharnhorsta,') adjutauta w. ks. Michała, który 
wracał od Diebitsclia z Grannego i dążył do Białegostoku, 
gdzie już był w. książę, upi-zedzając o kilkanaście mil rejtcmdc 
gwardyi. Pułkownik Scharuhoi-st, ujęty grzecznem naszom 
przyjęciem, opowiadał mi, że konie jazdy w korpusie Die- 
bitscha już chodzili nie mogą z głodu i że kirĄ'syery pieszo 
wszystkie swoje prowadzą. Ta okoliczność tłomaczy, dla czego 
w kilka dni jwtem około Ciechanowca nie mogli rozbić nasz^ 
r^imentu piechoty kaliskiej, uzbrojonego tylko w kosy. 
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Scharnhorst;i odesłałem do aaszej głównej kwatorj brvczljft, 
posadziwszy przy nim oficera, a aa laweczc* z tyłu dwóch 
ułaiiów z nabitą bronią na przypadek, jeśliby patrol nieprzy- 
jacielski spotkano. Dostali się do Prądzyńskiego i wręczyli 
mu raport, w któryui znów douosiJem o marszu Dicbitscha, 
bo Scharuboret więcej opowiadał, jak był powinien, ale on 
mniemał zapewne, że my o wszystkiem wiemy. 

23-go maja mieszkaniec wyprowadził mnie o pół mili 
z Berezowa pod wieś Dubinc, zkąd dobrze widać było wieś 
Hajnowszczyznę. Tam stał za wsią obóz rosyjski, z którego 
pati-ole ułańskie i kozackie objeżdżały puszczę, ażeby z niej 
powstańców nie wypuścić. Od Berezowa nie spodziewali się 
nieprzyjaciela, więc ani placówek, ani czat nie stawiali. 

Wysłałem tedy mego adjutanta "Wielojiolskiego po cały 
mój oddział i poniaszeTOwatem na Hajnowszczyznę. We wsi 
i za wsią stali Moskale. Gdy ujrzeli kolumnę na górce, 
a maszerowałem bez przedniej straży, bez szpicy, tylko z trę- 
baczami na przedzie, ażeby ich jak najdłużej w przekonaniu 
utrzymać, że to idzio własna ich kawalerya, wysiali kilku 
Kozaków ku nam. Grotkowski, umiejąc dobrze po rosyjsku, 
pojechał naprzeciw nim i rozmawiać zaczął. Ale przebiegło 
Bońce poznały nas i cwałem puściły się nazad do swoich. 
Obóz moskiewski, nie będąc pewnym, cu to za wojsko ma- 
szeruje, już stał pod bronią. Skoro Kozacy nawrócili, zako- 
menderowałem: Marsz, marsz! Pierwszy szwadron, mimo 
ognia z poza domów, wpadł do wsi za te domy. Wszyscy 
Moskale, którzy za domami byli, około 300 ludzi, broń rzucili. 
Kilku tylko uaszycti zastało trafionych od kul. Tu Grotko- 
wski Jakub, wskroś przeszyty, spadł z kouia nieżywj'. 

Z obozu za wsią zaj-az do nas strzelać zaczęto i całą 
drogę i mostek wzięto w silny ogień. Mieszkaniec, który mię 
konno prowadził, powiedział mi, że na lewo wsi przez łączkę 
pi-zejść łatwo i rowek nie szeroki. Więc podczas tego, gdy 
pierwszy szwadron wpadł do wsi i zabierał w niej Moskali, 
poprowadziłem drugi w lewo wsi i przez łączkę się pusz- 
czałem. Koń mi grzęznął trochę, jeduak dostałem się do 
rowu, który przesadziłem. Ale z^raz za mną kapitan Kar- 
boski na czele szwadronu tak uwiązl, ż.e zsiąść musiał, a koń 
B^m do mnie się wydobył. Miarkując, że ułani obciążeni jesz- 



58 



WOJNA 1890-1831 ROKU. 



cze gorzej grzęznąć będ^, zakomenderowałem, ażeby nazad ru- 
szyli do wsi, a sam schwyciwszy konia Karbowskiego, prze- 
skoczyłem rów napowrót. Dwa działa, które także za tym 
drugim szwadronem przeprowadzić tamtędy chciałem, postawi- 
łem teraz wprost rosyjskich. Czerfwcrtyóski puścił kilkana- 
ście granatów tak ti'afnie, żeśmy pod ogniem moskiewskim, 
OBlabionym przez nasze granaty, szybko przeszli. Zebrawszy 
oba szwadrony, stanęliśmy w linii naprzeciw piechoty rosyj- 
skiej, ufonnowanej w czworobok i zaraz poszliśmy do szaiżj. 
Doszły one dość blisko, ale przyjęte rzęsistym z bliska ogniem, 
obróciły w tył. Zatrzymałem ich na tern samem miejscu, 
zkąd byli do szarży poszli. Skoro się wyrównali, rzekłem do 
nich: Żołnierze, jeśli nie rozbijecie tej piechoty, to z koni 
i poddajcie się, bo Moskale przed nami, ale i za nami, nie 
masz ratunku, trzeba naprzód, marsz I Trafiło to do ich przeko- 
nania, bo poszli i rozbili. Jedno tylko działo uciekło do lasu. 

Przyczyniło się i to także do udania się tej dmgiej szarży, 
że porucznik Konarski, ') którego między domami wysłałem, 
z 30 strzelcami, którzy byli z koni zsiedli, tak śmiało się 
posuwał, że nic powstrzymał kroku nawet wtedy, gdy się 
pierwsza szarża nie powiodła, a gdy dnpga dochodziła, on już 
na narożnik czworoboku z ludźmi swymi wpadł i jedno działo 
zabrał. 

Taki to Łilkudziesiąt ludzi odważnych wpl^j-w wywiera. 

Jlieli Sloskale jeden batalion w rezerwie. Ten stał w Unii 
na brzegu lasu pomiędzy drzewami, a zatem jazdą atakować 
go nie mogłem. Wystałem ilacewicza ze wszystkimi strzel- 
cami pieszymi, którzy w łańcuchu po dwóch, jak do tyra- 
lierki na tę linię śmiało posunęli się. Tymcza.sem Czertwer- 
tyński wciąż im dopomagał, bijąc celnie kai-taczami w bata- 
lion, który przed tym ogniem wkrótce w głąl) lasu cofać się 
począł. 

Podczas tego wystałem był na lewo szwadron jeden na 
ułanów. Maciej Mielżyński zabrał im majora, pięciu oficerów 
i kilkunastu żołnierzy. 

Moskale w las się rejterowali drogą do Bałowieży, która 
z początku przez znaczną odległość prosto się ciągnie i dość 
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iest szeroka tak, że spostrzeglpm za piechotą mnóstwo powózek 
całą drogtj zajmujących i uciekających. Kazałem Czertwer- 
tyńskiemu puszczać granaty nie na batalion, cofający się, 
ale przez podniesienie za batalion do tych powózek w nadziei, 
■>/d się pomiodzy niemi pourywają konie i że się zrobi niepo- 
rządek taki, iż powózki nie będą mogły postępować, a tem sa- 
mem, że piechota będzie znagloną zatrzymać się. Maszero- 
wałem za nią z jednym plutonem jwrucznika Kami/iskiego. 
Musiały się powózki zatrzymywać i być na zawadzie piecho- 
cie, bo ta w prawo i w lewo w las się rozproszyła, ale od- 
strzeliwała się z poza drzew naszym strzelcom pieszym, którzy 
na nią wciąż nacierali i do niewoli brali. A że oni, poddając 
się pojedynczo, rzucali broń a nasi wciąż naprzód postępując, 
nie mieli czasu jej zbierać, żal mi się zrobiło karabinów, któ- 
remi można było wielu powstańców uzbroić i kazałem tym 
samym Moskalom niewolnikom (z muromskiego pułku) za sobą 
iść, karabiny zbierać i odnosić z lasu. Wtem świsnęła mi 
kula koto uclia, wystrzelona z tyłu za mną. Obróciłem się 
i widząc, że jeszcze się dymi z lufy, która, jak mocno na ra- 
zie przeświadczony byłem, na mnie była wycelowaną, bom ją 
widział w ręku żołnierza w płaszczu rosyjskim, spiąłem konia 
i mając pałasz dobyty w ręliu, ciąłem przez twarz tego czło- 
wieka. W wieczór powiedziano mi, że to był Litwin z służby 
maskiewskiej, który do nas był przeszedł, Znało go kilku 
naszych, a zatem nit; wątpiłem, że tak było, ale z drugiej 
strony nie miałem .sobie nic do wyrzucenia, gdyż nieroztropnie 
postąpi sobie, że strzelał za mną w lesie i że nie zrzucił 
surduta moskiewskiego. 

W t('j samej chwili Gustaw Potworowski otrzymał mocną 
ranę kartaczową. Był to ostatni strzał moskiewski z ostatuicj 
ich armaty postawionej za mostkiem w lesie dla zatrzymania 
plutonu Kamińskiego, który śmiało na nich nacierał. 

Nasza stiata togo dnia była mało znaczącą. Niewolnika 
wzięliśmy jedenastu oficerów i kilkaset żołnierzy i działo. 
Żołnierzom kazałem zdjąć surduty, dać po rublu na życie i pu- 
ścić, bo prowadził' ich nie mogłem. Karabinów przeszło tysiąc 
na wozy wpakowano. Arsenał ten oddałem pod dozór oficera 
art)'leryi Kaczanowskiego. 
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Na noc powróciliśmj do Berezowa. Nazajutrz wjrnia- 
szcrowatem przez puszczę do Masiewa, gdzie się ziąp^yl 
z nami iiadleśliczy Eoiike z 200 powstańcami, któray tam 
wiele szkody Moskalom ciiigDącym z Gi*odiia do Brześcia Li- 
tewskiego wyrządzali. Chciałem przeto zostawi(* Boukiego 
w puszczy, pewnym będąc, że z miejscowymi ludźmi więcej 
dokaże, niźliby mó^l mi w polu pomódz. Ale mi riic tloma- 
czył, że się już dhiżej w puszczy utrzymać nie potrafi, po- 
nioważ Moskale schwytali kilku z jego ludzi, których zmu- 
szają, aby pokazywali im wszystkie iScieżki i zaki^tki. a tak 
iiiecliybiiie wkrótce dostałby się z swym oddziałem w ich ręce. 
Pozostał tylko w puszczy Jaii Schriiter, stan,- wojak, który już 
w 1812 roku dał się we znaki Moskalom. Ż nini zostało 
około 100 ludzL Jemu to oddałem pi^i straż tych 11 zabra- 
hrauych oficerów. Stanisław Chłapowski ich do niego odprowadził. 

Z Masiewa wymaszerowałera do Chrinek, gdzie także 
wielu ochotników do nas przybyło. Zacząłem tam formacyą 
25-go regimentu piechoty pod dowództwem Macewicza. Dla 
tego dałem mu nr. 25, że około Warszawy było 24 pułki 
piechoty liniowej a 5 lekkiej. Rozpocząłem także fomiacyą 
pułku strzelców konnych pod (Irabowskim, kapitanem z sza- 
serów gwardyi. Temu dałem nr. 6, ponieważ gwardya sza.se- 
rów wzięła była nr. 'i, nie chcąc nosić imienin gn-ardyi. Na- 
i*eszcie zacząłem tworzyi^' i pułk ułanów [wd Józefem Gedroji- 
ccm, bardzo dobrym oficerem. Ze wszystkich stron przybywali 
ochotnicy. Musti-owali ich oficerowie i podoficerowie ze muą 
przysłani, skoro t>-lko chwila wolną była, nawet w czasie mar- 
szu. Brani nam nie brakowało. AVieżliśniy na przeszło stu 
powózkanh broń i proch zabrane w Bielsku i pod Hajnowsz- 
czyzuą. 

W Chrinkacli przybyli do nas obywatele i uwiadomili, 
że kompania moskiewska prowadzi ku Wołkowyskoin wielu 
powstańców wziętycli w Augustowskiem. Prosili, 7.eby tych 
jeńcłjw odbić i uwolnili. Nie mogłem tego uczynić, ponieważ 
byłoby to mnie zatrzymało ze dwa dni, a miałem rozkaz za- 
prowadzić insti-uktorów w Trockie. Był to zatem cel główny, 
dla kt/)rego należało poświęcić poboczne, mniejsze, acz bardzo 
zachęcające, jak n. ]>. uwolnienie najpewniej na Sybir prowa- 
dzonych rodaków. Duwiedzialem się także od tych obywateli. 
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że Moskale hardzo nacierają iia powstańców koło Wilna i że 
ich oddziały bez doświadczonych oficerów rozpraszają się, 

[ Trzeba się więc było spieszyć. 

(idySmy z Chrinek maszerowali ku Wolpie, zbliżyli się 

I ku uam Kozaki gwardyjskie i tyljią moją straż niespodziaiiif 
zaatakowały, ale podpułkownik Niezabitowski, doświadczony 

I oficer, nie dał sobie szkody zrobii'^ odparł ich, nie straciwszy 
ani jednego człowieka, raportował jednak, że te Kozaki czer- 
wone bardzo śmiało nacierają. Dla powstrzymania ich ]K)pęd« 
zostawiłem we wsi 2il-stu strzelców pieszych, którym za ostat- 
niemi domami tt-j wsi koledzy trzymali konie. Na pagórku 
u kilka set kroków za tąż wsią zatrzymałem się z plutonem 
Ulanów, wystawiając dwóch ułanów o 100 kroków przed plu- 
touem, jakby na czatach. Kozacy nie mogli widzieć strzel- 
ców we wsi, bo ci za domy się jwkrylt a dobrze widzieli za 
wsią na wzgórku i ułanów dwóch na czatach i pluton za 
nimi. Kolumna moja cała maszerowała spokojnie i już byfa 
za laskiem niewidzialną. Kozacy zbliżyli się ńmialo ku wsi. 
2naó było, że zwiódł ich widok plutonu i czat i że pewni 
byli, iż już nikogo z nas nie ma we wsi, bo wbrew swemu 
zwyczajowi postępując, gdyż zwykle najprzód nad wsią 
z obu stron po jednemu się posuwają i śledzą, wjechał jeden 
do wsi a dwaj inni za nim także już byli blisko domów, 
kiedy nasi sti-zelcy dali ognia. Pierwszy zaraz spadł mocno 
ranny z konia. Z dwóch za nim jadących jeden od razu był 
tru]>em, drugi drapuął i zapewne dał znaó swoim, że wień ob- 
sadzona, Nasi strzelcy zaraz się cofnęli, siedli na koń i z ran- 
nym Kozakiem do mnie doszli. Ten Kozak powiadał, że są 
pod komendą jen. Geretenzweiga, który z brygadą huzarów 
i ułanów i bateryą konną za nami maszeruje. Kozak był 
tak mocno ranny, żem go musiał zostawtt'. AVkrótce go pewno 
towarzysze znaleźli, bo chłopi, których kilku po wyjściu strzel- 
ców ze wsi szło za nami z mhm. że odchodzimy i widziało, gdzie 
Kozak leży, musieli go pokazać lub "zanieść do Moskali. Na- 
stępnych dni już Kozacy dawali pokój mojej tylnej straży. 

Gdzieśmy tylko przez wsie przechodzili, lud nas brał z po- 
czątku za Moskali i nie prędko chciał wierzyć, że.'5my Po- 
lacy. Cfdy się przekonali, płakało wielu z radości i nosiło ja- 
dła, co tylko mieli, nigdy nie chcąc przyjąó zapłaty, toni muioj 



62 



WOJNA 1880-1861 ROKD. 



zaś obywatele tak, że musiałem ich zmuszać do brania pie- 
niodzy za owies i siano, zapewniając, że miałem na to ścisiy 
rozkaz. 

W pewnej wsi, pod którą stanąłem dla popasu koni, pani 
z córkami nie cbciały do końca wierzyii, żeSmy Polacy. Mó- 
wiły nam, iż im wiadomo, że w. ks. Konstanty kazai w Bia- 
łymstoku narobić mundurów polskich i ubrać w nie żołnierzy 
moskiewskich dla oszukiwania tym ubiorem powstańców 
i łapania ich. Obu synów tej pani wzięto i w głąb Mo- 
skwy zawieziono. Wiadomo, że skoro Dicbitsch przybył do 
armii, oznajmił, że wszyscy oficerowie Polacy, którzy się 
nie chcą bić przeciw rodakom, mogą się zgłosić a będzie im 
wolno do domów powi-ócić. Zgłosiło się 1100. Zawieziono 
icli pod eskoi"tą o 1000 może wiorst w głąb Moskwy i nie 
tylko oficerów, ale wielu bardzo młodych ludzi, których się 
obawiano, do batalionów rezerwowych w odległych guberniach. 
Usunięto tak samo wielu dawnych oficerów z polskiego woj- 
ska. Żeby się nie było pomącilo w głowie Chlopickieniu, ci 
wszyscy byliby z nami, bo przed Diebitschem mogliśmy być 
na Litwie. 

Z Wolpy wysłałem ludzi nad Niemen dla przygotowania 
nam promu i łódek. Przeprawiliśmy się pod Zelwanami 28-go. 
Nazajutrz pomaszerowaliśmy przez mosty do Różanki Paca, 
a ztamtąd na Zołudek Tyzenhausa. Wszędzie nas przyjmo- 
wano jak braci i radość była niezmierna. Ochotników przy- 
bywało. Przybył i pułkownik Sołtan z Mikulskim. Solta- 
nowi oddałem dowództwo nad formującą się brygadą jazdy. 
Ale że on służył był w naszej artyleryi i tłómaczył się, że 
nie zna muatry jazdy, przysłałeui mu Stefana Chłapowskiego, 
który lat 1 służył w 3-cim ułanów. Od tego łatwo mu było 
się nauczyć tych ruchów jazdy, które się na wojnie wykony- 
wają. Służbę ogólną znal Soltan dobrze. 

Od mieszkańców dowiedziałem się, że w Lidzie stoi ba- 
talion piechoty. Trudno mi go było atakować w mieście, nio 
mając tylko 100 strzelców pieszych i nowy batalion wcale jeszcze 
uicwynmstrowany. Wysłałem więc w nocy kilka oddziałów 
l)okiem, żeby ten batalion nad ranem z drugiej strony miasta 
zaalarmowały, a sam podsunąłem się pod miasto. I)owódzca 
batalionu, obawiając się zapewne odcięcia od Wilna, wyma- 
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szerował z miasta. Skom mi o tom zaati dano, przeszedłem 
kłusem przez miasto i zbliżyłem się do batalionu o półtora 
tysiąca kroków za miastem. Widząc posuwających sIę uta- 
, nów, uformował się w czworobok na diodze, Czetwertyń- 
\ skiemu kazałem dai5 oguia z dztał. Moskale też, skorośmy 
się z miasta na drodze pokazali, zaczęli do nas z dwóch dział 
Bti-zelać. T^Tnczasem uformowałem jeden szwadron na drodze, 
a drugi na lewo w polu, ażeby nim na narożnik prawy czwo- 
' roboku, zawsze najsłabszy, uderzytf. Poszły oba do szarży, ża- 
I den się nie zatrzymał. Kapitan Krajewski, dowodzący szwa- 
i dronem na drodze, wpadł najpierwszy o 30 kroków przed 
Bwemi ludźmi w czworobok na dzielnym koniu, który sko- 
czywszy na bagnety, przewrócił się zabity, a Krajewski przez 
jego leb spadł w czworobok, ale nawet nie byt i'annym. 

Maciej Mielżyński wpadł pra^wie jednocześnie przez prawy 
bok czworoboku i chorążemu wydarł chorągiew z ręki, Oczy- 
wiście, że za nimi wtargnęli także ulani pomiędzy Moskali, 
którzy broń rzucili. Major uciekł bokiem do lasu, ale go ułan 
schwycił i przyprowadził. Inni oficerowie zaraz się z żoł- 
nierzami poddali 

Nie było pomiędzy nimi żadnego Polaka z Litwy, lecz 
między żołnierzami kilkudziesiąt znaleźliśmy rodaków, ci zaraz 
się oświadczyli, że w naszą przechodzą służbę. Ksiądz Loga 
zgromadził Ich do kościoła i odebrał od nich przysięgę, cho- 
ciaż nasze wojsko nowo formowane w Kongi-esówce przysięgi 
żadnej nie składało, bo też służąc sprawie ojczystej, nikt nie 
myślał o potrzebie przysięgi. 

Potyczka ta dała nam w ręce dwa działa z jaszczykami 
i amunicyą i dobremi zaprzęgami, oraz mundury 400 ludzi 
piechoty, których znów puścić musiałem, dla formujących się 
do dział kanonierów z przybyłych ochotników, Czetwertyński 
zajął się gorliwie organizacyą i tegoż samego dnia miał pii;ć 
dział z jaszczykami i kanonierami. Ze wszystkicli Moskali 
podobno jeden tylko porucznik artyleryi, który dowodził tcmi 
i dwoma działami, uciekł konno jeszcze przed naszą szarżą. 

Potrzeba było dać odpoczynek koniom, któro całą noc 
i ranek były w robocie i uapaś(^ je. Więc wysławszy patrole 
konne, wraz z strzelcami pieszymi, ponieważ zaraz od Lidy 
zaczynają się lasy ku Wilnu, roztasowatem się za miastem 
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na drodze do ilytów, któr',-d_v mi wypadało maszerowali w Trockie, 
gdzie {lodtug danego mi i-ozkazu miałem się z powslaiuem li- 
tewskieni xlączyi?. 

2nraz jednak z pc^uduin po kilkugodziiinjni spocz>iiku 
oti-zyniiilem i-aiiort, że w lesie natrafiono na batalion jegrów. 
Wyry dostrzegłszy nawzych, zamz przeciw patrolowi wysłał 
tyralierów, (ificer, kt<5iy patrolem dowodził i cofnąć się byt 
zmuszonym, miał czas sposti^zedz na szentkiej drodze, przez 
las ciągnący się ku Wilnu, jest to Iwwiem trakt główny, długi 
szei-eg wozów eskortowanych pi-zez piechotę. 

Mieszkańcy, któi'zy do otiozu naszego ze wszech Btron 
przybywali, objaśnili nam, że to są wozy i konie, które 
z "Wilna wyszły z przeznaczeniem do Brześcia litewskiego i że 
jf eskortuje oddział piechoty jegrów i oddział Kozaków. 

Obsadziłem pierwsze domy Lidy moją nową piechotą, 
okoJo 300 ludzi, ponieważ żołnierz nie ostrzelany jeszcze naj- 
jirędzej dotrzyma za płotami, domami, drzewami. Jazdę całą 
wziąłem na lewo przy mieście, żeby wpaśi5 z boku na ten od- 
dział, jeśliby się posuwał ku miastu, dokąd miał, jak mi mieszr 
kartcy mówili, przeznaczenie dnia tego. 

Uowódzca jednak uznał za rzecz roztropną zatrzymał? się 
i udać w bok do wsi o milę od Lidy. Sam z większą czę- 
ścią oddzitUa umieścił się w zaniku Żyrmońskim, którego po- 
dwórze i wszystkie zabudowania do pałacu należące dobrze 
nparkaiiione i otoczone lasem, przedstawiało bardzo bezpieczne 
dla piechoty stanowisko. 

Mając o tern pewne doniesienie przez mieszkańców, chcia- 
łem popróbować szczęścia i po zachodzie słońca kazałem za- 
mek atakować przez t^-ch właśnie żołnierzy, którzy rano wzięci 
przez nas, tak ochoczo ofiai'Owali się wnijść w naszą 8łużl)ę. 
Na czele ich jednak wysłałem oficera z 12-stH starymi żoł- 
nierzami naszymi. 

Poszli żwawo do sztunnu, ale Moskale nie zaspali, byli 
na ostrożności i przygotowani, dali ognia z poza parku i nasi 
musieli się cofnąć. iTiałom tom większą nadzieję pomyślnego 
skutku, że nad wieczorem mocno padać, prawie lać poczęło. 
Więc się spodziewałem, że więcej bagnet, jak proch będzie 
w rnbotue. Ale Moskale zapewne w zabudowaniach broni uie 
dali zamoknąć i puszczała im bardzo dobrze, gdy nasi natai"li. 
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Uciekł był z zamku żyrnmńskiego chłopek, który- może prze- 
sadzał, ale zaraz po ataku opowiadał żołnierzom, że Moskali 
bardzo wiele stoi za parkanami, że stajnie i stodoły ich pełne. 
Nie ńmiałeni więc już powtórzyć ataku. Noc była nadzwy- 
czaj ciemna. Ogień przeto moskiewski i w lesie się odbijając, 
liczniejszycli nieprzyjaciół żołnierzom wystawiał. Oficer do- 
wodzący, Zabiełlo, zaraz został ranny, nie mógł się w ciem- 
noSei dostad do nas i musiał całą noc pod drzewem przeleżeć. 
I to przyczyniło się zapewne do ostudzenia zapału w tych 
żołnierzach, którzy dopiero co zostali naszymi. Prócz tego, 
mając jeszcze na sobie mundury rosyjslde, tem więcej się oba- 
wiali dostania się w niewolę. 

Z żalem tedy, że tego konwoju, którj' dla powstańców 
mógł się był wielce przydać, zabrać mi się nie udało, ruszy- 
łem do Mytów przededniem, ponieważ tam tylko byt most na 
Dzitwie, którą przejść musiałem. Potem już ł)ez przerwy ti^zy 
dni maszerowałem. Trzeciego przeszedłem Mereczaukę przez 
most pod Granami, który Mielżyński z pati'olem z 00 ludzi 
bardzo śmiało i zręcznie opanował, cbociaż stał tam na straży 
oficer z oddziałem piechoty, ale nieostrożnie, bo zamiast przy 
moście, stał we wsi. Dostał się on do niewoli. Przysłał go 
tam z Merecza jen. Kuruta, który byt za mną wyprawiony 
przez Diebitscha i którego przednia straż już była w Mereezu. 

Tu przybył obywatel powracający z Augustowskiego i po- 
wiedział, że od Łomży maszeruje wojsko polskie ku Kownu 
i że już widział w Kalwaryi, skąd jedzie, ułanów naszych. 
Na zapytanie moje nie umiał mi jednak odpowiedzieć, ile woj- 
ska naszego tam maszeruje i kto niem dowodzi. Uprosiłem 
go więc, wiehy natychmiast tą samą drogą nawrócił i poje- 
chał jak najspieszuiej, przeprzęgając po drodze konie u oby- 
wateli. Podjął się tego bez wahania, zrozumiawszy, jak ważną 
dla uas jest rzeczą skomujiikować się. 

Wiadomość ta nadzwyczajnie mnie ucieszyła dla sprawy 
naszej. Już dokładuie wiedziałem o siłach rosyjskich na Li- 
twie się znajdujących i o tych, które w dni 15 przybyć miały 
i sądziłem, że dywizya jedna piechoty jest dostateczną do znie- 
sienia tych oddziałów, które na Litwie się znajdowały, nim te 
od Smoleńska i "Wielkich Łuk przybyć zdołają. I takby się 
stać mogło, gdyby nie sti'acono 15 dni czasu. 
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Domyślaj*; się, źc to maszeruje dj-wizya, o lrt(>rej 
ińfiwij, żegiiajjłc sjg ze mną Prądz\liski, a nie wiedząc, 1 
komenderuje, napisałem dn jenerała dowodząregy. 

Napisałem wszystko, o czem sit; bytem już o położeniu 
rzeczy na Litwie dowiedział, to jest, że w "Wilnie stoi tylko 
3000 piechoty, że tam jest na składzie do 60,000 karabinów 
i 00 dział, ktńrc odprowadzono dla tego, że tyle koni Moska- 
lom już padło, ale że za mną idzie Kuruta w 3000 ludzi, 
a od Dyiiaburga Tołstoj w 20,000 i dążą na obronę Wilna. 
Kadziłem przeto, że należy z szosy ku Kownu zwnk-iiS sitj 
w prawo, przeprawił'' się przez Niemen w najbliższem miejscaj 
i w prostym kierunku maszerować ku Wilnu, ku którennĘ 
jako straż przednia będg dążył, łącząc sig po drodze z p» 
wstańcami, o których już miałem pewne wiadomo:ici. 

Ruch na Wilno i dla wrażenia raoralnego i jako na punkt! 
stiutegiczny, środkowy, do którego wszystkie oddziały nieprzy-1 
jacielskie dążyły, tak mi sie ważny, a prosty i łatwy do zro-| 
zumienia wydawał, że ani chwili o wykonaniu nie wątpileni.l 
Wzięcie Wilna byłoby w kraju całym podniosło ducha i 
granicą ogi-omne wrażanie znibiło. Mogło zmienió cały bi^g,! 
wypadków i szalę wojny na naszą strouĘ przeważyć. 

Obywatel ten, którego nazwiska nie wj-mieniara, bo może ' 
żyje dotąd na Lituio, sprawił sii; prędko i gorliwie. Przybył 
pod Uchogosly 3-go, fam, gdziem mu powiedział, że stanę obo- 
zem i przywiózł mi list od jea. Dembińskiego, który mi od- 
pisał,' że nic on dowodzi, ale Giełgud, że on podziela zuj)ełnie] 
moje zdanie, iż wypadałoby maszerować wprost na Wilno, ale ź 
jen. Giełgud owszem opuścił szosę, nie w prawo, lecz w lewo 'poma' 
szerował do (^iełgudyszek, ażeby tam przez Niemen się przeprs 
wić, a jemu, Dembińskiemu, przysłał już drugi rozkaz, aby z Ale-T 
Koty do Giełgudyszek przymaszerował. Donositmitakże jen. Dem- 
biński o bitwie pod Rajgrodem, w której Franciszek Mycielski 
piękną zginął fimieifią, b<> z jednym szwadronem Poznańczyków 
wpadł do miasta Rajgrodu, bronionego przez dwa pułki pie- -i 
choty a trzeci w rezerwie za miastem. Atak ten Franciszka! 
Mycielskiego należy do najpiękniejszych czynów jazdy. Pie- 
chota nasza, uderzająca ua Rajgród i przez ploty po ogrodaclt 
się przeprawiająca dla w^yrugowania Moskali z domów, takim 
zawrzała zapałem na widok szwadronu wpadaj.icego do miasta, i 
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: jej już uic wstrzymał': nie mogło, pobiegła ua przebój w po- 
I moc braciom ułanom poznaóslcim, w oka mgnieuiu stanęła przy 
I jiit^li, a przestraszeni Eosyaiiie, którzy po domacli z olden 
I sti-zelali, wnet poczęli brofl rzucać. Zabrano ich 1500. Ale 
nim broii wszyscy złożyli, na rynku z domu, w którjin do- 
wódzca jednego z tycłi pułków l)romI się przeciw nacierają- 
cemu Mycielskiemu, padł strzał, który Mycielskiego śmiertelnie 
] ranił. Kazał on się trzymai? ua koniu i zaprowadzić przed 
[szwadron i już cicliym głosem wymówił: Szczfjiliwym, żem 
was tu prowadził, — i skonał na ręku podkomendnych swoich. 
Atak ten tylko z szarżą pod Somosierą porównać można. 
Tam góry, tu miasto obsadzone piechotii jeden szwadron zdo- 
był, to jest, odwaga i poświęcenie się jednego szwadronu oży- 
wiło, zapaliło swoich, a wystraszyło nieprzj-jaciót. 

Skórom odebrał od jen. Dembińskiego wiadomość, że jen. 
Giełgud ma dowództwo i maszeruje, ażeby przejść Niemen pod 
Giełgudyszkami, napisałem do niego obszerną relacyą, jaką ze- 
brałem o korpusach nieprzyjacielstich, które z trzech stron 
dążyły na obronę Wilna. Wyłożyłem mu potrzebę uprzedze- 
nia ich i zdobycia Wilna, wystawiłem, jak z tego środkowego 
punktu, gdzie zapas broni, amunicyi, gdzie wszelkich rzemieśl- 
ników zastaniemy, wielką była możność pobicia tych korpusów, 
atakując ich pojedynczo jeden po drugim. Dodałem, że -ścią- 
gnąć należało wszystkie oddziały powstańców, którzy po wię- 
kszej części byli porozpraszani po borach, że on z Giełgudy- 
szek może pościągaó wszystkich tych, co są w różnych miej- 
scach na Żmudzi, a że ja pociągnę ku Wilnu i w okolicę 
Trok, gdzie jak mi wiadomo, kilka oddziałów powstaiiców po 
lasach się kryje, że potem przejdą; Wilię, ażeby się z nim 
tara, gdzie on rozkaże ((.iiełgud był jenerałem dywizyi) połączyć 
i że go proszę, aby mi przez oficera, kt^irego z tym listem posy- 
łam, przysłał rozkazy a oraz zapewuiam, że skoro wj-jwłnię 
dany mi przez naczelnego wodza rozkaz zaprowadzenia instru- 
ktorów dla powstańców w Trockiem, słuchać będę jego (Giełguda) 
rozkazów. Nalegałem jednak na to jak najmocniej, aby połą- 
czenie to jak najspieszniej , nastąpiło i to w takiem miejscu, 
z któregoby ua Wilno marsz mógł byó jak najskorzej \\'yko- 
nanym połączouemi uaszemi i pow-stańców siłami. Chociaż 
korpus Giełguda okazał się słabszym, jak głoszono, mogliśmy 
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ninić z powtalkeaai 25,000 i br^^ bObk^sztk. pk oMacł- 
■ie fcaźd j korpus aifiptzf jaóela. 

DnU 4-^ czerwca raszTłem z pod rchogosta v kir- 
ronkn TroŁ Do szwadnmo pizednkj strażr. z kldcTn sa- 
ftzcrcnrałem, przrjtcliał obłop z wiadomością, że irc wsi « ptt 
mili przed oaini rozłożyć hic przy dworze oddział Koiabta, 
pTzrbjfych V Dor-y z Kowna i że tam popasają. PospieMyicm 
kłojtem z ti>'in szwadronem i 50 strzelcami pow^taAców. któ- 
rych takź^ na koni*^ brłem wsadzi), ilo tej wsi i tak irwo 
rałe podwórze ntoczTłem, stawiając 1-szr plnton ZabiiBłhr 
w bramie, jte Kozacy nie mieli czasu odwiązać koni od szta- 
chet i WHiWi/' na nw. Oficer wypadł z domu i bronit* im się 
kazaj, co teł. waiwznie uczynili i z jańczarek nam kilku ra- 
nili. Zabiełh) miat r^kc przestrzeloną. Wsiadło też ich kil- 
kmiaNtD na koń i pu.4cilo się na pluton w bramie, lecz t«i 
nadstawiając lanc, przedrzeć się im nie dal. Tymczasem po- 
witanej', dobrzy strzelcy, zsiadłszy z koników poczęli ich 
z poza sztachet z bliska tak prażyć, ^ Kię poddali wszyscy 
z oficerem, którema odebrano papiery. Miał oii list od jen. 
(Mtcn-Sackena do Ch rapów ickiego, gabi^niatora w Wilnie, wzy- 
wający go, aby 7. tera, co może, maszerował naprzeciw ni^o, 
{łonieważ się obawia, f^e się nie zdoła własnemi siłami dosbtć 
do Wilna. Oficer ten miał rozkaz na piśmie przedarcia się 
majiowcami do Wilna, nie główną drogą, którą przecinali po- 
wstańcy. Zabrawszy konie, broń i oficera, oddałem Kozaków 
z ktiirych |)ołowa była nierannych, obywatelowi pod opiekę. 
Nasi chirurgowie opatrzyli raiiionycli. Myślę, że Kozak bez 
konia nic nip znaczy. Przy naszych spiesznych ruchach pro- 
wadzić ifh byłoby za wiele kłopotu. Ułani odebrali im jw 
kilkaHet podobno dukatów, zrabowanych za|)ewnf w Kongre- 
Hówce, a zatem zwrot był słuszny. Wszyscy ci Kozacy, prócz 
jednego młodszego, byli stare, brodate Dońce. Już dalej ma- 
szerowałem, gdy jeden Kozak jeszcze z boru się pokazał, 
poddał nam się, mówiąc, że woli nam, jak żeby chłopi go 
bchwycili. 

Tego Naiuego ■wieczora, 7-go czerwca przymaszerowałem 
ilo Kitowiszek, gdziem wiedział, że ks. Gabryel Ogiński ua 
ninio czeka. Miał on przy sobie 350 akademików wileńskich 
pud iluwiKiztwcm zacnego pi-ofosora Gronostaj skiego i oddział 
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Z dwustu kilkudziosiąt ludzi złożouj, wszyscy w myśliwskie 
fuzye uzbrojeni. "Wielka była radość pomiędzy tą młodzieżą, 
Łtóra przez kilka tygodni po lasach ukrywa*^ się musiała, 
Ścigana bezustannie przez piechotę i Kozaków, zwanych Ka- 
bardyńce, dla tego, że pochodzili z 8 pułków, które na linii 
Kabardy pod Kaukazem stoją. Z każdego pułku przysłano 
ich po stu na naszą wojnę pod dowództwem pułkownika Wer- 
aulin. On to rzeź w Oszmianie sprawił. Akademicy już 
kilka razy przez nich napadnięci byli, kilkudziesiąt z swoich 
stracili, wszyscy byli marszami strudzeni, ale na widok 
nas ożyli i do boju ochotą zapłonęli. Oddałem ich pod do- 
wództwo Aleksandra Stryjeilskiego, który w kwateruiistrzo- 
Btwie odbył obie wojny w Turcyi. Dobry oficer, charakter 
pewny a miły, doskonale wychowany człowiek, zdawał się 
jakby z umysłu stworzony do prowadzenia wykształconej mło- 
dzieży, jaką ta była. 

Oddział zaś z chłopów złożony pi-zyJączyłem do 25-go 
pułku piechoty, który się dopiero fonnował. Dowodził nJm 
Macewicz. Dodałem mu za adjutanta pułkowego I, P^mejkę, 
człowieka znakomitej nauki. Jako nieprzygotowany żołnierz, 
wymawiał mi się, że służby nie zna. Musisz się nauczyć, — 
rzekłem, — tylko żołnieray mieć tutaj muszę. Ze szlachetną 
uległością usłuchać mnie i wziął się zaraz do służby gorliwie. 
Znakomita to głowa i charakter. 

Nikt tej nocy z nas nie spał. Kozmawialiśmy i rzewnie 
jedni drugim się cieszyli. Niejeden zapłakał, ale z radości 
z tego połączenia, które rokowało pomyślną przyszłość. I może 
te nadzieje, choć nie bez ciężkich trudów, byłyby spelniouemi, 
gdyby jen. Giełgud, acz poczciwy i nawet waleczny, ale ogra- 
niczony, niejioświadczony i przedewszystkiem tylko skrytych 
doradzców słuchający, nie był tyl^ drogiego czasu stracił 
i szybko przed korpusami rosyjskiemi był przybył pod Wilno, 
nie dozwolił Szymanowskiemu aż do Szawli się zapuszczali', 
nie wysłał Dembińskiego do Wiłkoniirza, a tyra sposobem sił 
swoich, zamiast skupiania, nie rozpraszał. 

O północy wy maszerowaliśmy z Kitowiszek. Stanęliśmy 
przy głównym trakcie z Kowna do Wilna. Tam się złączył 
z nami Matuszewicz z kilkuset ludźmi dobrze uzbrojonymi. 
Stanęli.śmy pod Zoźlami, gdzie oficer od (.fiełguda przywiózł 
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rozkaz, abym cały mój oddział rozłożył nad Wilią od półno- 
cnej strony, a sani do niego przyljył do Kiejdan dla umówip- 
nia o się dalszych dziaianiadi. Już przejście Wilii oddalało mię 
od Wilna, ale wykonałem rozkaz, przeszedłem Wilię na pro- 
mach i statkach jiod Janowem, rozłożyłem oddział około Zejm, 
a sam z Maciejem Mielżyńskim na rozstawion^-ch koniach 
pospieszyłem 8-go do Kiejdan, gdziem zastai Giełguda w dworcu 
Czapskiego, Tak wielo obywateli już tam było przyljyło do 
Giełguda, że cała sala była napełnioną. 

Po przywitaniu i zdaniu jen, Giełgudowi raportu z mego 
oddziału, to jest z liczby, z którą wy maszerowałem z pod War- 
szawy, z nowo formujących się czterech regimentów jazdy, 
dwóch piechoty, do czego użyłem wszystkich oficerów i pod- 
oficerów przyprowadzonych z sobji, z liczby tych regimentów, 
czyli z przybyłych ochotników i zeliranych przezemnie po- 
wstańców, tudzież z 2000 karabinów i prochów na wozach 
przyprowadzonych, — zdawszy, mówię, taki raport, który mo- 
głem na sali przy wszystkich zrobió, poprosiłem jen. Giełguda 
i Dembińskiego, aby poszli ze mnfi do osobnego pokoju. Tam 
powtórzyłem dobitniej jeszcze jak w poprzedniem piśmie po- 
traebę wzięcia Wilna, nim się tam korpu.^^a nieprzyjacielskie 
połączą, to jest Kuruta, który za raną maszerował aż w Troc- 
kie, Sacken od Kowna, Tołstoj od Dynaburga, SaToini od 
Smoleńska. Przełożyłem, że do i)olączeiiia się w Wilnie kor- 
pusy te potrzebował* będą mniej więcej 10 do 15 dni, a my 
przed AVilnem możemy być w 5, i zabrawszy tam zapasy 
i ui*ządziwszy zbrojownię, uderzył? na ten korpus, który bę- 
dzie najbliższy, a tak możnaby, obracając całe nasze siły, po- 
bić jeden po drugim nadchodzące oddziały. Żałowałem przeto, 
że Giełgud już był wysłał Szymanowskiego z kilkoma tysię- 
cami do Żmudzi. Tłomaczył się odebranem przez eniisaryu- 
sza poleceniem zdobycia Polęgi, dokąd miały przypłjTiąfi 
z Fraiicyi okręty z ochotnikami, oficerami, bronią i amunicyą. 
Zgodził się jednak na to, aby zaraz na Wilno maszerować, 
kazał mi "wrócić do mego korpusu, pozostawił'' mu dwa regi- 
inenta jazdy i 2ń-ty pieclioty, a z resztą pomaszerowali na- 
przód i przejść Wilię pod Czabiszkami. Powiedział mi nadto, 
źe zawsze dniem jednym będzie za mną. Dembiński ani słowa 
przeciw tomu planowi wt-enczas nic powiedział. 



Czabii 
^^_ Eykoi 

^H Wilns 
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"W^^j pchałem, dwa kwadranse zabawiwszy w Kiejdanach- 
Powróciłem do Zejm i zaraz wyniaszerowatem. Nazajutrz' 
" -go rzuciłem most na świętej rzece, a na drugi dzień pod, 
Czabiszkami, przeszedłem na pramach Willą i przybyłem dn 
Eykoiit 12-go, w dniu w Kiejdanach umówionym. Moja straż 
iprzednia szturmem odebrała most na rzece Wace i przy jaim 

ła. 

W marszu posyłając kilka razy oficerów do Giełguda 
z raportami, dowiedziałem się od nich, zenie maszeruje. Pi- 
sałem do niego," żeby nie tracił" czasu i żeby na tę samą strontj 
{ciągnął Dembińskiego, bo on przecież od północy atakowali 
Wilna nie może, bo go rzeka od miasta dzieli, że tym sposo- 
bem biły nasze będą rozdzielone. 

Za mosffim ua rzece obsadziłem folwark oddziałem po- 
wstańców, z 6(1 ludzi złożonym, których, jako dobranych i naj- 
wił;kBzem prówif.-ceniem celujących ochotników, Litwini wypro- 
sili u mnie, aby nie wctelaó do żadnego z dwóch formujących 
się pułków piechoty, ale na pierwszy MTstawif': ogień. Zosta- 
wiłem jednak przy nich pół kompanii strzelców pieszych z 4 
regimentu, którą jen. Giełgud w wilią mi przysłał w miejsce 
instruktorów piechoty, wziętych do iio\\7ch formacyi.. Za fol- 
warkiem stanął szwadron powstaików świeżo, utworzony, a przy 
nim pluton z I-go pułku ułanów, z którego postawiłem na- 
przód plac()wkQ i czaty przed mostem, a/^by powstańcy, zapa-: 
trując się ha nich, nauczyli ...się stawia*^- placówki i czaty. 
W lasku na lewo za mostem stanęła także placówjŁa i wy- 
stawiła czaty przed sobą z strzelców z 4-go pułku i gjwstań- 
ców złożone tak, żeby zawsze przy żołnierzu z 4go pułku stał 
jeden powstaniec dla wprawj-. 

Powróciłem do obozu w Eykontach. Ztamtąd wysłałem 
pluton na patiTd do Trok, kt^óry nsid ^neni powrócił. Oficer 
dowodzący nim zaiuportowal mi, że wijią przemaszerował przez 
Troki, idąc od Meiwza, jen. Km-uta z dwoma pułkami gwai- 
dyi piechoty, trzema jazdy, dwoma bateryarai i stu Kozaków 
czerwonych gwanlyi. Za nimi w 12 godzin po ich przemar- 
szu wszedł do Trok Zaliwski z tysiącem około zebrauych ró- 
żnych strzelców wolnycli, do których także przyłączyło się 
kilka set powstańc^iw. Miał opnicz togo Załiwski 200 ludzi 
jazdy dobrze uformowanej i polecił mi po^Riedziei*, że w .Tro; 
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kach będzie oczekiwał moich rozkazów, że mi będzie posłu- 
sznym, ale że dotychczas uoikal połączenia się z jen. Giełgu- 
dem, ponieważ uważa, że w jego dywizyi wielki panuje nieład 
i z tego powodu, mając triko jednę skórzaną armatkę, masze- 
rował bokiem manowcami, niekomunikując się z Giełgudem. 
Wysłałem do niego oficera i. dwoma ułanami z poleceniem, 
ażeby stał w Trokach i z uwiadomieniem, że ponieważ naza- 
jutrz spodziewam się Giełguda, poślę mu oznajmić, kiedy i jak 
pomaszerujemy na Wilno. 

Z przedniej straży nad Waką przysłał mi oficer tam do- 
wodzący wiadomość, że widad, jak Moskale sypią szańce na 
pagórkach Ponar, w miejscu, gdzie się droga kowieiiska łączy 
z trocką i gdzie stoi kaplica. Pospieszyłem z adjutanteni 
Wielopolskim do Waki, ażeby się o tem przekona(!'. Zastałem 
tam Tatara ze wsi Sorok-AYaka, co znaczy czterdzieściowa- 
Waka dla tego, że tam jest czterdzieści chałup, osiadłych przez 
tyleż rodzin tatarskich z dawnych czasów. Tatar ten, który 
dobrze po polsku mówił, zaręczał, że oni są Polacy i że z nie- 
cierpliwością na nas czekają, a że u nich stoi tylko kilka set 
piechoty i stu Kozaków czerwonych. Nie mogłem się tak da- 
leko rozkładać. Pojechałem sam jednak z tym Tatarem, 
z Wielopolskim i ordonansem ku tej Wace. Zaprowadził nas 
Tatar na pagórek w lasku, który byt wyższy nad najwyższo 
drzewa, skąd dobrze było widaó Wibio odległe o półtorej raili, 
a jeszcze wyraźniej ołwz moskiewski na Ponarach i pracują- 
cych około okopów przy kaplicy. W dolinie ujrzeliśmy wieś 
Sorok-Wakę, a w niej i w obozie za wsią kręcących się żoł- 
nierzy. Kozacy na czatach wkrótce spostrzegli mnie patrzą- 
cego przez perspektywę. Zrobił się rozruch w ich obozie 
i czas był wielki usunąó się, bo powróciwszy nad Wakę do 
przedniej straży, widzieliśmy, jak się ten sam pagórek okrył 
l[i)kujia.stu kozakami. Przekonałem się więc dostatecznie, że 
w istocie na Ponarach sypią okopy, a zatem, że na tej pozy- 
cyi Wilno bronió zamyślają. Powróciwszy do Rykont, wy- 
słałem do jen. Gi^guda Mielżyńskiego, polecając ostatniemu, aby 
jak najusUniej nalegał na koniecznośó przymaszerowania i ata- 
kowania, które codzień tnidnicjszem się staje, bo pr(')cz oko- 
pów, które z każdym dniem mocniejszemi czyniono, miała za 
łÓlka dni, jak to dokładnie wiedziałem, przybyć jedna dywizya 
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Tołstoja. Gdybj \>yl przed tygodniem Giełgud zamiast iić dn 
Gidgudyszek i Kiejdan, przeszedł Niemen w prawo gdziekol- 
wiek i maszerował wpi-ost na Wilno, bylibyśmy weszli tam 
bez najmniejszego oporu, pouieważ Chrapowicki miał tam tylko 
3000 piechoty, z ktOrą byłby się zapewne cofnął albo ua 
północ do korpusu Tołstoja, albo ku Dnieprowi, skąd masze- 
wała z Moskwy dywizya Savoiniego i mogła być wtedy w oko- 
licy Smoleńska dopiero. Jak już powiedziałem, bylibyśmy za- 
brali w "Wilnie znaczne magazyny broni, amunicyi, dział cięż- 
kich- 60, od których konie wyzdychaly w kampanii, więc te 
działa do Wilna odprowadzono. Może byłby Chrapowicki chciał 
zniszczyć amunicyą, już też za zbliżaniem się iiaszem kazał 
był wywieść; karabiny z arsenału dla wrzucenia ich w Wilię, 
ale usposobienie mieszkańców było takie, iż pewnie to znisz- 
czenie nie byłoby mu się udało. 

Najważniejszy jednak powód dla nas do spiesznego wzię- 
cia Wilna byt ten, aby opanować środkowe położenie pomiędzy 
wszystkiemi oddziałami nieprzyjacielskimi, dążącemi oczywiście 
do tego miasta. 

Nie utrzymuję, że zwycięstwo nad nimi było niewąt- 
pliwe, ale możebne; ponieważ wszystkie oddziały powstańcze, 
zcbraw.szy i uformowawszy naszymi starymi oficerami w re- 
gimenta, mogliśmy uderzyć w 20,000 tysięcy na najbliższy 
nieprzyjacielski korpus, a żaden tej liczby nie wynosił. Miasto 
samo, rozdawszy mieszkańcom broń, byłoby się broniło kilka 
dni z pomocą małej ilości regularnego wojska kilkutysięcz- 
nemu korpusowi, jakim byt Sackeaa, który pod Rajgrodem 
tyle stracił, lub Kuruty, który miał więcej jazdy, jak piechot^-. 

Codzień. a nawet kilka lazy na dzień przybywali do 
nas z Wilna różni ludzie. Wiedziałem więc o wszystkiem. 
co się w mieście dzieje i także, jakich posiłków i w którym 
cza,sie Chrapowicld się spodziewał. Obywatele niektórzy do- 
brze się z nim znali, a pod rządem srogim ludzie przywy- 
kają do skryf«ści, jemu się więc może' zdawali być przychylni, 
a niemniej przeto byli dobrymi Polakami, donosili nam wszys- 
tko i przygotowywali w mieście kilkaset ludzi do przeszko- 
dzenia wychodzącemu nieprzyjacielowi, jeźUby chciał broii 
zniszczyć. 
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Codzień te?, ■wysyłałem zebrane wiadomości (.iii^łgudowi, 
który na nieszczęście stał u znajomych S"«'oich, dokąd zjeż- 
dżaio się coraz wii^ej obywateli ze stron, gdzie Kosyan nie 
było, i ci mu wi'stawiali zapewue, że ich nigdzie nie ma, żo 
dość jeszcze ma czasu i że niezawodnie całą Litwi; opanuje. 
Imieniny jego odprawiono hucznie w Janowie i tak zeszedł 
drugi tydzień. 

Nie tylko Sacken i Kuruta, ale i jedna dywizj-a Tołstoja 
z Dynaburga weszła do Wilna. Miał teraz nieprzyjaciel" 
15,000 razem, dział daleko wit^j jak my i okopanii pozycyą. 

Wysyłałem, jakom już nadmienił, rodzień do fiiełguda 
z raportami i wiadomościami o nieprzyjacielu w nadziei, że 
to mai-sz jego do nas piy.yspieszy. Wysyłałem różnych ofice- 
rów jednego po drugim. Jednego dnia wyprawiłem Marcin- 
kowskiego. Ten powróciwszy do Hykont, gdzieśmy stali obo- 
zem, powialzial mi między innemi, że w korpusie Giełguda 
wszyscy Mzerarzą na jego uieczynność i trwonienie czasu, że 
go chcą, zrzucić z dowód^-twa, a niektórzy mnie obwołać na- 
czelnie dowodzącym i że wybiera się w tym celu dcpufacya 
oficenW do mnie. 

Przerażony takim przykładem niesubordynacji, która 
zaw.sze nieszczęśliwe następstwa miała i niiei^ musi, jak do- 
wodzi historya wszystkich podobnych wojskowych buntów, bo 
inaczej tego nazwać nie można, gdy podwładni zrzucają je- 
dnego, a mianują sobie sami innego dowódzcę, odpowiedziałem 
Marcinkowskiemu, że jeżiiby oficerowie ważyli się przyjść do 
mnie z podobną propozycyą, oddam ich niezawodnie pod sąd 
wojenny. 

Nigdy ani na ciiwilę nie przyszło mi na myśl odbierać 
komendę starszemu memu. Było to tak sprzeczne z mojemi 
wyobrażeniami, że czy wówczas, czy następnie ani razu mo- 
żność podobnego kroku nie przeszła mi przez głowę. Po woj- 
nie jednak rozważając w.szelkic okoliczności i dowiedziawszy 
się dopiero wtedy, że Giełgud nie był przeznaczonym pier- 
wiastkowe na. Litwę, ale że dopiero, gdy odciętym został od 
Ostrołęki, rozkaz maszerowania na Litwę mu podlano v,-ViU 
z nominacyą na jenerała dywizyl, a przekonawszy się nadto 
o jego zupełnej niezdoliio.5(;i, uczułem obowiązek zrobić sobie 
zapytanie, czym ile postąpił, żem mu nie odebrał dowództwa, 
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, sam na czele wojska nic stanął? Przedtem go wcale nie 
Esnałem, ani Dembiilskiego. "Widziałem ich po raz pierwszy 
|ir Kiejdanach. Nie widziałem także nieładu, który w wojska 
■ Giełguda panował. Zniewolony liyłem uczynió sobie to zapy- 
itaiiie, zwłaszcza, gdy po wojnie wielu moich przyjaciół pj^tało 
ł-mnie, czemu nie wziąłem uaczolnictwa? Ale i teraz po 6-ciu 
fłatach, kiedy piszę, długo, sumiennie i spokojnie rzecz rozwa- 
■'Żając, nie zachwiałem się ani aa chwili; w przekonaDiu, iż nie 
I godziło mi się inaczej sprawić, jak się sprawiłem. Usunąwszy 
F nawet wzgląd godziwości, objęcie przezemnie komendy nie było 
raożebnem. Korpusa hyiy roi^dzielone. Szymanowski już był 
w Szawlacb, Dembiński w Wiłkomirzu, nadto (jictgud zosta- 
wił byt garnizon w Kowuie. Zmiana w dowództwie nie mo- 
gła się dokonai^, tylko w razie, gdyby wojsko całe stało w je- 
dnym obozie tak, iżby zrzucenie jednego, a wykrzyknięcie 
drugiego w jednej i tej samej chwili nastąpiło. Jedyny to 
sposób, aby uniknąć niechybnego inaczej zamieszania i roz- 
przężenia. Ale gdy korpusa stały o kiikaaa^eie mil od siebie, 
gdy nimi dowodzili oficerowie z służby regularnej, rangą ode- 
mnie .starsi,') którzy na taki czyn mesubordynacyi słusznieby 
się oburzyli, wykonanie było niepodobnem, stałoby się powo- 
dem większego jeszcze nieładu, a w dodatku zostawiłoby smu- 
tny przykład i pamiątkę w wojskowej historyi naszej. 

Dnia 17go czerwca napadli Moskale na moją przednią 
straż nad Waką od Sorok-Waki. Piechota ich cicho zbliżyła 
się przez lasek, ale gdy ją spostrzegły czaty, posterunek nad 
rzeczką "Waką zdołał cofnąC' się na czas, jako miał rozkaz, do 
Malowanki, skąd zaraz ruszył szwadron ł-go ułanów i kom- 
pania strzelców pieszycli, a tak żwawo, że odcięli oddział Ko- 
zaków i most na Wace, który piechota rosyjska zaczęła roz- 
bierał?, ocalili. Odcięci Kozacy porzucili pistolety i jańczarki 
na brzeg rzeki i puścili się wpław przez Wilię. Ulani od- 
dali mi tę broii, ale jej użyć nie mogłem, gdyż wszyscy po- 
wstańcy dośó już broni mieli. 

EówDoeześnie z napadem na "Wakę, Kozacy gwardyi zamie- 
rzali natrzeć na Jlalowankę, ale została tam placówka i czaty 



') Rolnud był jenerałem brygady od ])o:ząi.ktt nojny, Dembińskiego 
n acya na Jenerała daivnicijsza o dni kilka, niż nominacy a Chłapowskiego. 
Prsyp. Wyd. 
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W lasku i skoro pierwszy z nich się ukazał, ugodzony strza- 
łem spadł skonia i już więcej nie powstał. Inni uciekli i po- 
mimo usiłowali zostawili zabitego na miejscu. Powracając od 
Malowanki i nie przypuszczając, iż piechota, będąca za nimi, 
już od Waki się cofnęła, puścili się ścieżką koło Waki. Naj- 
większa ich częśO na prawo w las się rzuciła, dwóch jednak 
uciekając za swemi, przesunęło się galopem blisko naszych 
strzelców, którzy opanowawszy już folwark Wakę, dali do 
nich kilkadziesiąt strzałów. Żaden przecież, jak mi się zdało, 
nio trafił, bom widział z folwarku jak uciekający, zwieszając 
głowy na karki koniom i popędzając je nahajkami, ruszali 
dalej. Ile to prochu zużytego i kul wysłanych napróżno! 

Wróciłem do Rykont. Po drodze wstąpiłem do Malo- 
wanki, gdzie pozostał był Stanisław Chłapowski z pół kompa- 
nią strzelców, która posterunki trzymała. Oglądaliśmy zabitego 
Kozaka, ugodzony był kulą w samo czoło, ogi^orany Doniec, 
w czerwonym spencerze, lanca czerwono malowana, leżała przy 
nim. Konia kupił od żołnierzy oficer. Strzelec, który tego 
Kozaka zabił, mówił, że skoro usłyszał szelest koni w lasku, 
przygotował się i z zimną krwią wycelował, oparłszy karabin 
na gałęzi. Przeciwnie strzelcy pod Wąką dali tyle razy 
ognia, a bezskutecznie, bo z pospiechem i nieprzygotowani do 
dwóch Kozaków, któr/y blisko nich przebiegali. 

Giełgud przybył nareszcie 18-go czerwca do Rykont, a za 
nim trzy pułki piechoty, 7-my liniowj', 2-gi i 4-ty lekki, ale 
te dwa ostatnie miał}- razem tylko 940 ludzi, tamten miał 
ich 1700. Prócz tego miałem regiment nowo uformowany pod 
dowództwem pułkownika Sadziszew.'*kiego, Litwina, któiy od- 
bywa! z nami wojnę 1812 r. Ten miał 1100 ludzi. Dnia 
poprzedniego, wiedząc, że Inełgud przybędzie nazajutrz, posła- 
łem był rozkaz Zaliwskiemu, ażeby z Trok, gdzie stał, przy- 
był na na-^izc prawe skrzydło. Miał on 1000 ludzi pieszych, 
to jest około 800 zebranych w marszu na Litwie, a 200 
strzelców wolnych z Kongresówki. Miał przytem 200 jazdy. 
Wszyscy byli dobrze uzbrojeni. 

Giełgud, przybywszy koło 2-giej z południa, zsiadł z ko- 
nia i wszedł ze mną do karczmy rykontskiej, w ktłirej mia- 
łem kwaterę. 
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Urażałem za obowiązek zTróci<! mu uwagę na zmie- 
nioDy teraz stan rzeczy: Że z siłami, któi* ma, już zapóźno 
atakować Wilno, okopami wzmocnione, bronione przez pe- 
wno 15,000 ludzi. Kadziłem odstąpić i rozdzielić się na 
mniejsze oddziały, rozejść siij po rałej Litwie i partyzancką 
wojnę prowadzić, powstania wspierać i zatrudniać tym sposo- 
bem jak najwięcej sit rosyjskich, (iielgud uwagi moje bai-dzo 
i\e przyjął. 

"Z jakimże czołem, — rzekł, — możesz mi radzić od- 
stąpienie od Wilna? Popularyzowałeś się w armii planem 
na Wilno, a dziś, kiedy przybyłem, chcesz, abym z wstydem 
się rejterowaly Wiiizę, że prawdą jest. że mnie cLce-sz zgubić 
w opinii wojska i dowództwo odebrać. Jutro Wilno atakuję, 
a okopy pułk 7-my weźmie.* 

Odpowiedziałem mu na to: >Nie obawiaj się, jenerale, 
żebym ci odebrał dowództwo. Daj^ ci słowo żdnierskie, że 
uigdybym go od podwładnych nie przyjął i źe będziesz miał 
we mnie najposłuszuiejszego żołnierza.^. UmySlnie wtedy przy- 
wołałem świadka, podszefa sztabu Potulickiego i powtórzyłem 
mu to samo. aby go uspokoić. Bardzo byt koutent i usiciskał 
mnie, ale od ataku odstąpić nie cliciał. 

Miałem trochę nadziei, wiedząc, że komenderuje w Wilnie 
Kuruta, którego nieudolnyJć znałem. Ale inaczej się afalo. 
W dzień ataku zdał komendę Sackenowi, a ten powierzył 
obronę jen. Tenner, inżynierowi fraiuupkiemu, którego cesarz 
Napoleon w r. 1807 dai był cesarzowi Aleksandrowi do za- 
łożenia szkół wojskowycli. Widząc Giełguda tak zdecydowa- 
nym, clicialeni calem sercem do zw}-cięstwa dopomódz i naza- 
jutrz widząc, z jaką radością i uniesieniem piechota nas^^a sżcła 
do boju, sądziłem, że się wszystkiego po niej spodziewać mo- 
żna, Kadziłem całą nas:^ą siłą rzucić się na lowe rosyjskie 
skrzydło, na ich główne okopy, 

Niidchodziła też piechota, na czele jej jenerał Boland 
i szef sztabu Hauterive, żwawy stary Francuz, który był jesz- 
cze z Bumourierem, konfederatem barskim, do nas przysłany 
i od tego czasu w Polsce pozostał, mówił więc jak Polak i czuł 
również. Pułkownikowi Koss oddał (jiełgud dowództwo 7-go 
regimentu i 2G-go, który miał tamtemu służyć za rezerwę. 
Jenerał Roland z 2-gim i 4-tj'ra poma.szerował naprzód. Piętka, 
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pułkownik artylerii, z 22 działami poszedł za nim. W re- 
zorwio jazdii: 1-szy pułk ulanOw, za nim :* szwadrony kali- 
skie pod pułktiwnikiem Słotwiiuskim, w tyle dwa nowo ufor- 
mowani! regimenta jazdy litewskit-j, G-ty strzelców i i'2'ty 
ułanów, przy nich w ostaruicj rezerwie kompania strzelców 
Chłapowskiego i ó dział koniiycli Czctwertyńskiego. Do tego 
doda^ należy kilka oddziałów powstaiiezycli, którzy z Giełgu- 
dom przyszli, a kturyrli już nio było czasu uporządkować. 
Eazem wicc^było (iOOO ludzi i 27 dział. Dotączajiic Zaliw- 
akiego, który się później w czasie ataku na prawem na,szem 
skrzydle pokazał, to jest 190)) ludzi, atakowaliśmy w 7200 
pozycyą okopaną, bronioną przez 17,000 i 60 dział. 17,000 
bowiem podaje w histoiyi tej wojny Schmidt, sekretarz Die- 
bitscha, potom Paszkiewicza, z raportów, które wszystkie po 
wojnie miał sobie udzielone do napisania tej historyi. 

Jen. Giełgud wysłał był rozkaz Dembińskiemu posunięcia 
się ku Niemenczynowi, ażetiy dywizyą piechoty z korpusu 
Tołstoja, która tamtędy do Wilna maszerowała tą demonstracyą 
wstrzymali podczas naszego ataku i przeszkodzić jej wejściu 
do Wilna. Jeu. Dembiński z północnej strony nie mógł się 
przyczyni*!' do ataku, bo miał "Wilią pomiędzy sobą a mia- 
stem. Na niej byl most zwany zielonym, ale nieprzyjaciel, 
gdyby został z tej strony atakowanym, byłby go zapewne ze- 
brał. Wilia brodów nie ma i ostro bardzo płynie. Jen. Dem- 
biński miał po wcieleniu powstańców około 3000 ludzi, Szy- 
manowski tyleż, a w Kownie (rietgud zostawił, nie wiedząc po 
co, około 2ll0if i przyteni w różnych miejscach były oddziały 
powstańców formujące się pod naszymi oficerami. Można więc 
liylo atak uskutecznić /. 18,000 do 20,000 ludzi, zamiast 
0000 i pięć dni rychlej, gdy nie znajdowałoby się przed 
uami tylko 8000 do 9000 nieprzyjaciela, to jest 3000 Chra- 
powickiego, 300U Sackena i około 3000 Kuruty i okopy ledwie 
zaczęte. 

Atak rozdysponował tiiełgud. Jen. lioland pierwszą pro- 
wadził kolumnę, 2-gi i 4-ty pułk lekkiej piechoty. Ten za- 
ledwie tysiąc kroków posuną! się naprzód i jeszcze się nic 
rozwinął, kiedy linie picL-lioly rosyjskiej, którąśmy na pagórku 
przed ich pozycyą widzieli, a za niemi linią chorągiewek ulań- 
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Jiich, dawszy do jego kolumny l;ilkanuścic razy ognia z dział, 
ba poz}'cyiŁ Ponar siQ cofnęły, 

Eolaud, podszedłszy iia pagórek rozTpinął ota pułki. Ar- 
■ylerya Dasza w miarę, jak na pagórek wstępowała, formo- 
wała się i odprzodkowywala. Tu już ■/. okopów z ciężkicti 

B(dziat począł nieprzyjaciel sti'Zela(^. "W dragiej kolumuie pod- 
*hodził Koss z 7-mym i 20-tyin pułkiem. Ponieważ Rolaud 

Icolej liuii naprzeciw okopom zajfić nie mógł, kazał Giełgud 
7-rau regimentowi zajątf praAve skrzydło, 26-ty został w dru- 

Fgiej linii rozwinąwszy się także. Kule więcej do ostatniego, 
jak do pierwszego, donosiły, kołnierze nowi zaczęli się uchylać; 
i kłaść na ziemię, ale wkrótce za serdecznem Kadziszew- 
skiego prfeenióiiieniem do nich, stali spokojnie. 

Od prawego na drodze do Trok pokazała się linia pie- 
cłiot}- około 2000 kroków od nas. Oiełgud, sposti-zegłszy ją, 
wziął ją za nieprzyjacielską. Zapewniałeni go, że to ZaliwskL 
Już poprzednio byłem mu powiedział, żem posłał rozkaz Za- 
liwskiemu przymaszerowania tą drogą. Jen. Giełgud odrzekł, 
że to nie Zaliwski, bo ten żaduego rozkazu nie stucłia, ale że 
'to jest nieprzyjacielska piechota, kti'iraby nam tył zabrać mo- 
gła i kazał mi jechaó ją zrekognoskować, a jeżeli byłby to 
Zaliwski, rozdysponować atak z tej strony. 

Euszyłem żywo z adjntantfim Szmitkowskim i upędzlwszy 
z tysiąc kroków, spostrzegłem, że istotnie to była piechota nie- 
przj"jacielska, ale cofająca się i zasłonięta tyralierami, naprze- 
ciw którym już postępowały tyraliery Zaliwskiego. Dojecha- 
łem do tych i zaraz za ich linią napotkałem Bansemera, ma- 
jora, dowodzeń jazdy, któremu Zaliwski komendę powierzył, 
sam zostawszy "\\' tyle. Bansemerowi dałem tedy rozkaz ma- 
szerowania [irosfo na koi^ciół H'. Szczepana, leżący między 
Pouarami a mia.stem. Szmitkowskiego posłaiem po Zaliw- 
skiego, który w pół godziny z nini przybył. Bausemcr już 
się był posunął i ogiefi tyralierski rozpoczął. Powtórzyłem 
rozkaz Zaliwskicniu, ktiiry oddział piechoty prowadził, poprze- 
dzony armatką skórzaną, która zasługuje na wzmiankę w hi- 
storyi, ż,e limiała 00 ciężkim działom odpowiadać i może le- 
piej, jak one trafiała, 

Posunąłem się na brzeg pagórka, skąd o milę całe wi- 
dać Wilno, a kościół Św. Szczepana na przedmieścitL Tu się 
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przekoiialein, że wszystkie silj rosj-jsfeie za kaplicą na dole, 
już na pochyłości ku Wilnu za okopami stały, cała zaś jazda 
jeszcze dalej na wysokości prawie Zakrętu, było jej pięć puł- 
ków. Pozycya okopana była łłardzo dobrze wybraną, ale usta- 
wienie pieclioty za nią na jwchytości wydawało mi się nie- 
Ijezpieczne, bo wszystkie kule nasze do okopów wymierzoDO, 
skoro przenosiły, musiały w te kolumny uiecłiybuie trafia**. 
Miałem więc trochę nadziei, zwłaszcza, że choć wiedziałem, 
iż jon. Tener pozycyą okopywał, widać było z błędnego posta- 
wienia szyków, że niedoświadczony wojskiem dowodzi. 

Banseraerowi zostawiłem rozkaz tyralierowania, ale nie 
spuszczania się z góry ponarskiej ku św. Szczepanowi, aż zo- 
baczy, że piechota jen. Giełguda odebrała okopy i spuszcza siy 
ku Wilnu. 

Powróciłem do Gfiełguda. Po drodze spotkałem szwadron 
I-go regimentu ułanów, którego kapitan Karbowski powiedział 
mi, że jen. 'nełgud kazał mu za mną maszerować, w prze- 
konaniu, 7£ ja w niebezpieczeństwie być niogę, bo mniemał, 
że zastanę tylko nieprzyjaciela, nie Zaliwskiego. Kazałem 
Karbowskiemu wrócić do regimentu, a sam cwałem do Gieł- 
guda pospieszyłem. 

Przybywszy na przeciwko kaplicy, spostrzegłem, że nasz 
7 -my regiment na lewo się posunął, a jeszcze dalej na lewo 
ii-gi i 4-ty. Wedle rozkazu 2G-ty trzymał się zawsze za 
7-mym. Koss stał pod kartaczowym ogniem, tracił, wiele lu- 
dzi, również 2C-ty, stojący za nim. Od uiegom się dowie- 
dział, że Giełgud kazał mu sztui-m przypuścić na okopy, że 
był już o 100 kroków od nich, ale że tak gęstym ogniem 
dział i piechoty przywitano ich, iż musiał się cofnąć. Py- 
tam się o Giełguda. Koss mi powiada, że tuż jechał za uinii, 
ale gdy koń kartaczem raniony padł pod nim, musiał pńj.ść 
po drugiego, bo nikogo nie miał przy sobie. Zszedłem z ko- 
nia i na propozycyą moją, byśmy razem szczęścia popróbo- 
wali, Koss z cliccią zakomenderował naprzód marsz, poszli 
śmiało pod same okopy, ale tu tylu padło, że liczba już nie 
wystarczyła do zmierzenia się z piechotą, która na okopy wy- 
stąpiła, skorośniy się do nich zbliżyli. Dostrzegłem jednak, 
że okopy nie grube, ziemia śwież.a i jak mi się zdawało, bez fa- 
szyu usypana Gdyśmy się cofnęli z Kossera, chciałem wszystkie 
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dziafii w jedlic uBtawii': bateryą, 20 dziaJ możeby hrlY okop 
z ziemią zrównało, ale kilka było już zdemontowanych. Z dwoma 
tylko stał oficer i strze^Ial z miejsca przyległego temu, które 
Koss był zajmował. Zapytałem o Pietk<;. Odpowiedziano uii, 
że ze wszystkiemi pozostałemi działami lulał się w lewo za 
Eolandem. 

Przybył Giełgud na świeżym koniu i staniił w najmoc- 
niejszym ogniu, zganił, żo4my drugi raz próbowali do okopów 
się dostaf!' i dodał, że Roland pcjd protekcyą aityleryi spuszcza 
się i tyl bierze nieprzyjacielowi, i że widział, jak Moskale 
już się ■■ejtenijit. Przekonany bytem, że tak nie jest, bo Ro- 
land mimo największej odwagi, nie mógł, eho(''hy i w tyle 
nieprzyjaciela stanął, zmusił* tyle liczniejszego do odwrotu. 
Zapewniłem tylko fiielguda, że to /ialiwski przybył na nasze 
prawe skrzydło i jeżeli tu się nam uda przymusić nieprzyja- 
jaciela do odwrotu, to połączy się z nami na pół drogi do 
Wilna. 

Jen. Uielgud kazał się jeszcze dalej Kossowi cofnąć, aby 
tyle od ognia nie cierpieli ludzie. Mężnie już stał 2G-ty, nie 
kłaniał si(; kulom, IuIh) miał wielu codopiero przyjętyeli do 
szeregu żołnierzy. Mnie jenerał kazai pozostać z Kossem 
i opanował'' okopy skoro Roland spłoszy piecliotę rosyjską, 
a w przypadku, gdyby Zaliwski nie postępował do:4(': prędko 
(tu znowu jenerał dodał: »bo on mnie nigdy nie słucliał!) 
polecił mi do niego dojechał^ i przyspieszyć jego marsz na 
Wilno. 

Zdaje się, że Giełgud mnie z umysłu chciał w odległości 
od siebie trzymać, ażeby nie powiedziaiiu, że ja mu rady da- 
wałem, a ponieważ się jeszcze zwycięstwa spodziewał, chodziło 
mu o to, aby na niego cała chwała spadła. Był to uczciwy 
i dobry Polak, mężny żołnierz w ogniu, ale równie ogi-ani- 
czony, jak próżny. 

Ponieważ cofnęliśmy się i już krzakami od ognia tro- 
chę zasłonięci byliśmy, a Moskale może zajęci spuszczaniem 
*się piechoty Rolanda mniej na nas strzelali, pojechałem w lewo 
o kilkaset kroków, ażeby zobaczyć, jaki skutek weźmie poiiu- 
nięcie się Rolanda. Com wiedział, znając położenie jeszcze z r. 
1812-go i z karty, o teni się tu naocznie przekonałem, że 
chociażby Moskale nie byli nawet ruszyli się przeciw na- 
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się ich z nami, Moskale rozwinęli za uimi bateryą; ucieka- 
jące ułany na nią wpadły, a uasi tuż za nimi i poczęli kłuć 
kanonierńw. Za hateryą stała rosyjska piechota, wyprowadzona 
z okopów i dała ognia do uciekających swoich ułanów i do 
naszych, którzy byli między nimi. Zaliito tu nam IS-stu 
i kilkudziesięciu raniono. Zginął tu młody Stanisław Gra- 
bowski, który był wsfcipił jalco prosty żołnierz do pułku 
i z wielką gorliwo.^cią pełnił służbę, Spadł z konia na ar- 
mati; moskiewską. Chlubna to pamiątka dla rodziny. 

Dopiero z pomit;dzy dzial nieprzyjacielskich nasi ułani 
cofat'; się zaczęli, uprowadzając i zasłaniając rannych. Już 
dawno byłem kazał trąbić na zebranie, ale wyszło z 10 mi- 
nut zanim ułani się zgromadzili, — jak zwykle zamuito się 
zapędzili daleko. 

Zebrawszy wszystko i 43 rannych odesławszy, cofnąłem 
się na moje pierwiastkowe stanowisko, z któi-ego trzy razy bój 
nam się poszczęścił, czekając, czy nieprzyjaciele jeszcze raz 
popróbują, ale wkrótce spostrzegłem, że działa ich i piechota 
za okopy wraca. Ułana ani jednego, ale tylko kilku patrzą- 
cych na nas Kozaków widać było. 

Teraz dwa szwadrony Kalisz.inuw, \iU'av mi także Gieł- 
gud zostawił, postawiłem na przedzie, a l-mu regimentowi 
zsiąść 7. koni kazałem. Brygada nowii Litwinów pomaszero- 
wała była z Giełgudem. Po upływie kilku godzin cofnąłem 
się około 8-mej wieczoi-em za Wakę, rozstawiwszy czaty, do 
pt^nocy kouie paść kazałem. O północy bowiem ndebi^alem 
rozkaz maszerowania do Jewia. głównej kwatery (iiełguda, ua 
drodze kowieńskiej. 

Zostawiając tedy poilpułkowuika Niezabitowskiego, uajdo- 
świadczeńszego oficera z 1 go ułanów i kompanią strzelców 
Chłapowskiego i dawszy im rozkaz, aby w godzinę po mnie ■ 
wymaszerowali, puściłem się o północy w mai^sz z l-szym ' 
ułanów, Ealiszanarai i bateryą Czetwcrtyiiskiego na Jewie. 
Noc była piękna, cisza największa panowała, wszyscy smutni, 
bo nie obliczając sił naszych i nieprzyjacielskich, spodziewali 
się, że w Wilnie nocować będą. iliatem czas mySleć nad 
tem, co dalej nam czynić wypadało. Wysławszy naprzód adja- 
tanta do Giełguda po rozkazy, gdym przybył do Jewia, za- 
stałem jenerała na drodze czekającego na nas. Była Si-cia 
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chotfi wysyłał, a tu i owdzie zalodwio killvU(]ziosiąt Kozaków 
po krzakach się krQoiło. 

Wyszło jeszcze z pół godziny, nim ułani, jeden szwadron 
po drugim, wycliodzi('* i formować sit,' naprzeciw mnie zaczęli. 
Stałem spokojnie w kolumnie szwadronowej, pierwszy posu- 
nięty o 300 kroków przed drugimi tak, źe się znajdował zu- 
pełnie na środku pola. Skoro pierwsz(» d\ya szwadrony rosyj- 
skie się ])okazały i formować zaczęły, kazałem Hem płowi, 
który pierwszy szwadron prowadził, uderzyć na nie. Hempel 
tak dol)rze to wykonał, że te dwa szwadrony formujące się 
rozl)ił. Nowe dwa z ol)u stron na ł)oki Hempla ruszyły, ale 
też i moje 2-gi i 3-ci już były po jego bokach i tamte po- 
wstrzymały. 

Tymczasem drugi pułk moskiewski ułanów sformował się 
z tyłu i przypuścił szarżę na moje trzy szwadrony, ale z tak 
daleka, że widząc, jak się rozlatują, dopiero Aytedy zakomen- 
d(a'owałem marsz, gdy niektórzy byli o sto kroków odemnie. 
ifoskale krugom w tył i w nogi. 

Dopiero trzeci ic-li pułk oremburski, uformowawszy się, 
przypuścił dobrą szarżę i z bliska. Nie czekałem jui nich, 
ale skoro się zbliżali, zakomenderowałem ze stępa: marsz, 
marsz. Oremburczyki dotrzymali. Pomieszaliśmy się, jak 
groch z kapustą. Na polu piasczystem przy susz}^ wzniosła 
się kurzawa tak, że trudno było się poznać o trzy kroki, tem- 
bardziej, że oremburski pułk siedział także na gniadych ko- 
niach i miał czerAyone wyłogi, tylko ich rajtuzy były bure, 
a nasze szaraczkowe. 

Przed tą szarżą spostrzegłem, że na mojej prawej stronie 
pomiędzy krzakami snują się Kozacy. Nie clicąc ich mieć 
za sobą, gdy na przedzie było dosyć do czynienia, posłałem roz- 
kaz, żeby z kompanii strzelców czterdziestu zsiadło z koni i na 
brzegu lasku się zasadziło. Ci tęgo przyjęli Kozaków; po- 
między innymi padł Kabardyuiec, którego broń i czapkę potem 
mi przyniesiono. 

ilięszanina z Oremburczykami trwała około pół godziny, 
harc lanca na lancę, strzały z pistoletów zaledwie słychać 
było w hałasie. Nareszcie zręczność naszych, lepsze, krótsze 
i dobrze okute nasze lance górę wzięły. Spadło tyle Orem- 
burczyków, że naivszcie drudzy w nogi. Podczas zmieszania 

6* 
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M^ ich z nami. Mrifskale r/Z^in^li za nimi baterrą: ał?ieka- 
JĄftfr rjłany na nią wpaiiły. a nasi mź za mmi i pxz^li kłać 
kanonierow. Za \/fxtf'ryą -rała rcsrj-ka pia^hota. w'vprovaiłzi>niŁ 
z okr>jK;w i ^lała oznia io aciekająrjrch swoich ułanów i do 
nMAYch. WfT7S hvli mi^zv nimi. ZsApito ta nam IS-stu 
i kilkadzi^i^riu raniono. Zginął tu młodv Stanisław Gra- 
bowski, który był wstąpił jako pnysty żołnierz do pałka 
i z wHfIką gorliwov'ią pełnił >łażb*:. Spadł z konia na ar- 
rnaU; ni^/nkiew-^ką. Chlubna to pamiątka dla rodziny. 

Dopiero z pr>mi^^lzy dział iiieprzyjacielskii-h nasi ułani 
r/fisi^: się zaczf,'li, uprowarlzając i /^słaniając rannych. Jaż 
dawno bvłem kazał trąbić na zel>ranie, ale wvszło z 10 mi- 
nut zanim ułani si^^ zgroniarlzili, — jak zwykle zanadto się 
zap*;dzili daleko. 

Zebrawszy wszystko i 4;] rannych odesławszy, cofnąłem 
sir^ na moje pierwiitstkowe stanowisko, z którego trzy razy bój 
nam hu: jKiszczcfirńł, czekając, czy nieprzyjaciele jeszcze raz 
popróbują, ale wkrótce sj)0strzegłem, że działa ich i piechota 
za okopy wraca. Ułana ani jednego, ale tylko kilku patrzą- 
cych na nas Kozaków widać było. 

Teraz dwa szwadrony Kalisza nów, które mi także Gieł- 
gud zostłiwił, postawiłem na przedzie, a 1-mu regimentowi 
zsiąAć z koni kazałem. Brygada nowa Litwinów pomaszero- 
wała była z Oi(?łgud(^m. I^o upływie kilku godzin cofnąłem 
się około H-mej wieczonnn za Wak(,', rozstawiwszy czaty, do 
północy konie paść kazaleun. O północy bowiem odebrałem 
rozkaz nmszerowania do Jewia, gł()wuej kwatery Giełguda, na 
drodze; kowiońskic^j. 

Zostawiając tedy j)odpu]kowuika Niezabitowskiego, najdo- 
Swlad(*zeńsz(igo ofic(»ra z 1 go ułanów i kompanią strzelców 
dilapowskiego i dawszy im rozkaz, aby w godzing po mnie 
wy maszerował i, puściłem si(,» o północy w marsz z 1-szyni 
ułanów, Kaliszanami i bate^ryu Czotwertyaskiego na Jewie. 
Noc była piękna, cisza najwic^^ksza panowała, wszyscy smutni, 
bo \ńv obJiczajuc sił naszych i nieprzyjacielskich, spodziewali 
sic, 5i(^ w Wilnie nocować będą. Miałem czas myśleć nad 
t(Mn, co dalej nam czynić wypadało. WysłaAvszy naprzód adju- 
tantu do (Jiełgudu po rozkazy, gdym przybył do Jewia, za- 
stałem jenerała ua drodze czekającego na nas. Była 3-Gia 
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godzina. Jeszcze nie dniało. Zapiial mię: Jakie jenerała 

jest zdanip? Co uam czmić nale^r? Odpottńcdziałem : My- 
ślałem o tern podczas marszu, zdanie moje jest takie : masze- 
rowali do Kowna i zebrać wszystkie oddziały w Alekaocie, 
jest to polożonie liai^dzo dobre, można spędzić z okolicy cliło- 
pów z łopatami, okopać się, ściągnąć żywność i furaż na dni 
15-ście z Augustowskiego i ze Jlmudzi. Najmniej tydzień, 
a może i dwa upłyną, nim nieprzyjaciele atakowai'- nas zdo- 
łają, — w obozie uporządkujemy wszystkie oddziały, podzie- 
limy sii; na sześć oddziałów, które jenerał będzie mógł oddać 
pod dowództwo Dembińskiego, Szymanowskiego, Kolanda, Kossa, 
łiauterive'a (ten się nazajutrz utopił w Czabiszkncłi) i moje. 
Mostów kilka postawimy na Nieninie i Wilii koto Kowna; 
nieprzyjaciel nie będzie mógł opanowat^ Kowna, dopóki stać 
będziemy w yUeksocie. bo ta pozycya nad niia,st«ni panuje. 
Dowiedziawszy sii.'. że sii; okopujemy, przejdzie on zapewne 
Niemen w bok Kowna, najpodobniej z Rumszyszek, w okolicy 
Frenny, — będziemy mogli bronić mu przejiŁcia, ale tylko 
o tyle, o ile mu strat przynieść zdołamy. Skora on przeclio- 
dzić jnż będzie, tpjże samej nocy wszystkie sześć oddziałów 
przemkną się przez Niemen na mostach przygotowanycll i po- 
maszerują każdy w swoją stronę, dwa na Żmudź, dwa na 
północ Wilna, Koss i ja w tym samym kieninku, ale jeden 
dalej ku Witfthskowi, a drugi w Mińskie województwo. Mo- 
skale wejdą do obozu Aleksoty zastaną go próżnym i kilka 
dni namyślać się będą co czynić, a my tymczasem rozlejemy 
się po wszystkich częściach źlmudzi i Litwy, bn jak prz-ed 
dwoma tygodniami, kiedy nieprzyjaciel był podzielimy, nale- 
żało nam skupionemi siłami bić pojedyncze jego oddziały, tak te- 
raz gdy KoHyanie skupieni, należy nam rozejść się na wszyst- 
kie strony, [lomnażać nasze siły powstańcami, wcielać ich do 
regimentów i wprawim'- przy naszych stniTch do służby i ognia. 
Dodałem, że jest to jedyny sposób uniknięcia zupełnej klęski, 
która spotkać nas musi, jeżeli razem pozwolimy się zamknąć 
posuwając się na Żmudź i ku Połądze. 

Taką uwagą zakończyłem moje zdanie, wiadomo bowiem 
i Giełgudowi było, że wszędzie i na Białej Rusi powstańcy 
się zbierają i gotowi są łączyć się z nami. skoro nas ujrzą. 
Marsze pomiędzy luduuściii, jiałającą dla nas wielkiem poświę- 
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f'f:nU:Tfi. -r^L^ -ii-; łanrri:/;. Kaźij nii^zkanie? z każdego 
rti^n.1 rłi^/. nam. 'j'^tr/j-'j^ na.-, i starzą nam vszT>ttie2:łx 
;* u\f'\BV7/y/^i\*\r\ i jr/v. iak !!.•>//•. Litwa, zariwno kraj jak 
:;.i^'-/k^fi''-^'. iO f^iki*^-] '^'••JFiy liarii hajprzydatniejsza. iuraj po- 
\ir/j'<:iUrit'.y U-^jTr/i. pa::''!k'tri.i. jrzi^raiia. rz#^:zkamL wielce taką 
'.vojnv ijł/it:v'i,i N-riiu, k*''rv t;irł. w •ioina. Litwin także ze 
w-z;'rki''łi l^l.ik'^' ił>t.zrv/niv>zv 'I.. wvwiadvwania >ie 
^' ni^pr/yj^i^i^h. d-/ j;r/»iizi^;niriirt -i»: ['rzc-z jego «»»ldziały tam, 
'^'\'/Af' f\ft\V' j^niL^ii" i (\n z'.v«i«iz»!łia ;:»•. Zrvzno>'' ta p<>-h««dzi 
-^f;i^L ź/r n;ij'Jłij/>j przyfrii^^binhy. przywykł się wykrncać, e«> 
uu- [»r/> '^/k/łilza. ż«- j'";T lirtrlzo |H»«zriwy i Polak i-ałeni ser- 
fffn. Xh Litwjr- nawr-r źy^lzi z/lawali -i^* dla nas ł»yć przjr- 
<\\\\\\yu\\. Miakiii rzaiiki tf'tr«» przykład. Je«ien z nich lx)- 
wir^jri. któn';ro wv-łałerii z l^ilH-ikif-in <io naszeiro oddziała, ał^r 
da^' dow/^^lz^y pn:<l-zj| wiadoinoAr. niż ta dojść mogła przez 
ofi^r-ra. wy-yłaiw/o na '»koł'». przf-darł ^i*; pjuiiędzy Moskalami 
i szybko ^()ninil njo poleri^ni^*, a L^dy powiiV-ił, uit* eheiał 
|M/yj;i<' ohirrjinyrh mu <lzif>ił:<iu dukatów, jożeli w danym 
fzasic przyni(v>i^' mi odpowiiil/ oA dow(><lzcy oddziału. Hdy 
mu U i\v\i<u:r dukatów narachował mój adjutant, rzekł ów 
st;irozakonny : Xi^* wozmę \c\\, i ja także mógt; i c1icq słu- 
żyć* fuojcj ojczyźni'* o ih* mi^: star' na to, to, com zrobił, pie- 
nił;dzmi sii; ni<* pluci, l»om ja życic ryzykował. 

Plan mój z<l;iwał ^i': podohar Giełgudowi. Kazał mi po- 
paść* konie i powiedział że się namyśli, a za godzinę wyda 
rozkazy. ]*ołożyłom się więc na trawie i zasnąłem, pierwszo' 
raz mocno, bom już tutaj nie miał dowództwa. 

Oliudził mnie Giełgud i rzekł, że skoro udzielił mego 
|)lanu Litwinom (mi;ił idi pełno koło siebie), bardzo się wy- 
straszyli, twierdzfie, że eała Litwa, gdy się dowie, że Niemen 
|)rziM'lio(lzimy, będzie myślała, że ieh nu zawsze opuszczamy 
i duch wszędzie u|)adnic. INistanowiłem (dodał) maszerować 
i |iizcjś(' znów Wilię j)od Czabiszkami, l)y połuezyć się z od- 
działem na y^jnudzi. Jenerał pójdziesz na Kowno po moim 
wymarszu i tam odbierzesz odc^mnie dalsze instrukcve. 

Ni(d)awom toż ruszyły z Jewia w prawo piechota, arty- 
bM'va i nowa brvi::ada. da wieczorem wvszedłeni do Zvzmor. 
W Zyzmoraidi zastaliśmy nowe (uldziały powstańców, które 
dośr regularnie przed miasteczkiem czaty porozstawiały tak, 
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Żem mniemał, iż nic potrzebuję już moich stawiali, osobliwie 
mając szwadron iv odwodzie o pi^ł mili za sobit Lecz wpół 
godziu.y po iiaszpni wejściu do Zyzmor, gdzie za miastem 
na drodze od Kowna kazałem uhinora rozkulbaczyi* i prze- 
cliędożyć konie, powstał alarm, powstańcy ze wszech stron 
zbiegat'- się poczęli, krzycząc, że Moskale! Postawiłem był 
kompanią strzelców za pierwszemi domami od AVilna, do tej 
się udałem, porostawialem ją poza domy, ale sam przed 
miasto wyjechawszy, wkrótce przekonałem siĘ, że czaty po- 
wstańców, którzy jeszcze nie widzieli naszych ułanów, szwa- 
dron t^Tli za Moskali wzięli, Kazałem więc zaraz poi-osta- 
wiaó przy powstartcach naszą placó\\'ki; i czaty. Noc prze- 
p(.^-iliśmy bardzo spokojnie. 

Nazajutrz poszliśmy do Kuinszyszek i nareszcie do Kowna, 
gdzie zastałem i SS-ty regiment pod Macewiczem, zupełnie 
umundurowany i w porządku i mnóstwo powstańców, których 
trudno było obliczyć, bo tylko Prozor miał swój oddział nie- 
jako uorganizowany. Zaliwski zaraz nazajutrz po cofnięciu 
się z pod Wilna przysłał do mnie oficera z długim listem, 
proiMiuując mi odłączenie się od Giełguda, a w tekim razie 
złączy się ze mną i będzie mi zupełnie posłusznym, utrzy- 
mując, że wojnę partyzancką l)cdzieni mogli prowadzili ze 
skutkiem i doclając, że jeślibym ja pozostał z (iieJgudem, to 
on pomaszeruje, gdzie mu się zdawai"- będzie iiajstósowniej. 

W Kownie nazajutrz, 22-go, nad wieczorem odebrałem 
o<l Giełguda rozkaz pomas/,erowania do Kiejdan, gdzie miał 
mi dać instrukcyą, którą odebi-at z Warszawy, żeby koniecznie 
zająć Pułągę, dla tego, że tam miały przybyć okręta z Francyi 
z bronią, amujiicyą i ocliotnikami francuskimi'). Donosił przy- 
tem, że mule przeznacza na dowódzcę tej wyprawy i że część 
piechoty doda mi do mojej kolumny, a że obrouę linii od 
Kowna nad Wilią i Świętą rzeką aż do Wiłkomierza poru- 
czyl Dembińskiemu. Dla tego więc regiment piechoty Mace- 
wicza ma pozostać w Kownie z oddziałem strzelców i jazdy 

') tnstntk^yi wzięcia Potągi pr/Tstnao x '^l&raza.iry, Jui opÓKni nie 
się pod Wilno tloninciyi Giełgud tflm. m się ze ŻiŁudri n(* rlicial oild<lać. 
Jnkim i.posoben) mógł Prądijń^ki dB'- tę instruLcyi*. niy pojmuję. Powin.en 
hyl wie^liiet^. lin brzegi mttn kolo Pofąci a^ tak daleko )iinsbn m sisypaiiB, 
źe to jest od MemU do Rygi Dajgors^y paube do wyląd iwimift. 

Przyp. Autjrj. 
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konną. Pułkownik Borkowski trzymał ariergardę z l-szym 
pułkiem ułanów, jKlłbatcrya Czetwertyńskicgo i konipaniĄ strzel- 
ców CL tapows kiego. To był mój widział tak, jak wymaszero- 
wal od wielkipj arinii, mniejszy temi oficerami i podoficerami, 
których byłem wziął do foruiacyi uowycli pułków, alf co do 
liczby miał tyleż ludzi, co i z początku, ponieważ i do ułanów 
i do strzelców wstąpiło wielu Litwinów, Ci ochotnicy Limuu- 
durowali sit; zupełnie i wszi^^zie banlzo się dobrze popisywali. 
Cofnął się Borkowski w największym porządku na Ejragołę 
do riemborga, nic sti'aci\ł'szy nic, minio natarczywej pogoni. 

Pozycya pod PIeml)orgieni była ■wprawdzie dobrą przód 
frontem, lewe skrzydło nasze dobrze zakryte, ale prawe opie- 
rało się o lasy, któremi nieprzyjaciel, mając większe daleko 
od nas sijy, mógł obcjśi^ całą pozycyą. Niepotrzebnie też on 
kilka godzin nasze stanowisko z fi-ontu atakował i stracił dość 
ludzi, między kt^Srymi znajdowało sii; wielu kanoiiiei-ów, ponieważ 
od razu wysunął kilka batcryi i mocną rozpocziii kanonadę. Po- 
rucznik naszej artyleryi, Adamczewski, dziwnie dobrze celował, 
stając sam naprzeciw 24 dział z dwoma tylko działami, ale po- 
zycyjnemi. Widziałem, jak zdemontował kilka dział i dla icgo aic 
cala jedna baterya rejteiowala. Była to baferya konna gwardyjska. 
perspektywą rozeznałem na kołnierzach galony gwardyjskie. 

Skoro Borkowski cofnął się był z tylną strażą, przeszedł 
kanał i poma-szerował za naszą [luzycyą dla najiaszenia koni, 
ponieważ częśó nocy i połowę dnia wciąż się ucierał z nie- 
przyjacielem. Zresztą jazdy już tu użyi!' nie było można, 
same wąwozy. Kuss (jak już powiedziałem) doskonałą obrał 
pozycyą, tylko niepewną na naszem prawem skrzydle i dla 
tego posyłając Borkowskiego za naszą linię, kazałem ran w prawo 
lasu wysła(; patrole strzelców ]]ieszycli, ale nn koniach i jesz- 
cze bardziej w prawo za las pluton jeden ułanów. 

Oficer dowodzący tyni patrolem ukoto 2-giej godziny wy- 
inaszerowaf i ])o u))lywie godziny już pi7.ystai podoficera z do- 
niesieniem, iż mocna koluuma piechoty lasem nas oskrzydla, 
(iielgud natychmia.st dał znak do rejterady ua Eosienie. 
Borkowski znów wziął ariergai-dę, napasłszy konie i rejte- 
rował się za piechotą, która wolno postępowała. 

Nad wietizorem nieprzyjaciel tak mocno natarł, że Bor- 
kowski ln*ł zmuszony cofnąi' się za piechotę. Giełgud na 
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skale Kowno wzięli, że Kiekiemicki dostał się do niewoli, 
a pułk 25-tT wielu ludzi stracił. Na wiadomość o zajęciu 
Kowna i o tem, że Moskale tylko jedną kolumną na to miasto 
pr7.\Tnaszemwali, a drugą na Wiłknmierz. Giełgud postanowił 
zebrać wszystkie siły i uderzyć na tę, która Kowno wzięła. 
"Wysłał wice rozkaz Deniliińskieuiu 2fł-go czerwca, aby z Wilko- 
rniorza przybył do Szat o dwie mik' od Kiejdau, dając mu 
znai*, iż sam całą siłą do Kiejdau maszeruje, ażeby Kowno 
odebrać, do utrzymania którego w iiaszem posiadaniu przywię- 
zywat jak największą wagQ, Wy maszerowaliśmy natychmiast. 

Tą rażą (Hrfgud trafił na pewnik wojenny'): skupió siły 
i uderzyć na część nieprzyjaciela, kiedy ten rozdwojony. Nie 
udało się to jednak ; naprzód, że pozostawił około trzecli ty- 
sięcy na drodze do Szawel w nieszezęśliwym zamiarze wy- 
prawy na Połągę a powture, że oficer Szmitkowski, 'który do 
I)embińskiego z rozkazem do Wilkomierza jeździł, powrócił z od- 
]iowiedzią od niego H lipca, że do Szat przy maszerować nie może. 
ponieważ party przez siły moskiewskie, cofa się na północ. 

Dla odwrócenia uwagi nieprzyjaciela i przeciągnienia nil 
jego \y inną stronę, postano podpułkownika AViśniewskiego 
z saperami i lekkim oddziałem na [Jiuwo z rozkazem budo- 
wania mostu na Niemnie. Ale ten zatrzymał się dwa dni 
w (iajłowie i nie wykonał rozkazu. 

Wogóle (iiełguda rozkazów uic słuchano, a kiedy jako 
.szef sztabu wydawałem w jego imieniu rozkazy — oficerowie 
udawali się do niego z przedstawieniami, a on pozwalał zmie- 
niać. Tak rósł nieład i zamieszanie i niepodobnem było dJa 
mnie utrzymać karność i jakikolwiek porządek. 

(idy Dembiński nie pr/.ysz^dt, (iiełgud nie miał dosyć sił, 
ażeby uderzyć Tia kolumnę z Kowna postępującą ku Kiejdanom 
i musiał się cofnąć. WyslHł byt Kossa, pułkownika kwater- 
mistr/iistwa, do zwiedzenia i wyszukania imzycyi obronnej, 
w której postanowił jedną cz(;śi'ią swi-gn wojska czekać na Mo- 
skali, a dragą wziąść Polągę. Koss -wybrał pozycyą pod Plem- 
borgiem nad nowym kanałem. 

Wymaszerowaliśmy do Chlewisk wieczorem, gdzie nas już 
przededniem atakowali Moskale, rozwinąwszy ułanów i bateryą 



) Wiadomo, ie plai 



1 podsl jenerał Chłapowski. 
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konną. Pułkownik Borkowski trzymał ariergardę z l-szvm 
pułkiom ulauów, półbateryą Czctwertyńskiego i kompanią strzel- 
ców Cliłapowskiogo. To był mój oddział tak, jak w\vmaszero- 
wał od wielkioj ai*mii, mniejszy łemi oficerami i podoficerami, 
których byłem wziął do formacyi nowycłi pułlvów, alo co do 
liczby miał tyleż ludzi, co i z pcczątku, ponieważ i do ułanów 
i do strzelców wstąpiło widu Litwinów. Ci ochotnicy umun- 
durowali si(,* zup(4ni(^ i wszi^dzie bardzo się dobrze poi)isy\va]i. 
Cofnął się Borkowski w największym porządku na Ejragołę 
do Plemborga, nie straciwszy nic, mimo natarczywej pogoni. 

Pozycya j)od Plem bergiem ])yła wprawdzie dobrą przed 
frontem, lewe skrzydło nasze dobrze zakryte, ale praAve opie- 
rało się o lasy, któremi nieprzyjaciel, mając większe daleko 
od nas siły, mógł obejść całą pozycyą. Niepotrzebnie też on 
kilka godzin nasze stanowisko z frontu atakował i stracił dość 
ludzi, między którymi znajdowało się wielu kanonierów, ponieważ 
od razu wysunął kilka bateryi i mocną rozpoczął kanonadę. Po- 
rucznik naszej artyleryi, Adamczewski, dziwnie dobrze celował, 
stojąc sam naprzeciw 24 dział z dwoma tylko działami, ale po- 
zycyjnemi. Widział^^n, jak zdemontował kilka dział i dla tego się 
cała jedna batery a rejterowala. Była to baterya konna gwardyjska, 
perspektywą rozeznałem na kołnierzach galony gwardyjskie. 

Skoro Borkowski cofnął się był z tylną strażą, przeszedł 
kanał i pomaszerował za naszą pozycyą dla napaszenia koni, 
l)onieważ część nocy i i)ołowę dnia wciąż się ucierał z nie- 
przyjacielem. Zn^sztą jazdy już tu użyć nie l)yło można, 
same wąwozy. Koss (jak już powiedziałem) doskonałą obrał 
pozycyą, tylko niepewną na naszem praAvem skrzydle i dla 
tego posyłając Borkowskic^go za naszą linię, kazał(Mn mu w prawo 
lasu wysłać patrole strzelców pieszych, ale na koniach i jesz- 
cze bardziej w prawo za las pluton j(»den ułanów. 

Oficer dowodzący tym patrolem około 2-giej godziny w\v- 
maszerował i po ui)ływie godziny już przysłał podoficera z do- 
niesieniem, iż mocna kolumna piechoty lasem nas oskrzydla, 
(liełgud natychmiast dał znak do rejterady na Rosienie. 
Borkowski znów wziął ariergardę, nai)asłszy konie i rejte- 
rował się za piechotą, która wolno ])Ostępowała. 

Nad wieczorem nieprzyjaciel tak mocno natarł, że Bor- 
kowski był zmuszony cofnąć się za piechotę. Giełgud na 
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W7,g6r7.\\ lozwiiiął piechotę i aitłlerrą tak, że Moskale stanęli 
rńwuież zarzęli rozwijać pierhoti; na brzegu lasu, a kilka 
jiulków utaniiw i huzarów w piuwo na płaszczyźnie. Przed 
tom wszystkieni rozsypała siij ehmui-a Kozaków. Oddział po- 
wstańców żruudzkich, którycli jeszcze nie byłem widział, tutaj 
[bU- zjawił, miał około 2(til koui, liiplguda pnjsit, by nui ])0- 
wolnno na Kozaków nderzyr i to tak skutwznie wykonał, że 
Kozaki za jazdę regularną uciekły. Widząc, że Żraudzini za 
iSaleko się zapędzają, wysłałem za nimi, otrzymawszy pozwo- 
renie tHelguda, szwadron ułanów. Skoro Żmudzini zobaczyli, 
za nimi idą ułani, nabrali jeszcze więcej odwagi i goniąc 
fKozaków, wjiadli na liuzarów, kt*5rzy się zniięszali i dopiero 
I powstańczy ten oddział zrejtorował. gdy na niego dowóiłzca 
■msyjski kilka szwadronów ułańskich wysłał. Cofnęli się Zmu- 
ftdzini wolno, nie straciwszy pewnie nikogo. Był to oddział 
|-Gru/,ew.skipgo, i z tej potyczki wnosiC można, jaki żołnierz 
I byłby z tego ludu, gdyby go byli zaraz starzy nasi oficei-owie 
luorganizowali. 

Staliśmy na puzycyi do nocy, a nocą pomaszerowaliśmy 
■.przez Tiosicnie do Szydłowa. 

fidyńmy przechodzili przez Bielewicze, zsiadłem z konia. 
Kiuieważ powiedziano mi, żo tu leżą nasi ranni. Poszedłem 
Rch odwiedzić, zastałem cały dwór i oficyny zapełnione ran- 
nymi, a każdy w wygoilnem łóżku, w białej pościeli, otoczony 
laajtioskliwszenii staraniami pań, które Im posługiwały. Każdy 
nich musiał czuć głęboko, że to uasz kraj, nasze rodaczki. 
Przeszliśmy liosienie w no('y i popastszy konie, pomasze- 
fcrowaliśmy na Szydłów, gdzieśmy zostawili jako tylną straż 
J 1-szy ułamiw, strzelców t'lila|iowsklego i ])ół bateryi, a (Jieł- 
Iguil z całą piechotą, artyieryą i nową jazdą ruszył do Cyto- 
f wian, gdzie stał Szymanowski, który tam się był cofnął z Sza- 
i Treł, gdy to miasto Moskale opanowali. 

"W Cytowianach fj-go zastaliśmy także wiele oddziałów 
I powstańczych, każdy po kilka set ludzi, miato ich być do 
[ trzech t;\-sięcy. Nie próbowałem już ich organizować, bom 
zwiedział, że (riełgud tego nie dopuści, bo go niwzelnicy tych 
loddzialów otaczali, a zdawało się im niedoświadczonym, że 
lim tak, jak są, pójdzie dobrze. t«m bainłziej, że najmocniej 
['i słusznie swemu męstwu ufali. 
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Zaledwieśmy kilka godzin w Cytowiaiiach przebyli, nad- 
szedł raport z Szydłowa, że Moskale nacierają na naszą straż 
tylną, oddziałem, któiy się dośr daleko od reszty wojska za 
nami wysunął. Zaproponowałem (nełgudowi napaść na ten 
oddział, znieśr go i spróbować przerwać otaczające nas koło 
nieprzyjaciół, (iiełgud sic zgodził i wysłał mnie do tylnej 
straży, aby uczynić rozporządzenia, jakie mi się najlepszemi 
wydawać będą. Poniew^aż nocą tamtędy maszerowaliśmy, nie 
poznałem położenia, wziąłem przeto z sobą Macieja Mielżyii- 
skiego i Staniewicza, jednego z na':*zelników żmudzkich, który 
był w tej okolicy, a zatem znał kraj doskonale. Banlzo to 
był rozsądny obywatel, odznaczył się był w kilku szczęśliwie 
stoczonych potyczkach. Mihi l)yła do Szydłowa. Stanęliśmy 
tam w godzinę i zastaliśmy wszystko w porządku. Wysze- 
dłem z plutonem I-go ułanów o ćwierć mili za nasze czaty 
i dopiero Avtedy spostrzegliśmy zdała kilku Kozaków, a ognie 
moskiewskie daleko świecih' za nimi. 

Powróciłem koło północy do Cytowian, aby atak rozpo- 
rządzić. Podczas mojej niebytności jednak namówił Giełguda 
i radę w^ojenną Szymanow^ski na marsz do Szawel, ażeby to 
miasteczko znowu opanować, ponieważ tam stał kiłka tygodni 
przez cały przeciąg naszego pol)ytu pod AViłiiem. (idy po- 
wróciłem z Szydłowca, marsz dwoma kolumnami już był na- 
kazany. Giełgud nie chciał uznać moich uwag, że się tym 
marszem dostaniemy w nuitnią, z której trudno się będzie wy- 
dostać i po co szukać nieprzyjaciela, oszańcowauego w mie- 
ście, kiedy go mamy w otwartem i)olu i dogodnem położeniu. 
Wy maszerowaliśmy nazajutrz rano o świcie. W czasie mar- 
szu Giełgud zachorował i siadł do powozu. Jenerał Roland, 
najstarszy z nas objął dowództwo. Ariergarda miała o milę 
stanąć, aljy podczas ataku wstrzynuu' nieprzyjaciela, który 
szedł za nami. 

Maszerowaliśmy cały dzień (> mil z Cytowian pod Szawle. 
Kilka godzin tylko nad wieczorem do 1-szej w nocy zatrzy- 
maliśmy się o milę od Szawel i wnet pod miasto podeszła 
piechota. I^edwie dzień świtać poczynał, gdy stanęła. Mo- 
skale nie spali i do pierwszej naszej kolumny piechoty zaraz 
ogień działowy rozpoczęli. Z tego j)owodu jen. Koland kazał 
jej się rozwinąć i wysłał tyralierów. 
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Z drugą kolumną na naszym prawym boku, ale opodal 

fi przedzieluny ml nas lihitem i jezioi^em. przy maszerował Szy- 

maniiwtiki i atak uc! Avschodniej strony rozpoczął. Przybył 

i Dembiński ud Wilkomierza i rozwinął się od północy za 

miastem. 

Tyraliery nasze, rzecz oczywista, nic dokazaf^ nie mogły, 
Iponieważ Moskale stuli za okopem nie mocnym wprawdzie. 
Ibo jakby za rowem tylko, ale jednak byli zakryci. Rów ten 
■•'był "wyrzucony na płot pleciony z chrustu i dośi"' dobre przed- 
Fpiersie tworzył. Jenerał Knland kazał jednemu batalionowi 
*■ strzelców sformował'' kolumny do ataku. Batalion poszedł 
śmiało naprzód, mimo nguia działowego i ręcznego i wszedł 
do miasta, ale nic wiem, czemu za tym batalionem nie po- 
słano zaraz drugiego. Wysłano driigi dopiero wtedy, gdy ten 
[ pierwszy, już i tak slaby, tyle ludzi stracił od ręcznej broni 
domów napełnionych piechotą moskiewską, że się cofnąć 
[ musiał. Drugi batalion znów śmiało naprz('id się rzucił i do- 
t szedł aż na plac środkowy, lecz tu ze wszystkich .stron ogniem 
[ rażony, gdy jeszcze padł jego dowódzca major Jaroma, ksiądz 
I Loga i wielu innych oficerów, znów nic poparty, cofnąć się 
I także musiał. Byłem obydwa lazy z naszą piechotą w mieście. 
[ Pół kompanii Moskali przed nami broń złożyło. 

Z drugiej strouy Szymanowski również z kolumną swoją 
I atakował, lecz niejednocześnie, owszem już po ataku jen. Ro- 
landa tak, że Moskale mogli na niego całą swą siłę obrócić, 
Dośt"-, że atak z tamtej strony, czy kilka ataków uie udało się. 
Jenerał Dembiński, sądząc zapewne, że wzięcie Szawel na 
nic nam się nie przyda, wcale nie atakował. 

Około 3-eiej z południa jen. Giełgud z powozu swego po- 
rozsylał rozkazy do wszystkich trzech maszerowania do Kui-- 
szau, mnie zaprcsil do powozu, ażeby pomówić o tern, co ezyuitf 
wypada. Teraz dopiero zwrócił myśl swoją do podziału na 
kilka oddziałów, któreby się razcszły po całej Litwie i party- 
zancką prowadziły wojnę, zbierając powstańców. Zgodził się 
ze mną, ażeby 6 takich oddziałów utworzyć. 

Po tej w powozie naradzie wsiadłem znów na konia 
wróciłem do ariergardy. Dopiero po północy przymaszcro- 
I waJem pod Kurszany, gdzie już z tamtej strony mianła 
■ mieście stały wszystkie oddziały. Z tyłu więc od przyjścia 
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naszego od Szawel rozstawił(»m placówki i ozaty, poczem po- 
spieszyłem flo <fieł<rurta. ale juz spal powiedziano mi tylko, 
że nakazał radę wojenną, skoro dzień zaświta. Niedaleko już 
było do brzasku, więc położyłem się w pierwszym pokoju na 
podłodze, bo wszyscy spali. 

Już daAvno powiedziano, że do rady wojennej wódz się 
ucieka, kiedy nie wie co czynić, lub kiedy poddać sic^ zamyśla. 
O poddaniu się tu mowy ni(» było i l)yć nie mogło; mieliśmy 
jeszcze w tej chwili w naszym kraju na wszystkie strony pole 
otwarte. 

Skoro rada się zebrała, po ostrych wymówkach i>omiędzy 
Giełgudem a Dembińskim, któremu pierwszy wyrzucał, żo jego 
rozkazów nie wypełniał, Dembiński za^ (iiełgudowi mnóstwo 
popełnionych błędów — i)odał (iiełgud pod głosowanie radv, 
w jaki sposób się rozdzielić i na różne rozejść należy strony, 
ażeby przedłużyć wojnę na Litwie, a uniknnć zaniknięcia 
w tym kącie przez liczniejszego nieprzyjaciela. 

Że się ])odzielić i na różne strony rozejść wypadało, to 
rozumieli prawie wszyscy. Już od dni kilku o tern mowa 
między oficerami była. 

Podał tedy Giełgud pod głosowanie, czy się rozłączyć 
na trzy, czy na sześć oddziałów. Ponieważ prócz Demłńń- 
skiego i mnie nikt dowództwa oddzielnego podjąć się nie cliciał, 
zdecydowano się na trzy oddziały. Prócz jenerałów głosowali 
pułkownicy i kilku niższy cli oficerów, którycłi na radę "we- 
zwano. 

Teraz nastąpił podział na trzy oddziały. Do mego daw- 
nego dodano mi 2-gi i 4-ty strzelców oba około 000 ludzi 
wynoszące. Trzem tym oddziałom naznaczono marsze począt- 
kowe, to jest pierwsze ich kierunku. Giełgud z Rolandem 
i Szymanowskim miał iść na Połągę (chciał bowiem jeszcze 
zadosyć uczynić instrukcyi odebranej z Warszawy), zostawić 
tam garnizon z saperami dla okopania się i ułatwienia wy- 
lądowania spodziewanych ludzi i broni z Francyi i Anglii, 
poczem zamierzał prowadzić wojnę partyzancką na Żmudzi, 
nad graniczą Kurlandyi, zkąd także do nas przybyło kijku- 
nastu ludzi, zapewniając, że byleśmy się na granicy poka- 
zali, lud wiejski, i"ównie litewski, jak łotyski gt^tów się łą- 
czyć z nami. Dembińskiemu naznaczono kierunek na Wiłko- 
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ijc Wilna. zk:id dyl |ii7,yniaszerowat pod Szawie, 
zatem w ziiajouiH inii okolici.'. Mnif z&ś połiidnio\vy, iia- 
przód ku .hirborkdwi, a pi'i;'.nipj [irzcz Tmckie na iwludaie 
Wilna, f^zir także pdWstariczeijdd/.iah' się znajdowały. W końcu 
dodano do protokiiju, który prowadzi! Pntulii'ki, jakti najmJod- 
szy, że zostajemy wszyscy pod do^n^iwiztworn Giełguda tak 
dtugo, jak koniunikacye z nim lK'di| niożebne i że. jakd samo 
przez się roziimii' się. mzkazy od iiiogo odbierani' wyiieiniaó 
będziemy, ażpby związek w Avykonywaniach iitizymai? i jednośd 
planu zapewnił!', lecz ilekroć koniunikacye między nim a nami 
1 zostałyby pt7.ecicte, każdy z nns moren będzie działać według 
nat*'linipnia. 

Dembiński clieiał. żeliy nad kierunkami glosować, ale 
fiiełgud jo sam zdecydował, Mnie każden kierunek był obo* 
jętnym. Nie wątpiłem ani chwili, że skoro się odłączę z moim 
oddziałem, który był złożony po wiĘkszej części z tych sa- 
mycb, którzy ze nina z jKid Warszawy przyszli, do dawnego 
porządku ich zaraz przywn'icc i krążyć po Litwie dtugo będę 
i Moskalom szkodzić. Nadzieja oddalenia się od tego uieładu 
zupełnie mnie w tej nieszczęsnej chwili zaspokoiła. 

Po upływie kilku godzin wymaszerował naprzód (iietgud 
z Rolandem i Szymanowskim ku Połądze, udając się tam na 
Teisze. 

Zająłem się uporządkowaniem mojej picclioty i zapowie- 
działem pułkownikowi Oborekiemu, który nią dowodził, że ża- 
dnej powózki nie ścierpię. Dawny mój oddział nigdy ich nie 
miał. Przeszedłem na południe miasteczka i ściągnąłem pierw- 
szy i-egiment ułanów, który trzymał placówki na drodze od 
SzaweL 

Wielka okazała się radość w moim dawnym oddziale, gdy 
się dowiedziano, że znów sami działać będziemy. Wymasze- 
rowaliśmy wkrótce na drogę ku Łuknikora, naprzód ti'zy szwa- 
drony ułanów I-go pułku, strzelcy Stanisława Chłapowskiego, 
sto ludzi im konikach, za niemi pięO dział Czetwertyńskiego, 
potem piechota, a w tylnej straży ostatni szwadron ułanów 
opodal z rozkazem nie przepuszczania żadnej powózki za nami. 

Dembiński został po nas w Kurszanach. Jego oddział 
potrzebował odpocz_tTiku, iwnleważ z rozkazu Giełguda wciąż 
dzień i noc od Poniewieża pod SzawEe maszerował, pod Sza- 
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wlami cały czas stał pod bronią i znów bez odpoczynku do 
Kurszan WATUszrł. 

Wyszedłszy z Kurszan, dnia pierwszego uszedłem trzy 
mile. O jedne od Łuknik skręciłem małą dróżką na lewo 
naprzód, a później nawet bez dróżki przez pole, ażeby nas 
z miasta nie widziano, bo clioć mieszkańcy bvli nasi, w każ- 
tłem jednak miasteczku znajdowało się kilku ludzi, najczęściej 
weteranów nieprzyjaciolskicb. albo rządowi oddanych, albo ze 
strachu donoszących o wszystkiom do moskiewskich komend. 
Stanąłem w nizinie otoczonej pagórkami, na które kazałem 
ludziom jeśr sobie gotować i paść konie. Nocą zamyślałem 
puścić się dalej, ('hciałem skrzyżować drogę z Rosien do 
Jurborga, przejść Dubissę i Niewiaże, które brodem przejść 
było można i dostać się nad Wilią, dokąd byłem już z Kur- 
szan po radzie wojennej wyprawił pewnego człowieka dla przy- 
gotowania mi w leśnem, zakrytem miejscu tratw i łódek do 
przeprawy i dostałbym się był w Trockie, gdzie już od Wilna 
partyzanci z Zaliwskim się byli udali. 

Wysłałem dwóch powstańców, znanych mi dobrze z po- 
święcenia ku Rosieniom, ażeby się dowiedzieli o poruszeniacli 
nieprzyjaciela w tych stronach. Ostatnie bowiem wiadomości, 
które miałem, były, że główna kwatera rosyjska jen. Tołstoja, 
dowódzcy korpusu znajdowała się w Rosieniach i że tam się 
połączył z nim jen. Kreutz, który przybywszy od Diebitscha 
w kilka set koni, objął dowództwo. Ułożyłem się z tj-mi 
dwoma wysłańcami, że na drugi dzień powrócą do nmie do 
wsi ku Worniom, którą im wskazałem i że się spotkamy 
u pewnego obywatela. 

Nad wieczorem, kiedy ludzie jedli i konie popasały, przĄ^- 
maszerował oddział Rolanda, zwróciwszy się z kierunku ku 
Połądze. (Do dziś nie wiem przyczyny tej zmiany.) Wma- 
szerowała jazda i piechota Rolanda do mego obozu bez naj- 
nmiejszego porządku i przy naszych ogniach się rozłożyła. 
Byłem był pojechał do wioski o ćwierć mili dla wypytania 
się o drogę i wzięcia dobrych przewodników na noc. Spo- 
strzegłem z daleka ten na nowo rozpoczynający się nieład. 
Jakby mi kamień spadł na głowę. Dopiero w kilka godzin 
kolumna moja wyjaśniała była. Radość i nadzieja na wszyst- 
kich twarzach się malowała. Służba porządna. Jednym rzutem 
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oka ■widai' było, gdzit; co j&st w obozie. A tu znowu ta sama 
wrzawa i nieład, cu w wilia, jak chmura czarna w obóz mi 
wpadła. 

Raszyłem nazad do obozu, ażeby się wydobyć i z 10 
mil od razu umaszerować, żeby mnie zaraz nie dogonili. A tu 
jedzie tiiełgud koczem, za nim bryka, dragi kocz Tyszkiewi- 
cza i cały konwój bryk i bryczek całego Sztabu w Środek 
mojego obozu. 

Spostrzegłszy (Tiełgnda, zsiadłem z konia i powiedziałem 
mu o zamiarze przejścia w Trockie, ale że jedną drogą dwa. 
oddziały, zwłaszcza tak mocue, się nie ukryją. Giełgud po- 
chwalił mój plan, ale oświadczył, że ze mną pomaszeruje, 
a ponieważ go noga liolała, za pierwszym szwadronem wieść 
sic kazał. 

Ruszyliśmy więc dalej. Wt«dy postawiłem Macieja Miel- 
żyńskiego z oddziałem ułanów przy moście, żeby źadjiej po- 
wózki nie przepuścił, aż w pół godziny po przejściu arier- 
gai-dy. Miałem już przewodników dobrych. Maszerowaliśmy 
całą noc. Przed świtem stanęliśmy, popaśli koni i znów ma- 
^Bzerawaliśmy, aż milę za Worniami ku Krożom stanęliśmy 
w ukrytej nizinie z czatami na około. 

Ztamtąd odjechałem z kilku ludźmi do wioski do sta- 
rego obywatela, który zaraz posłał memu oddziałowi żywnośó 
i zarazem dustai-czyt mi wiadomości, że w Hosieniach i oko- 
licy stoi cały korpu,s moskiewski. Mogłem mieó iiiepłonną 
nadzieję, że potrafii; przeprawie^ się przez Dubisg brodem, przez 
Niewiażę, niedaleko Kiejdan, a potem przez Wilią około Ja- 
nowa, co tem łatwiejszem zdało mi się, że wszędzie statki 
Iiyly w ręku uaszycli. W Tiwkiem już korpus moskiewski 
zastąpić mi nie niógt i już bym wszędzie otwaite pole na 
wszystkie strony znalazł. Wyjechałem naprzód z kilkoma 
:irficerami dla rozpłtznania okolicy, którą zamyślałem przez noc 
przeby(', ale mnie oficer z obozn dognai z wiadomością, że 
dwaj moi emisaryusze, minąwszy się ze muą, do obozu teraz 
jirzybyli i że Oiełgud ich zatrzymał i egzaminuje. 

Spiesznie powróciłem do obozu i zastałem już wszystko 

ruchu, bo Oietgud wymarsz nakazał. Tylku szwadron 

iflstatui, który czaty trzymał, i Kaliszanie, dwa szwadrony, 

,t^5re z Giełgudem przybyły, stały jeszcze na miejscu. Gieł- 
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gucl przy nich mi powtórzył to, co moi wysłańcy byli mu 
zaraportowali, to jest: że nic cały korpus moskiewski poszedł 
był za nanu z liosieu ku Szawlom, źc tylko wysłał naprzód 
awangardę swoją. Uwiadomił mię przytcm, że ta straż prze- 
dnia napadła na bagaże Eohinda, kiedy ten przecliodził z drogi 
ku Telszom na drogę do Łuknik i że z bagażami zabrała na 
powózkacłi wielu naszych rannycli, od którycłi zapewne do- 
wiedziawszy się, w jakim poszliśmy kierunku, musiała dać 
znać o tem do Eosień, ponieważ ztamtąd ruszył cały korpus 
moskiewski kilkoma kołumnami niezawodnie, ^hy nam zastąpić 
drogę w naszym marszu południowo-wschodnim. 

Giełgud usłyszawszy od WTsłaiiców moich te szczegóły, 
które się następnie okazały prawdą, rozkazał natyclimiast marsz 
w prawo ku Fejdanom. Oddział mój ruszył był już na tę 
drogę, przy nim byli już tylko Kaliszanie i szwadron mej tyl- 
nej sti'aźy. Roland z całą piechotą i nową jazdą był został 
w tyle o mil parę, ale Giełgud już wysłał do niego rozkaz, 
ażeby także zwrócił w prawo. 

Pierwszy raz wyrzekł, że musimy do Prus, inaczej dosta- 
niemy się do niewoli. 

Prosiłem Giełguda, żeby mi pozwolił wziąśc!"* pierwszy 
ułanów^, że się z nim w nocy przepraAvię, ale mnie zwlekł, 
żądał, żebym zaczekał. Było to 10-go na wieczór. Masze- 
rowaliśmy cały 11 -ty już prosto na Retów ku Prusom. 

Po kilku godzinach mai*szu usłyszeliśmy na naszej pra- 
wej stronie kilkanaście wystrzałów działowych, (nełgud kazał 
zwrócić czoło kolumny w tę stronę, ażeby nieść pomoc Rolan- 
dowi, który jako te strzały zai)owiadały, ))ył zaatakowany. 

Przy maszerowaliśmy im wi(K*zór do Żoran. Tam przybył 
oficer od Rolanda z uwiadomieniem, że tylna straż jego tak 
była silnie zaczejńoną i partą, iż się musiał zatrzymać i ufor- 
mować i że udało mu się odeprzeć nie])rzyjaciela. Była to 
awangarda rosyjska, która z Szawel naprzód ku Kursza- 
nom ruszyła, ale nie doszła do tego miasteczka, bo dowie- 
dziaw-szy się, żeśmy na południe się skiei*owali, skręciła w tę 
stronę i w trop goniąc za Rolandem, zabrała mu w dniu po- 
przednim bagaże i wielu i-annych. Ze zdrowymi jednak nie 
tak łatv\'o jej poszło. Roland pod Powenclyniami tak mężnie 
ją przyjął, że mu już potem dała pokój. 
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Nie wioni, jakie rozkazy (liolgud posłał Eolandowi, bom 
hvl zatnidniojiy av nocy staw-ianiom placówek i czat — dość, 
że z PoAvendyj'i Roland i)omaszerował prosto ku granicy pru- 
skiej do (lorzd. 

Nazajutrz wyszliśmy rychło z Żoraii i przeszedłszy Ke- 
tów, stanęliśmy obozem o dwie mile od granicy pruskiej, prosto 
w Kłajpedę, czyli po niemiecku Memcl. Z tego obozu wysłał 
Giełgud dwóch oficerów, z których jednego Poznańczyka, do- 
brze mówiącego po niemiecku, do władz pruskich z zapyta- 
niem, czy według prawa narodów przepuszcza nas przez kraj 
swój do Królestwa Polskiego tak, jak to uczynili niedawno 
dla korpusu moskiewskiego pod Bartholomcjem, który uciekając 
przed powstańcami żmudzkimi, schronił się do Memla, gdzie 
kilka dni odpocząwszy, opatrzony w różne potrzeby przez 
władze pruskie, bezpiecznie pod nad morzem za ich pomocą 
przeszedł do Kurlandyi. 

Marsz z Żoran do Ketowa, wprost ku granicy pruskiej, 
widocznem czynił dla wszystkicli, że vi Prusiech będziem mu- 
sieli schronienia szukać, skoro kori)usa moskiewskie, z których 
każdy liczniejszy od nas wszystkich razem, przecinają nam 
drogi i na nas z trzech" stron nacierają. Tylko małymi od- 
działami byłoby można się przemknąć przez kraj w Lasy ob- 
fity. Naj)isałem też 1 2-go rozkaz dzienny, który Giełgud pod- 
pisał, że każdemu wolno się oddzielić i wziąść z sobą tyle 
ochotników, ile mu się uda i prowadzić wojnę partyzancką na 
swoją rękę. Kilku też na to się wybi*ało i z nami zaraz się 
pożegnało. Dwaj z nich z oddziałami ])rzez Troc*kie, a potem 
Aufsrustowskii^ do AVarszawv sic dostali. Bvło to możebnem 
w kilkanaście koni, ale niepodobnem w^ kilka tysięcy, chyba 
zaraz z Szawel rozłączając się na wiele małych oddziałów, 
nmszerując w strony odleglejsze i uprzedzając nieprzyjaciela, 
ale teraz już M^\skale nas w około otaczali. 

AVtenczas zebrałem oficerów, którzy ze mną z Warszawy 
przyszli i oświadczyłem ini, że się z nimi żegnam, że z kil- 
kudziesięćmiu ochotnikami puszczę się ku Warszawie. Na to 
jeden z oficerów powiedział: Tak, jenerałowi będzie lepiej 
u iloskali, bo tam masz szwagra- (o śmierci Konstantego 
jeszcze imy nie wiedzieli). Słowa te od oficera, który tyle razy 
obok jnnie był av ogjiiu, mocno mnie poruszyły. Przytom 

7* 



i()Q WOJNA 18B0-1831 ROKU. 

i drudzy mnie prosili, żebym ich nie odstępował, źe może się 
z Prus wydobędziemy, nareszcie i (liełgud mnie zaklinał, że- 
bym icli do granicy odprowadził. Pozostałem jeszcze, ale Sta- 
nisław Chłapowski był z wybranymi ludźmi gotów, by ruszyć 
za pierwszem skinieniem. 

12-go lipca przyszliśmy nad granicę pruską, obok Gu- 
dawy pod wieczór i stanęliśmy obozem, rozesławszy na wszyst- 
kie strony patrole. 

Dnia 13-po naradach Giełguda z pruskim landratem i ofi- 
cerami, przeszły nasze oddziały granicę i zaczęły broń składać, 
z Avyjątkiem tylnej straży. 

Giełgud stał na koniu, otoczony licznym sztabem i ofi- 
cerami pruskimi. Jenerał: Eoland nadchodził od Gorzd ponad 
granicą i przysłał Giełgudowi list od jenerała rosyjskiego, 
adjutanta cesarza Mikołaja, Delingshausen. Giełgud przeczytali 
wszystkim ten list, którym jenerał moskiewski wzywał go 
i prosił, by do Prus nie wchodził, ale jemu się poddał, a on 
mu zapewnia ułaskawienie dla wszystkich od cesarza, gdyż 
do tego jest umocowanym. Dodawał, że każdemu po w^ojnie 
będzie w^olno wrócić do domu lub służyć dalej, ale jeżeli Po- 
lacy pokażą tę nieufność cesarzowi, że w Prusiech będą szu- 
kali schronienia, cesarz nigdy im tego nie przebacz3\ 

Giełgud, przeczytawszy otaczającym go oficerom ten list, 
(o którego treści dopiero później się dowiedziałem, gdyż w owtj 
chwili byłem przy szwadronie, który właśnie nad granicę 
był przyszedł), radził się w^szystkich, jak zwykle, pytał, co 
czynić wypada, sam nic zdecydować nie mogąc. 

Korpus Rolanda przeciągał właśnie za nami, wielu ofi- 
cerów przejeżdżało do naszych, nasi do Rolanda. Było to za- 
mieszanie pewno. Wtem oficer z 7-go pułku wypadł na koniu 
przez granicę, przejechał obok mnie aż do Giełguda, który stał 
z listem w ręku i strzelił do niego z pistoletu. Ugodził go 
prosto "W serce tak, że spadł z konia i zaraz ducha oddał. 
Stało się to za szwadronami ułanów, którzy właśnie broń zło- 
żyli. Strzał i wrzaw^a ich zaraziły. Powsiadali na koń 
i w nieładzie zaczęli głębiej w Prusy wcliodzić. Rozgniewany, 
widząc ułanów w debandadzie i w^stydząc się przed cudzo- 
ziemskiemi oficerami, siadłem na konia, ułanów dopadłem, upo- 
rządkowałem w szw^adrony i porządnie na granicę przypro- 
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■wadziłem. Już też Heiiipel z t\hią strapią z Moskalami się 
ucierał i przed ulnii cofał. Przeszedł granicę i broii złożył. 
"Wszystkie cztery szwadrony bezbronne dostały jeszcze kilka 
■wystrzałów armatnicli. "Wtedy i\'o1qo postąpiliśmy dalej w Prusy. 

Nie mógfem mojej osoby tak wysoko cenif;, żeby opuścić 
oddział, który ■wszędzie pod mojem dowództwem dzielnie sobie 
postępował, opuścić go kiedy położenie stawało się iiajprzy- 
krzejszem, Nie wątpię, iż gdyby Jiiożna było cały oddział 
przeprowadził.' do Warszawy, byłby na zaj.cwjitenie moje mój 
oddział ze mmi poszedł, ale kiedy z kilkudziesięciu lud^imi do 
wykonania to było, pasowałem się z sobą, aby jeszcze w nocy 
puńcić się nazad w lasy. Me byłoby to nadto miłości własnej. 
żebym myślał że pewno przeprowadzę, a potem żo moja osoba 
i te kilkadziesiąt ludzi będzie wielkim sukursem pod Warszawą. 
Tak podzieliłem los tycL, którzy go zemną dzielili. Po śmierci 
Giełguda pozostawała mi zresztą ]iad wojskiem opieka.') 

Pomaszerowaliśmy o milę ku łMemlowi. Na ol)óz wska- 
zał nam miejsce jenerał pruski na gołym piasku, ale przy- 
najmniej nad raeczką z czystą wodą, o trzy mile od Memla. 
Kolaud z Szymanowskim poma-szerowali ponad granicą aż ku 
Nowemu miastu. Tam zastawszy przt-d sobą czcś(^ korpusu 
moskiewskiego, który im drogę zastijpit, ■^vkroczyli także do 
Prus i stanęli obozem pod Pakmonem. 

Dowiedzieliśmy się później w obozie pruskim, że Dem- 
biński szczęśliwie się dostał do Warszawy. Wyruszywszy 
z Kurszau do Wilkomierza, obszedł w kolo Wilno, odparł Mo- 
skali zastępujących mu drogę i ścigających go, przeszedł Nie- 
men, różue oddziały powstańców i Różyckiego Samuela ścią- 
gnął i znaczny korpus przeprowadził do Warszawy. Dowie- 
dziawszy się w niewoli naszej o tym szczęśliwym ich powrocie, 
■jedni zazdrościli, drudzy się cieszyli, że tylu uaszycli uszło 
i jeszcze stuży('' krajowi może. Jeuerał DembiCiski za.slużył 
Bobie na r-hwutę przez swój odwrót, — ale zamiast wytlonia- 
czenia w Warszawie swoii-h nieszczęśliwych kolegów i obja- 
śnienia, że i oni. kiedy się z nim rozstawali, dzieląc się, aby 
ujść przed tylekroć liczniejszym nieprzyjacielem, mieli na- 

') o tej chwili pU/.s MieHydaki (Uwagi nnd ddełaini Spnciorft i Ł, d.): 
I ,'Wie(]y Chłapowski uniesiony rozp^cKU inwolal do ot ie7iiii)Cyrli .Okropni^j- 

r m-j cliwili ni-i wielu ludri iniglo diiyd i nie wielu doiyja* a rzucając bx\' 
' bię na plot, dcilflł „ua leraz mi ma potrzebno". ' Priyp. Wyd. 
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dzieję obejścia w koło jego lewego skrzydła tak, jak jemu 
udało się koło prawego się przesunąć, — rozumiał, że j)o- 
większy swą sławę, zostawując opinią publiczną w mniemaniu, 
że w Kurszanach myśmy juz byli zdecydowali przejść do 
Prus, a on sam tylko przedsięwziął orężem przerżnąć się do 
AVarszawy i że jemu tylko Moskale zastępowali drogę. 

W pruskim obozie pod Scherwen staliśmy aż do końca 
WTześnia. AV obozie pruskim napisałem list do mego przyja- 
ciela Caramana, aby wyjaśnić nasze dotychczasowe niepowc- 
dzenie, przez sti'atę czasu Chłopickiegt) i że wyprawa na Li- 
twę nie powiodła się przez niedbałość rficłguda, nie jak wów- 
czas gazety pisały, przez oziębłość Litwinów. A to pisałem 
w jedynym celu służenia naszej sprawie, wiedząc, że we Fran- 
cy i fałszywe mają o naszych siłach wyobrażenie. List mój 
posłany przez Anglią, spóźnił się w drodze i przyszedł zamiast 
w lipcu, w końcu sierpnia. Po wzięciu AVai*szawy nie był- 
bym pisał. ^) 

Nasi po ukończeniu wojny rozłożyli się około Królewca. 

W lutym 1832-go opuścić musiałem wojsko i poA\TÓcić 
do domu. 

Trudne w każdym przypadku było zadanie na Litwie, 
ale też niedołężniej wojsko nasze prowadzonem być nie mogło, 
jak przez Giełguda. Nie wojsko, ale dowódzca winien, kiedy 
się wkrada nieporządek. 

Jakim sposobem jen. Skrzynecki, który z (nełgudem da- 
wniej służył, nie poznał się na jego nieudolności i nie osądził 
go niezdatnj-m, zwłaszcza do takiej wyprawy, gdzie prędka 
decyzya wszystko stanowi, pojąć trudno. Powinien był wysłać 
do objęcia ogólnego dowództwa nad nami któregokolwiek ze 
zdolniejszych jenerałów, których miał pod ręką, n. p. Prą- 
dzyńskiego, którego po Ostrołęce już byłby pewnie rad nie 
widzieć przy swoim boku. (ieniusz Prądzyńskiego miałby był 
wiaściwe poh' na Litwie. Dowiódł Prądzyński ])od Iganiami, 

1) Lettrer du Grnćral Chłapowski sur les Kyenemeuts uiilitiiresen Po 
logao et ea Lllhuauie. Paiis 18HI. 

Broszurę t»j w formie listu n.'.pis&^ j^n. Chlapowsl%i, nio jak wielu 
mniempło, ażeby się tiomaczyć z c.ynionycli mu zarzutów o których wten- 
czas Wiedzie(* nie mógł, ale dla oświojeaia opinii we Frau \vi o pr^yczj-nach 
naszych dotychrzasowj^ch niepowodzeń. ^Vysłnra w Lipcu z Klojped; r ez 
Anglią opóźniła się w drodze i wydru<cw»n«^ zastała w Par37>u z datą pó- 
źniejszą. Pi*^yp- Wyd. 
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Że się zJecydować w oka mgaieuiu umiał', kiedy nicbt»zpie- 
czeiistwo grozi. Miał Ski-zyncjki Tomasza Łubieńskiego, 
który lubo jaź o tvm czasie nie przewidywał moźebuości wy- 
granej, jednak gdyby był oddzielnie dowodził, jako człowiek 
uczciwy, pcwnieby broni przed nieprzyjacielem nie złożył, 
czego dowiódł, cofając się z pod Naru, a doświadczony wojen, 
l)ylby znowu zawrzał ochotą do boju i przypomniał sobie, jak 
dobrze na AVęgrzecli około Neustadt w r. 1809 naprzeciw 
Cliastelera działał. Nareszcie miał Skrzynecki i Umińskiego, 
który wskutek nieporozumienia z nim podał siQ do dymisyi. 
Umiński także ł)yll)y dobrze rzecz na Litwie poprowadził, 
zawsze on wojsko w porządku trz\'mał, strzedz się w obozie 
doslvonale umiał i na strony różne wyprawy szczęśliwie uda- 
wało mu siQ dysponować. Jako człowiek, miał wad wiele, 
między innemi namiętność do kart, ale podczas naszej wojny 
nie tylko sam nie grał, ale najsurowiej w obozie grać zabronił. 
Sprawa mu serce podniosła. O sobie samym tylko dla tego 
tu wspomnę, że rząd narodowy dopiero wtedy przysłał mi do- 
wództwo, gdy przez kilku emisaryuszów odebrał wiadomość, 
że wszA'stko na Litwie żle idzie. Jenerał Skrzynecki trzy- 
niał ])0 tygodniu każdego z tych emisaryuszów, którzy ]n'o- 
sili, aby mnie dowództwo oddać. Nie znał on mnie wcale, 
nigdy z nim nie służyłem i wogóle oficerowie z wojska Ks. 
Warszawskiego mieli niechęć do oficerów z gwardyi Napo- 
leona. Nie dziw więc, że jak mi powiadano, opierał się daniu 
mi dowództwa, obstając przy Giełgudzie. Moją nominacyą na 
naczelnie komenderującego na Litwie, datowaną z dnia 29-go 
czerwca,^) odebrałem dopiero po tygodniu, czy dwóch pobytu 
w obozie w Prusach, a zarazom moc awansowania aź do 
stopnia pułkownika, rozdawania krzyżów aż do komandor- 
skiego wyłącznie. Miałem z tego powodu odwiedzin i listów 
(» krzyże l)ardzo wii^le. Być może, że wielu podających się 
o nie, zasługiwało na tę nagrodę, wiciu i na wyższą jeszcze, 
ale na obcej ziemi, nie pod bronią krzyże rozdawać tak mi się 
ni(^ w swojem wydawało miejscu, żem ani jednemu żądaniu 
zadość nie uczynił, ztąd może ściągnąłem na siebie niełaskę 
niektórych, ale po kilkunastu ł)ez()Wocnych prół)ach dano mi pokój. 

*; 'J-go lipr.T, ogłosiła „Gazeta Narodowp." źe naczelne dowód^.lwo na 
Litwie otrzyiT.ał jenerał Chłapowski. 
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Rzecz oczywista, że na to, aby mużiia Dam było na Li- 
twie się utrzymał!, ti-zeba było wziąśi? Wilno, co zrazu da- 
■walo się u9kQtecziu(^'. Mielibyśmy wtedy Jiie tylko rzemieśl- 
ników i broni wiele dla lieznycli powstań, ale i punkt środ- 
kowy pomiędzy czterema korpusami nieprzyjaciela, dążącenii 
na obronę stolicy i ważnych zakładów. Z Wilna w czasie 
organizowania tam powtańców na wojsko regularne, można 
było staremi naszemi pułkami poniszczyć pojedyncze te od- 
dzielne korpusa rosyjskie. Ale gdy my straciliśmy tyle 
czasn, Moskało się zebrali w AVilnie i utworzyli 20-t7siQCzny 
korpus. Gdy to się stało, a mianowicie, gdy atak na "Wilno 
się nie udał, należało zaraz porozdziela^' się i pod pewnymi 
dowódzcami podążyć! na wszystkie strony Litwy. Bylibyśmy 
wszystkich pozbierali iwwstańców. Każdy oddzielny nasz kor- 
pus byłby urósł do znacznej liczby, a Moskale ściągnęli już 
byli ostatki swoje z najodleglejszych prowincyi na Litwę. By- 
łoby nas przybywało, gdy ich koniecznie ubywał*- musiało. Nie 
byłby ten korpus moskiewski mógł pomaszerowaó pod War- 
szawę, przeciwnie musiałby pewnie ztamtąd Paszkiewicz po- 
siłki na Litwę wysyłać 

Nieszczęśliwa to nasza gwiazda sprawiła, że wszystkich 
naszych oficerów fałszywie używano. Skrzyneckiego męczył 
Prądzyński bujną swoją wyobraźnią, która mu tyle planów do 
wykonania możebnych podawała, że wybór był nader trudnym. 
Frądzy liski l)jJbv zapewnie najdoskonalej oddzielnym korpu- 
sem dowodził. Mniej X(/atJtym był na szefa sztabu, bo zbyt 
żywa wyoljiażiiia przeszkodą jest do obnichowania szczegółów, 
maiszówi etc., co stanowi główną szefa sztabu powinność. Przy 
Umińskbm było aż dwóch oficerów, ua szefów generalnego 
sztabu cardzo zdatnych. Znajdowali się w wojsku oficerowie 
wszelkih usposobień, ale ich nie użyto odpowiednio do ich 
zdolności. 

Podczas naszej wojny skład sztabu głównego, przejęty 
z organizacyi wprowadzonej za księcia Konstantego, byl złym 
i pociągał zJe .skutki za sobą. Szefostwo sztabu było rozdwo- 
jone. Priidzyński i Chrzanowski, jeden szef sztabu, drugi kwa- 
termistrzostwa, niepodległy jeden driigienni, nie mogli się porozu- 
mieć pomiędzy sobą, tem mniej, że tamten posiadał ognistą 
iniaginacyą, a ti.'n był pozytywnym. "Wprawdzie po wymar- 
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Chrzanowskiego do Zamościa został Pi-ądzyński sam je- 
ieu, ale przyjął rosyjskie urządzcuie, korespondował wprost 
7. szefami sztabów korpusowych i raporta odbierał. Jenerał 
Umiński, którj krótko tylko za w. księcia słiiżvl i więwj do 
fraiicuzkiej orgaiiizacyi był przyzwyczajonym, powiadał mi, że 
jak tylko się o t^m dowiedział, iiatyclimiast zakazał takowej 
korespondencyi, której przez czas jakiś aui się domyślał, Miał 
Oli przy sobie, jak już powiedziałem, dwóch bardzo zacnycli 
zdatnych oficerów, jednego jako szefa sztabu, drugiego jako 
;efa kwatermistrzostwa, którzy rozumieli to dobrze, że w do- 
wództwie jedność byó musi i wszystko wychodził? powinno od 
naczelnego wodza, a szef sztabu ma tylku obowiązek wysylatf 
jego rozkazy i zawsze je adresowa^ do dowodzących koi-pu- 
Bami, nie zaś do szefów ich sztabu. W wojsku rosyj- 
!ftkiem przeciwne temu urządzenie pochodzi z niedowierzania, 
,<Uiją zawsze głównie dowodzącemu do sztabu oficerów takich, 
rzy go pilnują i o każdem jego działaniu donoszą allw 
[łrprost monarsze, silbo przeznaczonemu do tego powiernikowi. 
"' to jakby szpiegowie przy dowodzącym. Musi takie urzą- 
'"dżenie bardzo szkodliwy wpływ wywierali, psuć jednośó i je- 
nerałów nieśmiałymi czynió. 

Cała władza powinna być ześrodkowaną w głównie armią 
bwodzącym. Szef sztabu tylko jego pomysły, że tak po- 
lem, rozdrabniaó powinien, to jest : skoro dowódzca wyda 
C^lnu rozkaz ogólny ruchu dla całego lub części wojska, do niego 
Bależy obrachowaó mai-sze stosownie do jiołożenia każdego 
korpusu i przesłać szczegółowe rozkazy kaźdenni dowódzcy po- 
jedynczych korpusów. W dzień bitwy, kiedy całe wojsko 
jest pod okiem dowodzącego naczelnie, wtedy on już sam prze- 
syła rozkazy ustne przez swoich oficerów. A zatem wódz na- 
czelny i jego szef sztabu muszą być tak dobrani, ażeby sta-" 
aowili jakby jedną osobę, ale zawsze głową całą winien być 
i^i-wszy, a drugi jego prawą ręką, uzupełnieniem. To, co 
■wódz pomyśli, szef sztabu powinien od razu pojąć i nmieć 
izczegófowo rozpomądzii'-. Prądzyński własne pomysły miewał 
ii to wielką naraz liczbĘ. i tem męczył Skrzyneckiego. 

Ct-sarz Napoleon, któn- nie potrzebował nikogo do poda- 
'ania sobie planów, miał przy sobie Berticgo. którego naj- 
iększą zaleta była silna drobiazgowa pamiQ(? i ścisłe trzy- 
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manie się rozkazów wydaiiycli. Xawet Bertior szczegółowych 
rozkazów, to jest obrachowania raarezów wedhig pc^ożoiiia i od- 
ległości, sam nie wyrabiał. Miał do tego kilku oficei-ów do- 
skonale z topogi-afią obeznanych. Hozuniie się to, gdy wojsko 
było w pewnej od nioprzyjaciela odległofici, bo w bliskości, 
gdy było skupione, sam Napoleon wydawał wprost ustne roz- 
kazy przez swoich tak zwanych oficerów ordonansu, którzy 
istotnie byli jego adjutautanii, a ci, co tvtiił jego adjutantów- 
nosili, prawie wszyscy dowodzili korpusami. Najwięcej jeźU 
z tych ostatnicli miał dwócli przy sobie i to dla tego, ażeby 
w przypadku mógł nimi zastąpić zabitego lub ranionego mar- 
szałka w dowództwie korpusu. 

Oto, jakim za Napoleona był skład głównego sztabu: 
Szef sztabu ma poif soliii wszystkich, którzy tylko do 
sztabu należą, z wyjątkiem jednak adjutantów i oficerów oi'do- 
iiansu, którym sam wódz wydaje rozkazy. 

Dzieli się sztab główny na ti'zy oddziały: 

I. Ruchy ioojenne. Do wyraehowań potrzebnych s7*f 
sztabu ma podazefa sztabu, pod którym są oficerowie topo- 
grafii, zaopatrzeni w majiy konieczne. Pod nim także stoją 
jenerał całej artyloryi i jenerał iitżynieryi, tudzie?, jenerał 
oboźtiy, który dowodzi porządkowymi żołnierzami w wojska 
francuzkiem i innycti, zwanymi żandarmi wojenni. 

II. Ruch wewnęf rzny. Bióra pod sztabsoficerem do od- 
bierania szczegiUowych raportów \t stanie regimentów i bateryi I 
(situation) i wydaje tymczasowe nominaeye na wyższe stopnie, , 
które wódz naczelny udziela. 

III. Sluźbo, utrzymania i lecsenia. Intendent na- 
czelny i wszyscy do tego potrzebni urzędnicy, lekarz naczelny 

i lekarze pod jego mzknzy oddani. , 

"Wszystkie te trzy oddziały stoją pod rozkazami szefa i 
sztabu. Wszystko, co tylko do składu i utrzymania wojska i 
należy, musi być w jednej zeirodkowane i\vi: Wódz naczalny J 
daje rozkazy, szef sztabu je rozdziela. 

Bardzo użytecznymi w głównej kwaterze byli żaudanni I 
wyborowi. Było ich cztery szwadioiiy, które maszerowały i 
zawsze za ciężką jazdą gwai*dyi, grenadyerami konnymi zwaną, 1 
i co do zbroi i siły koni były do niej jiodobnymi. Ci Żan- 
darmi nie stawali na warcie, ale \ni dwódi cliodziłu z jcdari I 
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( drugiej sti'ony domu, w któiTni cfsai-z miał główną kwaterę, 
feważali ua wszystito w około i porządek utrzymywali. Prócz 
tego chodziło ich także po dwóch na kortcach miasta, lub wsi, 
gd/ic hyla główra kwatera. Tam nic tylko oni porządku pil- 
nowali, ażeby drogi wolne byty i niczapchaiie pow('zkami, ale 
■riodzieli zawsze o kwaterach oficerów do gilównego sztabu na- 
tóącycli tak, że na przykład, kiedy który z nas powracał 
nocy 0(1 korpusu, do którego jeździł z rozkazem od cesarza, 
ia wjeździe do miasta lub wsi napotykał tych żandarmów, 
których jeden zaraz prowadził gu do domu mieszczticego 
sobie kwaterę główni; cesarza, a zarazem wskazywał kwa- 
I dla przybywającego, Ittóra ]eA\\ nie w tym samym, co 
esorz domu, to zawsze w jego pobliżu znajdowała się. Rzecz 
ywlsta, że ci żandarmi co dwie godziny przemijali siQ. Put- 
Łowuik ich był zarazem komendantem placu głównej kwatery 
do wielorakiej tej stużby używał oficerów i podoficerów 
wego regimentu. 

W kraju nieprzyjacielskim, w "którym pooztmistrze nic- 
»wiń, stawiano takiego żandarma na iwczcie, a po dwóch 
Hiszpanii, gdzie najczęściej pocztmistrze z swych miejsc 
iciekaii. Żandarmi znali nas wszystkich od boku cesarza 
1 iv-iedzieli, komu dać koni a komu nie. Cztery szwadrony 
ych żandarmów niezawodnie biłyby się doskonale w potrzebie, 
składali je sami starzy, doświadczeni żołnierze. Chociaż 
wielu było na poczty wykom endcrowany eh, zawsze ich wi- 
tlzi;U''ni cztery choó słabsze szwadrony. Myślę, że zamiast 
żandarmów polowych, nic wyborowych, którzy byli pr/.y in- 
nych korpusach, daleko lepszeni urzudzeuiem byłoby, gdyby 
i tego wyborowego znajdowało się po jednym plutonie z dwoma 
"irerami przy każdym korpusie, bo tym sposobem byłoby jesz- 
17.0 więcej 7.vns\v.ku pomiędzy główną kwaterą a korpusami. 
W piilskini wojsku nie nazwałbym ich żandarmami, ale 
ftożuymi, ponieważ w starodawncm naszpin wojsku byt ]*■- 
jrat olRiżny do porzsidku obozowi^go. "Wyraz żandarm teraz 
iczej policyą pokojową, jak obozem pachnie. 

Ale pnicz tyeli obożnych utworzyłbym regiment posyłek 
1 ludzi młodszych, na lekkich koniach, zgrabnych i wyi*wi- 
wnych w następującej służbie. Naprziwl, kiedy nic ma jio- 
rzcby wysyłania oficera z ustnym rozkazem, często wypadnie 
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manie się rozkazów wydanych. Xawet Bertier szczegółów vcli 
rozkazów, to jest obrachowania marszów według położenia i od- 
ległości, sam nie wyrabiał. Miał do tego kilku oficerów do- 
skonale z topogi^afią obeznanych. Eozumie się to, gdy wojsko 
było w pewnej od nieprzyjaciela odległości, bo w bliskości, 
gdy było skupione, sam Napoleon wydawał wprost ustne roz- 
kazy przez swoich tak zwajn^ch oficerów ordonansu, którzy 
istotnie byli jego adjutantami, a ci, co tytuł jego adjutantów 
nosili, prawie wszyscy dowodzili korpusami. Najwięcej jeźli 
z tych ostatnich miał dwóch ])rzy sobie i to dla tego, ażeb}' 
w przypadku mógł nimi zastąpić zabitego lub ranionego mar- 
szałka w dowództwie korpusu. 

Oto, jakim za Napoleona był skład głównego sztabu: 

Szef sztabu ma pocf sobą wszystkich, którzy tylko do 
sztabu należą, z wyjątkiem jednak adjutantów i oficerów ordo- 
nansu, którym sam wódz wydaje rozkazy. 

Dzieli się sztab główny na ti*zy oddziały: 

1. Ruchy wojenne. Do wyrachowali potrzebnych szef 
sztabu ma podszefa sztabu, pod którym są oficerowie topo- 
gi*afii, zao])atrzeni w mapy konieczne. Pod nim także stoją 
jenerał całej artyleryi i jenerał inżynieryi, tudzież jenerał 
oboźny, który dowodzi porządkowymi żołnierzami w wojsku 
francuzkiem i innych, zwanymi żandarmi wojenni. 

//. Ruch tvewn^h'zny. Bióro pod sztabsoficerem do od- 
bierania szczegółowych raportów o stanie regimentów i bateryi 
(situation) i wydaje tymczasowe nominacye na Ayyższe stopnie, 
które wódz naczelny udziela. 

III. Służba utrzymania i leczenia. Intendent na- 
czelny i wszyscy do tego potrzebni urzędnicy, lekarz naczelny 
i lekarze pod jego rozkazy oddani. 

AYszystkie te trzy oddziały stoją pod rozkazami szefa 
sztabu. AVszystko, co tylko do składu i utrzymania wojska 
należy, musi być w jednej ześrodkowane ręce. AVódz naczelny 
daje rozkaz}', szef sztabu je rozdziela. 

Bardzo użytecznymi w i^-łÓNynej k\yaterze byli żandarmi 
wyborowi. Było ich cztery szwadrony, które maszerowały 
zawsze za ciężką jazdą gwardyi, gi-enadyiTami konnymi zwaną, 
i co do zbroi i siły koni były do niej po(l()l)nymi. Ci żan- 
darmi nie stawali na warcie, ale po dwócli chodziło z jednej 
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i drugiej strony domu, w którym cesarz miał główną kwaterę, 
uważali na wszystko w około i porządek utrzymywali. Prócz 
tego chodziło ich także po dwóch na końcach miasta, lub wsi, 
gdzie była główna kwatera. Tam nie tylko oni porządku pil- 
nowali, ażeby drogi wolne były i niezapchane powózkami, ale 
wiedzieli zawsze o kwaterach oficerów do głÓAvnego sztabu na- 
leżących tak, że na ])rzykład, kiedy który z nas powracał 
w nocy od korpusu, do którego jeździł z rozkazem od cesarza, 
na wjeździe do miasta lub wsi napotykał tych żandannów, 
z których jeden zaraz pi*owadził go do domu mieszczącego 
w sobie kwaterQ główną cesarza, a zarazem wskazywał kwa- 
terę dla przybywającego, która jeśli nie w tym samym, co 
cesarz domu, to zawsze w jego pobliżu znajdowała się. Rzecz 
oczywista, że ci żandarmi co dwie godziny przemijali się. Puł- 
kownik ich był zarazem komendantem placu głównej kwatery 
i do wielorakiej tej służby używał oficerów i podoficerów 
swego regimentu. 

W kraju nie])rzyjacielskim, w którym pocztmistrze nie- 
pewni, stawiano takiego żandarma na poczcie, a po dwóch 
w Hiszpanii, gdzie najczęściej pocztmistrze z swych miejsc 
uciekali. Żandarmi zimli nas wszystkich od boku cesarza 
i wiedzieli, komu dać koni a komu nie. Czterv sz\vadronv 
tych żandarmów niezawodnie biłyby się doskonale w potrzebie, 
bo składali je sami starzy, doświadczeni żołnierze. Chociaż 
wielu było na poczty wy komenderowanych, zawsze ich wi- 
dziah^m cztery choć słabsze szwadrony. Myślę, że zamiast 
żandarmów polowych, nie wyborowych, którzy byli przy in- 
nych korpusach, daleko lepszem urządzeniem byłoby, gdyby 
z tego wyborowego znajdowało się po jednym plutonie z dwoma 
ofi^:erami przy każdym korpusie, bo tym sposobem byłoby jesz- 
cze więcej związku pomiędzy główną kwaterą a korpusami. 

W polskim wojsku nie nazwałbym ich żandarmami, ale 
oboźnymi, i)onieważ w stąrodawnfMU naszem wojsku był je- 
nerał obożny do ])orządku obozow(\ii;o. Wyraz żandarm teraz 
raczej policyą ])okojową, jak obozem pachnie. 

Alł^ T)i'ó('z tych ohoźnych utworzyłbym reciimejit posyłek 
Z ludzi młodszych, na lekkich koniach, zgrabnych i wyćwi- 
czonych w następująeoj służluo. Xa])rzód, kiedy nie ma |)0- 
trzeby wysyłania ofi(M'ra z ustnym rozkazem, często wypadnie 
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1-go czerwca za Płytom. 

2-go pod Zoranami. 

3-go pod Stokliszkanu. 

4-g() potyczka z Kozakami w rżugościu. Noc w Kito- 
wiszkach, dokąd przybywa osobiście Ogiński i Mataszewicz. 

5-go i)ołączcMiie się z rana w (iabryelowie z akademi- 
kami wileiiskiemi, z oddziałami Ogińskiego, Matuszewicza 
i panny Plater. Tegoż dnia noc w Zolach. 

G-go przejście AVilii pod Janowem. 

7 -""O Av Zeymach. 

o • 

8-go za rozkazem Giełguda ja osobiście do Kejdan, uło- 
żywszy marsz na Wilno, wracam do Zeym i tec:oż dnia wy- 
maszerowaliśmy ku AViepszom. 

()-go w AViepszach nad Św. Kzeką. 

lO-go w^ Czebiszkach. 

11 -go przez Wilią ku Jewiu. 

12-go dowiedziawszy siQ, że Giełgud nie maszeruje, sta- 
łem dzień cały i organizowałem pułk 20-ty z nowo przybyłycli 
oddziałów Kadziszewskiego, (irotkowskiego i innych. 

13-go zająłem Eykonty, ^lalowankę i stanąłem z ])rze- 
dnią strażą nad AYaką, naprzc^ciw ])ozycyi rosyjskiej na Po- 
n arach. 

14-go ^loskale atakują nioji^ przednią straż pod AYaką, 
kaAyalerya ich wpada na most. lecz piechota nasza ją do od- 
wrotu zmusza. 

l.l-go robiQ rekonesans aż pod samą pozycyą na l\)na- 
raeh, przekonywam się, że Moskale sii^ na niej oko])UJi| — 
wysyłam do (iiełguda, zakliiuijąe, żeby pi'zyby\yał, póki czas 
sprzyja — donoszi,' mu, że Kuruta z brygadą pieclioty gwar- 
dyi i brygadą ka\yaki'yi, 22 działami do Wilna dąży, toż 
samo od Witebska jedna dywizya armii rezerwowej Tołstoja, 
że jeszcze czas wziąśe Wilno i \y niem znaczne zapasy, za 
dni kilka już za późno będzie. 

l()-go Aloskale atakujji z ])rzodu i z boku AVakQ, pie- 
chota iedi, naszą wypiera, 1 ?cz z Malowanki posuwając szwa- 
dron I-go ułanów i kompanią piechoty Stanisława Chłapo- 
wskiego, w])adam do Waki i na most władnie kiedy go palii: 
zaczynają. 

17-go wysyłam opanować Troki dla zaimponowania nie- 
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przyjiiciolowi. Matuszowicz wchodzi du Trok i spotyka tam 
Zali\vski(^go. 

iS-go około południa nareszcie przybywa jon. Giełgud 
osobiście do mnie do Kvkont. 

n. 

19-go atak na Ponarv — noc, (lielgud pod dowiem — 

arriergarda pod Kykontami. 

2 O -go w Zy zmorach. 

2 I-go w Kownie. 

2 2 -go w Kownie. 

23-go w Łabauowie. 

2 4 -go w Kejdanach. 

2r)-go mianuje mnie jen. Giełgud swoim szefem sztabu. 

2G-i2:o w Iszwunach. 

2 7 -go w Eosieniach. 

28-go w Eosieniach organizuję oddział na Połąg^. 
29-go dochodzi nas wiadomość o wzięciu Kowna i roz- 
biciu pułku 25-go, maszurejemy zaraz na Kejdany. 

3 O -go w Eyragole. 

I-go lij)ca w^ Kejdanach. 

2-go wysyłamy Patrole do Łabanowa i ku Zeymom dla 
zakrycia marszu l)ęl)iiiskiego, który odebrał rozkaz marszu 
z AVilkomirza ku Kejdanom. 

3-go czekamy na Dębińskiego, po odebranej wiadomości, 
źe tenże pomaszei*ował ku Poniewieżowi i za zbliżeniem się 
Moskali, cofamy się na Iszwuny. 

4-go w Gaj to wie. 

o-go bitwa pod Plemborkiem. 

(i-go w Cy to wianach. 

7-go marsz na Szawle aż do Dubia. 

S-go atak na Szawle — Jioc w- Kurszanach. 

i)-go z rana rada wojenna w Kurszanach i marsz ku 
Jur borkowi. 

10-go między AVorniami a Krożami. 

11-4(0 Zorany. 

12-go ])od AYywierzanami. Na wieczór nad granicą. 

13-go o czwartej po południu wejście do Prus po zabiciu 
Giełiruda. 



do 

Józefa Morawskiego, 

referendarza stanu za Esiąstwa Warszawskiego, w Oporowie. 

z Krantz pod Królewcem, 27-go września 1831. 

Skończyły się na teraz marzenia nasze. Czy nic z nich 
nie pozostanie? Tego nie przypuszczam. Odnowiliśmy święte 
prawo nasze, ożyła ojczyzna przypomniała się mocno światu 
i młodzieży naszej, w której żyć nie przestanie, aź dopóki ca- 
łości swej nie odzyska. To młode pokolenie, które poznałem, 
przyszłość mi dla niej zapewnia. Nabrało doświadczenia, któ- 
rego zdaje się, ze starzy nawet potrzebowali, ponieważ pozo- 
stała w nicli jeszcze stara wada nasza, radzenia, kiedy dzia- 
łać trzeba. — Spierali się, komu oddać naczelnictwo na Li- 
twie, zapominając, że nic droższego nad czas, jeżeli gdzie, to 
w wojnie. 

Na Litwie była i jest cała zagadka naszej niepodległości. 
Pomaszerowało tam czterech jenerałów. AV pierwszym mo- 
mencie trzeba było pomyśleć, który z nich jest w stanie do- 
Avodzić wszystkiem, lub piątego zaraz wysłać dla objęcia ko- 
mendy. Ja dla nich za mało liberalny, — dopiero jak raport 
po raporcie przychodził, przysłali mi dowództwo, które mnie nic 
doszło. — Nie pochlel)iam sobie, żebym mógł dokonać oswo- 
bodzenia Litwy, ponieważ już zanadto Moskali tam przybyło, 
al(» przynajmniej nie byłoby 6000 Polaków w nieładzie tak, 
jak ich wciąż na Litwie w nieładzie widziałem. 

Teraz na końcu w AVarszawie znów o niczem nie my- 
śleli, tylko jak zwalić Skrzyneckiego, a zapomnieli Warszawę 
w żywność opatrzyć. 
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Ale nie skarżmy się jedni iia drugich. "Wszyscy za- 
łpewiie dobrze chcieli. Alo raczej czerpać nam jeszcze z tego 
^doświadczenia trzeba i wskazywać ralodym. 

Na początku piękna zgoda była, żaden interes piywatny 
lnie przeszkadzał — jedna tylko myńl słuchać jednego. Nie- 
tety^ten jeden stracił dwa miesiące. Bądź jak bądź, wielka 
Iróżnica siły tego powstania z r. 1704. 

Możesz miarkować, z jakim dachem maszerowałem na 
LitwĘ. * Spełniały się moje nigdy z myśli nie opuszczone 
'plany. Przewróciłem wszystko, co rai drogę zastępowało, w działa, 
broń, amuuicyą, nawet żołnierzy nieprzyjaciel mnie opatrzył, 
9-go czerwca przeszedłem pod komendę l>iełguda. Nieład, 
w którym dywizya była, zaraził i mój korpusik. Kazał mi 

I być swoim szefem sztabu. Surowość, której użyć chciałem 
dla przywrócenia porządku, narobiła mi tylko nieprzyjaciół: 
pozbawiło mnie to zdrowia na zawsze. Nerwi- tak rozdraź- 
Bione, że moja żona wygląda, jak Herkules przy mnie. Śmiało 
jnogę powiedzieć, że do 9-go czerwca był to czas najszczĘ- 
óliwszy mego życia, również jak od tegoż, uajnieszczę- 
filiwszy. Pomijam to, co o mnie pisali, korzystając z mej no- 
'minacyi, aby mnie potępić jako komenderującego, nie zważając, 
że komunikacye były przecięte i że ja mojej nomiiiacyi wcale 
nie odebrałem. Czas to wszystko wyjaśni. Nawet to, że w pi^zej- 
ściu do Prus poświęciłem całą moją osobistość, ponieważ w kilku 

I zaufanych mogłem się przedrzeć, ale że z korpusem nie mo- 
żna było; nieodlączylem swego losu i spełniłem pełen kielich. 
Czas wyjaśni, że niedołężny (Helgud nie był zdrajcą, jak 
to mówią — ale ż.e wtedy, kiedy przeszedł miał dokładną 
pewność, że Moskale nas otaczają. Biedny Giełgud temu nie 
Trinien, że głupi, a dla tego pełen próżności i uporu. 
Większe teraz zdarzenia pamięć tych zacierają — wię- 
ksze jeszcze nadejdą. Czas w stósmikn geometrycznym teraz 
płynie. Poznaliśmy się wszyscy, a jak czas się trochę uspo- 
koi, poznamy się lepiej. Jeśli chcesz pisać do mnie, adresuj 
do Fisclihausen. Jestem pomiędzy tu i tam, gdzie nasi żołnierze 
kantonują, któriTh nie opuszczę, dopóki mi dozwolą. 
Ściskam Cię. 

Ckłapowsli. 
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Nr. 147. W kwaterze głównej w Warszawie, 

dnia I-go lipca roku 1831. 

Naczebiy Wódz Siły Zbrojnej Narodowej. 

Do 
Jaśnie Wielmożnego Jenerała Chłapowskiego, Dowodzącego 

na Litwie. 

Główne siły nieprzyjacielskie są zgromadzone około Puł- 
tuska. Uważam na poruszenia, które ich nowy wódz może 
zrobić. Położenie nasze jest dobre. Podole, Ukraina, Wołyń 
powstają. 

Jenerał Kreutz z korpusem kilkunastutysiącznym prze- 
szedł Bug i może udać się na Litwę. Jenerał Tołstoj ma się 
posuwać przez Białoruś na Litwę. 

Pan Jenerał masz się wdęc pospieszyć z wzięciem Wilna. 
Powstanie trzeba rozszerzać, wojsko organizować. Jenerał po- 
winieneś zająć Połągę i Libawę, niemniej starać się o wzięcie 
Dynaburga i Bobruj ska. 

Jenerał masz działać z jak największą szybkością, albo- 
wiem w obecnem położeniu każda chT^Ha czasu jest ważną 
i stanowczą. 

Skrjsynecki. 



^) List ten, który jen. Chłapowskiego wcale nie doszedł, dajemy, bo 
pokazuje, jtk w Warszawie nie miano wyobrafenia o tern, co etię dzieje na 
Łotwie. Pisany w 12 dni po ataku na Wilno, w chwili ruchu Giełguda ku 
Kiejdanom. 

Przyp. Wyd. 



Skoro korpus odbył kwarantannę, zażądał jenerał Chta- 
' powski przepuszczenia go do Ki'ólestwa wedle brzmienia roz- 
kazu gabiuetowego z dnia 11-go lutego 1831 roku, w któ- 
rym powiedziano, że na przypadek przejf^cia granicy przez jaki 
oddział wojsk walczących pozwoli mu sii; powrócić do ojczyzny 
z tą jednak różnicą, że Kosyanie brort zatrzymają, Polacy zaś 
, muszą ją złożyć na granicy. Gdy miejscowe władze tego od- 
I mówiły, zwrócił się Jenerał z tern żądaniem do króla pru- 
[ Bkiego. Na to odebrał odpowiedź, którą w dosłownem brzmieniu 
I po niemiecku ] 



. Nr 



Erstes Armee-Korps. 

(reneral-Kommando. 

Scktion I. 
206. September. 

Keine Majestat der Kiinig haben auf die von Euer llocli- 
wohlgeboren, nnter dem 25-ten voi-igen Monats an Aller- 
biichstdieselben gerichteten Immediat-Eingabe iu der Art 
zu entscheiden geruhet, wic die Aniage dieses darthut. 
Ich ermangele nicht, durch Mittheilmig dieser Abschrift, 
den mir gewoi'denen AUerhochsten Befehle nachzukommeu. 
Kdnigsbcrg, den 14-ten September 1831. 
Der kommandirende General, 
von Krafft. 
An den kłJniglichen polnischen Brigade-General, liitter, etc. 
IleiTn \ou Chłapowski Hochwohlgcboi^en zu Fischhaunsn. 
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Abschrift. 

Unter Zufertigung der Eingabe des polnischen (łenerals 
Chłapowski von 25-ten vorigen Moiiats, trage ich Ihnen auf, 
ihm eroffnen zu lassen, dass meine Bestimmungen, vom 11. 
Februar dieses Jahrs, nur eine Instruktion fiir die Befehlshaber 
der diesseitigen Grauz-Postirung sind, welche nur nach deu 
Umstanden auf die vorkommenden Falle angewendet werdeii 
konnen, den Fali aber gar nicht vorgesehen haben, dass ein 
betrachliches Truppen-Korps eine Zuflucht auf dem diesseitigen 
Gebiete suchen werde. Wenn also auch bei dem Uebertritt 
einzelner Indiriduen, oder kleiner Abtheilungen, wie es in 
meiner Listruktion vorausgesetzt ist, dem Befehlshaber der Granz- 
Postirung erlaubt w^orden, den Einzelnen die EUckkehr in ihro 
Heimath zu gestatten, so hat nicht die Absicht seyii konnen, 
solches auf eine Truppenmasse von mehreren tausend Mann 
auszudehnen weshalb es bei den Yorkehrungen bleiben muss, 
die wegen Vertheilung der Offiziere und Soldaten bereits ge- 
troffen sind. Die polnischen Offiziere und Gemeinen mtissen 
es dankbar erkennen, dass dem von kaiserlich russischer Seite 
aufgestellten Verlangen der Extradition, welches in den be- 
stehenden Traktaten wohl einigen Anhalt hatte finden konnen, 
nicht genligt worden ist; die Euckkehr derselben wahrend des 
noch bestehenden Kampfes, ist aber ganz unzulassig. 

Charlottenburg, den 5. September 1831. 

(Gez.) Friedrich Wilhelm. 

An den General-Lieutenant von Krafft, zu Konigsberg, 
in Preussen. 
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PLAN JEN. CHŁAPOWSKIEGO 

przedłoŻ9ii7 jen. Giełgudowi po odstąpienia z pod Wilna. 

Wi^raTra na PoIągĘ jest mrzonką. 

Na nową formacyc na Żmudzi nic nuiżria liczyło, bo iiio 
iiiainy broni, a nitiprzyjaciel będzie dość przezorny, by nam 
czasu do tego nie da(5, szczególniej, jeśli pozostaniemy razem 
i zatrzymamy wiele bagaży, które łatwości ruchów przeszkadzają. 
Nieprzyjaciel jest teraz za silny, aby można na walną bitwę 
z nim się narażać. Musimy się więc co najmniej na sześć korpu- 
sów' podzielił'' i po całej Litwie rozrzucić. Do tego koniecznie 
pot:'zebna jest reorgaiiizacya. Musimy się wszyscy zebrać i na- 
radzić, aby na przyszlo:^c rozdzielone korpusy podług poAi-zię- 
tego z giuT planu działały i aby jeden drugiemu nie prze-. 
szkadzał. 

Cała więc aruiia musi się ściągnąć na jeden punkt, 
a mianowicie do Aleksoty, a fsaperzy, dziś jeszcze wysłani 
w wojewtidztwo augustowskie, winni tam zebrać kilka tysięcy 
chłopów dla urządzenia o,szańcowanego obozu w tc] korzystnej 
pozycyi. W czterecli dniach połączenii" armii może nastąpić 
i cała rzecz w dniach 8-miu może się wykonać. 

Jak tylko się będzie w nlnizie (a Kowno, któi-e jwt w mocy 
tego, kto ma Aleksotę w swych rękach, obfituje w środki do 
życia i inne potrzeby), zaprowadzi się kaniość i ład. Całe 
wojsko podzieli się na ,sz^ć koi-pusów, każdy po KIOll sta- 
rych żołiiierzy z wybranym i doświadczonym dow('idzcą na rzole. 
Dalej musi się wybudować trzy mosty na trzech różnych pun- 
ictach Niemna pod zasłoną ognia z lewego brzegu. Będziemj' 
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się w obozie tym ti-zyma<S, jak długo tjlko bfjdzie można. 
Przy tern nic się nie «traci. Dyscyplina się zaprowadzi, a nie- 
przyjacielowi się przeszkodzi wysyłać oddziały wojska przeciw 
powstańcom. Tym zaś nakaże się, by się trzymali swoich po- 
wiatów. 

Prawdopodobnie armia nieprzyjacielska pozostawi korpus 
obsei-wacyjny na dn«dze do Wilna i przejdzie Niemen j)od Ko- 
wnem, najpodobniej z Buinszyszek w okolicy Prenny, aby nasz 
oszartcowany obóz zaatakować. 

W tej chwili, w ktłJrej się przekonainy, że Eosyanie .się 
zbliżają, opuścimy obóz cichaczem, co bardzo dobrze może hy^ 
■B-ykonanem, jei^Ii wszystko będzie przygotowane i wszystkie 
rozkazy na czas rozdane. Pozostawimy wszystkie nasze ba- 
gaże w obozie (chętnie pozostawiam wrogowi ten podarunek). 
"W" nocy przejdzie pięt'- korpusów Niemen na przygotowanych 
mostach, które po dokoiianem przeji^ciu, a nie prędzej spalone 
liędit o świcie, czego mała liczba kawaleryi ilokona. Szósty 
korpus, który musi miei' najwięcej piechoty, opuści obóz naj- 
pierwszy, nie przejdzie Niemna, pójdzie po nad lewym jego 
brzegiem i tejże nocy zrobi maraz o ile można najdłuższy. 
Drugiej nocy zwrwi się na lewo, przetnie szosę do Szuwałk, 
rzuci się w lasy grodzieńskie, przetnie żwirówkę między (jrodnem 
a Białymstokiem i ostatecznie stanie w Białowieży. Marsz 
tego korpusu tem łatwiej ujdzie uwagi Kosyan, gdyż jej cała 
baczność zwróconą będzie na przeciwną stronę Niemna. 

Te pięć korpusów, po przejściu Niemna, takie obiorą kie- 
runki: 

pierwszy do lasów telszyńskich ; 

drugi między Szawlamt a Poniewieżem; 

trzeci między "Wilkomierzem a W" 

czwarty do Trok i w prawo; 

piąty do Lidy i Borysowa. 

Jako dowódzców przedstawiam: 

Dla pierwszego korpusu: Szymanowski, a w razie sła- 
Irości jego Oborski lub Staniewicz; dla drugiego: Walenty 
d'Hautenve; dla trzeciego: Dembiński; dla czwartego: Ko8s;dla 
piątego: Chłapowski; dla szóstego; Giełgud z Rolandem i Piętką, 
gdyż z lasów białowieźskich będzie się miigł łatwo poro/umiei'- 
z Warezawą i najbliższym koi,*pusem litewskim. Zaliwski, który 
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już poszedł do Białowieży, może być skierowany ztamtąd w stronę 
błot pińskich. 

Każdy z tych pięciu dowódzców będzie miał nad kor- 
pusem swym prawa naczelniedowodzącogo. Będą oni według 
upodobania w oznaczonych kierunkach i ile możności w tychże 
postępować naprzód. 

Dowódzcom nakazanem będzie: 

1) nie zatrzymywać się ani po miastach, ani po wsiach 
i tylko pojedynczym oficerom w szczególnych razach i za wy- 
raźnem zezwoleniem, miejscowości pewne wolno będzie zwie- 
dzać, gdyż inaczej nieprzyjaciel dowiedziałby się o wszystkiem ; 

2) jeżeli będzie możliwem, jeden korpus z drugim będzie 
się komunikował; 

3) w danych okolicznościach łączyć się i napadać na od- 
działy nieprzyjacielskie. 

Przy takiem połączeniu najstarszy rangą naczelnik obej- 
muje dowództwo. Po bitwie rozejdą się natychmiast. 

To jest jedyny plan, jaki pozostaje nam do wykonania, 
jeżeli chcemy ujść ogólnej porażki, a tej nie ujdziemy, skoro 
pozwolimy się zamknąć na Żmudzi w stronę Połągi. Plan 
ten także podaje nam jedyny środek dostania broni i amunicyi. 

Głównym jednak warunkiem powodzenia tego planu jest 
tajemnica aż do chwili przejścia Niemna. Pomnoży się, o ile 
można liczbę oddziałów partyzanckich, które rozrzucone działać 
l)ędą we właściwych sobie miejscowościach. Nadejdzie ich dość 
do Aleksoty w przekonaniu, że ich opuścić zamierzamy. Ale 
tern szczęśliwszymi się czuć będą, gdy ujrzą, że znów powra- 
camy w ich strony, aby, jak mam nadzieję, już ich więcej 
nie opuścić. 



^ 




Opis działań wojsk powstaiiczycli na Litwie 

przez oficera sztabu jeneralnego rosyjskiego 
do oficera pruskiego.^) 



rrzjbyłem do Wiluii 24 maja (5 czerwM), ziialazleiu 
1 wszystko w mchu, gdyż chodziła pogłoska, że znaczny 
iŁorpus powstańców polskich wkroczył przez Białystok na Li- 
■ twc, w okolicy Woikowysk pobił kilka korpusów, załogę 
Lidzie zabrał i w pospiesznym marszu idzie na Wilno. 
[Miasto miało -wtenczas najwyżej 1200 hidzi załogi. Wkrótce 
I jednak przyniósł nam specyaJny raport z Lidy wiadomośó 
Lpewną, że był to tylko do szaleństwa śmiały oddział party- 
laancki, złożony z I pułku ułanów, 2U0 pieszych i jednej ba- 
Iteryi konnej artyleryi, który jednak prowadził ze sobą 200 
^ wozów ładowanych bronią i amunicyą. Jednocześnie doniesiono, 
oddział opuścił Lide i drogę ku Wilnu, i że poszedł ku 
Mereczowi, Mając wiadomoś(^', że inny oddział po"n'stańczy 
idzie na Kowno, domyślano sie, że niai'sz pierwszego, połącze- 
nie obydwóch ma na eelu. Nieiwkój wzmógł się na nowo, 
gdy batalion wysłany w stronę Trok dla wyparcia oddziału 
Ogińskiego, wrócił i oznajmił przybycie nieprzyjacielskiego 



1) Łibt tea cytowany przez Hr. Macieja MieliyDshiefco w bro- 
szurze, Dwa*ri do dzida (!r, Spaciera .Wyprawa na Litwę jen. Dembińskiego 
i jogo odwrót z potl Kiirzan' — dajeiiw jako sąd ze strony rosyjshiej o pla- 
nie a^aku na Wilno. 

(Przjp. Wyd.) 
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kor]iusu ■»■ okolk-c Trok i połiiczenie siQ takowego z powstań- 
cami. Sądzono, że wzmocniony potl Mereczem zaraz ruszy ua 
Wilno. "Wkrótce jednak dowiedziano się, że po dokonaniu po- 
łączenia oddziałów powstańczych pod Ogińskim i Matuszewi- 
czeni, [wyzedl przez Jawię ku Wilii. Połączenie się korpusów 
Sackena i Malino w.skiego, z których pierwszy Uczył 2000 pie- 
choty, 600 konnicy i dwie baterye, zdążał do Wilna, a drogi 
wjTioszący ogółem 1500 żołnierza, przyszło do skutku i na- 
tychmiast zajęli oni silną pozycyąna wzgórzacli Pouarskich pod 
Wilnem. Przednia straż połączonych korpusów powstańczych 
ukazała się przed Ponarami dnia 1 (13) czerwca i po gu-al- 
townym ataku naszych pi-zednich sti-aży, osadziła most ua 
Wace, na głównym go.^cińcu pocztowym. 

W obec tego mieliśmy tylko 3500 piechoty do obrony 
Wilna. Przyrzi-czona nam dywizya gwardyi litewskiej była 
jeszcze o (i dni marszu, a armia rezerwowa o dni S marszu 
oddalone. Zaczęto zatem przygotowywać się do wyjścia z mia- 
sta i zniszczenia składów broni i amunicyi. Dnia 2 (14) 
nieprzyjaciel ograniczył się na ogniu tyralierskim na całej 
linii i rozpoznawaniu naszych pozycyi, podczas gdy cała jego 
siła zachowywała się spokojnie nad Waką. Zdecydowano 
odebrać mu most, z którego pozycye nasze można było obser- 
wować. Natarto na nieprzyjaciela dnia 3 (15) o świcie, ale 
stanowisko jego było zbyt korzystne, wzięliśmy za mało woj- 
ska i zostaliśmy odpart^i mimo tego, iż do samego dotarliśmy 
mostu. 

Następnego rana pouowiliśmy atak uaszem lewem skrzy- 
dłem, maskując go atakiem na front. Piechota nasza owła- 
dnęła pienvszą linię nad Wakft, gdzie nieprzyjaciel słabą 
straż dnia tego postawił; gdy jednak cała jego siła zachodziła 
nas od Malowanki, musieli;^my się cofnąć. 

Następnego dnia zawiadomiono nas, że inny korpus po- 
wstańczy ciągnie po nad prawym brzegiem Wilii wa Kalwa- 
ryą. Przez to przyszliśmy do przekonania, że nieprzyjaciel 
rozdzielił swe siły i nie obawialiśmy się już o Ponary. Prze- 
widując, że ów korpus wystany został na wstrzymanie nie- 
cierpliwie przez nas wyczekiwanej dywizyi Tołstoja, rzuciliśmy 
koi'|ms obserwacyjny, złożony z różnej l)roni, kt/iry niial z tej 
strony nieprzyjaciela niepokoić, (idy zaś Wilia dopiera o 50 
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wiorst powrŻL*] Wilna mogia hyi? przebytą, więc miastu także 
■f. tej strony od zaczepki było zabezpieczone. 

Jakżeśmy się dziwili, że ani 5 (17). ani (i (18}czei-wca 
z żadnej strony nie byliśmy pr:;ez powstańców zaatakowani. 
Teraz Wilno było ocalone. Przez ten czas zajmo- 
wano się ciągle wzmocnieniem pozycyi pod Ponarami, obsa- 
dzono wzgór/e działami, którei^niy- naprędce zaprziłgami opa- 
trzyli, również i dywizya gwai-dyi przyszła na czas. Pier- 
wsza dywizya rezerwy zbliżała się jednocze.śnie od strony 
północnej. Gdyśmy więc 7 (19) czerwca zostali zaatakowani, 
byliśmy pewni sił naszych. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że trzy dni przedtem nic byliśmy w .stanie się utrzynia<!-. 
Wilno byłoby natychmiast przez powstańców wzięte wraz 
ze znacznemi materyalami wojennemi, a my od dywizyi gwar- 
dii odcięci. Jeżeli więc kiedykolwiek powstańcy mieli .sposo- 
bność!- przewagi na Litwie, to tylko wtenczas, gdyż nie da się 
zaprzeczył?, że wzięcie Wilna wywarłoby ogromny wpływ 
moralny, a następstwa ztąd byłyby nie do obliczenia. 

Ale 7 (10) czerwca było zapóżno. Znaleziono nas wzmo- 
cnionych i przygotowanych dostatecznie. Nieprayjacielska pie- 
chota poczęta na-s żywo atakowali, my /.■sA odpieraliśmy ją ze 
spokojem. Nie potrzeba było żadnych manewrów ; kolumny 
nieprzyjacielskie kilkakrotnie wznawiały atak, przyjmowane 
jednak ogniem naszych ciężkich dział, tem więcej traciły ludzi, 
im natarczywiej się posuwały. Spostrzegłszy wszczynający 
się nieporządek w ich szeregach, puściliśmy naszą kawaleiyą. 
Konnica ich jednak tak wybornie i zręcznie prowadzone szarże 
wykonywał? umiała, że w każdej chwili, kiedy ich przednią 
linią myśleliśmy otoczyi'', świeże lub nowo zebrane szwadrony 
potrafiły ją nwolnió. 

Tu trzeba oddat? sprawiedliwo^*'' męztwu ich konnicy 
i talentowi tego, co chwile stanowcze tak dobrze umiał i\y- 
bierać. Kilku jeńców, którzy dostali się w nasze ręce. mó- 
wiło, że to generał Chłapowski szarże te prowadził. 8zarżotii 
tym winna piechota ocalenie, gdyż przez nie miała czas sku- 
pić się i coftiąć. Jeden tylko batalion został odcięty i wzięty 
w niewolę. Nie opuściliśmy naszych pozycyi, aby nieprzyja- 
ciela ścigał?, gdyż cel obronienia Wilna był osiągnięty. Nic 
przeszkodził? połączeniu się naszych wojsk, 
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które utworzyły korpus o sile, zapewniającej nam zwj^ięztwo. 
Korpus powstańczy, który atakował Ponary, cofnął się gościń- 
cem do Kowna i wzdłuż Wilii, a korpus obserwacyjny z pół- 
nocnej strony Wilna na Wiłkomierz. Jak tylko była pe- 
wność, że nieprzyjaciel rzeczywiście w w}Tnienionyeli kierun- 
kach poszedł, zaczęliśmy go ścigać. 

Dopiero 16 (28) czerwca doszliśmy go pod Kownem. 
]\Iiasto zostało wzięte szturmem, jeden pułk nieprzyjacielski 
w części rozproszony, częścią w niewoli, a kolumna nasza 
ruszyła na Kieidany. 

Zbliżając się do miasta, dowiedzieliśmy się, że nieprzy- 
jaciel jest tam w całej masie i oczekuje reszty swego wojska. 
Zatrzymali "imy się, a nawet nieco cofnęli, aby z połączonemi 
siłami nieprzyjaciela boju nie wszczynać. Ponieważ drogi 
boczne były złe, więc nie mogliśmy liczyć na pomoc kolumny, 
która zbliżała się ku naszemu lewemu skrzydłu. Musieliśmy 
także, gdy nam doniesiono, że na lewym brzegu Niemna na- 
gromadza nieprzyjaciel matei-yał do budowy mostu, wysłać tam 
jedne brygadę. 

Dnia 22 czerwca (4 lipca), skoro z naszego prawego 
skrzydła nadeszła wieść, że korpus nieprzyjacielski, zwinąwszy 
obóz w Wiłkomierzu, wyruszył ku Poniewierzowi, i że nasza 
kawalerya Wiłkomierz zajęła, ruszyliśmy jeszcze tego dnia 
na Kiejdany. Nie])rzyj ariel opuścił miasto, a jeszcze tegoż 
wieczora \yykonała konnica nasza świetną szarżę, która popę- 
dziła ułanów nieprzyjacielskich na jego piechotę, przyczem 
dostaliśmy w ręce kilku jeńców. Dnia 23 czerwca (5 lipca) 
wzięliśmy szturmem Euragołę, bronioną przez piechotę i ar- 
tyleryą. Ztamtąd ujrzeliśmy cały ob()z nieprzyjacielski, roz- 
łożony ztaiutej strony Dubisr w oszaiicowanej pozycyi. Xa- 
tarliśmy jeszcze tego dnia. Ale ciężka artylerya, jaką nieprzy- 
jaciel rozporządzał, osłonięta parapetami, zdemontowała nam 
kilka sześciofuntówek i byliśmy zmuszeni oczekiwać naszej 
ciężkiej bateryi, która niebawem nadeszła. Nią to ostrzeliwa- 
liśmy ])rzez godzin dwie ową pozycyą nieprzyjaciela, a tym- 
czasem piechota ])rzeszła przez Dubisę, rzekę dość pły- 
tką, i zajęła \yzgórza, na których nieprzyjaciel się trzymał. 
Nareszcie lewe skrzydło zdobyło ])ozycyą nieprzyjacielską, od- 
parło jego prawe ski*zydło i po czterogodzinnej walce nieprzy- 
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jaciel cofnqJ' się w całyjn porządku. Nad wieczorom naszliśmy 
go o 6 wiorst ustawionego w porządku bojowym i zaraz 
ruszyliśmy do ataku. 

Po stu przeszło strzałach artyleryi naszej wykonał nie- 
przyjaciel silną szarżę na nasze prawe skrzydło, która chociaż 
się nie udała, zabrała nam jednak dość cza.su. Gdy zmrok 
zapadł, nieprzyjaciel pociągnął ku Eosieniom. Następnego rana 
nasza przednia straż nie znalazła go już w Eosieniach ; na- 
stępowała nań aż do Szydłowa, gdzie zajął pozycyą. 

Na prawem skrzydle dotarła nasza druga kolumna kor- 
pus nieprzyjacielski cofający się z pod Wiłkomierza, dopiero 
pod Poniewierzem, gdzie tylna straż jego w^^mieniła z wojskiem 
naszem kilkanaście strzałów armatnich i ogień ręcznej broni. 
Ponieważ pojąó nie mogliśmy, dla czego powstańcy do Kur- 
landia się cofają i ponieważ nas zapewniano, że krąży mię- 
dzy nimi pogłoska, że się na wschód Wilna udadzą, Wilno 
obejdą i tak do Polski się dostać myślą, zatrzymaliśmy naszą 
armią, aby przez zwrot w prawo, oddział powstańczy, w tym 
momencie zniszczyć, w którym Wilią będą mieli do przebycia. 

Unia 27 czerwca (9 lipca) otrzymaliśmy wiadomość od 
naszej przedniej straży, że dzień przedtem o świcie powstańcy 
napadli na Szawlo; że jednak dla dzielnej obrony załogi mu- 
sieli odstąpić i poszli do Telsz. 

Wiadomość ta zmieniła plany. Wydano rozkaz wojsku 
wysłanemu do Wiłkomierza, by wracało i całą baczność zwró- 
cono wyłącznie na lewe skrzydło. Tiaport ten oznajmiał nadto, 
że nieprawda, aby Chłapowski był mocno chory, jak nas o tem 
w Kiejdanach zapewniano, l^nieważ jeńcy wzięci w Sza- 
wlach mówili, że widzieli go na koniu przy sobie w chwili 
wkraczania do miasta. O niego tylko dopytywaliśmy się, gdyż 
oprócz tego, że go na^z generał osobiście znał we Francyi, 
uważaliśmy go za jedynego zdolnego oficera z pomiędzy gene- 
rałów, którzy \yeszli na Litwę. 

Dnia 29 czerwca (11 lipca) dowiedzieliśmy się z raportu 
z Łuknik, że dniem ])oprzednio cały korpus powstańczy tamtą 
stroną przeszedł i poszedł drogą między Worniami a Eosie- 
niami. Euch ten zdradzał zamiar obejścia naszego lewego 
skrzydła, i zajścia nas z tyłu. Eozkazano natychmiast cofnąć 
się i obsadzić wszystkie punkta do Jurborga ((reorgenburga). 
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